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W  ciszy  jesiennej, od w ięd nących  ło d y g  odryw ają się dro- 
taniuchne zalążki i p yłk i, i p łyną w pow ietrzu, a w iatr je  roznosi 
w  dal.

W  ciszy  codziennych prac, w  przededniu w ie lk ich  w yp ad ków , 
rodzą się m yśli, unoszą się hasła  i nowe id ey , ja k  nasionka p y ł
k ó w  w  pow ietrzu. P ad ając na niw ę narodow ą, czy  będą m iały 
w ag ę  p łod nego ziarna, czy  zgin ą bezow ocnie, c zy  strzelą kłosem  
do g ó iy ,  czy  pójdą na marne, —  zależeć będzie od n iw y. C zy  
b yła  dobrze spraw ioną przez tych, co się dotychczas za jej w y 
łącznych  gosp od arzy  uw ażali, —  czy  może trzeba będzie szukać 
innych oraczy, co b y  tę skibę zleżałą  odw racać zechcieli.

W  ostatnich latach kilku  na galicy jsk iej ziem i o d b y ły  się 
pew ne przem iany duchowe, w  licznych objaw ach zew nętrznych, 
dla każdego spostrzegacza widoczne. W szczą ł się pew ien ruch, 
k tó ry  drżeniem  głuchem  i pew ną żyw io ło w ą  m ocą w sk a zy w a ł na 
niepospolitą siłę impetu.

Z głęb in  sp ołeczeństw a — dotychczas w  nieprzerw anej ciszy  
snujących pracę dnia pow szedniego, szedł jak iś szmer tajem niczy, 
k tó ry  w sk a zyw a ł, że niebawem  odezw ie się nietłum ionym  gw arem .

D la  tych, co z pow ołania p rzy w yk li p rzykład ać ucho do 
ziemi i słuchać i badać, rychło-li zbudzi się m asa ludow a do 
życia  i działania — niespodziewanem  nie b y ły  te pierw sze rozbu
dzenia narodow ego objaw y.

B y ły  to pierw sze skutki rozpoczętej przed la ty  dwudziestu 
i k ilku  p racy  nad uśw iadom ieniem  narodowem , pierw sze p rzen i
kające do g łęb in  narodu prom ienie ośw iaty  narodowej, pierw sze 
kręg i rozszerzającego się w  naszych  oczach koła  cyw ilizacyjn ego .

W y b o r y  zeszłoroczne do Sejm u przekonały naw et niedow iar
ków , że w  kraju  oprócz w łaścic ie li „w iększej w łasn ości“ , oprócz 
„ in teligen cyi m iejskiej“, jest lud, i że się ten lud poczuw a silnym , 
że ma świadom ość sw ych  potrzeb i sw ych  praw.

K to  b aczn y  i rozw ażny, w idział, że się przem iana w  naszych 
stosunkach odbyw a.

I  tu rozdziela ły  się drogi.
*

i
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Jedni uczuli się tym  now ym  ruchem  zaniepokojeni. „ I  obszedł 
ich. dookoła strach w ielko o k i“ . Czuli, że społeczeństw o p rzebyw a 
okres w ew nętrznego przetw arzania się, że „k o ło  ludzi, należących 
czynnie do życia  p olitycznego, i w olą  sw oją  i zdaniem  w yw iera
jący ch  na nie jak iś  w p ływ , rozszerza się“ , że „nasz skład  sp ołe
czny przetw arza s ię “, a nasz środek ciężkości przenosi się na jakiś 
punkt now y. Czuli to i p rzelękli się. W ię c  „ostrzedz o tem uw a
żali sobie za o b o w iązek“. I już w idzieli w  swej podra
żnionej w yobraźn i „jenerałów  przeczenia“’ z ich adjutantam i, i prze
piękną m ow ą, w oła łi o „m iarę w  zam ęcie i o strój w  roz
stroju“.

D rudzy chcieli w  tej rozbudzonej gorączce życia  przem y
cać sw e m iałkie p o g ląd y  i m iędzy ludem w iejskim  siać ziarna 
społeczn ego  rozkładu z tą jednostronnością, jaką  ty lk o  zagorzałość 
w yradza. A le  to próżna praca. M y nie m am y obaw y, iżby ryb itw i 
ci, co w odę od brzegu  mącą, b ogate  czyn ili p o ło w y, le d w o , że 
p łotki napędząją w  sieci. W ię c  nie róbcie dym u jed yn ie  w  tym  celu, 
a b y  się kraj po za nim dom yśliw ał ognia.

M y z tym i objaw am i rozbudzania się mas ludow ych  w iążem y 
całkiem  inne nadzieje. D la  nas to p ierw sza zapow iedź ledw o doj
rzanego rozw oju, to p ierw szy plon rzuconego posiew u , k tó ry  
w  p rzyszłości bogate przyniesie pokłosie.

Obudzić, uśw iadom ić, do życia  narodoweg-o p o w o łać m asy 
ludow e, —  „bo lud m artw y sam to m ało“ —  to m arzenie długo 
niespełnione, poczęło się w  rzeczyw istość przem ieniać. W sz a k  to 
spuścizna z ducha naszych  najlepszych i najszlachetniejszych: na
rodow ych  w odzów , natchnionych w ieszczów , w ielk ich  bohaterów  
i m ęczenników  za p rzyszłość naszą. P od tym  sztandarem  rozpo
częto u nas pracę narodow ą nad obudzeniem  „m arzącego w śnie 
o lbrzym a“ , bo w  ludzie w idziano najtrw alsze, „w iecznie żyw e 
źródło, z którego  zaw sze trysk ać będą iskry  ta len tu“. W ię c  się
g n ą ć  ja k  najgłębiej i zagarnąć ja k  najszerzej. I  zaprzęgnięto do 
tej p racy  s iły  w szystkie, i dziś, wśród rozpoczętej p racy  p ytają : 
co dalej ? Jak żeby historya, ta m istrzyni polityki, nie w sk azyw ała  
całe  szeregi p rzykładów , że praca cyw ilizacyjn a  nad ludem szła 
w szędzie tym i sam ym i drogam i, zanim  otw orzyła  niezm iernie sze
rokie pola, na k tó rych  nauka, sztuka, kultura, a za niem i cnoty 
i pośw ięcenia, na pniu ludow ym  zaszczepione, rozrastały  się w  roz
ło ży sty ch  konarach. W ię c  naprzód tą sam ą drogą, bez w zgiędu 
na złow różbne znaki, k tóre słabych  ty lk o  przerażają, a dzielnym  
o d w agi dodają.



M y  tę pracę nad ludem  rozpoczęliśm y od szk o ły . B y ł  to 
punkt w yjścia  słusznie za p ierw szy  k ro k  na drodze w ychow an ia 
ludu uznany. A le  szko ła  ani m ogła  zrobić w szystkiego , ani to 
w  jej zadaniu leżało, iżby uzupełniała prace w  innych  kierunkach 
podjąć się m ające. B y ła  ona ty lk o  szczeblem , po którym  lud 
wstępuje do w yższej ku ltury  a bezpośrednio z ośw iatą łą c z y  się 
potrzeba p racy  nad m ateryalnem  podniesieniem  ludu. D opiero 
z ekonom icznem  podniesieniem  ludu, z wzmożeniem  jego  środków  
m ateryalnych  złączona o św iata, zapew nia ten p e łn y  rozwój m as 
ludow ych, k tó ry  rozpoczętej p racy  nad ludem  b y ł celem  i zam ia
rem. B o  b iada narodow i, gd zie  po jednej stronie zostaje ośw iata, 
a po drugiej zasob y  m ateryalne. U  nas na szczęście w arunki roz
woju ekonom icznego, m nożenie zasobów  m ateryalnych  u ludu są 
dane. T rzeb a  je  ty lk o  w y zy sk a ć  um iejętnie. W ię c  przedew szyst- 
kiem  otoczyć opieką w szystkie  g ałęzie  produkcyi krajow ej. C ztery 
m iliony ludu rolniczego, milion zajętego w  przem yśle i handlu 
dopom ina się opieki i starania. Interesy w łościańskiej u praw y roli 
i przem ysłu krajow ego muszą zdobyć u kraju  odpow iednią do swej 
doniosłości dla gospodarstw a narodow ego opiekę. Podniesienie 
roln ictw a krajow ego  jest indentyczne z wzm ożeniem  i ekonom i
cznym  rozwojem  całego  w łościaństw a. A  w szystko, co kraj uczyni 
dla przem ysłu, stoi w prostym  stosunku do podniesienia m iast 
i w zm ożenia dobrobytu. C ała  nasza ludność w iejska i m iejska, 
ca ła  nasza in teligencya, tłum y zm arnow anych, w yrzucon ych  na 
bruk, sw ych  siedzib pozbaw ionych rodzin szlacheckich  w ołają 
o możność wydatniejszeg'0 zarobkow ania. N ie w  oszczędzaniu —  
bo z zasobów  nie pozostało nic, albo nie w iele, —  ale w  zużytko
waniu swej pracy, tysiące  rąk zdolnych i g łó w  inteligentnych 
szuka ratunku i środków  utrzym ania rodzin.

I to w ielk ie  cyw ilizacy jn e  i narodow e zadanie do spełnienia 
przypadło naszemu sam orządowi krajowem u. I to jest g łó w n a 
treść ow ego  program u, który, nie bez słuszności nazw ano pro
gram em  p racy  organicznej, a k tó ry  się w yk o n y w a  za pom ocą 
mądrej p o lityk i ekonom icznej. W ię c  rolnictw o otoczyć opieką 
troskliw ą, to znaczy, czuw ać nad podniesieniem  w ied zy i um ieję
tności rolniczej w  najszerszych w arstw ach  w łościańskich, popierać 
m elioracye rolne, uregulow ać rzeki, p rzyjść  z pom ocą hodow li 
byd ła, uprzystępn iać zb yt tani, czuw ać nad taryfam i kolejow em i; 
w ięc p rzem ysł bu d zić, o ży w ia ć, w spom agać, popierać, szk o ły  
przem ysłow e i w arsztaty  w zorow e organizow ać, u lg i podatkow e 
zapew niać, w arunki zbytu  u łatw iać; w ięc k re d yt roln iczy i p rz e 
m ysło w y  za pom ocą sieci ban ków  p ow iatow ych  rozprow adzać
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w  najodleglejsze zakątki kraju, w ięc drogi popraw iać i za pom ocą 
subw encyj, sieć k o le i w icyn aln ych  uzupełniać —  a p rzy  tem  
w szystkiem  ogólne w arunki pom yśln ego rozwoju ekonom icznego 
za pom ocą sprężystej adm inistracyi, dobrej p o licyi m iejscowej 
w  m iastach i na w si zapew niać i utrw alać, oto szereg zadań 
z le k k a  naszkicow any, k tó ry  w  szczegółach  rozprow adzony, p rzed 
staw ia ogrom  p racy. U  n a s, w  naszych w arunkach, te zadania 
m iał do spełnienia sam orząd krajow y, przew ażnie sam w łasnem i 
siłam i, zadania, które gdzieindziej rozkład ają  się na państw o i na 
kraje. M y odrabiać m usieliśm y i za państwo, które w  tym  kraju 
od zaboru do niedaw na ty lk o  źródeł b o g actw a  dla siebie i dla 
sw oich szukało, nie dając w  zamian w arunków  rozwoju —  i za 
kraj, k tó ry  długo w alczyć  m usiał naprzód o sw obody polityczne, 
zanim  do p racy  organicznej, do p racy  nad rozwojem  m oralnym  
i m ateryalnym  m ó gł b y ł przystąpić.

D la  nas też zadanie dzisiejsze m usiało stać się trudniejszem  
do spełnienia, niż g d zieko lw iek  indziej, —  bo m y pracow ać mu
sim y za dziś i za zm arnow ane lata.

* *
*

B y ło  to k lą tw ą  naszych prąc publicznych, że n ig d y  nie b y ło  
im danem rozw inąć się rów nocześnie na całym  obszarze ziem  pol
skich. K a żd a  część porozbiorow a m usiała na nowo rozpoczynać 
pracę, zam iast postępow ać dalej rozpoczętą i przez trą d ycyę  w ska
zaną drogą. W szy stk o  w szędzie trzeba b yło  zaczyn ać na nowo, 
z gruntu  odm ieniać. B y ło  to k lęską  n aszych  prac porozbiorow ych, 
że w arunki p racy  w szędzie b y ły  inne, n ig d y  żadnej nici nie n a
w iązano do w spólnego pasm a, każda p ro w in cya  zaczyna od siebie — 
a w  każdej now a g en eracya  d ziałaczy  p olityczn ych  targa  osnowę 
przez u b ieg łe  pokolenia przekazaną.

I  ta k  nie ko ń czy  się p raca  D anaidow a.
P ra ca  organiczna, za pom ocą mądrej p o lity k i ekonom icznej 

nie raz i nie dziś rozpoczyn aną b yła .
Zanim pokolenie jedno za ło ży ło  pierw sze pom yślności podw a

lin y, —  n adciągała  burza, w yw raca jąca  niedokończoną budowę.
I tak  bez końca snuje się praca pokoleń  —  zaw sze w  jedno 

dośw iadczenie b ogatszych  a zaw sze i w szędzie na nowo ro zp o czy
nających  robotę.

I. m y nie w yszliśm y w  dobie autonom icznego porządku w  Ga- 
licy i z epoki p ierw szego pokolenia, rozpoczynającego na nowo tę 
sam ą pracę organiczną, k tó ra  gdzieindziej i w  innych w arunkach 
rozpoczęta przez poprzednie pokolenia •— niestety n igdzie do końca 
nie b y ła  doprow adzoną.
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P raca  organiczna. —  Zapraw dę, nie dzisiejszych to dopiero
czasów  w yn alazek.

Idea p racy  organicznej —  znalazła w  naszych stosunkach 
p ełn ych  zapału szerm ierzy. B o  przedew szystkiem  dla nas jest 
ona pełna doniosłych skutków , dla nas, któ rzy  pozbaw ieni b ytu  
p ań stw o w ego , od stu lat ograniczać się m usim y w  p racy  nad 
rozwojem  w ew nętrznym  do sił w łasnych, do tych  środków , które 
pozostają po zadośćuczynieniu obow iązkom , w łożonym  z ty tu łu  
należenia do zw iązku obcego państwa.

P raca  organiczna, —  to w zm acnianie w ew nętrznych, ducho
w ych  i m ateryalnych  sił społeczeństw a, to m nożenie jego  zaso
bów  w e w szystkich  d ziedzin ach , potęgow anie czyn ników  żyw o 
tnych  na przerobienie narodu feudalnego w  naród now ożytny, 
pow ołanie do życ ia  ludu, tej do niedaw na rudis indigestague moles.

P ra ca  organiczna, —  testam ent Sejm u czteroletniego, to pro
gram  teg o  sam ego stronnictw a reform y, co zbudzić zam ierzało 
lud w iejski do życia , co tchnęło ducha ob yw atelsk iego  w  upadłe 
m ieszczaństw o, co stw orzyło  adm inistracyę w ojew ódzką przez 
ustanowienie kom isyj porząd kow ych  cyw iln o-w ojskow ych, adm i
nistracyę, w  której p raw dziw ych  w zorów  szukać dziś należy  do 
reform y naszego sam orządu pow iatow ego.

G d yb y  tej p racy  organicznej nie stanęła b)da w  poprzek re- 
w o lu cya  oligarchiczna, ręak cya  m agnacka, najjaśniejsza konfede- 
racya  T a rgo w ick a , nie p rzy b yło b y  P o lsce  m ęczenników , a Europie 
u b y ła b y  —  k w e sty a  polska.

P raca  organiczna, —  będąca w yrazem  p op raw y w  uczuciach 
i sum ieniach społeczeństw a p olskiego, snuje się o d tąd , ja k  m yśl 
przewodnia, przez w szystkie  chw ile narodow ego odrodzenia po 
w szystk ich  ziem iach R zp lite j —  jako w idom a i czcigodn a spu
ścizna reform  .Sejmu czteroletniego, który, ja k  pow iada Szujski, 
„po d ługich  w ahaniach dał narodowi p o litykę  interesu i rząd —  
dw ie rzeczy, k tó rych  P o lsk a  od w ieków  otrzym ać nie m o gła“ .

R ów nocześnie z tern hasłem  reform y w ew nętrznej szła  praca 
około podstaw  narodow ego bytu, p iecza nad rolnictwem , handlem 
i przem ysłem .

H isto rya  K się stw a  W arszaw sk ieg o  jest dalszym  ciągiem  prac 
nad w ew nętrznem  odrodzeniem, dalszem  spełnieniem  program u 
p racy organicznej, na tym  ułam ku dawnej P olsk i, który N apoleon 
u tw orzył w sw oich w idokach w ojennych, a które w kilkoletnim  
zaledw ie czasie istnienia b y ło  „w zorem  p racy obyw atelsk iej, nio
sącej krajow i w szystk ie  m oralne i m ateryalne ofiary, jak ie  ty lk o



duch ob yw atelsk i czysty , szlachetny, bez żadnych osobistych po
b ud ek ojczyźnie może p o św ięcić“ . (Skarbek).

W  16 la t po ko n stytu cyi 3-go maja, 21. grudnia 1807 r., 
a w ięc rów nocześnie z S teinh ard enbergow ską reform ą w Prusach, 
czterdzieści i jeden lat przed reform ą w A u stry i, a na przeszło 
pół w ieku  przed reform ą w  R o s y i k o n stytu cya  księstw a orzekła, 
że znosi się poddaństwo, w szy scy  ob yw atele  równi są w  obliczu 
praw a. W łościanom  w olność nadana zupełnego w yprow ad zenia  się 
z w iosek, a w razie sporów z panami, droga praw a otwarta.

P od staw a w olności obyw atelskiej stw orzona, form a w ew n ętrz
nego rządu k o n stytu cyą  określona, podw alin y sam orządu rzucone, 
kraj na sześć departam entów  i 60 pow iatów  podzielony, rad y p o 
w iatow e i okręgow e w prow adzone, rad y  m iejskie z burm istrzam i 
ustanowione, zarząd gm inn y na w si ustalony, po szesnastoletniej 
zatraconej reprezentacyi sejm iki i zgrom adzenia ludow e, w  k ilka  
m iesięcy potem Sejm  krajow y, królew skim  uniw ersałem  zw ołany. 
A uton om ia całkow ita. Snuje się znów przerw ana od Sejm u czte 
roletn iego w yp ad kam i w ojennym i p raca nad w ew nętrzną reform ą.

T adeusz M atuszew icz, mąż znakom itych zdolności, niezłomnej 
energii, słynnej w ym ow y, m iał w ykonać trudne zadanie reform y 
skarbu publicznego. P o  szczęśliwej wojnie r. 1809, po św ietn ych  zw y 
cięstw ach pod R aszynem  i Górą, po w ypędzeniu  w ojsk austryackich  
z arcyksięciem  Ferdynandem  na czele z granic K się stw a, po za
jęciu  n o w ych  p ow iatów  G alicy i zachodniej i L ubelskiego, kraj b y ł 
w ycień czo n y ze źródeł zam ożności publicznych. W  czasach odrę
tw ienia handlu i rękodzieł, upadku rolnictw a, trzeba b y ło  talentu 
i w ym o w y M atuszew icza, b y  trudne zadanie reform y skarbu kra
jo w eg o  szczęśliw ie przeprow adzić. I  przeprow adził to dzieło ro
zumną reform ą, p o w ięk szy ł dochody skarbow e, a nie podw yższając 
opłat k las mniej zam ożnych, podniósł o p ła ty  na k la sy  bogatsze 
nałożone.

L edw o znów  rozpoczęto przerw any austryackiem  napadem 
c ią g  p racy  w ew nętrznej nad podniesieniem  kraju, kon gres w ie 
deński zm ienia p raw no-pań stw ow y stosunek bytu. N o w y podział, 
now e zam ieszanie. K ró lestw o  kon gresow e obejmuje spuściznę p ro
gram u ekonom icznego podnięsienid ludzi K się stw a  W arszaw skiego , 
i prow adzi je  p rzy  pom ocy znakom itych  m ężów stanu —  świetnie.

N a k ilkan aście  lat przed a g ita c y ą  F ry d e ry k a  L ista w  N iem 
czech za w ytw orzeniem  narodow ego przem ysłu n iem ieckiego za 
pom ocą system u ce ł ochronnych i p ro tekcy i państw ow ej b ezp o 
średniej, na 18 lat przed założeniem  niem ieckiego zw iązku  cłow ego 
(Zollverein) ,  m ężowie stanu w  K ró lestw ie  P olskiem  prow adzili
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p olitykę ekonom iczną, m ającą na celu sztuczne w yw o łan ie  prze
m ysłu krajow ego, poparcie przedsiębiorstw  górn iczych  i opiekę 
nad rolnictw em  krajow em .

Staran ia około podniesienia m oralnego i m ateryalnego b ytu  
K ró lestw a  —  są niespożytym  tytułem  do w dzięczności narodu dla 
m ężów pierw szy rząd konstytucyjny skład ających .

D y re k cy a  górnictw a pod S ta sz y c e m , uposażona w dochód 
dóbr koronnych  w kw ocie 300.000 zt. p rzyszła  d źw igać z upadku 
p rzem ysł górn iczy.

P raca  M ostow skiego najpiękniejsze i najliczniejsze ow oce 
przyniosłsła. P odn osił rolnictw o, przem ysł, handel, rękodzieła, ko- 
m unikacye; —  sprow adzał fab rykan tów  i rzem ieślników, ro zp ło 
d n ik i, bydło, ow ce, nasiona i m achiny, a u siebie w Tarchom inie 
żyw ym  przodow ał przykładem .

Jak zbaw iennem i b y ły  usiłow ania M ostow skiego w  sztu- 
cznem w ytrw orzeniu  krajow ego przem ysłu, na w łasne oczy  teraz 
jeszcze się p rzyko n yw am y, g d y ż w iększa część firm fabrycznych  
krajow ych, dziś na w ie lk ie  rozm iary pracujących  je g o  administra- 
cy i zaw dzięcza swój początek.

D ość przejrzeć g aze ty  m iędzy r. 1815 a 1820, żeb y  zoba
czyć  co ten rząd robił, wszędzie w gląd a , w szędzie jest i po sobie 
dobroczynności ślad y p o zo staw ia , sprow adza z zagran icy b yd ło  
i owce, ściąga rzem ieślników , zakłada fa b r y k i; m inister spraw  
w ew nętrznych, g'dyby kom isyoner j a k i , zaleca  publiczności k o 
bierce na miejscu w  zakład ze rządow ym  w yro b io n e, fortep ian y 
z warsztatu, k tó ry  p o w stał p rzy  subw encyi rząd ow ej, farbiarnię 
sukna, i drukarnię w yrob ów  b aw ełn ian ych , „w od ę chędożącą“ 
na plam y i tak  dalej bez końca.

W  ciągu  lat pięciu  pow stało całko w icie  lub w zaczątku 
w szystko, czem  kraj ż y ł do r. 1830 i co potem przez lat trzy 
dzieści jeszcze trw ało.

P rzy  pom ocy rządu królestw a pow stało, 8 rękodzielni sukna, 
fab ryk a  ża g li, garbarn ie w  W y szo g ro d zie , folusz w Słodow cu, 
fab ryk a  saletry  w  K rz e p ic a c h ; w W arszaw ie  fab ryk i słom ianych 
kapeluszów , kortów , kaźm ierków , kobierców , m ateryi w łosienych, 
w ełnianych, baw ełnianych, pończoch, odlew ania czcionek, fab ryk a  
lam p astralnych  i t. d. (L isick i o W ielkop olskim  IV.).

O dkąd P o lsk a  istniała, po raz p ierw szyw  zięto się do syste
m atycznego rznięcia dróg i kanałów .

N ajpilniejsze rob oty  m elioracyjne na W iśle , P ilicy , Nidzie, 
P rzem szy i K a m ien icy  kosztem  m ilionów zł. w ykonano. A  b yło  
to w  czasie k ied y  na uniw ersytetach niem iem ieckich — nie mó
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w iąc już o ojczyźnie klasycznej ekonom ii politycznej —  w  A n g lii 
i F ra n c y i, —  profesorow ie n iem ieccy g ło sili p o żytk i w olnego 
handlu i wolnej konkurencyi.

D opiero w roku 1841 F ry d e ry k  L ist a zanim szkoła histo
ryczn a  ekonom ii politycznej upow szechniła te przekonania —  
że każd y  naród, jeżeli na swem  terytoryum  posiada mate- 
ry a ł do w szechstronnego rozwoju ekonom icznego, musi się urzą
dzać jako gosp od arstw o, do pew n ego  stopnia przynajm niej sobie 
same w ystarczające; w obec innych narodów  musi uw ażać siebie 
za solidarną całostkę gosp od arczą, której interesy mają swój 
w łasny punkt ciążenia, a która  w yróżnia się od innych go sp o 
darstw  narodow ych. W śró d  narodu ży jącego  sam oistnie rodzą się 
c iąg le  i rozw ijają bez koń ca w spólne interesy ekonom iczne, które 
w zm acniają i zacieśniają zw iązek p aństw ow y i służą za jednę 
z najw ażniejszych spójni podtrzym ujących  siłę  polityczną. Jeżeliby 
naw et rząd y mniej d b ały  o interesa n a ro d u , one sam e będą się 
gru p ow ać i łą c zy ć  w  pew ne zw iązk i, szukając wzajemnej pod
p o ry ; nap rzykład  bank centralny, bez k tórego  obejść się nie 
może kraj z ożyw ionym  przem ysłem , może się sam w y tw o rz y ć , 
a stanow ić on będzie w ęzeł bardzo silny, organizując w  jednę 
całość trudne stosunki k r e d y to w e ; linia kolei żelażnej solidary
zuje interesy tej części kraju przez którą p rzech o d zi, a cała sieć 
ko lei odpowiednio narzucona może scentralizow ać w  danym  
punkcie obrót handlow y niezm iernych obszarów . O tóż w  takim  
zw iązku  t. j. w  narodzie chodzi przedew szyskiem  o kształcenie 
i rozwijanie sił w ytw órczych .

Stan obecny każdego narodu jest w yn ikiem  nagrom adzenia 
p racy  i w ysileń , odkryć, ulepszeń i w yn alazków  p rzeszłych  jego 
pokoleń, w szystk ie  one razem stanow ią kap ita ł duchow y ludzi ż y 
jących  dzisiaj, k tó rzy  o ty le  ty lk o  utrzym ać się m ogą na odpow ie
dnim stopniu produkcyjności, o ile potrafią p rzysw oić sobie na
b y tk i przeszłości i p ow iększyć je w łasną pracą. W ię c  uczony eko
nom ista powinien przedew szystkiem  badać stan sit w ytw ó rczych  
sw ego  narodu, bo nie w artości m ateryalne przezeń nagrom adzone, 
ale s iły  jego  tw órcze m ogą dopiero stanow ić o praw dziw ym  stopniu 
b o g actw a  i p otęgi kraju. Sam a teorya  w artości i zam iany nie jest 
w  stanie w yjaśn ić w szystkich  zjaw isk ekonom icznych.

M ężowie stanu kon stytu cyjnego królestw a P o lsk ieg o  na d łu 
go  w yprzedzili ten ruch literacki w  N iem czech — składając w swej 
p o lityce  ekonom icznej w zory  godne naśladow ania wszędzie gdzie 
w arunki narodowe i gospodarcze w ym agają  w yzw olen ia  ekonom i
cznego z pod p rzew agi sąsiadów.



11

I znowu w yp adki zew nętrzne p rzerw ały  tę ow ocną pracę 
wewnętrzną. P rzyszed ł czas k ied y  m iara uciążliw ości p olityczn ych  
przebrała się , są chwile, w  których  ekonom iczny rozwój ani mate- 
rya ln y  dobrobyt nie w yn agrod zi uciem iężenia i p o gw ałcen ia  praw  
narodow ych. P onad poziom ością pragnień  ch leba pow szedniego, 
naród ma swoje w yższe c e le , idealniejsze p osłan n ictw o, o które 
w alczy  i krew  przelew a, które są jego  »krzyżem  i odkupieniem «. 
I tutaj przyszła chw ila  —  w  której osnowa p racy  w ew nętrznej ca
łej gen eracy i przerw ana — długo potem  podjętą b y ć  nie m ogła. 
Trzeba b yło  lat dziesiątka zanim skołatane, zniszczone, znękane 
społeczeństw o, którego  najszlachetniejsze jednostki w  lodach sy- 
birskich  g in ę ły , lub traw iąc się w próżnych m arzeniach na emi- 
g ra c y i m arniały —  zw olna poczynało  podejm yw ać zapom niane hasło.

S ła b y  —  nie podobny do epoki m inionej, ruch na polu 
przedsięw ziąć pracy wewnętrznej w szczął się u nas dopiero około 
1840, a ściśle m ówiąc p rzybiera  w ybitniejsze rozm iary w  latach 
piędziesiątych.

R u ch u  tego  n ajw ybitniejszym  reprezentantem  i śwdatłym k ie 
rownikiem  b y ł Andrzej Zam oyski.

Z w róciw szy ku rolnictwu ca ły  zasób w ied zy i w ielkich  środ
kó w  m ajątkow ych b y ł  jednym  z p ie rw szy c h , k tó ry  w epoce po
grom u, w  epoce rozpaczliw ego upadku ducha zrozum iał całą do
niosłość rolniczego rozwoju i p racy  organicznej.

Tom asz P o to ck i, syn  M ich ała , w ojew ody K ró lestw a  P o l
skiego , znakom ity pracow nik na polu gospodarstw a krajow ego, 
autor w ielu  dzieł bezim iennych lub pod pseudonimem  K rzyżto - 
pora A dam a w yd aw anych , a m iędzy innym i autor w ybornej i dziś 
jeszcze poczytn ej p racy  p. t . : „O urządzeniu stosunków  rolniczych 
w P o ls c e “, um ysł jeden z najśw ietniejszych, ogn isty  m ówca, dziel
nie popiera u siłow anie Zam ojskiego.

Następuje krótka  epoka p racy  T o w a rzystw a  roln iczego, — 
(1857— 1861). Założenie i rozwój T o w arzystw a  roln iczego w yrw ało  
o b yw atelstw o  w iejskie  w  K ró lestw ie  z d ługiego  uśpienia, sk iero
w ując u m ysły  ku pracom , m ającym  na celu ekonom iczne podnie
sienie kraju, obudzenie ludu w ie js k ie g o , popraw ę je g o  ośw iaty 
i dobrobytu.

M łodzież ob yw atelska staje w szeregach  nauczycieli lu
dow ych, dw ory zaczyn ają  się bliżej i obszerniej interesow ać dolą 
ludu w iejskiego.

Andrzej Zam ojski, p ierw szy  i je d y n y  prezes T o w arzystw a rol
niczego, daw ał mu kierunek i ducha.
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. Czynności T ow arzystw a  roln iczego obszerne, d o tyk a ły  w szel
kich  zaw odów  i gałęzi przem ysłu  z rolnictw em  zw iązek m ają
cych. Zakładano szkółki, czytelnie, ochrony, zaw iązyw ano tow a
rzystw a w strzem ięźliw ości( urządzano w ysta w y  rolnicze, rozp isy
w ano konkursy, nagrod y za najlepsze g-ospodarstwa w łościańskie, 
zakładano szko ły  rzem ieślnicze, rolnicze, przeznaczano fo lw arki do
św iadczalne, fundowano lab o rato rya , zbierano daty statystyczne, 
rozpoczęto w yd aw n ictw o dzieł fach ow ych  i t. p.

Spółrzędnie z tym  ruchem datuje się w ie lk i ruch w kierunku 
podniesienia dobrobytu i otoczenia opieką rolnictw a w  K sięstw ie  
Poznańskiem .

Tam  stara g w a rd y a  staje na czele ruchu.
D ezyd ery  Chłapow ski, adjutant w ielk iego  cesarza , odpasa- 

w szy  szablę, zam ienił oręż na lem iesz, i p ierw szy sta ł się wzorem 
postępow ego gospodarza. D ob ra  turow skie b y ły  p ierw szą ferme 
model W . K się stw a  Poznańskieg-o. Na nim w zorow ali swe gosp o
darstw a tacy  P otw orow scy, S la scy  i ty lu  innych.

W  W ielk iem  księstw ie Poznańskiem  Sejm y prow incyonalne 
—  istniejące od 1824— 1847 podejm ują znaczną część p racy  o rg a 
nicznej, jak a  w  ciasnych gran icach  koin peten cyi cia ła  doradczego 
przeprow adzić się d ała: prowadzą obronę ję zy k a  o jczystego
w szkole i sądow nictw ie przeciw  pierw szej fali germ anizm u i p o 
lityce  exterm inacyjnej ow ego »baszy Poznańskiego« ja k  zw ał, 
w  listach  sw ych  F lo ttw ella  książę S u łkow ski.

W a lczą  o każdą piędź ziem i ojczystej.
„P ro p o zycye  S ejm o w e“ —  bo ty lk o  ty le  Sejm y m iały  praw o 

uchw alać, poruszają najpilniejsze potrzeby adm inistracyi prow in- 
cyonalnej, o rgan izacyi sąd ow ych  w ładz; żądają regu la cyi w łościań
skiej spraw y, stosow nych  urządzeń gm innych, żądają now ych  in- 
stytucyj, tow arzystw  rolniczych, k red yto w y ch  i ubezpieczeń od 
o gnia  ; zajm ują się szpitalam i, domami ubogich i popraw y, urzą
dzeniem  targów  i jarm arków  na w ełn ę i zboże dom agają się no
w ych  lin ii dróg żelaznych, prow adzenia g łó w n ych  gościńców , 
szos drugorzędnych, upom inają się o zezw olenia na dostaw ę sukna 
dla w ojska od cechów  sukienniczych  w W sch o w ie, M iędzyrzeczu, 
Trzcian a i Sw orzędziu; dążą do regu lacyi podatku gruntow ego 
i urządzenia danin w ieczysto-czyn szow ych , żądają założenia Ziem 
stw a kred ytow ego, banków  roln iczych  p ow iatow ych , regu la cyi 
rzek, a zw łaszcza N oteci itd.

W iosn a roku 1849 świeżem  w olności pow ietrzem  napaw a 
całą  dzielnicę piastow ską. Stara  siedziba naszych przodków  lechi- 
ękich  p ierw sza zw raca się o pom oc do ludu polskiego. Z a g a d k o 



13

w y  dotychczas, ani znany, ani rozum iany w  swem  usposobieniu 
i sw ych  uczuciach w łościanin poznański staje zbiorow o a nie
spodziewanie w  szeregach armii narodowej za jednym  zam achem  
i od jed n ego  razu dojrzewa, jeżeli nie um ysłow o to instynktow nie 
i uczuciow o w ychodzi na o b yw atela  kraju. O dczuw a się cząstką 
w ie lk iego  narodu. Ż yw io ło w o  podejm uje w alkę  z obcym  nienaw i
stnym  naw ałem  germ anizm u.

»Bartek zw ycięzca« sw ego  domu broni, swej ziemi, sw ego 
języka , swej relig ii. T a k  nie zdając sobie sp raw y staje się jednym  
z najdzielniejszych szerm ierzy w  obronie narodowej.

T en  ruch szczęśliw y i bodaj że n iespodziany ujmuje w  dłoń 
w yso ce p atryotyczn a  in te ligen cya  m ieszczańska. P rzy jac ie l ludz
kości i ob yw atel najgorętszy, p atryota  w ielki Dr. M arcinkow ski 
w  Poznaniu siłam i osobistym i ruch ten m iędzy w łościanam i roz- 
dm uchiwa, w znieca i prowadzi.

Z je g o  in icy a ty w y  założona „P om oc n au kow a“ dla sp raw y 
polskiej, dla krzew ienia ducha narodow ego w księstw ie n iepospo
lite i niezapom niane składa, ofiary je g o  dziełem  i zasługą, p o 
wstaje B azar poznański, ognisko w yłącznie polskiego handlu 
i przem ysłu w Poznańskiem .

N astępuje epoka m ozolnych i p racow itych  usiłow ań Dr. W ła 
d y sła w a  N iego lew skiego  i W ła d y s ła w a  B en tk o w sk iego , około 
ocalenia ję zy k a  p olskiego w szkole i urzędzie, A u g u sta  C ieszko w 
skiego  około założenia uniw ersytetu w  Poznaniu, pom iętnych 
prac księży  poznańskich  około podniesienia m ateryalnego bytu 
ludu p olskiego w K się stw ie  i w Prusach zachodnich, niebawem  
ruch przenosi się na S zląsk, ogarnia coraz szersze ko ła  ludności 
polskiej.

A u g u st C ioszkow ski zakład a ,,ligę polską“  jak o  zespolenie sił 
narodow ych  ku  rozwijaniu sp raw y narodowej. — Pow staje 200 
lig  parafialnych w K sięstw ie , 50 lig  w  Prusach.

C złonków  b yło  odrazu 15 tysięcy . N a zebraniach członków  
pochodzących  z różnych sfer tow arzyskich  bo i ze szlachty i z m ie
szczan i z ludu, czytyw an o  dzienniki, rozdzielano książki do czy 
tania, przew ażnie tyczące  się h istoryi polskiej, toczono rozpraw y, 
urządzano spółki handlow e i przem ysłow e, udzielano w sp arć i za
liczek. N aczelna d jw ekcya lig i urządza księgarn ie  przew ozow e 
i ko lp orteryę książek i pism ludow ych, s k l e p i k i  w i e j s k i e  
i s p ó ł k ę  e k s p o r t o w ą  dla s u r o w y c h  p łod ów  krajow ych.

L ig a  polska zespala w szystkie  w arstw y społeczne na gruncie 
w spólnngo dobra narodow ego, rozbudza lub w zm acnia zaufanie ludu 
do k las ukształconych. Ona pchnęła s iły  polskie do handlu i prze
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m ysłu, k tó ry  dotąd b y ł w yłącznie w  ręku o b c y c h : niejeden kupiec 
i przem ysłow iec polski zaw dzięczał L idze stanow isko i m ajątek. 
P o d trzym yw ała  ona ducha narodow ego i chociaż rząd pruski ją  roz
w iązał, z jej posiew u w y ro s ły  potem : K ó łk a  rolnicze w łościań skie, 
T ow arzystw o czyteln i ludow ych, T ow arzystw o  obrony praw nej, 
sp ółk i p o życzko w e i t. d.

W  obrębie usiłowań ob yw atelsk ich  najpiękniejsze w zo ry  
znajdziem y do naśladow ania w  W ielko p o lsce .

Przytom ne są pam ięci każdego  P olaka, te czyn y  i ofiary 
W ielkopolski, nie chcieliśm y o nich przem ilczać, bo godnie pro
w ad ziły  dalej pracę pokoleń P o lsk i porozbiorow ej, która się streszcza 
w sięgnięciu  w g łą b  ludu polskiego, w  w yd o b yciu  s ił now ych  
m oralnych i m ateryalnych do dalszej w alk i narodowej. Z podnie
sieniem  żyw iołu  now ego, now y oręż w ykuto  i now e środki obrony
dla narodow ości polskiej stw orzono.

* *
*

Wr G a licy i w ów czas zaledw o św ita ły  zorze lepszej przyszłości. 
N a czele najdzielniejszych szerm ierzy postępu ekonom icznego stał 
książę Leon Sapieha.

„P obu dzić u m ysły  do pracow ania nad dźw ignięciem  rolni
ctw a, w skazać do tego najw łaściw sze drogi, dow iadyw ać się o za 
prow adzonych gdzieindziej popraw ach i te starać się w całym  
kraju  upow szechnić, kszta łcić  ludzi do w szelkich  gałęzi gosp od ar
stw a, te są w ażne zadania  Jeśli im zadość uczynim y, w ielką
krajow i oddam y p rzy słu g ę  i zasłużym y sobie na zaszczytne imię 
u żytecznych  obyw ateli.

„Ś w ia t olbrzym im  krokiem , w  ośw iacie i przem yśle postę
puje, kto stoi lub ty lk o  zw olna idzie, ten się w  ty le  zostaje J N ie 
dajm yż się w yprzedzić i dołóżm y w szelkiej p racy  i natężenia, a b y  
się na rów ni z innym i narodami u trzym ać“.

S ło w a  Leona ks. Sapieh y, którem i za ga ił w styczniu r. 1846 
pierw sze W aln e  Zgrom adzenie T o w a rzy stw a  gosp od arskiego g a 
licyjskiego , w  p ół roku po ukonstytuow aniu się tegoż odbyte.

D opiero znacznie później w chodzi G alicy a  w epokę prac nad 
w łasnem  w zm ocnieniem , nad podźw ignieniem  m ateryalnem  i mo- 
ralnem.

T ow arzystw o  kred ytow e ziem skie, T ow arzystw o  gospodarcze, 
L w o w sk a  K a sa  O szczędności, K ra k o w sk ie  T ow arzystw o W za je 
m nych ubezpieczeń —  znaczą etap y  pierw szej nad w ewnętrznem  
w zm ocnieniem  p racy  w  G alicyi.

D opiero potem  p rzychodzi S e jm , —  budzi się życ ie  w  p o 
wiatach, w  gm inach, pracę rozkłada się na szerokich  krosnach.



P am iętny, d ługotrw ały, sześciom iesięczny Sejm  roku 1866— 1867 
p ierw sze k ła d ł fundam enty pod budowę naszego ustroju sam o
rządnego. N a p racy  przygotow aw czej, na zakładaniu fundam en
tów  pom yślności przyszłej m inęło p ierw szych  lat k ilkan aście  sa
m orządnego porządku.

N aw o ływ an ie  do p racy  m iało w ów czas całkiem  inne zna
czenie, niż dzisiaj. B y ło  nie ty lk o  program em  ekonom icznym . —  
W ięcej niż tern. B y ło  ono żyw ym  protestem  p o lityk i realnej prze
ciw  p o lityce  ro m an tyczn ej; było  skierow aniem  ideałów  i uczuć 
narodu ku popraw ie w ewnętrznej.

T o  b y ł p ro gram , k tó ry  po raz p ierw szy rów nocześnie w e 
w szystkich  trzech dzielnicach porozbiorow ych P o lsk i i praw ie ze 
w szystkich  stronnictw  ludzie jednozgodnie staw iali.

M oglibyśm y z cytatam i w ręku udow odnić tę filiacyę m yśli 
na całym  obszarze ziem  polskich .

B y ła  w  przeprow adzeniu  tego program u w  różnych prowin- 
cyach  P o lsk i różnica ogrom na. B o  k ied y  w  K ró lestw ie  P olsk iem  
p raca zdaną b y ła  w szystka  na bark i jednostek, ograniczona do 
in ic y a ty w y  pryw atnej, — u nas in sty tu cye  sam orządne zadania 
p racy  w ew nętrznej m ogły  b y ły  spełnić. I  trzeba b y ło  pracę tę 
natchnąć m iłością o jczyzny, trzeba b y ło  ten cel w ielk i zaw sze 
m ieć przed oczym a, żeb y  praca nie spow szechniała, stając się 
o chleb pow szedni pracą, żeby nie zm roziła uczuć g łęb okich , żeb y  
nie zm ateryalizow ała narodu, żeby, broń Boże, nie stała  w  sp rze
czności z naszym i ideałam i narodow ym i.

P raca  organiczna stała  się w  naszych w arunkach polityczn ego 
życ ia  w  ciągu  całych  dziejów  porozbiorow ych we w szystkich  dziel
nicach P o lsk i pew n ym  rodzajem  oręża zaczepno - odpornego, do 
którego naród s ię g a ł, g d y  strum ienie krw i, w ylanej w czynnej 
obronie sp raw y narodowej u sych ały, g d y  m o giły  ostatnich boha
terów  - m ęczenników  za spraw ę wolności i n iep odległości zieloną 
runią najbliższa p o kryw ała  wiosna.

Za pom ocą p racy  organicznej prow adzono długo i na 
różnych polach  obronę narodow ą, przeciw  ciem iężcom , pod tym  
hasłem  rekrutow ano nowo zacięźnych w  im ię obrony ziem i na
szej , domu naszego, w yd obyw ano na jaw  nowe s iły  z pnia naro
dow ego, ciem nych oświecono, obojętnych uświadam iano, znędznia- 
ły c h  wzm acniano m oralnie i m ateryalnie.

P raca  organizująca —  to b y ło  h asło , które w  chw ilach 
upadku ducha i pogrom u staw iało  dla narodu nowe zadania ż y 
cia, które nie pozw alało  mu pogrążać się w ro p a c zy , ani m arnieć 
w re zy g n a cy i, które staw iało now e id ea ły  w  imię w yzw olen ia
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i narodow ego uświadom ienia mas ludow ych, w zm acniania sił, ze- 
stosunkow ania odpow iedniego praw  i obow iązków .

P ra ca  organiczna to nie b y ło  złote bóstw o, którem u za g o 
dło w'ypisano filisterskie hasło ■»enrichez - vous«, ja k  jedn i prze- 
d rw iw a li, a ja k  drudzy sam ochw alczo ją  dyskredytow ali,- to nie 
b y ł prąd m ateryalistyczny, k tó ry  ogarnął E uropę pod w p ływ em  
rządów  burżuazyi w e F rą n c y i, to nie b y ł  duch sp eku lacyi dla 
sp e k u la cy i, robienia pieniędzy dla używ an ia  —  hasło p racy  organ i
cznej w yn ikn ęło  z poczucia konieczności dzie jo w ej, z prześw iad
czenia, że naród po klęskach  w alk  o n iepodległość zgnębiony, 
zrujnow any, w yczerp an y, nie może rzucić się w  b yle  p ierw sze 
łóżko, ażeby  zasnąć, m arząc o ideałach przeszłości , ale źe naród 
ma przed sobą drogę ciężkiej, codziennej p racy, po której krocząc 
musi od zyskiw ać utracone siły, musi się w zm acniać, zasoby m ą, 
teryalne grom adzić, dorobku duchow ego przym nażać, musi się 
k rzep ić, ażeby czasu burzy stał silny  i hartow ny ja k  dęby, co się 
naw ałnicom  opierają.

W te d y  nie zaskoczą go  żadne w yp ad ki —  a g d y  przyjdzie 
chwila, na dany znak w stanie silny i m ężny i w łasną dłonią bro
nić będzie domu sw ojego przed najazdem  i przed nieprzyjacielem .

P ra c a  organiczna ma za zadanie naród zo rgan izo w ać, jest 
szko łą , która ciem nych i b ezsiln ych , w ych ow ać ma w zdrow ych, 
energicznych, uśw iadom ionych i silnych  obyw ateli.

Z tajem nych k ry jó w ek  na św iatło w yw ieść  ma n a r ó d  cały, 
nie jedną jego  warstw ę. D o spełnienia zadania tak  postaw ionego 
trzeba było  pracę na różnych podejm yw ać p u n k ta ch : w ięc n ietylko 
podnieść sztandar ośw iaty ale i ekonom icznego postępu. D la  takiej 
p racy  trzeba b y ło  pracow ników  m nóstwa —  ale pracow ników  seryo, 
odw ażnych, p ełn ych  energii i ducha, w ytrw a ły ch  i nie zrażają
cych  się przeciw nościam i, bez w srętu do zakasyw an ia  rękaw ów  p rzy  
robocie. D o tej p racy  trzeba było  zaprządz w szystk ie  s iły  na
rodow e, całą energią  jednostek łącząć  i zu żytk o w yw ać ducha aso- 
c y a c y i społecznej —  a gdzie chw ila i stosunki p olityczn e, której 
z w olniej odd ychających  ziem polskich  pozw alały, trzeba b yło  
zadania te staw iać jak o  program  rządu krajow ego  i przeprow a
dzać w szystkim i środkam i na ja k i daną część P o lsk i porozbioro- 
wej stało  —  i na przekór w szelkim  głosom  p uh aczy i sów  —  
którzy  ty lk o  w  ciem nościach życia  dopatrują się szczęścia  i ty lk o  
w  złow różbne um ieją puhalcać tony.

W  naszem życiu  porozbiorow em  zasada ta entuzyazm ów  nie 
bud ziła , w szczep iała  się trudno i z uporem  —  „b o  zam ykała  
dążenia i cele zbiorow e w  ciaśniejszem  ko le  przedsięw zięć spo-

\
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łeczn ych , bo rozpraszała ulubione złudzenia, zo b o w iązyw ała  do 
ciężkich trudów i ofiar, a nadzieję spełnionych pragmień odsuw ała 
w  przyszłość d a leką“ .

L a t temu piętnaście, p isał jeden z d oskonałych  zn a w có w  
stanu p olityczn ego G alicyi, L u d w ik  W o lsk i, w  swej „D y a g n o z ie “ : 
»W imię m iłości zażądajcie od P olaków , a b y  pracow ali, w y k a żc ie  
im i w ytłóm aczcie, że dla P o lsk i pracują, a nikomu w p ra c y  n ie  
dadzą się zaw stydzić i żadna też nie zaw styd zi, nie znuży ich 
p ra c a __

„N iech  praca organiczna zrzecze się antagonizm u przeciw  
ideałow i narodowem u, niech owszem  zaciągn ie się w  służbę u n iego, 
a ow e tak  potrzebne, tak  niezbędne zabiegi, skierow ane ku  p od 
niesieniu m ateryalnego bytu, ku w zm ożeniu fizyczn ych  s ił  narodu, 

e będą już uch odziły  za dowód zm ateryalizow ania, lecz w yższe 
otrzym ają nam aszczenie. R aźniej pójdą prace m ające na celu roz
w iązanie społeczn ych  kw esty j, dążące do zagojenia ran c zy  to 
otw artych  czy  pod skórą się jątrzących . N a w szystk ich  polach 
rozw inie się czynność —  prace w  rozm aitych kierunkach, w zaje
mnie się posiłkujące, dadzą każdem u sposobność służenia spraw ie 
ojczystej. R ó ść  będzie w  oczach liczb a  pracow ników , —  nowa 
otucha w stąpi w  tych, k tó rzy  i teraz mimo otaczającego ich chłodu 
i roztroju pracują, którym  jednak cięży, których  zniechęca, najbo
leśniejsze z uczuć, uczucie samotności... Zn alazłszy raz w łaściw ą 
sobie drogę, przestaniem y g o rszyć  i siebie i drugich  brakiem  w y 
trw ałości, tym  naturalnym , koniecznym  skutkiem  błąkan ia  się po 
om acku; —  n ow y nastrój dany m yślom  i zam iarom , odbije się 
zbaw iennie na dziecku m yśli, na czyn ie; praca stąnie się w y d a 
tniejszą i obfitszą w  rezultaty, które znów do dalszej będą nas 
zach ęca ły  czynności. D ążącym  w ysoko  obm ierzną liche dzisiejsze- 
kłótnie, —  pójdą w  zapom nienie kastow e sp ory  i te mizerne, pro- 
w incyonalne, pow iatow e, m iejscow e w aśnie, w  k tó rych  dziś naj
lepsze m arnujem y s iły  —  szlachetniejsze natom iast zborne hasła 
będą grom adziły  w szystko, co poczciw e, co polskie... P race  nasze, 
w olne od dotychczasow ej jednostronności, uczynią  życ ie  narodu 
pełniejszem , w ięcej norm alnem ; zbudzą się w  nas now e siły , w y 
rosną owoce, jak ich  sam i może nie oczekujem y dziś od roli, p ło 
dzącej dotąd g łów n ie  ch w asty  i o set, bo też nieupraw ianej tak, 
ja k  jej natura w ym aga... N ie będzie to, ja k  b y w a ł k a żd y  z do
tych czaso w ych  w tym  kierunku naszych zapędów, nie będzie to 
już praca —  iż tak  pow iem  —  nerw ow a, egzaltow ana, ze zb ytn iego  
napięcia  strun duszy w yn ik ła, a przez prostą konieczn ość w raz

2
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z tym , zb yt w ysokim  nastrojem słabnąca, lecz p raca norm alna, 
spokojna, ciągła , sw obodna...“

G alicy a  przedstaw iała podów czas ten dziwmy ob jaw : z jednej 
strony zadłużanie się ca łych  k las ludności, ogólna niem oc ek o n o 
m iczna, opuszczenie ziemi, w ydziedziczenie, nędza, i to w szystko, 
co za tem idzie — - z drugiej widoczne objaw y w ydatnej pracy, 
zaoszczędzanie grosza, nabyw anie ziem i — słow em , objaw y do
brobytu. P otrzeba było  energicznej pom ocy i doraźnego ratunku, 
ab y  zapobiedz pierw szym  ; potrzeba b yło  czynnego poparcia i dzia
łan ia obm yślanego, a b y  ująć w  dłoń ruch drugi, w ytk n ąć mu 
drogi i w  obranym  kierunku stale prow adzić. W ó w cza s  można było  
zm ienić całe położenie. U siłow an ia  jednostek zam ienić w  system , 
rozprószone s iły  zjednoczyć, rozpoczętą pracę w  kierunku obm y
ślanym  z g ó ry  zorganizow ać, żyw io ły  rozbudzające uśpione c zyn 
niki w ytw órczości rolniczej i przem ysłow ej skupiać i drogi im na 
przyszłość w skazyw ać, —  słow em , na stanow isko w yższe k ieru 
jące  w znieść się i z tego  stanow iska całość interesów  kraju obej
m ow ać —  oto zadanie dla p o lityk i ekonom icznej kra ju , którą 
spełnić w inien rząd krajow y. C zy  kraj, czy je g o  reprezentacya 
zrozum ie o g ó ł potrzeb i zadań i w prow adzi w życie szereg sku 
tecznych  środków  ratunku i pom ocy, skład ających  się razem na 
dzieło ogóln ego  i w szechstronnego podniesienia społeczeństw a 
z niem ocy ekonom icznej, od tego zależy nasza przyszłość naro
dow a w  G alicyi.

D o podjęcia tego dzieła trzeba było  p racy  ogrom nej i fachowej 
um iejętności. Tym czasem  u nas zaledw ie zabrano się do tych naj
trudniejszych zadań.

N a polu ekonom icznem  w ych o d ziły  u nas od przew ódców  
p o lityki zachow aw czej takie sam e hasła, ja k  od ludzi postępu; na 
polu w ew nętrznej p ra cy  te same m yśli przew odnie łą c z y ły  ludzi 
przeciw n ych  obozów  p olityczn ych .

N ajśw ietlejsze jednostki różnych obozów  zrozum iały, że czas 
ostatni, ab y  na polskiej ziemi położyć kam ień w ęgie ln y  odrodze
nia narodow ego.

R a m y, w  których  obracać się m iała nasza p o lityka  ekono
miczna, b y ły  w praw dzie szczupłe i różnem i zastaw kam i na rzecz 
centralizującego rządu w ied eńskiego zacieśniane; w szelako naw et 
w tych  ciasnych granicach  zrobić b y ło  można bez porównania 
w ię c e j, aniżeli t o , co dziś dorobkiem  naszym  nazw ać możemy. 
S zk o ły  i drogi —- to b y ły  dw a działy, k tó re  na długo w yp ełn ia ły  
'w szystkie nasze p race w  kraju  i pow iecie. S zk o ły  też pomnożono, 
chociaż nie ty le , ile po w yłącznem  zajęciu  Łsię jedną m yślą  spo-
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dziew ać się b yło  potrzeba ; drogi pobudowano, a stare, od rządu 
przyjęte i zaniedbane, ja k  w szystko co rząd krajow i oddaw ał, zna
cznym  nakładem  do w ybornego  stanu przyprow adzono. D ziś też 
G a licy a  chlubić się może swoją siecią dróg krajow ych  i p o w iato 
w ych, a ludzie fachow i pow iadają, że takich  dróg, ja k  nasze, p o 
szukać trzeba za granicą. B y ła  to zasłu ga  długoletniej, niezm or
dowanej, w ytrw ałej i w  jednym  kierunku natężonej p racy  hr. W ła 
d ysław a B adeniego, męża zapraw dę w yższej m iary, ja k  żeb y  
żyw cem  z epoki rządu K ró lestw a  P o lsk ie g o  przeniesionego; b y ła  
zasługa i tego  korpusu inżynieryi kra jo w ej, w ych ow ań ców  Ecole 
des ponts et chaussées, korpusu, jakim  mało która adm inistracya 
p o szczycić  się potrafi. ?

P o  za tem i sprawam i, które długi czas prym  trzym a ły  w  p o 
lity ce  ekonom icznej kraju, ileż spraw  dopom inało się załatw ienia, 
ileż potrzeb czekało zaspokojenia \

Zw olna i nieśm iało podjęto a k cyę  na polu szerzenia fachow ej 
w iedzy roln iczej, —  z oporem w yw alczać  sobie m usiała praw o 
ob yw atelstw a w budżecie krajow ym  opieka kraju  nad przem ysłem . 
W śró d  ciągłych  u tarczek  ludzi postępu z ludźmi zastoju, trzeba 
b y ło  zd ob yw ać k ro k  za krokiem , p o zycya  za p ozycyą, k a żd y  cent 
w yd atk ó w  krajow ych  na cele  przem ysłu , na cele ro ln ic tw a , na 
sk ład y  zbożowe, na fundusz przem ysłow y.

O fiarnością kraju pow staje w praw dzie za in icyatyw ą  hr. L u 
dw ika W o d zick iego  i M ikołaja Z yb lik iew icza B an k  krajow y, lecz 
jego  doniosłej działalności na polu śm ielszego poparcia przem ysłow o 
ści w kraju, zachęcania ducha przedsiębiorczości, otw ierania kredytu 
m elioracyjnego dla gospodarstw  ro ln ych , otw arcia działu parcela- 
cyjnego, do którego  ty le  nadziei w iążem y —  do dziś jeszcze na- 
próżno oczekujem y.

Tym czasem  na polu ustaw odaw stw a ekonom icznego, zastój. 
D o reform y adm inistracyjnej, edukacyjnej i ekonom icznej, do 
urządzania szkół ro ln iczy ch , przem ysłow ych  i h a n d lo w y ch , do 
fundow ania instytucyj składów  zbożow ych  i reform y kredytu  ro l
nego, do spraw  p o lityki cłow ej i ta ry f  ko lejow ych , do budżetu 
i reform y skarbu krajow ego  brano się z tym  sam ym  zasobem  
wiadom ości, ja k ie  szlachcic w yn iósł ze sw oich w iejskich  rachunków .

Jak ongi o b yw atele  w iejscy  w  przew ażającej w iększości i d y 
letan ci polityczni, zam iast ludzi fachow ych, ro zstrzyga li p ierw szo
rzędne p ytan ia  p o lityki ekonomicznej.

M ów i się w praw dzie w iele  o reform ach, w  różnym  kierunku 
hasła rzuca się w  k r a j , — form alne w alk i stacza się o praw o 
p ierw szeństw a w ypow iedzenia program u ekonom icznego, ale po

*
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za tym i głosam i, które ja k  g d y b y  na w iw at strzelają na sej
m ikach przedw yborczych, po zgrom adzeniach publicznych, odbijając 
się o pełne prozopopei a rty k u ły  dziennikarskie — po za tem i g ło 
sam i cisza. —  C zyn y  nie w ień czą tych pow abnych  słów . I w t e m  
różnica w ielka  m iędzy ludźmi postępu, którzy  dom agają się b ez
zw łocznego w prow adzenia w  czyn haseł, na które w szyscy  się 
zgadzam y, a ludźm i zastoju, k tó rzy  odczuw szy prąd id ący  po 
kraju, w yp ow iad ają  śm iałe program y, ale nie mają odw agi na po
parcie ich czynam i.

I m y, któ rzy  czerpać m ogliśm y w  zasobach duchow ych w ie l
k ieg o  narodu, w  p racy  szeregu  pokoleń w ielk ich  ojców naszych, 
m yśm y prow adzili d yssertacye  na tem at p racy  organicznej, pełni 
słów  w ielkich, jako cym b ał brzm iących, i nie potrafiliśm y długi 
czas zdobyć się na czyn y, niepom ni, że dzieło w ielk ie  spełn i naród 
mężów, hartow nych  niedolą, zapraw nych  pracą i energią, silnych 
i natchnionych m iłością ojczyzny, ale nie naród gaw ęd zących  pro- 
jektow iczów .

P raw da, że hasło tej p racy  nad odrodzeniem  ekonom icznym  
w yszło  od ludzi obydw u w G a licy i wzajem  zw alcza jących  się 
obozów.

S zło  jed yn ie  o przeprow adzenie program u, na k tó ry  się 
w szy scy  zgadzali.

N iezm ordow aną, w ytrw a łą  pracą na w szystkich  posterunkach 
o b yw atelsk ich , krzepieniem  ducha narodow ego, solidaryzow aniem  
jednostek arm ii narodowej, budzeniem  uśpionej energii społeczeń
stw a, zakładaniem  stow arzyszeń  m ających na celu szerzenie 
o ś w ia ty  i ekonom icznego rozwoju w kraju, stronnictwo postępow e 
w  G alicy i pierw sze podjęło realną pracę nad podźw ignieniem  eko- 
nomicznem, p ierw sze torow ało drogę przekonaniom , które w  lat 
k ilkan aście  później m iało stać się opinią inteligentnej p o w sze
chności obyw atelstw a św iatlejszego w kraju. O sobistym  w pływ em , 
w łasnem  przyczynieniem  się, ludzie różnych stronnictw  p o lity 
cznych do tej zaprzęgali się p racy  Na tem polu p racy  u podstaw, 
porozum ienie b y ło  m ożliwe, i na tem się też niejednokrotnie od
b yw a ło . P rzyzn ać to jest obow iązkiem , a św iadczy  to o tej sile 
pociągającej p racy  organicznej, która podziału na stronnictw a po
lityczn e ani zna, ani znać powinna.

K ie d y  w prow adzona w  życie  ustaw a o stow arzyszeniach  dała 
pew ną swobodę obyw atelską, k ied y  idea aso cyacyi łączyć  poczęła 
słabe s iły  jednostek, k ie d y  rozbijane przez nieprzyjazne prąd y 
społeczeństw o kon solidow ać się poczęło  —  w ów czas praca zb io
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row a na w szystkich  polach ob yw atelsk iego  działania św ięcić p o 
częła tryum fy.

T o w a r z y s t w o  p e d a g o g i c z n e ,  którego  znakom ita dzia
łalność znalazła od daw na w  całym  kraju u zn an ie, T o w a r z y 
s t w a  o ś w i a t y  l u d o w e j ,  Z w i ą z e k  s t o w a r z y s z e ń  z a r o b 
k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  k tó ry  od ty lu  lat prow adzi ener
giczn ą pracę na polu reform y kred ytu  osobistego i rozbudzenia 
ducha przedsiębiorczości przem ysłow ej. K ó ł k a  r o l n i c z e ,  —  
ta najświeższa planta, na nasz grunt przeszczepiona, —  które 
od lat 7 pracą o b yw atelską  nad podniesieniem  dobrobytu i ośw iaty  
w łościan zasłużyło sobie na w dzięczność społeczeństw a:

Oto szereg instytucyj, pryw atną in icya tyw ą  do życia  p o w o 
łan ych , które ze skutkiem  prow adzą dzieło p racy  organicznej 
w Cralicyi.

Z tego  okazuje s ię , że w ie lka  część p o lityk i ekonom icznej 
znajduje się w ręku nie ty lk o  państw a lub kraju, lecz w ręku sa
m ego narodu, to jest p ryw atn ych  jednostek, które w  pew nych 
zw iązkach celow ych, w stow arzyszeniach roln iczych  i p rzem ysło 
w y c h 'z  znajom ością przedm iotu łączą  środki rozwoju lub podźw i- 
gnienia danych przedsiębiorstw  roln iczych  lub p rzem ysło
w ych . >

B yliśm y św iadkam i, ja k  znaczna część p o lityk i ekonom icznej 
kraju  naszego rozw ijała się z podjęcia m yśli, które in icyo w a ły  
stow arzyszenia ro ln icze, kred yto w e lub przem ysłow e. R ozw ój 
k r a j o w e g o  s z k o l n i c t w a  r o l n i c z e g o  zaw dzięczam y inicya- 
tyw ie  T o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h .  R ozw ój s z k ó ł  p r z e m y 
s ł o w y c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h  zaw d zięczam y in icyatyw ie  T o 
w a r z y s t w a  p e d a g o g i c z n e g o ,  rozwój in sty tu cy i n a u c z y 
c i e l i  w ę d r o w n y c h  in icyatyw ie  T o w arzystw a  K ó ł e k  r o l n i 
c z y c h ,  w prow adzenie w  życie  krajow ych  s k ł a d ó w  p u b l i 
c z n y c h  in icya tyw ie  g alicy jsk ieg o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r 
s k i e g o ,  i tak  na w ielu innych polach gospodarstw a krajw egoo 
stow arzyszenia p ryw a tn e , nieraz w prost je d n o stk i, p ierw sze b u 
dziły  ruch i w p row ad zały  krajow ą p o lity k ę  ekonom iczną na nowe 
tory.

N adzieja lepszej przyszłości um acnia nas w szystk ich  w troskach 
i sm utkach codziennego dnia życia. A le  przyszłość nasza, ale b y t  
nasz narodow y zaw isł dziś w yłączn ie  od nas sam ych, od p racy 
nad sobą. P rzyszło ść  jest tych, którzy potrafią utrzym ać się p rzy  
zdrowiu moralnem i dobrobycie m ateryalnym . Zgnębionych, z ła 
m anych, czeka w ydziedziczenie i rozpacz. Z dni w alki ty lk o  zdrowi,



przezorni i silni się ostaną. L ekko m yśln i, rozrzutni i rozpustni 
zg in ą  w  nierównej w alce.

W a lk a  o b y t  narodow y na całym  obszarze P o lsk i rozgryw ać 
się będzie nie na polu p racy  organicznej, na polu ośw iaty  i u św ia
dom ienia mas ludow ych, na polu p racy  rolniczej i przem ysłow ej.

T u  nie chodzi o zasługę p ierw szeństw a —  bo tę k ied yś roz
sądzi h istorya —  kto ko lw iek  zrobił d o ść , że dobrze robił. Szło  
ty lk o  o budzenie zapału  dla tej codziennej, szarej p racy  dom owej, 
szło o w erbunek now ych  szerm ierzy, k tó rzy b y  pod tym  hasłem  
pracę z rąk  jed n ego  pokolenia przenosili na drugie.

W y b o r y  sejm ow e r. 1876 zm ien iły  stanow czo stan rzeczy  
w  Sejm ie. Św iętojurcy stali się g arstk ą  bez znaczenia. W a lk a  na 
polu politycznem  sko ń czyła  się faute de combattents. R o zp o częła  
się robota w  domu, trzeba b y ło  w p row adzić ład w  adm inistracyi 
kraju, w  stosunkach ekonom icznych. R o zp oczęła  się praca około 
odrodzenia ekonom icznego. R efo rm a nietylko  „ad m in istracyjn a“ , 
ale reform a edukacyjna i ekonom iczna. Ze w szystkich  stron p a 
dają sło w a zachęcające do p racy  nad so b ą , w  uściech noszą je 
orędow nicy starego porządku szlacheckiego  i p rzew ó d cy  ruchu 
postępow ego.

I  znow u z cytatam i w  ręku można praw dę teg o  spostrzeżenia 
potw ierdzić. P ro szę  porów nać m ow y R om anow icza czy  w  Izbie 
sejm owej, czy  na zgrom adzeniach ludow ych  w ypow iedzian e, w szę
dzie tam  będzie na dnie śm iało i jasno w yp ow ied zian a m yśl p racy  
organicznej, p o lityk i czynu, w zm ożenia sił m ateryalnych  i m oral
nych. P orów n ajcie  z tern g ło s y  p rzew ódców  p arty i przeciwnej.

W  m owie kandyd ackiej —  pierw szej jaką w yp o w ied ział dr. 
B o b rzy ń sk i , na przedw yborczem  zgrom adzeniu przedstaw icieli 
w iększej w łasności pow iatu  K r a k ó w -B o c h n ia -W a d o w ic e  dnia
4. czerwma 1883 pow ied ział pan B o b rzyń ski:

„P o żyte czn a  i płodna działalność now ego Sejm u zależy  od 
tego, ażeb y  w  nim zn alazł się pow ażn y zastęp posłów  ze w szy 
stkich części k ra ju , k tó rzy b y  m yśleli o zaspokojeniu realnych  
istotnych potrzeb naszego narodu i do tego w zn iosłego  celu g o 
tow i b y li pośw ięcić ułudne zaw sze teorye i doktryn y. N a polu 
p rak tyczn ego  działania i p ra cy  porozum ienie łatw em  jest i mo- 
żliw em “ .

I  w ted y w zkazał pan B o b rzyń sk i na program  p racy około 
ekonom icznego podniesienia k r a ju :

„N a pierw szym  planie działalności Sejm u — m ów ił —  stanie 
niew ątpliw ie k w e sty a  ekonom iczna. S p o czy w a  ona w praw dzie 
w  rękach sam ego sp ołeczeń stw a, za leży  od energii p ra c y  i ini-



c y a ty w y  jed n ostek , ale niemniej w ażną jest p om oc, z którą Sejm  
tej p ra cy  m oże pospieszyć«.

Idzie tu o odparcie niebezpieczeństw  g ro żących  naszemu 
ekonom icznem u rozwojowi... idzie tu następnie o konsekw entne 
poparcie, a w zględnie przeprow adzenie tych  w szystkich  spraw, 
które Sejm  na polu ekonom icznem  w  ostatnich latach p o ru szył —  
a poczęści za ła tw ił — i dalej w y lic z y ł jak o  program ow e działanie: 
regu lacyę  rze k , popchn ięcie m elioracyj g ru n to w ych , zbudzenie 
dom ow ego przem ysłu, przeniesienia zarządów kolei żelaznych 
do kraju, rozwój banku krajow ego i ośw iatę narodow ą

„Ze szkołą  ludow ą powinien się w iązać c ły  system  szkół 
i szkó łek  fach o w ych  roln iczych  i przem ysłow ych , któreby dzieło 
w yk szta łcen ia  i podźw ignięcia ludu p row ad ziły  d a le j; pow inien 
się łą czy ć  ca ły  system  takich  instytucyj ja k  czytelnie, ludowe, 
k ó łka  rolnicze w łościeńskie, w ypróbow ane w P oznańskiem “ , słowa, 
które każdej chw ili może w yp ow ied zieć pan R om anow icz lub 
S zczep a n o w sk i: najlepszy dow ód, że m iędzy ludźm i różnych obo 
zów  nie ma różnicy zdań na gruncie ekonom icznym . T aki jest w n io 
sek lo giczn y  —  i pono że raz w „chw ilaćh  rozstroju“ w yp ro w ad ził go 
sam pan B obrzyński. A  jed nak w szy scy  dziś na próżno oczekujem y 
na zapłacenie tego w ekslu  przed la ty  7 w ystaw ion ego. K ie d y  
przyszło  do czynów , to w  p rak tyce  pan B ob rzyń ski nie chciał 
okazać się równie zgodnym  w  środkach, ja k  b y ł w  zasadzie w  zgo 
dzie z ludźmi postępu ekonom icznego. I dlatego m y zaprotesto
w ać m usim y dziś ten akcept „z  p o w o d u  n i e z a p ł a c o n e j  
w a l u t y “ .

* *
*

Ludzie postępu ekonom icznego tw ierd zili, że ch w ila  doko
nania u go d y  indem nizacyjnej z rządem  jest ow ą w yborną ch w ilą  
rozpoczęcia szerszego, w yd atn iejszego  działania na polu poparcia 
krajow ych  przedsiębiorstw  p rodukcyjnych  w zakresie rolnictw a, 
przem ysłu i rękodzieła.

I  stoczyli w alkę o sw e zasady i p o g lą d y  z ludźm i zastoju 
P rzeb ieg  tej w alki podaje zestaw iony poniżej obraz prac 

sejm ow ych na polu p o lityki ekonom icznej. S ą  to ty lk o  fa k ty  i d o 
kum enty. F a k ty  podane ściśle w ed łu g  dat urzędow ych —  doku
m enty ogłoszone w iernie, w zam iarze podania do wiadom ości 
słów  w yp ow ied zian ych  w Izbie.

N ie tutaj m iejsce na rozpraw ę o stosunku państw a do kraju, 
zw iązków  sam orządnych do gospodarstw a narodow ego.
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T u  ty lk o  dw ie m yśli przyw iedziem y. Jednę tę, że jest zdo
b y czą  now ożytnej nauki o gosp od arstw ie społecznem , to prze
św iadczenie w  coraz szersze ko ła  ustaw odaw cze i adm inistracyjne 
w n ik a ją ce , że państw o —  m y pow iedzm y kraj — bo w  naszem 
położeniu co państw o nie czyni, kraj musi spełnić w obec p r z y 
szłości w łasnego narodu —  źe on ted y  ma obow iązek środkam i 
leżącym i w  gran icach  jego  ustaw odaw stw a i adm inistracyi ro z
w inąć taką  p o ltyk ę  ekonom iczną, k tó rab y  interesom  gosp od ar
czym  odpow iadała najzupełniej, zorganizow ać świadom ą celów  
pieczę nad m ateryalnym i i m oralnym i interesam i narodowem i da
jącą  m ożność praw id łow ego rozw oju w szystkich  klas społecznych  
w  kraju  i gw aran cyą  podniesienia sił w ytw ó rczych  w e w szystkich  
kierun kach  gospodarstw a narodow ego.

W  państw ach ko n stytu cyjn ych  w  ręce narodu złożoną jest 
n ajw yższa  w ładza ustaw odaw cza, dane są środki adm inistracyi 
państw ow ej, kra jo w ej, pow iatow ej i gm innej na to , ażeby  naród 
m ógł w szelkim i usiłow aniam i, w szelkim i drogam i zdążać do p e ł
niejszego rozwoju gospod arczego i społecznego.

I to jest w ielką  zdobyczą naszego w ieku  za pom ocą w ła ści
wej w danych w arunkach  p o lityk i ekonom icznej, prow adzić naród 
na w yższe stopnie kulturne, i w znosić poziom je g o  cyw iliza cy i.

D obro publiczne znalazło tu n ietylko  swój w yraz ale i swe 
urzeczyw istnienie. S ta ło  się jed yn ym  świadom em  celem  w szy st
kich  p rac i usiłowań koncentrujących się w p ań stw ie , kraju  lub 
zw iązkach  sam orządnych. W ię c  tym  najw yższym  instytutem  w y 
chow aw czym  ma b y ć  u nas kraj. On objął u nas ro lę , którą 
gdzieindziej spełnia państw o — a której u nas państwo nie sp e ł
niało przez lat ioo  zupełn ie, a w  ostatnich latach bardzo niedo
stateczn ie spełnia.

T o  jest obow iązek  kraju  w obec narodu ja k  najszerszym  m a
som ludow ym  zapew niać rozw ój kultury, i prow adzić na drog-ę 
rzeteln ego postępu m ateryalneg_o i m oralnego.

T o  idealne posłannictw o spełnia kraj za pom ocą rozumnej 
p o lityk i ekon om icznej, k tó ra  musi lic zy ć  się z zaso b am i, siłam i 
i potrzebam i narodu, musi opierać się na doskonałej znajom ości 
interesów  sił i potrzeb w szystkich  k las sp o łe czn y ch , na ich ści- 
słem , fachow em , przedm iotowem  ocenieniu, musi b y ć  p o lityką  
realną.

W ię c  nie szablonow ą w ed łu g  p ew n ego  wzoru, ale wyrozu- 
m owaną w m iarę środków  i sił, zastosow aną do najpotrzebniej
szych  potrzeb i interesów.
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T a  harm onia p o lityki ekonom icznej z postulatam i e ty k i spo
łecznej, której zasady jak o  bezw zględnie obow iązujące na grunt 
gospodarczego rozwoju przeniesiono, jest zw ycięztw em  nowożytnej 
nauki gospodarstw a sp ołecznego nad abstrakcyjn ym i form ułam i 
X V III . w ieku.

Z tego zrozum ienia potrzeb narodow ych przez państwo, kraj 
i zw iązki sam orządne, jakoteż i interesów narodow ych, w yn ikn ął 
c a ły  system  p o lityk i krajow ej w  spraw ach gospodarczych, a 
w  szczególności p o lityk i h an d lo w ej, przem ysłow ej i rolniczej.

N a gruzach szk o ły  m enczesterskiej, która pieczę o interesy 
gospodarcze narodu pozostaw iała in icyatyw ie  pryw atnej jednostek 
w ołając z G ournay’em : laissez aller, laissez passer, le monde va de 
lui — même w yro sła  nauka inna, której dziś hołduje św iat c y w i
lizow an y obu półkuli, składająca staranie i o ku lturny roz wój na
rodów, o b y t  m oralny i poziom m oralny w ręce sam ego narodu 
i jego  reprezentacyi.

Staranie o zdrow ie fizyczne, o czystą  atm osferę m oralną, o 
in teresy m ateryalne i duchowe, oddaje now ożytna nauka w ręce 
państw a, kraju  i gm iny. One stw arzają ogólnie najszczersze w a
runki rozw oju som orozwijającej się jed n o stk i, one dopom agają jej 
w  dojściu do dobrobytu  i ośw iaty, one um ożliw iają jej uczestni
ctw o ja k  najpełniejsze w  dobrach i p ożytkach  nowoczesnej 
kultury.

R o zd zia ł ty ch  obow iązków  państw a w  obec jednostki, za
kreślon y w  danym  p raw nopolitycznym  ustroju, jest zarazem  roz
graniczeniem  sfer działania państw a i kraju. P ań stw o w indykuje 
sobie u nas pew ien ty lk o  ściśle określony zakres działania, zosta- 
w ując znakom itą resztę dla kraju. I ta kom petencya kraju  w y 
pełnia sferę sam orządnego działania. W  tej sferze samorządnej 
je st  ogrom ne pole do rozw inięcia p o ltyk i ekonom icznej, ściśle 
naszym  celom  narodow ym  odpow iadającej.

O pieka i rozwój g ałęzi w ytw ó rczo ści krajow ej rolnictw a, 
le śn ic tw a , g ó rn ictw a , rybołów stw a, praw ie w  całej ro zciąg ło ści, 
rozwój przem ysłu  i handlu w gran icach  ciaśniejszych, zakreślo
n ych  kom petencyą Sejmu, ale zaw sze dość olbrzym ich, a b y  to co 
się zrobiło nazw ać m aluczkiem . T roska o ośw iatę narodową, ażeby 
w olność p olityczn a nie w yprzedzała  stopnia ośw iaty  n arod ow ej, 
troska o zdrow ie publiczne —  opieka nad ubogim i, w reszcie  or- 
gan izacya  sam orządu pow iatow ego i gm innego, oto doniosłe sfery  
działania dla p o lityk i ekonom icznej kraju.

W a lk a  stoczona na ostatniej sesyi sejm owej nie przem inie 
bez skutku —  i g d y b y  Sejm  obradow ał b y! nie 6 tygo d n i -  ale
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ja k  ów  pam iętny z roku 1866 —  6 m iesięcy — to sam przyszedł 
b y  b y ł do prześw iadczenia, że z tej sposobności u życia  kilku, k il
kunastu m ilionów na in w estycye  krajow e skorzystać trzeba i p o 
winno się —  że to je s t  obow iązkiem  p ro w in cy i, k tóra  długo za
nied byw an a, ostała się na szarym  końcu cyw iliza cy i.

M yśl ko n w ersyi d ługów  krajow ych  w yw o ła ła  szereg rozpraw  
w  p u b licystyce  g alicy jsk ie j, rozpraw  nie przestraszających  g łę b ią  
w ypow iedzian ych  poglądów , nie od biegających  od p rzeciętnego 
poziomu, na jak iem  się zaw sze dysku sya w spraw ach p ublicznych  
to czyć zw y k ła  w  G alicyi.

C óżkolw iekbądź kon w ersya  długów  krajo w ych , zapew n iająca 
skarbow i krajow em u kilkanaście m ilionów złr. na przyspieszenie 
ruchu ekonom icznego w kra ju , na podżw ignięcie przem ysłu, 
na rozwój kom unikacyj, r a  ożyw ienie roln ictw a —  kon w er
sya, pom yślana jako sposób dostarczenia środków  dla gosp o
darstw a inten zy w nego i in w estycyjn ego  —  przynosiła  z sobą św ie
żość m yśli nowej, b y ła  czemś śmiałem , pełnem  ducha przedsię
biorczego, zapow iadającego lepszą przyszłość dla kraju.

B y ła  w  tern idea, z którą p ogodzić się nie m o gły  ko ła  de
cyd u jące , p rzyzw yczajon e do kroczenia po starych  w yd ep ta 
nych ścieżkach, obaw iające się każdej szerszej i śm ielszej a k cy i 
finansowej.

Chórem  ted y  podniesiono g ło s  p rotestu , przeciw  polityce 
.aw an tu rn iczej“, jak  ją  z lubością nazyw ano, przeciw  śm iałym  teo- 

ry o m , w zięto w  obronę w szystkie  gen eracya  p rzyszłe  przeciw  
gen eracy i pracującej dziś, wśród najtw ardszych w arunków .

O tę spraw ę, o p o lityk ę  ekonom iczną stoczono w  Sejm ie 
ostatnim  w alkę, jedną z najciekaw szych, jak ą  nasze roczniki par
lam entarne w  G alicy i zapisały.

Staczano u nas nieraz i dawniej u tarczk i; stronnictw a s z e 
re g o w a ły  się do w alk  i z tych  zapasów  w ych odziła  nieraz rzecz 
dobra i pożyteczna. D la  p rzyszłości kraju  doniosłą b y ła  ostatnia 
d ysku sya  budżetowa, którą przezw ano d ysku syą  konw ersyjn ą, do
nioślejszą niż któ rako lw iek  inna.

W  całej tej w alce nie o kon w ersyę chodziło. K o n w ersya  
b y ła  ty lk o  hasłem , pod którem  się w alka  toczyła.

Ci, którzy w yp ow ied zieli w ojnę dotychczasow em u lękliw em u 
gospod arstw u finansowemu kraju, ci ośw iadczyli, że chcą polityki 
czynu, że chcą p ełn iejszego życia  autonom ii krajow ej, że chcą 
wzm ocnienia sił finansow ych kraju. K o n w e rsya  b y ła  tu jednym  
ze środków , dodajm y jednym  ze środków  najodpow iedniejszych, 
bo uw alniała kraj od p łacen ia  na długi znacznej części dochodu
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z podatków  a przenosiła te dochody na użycie w  p raktyczn ych  
ce lach : ku podniesieniu stanu kom unikacyi, m elioracyi, rolnictwa, 
przem ysłu  górn ictw a słow em  : ku podniesieniu w ytw órczości kraju.

Sejm  u b ie g ły  zebrał się w tem oczekiw aniu  że po załatw ieniu 
sp raw y trudnej, która zajęła głów nie u w agę Sejm u roku 1888-9, 
skupu praw  propinacyjnych, po załatw ieniu sp raw y drugiej równie 
pierw szorzędnego znaczenia dla G alicyi, u god y indem nizacyjnej, 
sposobność dla skuteczniejszego działania na polu podźw ignię- 
cia ekonom icznego i że czas nadszedł do urzeczyw istnienia 
postulatów  p olityki ekonom icznej: hasła które od lat dw udzie
stu każdy m iał na ustach —  które z p rzyczyn y  w iecznego pow ta
rzania p rzy  b yle  jakiej sposobności omal że nie spowszedniało, 
a które nie mniej w całości w ykonanem  nie b y ło  i do dziś je 
szcze do szeregu naszych pobożnych  życzeń należy.

N a początku sesyi sejmowej usposobienie w iększości sejm ow ej 
niczem  tych  nadziei nie uspraw iedliw iało —  przeciw nie, było  
w prost w szelkiej żyw szej a k cy i ekonom icznej niechętne.

Jedni b ali się w szelkiej a k c y i energicznej z p rzyczyn y  w ro 
dzonego tem peram etu. D rudzy nie radzi w id zieli ją  podniesioną 
i patronizow aną przez stronnictw o postępow e; inni w reszcie nie 
chcieli na siebie ściągać odpow iedzialności za jak iśk o lw iek  krok  
stanow czy a z dotychczasow ym  pow olnym  sposobem  załatw ien ia  
spraw  zryw ający. B y li i niezdecydow ani.

W sz y s c y  razem  stanow ili w iększość. P rzebąkiw ano w ięc 
o redu kcyi budżetu krajow ego, przez W y d zia ł krajow y przedłożo
nego, o oszczędnościach koniecznych na cele, które już sobie zdo
b y ły  uznanie Sejm u i praw o ob yw atelstw a w rubrykach  budżetu 
krajow ego. P o kątach  tu ła ły  się reakcyjn e zam achy. O polityce 
czynu, o szerszych przedsięw zięciach inw estycyjn ych , o zw iększę 
niu w yd atkó w  na cele in w estycyj nie b y ło  m owy.

K to  z tem  usposobieniem  p ierszych  dni zebrania się Sejm u 
porów na ostatnie jego  uch w ały, kto uważnie w słuchał się w ogóln y 
ton d ysku syi budżetow ej i sum iennie zechce te objaw y ro zw ażyć, 
ten przyznać musi, że m iędzy tym i dwom a momentami, m iędzy 
początkiem  sesyi sejmowej a jej zakończeniem  odbyła się pew na 
przem iana psychiczna w  um ysłach sejm ujących posłów.

W  Izbie znachodziła się raz po raz w iększość na w szystkie 
niem al w nioski dotyczące podniesienia w yd atków  na cele ośw iaty 
a bardzo często w iększość na poparcie czynnej p o lityk i ekonom i
cznej, na podjęcie szerszej i energiczniejszej a k c y i na polu p op ar
cia przem ysłu, regu lacyi rzek.
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W ię c  zam ilk ły  w szelkie projekty  redu kcyi budżetu krajow ego, 
o k tó rych  na początku sesyi ty le  się słyszało .

W ię c  znaczne przez W y d zia ł k ra jo w y  zaproponow ane pod
w yższenia  zosta ły  praw ie w e w szystkich  rub rykach  budżetu p rzy
jęte  i na rok 1891 uchw alone, albo w b rew  w nioskom  kom isyi bu
dżetow ej napow rót przyw rócone. D zień 27. listopada 1890 b y ł 
jednym  szeregiem  k lęsk  kom isyi budżetowej, a referent ru b ryki 
budżetowej na ośw iatę śm iało m ógł się chlubić, że jest rycerzem  
na w yłom ie i upadał raz po raz pod naciskiem  potrzeb tego kraju, 
które się dopom inały urzyczyw istn ienia, a które^w tym  roku w ię
kszość sejm ow a w brew  kom isyi budżetowej uchw alała.

D ecyd ow ali, niezdecydow ani.
I skądże w zięła  się ta  w iększość?
O kazało  się że jednakże trad ycye naszego sam orządu, naszej 

stuletniej p o lityk i w  różnych zaborach, trad ycye  p racy  organi
cznej b y ły  silniejsze, aniżeli p o lityka  inercyi i red u kcyi budżetu 
krajow ego.

O kazało się, że m yśli postępu ekonom icznego znachodziły 
uznanie u jednostek św iatlejszych  w szystkich  stronnictw  Iz b y : 
okazało się że praca organiczna sta ła  się la nature clés choses, że 
hasło zb yt długo b y ła  w ygłaszanem  i zb yt często pow tarzanem , ab y  
mu m ożna się b y ło  przeniew ierzyć

Co więcej, okazało się, że nie b y ło  w  Izbie nikogo, k tó ryb y  
się na w yoow ied zian ą  przez m ów ców  p ostęp ow ych  p o litykę  in 
w estycyjn ą  w zasadzie nie zgadzał. Ze w szystkich  stron p o d ały  
słow a p rzych ylne temu program ow i. O kazało się, że są to lieux 
communs w  program ach w szystkich  stronnictw  —  a jeżeli o co 
w alka  się sto czyła  — to o tempo, o sposób w jak i ten program  
ma b y ć  przeprow adzony. A  ta zgodność w  celach nadała d yskusyi 
ożyw ionej i na pozór bardzo namiętnej, ten ton harm onii, k tó ry  
p rzepiękn y znalazł w yraz w  słow ie zam ykającem  księcia  M arszałka.

P ow ied zia ł M arszałek kra jo w y  książę S an guszko  :

„O tej samej gotow ości do ofiar i dbałości o podźw ignienie 
ekonom iczne kraju, którym  W y s o k a  Izba d ała  w yraz w  pow yżej 
w spom nianych ustaw ach, św iadczą nadto całe  szeregi uchw ał, dą
żących  do podniesienia szkoln ictw a ludow ego, rolnictw a i szk o l
n ictw a rolniczego, rozwoju szkó ł p rzem ysło w ych ; św iadczy pod
w yższenie dotacyi funduszu przem ysłow ego ; św iadczą u ch w ały  
w spraw ach kolejow ych, tudzież rezolucya ty lekrotn ie już pona
w iana, a dom agająca się od rządu podjęcia a k cy i na szerszą skalę 
regu lacyi rzek.



29

„ A le  nie ty lk o  u ch w ały  i u staw y mają znaczenie w  tej W y s . 
Izbie, są d ysku sye  ważniejsze niż uch w ały, są słow a, które staną 
za czyny....

„T a k ą  dysku syą  b y ła  rozpraw a pełna m omentów podniosłych
0 szkołach  średnich, taką  b y ła  rozpraw a budżetowa, ta k  w ycze r
pująca, jakiej dawno w tej W yso k ie j Izbie, nie b y ło . Ś c ie ra ły  się 
w  niej zdania, znalazły  w yraz różne zapatryw ania na środki, co 
do celów  jednak znalazła się w  tej W yso kie j Izbie zgodność, ja k  
tego  dowodem  uchw alony budżet, tak  hojnie ło żący  grosz kraju 
na prace in w estycy jn e“ .

„S ą  d ysku sye w ażniejsze niż uchw ały, są słow a, które staną 
za c z y n y “ .

* **
P rzyszliśm y do ostatecznego u w a g  naszych w yniku. W  w a

runkach gospod arstw a jak ie  rządow i krajow em u — a pod nim 
rozum iem y działalność W y d zia łu  krajow ego —  w  udziale p rzyp a 
d ły  uczynić m ożna b yło  zapraw dę więcej, niżeli to co dotyczaso- 
w e tej p racy  w yn ik i zaświadczają.

D aleko  nam zapew ne jeszcze do bezw arun kow ego sam orządu
1 jego  panow ania, daleko do tego, co b y ć  powinno, lecz do sta
tecznego rozwijania p rac i usiłow ań sam orządnego w  kraju  po
rządku do pełn iejszego w yzysk iw a n ia  przyrodzonych źródeł b o 
g actw a  m oralnego p rzyczyn iać s i ę : b y ło  i pozostanie głów nem  
przykazaniem  p o lity k i krajow ej. W  granicach  tej możności, za
niedbać n iczego nam nie w o ln o ; i owszem  nadal pragnać w ypada 
ab y  z pozostaw ionej nam możności skorzystać jak  najpełniej i ja k  
najkorzystniej.

Żyjem y —  w  w yjątkow o szczęśliw ych  w arunkach bytu.
K rólestw o Polskie, zdane na łaskę i n iełaskę zw yciężcy , w szel

k iego  sw obodnego ruchu pozbawione, z w yrazem  b oleści spogląda 
na nas nieme, rad y dać nie zdolne, bo w  niew oli, lecz p ytające  
g ro ź n ie : G dzie są w yn ik i p racy  waszej ? G dzie ow oce w olności ? 
C óżeście dla narodu zrobili ? Pam iętajm y, że tę odpow iedź p rzy
szłości winni będziem y. G d y b y  sp ytali tak, cóż m ybyśm y dziś od
pow iedzieli ?

N i e  ł u d ź m y  s i e .  P ow ied zm y sobie szczerze i otw arcie 
że granice działalności krajow ej przez statut krajo w y zakreślone 
są znacznie szersze, aniżeli to, cośm y w  tych  gran icach  zrobili, że 
ram y b y ły  obszerniejsze niż obraz, na k tó ry  30-letnia działalność 
naszego życ ia  sam orządnego w  kraju  się z ło ż y ła  i dziś w idzim y
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dobrze jak  próżne, ja k  bezow ocow ne b y ły  ow e słyn n e g a licy jsk ie  
w alki o szersze ram y, ow e spory kom petencyjne, w yn alazek  naj
zupełniej nasz w łasn y, że jeże li nie bezpożyteczną zabaw ka to 
z pew nością nie najw łaściw szem  zajęciem  b y ło  tracenie długieg'o 
i drogiego czasu na sw arach o kom petencyą, przypom inających  
zaw iło ścią  i beznadziejną jało w o ścią  scholastyczne m nichów d y 
sputy.

D ziś w idzim y dobrze, że zam iast słów  górnolotnych i haseł 
g łośn o  brzm iących  i rozpraw  pełn ych  gad atliw o ści —  można było  
rę k a w y  zakasać i w ziąć się do p racy  w  granicach  zakreślon ych  
statutem  krajow ym , dziś rozum iem y, że naw et po ostatnich latach 
kilkunastu praw dziw ej i sumiennej p racy  jeszcześm y nie w yczerp ali 
tego  , co w  tych szczupłych, jak  je przezyw ano, ram ach zrobić było  
można, że poprostu ram y jeszcze są n iew ypełnione

Ale z tego  nie w ynika, abyśm y o rozszerzenie now ych  sw o 
bód autonomii krajowej upom inać się nie mieli. P rzeciw nie pozostanie 
to zaw sze ideałem  naszej p o lityk i krajow ej w  G a lic y i w zm ocnić 
s iły  nasze aż do m ożności sięgn ięcia  po szerszą autonomię na 
w zór w ęgierskiej lub kroackiej.

A le  do tego, a b y  sejm ow y program  w  rezolucyi pam iętnej r. 1868 
niekom pletnie złożony rozw inąć i na czele naszych prac, usiłowań 
i żądań postaw ić, potrzeba zasobu sił m ateryalnych  i m oralnych.

I d latego postęp ekonom iczny jest dla nas celem  najbliższym , 
a uzyskanie pełniejszej autonomii finansowej, praw o w yłączn ego  
uchw alania podatków  bezpośrednich i udział w  podatkach  po
średnich najbliższym  do u zyskania  od R ząd u  postulatem . N asz 
dorobek m oralny i m ateryalny d ecyd ow ać będzie o rozszerzeniu 
naszych  praw  samorządu krajow ego.

Jeżeli będziem y w  m ożności opłacić w łasną adm inistracyę 
w łasne sadow nictwo, w łasne szkolnictw o, siłam i w łasnem  i jeżeli 
jeszcze na obronę państw a będziem y w stanie ło ży ć  taką  sumę 
jakiej od kraju  w ie lk iego  jak im  jest G alicya, żądać będą -  w ted y  
na przeszkodzie nie stanie żaden paragraf, na któ rym b y rycerze 
sporów  kom petencyjnych  m ogli sw e d yalektyczn e staczać harce, 
w tedy rozszerzenie ram sam orządu krajow ego  stanie się samo przez 
się koniecznością państw ow ą.

* *
*



Ileż to razy  łudzono nas nadziejam i, pom ocy zkądziś, z ze
w nątrz? ileż mar niknących  za dotknięciem  rzeczyw istości, ileż me- 
syanicznych przem inęło proroctw ? ileż fan tastycznych  rozw iało się 
legen d? iluż trubadurów  nie śpiew ało nam rozm arzającej pieśni, ilu 
znachorów  nie rozsnuw ało nam obrazów  lepszej p rzyszło ści?

Jak w ędrow com  po piaskach  skw arem  słonecznym  spalo
n ych , ożyw czej krop li spragnionych, ileż to oaz zielenią nęcących  
nie okazyw ało  się nam w  oddali, ażeby zgin ąć znów  w p iaszczy
stych  m rokach?

Jakież syren y  nie śp iew ały  narodow i zawodzonem u przez 
w szystkich  m istrzów p o lityk i kłam stw a i szalbierzy dyplom acyj 
europejskich, swoich zw odniczych, a polskiem u uchu tak niebez
pieczn ych  podszeptów ? Iluż to egoizm ów  nie b yliśm y narzędziam i? 
Zaw ierzym y raz swoim  w łasnym  siłom . Szukajm y w sobie sił 
now ych. W yd o b y w ajm y  na wierzch z rodzinnych ugorów  zleżałe 
sk ib y. M oże z tej p racy  na własnym  zagonie plon obficiej dopi
sze, niżbyśm y śmieli przypuszczać.

W  tych  granicach  zam knijm y na dziś nasze nadzieje, nie za
tyk ając  dalekich na przyszłość drogow skazów .

O św iecajm y się , grom adźm y zasoby m ateryalne, w znośm y 
się m o ra ln ie : to nasz rynsztunek wojenny. P rzygotow u jm y się , 
ab yśm y na w szelki w yp ad ek b y li dzielni i siln i: to nasze na
dziś zadanie.

Siln a m ateryalnym i zasobam i, ośw iecona, narodowo przero
dzona, z ludem wiejskim  ożyw ionym  nietylko  ziem i ojczystej, ale 
i m iłością spraw y narodowej z m ieszczaństwem  przedstaw iającym  
żyw io ł in teligen cyi i postępu —  G a licy a  może się stać za
w iązkiem  polskiego Piemontu.

Witold Lewicki.
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K r a j o w a  k o m i s y a  d la  s p r a w  r o ln i czych ,
Od lat przeszło dziesiątka znajduje się nasze rolnictw o 

w  upadku. P ow ódź broszur, pism, artyk u łó w  zajmuje się ow ą jak  
ją  n azyw ają  »kryzis rolniczą.« O dczuw ają ją  nie ty lk o  nasi 
rolnicy. Zachodnio europejskie rolnictw o odczuło ją  w  daleko 
w iększej m ierze.

Z początku zw alano w szystkie  niepow odzenia na konkuren- 
cyę  zam orską: raz to A m e ry k i północnej, innym  razem  Ind yi w scho
dniej —  to znów  stepów  czarnoziem nego pasa R o s y i europejskiej. 
Zaw ołano na alarm. Ze w szech stron sp ecyaliści zalecali jako je 
dyne lekarstw o odgraniczenia za pom ocą w ysokich  ceł roln iczych 
od nieznośnych sąsiadów  i zabijającej konkurencyi. I  to nie po
m ogło. P rzy sz li w ięc tacy, k tó rzy  w sk azyw ali jed y n y  ratunek 
w  popraw ie sposobu gospodarow ania, w przejściu z u praw y ziarn 
na upraw ę roślin okopow ych, w  w yw o zie  nie zboża lecz mięsa, 
spirytusu etc.

D obra rada —  stała  się tanim tow arem , a jednak pomim o 
tych  g łosów  m ądrych, dośw iadczonych doradców , pom im o badań 
nieraz żm udnych i najpoważniej podjętych, pomim o ankiet i w y 
czerpu jących  sprawozdań, z tej pow odzi rad, nie w y p ły n ą ł żaden 
statek zaw ijający  do pew nego portu, nie w yło n ił się żaden p ro 
jekt, k tó ry b y  naszych ziemian, skołatanych o los w łasn y  o dolę 
rodzin, m ógł nadzieją lepszego  jutra o żyw ić i troskę o utrzym anie 
o jcow skiego zagon a rozw iać.

N iegd yś m ówiono »pracuj i oszczędzaj«, dziś okazało  się, że i to 
mądre ojcow skie adagium  nie w ystarcza, że m ożesz harow ać, grosz 
do grosza ciu łać —  a koń ca z końcem  nie zw iążesz.

B o dziś rolnictw o stało się przedsiębiorstwem , ja k  każde inne 
a rola w arstatem . »U czyć się trzeba, przem inął w iek  złoty« muszą 
sobie pow iedzieć nasi roln icy. T ym czasem  przew ażna część na
szych roln ików , jeżeli się u czyła  to pandektów  lub instytucyj rzym-

*
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skich, a jeże li dośw iadczalne o db yła  studya to nie przy stolikach 
w laboratoryach  chem icznych lub fizyologiczn ych  ; jeżeli pracow ała 
w gab in etach  to z pew nością ani w  fizyczn ych  ani m ineralogi
cznych.

D ręczące uczucie sprzeczności m iędzy tern, co daje w ych o 
w anie i nauka p rzyszłego  rolnika ziem ianina, a tern co życie  od 
nieg'o w ym aga w ycisnęło  sw e piętno na tych  niezadow olonych, 
n iew ytrzym ałych  i niem ęzkich pessym istach —  któ rzy  czoło  na
szych  rolników  stanow ią.

U czu w a się b rak  dostatecznych instytucyj publicznych, któ- 
reb y w y c h o w y w a ły  m łodzież do p racy  rolniczej, b rak  pew nych  
o gn iw  skupiających  prom ienie nauki nowoczesnej, brak tych  w a 
runków  które są fundam entem  każd ego  wolneg‘0 rozwoju i postępu 
w dziedzinie w ytw órczej i gospodarczej, brak praw dziw ej opieki, 
należnej rolnictw u naszemu, borykającem u się jaw n ie  w w alce  k o n 
kurencyjnej z przem ocą potężnych środków , którem i inne państw a 
roln ictw a otaczają.

Z dawna już porzucono tę zasadę, a b y  o spraw ach  fachowych 
d ecyd o w ali ludzie zielonego stolika, dlatego ty lko, że są przedsta-’ 
w icielam i w ład zy . P rzeciw nie, a jest to zw ycięstw em  now ożytnej 
nauki i pow szechnego w yk ształcen ia  —  w ładze starają się 
u zy sk a ć  najlepsze s iły  fachow e, rząd y  uzupełniają k a d ry  sw ych  
urzędników  przez p ow oływ anie znanych i wTyrob ion ych  w  pewnym  
zaw odzie sp ecyalistów  —  a zdanie ich podlega nadto w ytraw nej 
d ysku syi k ó ł fachow ych, które zazw yczaj w ysy ła ją  swe d elegacye  
do udzielenia fach ow ych  opinij iządow i.

T a k ie  cia ła  doradcze znajdują się dziś przy  w szystkich  w ła 
dzach centralnych i oddają usługi nie ty lk o  swoim  mocodawcom  
przez obronę ich interesów , lecz z drugiej strony niepospolicie 
p rzyczyn ia ją  się do w zbudzenia zaufania w  rozporządzenia w ładz. 
Zrozum iano to w szędzie i od daw na w prow adzono zastępstw a 
interesów  pew nych  w arstw  gospodarczych, p rzem ysłow ych  i h a n 
dlow ych  w form ie lzb  przem ysłow ych  i handlow ych —  brakuje je d y 
nie w  A u stry i n ależytego  zastępstw a interesów  rolniczych, bo T o w a 
rzystw a gospodarcze i rolnicze nie zawsze są w  m ożności trw ałą i sku 
teczną opieką otoczyć rolnictw o w  tej mierze, jalcbysam e za słuszne 
u w aża ły . N ie tutaj m iejsce na p rzyk ład y . P rzyto czę  tylko najbar
dziej znane. U stanow ienie odrębnych p rzy  państw ie uznanych izb 
rolniczych chambres consultatives d’ agriculture nastąpiło w  F ran cyi do
piero za I l lg o  cesarstw a dekretem  z 25. m arca 1852 w każdem  arron
dissement jest izba rolnicza złożona z ty lu  członków  z ilu kantonów  
skład a się okręg. C złonkow ie izb y  rolniczej m ianow ani są przez
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p refekta  z gro n a najlepszych rolników  w okolicy, rada zbiera się 
co rok i obraduje we w szystk ich  spraw ach , d o tyczących  ustaw o
daw stw a w  spraw ach rolniczych. O prócz tych  o k ręgo w ych  izb 
istnieje ogólna rada kultury Conseil General de Vagriculture złożone 
z ioo członków  stałych, z k tórych  86 ma b y ć  w yb ran ych  przez 
izby rolnicze a 14 z poza izb pow ołanych.

S łyn n e Landes-Oekonomie-Collegium założone d. 25. m arca 1842 
pruski organ ześrodkow ujący w szystkie usiłow ania w  kierun ku 
podniesienia rolnictw a i b ęd ący  zarazem  doradczem  ciałem  urzę- 
dowem  m inisterstw a w  spraw ach techniczno-rolniczych i g o sp o 
darczych składa się z ograniczonej liczb y  m ianow anych członków , 
radców  m inisteryalnych, uczonych w  dziedzinie statystyki, ekon o
mii i nauk przyrodzonych, tudzież z g ło śn ych  zaw o łan ych  gospo
darzy rolników . R ozw ój rolnictw a, tow arzystw  rolniczych i ku l
tury w N iem czech zaw dzięcza tej o rgan izacyi rolniczej najw iększą 
część sw ych  zdobyczy.

O drębną organizacyą dla spraw  roln iczych  mają N iem cy, ma 
F ran cy  a i R o s y a  obecnie tw orzyć zam ierza. Przypom in am y dzia
łalność czeskiej rady lculturnej. Zresztą my, którzyśm y przed laty  
trzydziestu mieli najlepiej w Europie zorganizow ane T ow arzystw o 
rolnicze, w K ró lestw ie  Polskiem  za wzoram i daleko ogląd ać się 
nie potrzebujem y. W  danym  w ypadku  idzie oto, ab y  instytucya 
now a oparta o W y d zia ł krajow y i Sejm  m iała do d ysp o zycyi od
pow iednie środki pieniężne.

Interesy rolnicze od daw na już o czek iw ały  na otw orzenie 
podobnej instytucyj p rzy  W yd zia le  krajow ym , którab y  ujęła ogó l
ny nadzór nad szkołam i rolniczem i, a nadto b y ła  orędow nikiem  
spraw  i interesów  roln iczych  w obec każdorazow ego układania 
budżetu krajow ego, któraby w sk azyw ała  now e potrzeby zaspokoje
nia czekające, budziła  now e życzenia, patronizow ała je  i nad ich 
urzeczyw istnieniem  czuw ała.

S taram y się w szelkim i siłam i punkt ciężkości w  załatw ieniu 
spraw  w łasn ych  dom ow ych przenieść z w ładz centralnych na Sejm  
i w ładzę od niego zaw isłą  ATydział krajow y.

W ła sn y m i siłam i otw orzyliśm y sieć szkół przem ysłow ych  w ar
sztatów  w zorow ych  i od niedaw nego czasu objęliśm y opiekę nad 
przem ysłem  krajow ym .

In stytu cya  w tym  celu do życia  pow ołana z ło ży ła  do dziś 
dość dow odów  swej racy i b ytu  i kraj z jej rozwojem  łą czy  
nadzieję oparcia opieki nad przem ysłem  na trw ałych  podstaw ach.
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T o też z radością p ow itać nam p rzychodzi uchw ałę sejm ową 
tegoroczn ą ustanaw iającą przy  W y d zia le  krajow ym  » k r a j o w ą  
k o m i s y ę  d l a  s p r a w  r o l n i c z y c h .

K ra jo w a  kom isy a dla spraw  roln iczych  ma b y ć  fachow ym  
organem  doradczym  W y d zia łu  krajow ego  w e w szelkich  jego  c zy n 
nościach, m ających na celu ochronę, tudzież p raw id ło w y  rozwój 
w szelkich  gałęzi gosp od arstw a w iejskiego i przem ysłu  ro ln iczego  
(gorzeln ictw a, krochm alarstw a itp.) zw łaszcza zaś podnoszenia 
i rozszerzenia gospodarczej w iedzy.

W  tym  celu kom isya ma badać stosunki gospodarstw a w iej
sk iego  w  k r a ju ; opracow yw ać i przedkładać W yd zia ło w i kra jo 
wem u bądź z własnej in icya tyw y, bądź też na je g o  w ezw anie, 
projekty dążące do podniesienia gospod arstw a w iejskiego  i prze
m ysłu rolniczego we w szelkich  jego  ga łęz iach ; przedstaw iać W y 
działow i krajowem u wnioski co do życzeń i żądań, z jakiem i w in
teresie gosp od arstw a w iejskiego i przem ysłu  ro ln iczego  odnieść 
się należy  do państw ow ych  w ładz adm inistracyjnych i u staw o 
daw czych ; na żądanie W y d zia łu  krajow ego  udzielać mu opinii 
w e w szelkich  spraw ach g o sp o d arczych ; czyn ić  w nioski co do z a 
kładania now ych szkół gospodarskich  w szelkich  stopni i rodzajów , 
stacyj dośw iadczalnych, m uzeów roln iczych  itp .; z ram ienia W y 
działu krajow ego w yk o n y w a ć  nadzór nad tem i szkołam i i z a k ła 
dami, tudzież nad w ędrow ną nauką ro ln ictw a; udzielać W y d z ia 
ło w i krajow i opinii co do rozdaw nictw a styp en d yó w  i za siłk ó w  
na cele rolnicze, w  gran icach  kred ytów  przez Sejm  uch w alonych  
i czyn ić  w nioski co do w ysy łan ia  odpow iednich osobistości za 
gran icę  celem  badania postępów  gospod arstw a w iejskiego i p rz e 
m ysłu  rolniczego, stanu i rozwoju szkól roln iczych  itp:

T o w arzystw a rolnicze m ają m ieć po trzech reprezen tan tów  
w  składzie kom isyi krajow ej, g a licy jsk ie  T ow arzystw o leśne ma 
b y ć  także reprezentow ane w  krajow ej kom isyi przez sw ojego d e
legata . W y d zia ł kra jo w y  mianuje czterech członków , a kom isya 
rolnicza przybiera sam a do sw ego  gron a także czterech czło n kó w .

T ym  sposobem  skład a się krajow a kom isya roln icza z 18 
człon ków , oprócz przew odniczącego.



II.

Podniesienie chowu bydła.
Z in icya ty w y  poselskiej w yszedł w  tym  roku projekt ustaw y

0 podniesieniu hodow li b yd ła  w  kraju. Jest to spraw a, w  której 
opinia w szystkich  k ó ł fach ow ych  jednozgodną się okazała.

H odow la b yd ła  w  kraju  naszym, posiadającym  przew ażnie 
bardzo korzystne naturalne w arunki znakom itego rozwoju, m o głab y  
się stać pierw orzędnem  źródłem  dobrobytu i b ogactw a krajow ego, 
zw łaszcza zaś podnieść niezm iernie stosunki ekonom iczne w łościan ; 
potrzebuje jedynie ty lk o  skutecznej opieki ze strony u staw odaw 
stw a i pew nej subw encyi ze  skarbu krajow ego. Tym czasem  za
miast żeb y  ją  otaczano najtroskliw szą pieczą w  interesie jednego 
z najpierw szych źródeł dochodu roln ika w G alicy i, nie uczyniono 
dla niej nic, albo bardzo mało. Zam iast iść wzorem  krajów  roln iczych  
które w  tej m ierze w yk azu ją  szeregi środków  pom ocy, opieki
1 nadzoru, u nas zadaw alano się czynością T o w a rzystw  roln iczych, 
k tórych  szczupłe środki na rozw inięcie wyższej a k c y i n ig d y  nie 
pozw ały. T o  też nie dziw, że u nas w  kraju par excellence rolniczym , 
hodow la b y d ła  mimo niezaw odnych postępów , przew ażnie jednak 
lokaln ych  (głów nie dzięki skrom nym  usiłowaniom  T o w arzystw  g o 
spodarskich) przy  niedostatecznej pom ocy finansawej państw a, 
przedstaw ia się w najw iększej części kraju  w  stanie opłakanym . 
N igdzie opieka nad rolnictw em  nie o d b yła  się bez u życia  odpo
w iednich  środków  u staw odaw czych  i adm inistracyjnych, oraz bez 
pom ocy finansowej kraju czy państwa, a dośw iadczenie innych 
krajów  przekonyw a, że podniesienie krajow ej hodow li b yd ła  przy  
użyciu  środków  odpow iednich w szelakim  w łaściw ościom  kraju, 
najświetniejsze rezultaty  zapew nia w  czasie nader krótkim .

O dsełam y do szczegółow ego  m otyw ow ania tej sp raw y w m o
w ie posła dr. R u to w skiego , którą w  dalszej części dosło
w nie podajem y, a tutaj skonstatow ać nam p rzych od zi, że mimo
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bardzo don iosłego znaczenia, jak ie  uchw alenie ustaw y o środkach 
podniesienia hodow li b yd ła  w  kraju  i w n iosków  o utw orzeniu  
funduszu hodow li b yd ła  dla kraju przedstaw ia, zw łaszcza dla p od
niesienia dobrobytu w łościan spraw a tak ważna, tak  zupełnie poza 
granice potrzeb ekonom icznych naszego kraju nie w yb ieg a ją ca  
sym p atyi w  Izbie nie znalazła i uchw aloną przez Sejm  nie została. 
W yp isan o  ją  na indeksie spraw , które m iały  z porządku dziennego 
spaść. P o se ł R u to w sk i żąd ał ab y

1. uchw alić projekt ustaw y o środkach podniesienia hodowli 
b yd ła;

2. u tw orzyć na lat dziesięć 'fundusz hodowlany« w jednora
zow ej w ysokości 30.000 zł. przeznaczony na udzielanie p o życzek  
bezprocentow ych  gm inon na zakupno buh aji; i w  tym  celu 
w staw iać corocznie przez lat dziesięć w  budżet krajow y 
kw otę 30.000 zł. na środki podniesienia hodow li b yd ła , a m ia
now icie na subw encycn ow an ie nowych ch ór zarodow ych, na 
odśw ieżanie krw i w  istniejących  oborach zarodow ych, na zasiłki 
gm inom  uboższym  dla n abycia  buhaji gm innych, na prem iow anie 
gm in za najlepsze starania o podniesienie hodow li byd ła, na 
prem iow anie b yd ła  w ło ściań sk iego , w reszcie opędzanie kosztów  
adm inistracyjnych.

K o m isy a  gospodarstw a krajow ego, której referentem  b y ł 
s ły n n y  gospodarz-rolnik pan O s k a r  S c h n ę  11, przedstaw iła  
spraw ozdanie, z którego  jedno ty lk o  jest niezrozum iałe, to jest 
w niosek na odroczenie sp raw y przez odesłanie do W yd zia łu  k ra 
jow ego. N ie podobna pojąć ja k  m ożna b y ło  z m otyw ów , które 
kom isya p rzyto czy ła  w  logicznem  następstw ie dojść do w niosku 
odraczającego. Jest to jedno z tych  m ysteryj naszego parlam enta
ryzm u, których  rozw iania nie w rozpraw ach Izb y lub kom isyj, lecz 
w  polityce przedsionków  i kuloarów  sejm ow ych szukać najeży. 
N ieraz tam po drodze do Izb y  zgubiło  się w iele  najpożyteczniej
szych zam iarów. I tym  razem  rzecz realną, dobrą, której sam a k o 
m isya p raktyczności i doniosłości odm ów ić nie m ogła załatw iono 
nie ja k b y  się spodziew ać należało czynem  lecz kom plim entem .

K o m isy a  gospodarstw a krajow ego z uznaniem  podniosła 
—  ipsissim a verba kom isyi - iż spraw a tak  w ażna ja k  hodow la 
b yd ła  w  kraju naszym  przew ażnie rolniczym , posiadającym  k o 
rzystne naturalne w arunki rozwoju tej g a łęzi gospodarstw a kra jo 
w ego, m ogącej przy użyciu  odpow iednich środków  p rzyczyn ić  się 
do utw orzenia jedneg-o z pierw szorzędnych źródeł dobrobytu k ra 
jow ego, Sejm ow i przedłożoną została.
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K o m isy a  sam a przyznaje, że częste dom aganie się zap ro w a
dzenia ustaw w  zm ierzającej do podniesienia hodow li b yd ła  
i objaw ione zdania obu krajow ych  T o w arzystw  roln iczych  dow o
dzą, iż p o t r z e b ę  t a k i e j  u s t a w y  c a ł y  k r a j  o d c z u w a .

K ra je , k tó rych  hodowla b yd ła  u zyskała  św iatow ą sław ę, 
stała  się głów nem  źródłem  dobrobytu, jak  W irtem b ergia, O lden
burg i cała  .Szwajcarya, zaw dzięczają ten rozwój hodow li w  zna
cznej m ierze ujęciu tejże w  ścisłe form y ustaw y. W  państw ie 
austryackiem  S ty ry a , K rain a, V o ralb erg , Czechy i M oraw a n ajw y
mowniej św iadczą, o ile ustaw y o hodow li b yd ła , które w tych 
krajach m iędzy rokiem  1879 i 1883 a w  Czechach w r. 1887 za 
prow adzone zostały, do rozwoju tejże się p rzyczyn iły . D ziś kraje 
te doszły do ujednostajnienia ras i dostarczają znakom ity  m ateryał 
rozpłodow y, zaku pyw an y w znaczniejszej ilości po za granice pań
stwa.

K o m isy a  gospod arstw a krajow ego  po gruntow nem  zbadaniu 
przedłożonego jej wniosku, d o s z ł a  d o  p r z e k o n a n i a ,  że hodo
w la b yd ła  w kraju naszym  ty lk o  za pom ocą ustaw odaw czych  
środków  odpowiednio rozw inąć się m oże.

L ecz i to nie w ystarcza, pom oc finansowa kraju staje się 
nieunikniona.

R zą d  w praw dzie w ostatniem  dziesięcioleciu  udzielił w  dro
dze subw encyi, celem  podniesienia hodow li b yd ła  w  G a licy i kw otę 
znaczną nawet, bo 232.880 zł. dla wschodniej, a 50.000 zł. dla za
chodniej części kraju, ale już w r. 1884 ob n iżył sn bw encyę do ro 
cznej sum y 15.000 złr dla wschodniej, a 2 000 zł. dla zachodniej 
G alicy i i mimo prośby c. k. ga licy jsk ieg o  T o w arzystw a  g o sp o 
darskiego, żądającego 45.000 zł. na rok 1889 celem  pomnożenia 
liczb y  stacyj buhai subw encyonow anych, prem iow ania b yd ła  w ło 
ściańskiego i pom nożenia i uzupełnienia obór zarodow ych, dał 
dodatkow o ty lk o  2.000 zł. na urządzenie targow ej w ystaw y  b y d ła
rozpłodow ego.

Zaznaczyć zresztą trzeba, że w najlepszych latach 1881 — 1884, 
k ied y  subw encya w yn osiła  około 60.000 zł. rocznie, utworzono 
z tych  funduszów  dla obu części kraju 358 stacyj buhai subw en
cyonow anych. D odajem y do tej cy fry  liczb ę  buhai obór zarodo
w ych  pełnej i p ó ł krw i i buhai będących  w łasn o ścią  w iększych  
posiadaczy, a otrzym am y c a ły  m ęski m ateryał rozpłodow y odpo
w iedni przynajm niej, chociaż nie w szystkim  w ym ogom  racyonal- 
nej hodow li odpow iadający, a będący w rażącej, śmiesznej naw et 
d ysp rop orcyi z ilością k ró w , która już w roku 1880 w ed łu g  sta- 
stytyczn ych  obliczeń w yn o siła  1,152.978.
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Stosunek ten okaże się bardziej rażącym , jeże li doliczym y 
jeszcze do tej ilości kró w  p ołow ę ja łó w ek  w  w ieku w yżej roku, 
podług pow yższego obliczenia w ilości 371.714, t. j. 185.857. L iczba 
ta w  ostatniem  dziesięcioleciu  mimo zeszłorocznej k lęski nieuro
dzaju znacznie wzróść m usiała. Ilość zaś stacyj buhai subw encyo- 
now anych zredukow ała się już w  roku 1884 w  w schodniej części 
kraju z 270 na 126, a w  roku u biegłym  w ynosiła  143.

W o b ec  tego stagn acya  w  rozwoju hodow li jest całkiem  na
turalną —  m niejszy posiadacz zdany jest na używ anie buhai lada 
jakich , dla prostej niem ożności zm ilezienia lepszych.

O bojętności w  tym  w zględzie ludow i naszemu zarzucić nie 
można, przeciw nie daje się dostrzedz w  niektórych  częściach kraju 
naw et pew ne zam iłow anie do tej gałęzi gospodarstw a, okoliczność, 
z którą kraj udzielając subw encyi bardzo liczyć  się musi, g d yż 
daje najlepszą rękojm ię osiągnięcia  pożądanego celu.

O bow iązkiem  kraju w  p ierw szym  rzędzie je st podać ludności 
środki niezbędne w tym  kierunku i popierać tę w łaśnie g a łęź  g o 
spodarstw a, która p rzy  najm niejszych stotunkow o środkach mate- 
ryaln ych , najw iększą rokuje przyszłość.

Tam , gdzie korzystne m ateryalne położenie ludności pom oc 
kraju zbędniejszą b y  czyniło, nie w aha się kraj iść z pomocą. 
S zw ajcarscy  hodow cy m oglib y  łatw o się obejść bez w szelkich  
subw encyj, a przecież p łyn ą  one hojnie ze strony kraju. Sam  k a n 
ton St. G allen w  1889 roku udzielił na podniesienie hodow li b y 
dła sub w en cyą w kw o cie  30.0Ó0 franków , przyznając z tej kw oty
10.000 na podniesienie chow u buhai, resztę na prem ie.

A le  i w  znacznej części austryackich  krajów  koronnych p rzy 
chodzi fundusz kra jo w y  z pomocą, w yzn aczając w  w iększych  lub 
m niejszych kw otach  subw encye na cele podniesienia chowu bydła.

W  A u stry i niższej n. p. z k w o ty  21.000 zł. przeznaczonej 
w  latach od 1889 — 1791 na udzielanie p o życzek  bezprocentow ych  
celem  zakład an ia  obór zarodow ych, dało połow ę państw o, a p o
łow ę fundusz kra jo w y ; tożsamo udzieliło  państw o w ciągu  osta
tnich la t trzech 9.000 zł. subw encyi bezprocentow ej na stacye 
buhai i ty leż kraj. W  M oraw ach subw encyą rządu w yn osiła  
w  latach 1881 do 1886 r. 24.00O zł., krajow a zaś w tern samem 
sześcioleciu  51.000 zł., a zatem  w ięcej ja k  drugie tyle.

A  nasz kraj na cele podniesienia hodow li b yd ła  dotąd p ra
w ie żadnych nie daw ał subw encyj, zdając na państwo niem al 
w yłączn ą  p ieczę nad w ażną gałęzią  gospodarstw a krajow ego. D ziś 
jednak, g d y  z ca łeg o  kraju  dają się s łyszeć żądania zaprow adzenia 
u staw y hodowlanej —  g d y  zaprow adzenie tejże zdaniem  kom isyi
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gospod arstw a krajow ego  staje się koniecznem  —  a położenie finan
sow e m niejszych posiadczy, naw et p rzy  pom ocy subw encyi rzą 
dowej uniem ożliw a dostarczenia środków  pieniężnych, nieodzo
w nie z zaprow adzeniem  u staw y p ołączonych, uw aża kom isya g o 
spodarstw a kra jo w ego  subw encyę z funduszów kraj. za niezbędną. 
I po tym  pięknym  w yw odzie, z k tórego  w niosek sam się siłą 
lo giczn ą k o n sekw en cyi nasuw a następuje nasze zw yk łe  „ a l e “. —  
„ A l e  pomimo tego kom isya gospodarstw a krajow ego u w zględnia
ją c  n iekorzystny stan finansow y kraju, nie może się p rzych ylić  
do tak  w ysokiej subw encyi, jakiej żąda w niosek posła R u to w sk iego  
i to w arzyszy  i sądzi, że kw ota ch oćb y  mniejsza, w ysta rczy ła b y  
na utw orzenie funduszu h odow lanego,“ lecz naw et tej mniejszej 
k w o ty  na utw orzenie funduszu hodow lanego kom isya nie wnosi, lecz 
zw ażyw szy , że prelim inarz budżetu krajow ego  na rok 1891 w y 
kazuje znaczny niedobór wnosi w ypróbow an ą m etodą trzy  rezo- 
lu cye  do W y d zia łu  k ra jo w e g o : 1) a żeb y  w yp ra co w a ł projekt
u staw y, oraz zbad ał inne środki podniesienia hodow li b yd ła  i przed
ło ż y ł stosowne w nioski na najblższej sesy i sejm owej, 2) ażeby po
starał się o stałą subw encyę z skarbu państw a na podniesienie 
hodow li b yd ła  w G alicyi, i 3) ażeby zbad ał sprawę, czy  je st po- 
trzebnem , oraz w  ja k i sposób d a ło b y  się zaprow adzić w  kraju 
naszym  ubezpieczenie b yd ła  od chorób, a to ubezpieczenie dobro
w olne, czy  też przym usow e.

l a k  to u nas idą w  od w łókę najpilniejsze spraw y ekonom i
czne, w  k tó rych  zam iast stare odrabiać g rzech y  chow am y g ło w ę 
ja k  struś pod piasek, nie chcąc w idzieć, ja k  św iat w  około nas 
idzie naprzód, a m y ostajem y się z tyłu , m y starzy i niepopraw ni 
zacofańcy.

M owa Posła Rutowskiego
w przedmiocie podniesienia hodowli bydła w kraju.

Wysoka Izbo! Sądzę, że się uie omylę, przypuszczając, że nie ma 
nikogo w tej Wysokiej Izbie, komu by nie była znaną sakramentalna 
biurokratyczna formułka: „złożyć do aktów“. Ale nie wiem, czy
wszyscy Panowie wiecie, że jest druga formułka, która niejednę sprawę, 
niejeden akt ratuje, formułką tą jest: „Videat arcbivum, reprodukować 
za 3 miesiące.“ W tych archiwach gromadzą się przez lat dziesiątki sprawy 
pierwszorzędnej doniosłości, a przyznam się Panom, że rolę, jakiej się 
dziś podjąłem, pojąłem jako podniesienie aktu zapomnianego. Bo i ten
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Wysoki Sejm miewa swoje sprawy niezałatwione i swoje sprawy zapomniane 
i nawet zaniedbane. Bardzo wiele, a są pomiędzy niemi najżywotniejsze, —  
zeszło w podziemia, tu pod nami istniejące i dotąd tam niezałatwione spo
czywają.

Jedną z takich pierwszorzędnych spraw w kraju naszym jest niezawo
dnie sprawa podniesienia hodowli bydła. Mówimy o rozmaitych środkach pod
niesienia kraju a zwykle kończy się na pogmatwaniu dwóch punktów widzenia. 
Jedni mówią, podnieść oświatę, drudzy —  podnieść dobrobyt! A kończy 
się na tem, że jedni powiadają, cóż pomoże podnoszznie oświaty, kiedy 
nędza jest taka, że oświata na nic się nie przyda; drudzy mówią: cóż 
pomogą środki zmierzające do podniesienia ekonomicznego kiedy ciemnota, 
a stan oświaty jest tak niski, że wszystko będzie rzucone na grunt nieprzy
gotowany i zmarnuje się, — a kończy się na tem zwykle, że ani oświaty, ani 
dobrobytu nie podnosimy.

Pierwszorzędną jost sprawa podniesienia hodowli bydła, b * to jest źródło 
bogactwa kraju, bo to jest gałąź gospodarstwa krajowego tak pierwszo
rzędnej natury, że w wielu bardzo krajach stanęła na pierwszem miej
scu i wyprzedziła ze wzrostem ludności ważność produkcyi rolniczej,
ł w kraju naszym, na tym wielkim obszarze, gdybyśmy zdołali podnieść
tę galąż gospodarstwa krajowego, moglibyśmy wydobyć miliony. Może Panowie 
powiecie, że rzucam milionami. Pozwolę sobie złożyć kilka dowodów, 
że nie są to utopijne cyfry.

Jeżeli kiedy to dziś sprawa podniesienia hodowli bydła powinna
zająć pierwszorzędne miejsce pomiędzy środkami podniesienia i odrodzenia 
ekonomicznego kraju. Bo wszyscy wiemy, że się odbywa proces naturalny, 
który powstrzymać nie w naszej sile, który obniża ciągle i stale ceny 
zboża i chociażby się podniosło gospodarstwo rolne znakomicie, to już trzeba 
bardzo wielkiego wzrostu rolniczej produkcyi, abyśmy tylko skompenzowali 
ubytek wskutek obniżki cen. Podczas gdy ten spadek cen produktów rol
nych jest ciągły i nieustający możemy skonstatować ciągły i nieustanny wzrost 
cen bydła i wytworów mleczarskich i mięsnych

Jest więc wskazanem, abyśmy się chwycili tej gałęzi, tom więcej, że 
dotąd na tem polu zdziałaliśmy tak mało. Wysoka Izba tę sprawę pierw
szorzędną dotąd zostawiła na uboczu. Jeżeii panowie rzucicie okiem wstecz, 
zobaczycie, że wszystkie usiłowania na tem polu spełzły na niczem. 
Sprawa ta już t.ylekrotnie przychodziła do tej Wysokiej Izby, ale kończyło 
się co najwyżej na jakiejś rezolucyi wzywającej Wydział krajowy, aby 
zbadał .sprawę w porozumieniu z obydwoma towarzystwami rolniczemi w kraju, 
i na najbliższej sesyi przedłożył odpowiednio wnioski.

Dotychczas pozytywnego działania nie było wcale. Kiedy w roku
1874 po raz pierwszy sprawa ta weszła do tej Wysokiej Izby, to upadla
ona pod pociskiem jednego dowcipu. Znany tej Wysokiej Izbie z wielkiego 
rozumu i dowcipu śp. Ludwik Skrzyński rzucił dowcip: „Jak można doma
gać się aby autonomia zajmowała się najdelikatniejszemu sprawami roz
płodu bydła.“ Niedługo potem upadła sprawa podniesienia gorzelnictwa za
pomocą wzorowej gorzelni, gdyż jeden z panów posłów powiedział: „Nie
długo zażądacie Panowie aby autonomia zajmowała się hodowlą ku r!“

Tak padały sprawy pod pociskiem dowcipu, to znów dla nieznajomości 
sprawy, a najczęściej od tych głosów płynących z różnych stron, że kraj, 
albo powna część kraju do tej luli innej reformy jest nieprzygotowaną.
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Sprawa poduiesienia hodowli bydła spoczywała ciągło Wydobywam ją 
dziś pojmując ją obszerniej dla calogo kraju, więc też z niejedną zmianą 
i w treści i w formie, Kiedy po raz ostatni sprawa była tu częściowo w r. 
1887 w lormie petyeyi o łicencyonowanie buchai poruszoną, także skończyło 
się na tern, że odesłano ją do Wydziału krajowego, aby Wydział krajowy 
zapytał oba Towarzystwa rolnicze. Wydział krajowy zapytał oba Towarzy
stwa o opinią. Dały one odpowiedzi różniące się ze sobą. Mam obie pod 
ręką. Krakowskie Towarzystwo rolnicze odpowiedziało: Ustawa o licen- 
cyonowaniu buhaj i jest koniecznie niezbędną, ustawa jest rozumną i przy
niesie całkowity pożytek. Drugie Towarzystwo odpowiedziało : Zgadzamy się 
w zasadzie, ale w szczegółach nie możemy się zgodzić na jej przyjęcie, 
gdyż dla wiciu okolic byłaby za wczesną

Sądziłem przeto, że pierwszem zadaniem jest zbadanie istotnych sto
sunków kraju wszechstronniej i znalezienie formy takiej, któraby nas wszystkich 
pogodzie mogła. Obmyślać trzeba ustawę dla całego kraju, ale w ten sposób, 
żeby w niej uwzględniono nawet lokalne warunki i stosunki, aby nikt powie 
dzioć nie mógł, że ponieważ w tej lub tamtej okolicy są stosunki niedojrzało, 
nie można przychodzić z ustawą taką, chociażby była najlepszą d!a 
innych krajów, clioćby była najlepszą dla innych części na
szego kraju nawet, bo ona jest w .tej lub owej okolicy zawczosną, 
bo ona mogłaby szkodę tutaj przynieść. Gdziekolwiek się obejrzymy, czy to po 
innych krajach austryackich, czy po europejskich, widzimy, że tylko tam 
podniosła się hodowla bydła do takich rozmiarów, że stała się źródłem 
bogactwa, gdzie użyto wszystkich środków, jakie nauka i doświadczenie 
wskazały, gdzie chwycono się środków administracyjnych i materyalnych, 
aby hodowlę bydła podnieść.

Nie ma już prawie jednego kraju, gdzieby się w tej lub innej formie 
sprawą tą nie zajęto. Trawie wszystkie kraje austryackie mają swoją ustawę 
krajową o środkach podniesienia hodowli i prawie wszystkie działają finan
sową pomocą. W szeregu krajów, prócz tych subwencyj, które płyną ze 
skarbu państwa, kraje same lożą ze swoich funduszów na ten cel, gdyż 
jest to inwestycya, przynosząca ogromne rezultaty. DlaMorawii daje państwo 
ó tysięcy rocznie, u nas dwadzieścia kilka, ale tam kraj daje 12 tysięcy 
złotych w ciągu lat ostatnich, w pierwszych latach kraj dawał daleko więcej 
To samo w Czechach, Tyrolu, Styryi i Krainie tak ubogiej. Wszystkie te 
kraje mają ustawy odpowiednie i w ciągu bardzo niewielu lat osiągnęły olbrzy
mie rezultaty. Morawska ustawa pełna śmiałych pomysłów, najostrzejsza, 
idąca najdalej, obejmująca łicencyonowanie bubai, przymus gmin do 
trzymania bubai, zawierająca przepisy pełne rygoru, łącząca oprócz tych 
środków także przymusowe zabezpieczenia bydła, już poszczycić się może 
wielkimi rezultatami. Morawa doszła do tego, że dziś prócz produktów 
gospodarstwa nabiałowego i wielkiej ilości bydła opasowego pierwszorzędnej 
jakości, wyprowadza bardzo poważną cyfrę bydła rozpłodowego, które się roz
chodzi bardzo daleko. Jednym z największych odbiorców morawskiego roz
płodowego bydła są Węgry.

A jeżeli Panowie rzucicie okiem na drugą połowę monarchii jak tam 
na wszystkich drogach zdążano do tego, aby podnieść hodowlę bydia! Myśl 
zdrowa zakiełkowała przed niewielu laty a dziś rezultaty dające się wyka- 
zać są już olbrzymie i prawie nie do uwierzenia. Ale chwycono się t3rcb 
środków w całej pełni, nie połowicznie, nie aby się zdawało, że się coś zro
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biło, użyto środków raateryalnych, ahministraeyjnyck, jakimi tylko kraj mógł 
rozporządać.

Więc zwrócę tylko uwagę na kilka momentów, które dzisiaj już zdzia
łały tyle na Węgrzech. Rząd zajął się przedewszystkiem tem, żeby mate- 
ryał rozpłodowy przygotować dla wielkiego kraju, więc nietylko zasilaniem 
obór prywatnych, ale zakładaniem całego szeregu krajowych, a zatem 
państwowych, w admiuistracyi państwa prowadzonych obór zarodowych głównie 
dla produkcyi buhai dla gmin, --- stworzono źródła zaopatrzenia kraju 
w najlepsze rozpłodniki. Jest cały szereg folwarków krajowych, na któ
rych obory zakładano, z których pod jak najłagodniejszymi warunkami roz
dziela się rozpłodniki pomiędzy gminy, czy to za darmo, czy za zniżoną 
cenę. —  Oprócz tego sprowadzano wielką ilość z zagranicy. Gdy jednak 
środki, jakimi państwo mogło rozporządzać, wydawały się niewystarczający
mi, wtenczas zwróciło się ministerstwo rolnictwa do wszystkich towarzystw 
rolniczych okręgowych i zawezwało je, aby także coś łożyły na te cele 
i toż samo zrobiło, zwracając się do żupańsi.w — i postawiło warunek 
taki, że subwencya krajowa dostanie się tylko w tej mierze, w jakiej towa
rzystwa rolnicze, lnb też żupaństwa przyjdą w pomoc sprawie hodowli bydła, 
aby wr ten sposób odrazu co najmniej podwoić działalność. I  rezultat 
był niezawodny! W jednym roku uchwaliły same towarzystwa rolnicze 70.000 
zł. na cele podniesienia hodowli bydła, państwo dało drugich 70.000 zł. 
i było 140.000 zł., komitaty, żupaństwa wotowały 1.000 zł. do 8.000 zł. 
i więcej rocznie —  Prócz tego zajęto się mleczarstwem.

Jak wszystkim Panom wiadomo, otworzono inspektorat dla mleczarstwa, 
mający za główne zadanie zawiązywanie spółek mleczarskich. Minister finan
sów uwolnił mleczarskie spółki od niektórych podatków', tak jak to się dzieje 
z towarzystwami zaliczkowemi, otworzono w ten sposób dwadzieścia kilka 
spółek mleczarskich, otworzoną wielką spółkę, łącząc te mniejsze dla eksportu 
na zewnątrz i dziś Panowie 1 obliczono, że podniesienie prodkcyi bydła i mle
czarstwa na Węgrzech reprezentuje rocznie co najmniej 8,000,000 zł., —
8,000 000 dodanych, stworzonych, których dawniej nie było, podnoszących 
dobrobyt nie jednostek, nie garstkę właścicieli, rozrzuconych po kraju, ale 
dobrobyt całego kraju. Rzućcie Panowie okiem na stosunki w Niemczech, 
zwłaszcza w Prusiech! I  tutaj państwo i niższe autonomiczne związki od 
szeregu lat działały w tym kierunku. Nie ma prawie kraju gdzieby nie 
było ustawy takiej, jaką ośmielam się Wysokiej Izbie dzisiaj przedłożyć, 
a rezultat jest olbrzymi! Dziś obliczają wartość bydła w Niemczech na 5 
do 6 miliardów a jednak nie wiele lat lemu, spotkacie Panowie w każdej sta
tystyce cyfry o kilka miliardów niższe, a czemu to zawdzięczają kraje nie
mieckie ? Tym ustawom, które uregulowały stosunki hodowli i handlowe bydła, 
tej pomocy finansowej, której nie szczędzą, którą dawano rozumnie, ale szczo
drą ręką.

Toż samo macie Panowie w Szwajcaryi, powiedzieć można, to są Alpy, 
to kraj, który nie produkuje pszenicy, a więc nic dziwnego, że skoncentro
wano produkcyę w innym kierunku. Ale Panowie, kto się przyglądnie 
bliżej historyi hodowli i mleczarstwa w Szwajcaryi musi przyznać, że postęp 
jaki tam ta hodowla bydła robi, to nie jest żaden wytwór natury; tu człowiek 
musiał silną ręką wtargnąć i jasnem pojęciem celu i znaczenia hodowli 
i produkcyi bydła zdołano doprowadzić do tych wyników. Rocznie na tej 
maleńkiej przestrzeni Szwajcaryi wartość produkcyi bydła brutto wynosi
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285,000 000 franków, a w tem z samego mleka jest dochodu rocznie 
182,000.000 franków. A Tanowie ! ten dochód z mleka .182.000.000 pochodzi 
tylko z 660.00 ' krów, podczas gdy niy mamy dwa razy tyle, bo 1,200.000 
krów. Ten rezultat jest niezawodnie zasługą paszy alpejskiej i zasługą wy
sokiej kultury roślin pastewnych, ale w najwyższym stopniu zasługą umie
jętnego użycia środków finansowych, bo i Szwajcarya, jako związek i jako 
pojedyncze kantony rzucała w tym kierunku wielkie sumy i rzuca ciągle.

Związek sam daje 100.000 franków na te cele, na utrzymanie buhai 
gminnych i na zasiłki tego rodzaju. Nie ma takiego kantonu, któryby co 
najmniej drugie tyle, ile od Związku dostaje, nie przeznaczał na ten sam 
cel, u siebie. Kanton Glasus daje 20.000 franków na podniesienie hodowli 
bydła a prócz tego 10.000 franków na utrzymanie bnhajów gminnych.

Tak by można przechodzić kraj za krajem, a wszędzie spostrzeżemy, 
że jeżeli dziś są rezultaty, które podziwiamy, to one przypadkiem nie przy
szły, same nie powstały, ale są zasługą człowieka, zasługą narodu myślącego
0 sobie i pragnącego odrodzenia i dążącego do tego wszystkimi środkami, 
jakie doświadczenie innych krajów i własne wskazuje.

Przechodzę do uzasadnienia więcej szczegółow ego m ojego wniosku. 
Sk ład a  on się przedew szystkiem  z dwócli czę śc i, są środ ki ustaw odaw cze
1 finansowe.

Rozpocznę od pierwszych. Nie będę wchodził w szczegóły tej ustawy; 
może, gdybym miał wymowę taką, jaką ma pióro Zoli, tobym Panom przed
stawił rzeczy, przypominające jego romans „Ziemia“ i przedstawiłbym sto
sunki, które istotnie są nie do uwierzenia.

Stosunki naszego kraju pod względem hodowli bydła są nadzwyczaj 
smutne a zwłaszcza stosunki włościańskie są niżej wszelkiej krytyki, a są na 
tym stopniu dlatego, że dotąd nikt się nie zajął tem. aby one się zmieniły. 
Są one wiekowo i pochodzą z wiekowego zaniedbania. Gdzieindziej ustawy, 
regulujące te stosunki, opieka państwa, nauka, jak należy postępować, mają 
lat kilka, czy kilkadziesiąt, w Prusiech mają wyżej wieku, u nas na tem 
polu nie zrobiono nic. Szły przykłady z wielu centrów gospodarstwa kra
jowego, które były wzorem dla wielu gospodarstw krajowych, ale nie były 
one ogólne. Były wzory takie, jak niegdyś Sieniawa, Zarzecze, Łańcut 
i wiele takich siedzib naliczyłbym późniejszych i już dzisiejszych, ale te nie 
mogły oddziaływać na szerokie sfery, ich wpływ nie mógł iść w daleki pro
mień, bo warunki hodowli bydła na wielkim obszarze nie są identyczne 
z warunkami na małym obszarze.

Zdaje mi się, że jeżeli przychodzi kolej na to, abyśmy wszelkimi mo
żliwymi środkami jęli się poprawy tych stosunków, to nie da się to uregu
lować, ani poprawić w drodze dobrowolnej.

Możemy czekać zwów lat dziesięć; niezawodnie będzie postęp, bo on 
ciągle jest w kraju, ale postęp taki powolny, że nie starczy na wydarcie 
kraju z ubóstwa. Tu tylko wtargnięcie ustawy i przymus może wywołać 
potrzebny skutek Oczywiście, że ustawa taka i taka reforma nie może iść 
przez kraj na przełaj ale musi poznać te stosunki wszystkie w kraju i do 
nich się zastosować. Dlatego najtrudniejszem dla mnie zadaniem bjło wła
śnie znaleść tę miarę, któraby dla wszystkich części kraju równie była dobrą.

Przechodząc wszystkie rezolucye dotychczasowe Sejmu, wszystkie uchwały 
towarzystw rolniczych przyszedłem do przekonania, że ustawa taka jest mo- 
żebną tylko, jeżeli obmyślane będą postanowienia wyjątkowe i przejściowe
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dla pewnych okolic i warunków lokalnych na czas przejściowy i jeż e l i  obmy
ślimy szereg środków dla ułatwienia tego pr/.ejścia. Dla, tego ustawa m oja  
nie je s t  podobną do żadnych z poprzednich. Nie mogłem przyjąć ani r y 
gorów tak wielkich, ja k ie  mają ustawy wszystkich krajów południowo-nie- 
mieckich i wszystkich części północno-niemieckich i wszystkich prawie kan 
tonów szwajcarskich. Są tam rygory  tak daleko idące, żo u nas n ajzn ako 
mitsi hodowcy mogliby się ich przestraszyć. Chociaż najbardziej odpowiadałaby 
mi ustawa morawska, to jednak musiałem sobie powiedzieć, że i tu żądania 
są za śmiałe.

W y k a z a ć  nie trudno, sądzę, że kraj nasz nie je s t  tak  nieprzygotowany, 
j a k  myślą niektórzy, wnioskując z lokalnych stosunków, ażeby nie można 
było od niego już niejedno żądać, bo od czasu zamknięcia granicy postęp 
w hodowli bydła jest  niepospolity,

Mamy szereg obór zarodowych, które dostarczają już  pewną część  
potrzeby bydła rozpłodowego dla kraju. P rzy  pomocy szczupłej, mizernej, 
ja k ą  daje państwo pod kierunkiem towarzystwa gospodarskiego, stacye bu
hajów wpłynęły na podniesienie chowu bydła i polepszyły m ateryał  hodo 
wlany w kraju.

Mam dowody, że się hodowla bydła w k raju  naszym znacznie podniosła. 
Jeżeli porównacie Panowie  cyfry wywozu bydła do Wiednia, to zobaczycie,  
źe po zamknięciu granicy w ciągu niewielu lat uzyskaliśmy i przekroczyli  
dla kraju naszego dawny eksport do Wiednia naszem włusuem bydtem. Od 
zamknięcia granicy gospodarstwo hodowlane znacznie się polepszyło i osią
gnęliśmy lokalne co prawda rezultaty, którymi się można poszczycić.

Muszę się powołać na wystawę wiedeńską w tym roku. W y staw a  ta 
w ykazała, że w kraju naszym hodowla bydła zrobiła znakomite postępy. 
Złote medale otrzym ali  tylko dwaj wystawcy, a jednym z nich był w y 
stawca nasz p. W ik to r  z Sanockiego, którego cała  stajnia dostała złoty 
medal. Przyszedł do niego jeden z największych gospodarzy z Czech, który 
chciał zakupić wszystkie 14  sztuk i wywieść całą stajnię do siebie jako  
bydło rozpłodowe. Inny obywatel p. Hulimka przedstawił znakomite bydło 
robocze, a zakupił  je  jeden cukrowar z Czech, k tó ry  powiedział, źe j a k  je  
wypasie, to jes t  pewny, że otrzyma pierwszą nagrodę na przyszłorocznej 
wystawie pragskiej. A  wiecie Panowie, że znów inną nagrodę otrzymał go- 
rzelnik z Tyśmienicy, który  produkuje znaczną ilość bydła opasowego, a k tó ry  
całą stajnię rekrutuje głównie z bydła włościańskiego z powiatu nadwór- 
niańskiego. T a k  w tym powiecie, j a k  w ogóle na calem Podkarpaciu w 
wschodniej Galicyi, gdzie hodowla bydła na bardzo wysokim szczeblu stoi, 
wydała ona niepomnierne rezultaty. Jest tam wieś Kamienna, która  dzięki 
inicyat.ywie i inteligencyi właściciela doszła do świetnego stanu hodowli bydła. 
Pojedyncze okazy po 1000 klgr. nie są tam rzadkością  i bydło to na każdej 
europejskiej wystawie mogłoby się ubiegać o nagrodę, a jes t  to bydło w ło 
ściańskie.

W  wielu bardzo okolicach jest  materyał przygotowany i potrzeba tylko, 
ażebyśmy raz zerwali z naszą metodą połowicznych środków i zechcieli  na 
wszystkich drogach, które do celu prowadzą, podjąć działanie rozumne, e n e r
giczne i pełnymi środkami

Nie wątpię więc, że środki, jak ie  proponuję, w ustawie są tego rodzaju, 
że bez zarzutu, jakobym  poszczególnych właściwości nie uwzględnił, mogą 
być przyjęte, bo kraj przeważnie je s t  już dostatecznie przygotowany i grosz,
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który Panowie na ten cel przeznaczają, nie będzie groszem rzuconym na 
marne. Nie  trafi on ju ż  na opokę, ale na grunt przysposobiony. Gdybyście  
panowie sądzili, że są szczegóły w osnowie jeszcze za daleko idące, to w y 
puścicie jeden lub drugi szczegół, ograniczcie osnowę do tego, co jest  bez
względnie niezbędnem. Co do czasu, nie wątpię, że ustawa, ja k ą  p rzed k ła 
dam, nigdzie  nie idzie za daleko i zawiera to, bez czego nie może być 
mowy o naprawie stosunków hodowlanych, a co może podnieść bardzo szybko 
i w wysokim stopniu hodowlę bydła.

G łos mój nie jes t  głosem odosobnionym. Z różnych stron i w tej 
Izb ie  także  wielokrotnie żądanie takie było objawione. Są w tej mierze 
uchwały towarzystw rolniczych, całego szeregu towarzystw okręgowych, prasa 
fachowa zajmuje się tą sprawą, i  wszystko w o ł a : Raz załatw ić trzeba tę
sprawę !

Przechodzę do środka drugiego t. j. do środków finausowej natury. 
Słyszałem z a r z u t : J a k  można w czasie, kiedy my łatamy budżet, kiedy Sejm 
zastanawia się j a k  wyjść z deficytu, gdzie słyszymy puszczykowe głosy 
o ruinie kraju, której zresztą  nikt nie widział, ja k  można żądać środków 
tak  wydatnych, tak wielkich, czyż nie przekracza  to sił naszych ? Sądzę, że 
tych kilkadziesiąt  tysięcy, których domagamy się na ten jeden cel, na ten 
cel ściśle ograniczony, dający się ująć w całkiem pozytywny program, zna- 
leść się powinno, znaleść się musi.

Suma ta nie jest tak wielką, jest  ona raczej za  małą, bo ażeby tyle 
zaniedbania kraju  naszego naprawić, ażeby to. co zaniedbało państwo i auto
nomia powetować, to potrzeba użyć środków niezawodnie większych. Rzućcie  
k i lk a  lub kilkanaście tysięcy, będzie to tak że  pomocą i za to B ó g  zapłać, 
ale to stosunków kraju nie zmieni, to podniesie tylko k i lk a  miejscowości 
w kraju. Sądzę, że należy jasno sobie określić cel i żądanie, ale na ten 
cel dajcie panowie i zapewniajcie na szereg lat dotacyę wydatną, to wywoła 
taką  produkcyę, która wpłynie na polepszenie stosunków ekonomicznych 
w całym kraju.

Jaki re z u lt jt  da się osiągnąć, to bardzo łatwo obliczyć. Zastanówcie 
się panowie tylko, że gdybyście jak o ść  bydła zdołali podnieść o drobną 
kwotę, powiedzmy młodzieży i ja łownika o jednego złotego na sztuce, ja ło w n ik a  
wyżej roku o dwa złote, wartość krów  o trzy  złote na sztuce, wartość wołu 
o 5 złotych na sztuce, —  a są to wymagania bardzo skromne, to w ciągu 
kilku lat możemy podnieść wartość produkcyi bydła o 6,600.000 zł. a te 
rezultaty osiągnięto w większym jeszcze  stopniu w każdym z tych krajów , 
gdzie chwycono się tych środków, na jak ie  wskazałem. Z atem  pójdzie p o d 
niesienie produkcyi mleczarskiej.

G dyby  tylko o pół l itra  większą była wydatność dzienna, p rz y  cenie 
6 centów na litr, to znaczyłoby dzienne podniesienie wartości produkcyi mleka 
o 36.000 zł. Rozliczmy to na rok cały, to podniesienie dochodu krajow ego 
wyniosłoby 12,960 .000 zł. Bo z takich to drobiazgów tworzy się ta suma 
wielka, która  się nazywa bogactwem narodu, bo tego nikt nie uważa, że 
kobieta, która  w swojej kobiałce niesie k i lk a  j a j e k  na targ, eksportuje w a r 
tość olbrzymią, jeżeli  zważymy, że eksport jaj  z G alicyi wynosi 22,000.000 
marek niemieckich rocznie czyli  12,u00 000 zł

Takimi środkami tylko poduosi się dobrobyt kraju, ale jeże l i  sobie 
powiem y: to jest  drobna sprawa, to nie jes t  sprawa godna, ażeby się auto
nomia, ażeby się W y so ki  Sejm nią zajmował, to będą te sprawy leżeć lat
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dziesiątki odłogiem, będziemy mówić i teoretyzować o podniesienia kraju, 
ale nie zrobimy kroku naprzód.

Jeszcze jeden szczegół w wniosku moim dołączyłem, mianowicie sprawę 
ubezpieczenia bydła. Postawiłem wniosek we formie ja k  najłagodniejszej 
rezolucyi, gdyż istotnie sam ze sobą nie jestem w zgodzie, czy pod tym 
względem kraj jes t  przygotowany. Że rezultaty ubezpi czenia bydła, zw łaszcza  
przymusowego, są znakomite w innych krajach, to jes t  rzecz wiadoma, je d n a 
kowoż nie śmiałbym dzisiaj twierdzić, że kraj pod tym względem je s t  już 
dojrzały. Dlatego rezolucya moja opiewa tylko, ażeby zbadać wspólnie 
z obydwoma krajowemi towarzystwami gospodarczemi, centralnym zarządem 
K ółek  rolniczych oraz krakowskiem towarzystwem ubezpieczeń, czy ta sprawa 
jest  już dojrzałą i czy może się stać przedmiotem jak ie jś  czynności prawo
dawczej.

K o ń c zą c  z powodu spóźnionej pory, śmiem prosić, ażeby ten wniosek 
ta k  ściśle gospodarczej natury objektywnie zbadanym i przyjętym  został; pod 
względem formalnym p r o s z ę : W y s o k i  Sejm raczy  odesłać ten wniosek do
komisyi kultury  krajowej. (Brawa).
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III.

Podniesienie gospodarstwa mlecznego.

Od lat w ielu  krząta  się grono ludzi patrzących dalej jak  n a  
koniec zagona nad zorganizow aniem  handlu produktam i m leczny
mi, nad podniesieniem  tych  w yro b kó w  —  ale od w ielu lat w ysiłk i 
ich idą na marne.

D obre zam iary gu b ią  się po drodzę m iędzy Tow arzystw em  
gospodarskiem  a Sejm em  —  a w in ow ajcą głów nym , to nasze le 
nistw o i brak zaufania do w łasnych  sił.

P o seł T . L an ge  jeszcze w  r. 1882 napisał bardzo dobrą rzecz 
p. t. „G łos w  spraw ie podniesienia gospodarstw a m lecznego w  (ia- 
l ic y i:  (rzecz tę w yp o w ied ział na ogólnem  Zgrom adzeniu członków  
T o w a rzy stw a  gospodarskiego galic. 5 w rześnia 1882.)

W  odczycie tym  w yp ow ied ział szereg  środków  od których  
pow odzenie podniesionych m yśli zależy.

W sz y s c y  czujem y to dobrze, że podniesienie chow u b yd ła  
najprędzej nas w yratow ać może z m ateryalnego upadku. A le ż  nie 
m ożem y zapom inać o tem, ze g d y b y śm y  kro w y u trzym yw ali li 
ty lk o  dla p rod ukcyi cieląt, w ów czas w ych ów  ich n ig d y b y  opłacić 
się nie m ógł. Jeżeli zatem  jest m owa o pow iększeniu  ilości b yd ła  
w  kraju i o staranniejszem  a przeto kosztow niejszem  u trzy m y w a 
niu ow ego —  to rów nocześn ie m yśleć potrzeba o najkorzystn iej
szym  spieniężeniu tego  produktu, k tó ry  obok w ychow u cieląt u zy
skujem y, tj. o mleku. Im więcej otrzym am y dochodu z nabiału, 
tem  korzystniej przedstaw i się nam ostateczny rezultat z chowu 
byd ła.

M leczarstw o jest jedyną może spekulacyą, na której najlep
sze in teresy robić można bez ob aw y czyje jk o lw iek  konkuren cyi, 
a naw et zachodnie sąsiednie państw a z niekłam anym  apetytem  
spożyw ają nasze p rodukty nabiałow e i coraz ich więcej pożądają.

M leko o d gryw a ważną rolę w  gospodarstw ie społecznem , bo 
jest jednym  z tych  niew ielu  artykułów , k tórych  pomimo, że ży je
m y w epoce surogatów  — niczem  zastąpić nie można.
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Że dla nas m leczarstw o ma ogrom ne znaczenie i jako a rty 
k u ł w yw o zo w y  pow ażną przed staw ia cyfrę, pomim o w ielkiego z a 
niedbania, pojąć tatw o, g d y  się zauw aży, że dziś już eksportuje ro 
cznie G alicy a  m asła i sera za 2 m iliony złotych. Z tem się lic zy ć  
należy —  tem  bardziej, że przy  co ko lw iek  lepszem  żyw ieniu  tych  
krów , które w kraju m am y i przy staranniejszem  obchodzeniu się 
z nabiałem , m oglib yśm y łatw o podnieść p ow yższą cyfrę  do 7 mi
lionów złotych.

W y ró b  sera na sposób zagraniczn y, z m leka niezbieranego 
musi b yć  bardzo korzystn y, ale ko rzyść  tę okupić trzeba z po
czątku  nakładem  pieniężnym  na urządzenie fabryki, a zw łaszcza 
zbudow anie p iw n icy  odpow iedniej, i zależna jest bezw arun kow o 
od zdolności serkarza, k tó ry  fa b ryk a cy ę  prowadzi.

Inaczej rzecz się ma z w yrobem  m asła. T u  nie potrzeba fa
b ryk , nie potrzeba n aw et sp ecyaln ego  fabrykanta, lecz trzeba 
ścisłego w łaśnie nadzoru, aby to postępowanie, które się raz w pro
w adzi, b y ło  syątem atycznie przeprow adzane bez żadnych zmian.

M asło jest produktem  takim , k tó ry  jeżeli będzie rzeczy  w iście 
dobrym, znajdzie zaw sze odbyt i sow icie opłaci n iew ielkie trudy 
produkcyi.

Od niedaw na o tw o rzyły  się now e całkiem  m iejsca odbytu, 
których  żądaniu stara Europa nieprędko zadość u czyn ić potrafi. 
M asło dobre w y sy ła ją  obecnie do Chin, Japonii, Indyi wschodnich, 
B ra zy iii i innych gorących  krajów . Jest ono bow iem  w yłącznym  
ow ocem  północnego klim atu.

N ie ma w ięc obaw y, ab y  nastąpiła h yp erprodukcya m asła, 
choćby naw et w szy scy  gospod arze w iejscy  jęli się tej spekulacyi.

Jako środek najskuteczniejszego poparcia tego  przem ysłu  
w naszym  kraju  proponow ał podów czas p. L an ge następuje:

1. Zakładanie stow arzyszeń z k ilku  lub kilkunastu gospod arzy 
w  pobliżu m ieszkających, k tó rzyb y  na w sp óln y  rachunek 
zw ozili do jed n ego  m iejsca m leko lub śm ietankę —  i w y ra 
biali m asło na w iększą  skalę taniej i lepsze, an iżelib y  każd y

z osobna to zrobił.
2. U stanow ienie konsulentów , któ rzy  w yn agradzan i stosownie 

przez rząd łub kraj, obow iązaniby b y li nieść pom oc i radę 
tym  ziemianom, k tó rzy  ch cielib y  urządzić u siebie racyonalne 
gospodarstw o nabiałow e. D ania  ma tak iego  lconsulenta w oso
bie p. S eg e lk e , S zw ajcary a: Szatzm ana, M ek len b u rg : Fleisch- 
mana, S zlezw ik : K irch nera.

3. Postaranie się o praktyczn ie  napisane dziełko o m leczarstw ie.
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4. N areszcie u łatw ienie kształcenie s łu g  i pom ocników  g o sp o 
darstw a n ab iałow ego  w p rak tyczn y  sposób. T akim i drogam i 
szły  bow iem  w szystkie  te kraje, które swój handel p roduk
tam i m lecznym i najbardziej w  Europie rozw inęły.
P rzed dw udziestu la ty  praw ie w szystkie  kraje północnej 

i zachodniej E urop y zw ró ciły  baczną u w agę na gospodarstw o na
białow e, bo ów czesna p rod u kcya  n ietylko  nie m ogła  zasp okoić 
w zrastających  żądań zam orskich kolonij, ale nie w ysta rcza łab y  na 
p otrzeby  zw iększającej się europejskiej ludności.

Zajęto się tern gorącej podnoszeniem  m leczarstw a, że ono 
produkuje tow ar w yw ozow y, za k tó ry  olbrzym ie sum y z innej 
części św iata u zyskać można, a zarazem  w p ły w a  bezpośrednio na 
rozwój hodow li b yd ła  i najrychlej podnosi dobrobyt rolników.

S k u tk i usilnej p racy  rządów  i stow arzyszeń roln iczych  zagra 
nicą są istotnie zdum iew ające i św iadczą o trafności w  w yborze 
środków  i energii w  ich w ykonaniu. T o  też g d y  w  r. 1870 S zw e- 
cya, m ająca tę sam ą ilość krów  co G alicya, zaledw ie m ogła  za
spokoić potrzebę m iejscowej konsum pcyi, już w  r. 1882 sprzedała 
nadm iar produktów  nabiałow ych  za 6 m ilionów  koron, zw ięk sza
jąc  ciąg le  p rodukcyę, doprow adziła do tego, że w  r. 1888 sprze
dała m asła za 14 m ilionów koron. M ała D ania przed 10 la ty  
sprzedaw ała m asła za 3 m iliony m arek, a w  r. 1888 za 30 m ilio
nów m arek. F ra n cy a  w  tym  sam ym  roku exportow ała  m asła i sera 
za 83 m iliony franków , a N iem cy za 20 m ilionów  m arek. G alicya  
ma w szelkie w arunki, ażeby przy  dzisiejszej ilości krów  sprzeda
w ała rocznie m asła za 7 m ilionów  zł.

Spraw a podniesienia u nas w kraju  gospodarstw a nabiało
w ego  ma n ietylko rolnicze, ale spółeczne znaczenie.

Stw ierdzono urzędownie, że od czasu założenia w łościań skich  
sp ółek nabiałow ych  w S zw ecy i, ustała tam  zupełnie em igracya  
ubogich  roln ików  poza granice kraju. Stw ierdzono także w innych 
krajów , że w  ty ch  m iastach w których  p ow stały  m leczarnie na 
rzeteln ych  zasadach oparte, zm niejszyła się stanow czo śm iertelność 
m idzy dziećmi. W e  w szystkich  zaś okolicach, gdzie rozw inął się 
p rzem ysł m leczarski, żyzność ziem i i cena jej znacznie się podniosły.

W  p ierw szych  latach tego  ogólno europejskiego prądu pod
noszenia gospod arstw a nabiałow ego nie b y ła  A u stry a  bezczynną. 
G o d zi się naw et przypom nieć, że prow incya, która  p ierw sza zro
zum iała i oceniła  w ażność spraw y, b y ła  w łaśnie G alicya.

G d y  bow iem  inne kraje w ah ały  się jeszcze w  w yb orze środ
ków , już k rako w skie  T ow arzystw o rolnicze urządziło pierw szą 
w A u stry i prow incyonalną w ystaw ę nabiałow ą w K ra k o w ie .
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Później dopiero, bo w  r. 1872, o d b yła  się w W ied n iu  p ierw 
sza m iędzynarodow a w ystaw a m leczarska, na której producenci 
g a licy jsc y  najw yższe zdobyli nagrody.

P odczas g d y  T o w a rzystw o  rolnicze k rako w skie  zain icyow ało  
spraw ę w  zachodniej części kraju  w ystaw ą m leczarską, T o w a rzy 
stw o gosp od arskie g a licy jsk ie  rozbudzało tę gałęź rolnictw a od
czytam i publicznym i w śród ziemian, osiad łych  w  w schohniej czę
ści kraju. Śm iało  też pow iedzieć można, że przez u bieg łych  20 
lat nie odbyło  się praw ie żadne zgrom adzenie obu tow arzystw  
roln iczych  w G alicy i, na którem by nie pokazyw ano ulepszonych 
przyrządów  i nie dowodzono p otrzeby podniesienia gospodarstw a 
m lecznego.

O prócz tego  T o w arzystw a  gospodarskie g a licy jsk ie  w y k s z ta ł
ciło za g ran icą  k ilku  stypendystów , z k tórych  jeden złożył do
w ody zupełnego uzdolnienia na k ra jo w ego  instruktora m lecznego, 
a drugi obeznał się p raktyczn ie  w  W ęgrzech  z techniką p rzem y
słu n ab iałow ego  i m ó głb y  nauczyć służbę niższą racyo n aln ego  
obchodzenia się z m lekiem  i używ anym i w dobrych m leczarniach 
przyrządam i.

N iestety ci ludzie tym czasow o pracują na innem  polu, bo nie 
znaleźli dotyczas sposobności sp ożytkow an ia  swojej fachow ej w ie 
dzy dla kraju.

T o w arzystw a  rolnicze w spraw ie podniesienia m leczarstw a 
sp ełn iły  swój obow iązek g o rliw ie  i skutecznie, p rzyg o to w ały  bo 
wiem  n ależycie grunt do dalszej akcyi. W ięcej zrobić nie m ogły  
z powrodu braku funduszów. R eszta  należy do kraju.

W  Sejm ie spraw a podniesienia m leczarstw a b y ła  k ilk a k ro 
tnie podnoszoną. I  tutaj znów  w ystęp o w ał poseł L a n g e  jako 
inicyator.

Jego to jest zasługą, że od lat w ielu ko łata  u drzw i rządu 
i kraju o w ydatniejsze poparcie przem ysłu m lecznego i zo rgan i
zow anie handlu w ytw oram i nabiałow ym i. N a to aby podnieść 
w ydatność hodow li b yd ła  potrzeba w prow adzić produkcyę m asła 
i serów  na w łaściw e tory.

N a w niosek kom isyi gospodarstw a krajow ego, przedstaw iony 
Sejm ow i, p ow zią ł tenże w  dniu 1 października 1888 roku uchw ałę, 
polecającą W yd zia ło w i krajow em u, b y  w  porozum ieniu z obu T o 
w arzystw am i rolniczem i p rzed ło żył następującej sesyi sejmowej 
w nioski, dotyczące popierania rozwoju przem ysłu m lecznego i zor
gan izow ania  handlu produktam i nabiałow em i. W sk u te k  tego p rzed 
ło ży ł W y d zia ł kra jo w y  na zeszłorocznej sesyi sejm owej sp raw o 
zdanie obszerne i w yczerpujące w raz z wnioskam i w spraw ie p o 
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wyższej^ które jednak nie przyszło z braku czasu pod obrad y 
Sejmu i załatw ien ie się nie doczekało. W  obec tego, że p rze d ło 
żenie, ja k ie  W y d zia ł krajow y na ubiegłej sesyi sejm ow e w spraw ie 
podniesienia gospod arstw a n abiałow ego  przedstaw ił, opiera się 
w  całości o m ateryał, zebrany w roku zeszłym  i w  zeszłorocznym  
przedłożeniu przedstaw iam y, tudzież że w nioski tegoroczn e są 
ty lk o  uzupełnieniem  zeszłorocznych nie od rzeczy  będzie przedsta
w ić w  krótkiem  streszczeniu szczegóły, zaczerpnięte z tegorocznego 
i przeszłorecznego spraw ozdania.

Otóż jeszcze w  r. 1888 w ezw ał b y ł W y d zia ł kra jo w y  T o w a 
rzystw o roln icze krakow skie i ga licy jsk ie  T ow arzystw o  gosp od ar
skie do w yrażenia opinii, jak ich  środków  należałoby u ży y ć  w celu 
dźw ignięcia  gospodarstw a nabiałow ego w kraju. K ra k o w sk ie  T o 
w arzystw o rolnicze w yrażało  przekonanie, że dla popierania ro z
woju przem ysłu  m lecznego w zachodniej części kraju i zorgani 
zow ania handlu produktam i nabiałow em i, potrzebnem  jest w pro
w adzenie w yrobu m asła i sera na w łaściw e tory, a to przez w y 
słanie za gran icę  stypendystów , zw łaszcza do S zlezw iku  i D anii 
dla zbadania udoskonalonej p rod u kcyi m asła i sera i zapoznania 
się z drogam i zbytu  najkorzystniejszego dla tych  produktów , dalej 
przez zakładanie subw encyonow anych  sp ółek  dla przerobu masła. 
K o m itet T o w arzystw a gosp od arskiego  we L w ow ie ośw iadczył się 
w ów czas za zwołaniem  an kiety  z ludzi, dobrze kraj znających, 
spraw ą m leczartw a się zajm ujących. Zebrana stosow nie do tej 
opinji ankieta, która obradow ała r. 1889, u ch w aliła  po w yczerp u 
jącej d ysku sy i jednogłośnie następujący szereg postulatów, dążą
cych  do ułatw ienia rozwoju gospodarstw a n a b ia ło w e g o :

zaprow adzenie w yk ła d ó w  nauki m leczarstw a popartych p rak 
tyką, we w szystkich  kra jo w ych  szkołach roln iczych;

zaprow adzenie w tych  szkołach kursów  popularnych o m le: 
czarstw ie, przystępnych  dla ogółu  gosp od arzy  w iejskich;

urządzenie stacyi doświadczalnej dla m laczarstw a w  D ublanach; 
w yd anie podręcznika nauki o m leczarstw ie; 
kształcen ie nauczycieli tego przedm iotu dla niższych szkół 

ro ln iczych  ;
su b w en cjo n o w an ie  sp ółek  m leczarskich  i in n ych  podobnych 

p rzed sięb io rstw ;
ustanow ienie później kra jo w ego  in sp ektora  m leczarstw a, któ  

ryb y  radą w spierał zakładanie i rozwój sp ółek m leczarskich i m ógł 
m iew ać w y k ła d y  z dziedziny gospodarstw a nabiałow ego. Z ty ch  
postulatów  uznała ankieta jako niezw łocznie kw alifikujące się do 
za ła tw ien ia  urządzenie m leczarni w  D ublanach, sądząc, że na to
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w ysta rczy  kw o ta  4.000 zł., której połow ę m ó głb y  podnieść skarb  
państw a, zaprow adzenie p op ularn ych  kursów  m leczarstw a w  D u- 
blanach, gd zie  są już odpow iednie siły , rozpisanie konkursu na 
napisanie podręcznika o m leczarstw ie, w reszcie w yk szta łcen ie  
przynajm niej trzech nau czycieli dla n iższych  szkół rolniczych. 
N adto zw ażyw szy , że zaopatryw anie m iast w dobre i zdrow e p ro
dukty m leczarskie, jest rzeczą w ielkiej w agi dla konsum entów, 
ośw iadczyła  się ankieta za tern, b y  W y d zia ł kra jo w y w p ły n ą ł 
w p ły n ą ł w łaściw a  drogą na reprezentacye miast, iżb y  zaprow a
dziły  ścisłą  kontrolę jakości w prow adzanych  do m iast produktów  
m leczarskich.

W ła śc iw ie  jed yn ą droga do osiągnięcia  p ierw szych  rezultatów  
b y ło b y  urządzenie fach ow ych  szkół m leczarstw a w  k ilku  m iej
scach w kraju. Sejm  jednak na to nie ma ani pieniędzy, ani ludzi, 
potrzeba zadow alać się czem  można. A  w ięc badaj w  tych  szk o 
łach  roln iczych, które są potrzeba kon iecznie podnieść naukę 
p rak tyczn eg o  m leczarstw a oraz szerzyć tę naukę w śród ludu 
w iejskiego zapom ocą nau czycieli w ędrow nych.

Niemniej założenie dobrych m leczarń w D ublanach, Czerni
chow ie i innych szkołach roln iczych  jest niezbędne.

O statecznie Sejm  zdecyd ow ał się w tym  przedm iocie u czynić 
k ro k  pierw szy, pom im o o p o zycyi jaką w y to czy li zacofani roln icy 
zasiadający w Sejm ie, g łó w n ie  zaś pan K o z ło w sk i, ów  rocher de 
bronze, o k tó ry  w szystkie  postępow e m yśli m ają się rozbijać, a 
żadna się nie rozbiła. T o  też i tym  razem  Sejm  nie poszedł za 
puszczykow ym  głosem  zacofańców  i ażeby w części p rzyjść w p o 
moc tej g a łęzi gospod arstw a p olecił W yd zia ło w i krajowem u, ażeby 
postarał się o instruktora m leczarstw a, ażeby w prow adził p ra k ty 
czną naukę m leczarstw a w niższych szkołach  roln iczych, ażeby 
o g ło sił konkurs na napisanie p odręcznika »0 m leczarstwie« dla 
uczniów  szkół rolniczych, w reszcie, iżby  w p ły n ą ł w w łaściw ej 
drodze na reprezen tacye miast, iżby  zap ro w ad ziły  ścisłą kontrolę 
fakości w prow adzanych  do m iast artykułów  nabiałow ych .

N a przeprow adzenie tych  zadań w yzn aczy ł Sejm  ze skarbu 
krajo w ego  kw o tę 3.700 zł, na rok 1891.



IV.

Podniesienie drobnej upraw y roli i gospodarstw 

włościańskich.

N iedaw ne to czasy kied y  pod hasłem  p racy organicznej, 
rozw oju ekonom icznego ludności szeregow ało się w  G alicy i grono 
patryotów  ożyw ion ych  obyw atelskim  duchem i rozpoczęto ow ocną 
w skutki pracę u podstaw .

Za program  postaw iono pracę około duchow ego i m ateryal- 
nego podniesienia naszej w iejskiej i m iejskiej ludności. N ajszersze 
w arstw y naszego społeczeństw a w ym agają  pilnej i starannej opieki. 
N ie ty lko  ośw iaty, ale ¡Jrzedewszystkiem  polepszenia bytu  mate- 
ryaln ego  dom aga się w łościaństw o w  G alicy i. A  w arunki tego 
polepszenia są dane. P rzed ew szystkiem  należało sk ierow ać sze
rokie  w arstw y narodu do pilniejszego, racyonalniejszepo g o sp o 
darstw a na roli. Potem  —  a nieraz rów norzędnie z tem szła 
potrzeba w yzysk a n ia  w olnego od p racy  na roli czasu do w y k o 
n yw an ia  tych  g a łę z i przem ysłu dom owego środkam i technicznie 
ulepszonym i, które w każdej oko licy  naszego kraju z daw ien dawna 
w y ro b iły  sobie siedliska i tradycyjn ą wziętość. P racę  tę, za p rzy
kładem  owocnej w  rezultaty działalności K ó łe k  roln iczych  w W ie l-  
kopolsce, podjęło szereg  ludzi natchniętych o b yw atelsk ą  troską 
o dobro w łościan w G alicyi, k tó rych  w yw łaszczen ie  z ziemi, upa
dek m ateryalny w  ostatnich latach coraz sm utniejsze czyn ił po
stępy. W  r. 1882 z in icya ty w y  pryw atnej przyjaciół ludu przy 
udziale kom itetu g a licy jsk ie g o  T o w arzystw a  gospod arskiego za
w iązano „T ow arzystw o K ó łe k  ro ln iczych “, k tórego  zadaniem  jest 
p raca nad podniesieniem  oświaty, moralności i dobrobytu ludu. P o 
k ry ć  kraj gęstą  siecią „ K ó łe k  ro ln iczych “, zaprow adzić czyteln ie 
ludow e przy  każdem  K ó łk u ; zachęcać m iejscow ych gospod arzy 
rolników , ab y  brali ż y w y  udział w  naukach gospodarskich, udzie
lan ych  przez w ędrow nych  nauczycieli agronom ów , tak  zw an ych  
lustratorów  gospodarskich, w ysy łan ych , czy  to przez zarząd g łó 
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w n y  K ó łe k , czy  też z ram ienia W y d zia łu  krajow ego i nakłaniać 
do w prow adzania p otrzebn ych  zmian i ulepszeń, troskliw szego 
obchodzenia się z nawozem, nabyw ania dobrych nasion, m aszyn 
i narzędzi ro ln iczych ; budzić zam iłow anie do pasieki, sadu i r y 
b actw a, zachęcać do. przem ysłu dom ow ego i do takich rękodzieł, 
które roln ikow i w iele czasu, od gospodarki w olnego, m ogą w y 
pełnić i w iele dochodu p rzysp o rzyć; zakładać chrześcijańskie sk le 
p iki K ó łk a , w  którym  b y  członkow ie dostać m ogli tow aru lepszego 
i ta ń sze g o ; kasy  pożyczkow e, propagow ać m iędzy w łościanam i 
potrzebę ubezpieczania się od gradu, ognia i na ż y c ie ; prow adzić 
przedsiębiorstw a w spólnem i siłam i ; odw odzić lud od pieniactw a ; 
bronić lud od w yzysk iw an ia  lich w iarsk iego  k re d y tu : oto najszla
chetniejsze idey altruistyczne, które za ło życiele  i organizatorow ie 
K ó łe k  roln iczych  do przeprow adzenia postaw ili.

Szlachetna m yśl in icyatorów  padła na dobrą glebę, p rzy ję ła  
się i rozw inęła. L iczba K ó łe k  w yrosła  do dziś blisko do 500. 
P ierw sze lata działalności K ó łe k  okaza ły  najpiękniejsze rezultaty, 
L iczba członków  K ó łe k  w zrasta rok rocznie i tak w ynosiła  
w  la ta c h :

1883 liczba K ó łe k 116, liczba członków 2.632
1884 V 307,' 11 11 TO.204
1885 n V 326, 11 11 11. 151
1886 n 11 357, 11 11 12.220
1887 n 11 382, n 11 13-105
1888 11 411, 11 n 14-394
1889 n 11 438, 11 11 15.084

Z w yżej przytoczonych cy fr  w idzim y, że w  p rzec ią gu  la 
7-miu istnienia T ow arzystw a pow stało  K ó łe k  roln iczych  43 8 
z liczbą członków  15.084.

N ajw ażniejszem  zadaniem K ó łe k  jest podniesienie dobrobytu 
a w pierw szym  rzędzie nauczenie w łościanina, ja k  ma w y c ią g a ć  
ko rzyści ze swej roli. N iew ątpliw ą jest rzeczą, że w łościanin nasz 
nie osiąga z niej ani po łow y tych  korzyści, jak ie  p rzy  staranniej
szej upraw ie i rozum niejszej gospodarce m ó głb y  otrzym ać.

P rzy czyn ą  tego  jest: 1) nieśw iadom ość naszego roln ika
z czego w y p ły w a  też niechęć do rzeczy  now ych, 2) niem ożność 
1. j. brak środków  m ateryalnych  do popraw y gospodarstw a.

K ó łk a  rolnicze zrozum iały obie p rzy czyn y  i nie szczędzą 
usiłowrań, ab y  je  usunąć. O prócz w skazów ek, jak ie  człon kow ie 
K ó łe k  otrzym ują z książek i pogad an ek na zebraniach niedziel



59

nych, a które, jako ty lk o  teoretyczne, w ielkiej korzyści p rzynieść 
rolnikom  i nie m ogą, bo i żaden agronom  nie nau czył się sw ego  
fachu li ty lk o  z książek, dobrze zrozum iaw szy swoje zadanie w y 
syła ją  K ó łk a  dla nauki gospodarstw a, w ędrow nych  nauczycieli 
gosp od arczych  tak zw anych lustratorów . Ci nau czyciele  —  a g ro 
nomowie, w gm inach, w  któ rych  dokonyw ują lustracyi gospodar
skich, badają m iejscow e stosunki gospodarskie, zw iedzają w to
w arzystw ie  w łościan  ich gospodarstw a i zaraz ńa miejscu, w  polu, 
w  ogrodzie, około budynków , w stajni, w  oborze i ta k  dalej zw ra 
cają u w agę na dostrzeżone w ad y  i licznie zgrom adzonym  g o sp o 
darzom udzielają popularnych nau k: o przechow yw aniu  naw ozów  
i urządzaniu gnojowni, o zakładaniu szkółek zbożow ych, o na
stępstw ie upraw ianych roślin i o szkodliw ości siana tych  sam ych 
zbóż rok po roku na tej samej roli, o zakładaniu szkółek  traw, 
o upraw ie łąk , o utrzym aniu i czyszczeniu pastw isk w spólnych, 
o urządzeniu stajen i u trzym yw aniu  bydła. W  tych  gm inach, 
gdzie  dostrzeże lustrator w arunki rozszerzenia sadow nictw a lub 
pszczelnictw a, udziela stosow nych nauk o zakładaniu szkółek  
drzew  ow ocow ych, o zakładaniu pasiek i o roślinach miododaj- 
n y c h ; o sprowadzaniu na w spólny koszt narzędzi rolniczych etc.

P o  takich  naukach na miejscu, lustratorow ie zw ołują człon
kó w  na posiedzenie, na którym  gruntow niej m otyw ują swoje 
w skazów ki, w yw o łu jąc d ysku syę pom iędzy swem i słuchaczam i, 
a dla utrw alenia w ich pam ięci danych rad zostaw iają w skazów ki 
na piśm ie zarządow i K ó łk a  rolniczego i zalecają mu zachęcenie 
w łościan do w prow adzania w skazan ych  ulepszeń w gospodarstw ie.

Nadto, w łościanie wraz z lustratoram i zw iedzają wzorow o 
urządzone gospodarstw a, czy  to w iększych, czy  to m niejszych 
posiad aczy  rolnych, co też ma w p ły w  pouczający.

S k u te k  w yk ład ó w  roln iczych  i lustracyj gospodarskich  jest 
bardzo pom yśln y; lustratorow ie w  swoich spraw ozdaniach sami 
zaznaczają, iż m iędzy ludem wiejskim  w dzięczne jest pole do 
działania dla nauczycieli w ędrow nych  g d yż lud z w ielkiem  zaję
ciem  i licznie zebrany słucha nauki i okazuje chęć i g-otow ość do 
w prow adzania zaleconych  przez nauczycieli ulepszeń.

Jakoż w łościanie, dzięki tym  lustracyom  , w prow adzają 
w swoim  gospodarstw ie ulepszenia, czego dowodem  są św iadectw a 
lustratorów , k tó rzy  w  tych  K ó łk a ch  roln iczych, gd zie  odbyła  się 
lustracya, znaleźli postęp w  gospodarstw ie, pow tóre to, że ciąg le  
zw iększa się liczba zg łaszających  się w łościan, zw łaszcza z tych  
K ó łe k  rolniczych, w których  przeprow adzono lu stracyę  gosp o
darską —  do zarządu g łó w n eg o  o nasiona gospodarskie, narzędzia
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i m aszyny rolnicze. Lustracyj takich  dokonano dotąd w 431 gm i
nach, z k tórych  odnośne spraw ozdania bardzo szczegółow o p rzed
staw ione zosta ły  zarządow i głównem u.

A le  zła  gospod arka rolnika pochodzi n ietylko  z braku  ośw iaty 
lecz i w skutek niezam ożności, braku kapitału  na w prow adzenie 
ulepszeń. Stąd zarząd g łó w n y  stara się w szelkim i sposobam i, 
ażeby  n ab ycie  potrzebnych nasion, czy  narzędzi ro ln iczych  jak- 
najbardziej uprzystępn ić K ó łk o m . I ta k : zarząd od siebie ro zsy ła  
K ó łk o m  na próbę bezpłatnie nasiona zbożowe i pastew ne, szczep y 
drzew  ow ocow ych  i dziczki. C zyn n y w spółudział pod tym  w zg lę 
dem okazuje tow arzystw o ogrodniczo-sadow niczo pszczelnicze w e 
L w ow ie, które od siebie rozsyła  członkom  K ó łe k  dziczki i szczepy, 
a także rozsyła  n au czycieli dla szerzenia sadow nictw a. Zarząd 
g łó w n y  w yjedn ał dla K ó łe k  roln iczych  opust od dostaw ców  p rzy  
zakupyw aniu  nasion pastew nych, zbożow ych  i ogrodow ych. O pust 
ten od cen kata lo go w ych , ty lk o  dla K ó łe k  przyznany, w ynosił 
przeciętnie 15^-

N iem ałą usługę oddadzą projektow ane pow iatow e szkółki 
drzew  o w o co w ych ; w  pow iecie bialskim  już założoną została  taka 
szkółka, dla której reprezen tacya pow iatu uch w aliła  subw encyę 
na zakupno 6 ty s ię cy  starszych dziczek i szczepów , k tó re  po w y 
pielęgnow aniu  rozdaw ane b y ć  mają m iędzy człon ków  K ó łe k  tam 
tejszego pow iatu. K ó łk a  zw racają też u w agę gospod arzy na 
pszczelnictw o, sprow adzają uleptzone ule.

Co roku K ó łk a  rolnicze zw racają się do zarządu głów nego, 
a b y  im u ła tw ia ł nab ycie  popraw nych m aszyn i narzędzi rolni
czych , najw ięcej zam ów ień jest na sieczkarnie, m łócarnie, tryjery, 
m łyn ki do czyszczenia zboża, p łu gi uniwersalne. Zarząd g łó w n y  
w szedł w  stosunki z reprezentantam i fab ryk  krajow ych  i u zyskał 
od nich m ożliw e zniżenie cen k a ta lo g o w ych  (15 ^ — 20%), oprócz 
tego dają K ó łk o m  rolniczym  m aszyny na w yp ła ty  ratam i. Coraz 
częściej praktykuje się w K ó łk a ch  roln iczych  zw yczaj w yp o ży 
czania, zakupionych na w spólny rachunek m aszyn rolniczych, za 
pew ną opłatą, niższą dla człon ków  K ó łk a , a w yższą dla nieczłon- 
ków . U zysk an a  ztąd k w o ta  jest przeznaczona na napraw ę w y p o 
życzan ych  m aszyn. D ość często też o d b yw ały  się w  K ó łk a ch  
losow ania narzędzi rolniczych i statków  dom ow ych.

Od czasu zaw iązania tow arzystw a, K ó łk a  rolnicze sprow a
dziły  za pośrednictwem  zarządu g łó w n eg o  nasion zbożow ych  i p a
stew nych  za 30.2 ig  zł. 14 ct. a  narzędzi roln iczych za 8.442 zł. 39 ct.

D la  porównania zw iększonego ruchu w kierunku zam ów ień 
na nasiona i narzędzia rolnicze podajem y następujące c y fr y :
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w r. 1883 na 1.057, narzędzi roln. za 284 zł. 94 ct.
w  r. 1884 nasion za 1.381 zł. 60 ct. narzędzi ro ln iczych  za

583 zł. 96 ct.
w r. 1885 nasion za 4.321 zł. 27 ct. narzędzi ro ln iczych  za

986 zł. 90 ct.
w  r. 1886 nasion za 7.311 zł. 1 ct. narzędzi roln iczych  za

2.214 zł. 95 ct.
w  r. 1887 nasion za 7.623 zł. 64 ct. narzędzi roln iczych  za 

1.888 zł. 16 ct.
w  r. 1888 nasion za 8.524 zł. 62 ct. narzędzi ro ln iczych  za

2.491 zł. 34 ct.
W  ogóle sprnw adziły K ó łk a  rolnicze za pośrednictw em  za 

rządu g łó w n ego  do końca r. 1888 tak  nasion ja k  i narzędzi ro l
n iczych  za 38.661 zł. 39 ct

K ó łk a  rolnicze, szczególniej od w prow adzenia u nich lustracyj 
gospodarskich, zw ró ciły  uw agę na potrzebę staranniejszego pielę
gnow ania i żyw ienia  inw entarza, m ianow icie b yd ła  rogatego, 
a w okolicach  górsk ich  na hodow lę ow iec. Zarząd g łó w n y  i pod 
tym  w zględem  przyszedł z pom ocą K ó łko m , starając się o zapro
w adzenie subw encyonow an ych  stacyj buhajów.

W  tym  celu udał się do kom itetu c. k. G alie. T ow arzystw a  
gospodarskiego w e L w o w ie  i T o w arzystw a  roln iczego w  K ra k o w ie
0 pow iększenie subw encyonow anych  stacyj buhajów  i udzielenie 
gm inom  mniej zam ożnym  subw encyi na kupno rozpłodników , 
udał się też zarząd g łó w n y  do kom isyi dla spraw  chowu koni 
p rzy  c. k . nam iestnictw ie z prośbą o pow iększenie stacyj rzą d o 
w ych  stadników  i dozw olenie korzystan ia  z tych że stacyj hodow 
com koni z m niejszych posiadłości. U siłow ania  te zarządu zostały  
uw ieńczone pom yślnym  rezu ltatem ; w n iektórych K ó łk a ch  stacye 
buhajów już zosta ły  zaprow adzone, w  innych są projektow ane. 
Zaznaczyć jeszcze należy, że członkow ie K ó łe k  rolniczych dość 
liczny w zięli udział na w ystaw ach  p rzegląd ow ych  b yd ła  w łościań 
skiego, urządzonych w  Jarosław iu, L w o w ie  i t. d., a w ielu  z nich 
otrzym ało nagrod y za popraw ne o k a zy  żyw eg o  inw entarza.

R ó w n ie  doniosłym , chociaż nie ty le  na p ierw szy plan w y- 
suniętem  jest podniesienie przem ysłu  dom ow ego za pom ocą K ó łe k . 
P rzed ew szystkiem  zw rócono u w agę na starodaw ny przem ysł 
tkacki. K ó łk a  rolnicze w  Szańcu i Czarnej górze, gdzie  istnieje 
przeszło 100 w arsztatów  tkackich , w  C zorsztynie z przyległem i 
gm inam i (412 warsztatów ), K ark o w ej (przeszło 200 warsztatów)
1 W ilom ow icach , gdzie  od niepam iętnych czasów  w iększa część 
ludności miejskiej oddaw ała się tkactw u —  p o czyn iły  starania
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o uzdolnionego nauczyciela, w p ro w ad ziły  ulepszone w arsztaty. 
Zw róciło również u w agę na ten dział K ó łk o  rolnicze w U jsołach 
które postanow iło zaw iązać spółkę tk acką  dla w yrobu sukna dla 
ludu w iejskiego. D ru gie  m iejsce w  dziale przem ysłu  dom owego 
zajmuje koszykarstw o, którem  szczególnie interesują się K ó łk a  
rolnicze: w G olcow ej, gdzie w yrab ia ją  rocznie przeszło  5.000 o p a 
łe k  i 2.000 koszów ; w Jaśle, gdzie  założoną została szkółka k o 
szykarska, do której K ó łk a  roluicze pow. Jasielskieg'0 i K ro śn ień 
skiego w ysy ła ją  uczniów  na bezpłatną n a u k ę ; w Sosolów ce gdzie 
podjęto spraw ę zaprow adzenia 3-letniego kursu k o szykarstw a, 
m ając na ten cel zapew niony odpow iedni m ateryał i lo k a l: w  S ta  
rom ieściu i Zunennicy, gd zie  w yrab ia ją  z trzcin y trw ałe, gusto
w nie w ykonane g ięte  m eble. N astępnie K ó łk o  rolnicze w S ło 
pnicach królew skich  podnosi potrzebę ulepszenia przem ysłu 
w  dziale kołodziejstw a i bednarstw a, k tó ry  to przem ysł w miej
scow ych  stosunkach w ielką  ma p rzyszłość przed sobą.

K ó łk o  rolnicze w Suchodole słyn ie z sw ych  pięknych  w y 
robów  w dziale przem ysłu  koronkarskiego.

W  W iśniczu  now ym  K ó łk o  rolnicze stara się o rozw inięcie 
przem ysłu robót pończoszkow ych. N areszcie K ó łk a  rolnicze 
w  celu zyskan ia  dobrych  rzem ieślników  w y sy ła ją  coraz to więcej 
m łodzieży na naukę p ojedyńczych  rzemiosł.

K ó łk a  roln icze zakładają też sklepki, pożyteczne w ie lce  dla 
w łościan . W ie lk ą  doniosłość bowiem  w  budżecie roln ika stanowią 
w yd atk i na a rtyk u ły  codziennego użytku, które zazw yczaj jako 
sprzedaw ane przez żydów , kosztują znacznie w ięcej nad sw ą 
istotną w artość i pochłaniają zupełnie niepotrzebnie z takim  tru
dem zd o b yty  zarobek rolnika. A ż e b y  usunąć ten w y z y s k  żyd o 
w ski, zarząd g łó w n y  podał radę K ółkom , ażeby  zak ład ały  u siebie 
sk lep ik i chrześcijańskie. Zarząd g łów n y, otrzym ując od K ó łe k  
c ią g łe  zapytania, ja k  m ają n ab yw ać potrzebne im a rtyk u ły  do 
m iejscow ego handlu, odniósł się do T o w arzystw a  krajow ego 
kupców  i p rzem ysłow ców  z prośbą o w skazanie firm pew nych, 
u k tó ry ch b y  sklep ik i k ó łko w e m ógł się zaopatryw ać w potrzebne 
tow ary. K o s z ty  na sprow adzenie tow arów  ponoszą K ó łk a  z kw ot, 
zaliczon ych  przez pojed yń czych  członków . P ierw sze m iejsce m iędzy 
n ab yw an ym i przedm iotam i zajmuje sól, sprow adzana w w iększych  
ilościach w prost z salin, nafta z dystylarń  w  beczkach, a inne 
a rtyk u ły , o ile można, z pierw szej ręki, lub z hurtow nych handlów. 
W  m yśl instrukcyi zarządu g łó w n ego , zw yk le  jeden z człon ków  jest 
sklepikarzem , sekretarz zarządu rachm istrzem , a inni członkow ie 
kontroloram i. Zarząd g łó w n y  zaleca K ó łko m  łączenie ze sklepikam
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składów  surow ych produktów  i w yrobów  m iejscow ego przem ysłu 
dom ow ego, a przynajm niej takich hurtow nych składów  w m ia
stach p ow iatow ych. P odob n y skład już został założony w Jaśle 
pod firmą „S k ła d  produktów  K ó łe k  rolniczych w Jaśle“.

S k ła d  ten zaczął działać z funduszem  początkow ym  1.000 zł. 
P rzez pół roku sprzedano tow arów  za 28.000 zł., poniew aż za
da walniano się m ałym  procentem , sprzedawano w szystkie tow ary 
taniej niż w  każdym  sklepie i naw et pomimo tych  niskich cen 
czysty  dochód w yn osił 543 zł.

Inne K ó łk a  też czyn ią  usiłowania, ażeby za łożyć w odnośnych 
p ow iatach  podobne hurtow ne składy. Znam w yb o rn y sk lep ik  
K ó łk a  w Śniatynie.

S k lep ik i te przynoszą w ielkie korzyści członkom , którzy 
otrzym ują tow ar w  doskonałym  gatunku i po niższych cenach, 
unikając tym  sposobem  w y z y s k iw a n ia ; prócz tego sklepik i dają 
sposobność nabyw ania tow arów  na m iejscu i nie tracenia czasu 
na w yjazdy. S k lep ik ó w  takich  z końcem  r. 1888 b y ło  173.

Zarząd g łó w n y, ażeby zabezpieczyć mienie członków  od 
ognia i gradobicia, zachęca ich do ubezpieczenia sw ych  budynków  
w  T ow arzystw ie  W zajem n ych  U bezpieczeń w K rak o w ie , od któ
rego zarząd g łó w n y  u zy sk a ł zapew nienie pew n ych  ulg, zw łaszcza 
p rzy  zbiorow em  ubezpieczaniu, nabyciu  przyrządów  pożarnych 
i zakładaniu straży ogniow ych. Z rokiem  każdym  ilość członków  
ubezpieczających  sw e m ienie stale wzrasta.

Oto jest obraz działalności K ó łe k  roln iczych zestaw iony na 
podstaw ie ich w łasn ych  sprawozdań. P racę  ted y rozpoczęto. N a 
w ielu  punktach rów nocześnie idziem y naprzód; z różnych  stron 
G alicy i w łościanin dom aga się ab y  mu w skazano nie ty lk o  środki 
now ożytnej p racy  rolniczej ale i metodę najłatw iejszego jej n a
b ycia . In stytu cya  z tym i celam i ja k  K ó łk o  rolnicze pow inna być- 
w  naszem położeniu najpierw szą i najpopularniejszą in sty tu cyą  
w  kraju. T u  naród zda egzam in czy  jest pow ołanym  radzić sam 
sobie, czy rozumie doniosłość pracy, i czy  umie ko rzystać  z p rzy 
kładów , za miedzą, u sw oich z najlepszym  w ykon an ych  skutkiem . 
A  jednak K o łk a  nie w zrastają i nie mnożą się tak, ja k b y  pow inne 
się rozszerzać instytucye, m ogące p rzynieść ty le  pożytku ludowi. 
Zadziw iający fakt, a jedyn ie  u nas m ożliwy. M y naśladujem y 
P ru sy, W ielkopolslcę, m yśm y ich m yśl podjęli —  ale p racy  nie 
prow adzim y z tym  zapałem , z taką g o rącą  m iłością jakiej każda 
spraw a ludow a potrzebuje, jeżeli nie mą b y ć  blichtrem  dla ośle
pienia. N ie zarząd K ó łe k  ponosi w  tern winę, ale społeczeństw o, 
ale in stytu cye  publiczne, które żyw ego  interesu dla tych  p io n ie
rów  postępu po w si nie żyw ią. W ięcej zapału, w ięcej w iary
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w doniosłość p racy  u podstaw, a rezultaty będą bez porównania 
św ietniejsze.

Trudne, lecz nader w ielkiej doniosłości zadanie podnoszenia 
i rozwijania w łościańskiego gospodarstw a (w obszerniejszem  słow a 
tego  znaczeniu) podjęło T ow arzystw o k ó łe k  rolniczych. Zadanie 
to nie da się w szekże spełnić samemi ty lk o  lustracyam i go sp o 
darstw  rolnych i naw iązyw aniem  do tego  pouczeń o ujorawie roślin, 
hodow li zw ierząt lub przeróbce płodów  roślinnych i zw ierzęcych. 
W o b e c  tak  m ało obudzonego i rozw iniętego u nas zm ysłu handlo
w ego  i p rzem ysłow ego, w ob ec tak  małej przedsiębiorczości na 
każdem  polu, potrzeba przedew szystkiem  działać na obudzenie 
i rozw inięcie tych  przym iotów  u ludu naszego, ab y  go na zba
w ienną drogę »samopomocy« gospodarczej w prow adzić.

Zakładanie i odpow iednie prowadzenie (z początku pod ra- 
cyonalną kontrolą a naw et i fachow em  zwierzchniem  kierow ni
ctwem ) sk lep ików  w iejskich, z których  stow arzyszen i m ogliby 
zasilać się dobrym i a tanim i artykułam i codziennego życia  i potrzeb 
gospodarstw a rolnego, bez w y zy sk u  przez niesum iennych p rzeku 
pniów , a które m o głyb y  w łościanom  ułatw ić dobry a pew ny zb yt 
produktów  ich gospodarstw a dom ow ego, (jaja, masło, ser, w łókno 
i t. d.) zaw iązyw anie osobnych spółek m ających na celu u łatw ie
nie i podniesienie produkcyi przez sprow adzanie doborow ych na
sion (w arzyw , koniczyny, traw  i t. p.) ze źródła ich p rod u kcyi 
albo też u trzym yw an ie wspólnem i siłam i u lepszonych m aszyn 
i narzędzi lub zw ierząt rozpłodow ych  (m łocarni przenośnych, 
sortow ników , siew n ików  i t. p. buhaja, knurów i t. d.), k tó
rych  p ojed yn czy gospodarz włościanin, u trzym yw ać nie jest 
w  stanie; zaw iązyw an ie stow arzyszeń lub spółek m ających na 
celu  skupyw anie i w yw óz p ow yż w ym ienionych produktów  g o 
spodarstw a dom ow ego (jaja, m asło, ser, włókno* i t. d.) i przem ysłu  
dom ow ego, tkaniny, p lecionki i t. d. o b ud ziłyb y ducha p rzed się
b iorczości u gospod arzy w łościan, a w yrabiając zm ysł handlowo- 
p rzem ysłow y, p rzy czyn ia łyb y  się pośrednio do podniesienia g o 
spodarstw a rolnego, uzdalniając ich równocześnie do sam opom ocy.

P ierw szy  kro k  w kierunku pow yżej w skazanym  zrobiło już 
T o w arzystw o  K ó łe k  roln iczych, usiłując zakład ać sk lep ik i w iej
skie. Zakładanie to idzie w szakże z oporem, przed w szystkiem  dla 
braku potrzebnych na ten cel funduszów. O zaw iązyw aniu  stow a
rzyszeń i spółek tem mniej zaś m yśleć było  m ożna bez funduszów 
odpowiednich. T ę  trudność w  pewnej bardzo niedostatecznej części 
usunął Sejm  uchw alając ważne a  dla rozwoju i podniesienia ekono
m icznego stanu naszego w łościań stw a doniosłe, utworzenie stałego



» f u n d u s z u  p o ż y c z k o w e g o  dla K ó ł e k  r o l n i c z y c h «  i dając 
na początek kw otę 15.000 zł.

Fundusz ten ma b y ć  osobno adm inistrow any i s łu żyć ma 
do popierania za pom ocą p ożyczek  działalności handlow o p rzem y
słow ej K ó łe k  rolniczych, —  a. p ożyczki z niego rozdaw ać będzie 
W y d zia ł krajow y na w niosek zarządu głów n ego  K o łe k  rolniczych.

*  *

*

I znów jedną z tych  now ożytnych  instytucyj, zdaw na g d z ie 
indziej znaną, w  interesie ekonom icznego podźw ign ienia stanu 
w łościań skiego i ziem iańskiego, w prow adza Sejm  g a licy jsk i 
za in icyatyw ą  tow arzystw a około p racy  nad ludem tak  dobrze 
zasłużonego, jak  są niem k ó łka  rolnicze.

M am y na m yśli in stytu cyą  n a u c z y c i e l i  w ę d r o w n y c h  
d l a  n a u k i  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ;  jest to jedna z naj
now szych instytucyi w  kraju. Jeszcze w r. 1888 b y ła  ona w G a- 
l ic y i zupełnie nieznaną, podczas kied y  w  krajach alpejskich au- 
stryack ich  dz ałało  już stale 12 nauczycieli w ędrow nych a 65 cza
sowo, w G o rycyi, Istryi i D alm acyi 3 stałych , w  Czechach, Mo- 
raw ii i Szląsku  4 stałych , a 82 czasow o. U znając znakom itą do
niosłość tego rodzaju w p ływ u  na podniesienie się rolnictw a, Sejm 
w zeszłym  roku u ch w alił kw otę 2.000 zł. »na zaprow adzenie nau
czycieli w ędrow nych dla rolnictw a włościan«, polecił też W y d z ia 
łow i krajowem u, ab y robił dalsze starania u c. k. rządu celem  
uzyskania w yższych  dotacyj »będących w słusznej proporcyi do 
funduszów państw ow ych, jak ie  państw o przeznacza dla innych 
prow incyj na cel pow yższy«. T ym  razem rząd b y ł w yjątkow o p rzy 
ch ylny, p rzyzn ał 4.000 zł. subw encyi, Sejm  dał drugie ty le  i w  r. 
1891 będzie już 4 w ędrow nych  nauczycieli działało w  G alicyi.

O ile  zaś ow ocną w  rezultaty jest praca w ędrow nych  nau
czycieli, dość przejrzeć spraw ozdania z ich czynności za rok 1888/9. 
W te d y  zaraz znikają przeróżne trudności m alowane grau in grau 
przez naszych puszczyków , że lud nie dorósł, że nie dojrzał, że nie 
zrozum ie w ykład ów , nie usłucha w skazów ek p raktyczn ych , że 
to zm arnow any grosz, że na zasiłek dla inteligen cyi, która chce 
żyć  i czepia się każdego pom ysłu now ego ja k  oset p siego  ogona, 
b y le  ty lk o  coś zysk ać  i żyć  na chlebie krajow ym .

Otóż p rzekon yw am y się z faktów , jak ie  d otych czasow e 
krótk ie  dośw iadczenie na ja w  w yn iosło, z uznania, jak ie  zew sząd 
nagradza żm udną pracę n au czycieli w ędrow nych, że lud ich  nauki 
słucha, że za w skazów ki jest w dzięczn y i że je w  lot ztistosow yw a.

5



Jeden z n au czycieli w ędrow nych  zw iedził k ilk a  m iejscow ości 
w p o w ia ta ch : tarnowskim , bocheńskim  i brzeskim , celem  p rzeko
nania się, czyli i jak ie  sku tki odniosły je g o  pouczenia, w których  
już poprzedniego roku jeszcze, jak o  lustrator K ó łe k  rolniczych, po- 
uczań z dziedziny gospod arstw a w iejskiego udzielał. I cóż? P r z y 
jęto  g o  z radością i z w dzięcznością.

P rzek o n ał się, że w ielu  w ło śc ia n , osobliw ie we w si Szyn- 
w ałd  i Porem ba radlna w p o w iecie  tarnowskim , K olan ów  i K ła j 
w  pow iecie  bocheńskim , Z akliczyn  i Janow ice w  pow iecie brze
skim  i t. d. poszło rzeczyw iście  za udzielonem i im rad a m i: głębszej 
orki, szerszych zagonów , gipsow ania kon iczyny, a naw et u życia  
naw ozów  fosforow ych. —  Z w iększą  też otuchą w  powodzenie 
swojej trudnej m isyi udał się na dalszą w ędrów kę, najpierw  w  po
w iat krako w ski, przeszedł następnie w pow iat chrzanow ski i b ialski.

W  p o w i e c i e  k r a k o w s k i m  zw ied ził 17 wsi. Podczas 
oględzin gospod arstw  w łościańskich, odbyw an ych  zaw sze w  tow a
rzystw ie  k ilku  inteligentniejszych  gosp od arzy  m iejscow ych, zw racał 
natychm iast u w agę na spostrzeżone błęd y, popełnione w g o sp o 
darstw ie i u dzielał odpow iednich w skazów ek do usunięcia tych  
błędów  i podaw ał szczegółow e in strukcye do w ykonania  prac 
p ew nych, a na w ykładach  popularnych, na które się w łościan ie 
często bardzo licznie zgrom adzali, a którym  się po najw iększej 
części i m iejscow a in te lig en cya  przysłuchiw ała, om aw iał najpierw  
sp raw y rolnicze, ogó ł rolników  m iejscow ych obchodzące, a nastę
pnie spostrzeżenia w czasie oględzin gospodarstw  poczynione 
i daw ał odpow iedzi na zapytania, które ze strony słu chaczy  w y 
w ołać usiłow ał. U p raw a roli, obchodzenie się z nawozem , w yb ór 
nasienia, upraw a roślin pastew nych  i pielęgnow anie łąk, tudzież 
chów  b y d ła  rogatego, b y ły  stale przedmiotem nauki ze w skazów 
kam i do m iejscow ych stosunków  ściśle zastosowanem i.

W  p o w i e c i e  c h r z a n o w s k i m  zw ied ził 14 m iejscow ości, 
m iew ał kilkagodzinne w y k ła d y  popularne.

G łów nym  przedm iotem  rozpraw  i pouczeń b y ł tu nieurodzaj, 
b rak  paszy  i brak ściółki, środki złagodzenia grożącej klęski, 
k tóra  w skutek  zarazy pyskow ej u b yd ła  i spow odow anych nią 
zarządzeń sanitarno-policyjnych tern groźniejszą się staw ała  Z po 
lecenia W yd zia łu  krajow ego  pouczał w szędzie o sposobach lecze
nia zarazy p ysk a  i przyspieszenia jej zakończenia w  gm inach, gdzie 
już się pojaw iła.

W  p o w i e c i e  b i a l s k i m  zw ied ził 8 gmin. Zebrał w  4 m iej
scow ościach bardzo liczne zgrom adzenia w łościan (w O sieku około 
8o, a w W itk o w ica ch  przeszło 100 osób, pom iędzy tym i w iele

60



fi 7

gospodyń, które z zajęciem  p rzysłu ch iw a ły  się pouczeniu o ob
chodzeniu się z nabiałem  i karm ieniem  cieląt). Przedm iotem  roz
praw  i pouczeń b y ły :  brak p aszy  i sposób złagodzenia k lęski, 
zaraza p ysk a  i racic u b yd ła  rogatego i świń, żyw ienie cieląt i in
wentarza, w ogóle idąca z tem w parze kw estya  p ro d u k cyi pasz, 
obchodzenie się z nabiałem , skutki bezm yślnego w yw ozu  kon i
czyn y  do S zlązka  w obec grożącego  braku paszy w  kraju i t. p

N astępnie zw rócił się na w schód.
W  p o w i e c i e  z ł o c z o w s k i m  zw iedził 11 m iejscowości.
W  p o w i e c i e  S t a n i s ł a w o  w s k i m  zw iedził 13 m iejscowości, 

poczem  udał się następnie w pow iat w a d o w i  c k i ,  w  którym  zw ie
dził gospodarstw a i udzielał pouczeń w 18 gm inach.

N a rok 1890/91 postanowiono na odbytej w  W y d zia le  k ra 
jow ym  kon feren cyi w  przedm iocie nauki w ędrow nej roln ictw a dla 
w łościan  następujące zasady dla nauczycieli w ędrow ych.

1) N auczyciele w ędrow ni i lustratorow ie k ó łek  roln iczych  
w pierw szym  rzędzie udawać się m ają do tych  gmin, gdzie ludność 
p rzygotow an ą jest w kółkach  rolniczych i w  innych tego  rodzaju 
stow arzyszeniach, następnie do tych  gm in, gdzie zdaniem  ludzi 
z m iejscow em i stosunkam i obeznanych, pouczenia nauczycieli w ę
drow nych i lustratorów  m ogą najw iększą przynieść korzyść.

2) K a ż d y  z nauczycieli w ędrow nych  i lustratorów  pow inien 
b y ć  w tej samej gm inie o ile m ożności przynajm niej dw a ra.zy do 
roku, a to w  takiej porze roku, ab y  p rzy  następnej b ytności m ógł 
się przekonać, czy rad y przezeń poprzednio udzielone w ykonano, 
tudzież m ógł udzielić dalszych rad, do danej pory roku zasto
sow anych.

Na rok p rzy sz ły  postanow iono w ędrow ną naukę roln ictw a 
przeprow adzić tak  w zachodnich jak  i w schodnich p ow iatach  kraju, 
przyczem  miano na uwadze, ab y  działania tego nie rozdrabiać 
przez obejm ow anie zb yt w ielkich  terytoryów , lecz przeciw nie ta
kow e skupiać i koncentrow ać, uchw alono program  tegorocznej 
podróży dla 4 nauczycieli w ędrow nych  w  pow iatach: w ad ow ickim , 
w ielickim , żyw ieckim , m yślenickim , bocheńskim , dla je d n e g o ; 
w pow iatach: łańcuckim , rzeszow skim , kolbuszow skim , ropczyckim  
dla drugiego ; w  p ow iatach: żydaczow skim , tłum ackim , stan isła
w ow skim , bohorodczańskim  i nadwórniańskim , dla trze c ie g o ; w r e 
szcie w pow iatach  : kołom yjskim , kosow skim , śniątyńskim , horo- 
deńskim  i zaleszczyckim , dla czw artego.

* *
*

*
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Z stadium  pobożnych  życzeń  i planów  nie m ogło i w  tym 
roku u nas w yjść  —  od k ilku  lat zam ierzone —

Założenie szk o ły  gosp od yń  w iejskich, k tó rab y  dostarczała 
n ietylko  należycie  w yk szta łco n ych  pom ocnic w gospodarstw ie wiej- 
skiem  kobiecem , klucznic, nadzorczyń, ale k tó rab y  k szta łc iła  zastępy 
inteligen tnych  w łościan ek i w  zakresie dom ow ego w iejskiego g o sp o 
darstw a przysp arzała  pracow nic inteligen tnych, zdolnych  przez 
um iejętny nadzór i fachow e prow adzenie gospodarstw a m lecznego, 
ogrodow ego i dom ow ego sw oją pom ocą znacznie przym nożyć 
gospodarstw u w iejskiem u dochodu z krów , nierogacizny, prze
robów  nabiałow ych, z ogrodu, sadu i pasieki.

Sp raw ę tę traktow ano, ja k  żeby b y ła  zupełnie now ym  i n igd zie 
n iepraktykow anym  w ynalazkiem , a jednak z poglądu  dołączonego 
przez W y d zia ł krajo w y do spraw ozdania w tym  przedm iocie p rze
konać się b y ło  łatw o, że w państw ie austryackiem  istnieje 5 takich  
szkół gosp od yń . K a żd a  z tych  szkół ma zadanie w yuczenia dziew 
cząt (przedew szystkiem  córek gospod arzy w łościan) gospodarstw a 
dom ow ego (Haushaltung) i gospodarstw a stajennego (Maierei), 
w którem  obchodzenie się z nabiałem  g łó w n y  dział nauki stanow i.

.Szkoły te są bogato  uposażone i z funduszów  publicznych  
utrzym yw ane.

S zk o ła  gosp od yń  w M istelbach w Górnej A u stry i, założona 
pierw otnie w  r. 1884 w  R an aried l przez S tow arzyszen ie kred ytu  
ludow ego, przeniesioną została w r. 1886 do zamku M istelbach, 
gdzie  kosztem  10.000 zł. urządzona, dotychczas jako zakład  p ry 
w atn y  je st utrzym yw ana.

K u rs  nauk je st 6-m iesięczny. N auki udzielają trzy  S io stry  
M iłosierdzia Św . K rzy ża . N auka od byw a się przew ażnie p ra k ty 
cznie, do czego bardzo dobrą sposobność daje gospodarstw o zam 
kow e, obejm ujące 160 m orgów  roli, w raz z odpowiednio urządzo- 
nemi stajniami, m leczarnią, ogrodem  itp.

K o s z ty  utrzym ania jednej uczennicy w ynoszą 10 zł. m ie
sięcznie.

F re k w e n cy a  na każdym  6-m iesięcznym  kursie w przecięciu  
30 uczennic.

S zk o ła  gospodyń fo lw arcznych  w  Pichlern-M arienhof koło  
Celow cą, jest p ierw szą w  A u stry i, w  r. 1883 przez T o w arzystw o  
rolnicze k a ryn ty jsk ie  założona i dotąd przez T ow arzystw o to przy 
sub w en cyi ze skarbu państw a i kraju utrzym yw ana.



Jako środek n au kow y służy szkole gospodarstw o w łaściciela  
m ajątku p F r. v. Edlm ann, obejm ujące 80 m. ziem i, z odpow ie
dnio urządzonem i: krow iarnią, chlew iarnią, m leczarnią, ogrodem  
w arzyw n ym  i ow ocow ym .

N auka trw a rok  jeden, jest przew ażnie p rak tyczn ą  i obejm uje:
1. W y c h ó w  i p ielęgnow anie b yd ła  rogatego , świń i drobiu;
2 m leczarstwo, obchodzenie się z m lekiem , w yró b  m asła 

i s e ró w ;
3. upraw a zw y k ły ch  w arzyw  i p ielęgnow anie sad ó w ;
4. gospodarstw o dom ow e: w kuchni, w  spiżarni, w piw n icy;
5. roboty ręczn ej szycie, pranie, prasow anie, przędzenie itd.;
6. rachunkow ość gospodarska.
S zk o ła  rolnicza dla dziew cząt w K ro m ieryżu  na M orawie, 

urządzona w r. 1884 przez T ow arzystw o rolnicze >Zahlenicko- 
K w assickie«, postaje obecnie pod zwierzchnim  nadzorem  m oraw skie
go  W yd zia łu  krajow ego, który szkołę subw encyonuje i p łace  stałych  
nau czycielek  (przełożonej zakładu  i drugiej nauczycielki) z k a sy  
krajow ej w yp łaca .

S zko ła  ta połączona jest do pew nego stopnia ze szkołą  niż
szą roln iczą  dla chłopców  w K rom ieryżu , m ianow icie o tyle, że 
dyrektor tej ostatniej szko ły  (p. Mat. Yejborny) jest zarazem  k ie 
row nikiem  i szk o ły  rolniczej dla dziew cząt. N auczyciele  do innych 
nauk są w spólni, a szkoła dziew cząt posługuje się tym i sam ym i 
środkam i naukow ym i, ja k  szkoła  ch łopców  i korzysta z gosp od ar
stw a szkolnego.

S zk o ła  gospodyń w  Sóhle koło  N ow ego Iczyn a na M ora
w ie, założona w r. 1887 przez T ow arzystw o rolnicze K uhlandz- 
kie, obok krajow ej środniej szko ły  rolniczej w  N ow ym  Iczyn ie  
(Neutitschein), pozostaje pod zw ierzchnictw em  kuratoryi T o w arzystw a 
roln iczego i subw encyonujących  szko łę: R ząd u  i W yd zia łu  k ra 
jo w ego .

Jako g łó w n y  środek do nauki służy gospodarstw o kraj. szkoły  
rolniczej w N ow ym  Iczynie, utrzym ujące 30 krów  dojnych, hodow lę 
świń i drobiu itd., w którem  to gospodarstw ie uczennice szk o ły  
gospodyń w szelkie prace w ykonują i w  gospodarstw ie stajennem 
i m leczarstw ie p raktyczn ie  się ćw iczą.

S zk o ła  gospodyń w  Steżerach  w Czechach, założona w  roku 
1887 przez T ow arzystw o rolnicze K ró lew ieck ie , w  w ydzierżaw io
nym od hr. H arracha zam ku Steżer, stoi pod zw ierzchnictw em  
czeskiego W yd zia łu  krajow ego.

K ierow n ikiem  naczelnym  tej szk o ły  jest k ierow n ik szk o ły  
rolniczej zim ow ej w K uklenach.

G9
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Jeżeli przeto i tę spraw ę zakończono poleceniem  do W y 
działu  krajow ego, »aby celem  założenia krajow ej szk o ły  gospod yń  
w iejskich  przeprow adził bądźto z osobam i pryw atnem i, bądź 
z instytucyam i publicznem i odpow iednie rokow ania i o w yn iku  
tako w ych  zdał spraw ę Sejm ow i na najbliższej tegoż sesyi«, to 
świadom ie czy  nieśw iadom ie przyczyniono się ty lko  do prze
w leczenia  zam iaru, k tó ry  T o w a rzystw o  rolnicze, K o m isy a  g o sp o 
darstw a krajow ego  za lecały , a sam Sejm  za w skazan y i rozum ny 
uznał.

K o m isy a  gospodarstw a krajow ego m yśli samej przychylna, 
nie m iała od w agi p rzyjść z w nioskiem  na utw orzenie zakładu przez 
krak. T o w arzystw o  rolnicze zaleconego. Jed yn ym  m otyw em  tej 
w strzem ięźliw ości b y ła  o b a w a , ab y budżetu krajow ego  znacz
nym i w yd atkam i nie obciążać. Łudzi się jedn ak każdy, kto  sądzi, 
iż tego  rodzaju zak ład y  m ogą się obejść bez p rzyczyn ien ia  ze 
skarbu  krajow ego  w tej c zy  w  owej formie. Założenie nowej szkoły  
gospod yń  w iejskich  zaciąży  z pew nością na funduszu krajow ym .



K r a j o w e  s s k o ł y  r o l n i c z e .
W  kraju naszym , m ającym  78.496 □  kim . obszaru, m am y 

szkół ro ln iczych , u trzym yw an ych  z funduszów k ra jo w ego  sześć, 
m ianow icie w y ż s z ą  s z k o ł ę  r o l n i c z ą  w D u b l a n a c h ,  ś r e 
d n i ą  w  C z e r n i c h o w i e  i c z t e r y  n i ż s z e  w  D u b l a n a c h ,  
H o r o d e n c e ,  J a g i e l n i c y  i K  o b i e r n i c a ch . O prócz tego 
p rzygotow uje do zawodu leśniczego krajow a szkoła gospodarstw a 
leśnego we L w ow ie, zaś szkoła krajow a u p raw y i w y p ra w y  lnu 
w G ródku obznajam ia młodzież w iejską najbliższej o k o licy  z racyo- 
nalną upraw ą i przerabianiem  tej w łóknistej rośliny. R azem  ted y 
m am y 8 szkół fachow ych, przysposabiających  m łodzież do zawodu 
rolniczego. W  porów naniu z obszarem , ja k i G a licy a  zajmuje 
i w obec powtarzanej aż do przesytu m aksym y, żeśm y w yłączn ie  
krajem  rolniczym , ta ilość szkół jest stanow czo za m ałą, w  po
równaniu zaś z innem i prow incyam i, w chodzącem i w  skład Przed- 
litaw ii, a nie będącem i, a przynajm niej nie ogłaszającem i się za 
w yłączn ie  rolnicze, ilość szkół ro ln iczych  u nas jest dla nas w prost 
upokarzającą. Jeżeli bow iem  najm niejszy S zląsk  o pow ierzchni 
5.1460 kim. ma jedną szkołę średnią, jednę niższą i jedne z ku r
sem zim ow ym , jeżeli M oraw y o pow ierzchni 22.22 iD  kim . mają 
15 t. j. 2 szkoły średnie rolnicze, 1 średnią szkołę  lasow ą, 6 szkół 
ro ln iczych  niższych i 6 szkó ł z kursem  zim ow ym , jeże li w reszcie 
C zechy na obszarze 51.9480 kim . mają 31 szkół ro ln iczych , m ia
now icie 2 w yższe, 3 średnie rolnicze, 1 średnią lasow ą, 9 niższych 
i 16 z kursem  zim ow ym , to m y p rzew yższający  S zląsk  obszarem  
15 razy  m am y niespełna ty lk o  3 ra zy  ty le  szkół, p rzew yższający  
obszarem  M oraw ę 31/2 razy, m am y o p ołow ę mniej szkół, a  i 1/2 
raza p rzew yższający  obszarem  C zechy m am y co do szkół ro ln i
czych  zaledw ie '|4 część tego, co posiadają Czechy.

Zd aw ałoby się tedy w łaściw em , abyśm y, m ając w stosunku 
do obszaru, a co w ażniejsza w stosunku do rzeczyw istych  potrzeb
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tak niedostateczną ilość ty ch  szkód, starali się przynajm niej usilnie
0 to, a żeb y  zapew n ić ich p raw id ło w y rozwój, ażeby im dostarczyć 
tego  w szystkiego , coby się do rozwoju p rzyczyn ia ło , słow em , ab y  
kraj, w zględnie je g o  reprezen tacya troskliw ą opieką szk o ły  te 
otaczała, aby, oceniając słusznie i bez uprzedzeń, a przytem  
z fachow ą znajom ością rzeczy, ta k  dobre ja k  i złe ich strony, 
p ierw sze w  odpow iedni sposób podnosiła, do usunięcia zaś osta
tnich stosowne w sk a zyw a ła  środki.

O ile temu i w  jakiej m ierze reprezentacya kraju  w  ostatniej 
sesyi zadość uczyniła, postaram y się w niniejszym  artyku le  w y 
kazać, przechodząc kolejno w szystkie  cztery k a teg o rye  naszych 
szkół fachow ych.

R o zp o czyn am y od krajow ej w yższej szko ły  rolniczej w  Du- 
blanach, istniejącej od trzydziestu  sześciu lat, a pozostającej od 
lat trzynastu  pod bezpośrednim  zarządem  kraju. Jej zadaniem 
je st k szta łc ić  naukow o p rzy sz ły ch  w łaścicie li, dzierżaw ców  i ad
m inistratorów  w iększych  posiadłości ziem skich na sam odzielnych 
gospodarzy w iejskich. N auka trw a lat trzy, a w yk ład a  się w szystkie  
nauki zasadnicze, zaw odow e i pom ocnicze, k tórych  znajom ość do 
racyon aln ego  prow adzenia gospodarstw a w iejskiego  jest potrzebną
1 pożyteczną. W y k ła d y  uzupełniają dem onstracye i ćw iczenia 
praktyczne, niemniej prace w laboratoryach  i konw ersatorya. Jako 
środki naukow e dla w yk ła d ó w  i ćw iczeń służą : fo lw ark  dublańslci, 
pole dośw iadczalne, cgró d  botaniczny, pasieka, b iblioteka i czytelnia, 
zb iory  naukow e, laboratorya i stacye doświadczalne.

S ił  n au czycielskich  sta łych  prócz d yrektora posiada szkoła 
w edle ustanow ionego etatu 6, de facto 5, adjunktów  niestabilizo- 
w an ych  w edle etatu dw óch, de facto jednego, nadto odpow iednią 
ilość docentów, przew ażnie dojeżdżających ze L w ow a. D yre k to r 
i  profesorow ie są urzędnikam i krajow ym i, przysłu gują  im też te 
sam e praw a, jak ie  p rzysłu gu ją  urzędnikom  krajow ym .

S zk o ła  sam a od lat p ięciu  jest w ygod n ie  pom ieszczoną, a 
zb iory naukow e i m uzea średnio zaopatrzone.

A ż  dotąd w szystko  odpow iednie. Cel szk o ły  jasno w ytk n ięty , 
w ieloletniem  doświadczeniem  uznany za zupełnie racyon aln y i do 
potrzeb ogóln ych  trafnie zastosow any, środki doń prow adzące 
p raw ie całkiem  w ystarczające, a w ym agające ty lk o  tu i ow dzie 
pew nego uzupełnienia. R ozch odzi się ted y  o to, ab y  istniejące 
utrzym ać, a zużyte now em  zastąpić, słowem  nie dopuścić do za 
stoju, a tem samem do cofania się. Innego atoli jest zdania Sejm  
obecny, a przynajm niej w iększa je g o  część. N ajprzód rzuca się 
ta k  mimochodem nie bardzo dow cipną sentencyę, że szkoła  roi-
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nicza w  D ublanach dzisiaj w łaściw ie już jak o  szkoła  w yższa  jest 
zbędną, bo powstaje przy  uniw ersytecie Jagiellońskim  fakultet 
rolniczy, k tó ry  przecież w zupełności zastąpi szk o łę  dublańską. 
Zdanie to, jak k o lw ie k  je st z gruntu  m ylne, bo fakultet rolniczy, 
p rzyczepion y do fakultetu filozoficznego, nie posiadający ani pola 
dośw iadczalnego, ani warstatu, t. j. folw arku, na którym  b y  się 
badania rolnicze odb yw ać m ogły, nie jest w s t a n i e  zastąpić szkoły  
o fo lw ark  opartej, ja k k o lw ie k  dalej nie je s t  ono nowem, bo po
chodzi z N iem iec, które my, a przynajmniej pow szechnie w A ustryi, 
zawsze i na każdym  kroku  naśladow ać pragniem y, lecz n iestety  
zaw sze o 20 lat za późno, czego najlepszym  dowodem  ogóln y 
dziś g ło s  w N iem czech, dom agający się odłączenia fakultetów  
roln iczych  od uniw ersytetów , a przyw rócenia w yższych  szkół ro l
n iczych  o w zorow e w łasne gospodarstw a opartych, podczas g d y  
m y cieszyć się dopiero zaczynam y i pieścim y tą m yślą, że będziem y 
posiadali fak u ltet ro ln iczy —  to jednak z niego przebija jedna 
w yraźn a  tend encya: chęć w pojenia w  Sejm  przekonania, że dalsze 
w kład y  w szkołę  dublańską nie są potrzebne, bo to, co się tam 
obecnie znajduje, jest aż nadto w ystarczającem  dla szkoły, która 
jak o  w yższa straciła racyę bytu. A  skutek tego zachw iania w y ra 
biającej się już u Sejm u korzystnej opinii o szkole dublańskiej 
w idoczny. W  kom isyi budżetowej to czyć  się poczyna d ysku sya  
nad tern, czy  w arto i należy w otow ać dalej k w o ty  na pom nożenie 
środków  naukow ych. C złonek kom isyi budżetowej, którem u p rzy 
dzielono referat o budżetach szkół rolniczych, pragnie sobie zdo
b y ć  przydom ek »najlepszego finansisty« w znaczeniu galicyjskiem . 
T u  pozw olim y sobie nadm ienić, że w kom isyi budżetowej, a 
zatem  i w Sejm ie ten uchodzi za najlepszego referenta budżeto
w ego, k tó ry  zdoła w  przedłożonych przez W y d zia ł kra jo w y p re 
lim inarzach budżetow ych porobić najw iększe zm niejszenia w ydatków  
a zarazem  podnieść cyfrę  dochodów bez w zględu  naturalnie na 
istotę rzeczy  samej. O tóż tegoroczn y referent budżetów  szkół 
rolniczych, k tó ry  jeszcze za życia  ś. p. W ła d y s ła w a  B ad en iego  
ku sił się b e zsk u te czn ie ' o zd ob ycie  tego przydom ka, mając 
w ów czas do zreferow ania budżet dróg k ra jo w ych , postanow ił 
obecnie na tle szko ły  dublańskiej dojść do u pragnionego celu. 
P rzyznajem y, że mu się to pow iodło. W p raw d zie  chęć skreślenia 
w yd atków  na pom nożenie środków  naukow ych, jako rzeczy zu
pełnie zbędnych, nie została zrealizowaną, bo już w  kom isyi budże
towej objaw iła się opozycya, która, rzecz dziwna, doprow adziła 
do tego, że referent mimo chęci i woli, a naw et przekonania w i
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dział się zm uszonym  zatrzym ać te p o zycye  w yd atkó w  w budżecie, 
jedn ak z pew nem i m odyfikacyam i. N atom iast jedn ak ziśc iły  się 
inne zam ysły, a naw et p rzeszły  poniekąd oczekiw an ia  sam ego 
referenta.

S zk o ła  odpowiednio w środki naukow e w yposażona, stosownie 
pom ieszczona, jeże li ma zupełnie spełniać sw e zadanie, musi mieć 
odpow iednią ilość należycie ukw alilikow anych  nauczycieli, którzy- 
by  jednak w należytym  stosunku do obow iązków , jak ie  im do 
spełnienia przekazano, b y li w ynagradzani. M aksym a to nie nowa, 
z którą się jednak w szelka adm inistracya szkolna liczy ć  musi 
i pow inna, jeżeli jej oczyw ista zależy  na prosperow aniu szkoły. 
S zkoła  dublańska od dłuższego niestety  czasu laboruje na brak 
nauczycieli, dość pow iedzieć, że nie ma kim  zapełnić luk, p o w sta
ły c h  po śm ierci dw óch człon ków  profesorskiego kolegium , że nie 
można n ikogo p rzyw abić na posadę adjunkta, która już od 7 lat 
jest opróżnioną. Nie brak ludzi, k tó rzyb y  się tych  obow iązków  
podjęli, nie brak i takich, k tó rzy b y  przyjętym  obow iązkom  godnie 
odpow iedzieli, nikt jednak nie chce przyjm ow ać posady, która 
ostatecznie mniej przynosi, aniżeli posada nauczyciela  państw o
w ych szkół średnich, a już o nie s ta łą , źle dotowaną posadę ad 
junkta absolutnie n ikt kom petow ać nie chce. Sposób zaradzenia 
temu jedynie m ożliwy, nie trudny zresztą do w yn alezienia, przed
staw ił W y d zia ł krajow y, proponując uregulow anie płac i stabili- 
zacyę posad adjunktów  —  nie rozchodziło się w tym  w ypadku 
o znaczne w ydatki, całe  zw iększenie redukow ało się do rocznej 
k w o ty  1.800 zł., a rozw iązyw ało  rzecz firjalnie. Część Sejm u pro- 
p ozycyę życzliw ie  przyjęła, w iększość jednak zdołał inaczej prze 
konać referent budżetow y bardzo ciekaw ym  argum entem . T w ie r
dził m ianow icie, że jeżeli profesorow ie dublańscy w porów naniu 
z nauczycielam i innych zakładów  są niedostatecznie płatni, to b ar
dzo łatw o m ogą sobie pow etow ać to minus, trzym ając studentów 
na stancyi i ciągn ąc z tego  zyski, które w zupełności to minus 
pokryją. A rgum en t ten, który o swej trafności sam mówi, sp ra 
w ił pożądany s k u te k , zysk ał p oklask dla autora, a w iększość 
Sejm u przekonał zupełnie, że uregulow anie p łac i system izow anie 
posad adjunktów  jest co najmniej zbyteczne. P róbow ano w p ra w 
dzie w ykazać, że profesor szk o ły  w yższej ma inne zadanie, a n i
żeli trzym anie studentów  na stancyi, że zresztą nie każd y zechce 
się do tych  trafnych p oglądów  referenta budżetow ego zastosow ać, 
naw et dotyczący  członek W yd zia łu  krajow ego, czyn iąc na przekór 
wrodzonem u usposobieniu, zabrał g ło s dla osłabienia pew ników , 
w yg ła sza n y ch  przez referenta budżetow ego. N iestety  bezskutecznie.
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T rafn ość argum entu zacytow anego pow yżej spraw iła, ze Sejm  
p ro p o zycyę  W y d zia łu  krajow ego  odrzucił, zw łaszcza g d y  referent 
budżetow y w końcu sw ego  przem ów ienia dodał, że  szerzone wieści 
o tern, ja k o b y  i ci profesorow ie, którzy  jeszcze w  D ublanach p o 
zostali, nie b y li z swej m ateryaluej p o zycy i zadow oleni, są z gruntu 
niepraw dziw e, a najlepszym  na to dowodem  fakt, w iadom y re fe 
rentow i budżetowem u z autentycznego źródła, iż jeden z profeso
rów  dublańskich nie p rzy ją ł ofiarowanej mu posady na fakultecie  
rolniczym  w K rak o w ie , bo uw ażał ją  za skrom niej udotowaną, 
niż posadę w D ublanach Ile w tym  fakcie, zaczerpniętym  z au
tentycznego źródła, b y ło  praw dy, potw ierdziły  ostatnie w iadom ości 
w e w szystkich  dziennikach krajow ych  podane a donoszące, że 
senat uniw ersytetu krako w skiego  zaproponow ał m inisterstw u 
ośw iecenia D ra G od lew skiego, profesora szkoły  D ublańskiej, na 
dyrektora fakultetu rolniczego i profesora chem ii rolniczej.

U będzie ted y znowu z szczu płego, niekom pletnego grona 
profesorów  szk o ły  dublańskiej jedna bardzo cenna siła, nie łatw o 
a w dzisiejszych w arunkach naw et w prost nie do zastąpienia, 
a ubędzie dla tego, bo taką  b y ła  w ola Sejmu, bo Sejm  w dbałości 
swej o dobro jedynej na obszarze w szystkich  ziem polskich szkoły  
w yższej rolniczej tego  sobie ż y c z y ł i przez usta referenta budże
tow ego całem u krajow i to ogłosił.

K w e sty a  m ieszkań dla uczniów  dublańskich, nie schodząca 
od lat k ilku  z porządku dziennego, k ilkakrotn ie w Sejm ie oma
w iana, częściow o przynajm niej w tej sesyi została załatw ioną. 
D w a  zdania ściera ły  się w  tej spraw ie. Jedni ży czy li sobie mieć 
w D ublanach rodzaj hotelu, w  k tó rym b y młodzież, zupełnie sw o 
bodnie pozostaw iona, m ogła za przystępną cenę znaleść przyzw oite 
um ieszczenie, drudzy pragn ęli m ieć zaprow adzoną w tym  hotelu 
klauzurę, w ięc internat, w którym  m łodzież um ieszczona odciętą 
jest od reszty  św iata, zostaje pod ścisłą kontrolą, przestaje b yć 
sobą, a  staje się pionkiem . O statnie zdanie zw yciężyło , czy  z po
żytkiem  dla p rzyszłości szkoły, niebawem  się pokaże. Z zasady 
przeciw ni w szelkiem u krępow aniu  dorosłej m łodzieży nie m ożem y 
się dopatrzeć w  zaprow adzeniu internatu w szkole dublańskiej 
stron dodatnich ze w zględu na szkołę samą, widzim y natom iast 
jasno, że w prow adzenie internatu jest drugim  krokiem  do obni
żenia poziom u szko ły  dublańskiej, do zredukow ania jej do rzędu 
szk o ły  średniej.

D la szkoły  dublańskiej zrobił ted y  tegoroczn y Sejm  bardzo 
duio, a b y  jej znaczenie osłabić, ab y  jej poziom obniżyć, a nic, zgoła  
mc, ab y jej rozwój zabezpieczyć. I stało się lo w szystko, —



76

trudno uw ierzyć — na w niosek posła, który  przez całe swoje życie 
żadnemi kw estyam i szkolnem i się nie zajm ował, który  w tym  w y 
padku m iał ty lk o  tę zasługę, że sw e p o gląd y  śm iało g łosił, że 
w  doborze argum entów  nie przebierał. M im owoli cisną sie pod 
pióro słowa, w yrzeczone przez K on stan tego  L ip ow skiego  na po
siedzeniu g alicy jsk ieg o  T ow arzystw a gosp od arskiego w r. 1850 
w chwili, g d y  debatow ano nad konieczną potrzebą założenia w y ż 
szej szk o ły  ro ln iczej; czem u się k ilku  członków  sprzeciw iało . „N ie  
chcecie —  pow iedział mniej więcej L ip ow ski —  szko ły  w yższej, 
bo się obaw iacie, że w ych o d zący  z niej oiicyaliści więcej będą 
m ieli nauki od w ła ścic ie li.“

Z k o l e i  p r z e c h o d z i m y  d o  k r a j o w e j  ś r e d n i e j  
s z k o ł y  r o l n i c z e j  w  C z e r n i c h o w i e .  M łodsza o 5 la t  od 
szk o ły  dublańskiej zaw dzięcza, podobnie ja k  dublańska, sw e po
w stanie pryw atnej in icyatyw ie, w yszłej znów  z krako w skiego  T o 
w arzystw a rolniczego. O d lat dziesięciu przeszła na w łasność 
kraju  i zostaje pod zarządem  W yd zia łu  krajow ego. P o czątkow o 
jak o  szkoła niższa „p rak tyczn a  szkoła gospodarstw a w ie jsk ieg o “ 
p rzekształciła  się około roku 1874 na szkołę średnią, zatrzym ując 
ten ch arakter po dziś dzień W y b itn ą  cechą ch arakterystyczn ą 
tej szkoły  jest w ieczne prowizoryum , którego dotąd, pomimo że 
dziesięć lat z gó rą  zostaje w adm inistracyi kraju, usunąć nie zdo
łano. Dość pow iedzieć, że w ciągu  tego dziesięcio lecia  przesu
nęło się tam 6 dyrektorów  ('obecny jest prow izorycznie) i 24 nau
czycie li

Co w ięcej sam gm ach szkolny, m ieszczący w sobie zarazem 
internat, p rzebu dow yw any kilkakrotnie na rozm aite sposoby, dotąd 
jeszcze jest p row izoryczny, a chociaż od ostatniej rekon stru kcyi 
dopiero 5 lat u płynęło, w b ieżącym  roku ma b y ć  na nowo prze
budow any.

P rzy  takich  w arunkach  i w śród takich  okoliczności zdaw a
ło b y  się, że in stytu cya  sam a pow inna marnieć, że liczba uczniów 
pow innaby z każdym  rokiem  m aleć, że w reszcie m łodzież, która 
tam trzy lata  spędziła i szkołę opuszcza, w ych od zićby  pow inna 
w praw dzie w lata bogatsza, lecz w w iadom ości uboższa. T ym cza 
sem faktycznie rzecz się ma przeciw nie. In stytu cya nie upada, 
frek w en cya  z każdym  rokiem  niepom iernie się w zm aga i przekro
czy ła  dawno już rozm iary, na jak ie  internat ze szkołą  połączony 
b y ł ob liczony, w reszcie k o ń czący  szkołę nie muszą b y ć  tak źle 
w yuczeni, skoro z opuszczeniem  m urów szkoln ych  otrzym ują sto
sunkow o dość korzystne posady. A  w ięc jest potrzeba takiej szkoły 
i to potrzeba w ielka, skoro się do niej mimo takich  w arunków
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zew sząd garną, skoro czw arta część zg łaszających  się odchodzi, 
nie u zysk a w szy  z braku m iejsca pom ieszczenia.

I g d y b y  ta szkoła  m iała zapewnione w szelk ie  w arunki roz
woju, albo g d y b y  przynajm niej ty lk e  nie tam ow ano jej tego, do 
jak ich żeb y  rezultatów  dojść m ogła ? Cóż, k ied y  nad nią zaw isło 
fatalne prowizoryum , które —  ch yba Sejm  ty lk o  w ie —  k ie d y  
się skończy.

O becna uch w ała  sejm ow a dozw ala  W y d zia ło w i krajow em u 
rozszerzyć zakład, ob liczony dotąd na 50 uczniów, przez odpow ie
dnie przebudow anie i dobudowanie tak, ab y  m ógł pom ieścić ich 
60. Jest to zdaniem  Sejm u m aksym alna cyfra, jaką  szkoła  czern i
chow ska m ieć powinna. Tym czasem  ta przez Sejm  oznaczona 
m aksym alna cyfra  już dziś faktyczn ie  przekroczoną została, gdyż 
w tym  roku jest tam 63 uczniów, k tó rych  zarząd, u legając o g ó l
nym  natarczyw ym  żądaniom  przyjął, u lokow aw szy ich w sali re 
kreacyjnej. Jakiż cel ma tedy ta u ch w ała  sejm ow a? dalsze p ro w i
zoryum , g d y ż  za 2 do 3 lat znowu nastąpi dalsze p rzebu dow yw a
nie. M yliłb y  się, k to b y  sądził, że może Sejm  niedokładnie poin
form ow any taką  u chw ałę pow ziął; b y ł poinform ow any należycie, 
ale ja k  nie b y ło  dotąd dwóch po sobie następujących uchw ał 
sejm ow ych w spraw ach czernichow skiej szkoły, któreb y się nie 
znosiły , (dość wspom nieć, że raz m iał W y d zia ł krajow y adm ini
strow ać za pośrednictwem  delegata, to znów  bezpośrednio i tak  
in  d u l c e  i n f i n i t u m ) ,  tak  i w  tym  w yp ad k u  konsekw entnie 
m usiała b y ć  niekonsekw encya.

W p raw d zie  przy pow zięciu  tej u ch w ały  o rzekom em  rozsze 
rżeniu szko ły  czernichow skiej m iał Sejm  przed oczym a w niosek 
posła V ivien a, dom agający się założenia drugiej średniej szk o ły  
rolniczej w okolicach Tarnopola, i b y ć  m oże, że on w p łyn ął tak. 
na oznaczenie tego  m axim um  uczniów w Czernichow ie.

D ziw na rzecz, ja k  u nas w szystko postępuje. N a M oraw ie 
31/2 razy  mniejszej od G alicyi, a w cale nie zaliczanej do krajów  
w yłączn ie  roln iczych, od 15 lat jest 2 średnie szkoły  rolnicze, 
w  Czechach praw ie i l /2 razy  m niejszych od G alicy i, istnieją od 
daw na 2 w yższe, 3 średnie szk o ły  rolnicze, u nas zdobyw a się 
p oseł na odw agę i dom aga się, czyn iąc zadość g łę b o k o  odczutej 
ogólnej potrzebie, założenia drugiej szkoły  rolniczej i to na 
drugim  końcu kraju. W  tej samej chwili, k ied y m yśl tę w ita
m y radośnie, przejm uje nas trw oga i p ytam y się, czy  p r z y 
padkiem  tego nie za w iele. W yn ajd u jem y trudności tam, gdzie 
ich nie ma, naradzam y się, kręcim y głow am i i uchw alam y, bojąc 
się już naprzód o tę szkołę, która nie p ow tała  jeszcze i z pewno-
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ścią, osądzając rzecz po naszemu, przed 4 la ty  nie pow stanie, nie 
rozszerzać szkoły  od daw na istniejącej, od k ilku  lat przepełnionej, 
od kilku  lat dla szerszego ogółu  nieprzystępnej, ab y p rz-z  to od
straszać nadal od niej młodzież z K ra k o w sk ie g o  i najbliższych 
okolic i p okazać jej w oddali Tarnopola okolice, w k tó rych  k ie 
dyś druga szkoła  ma pow stać A le ż  szkoła w okolicach  Tarnopola 
przeznaczona dla P odola, a nie dla K ra k o w sk ie g o  w szerszeni 
znaczeniu! K to  z tych  okolic nie znajdzie pom ieszczenia w C zer
nichowie, nie będzie w ędrow ał na drugi kraniec G alicy i. N ie bójcie 
się już naprzód o szkołę Tarnopolską —  ona tam potrzebna i u cz
niów znajdzie, jeżeli, no je że li nie będziecie w  niej tak  go sp o d a
rzyć, ja k  w  dotąd istniejących szkołach.

P rzech odzim y do niższych szkół roln iczych, k tó rych  m am y 
niestety  ty lk o  cztery. Z w yjątkiem  dublańskiej, której początek 
s ięga  roku 1872, pozostałe trzy : w H orodence, Jagieln icy  i K o - 
b iern icach, n iew iele  dotąd liczą sobie lat życia. P o w sta ły  m iędzy 
rokiem  1883 a 1885 p rzy  bardzo w ydatnej pom ocy i ty lk o  dzięki 
tej pom ocy trzech ob yw ateli, w  których  m ajątkach są pom ie
szczone.

M ają one odm ienne cele. S zkoła  dublańska kszta łci niższą 
służbę folw arczną, szkoła horodeńska idzie za jej wzorem . N ato 
m iast szkoła jag ie ln ick a  ma g łó w n ie  kszta łcić  syn ów  w łościań 
skich na p rzyszłych  w łościan gospodarzy, zaś szkoła ko b iern ick a  
nie m oże dotąd jeszcze w yrobić sobie w łaściw ej cechy, bo nie 
m ając w łasn ego  gospodarstw a, nie ma na czem kszta łc ić  p rzy
szłych  w łościan gospodarzy, z drugiej zaś strony ograniczona ty lk o  
na 2-letni kurs, nie może dostatecznie w yk szta łca ć  sw y ch  w ych o
w an ków  na pom ocników  przy w iększych  gospodarstw ach.

P rzy  doborze sił nauczycielskich , m ając do d ysp o zycyi naj
w ażn iejszy dla takiej szk o ły  środek naukow y, t. j. fo lw ark  du- 
blański z w zorow ą hodow lą b yd ła  i w yp osażon y w w szelkie ma
szyn y  i narzędzia, odpow iada niższa szkoła dublańska swem u za
daniu zupełnie. O innych trudnoby b y ło  dziś to pow iedzieć, ch oćby 
ty lk o  dla te g o , że one są jeszcze w  stanie tw orzenia się. T rw a  
to w praw dzie już dość długo, pocieszm y się jed n ak tern, że nau
czeni dotychczasow em  doświadczeniem , p rzy  kreow aniu dalszych 
szkół tej kategoryi, przynajm niej w praw ną ręką  do dzieła się za
bierzem y i nie będziem y przez 5 a naw et 7 lat organizow ali.

S zk ó ł zaś takich  potrzeba nam jak n ajw ięcej, zw łaszcza ta 
kich, ja k  jag ie ln icka , jeże li nam na seryo za leży  na ekonom icznem  
podniesieniu stanu w łościań skiego. M y m am y ich dotąd 4, na M o
raw ach  jest 6, w  C zechach 9 ; są to z b y t  w ym ow ne c y fry , nie po
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trzebujące bliższych objaśnień, zw łaszcza, jeżeli dodam y, że oprócz 
tego  jest na M oraw ach 6, w Czechach 16 kursów  rolniczych, o d b y
w ających się w zim ow ych m iesiącach, a m ających w yłączn ie  na 
celu synów  w łościańskich, k tó rzy  już szkołę ludow ą ukończyli i na 
ojczystej zagrodzie osiąść mają, przy m ożliwie najmniejszym  na
kładzie  czasu i pracy, z teoryą gospodarstw a rolnego na m ałym  
k a w a łk u  ziem i obznajom ić. M yśm y dotąd naw et o takich  kursach, 
które z w ielkim  p ożytk iem  m o głyb y  zastąpić tak  zw aną dopeł
niającą naukę, nie pom yśleli, — stw orzyliśm y, a raczej pryw atna 
in icya ty w a  stw orzyła  3 niższe szk o ły  rolnicze, rozrzucone po ogro
m nym  obszarze najw iększej z prow incyj C islitaw ii, — no i maj
strujem y ko ło  nich przez 7 lat.

Od czasu do czasu porw ie się ktoś z wnioskiem , (w ostatniej 
sesy i sejmowej bydy także dwa), dom agającym  się założenia szko ły  
takiej w  tej lub owej okolicy, dość w spom nieć o N ow o-Sądecz- 
c zyźn ie , M ieleckiem , K ro śn ień sk iem , J a sie lsk iem , G orlickiem , 
Stryjskiem , cóż, k ied y  spraw a sama nie może w yjść z stadyum  
przedw stępnych badań i dochodzeń, które zazw yczaj tak długo 
trw ają, że ofiarujący w  pierw szej chw ili pew ną m ateryalną pomoc 
na rzecz projektowanej szkoły, zniechęceni przew lekaniem  , osty- 
gają  w zapałach.

Ha, cóż na to poradzić, k ied y  to są ostatecznie in w estycye, 
a te nie znajdują ucha w naszym  Sejm ie. A  przecież gdzieindziej 
inaczej. N ap rzykład  na W ęg-rzech —  przepraszam  W ę g ry , pań
stwo sam odzielne, nam się z nimi nie równać —  ależ w  sąsiednich 
C zechach lub na M oraw ach, w szak to ty lk o  prow incye, jak  m y —  
praw da, lecz zasobne, nas na to nie stać, —  no to w najbliższym  
Szląslcu, k tó ry  równie, jak  my, ubogi —  tak jest, praw da, lecz 
S zląsk  musi się bronić w szelkiem i siłam i przed germ ańskim  za
lew em . W szęd zie tedy co innego, ja k  u nas; u nas jest w praw dzie 
bieda, aleśm y się już do niej p rzyzw ycza ili i dobrze nam z nią, 
a zresztą jakoś to będzie!

P r z e c h o d z ą c  w  k o ń c u  d o  k r a j o w e j  s z k o ł y  g o s p o 
d a r s t w a  l a s ó w  e g o  w e  L w o w i e  n iew iele m am y o niej na 
razie do pow iedzenia. Założona w  r. 1874 z dwuletnim  kursem  
p rzetrw ała  w takim  stanie do r. 1890, oddaw szy krajow em u le
śnictwu, p rzy  tych  szczupłych  środkach, jak ie  m iała do dyspo- 
zycyi, naw et znaczne usługi. W  roku u biegłym  zreorganizow ana 
na trzyletn ią , mając zapew nione najcenniejsze s iły  n au czycielskie 
uniw ersytetu i szk o ły  politechnicznej, pow inna na drodze rozwoju 
stale postępow ać. D obrze obm yślany plan naukow y, harm onia 
m iędzy teoryą a p rak tyk ą , ku czemu pobliskie lasy  dostatecznej
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nastręczają sposobności, umiejętne u życie  czasu w ak acyjn ego , który  
k ażd y  uczeń spędzić ma w  rew irze przez d yrekcyę mu w sk a za 
nym , przy pom ocy odpow iedniego zasiłku, udzielonego mu z fun 
duszu krajo w ego  — w szystko  to w nosić pozwala, że szkoła  ta  po 
zreorganizow aniu  jeszcze  pom yślniejsze w yd a rezultaty.

N aszkicow an y obraz naszego szkolnictw a rolniczego nie przed
staw ia go  w jasnem  św ietle. D użo na tem polu do zrobienia, 
bardzo w iele do popraw ienia. W szy stk o  za leży  od Sejmu. N aj
lepsze zarządzenia w ład zy  w ykonaw czej na nic się nie zdadzi^, 
jeżeli je  paraliżow ać będą zmienne, niekonsekw entne u ch w ały  sej
m owe, zm ieniające z gruntu w następnym  roku to, co w poprze- 
dniem do w ykonania poleconem  zostało. Z eby się zaś to w p rzy 
szłości nie pow tarzało, potrzeba, ab y przed ew szystkiem  Sejm  zd o b ył 
się na program  ściśle określony tego, co na tem polu jest do zro 
bienia, a po wtóre, aby referaty o szkołach rolniczych dostaw ali 
bez w zględu  na stronnictw o, do którego należą, ci, którzy się na 
szkołach w ogóle, na roln ictw ie w szczególności znają. Jak  długo 
zaś o szkołach  roln iczych  spraw ę zdaw ać i ich budżety układać 
będą ci, k tó rzy  dla m iłego  efektu, dla w yk azan ia  niepom iernych 
zdolności finansow ych, w y w o ły w a ć  będą takie uchw ały, ja k  ta 
w  dniu 22. listopada 1890, w edle której szkoła  dublańska, po od
trąceniu nadzw yczajnego w yd atku  w k w o cie  10.000 zł. na z w ie 
zienie m ateryału  pod internat, zysku  krajow i na czysto  d ałab y
3.045 zł. (dodatkow ą uchw ałą z 27. listopada; trzeba było  ostudzić 
te zap ały  w  w yszukiw aniu  zysk ó w  tam, gdzie  ich z natury rzeczy  
b y ć  nie może), ja k  długo ta cy  będą decydow ać o spraw ach szkol
nych, o popraw ie m ow y b y ć  nie m oże. Zm iana w tym  kierunku 
jest n iety lko  pożądaną, ale konieczną.
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M o w a  c z ł o n k a  W y t e l u  k r a j o w e g o  T a d e u s z a  E c m a n c w t o
w przedm iocie szkół rolniczych.

Kiedy na porządku dziennym obrad tej Wysokiej Izby stoi tak ważny 
dział administracyi Wydziału krajowego, jak  zarząd naszych szkół rolni
czych, to może Wysoka Izba pozwoli, ażebym jako członek W ydziału kra 
jowcgo w przemówieniu mojem nie poprzestał na tem, by odpowie
dzieć szanownym mowcom, którzy przedemną mówili, ale zarazem 
uczynił kilka uwag ogólnych.

Sprawozdaniu Wydziału krajowego może ktoś ze swego zapa
trywania indywidualnego lub może ze stanowiska przedmiotowego 
różne poczynić zarzuty; a le, zdaje mi się, jednego zarzutu chyba 
nikt nie uczyni, t. j. żeby to sprawozdanie nie było szczere. W ydział 
krajow y, wchodząc w liczne szczegóły i stosunki naszych szkół rol
niczych, z całą szczerością wykazał panom, że są tam jeszcze wady 
do usunięcia, ale zarazem okazał, zdaie mi się, chęć szczerą do usu
nięcia tych wad, zarazem wspomniał o środkach, którymi to osiągnąć- 
by można.

Jednym z najważniejszych może środków, chociaż on w spra
wozdaniu znika i nie zwraca na siebie uwagi, jest, sprawa stabilizacyi 
nauczycieli nauk elementarnych w tych trzech szkołach niższych rol
niczych.

A to dlaczego? Przy osobistej lustracyi wszystkich tych 
trzech szkół miałem sposobność przekonać się bardzo dokładnie, że 
wydatność pracy kierownika nauczycieli zawodowych zależy w bar
dzo wysokim stopniu od kwalifikaeyi nauczycieli nauk elementarnych, 
o to z tego powodu, że z naszych szkół ludowych nie wychodzą 
uczniowie, dość dobrze do tych niższych szkół rolniczych przygoto
wani , że zatem pierwszy rok w tych naszych szkołach rolniczych 
głównie temu poświęcony być musi, ażeby naukę, jaką chłopak po
bierał w szkole ludow ej, utwierdzić i poniekąd rozszerzyć, zakres 
widzenia tego chłopaka troszkę szerszym uczynić i władze jego umy
słu wzmocnić. To zależy przeważnie ód nauczycieli nauk elementar
nych w niższych szkołach rolniczych.

Póki jednak istnieje dotychczasowy stan rzeczy, że ci nauczy
ciele nie są stabilizowani, to żaden nauczyciel mający patent nauczy
cielski do szkól ludowych pospolitych lub wydziałowych dłużej przy 
szkole rolniczej niższej nie pozostanie, tu bowiem nie przedstawia mu 
się żadne pole do awansu, tu musiałby raz na zawsze zostać na tej

6
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jednej posadzie, podczas gdy w szkołach ludowych ma i pięciolecia 
i emeryturę i możność awansu przez przeniesienie się ze wsi do mia
steczka, przez co byt swój polepszy —  a tego wszystkiego w naszych 
szkołach rolniczych nie ma.

Z tego powodu W ydział krajowy wielką przykłada wagę do 
wniosku swego i komisyi gospodarstwa krajowego o stabilizowanie 
tych naczycieli. —  1 mogę panów zapewnić, że jeśli wskutek wnio
sku tego, uda się nam pozyskać dobre siły na nauczycieli nauk ele
mentarnych, to nauki będą znakomicie lepsze aniżeli są dotychczas.

Druga rzecz, o której pragnąłbym wspomnieć, to są zarzuty, 
które się bardzo często słyszy, że nasze niższe szkoły rolnicze nie 
kształcą samodzielnych włościańskich gospodarzy, a nawet w publi
cystyce spotkałem się z zarzutem, że wskutek tej ujemnej strony 
tych szkół pieniądze wydane na nie, wyrzucone są za okno. Proszę 
Wysokiej Izby! Z calem poczuciem odpowiedzialności, jaką wobec 
Was biorę i wobec kraju, oświadczam, że pieniądze na te szkoły w y
dane nie są zmarnowane, że już przyniosły owoce korzystne i że 
przynosić będą i powtarzam to raz jeszcze, że oświadczam to z ca 
łem poczucim odpowiedzialności za moje słowa.

Ze z tych szkół nie wychodzą samodzielni gospodarze, to p a 
nowie nie jest objaw wyłącznie galicyjski, ale objaw ogólny. Odsy
łam panów do dobrego bardzo czasopisma wydawanego przez minister
stwo rolnictwa: Land- u. Forstwirtschaftliche - Unterrichts - Zeitu ng, 
w krórem macie szczegółowe sprawozdania o ruchu i rozwoju szkół 
rolniczych w Austryi i za granicą. Otóż te same narzekania, że ucz
niowie niższych szkół rolniczych nie kształcą się na samoistnych go
spodarzy, lecz idą potem w służbę, spotyka się w sprawozdaniach 
z wszystkich prowincyj austryackich. Nawet tam. gdzie istnieje bar
dzo zamożny stan włościański, którego nie mamy, a który wychować 
sobie chcemy, tak zwani „Grossbauer“, nawet uczniowie niższych 
szkół rolniczych przeważnie idą w służbę, a tylko bardzo mała część 
idzie na gospodarstwo własne. Czemu to przypisać? To jest rzecz 
zupełnie naturalna. Kiedy chłopak w 18 lub 19 roku życia opuści 
taką szkołę, to nie ma jeszcze na czerń gospodarować, bo ojciec go
spodaruje na gruncie ; ma więc dwie drogi przed sobą, albo być ro
dzajem oficyalisty u ojca albo pójść w służbę.

Najczęściej więc pragnąc prędzej zarobić i prędzej wyzwolić 
się z pod opieki ojcowskiej, idzie w służbę. To się dzieje w Cze
chach, w Górnej A u stry i, na Morawach, na Szląsku i wszędzie. To 
jest jeden powód.

Drugim powodem jest ten, że nasz włościanin jeszcze nie po
znał korzyści tej szkoły. Wszak to są kreacye nowe, wszak nawet
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tu między uami są wątpliwości często, czy te nowe kreacye wydadzą 
dobre owoce, a wy panowie chcecie, aby ten stan włościański, tak 
nieufny, tak niełatwo się zapalający do rzeczy now ych, wcześnie 
zrozumiał, że te szkoły przyniosą mu praktyczny pożytek? A jednak 
weżmijeie panowie w ykazy uczniów tych szkół, a poznacie, że ilość 
uczniów zc stanu włościańskiego z każdym rokiem rośnie.

Gdzie zaś ten chłopak się obróci, czy zacznie na własnym grun
cie gospodarować, czy gdzieś na cudzem , za to już szkoła nie od
powiada.

Są jednak środki, żeby ten cel rychlej osiągnąć i tych środków 
W ydział krajowy skwapliwie się chwyta. Środek jest jeden aby przy 
przyjmowaniu do szkół na świadectwo ubóstwa nie kłaść zbyt wiel
kiego nacisku, bo zdarza się, że włościanin zamożniejszy oddałby 
syna do szkoły, ale nie uczyni tego. bo trudno mu uzyskać świa
dectwo ubóstwa; ksiądz mu powie: ty nie jesteś ubogi. A trudno 
dziś jeszcze w ym agać, aby włościanin, choćby zamożniejszy opłacał 
za chłopaka.

Drugi środek, który w drodze korespondeneyi dałby się zała
twić —  a podnoszę go tu dlatego, aby się w szerszych kołach o nim 
dowiedziano, t. j . to , co p. Sawczak w W ydziale krajowym podnosił, 
ażeby się odnieść do prezydentów sądów w kraju, aby z ich inicya- 
tyw y sądy, jako władze nadopiekuńcze, wpływały na to, by zosta
jący  pod ich opieką małoletni, ' którzy kiedyś obejmą gospodarstwo, 
byli posyłani do takiej szkoły, a tu już będziemy mieli pewność, że 
taki włościanin, który jest sierotą i który kiedyś własne gospodar
stwo objąć musi ,  w służbę nie pójdzie, ale na własnym gruncie bę
dzie gospodarować i na nim wiadomości w szkole nabyte zużytkuje.

To są środki mogące pchnąć te szkoły w kierunku przez w szy
stkich upragnionym. Co do wewnętrznego zaś urządzenia szkół, to 
od samego początku, jeszcze zanim ja  miałem zaszczyt objąć ten re
ferat w Wydziale, silnie się zakreśliła różnica między szkołami w Ho- 
rodence a Jagielnicy i Kobiernicach, różnica, która przy założeniu szkół 
już w zarodku istniała, a która tylko jednym środkiem usunąćby się 
dała. Szkoły w Jagielnicy i Kobiernicach są oparte o gospodarstwo małe, 
a szkoła w Horodence o gospodarstwo wielkie. Szkoły w Jagielnicy 
i Kobiernicach samym faktem oparcia się o maty folwark, wykszał- 
cają gospodarzy samodzielnych włościańskich, a szkoła oparta o w iel
kie gospodarstwo, które się posługuje maszynami najdoskonalszemi, 
tylko wtedy mogłaby odpowiadać życzeniom szanownego p. Okunie
wskiego, gdyby W ysoki Sejm zechciał uchwalić, że dla Horodenki 
ma być zakupione lub wydzierżawione gospodarstwo małe i ma być
oddzielone od gospodarstwa wielkielkiego, o które szkoła dotychczas

*
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jest opartą. Gdybyście panowie taką powzięli ucbwałę i w jej konse- 
kwencyi kazali kupić lub wydzierżawić jakąś mniejszą przestrzeń 
gruntu, to szkoła w Horodenee mogłaby pójść w tym kierunku, w ja 
kim idzie szkoła w Jagielnicy i Kobiernicach i wychowywać samo
dzielnych gospodarzy, ale nie niższe sługi gospodarskie. Ale ja  za
pytam tych panów, którzy tu tak bardzo narzekają, czy ten, który 
opuści szkołę w Horodenee nie potrafi na własnem choćby mniejszem 
gospodarstwie gospodarować? Ja sądzę, że potrafi, bo tam w każdym 
razie nabędzie pewną sumę wiadomości rolniczych . które tak samo 
mu się przydadzą jako słudze na wielkiem, jak i jako gospodarzowi 
na własnem małem gospodarstwie.

Jest jedna kategorya szkół, która mogłaby służyć wyłącznie 
t y m, którzy na własnem gospodarstwie gospodarzyć będą. Takich 
szkół jeszcze w kraju nie ma, ale ja  prowadzę w tym kierunku stu- 
dya i mam nadzieję, że w przyszłym już Sejmie będę mógł wystąpić 
z wnioskiem w tym kierunku. Są to szkoły zimowe, których organi- 
zacya polega na tern, że teoryi uczą się od listopada do kwietnia, 
a praktyki nie ma żadnej, lecz uczy się jej w domu od kwietnia do 
października na gospodarstwie ojca swego. W szkole zaś uczy się 
wiadomości podstawowych, które uczniowi jako rolnikowi będą po
trzebne. A s/.koły te wiele nie kosztują zwłaszcza, że ich kierownicy 
w letnich miesiącach funkcjonują jako wędrowni nauczyciele gospo
darstwa. Okazały się one wszędzie bardzo użytecznemi. Ale podstawę 
ich stanowi przypuszczenie, że praktyka, której uczeń nabywa na go
spodarstwie ojcowskiem, jest zupełnie dobra, że się na niej nauczy 
pługa jak  należy używ ać, że jednern słowem roboty na ojcowskim 
gruncie są tak dobrze wykonywane, że ich już w szkole uczyć nie 
potrzeba. Gdzie są takie warunki, tam szkoła zimowa jest zupełnie 
odpowiednią, a gdzie tych warunków nie ma, tam może ona zawieść, 
bo najlepsza nawet teorya, nie poparta dobrą praktyka nie wykształci 
dobrego rolnika.

Wspomniałem o tern dlatego, aby ci panowie, którzy się temi 
sprawami zajmują, raczyli tę sprawę wziąć pod rozwagę i kiedy ona 
przyjdzie -pod obrady Wysokiego Sejmu, byli na nią przygotowani.

Co do przemówienia wielce szanownego posła lir. Dzieduszy- 
ckiego Klemensa, ja  w tej chwili nie mam nic do zauważenia, bo 
sprawa ta przyjdzie pod obrady przy dyskusyi szczegółow ej, kiedy 
wniosek p. Dzieduszyeldegu przyjdzie do uchwały. Mogę tylko dać 
zapewnienie, że W ydział krajowy z równą gorliwością badał możli
wość założenia szkoły rolniczej w tych wszystkich stronach kraju, co 
do których projekty były podniesione; że Wydział krajowy nie chciał 
żadnej okolicy uprzywilejować a jeżeli nie wystąpił teraz ze szczegó
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łowo opracowanym wnioskiem, stało się to z powodu trudności, które 
w sprawozdaniu swem W ydział przedstawił.

Teraz parę słów odpowiedzi p. Okuniewskiemu. Poniekąd odpo
wiedź ta mieści się w tem , co poprzednio powiedziałem. Zarzut, że 
jeżełi to gospodarstwo w ielkie, o które się szkoła w Horodence 
opiera, ciągnie z niej korzyści, to niech się nie chwali ofiarami, j a 
kie ponosi, zarzut ten może lepiej, gdyby nie był w tej Wysokiej 
Izbie podniesionym, bo specyalnie co do tego wypadku, to zwrócić 
muszę uwagę, że właściciel tego gospodarstwa, o które szkoła w Ho
rodence jest oparta, dał 5.600 kilkadziesiąt guldenów na założenie 
tej szkoły. W każdym razie ofiara dość poważna. Zwrócę dalej uwa
gę na to, że jeżeli folwark ma korzyść z pracy uczniów, to ucznio
wie mają korzyść z tej pracy, a szkoła ma korzyść z danej sposo
bności do tych prac, bo gdyby uczniowie nie odbywali praktyki, to 
cala ta szkoła byłaby zupełnie nieużyteczną. Cały zarobek uczniów 
jest wstawiony w budżet i W ydział krajowy wszelkich dokłada starań, 
aby ta rubryka była jak najściślej prowadzoną, a jeśli dotąd pod tym 
względem były może usterki, to bądźcie panowie przekonani, że W y
dział krajowy stara się o to, aby ich na przyszłość nie było.

Zarzuca poseł Okuniewski, że ta szkoła kształci paniczów. Ja 
zwiedziłem tę szkołę i przypatrzyłem się tym paniczom, a przyznam 
się panom, że jeszcze w mojem życiu nie spotkałem się z paniczami, 
którzyby z stajen nawóz w yrzucali, bydło czyścili i robili wszystko 
to, co ci chłopcy tam robią. Nie ma najpospolitszej roboty przy go
spodarstwie domowem, którejby ci panicze nie robili. Jeżeli oni tedy się 
paniczami czują, to już nie wina szkoły ale ich, wina tego, co u nas 
powszechne, że jeżeli ktoś czegoś więcej się nauczy, to już się czuje 
lepszym od tego co mniej umie, choćby nim był jego rodzony 
ojciec. (Brawo). Otóż szkoła przeciw temu działa tem, że do każdej 
pracy tych uczniów zmusza, że utrzymuje ich na wikcie wprawdzie 
zdrowym ale bardzo skromnym, że całe ich utrzymanie i sposób ży
cia zastosowany jest. do stanu, z jakiego wyszli i do jakiego wrócić 
mają i mogę panów zapewnić, że jeśliby W ydział krajowy znalazł 
jeszcze coś, coby na jakie paniczowstwo zakrawało, to będzie się 
starał to usunąć.

P. Okuniewski żalił się na niedostatek co do nauki języka  ru
skiego w szkole w Horodence. Otóż jak powiedziałem, byłem na egza
minie w tej szkole i serdecznie żałuję, że właśnie wtedy, gdy był 
egzamin z języka  ruskiego, p. Okuniewskiego, który ten egzamin 
przy innych przedmiotach zaszczycił swoją obecnością, nie było. Był 
przy rolnictwie, przy chowie zwierząt, ale przy języku ruskim go 
nie było. Ja język  ruski znam. Jak pytano z polskiego, poleciłem
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zaraz, aby uczniów pytać także po rusku i sam pytałem i rozmówi
liśm y się z nimi bardzo dobrze. Tłómaczyli ustępy z czytanki ruskiej, 
dawali bardzo dobre odpowiedzi. Zadania są pisane w polskim i ru
skim języku tak, że nie zrobiłem żadnego spostrzeżenia któreby dało 
powód do twierdzenia, że tego języka tam nie uczą, albo mało uczą, 
o tern szanowny poseł mógł się przekonać.

Była też mowa o tem, że my tu w W ydziale krajowym robimy 
jakieś trudności przy przyjęciu uczniów miejscowych z Horodenki, 
Ja wiem dlaczego szanowny poseł to mówił i znam fakt, który miał 
na myśli. Zgłosił się tu nam uczeń z Horodenki jako ekster- 
nista. Można się na to rozmaicie zapatrywać; ja  jednak, póki tylko 
będę miał głos w tej sprawie będę przemawiał przeciw tem u, by 
w tych niższych szkołach rolniczych przyjmować eksternistów. (Bra
wo). Później ten kandydat zgłosił się jako internista, ba ale zgło
sił się, kiedy Horodenka na 30 uczniów urządzona, miała ich już 31 
kiedy więc z braku miejsca niepodobieństwem było go przyjąć. Może 
kto będzie i tu innego zdania, ale ja  jestem stanowczo przeciwny 
przepełnianiu tych szkół. Szkoła fachowa osiągnie swój cel tylko przy 
niewielkiej liczbie uczniów i dajmy tej szkole 50 uczniów przy jej 
obeenem urządzeniu a boję s ię , źe nie osiągnie swego nauko
wego celu.

Jeżeli wreszcie p. Okuniewski tw ierdził, że wielkich rzeczy się 
spodziewał po moim przyjeździe do Horodenki, a doznał zawodu, to 
wina nie we mnie może ale w tem, że się czegoś za wiele spodzie
wał. (Wesołość). Rzecz bowiem naturalna, że w takim razie zawodu 
doznać musiał, bo darujcie panowie, jeżeli nie rolnik ale człowiek od 
pióra w zięty do tej sprawy, przyjeżdża po raz pierwszy do niższej 
szkoły rolniczej i z całą gorliwością oddaje się temu, aby jej stan 
poznać, no to on może coś trochę zrobić, ale żeby bardzo wygórowa
nym oczekiwaniom odpowiedział, tego chyba od niego wymagać nie 
można. Ja mogę tylko zapewnić, źe możecie panowie znaleść bardzo 
wielu, którzyby się temi sprawami zajęli ze znacznie większą znajomo
ścią rzeczy niż ja ,  ale nikogo, ktoby jej oddal więcej niż ja  dobrej 
chęci i p ra c y ! (Brawa i o k lask i).



Regulacya wód i melioracye.
W  miarę w zrostu ludności i rozdrobnienia w łasności grun

towej , w  naszym  zaś kraju  szczególnie z postępującą deteryora- 
cyą  klim atu w skutek niszczenia lasów  górskich, spraw a regu lacyi 
w ód i m elioracyj, która w  m yśl §. 18 statutu krajow ego  stanowi 
jedne z najw ażniejszych agend S ejm u , nabiera coraz w iększego 
znaczenia. T o  też odnośna rubryka w yd atków , która  przed la ty  
dziesięciu stanow iła zaledw ie znikom ą cyfrę  3.500 (w. r. 1880), 
dosięgła  w budżecie krajow ym  na rok 1861 poważnej sum y 234.786 
zł. w. a ., k tóra  w porów naniu z rub. X I I I  w yd atkó w  r. 1890 
w sumie 204.770 zł. w. a. przedstaw ia w zrost 36.016 zł. w. a. czyli 
i4.6°/0. Stopniow e podnoszenie w yd atków  w  tej rub ryce, k tó 
ra jest w yrazem  pow oli budzącego się zrozum ienia potrzeb 
ekonom icznych kra ju , jest tem bardziej p ocieszającem , że w y 
datki łożone na ten dział gospodarstw a krajow ego  są p ar excel
lence inw estycyjne, każdy cent krajo w y p o ciąga  za sobą taki 
sam nakład z skarbu państw a i od interesow anych w łaścicie li 
gruntów, a w dodatku pieniądz obracany na robociznę dostaje się 
w  udziale k lasie  ludności pracującej i zaro b k u jącej, pobudzając 
ją  zarazem  do p ilności, oszczędności i staranniejszego gosp o
darstwa.

R e g u la cy e  wód i m elioracye dadzą się podzielić na podsta
w ie ich ważności dla dobra publicznego, dalej ustaw  i rozporzą
dzeń norm ujących udział państw a, kraju i interesow anych w łaści
cieli gruntów  w kosztach, w reszcie uch w ał sejm ow ych pow ziętych  
w tej m ierze na trzy k a te g o rye :

1. D o 1 ka teg o ryi należą rzeki graniczne i spław ne, które 
na podstaw ie postanow ień cesarskich  z d. 30. października 1830, 
i z d. 11. listopada 1861 mają b y ć  regulow ane w yłączn ie  na koszt 
skarbu p a ń stw a : W is ła  z dopływ am i, graniczną P rze m szą , D u 
najcem (od Zgłobic do ujścia), W is ło k ą  (od M ielca do ujścia)

VI.



i Sanem  (od Jarosław ia do ujścia), D niestr (od Żuraw na do O ko
pów) i inne mniejsze rzeki stanow iące granicę od strony W ęgier 
i R o sy i.

2. D o  drugiej k a te g o ry i rze k , k tó rych  regu lacya  w ym aga 
znaczniejszego nakładu ze skarbu państw a i w  m yśl ustępu drugiego 
§. i państw ow ej u staw y m elioracyjnej (z d. 30 czerw ca 1884 D z.
u. p. 1. 116) m oże b y ć  przeprow adzoną w drodze osobnych ustaw 
państw ow ych, dadzą się za liczyć  w szystk ie  w iększe rzeki k arp a
ckie, do k tórych  odnoszą się u ch w ały  sejm owe z d. 17. paździer
nika 1884 pow zięte w skutek pow odzi z tego  roku, a m ian o w icie :

aj d o p ływ y  W i s ł y :  1) Soła, 2) S kaw a. 3) R ab a, 4) D un a
je c  (od Z g ło b ic  w  górę), 5) B iała, 6) W isło k a , (od M ielca w  górę), 
7) W isło k , 8) San fod Jarosław ia g ó r ę ) ;

b) 9) gó rn y  D n i e s t r  z d op ływ am i: 10) S tr y j ,  11) Ś w ica  
12) Ł om n ica, 13) B y strzy ca  sołotw ińska, 14) B y strzy c a  nadwór- 
n ia ń sk a ;

c) 15) P r u t  z d op ływ em : 16) Czerem oszem .
D o drugiej k a te g o ry i m elioracyj w ypadnie także za liczyć 

osuszenie i naw odnienie najrozleglejszych w  kraju bagien  nad- 
d n iestrzańskich , którego  w ykonanie w ym a ga ć  będzie również 
znacznejszej pom ocy p ań stw a, a tem samem w ydan ia  osobnej 
ustaw y państw ow ej.

3. D o 3-ciej w reszcie k a teg o ry i należą w łaściw e przedsię
biorstw a m elioracyjne podpadające pod postanow ienia w zm ianko
wanej państw owej ustaw y m elioracyjn ej, a m ianow icie w  m yśl 
program u W yd zia łu  krajow ego przedstaw ionego Sejm ow i w spra
wozdaniu m elioracyjnem  z r. 1884 i 1886:

a) regu la cya  nizinnych dop ływ ów  W is ły  wraz z uporządko
waniem  trasy  w ałów  W is ły  i jej górskich  dopływ ów , zostających 
pod pieczą rządow ą m iędzy K rak o w em  a Zaw ichostem ;

b) regu la cya  w ód w północno-w schodniej części kraju, które 
zabagniają znaczne obszary, m ianow icie B u gu  z P e łtw ią  i S tyru  
z d op ływ am i;

c) regu lacya  najniebezpieczniejszych  górskich  i podgórskich  
potoków  w padających  do dop ływ ów  W is ły  i Dniestru, tudzież do 
Prutu i Czerem osza, w raz z potrzebnem i zabudowaniam i i zale- 
sieniam i.

d) w reszcie uporządkow anie podolskich d o p ływ ów  D niestru 
w raz z ew entualnem i m eiioracyam i, m ającem i na celu popraw ienie 
klim atu (zalesienia, budow a Zbiorników w ód i naw odnienia na 
w iększą  skalę).
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O bok tych  trzech g łó w n ych  kategoryj regu lacyj w ód i me- 
lioracyj ,' które w ym agają  w spółdziałania czynników  ustaw odaw 
czych, zasługują także na w zm iankę tak  zw ane „drobne m eliora- 
c y e “ (kleinere Meliorationen), regu lacye  m niejszych potoków , o su 
szenia, drenow ania i naw odnienia, które mają w praw dzie ty lk o  
znaczenie lokaln e, jeże li jednak podejm yw ane są siłam i zbioro- 
w em i lub jako p rzykład  w p ływ ają  zachęcająco do p rzeprow adze
nia m elioracyj w  pew nej okolicy , otrzym ać m ogą odpow iedni za
siłek  z państwowej a obecnie już i z krajow ej dotacyi m elio
racyjnej.

S p raw ą regu la cyi rzek p i e r w s z e j  k a t e g o r y i  t. j. spław- 
nych i granicznych  zajm ować się Sejm  może, choć do kosztów  
tej regu lacyi się nie przyczyn ia, na podstaw ie §. 19 statutu k ra 
jo w eg o  i rzeczyw iście  też po powodzi w r. 1884 pow ziął Sejm  
w ażną rezolucyą w  spraw ie przyspieszenia regu lacyi tych  rzek 
i objęcia  dalszych  przestrzeni pod opiekę państw a. Mimo tej re- 
zolucyi jednak regu lacya  rzek spław nych, tak  jak  dawniej, leniwo 
postępuje, mimo w yraźn ego postanow ienia cesarskiego z r. 1861, 
że ma b y ć  w ciągu  lat 20 t. j. do r. 1881 ukończoną, daleką jest 
od w ykończenia, a naw et podobno i projekt techniczny co do re 
g u lacy i granicznej W is ły , k tó ry  ma b yć  w spólnie z rządem  rosyj
skim  u ło żo n y , jeszcze nie został ustalony. Z tych  pow odów  
corocznie praw ie w p ływ ają  na stół obrad Sejm u p ety cy e  gm in 
i obszarów' dw orskich żalących  się na zniszczenia, jak ie  rzeki zo
stające pod w yłączn ą  pieczą rządu w yrządzają przez zryw anie 
gruntów, a kom isya gosp od arstw a krajow ego, która do za łatw ie
nia tych  podań jest p o w ołan ą, w id ziała  się w  roku bieżącym  spo
w odow aną w spraw ozdaniu swem  „w yra zić  oczekiw anie, że regu 
lacye  lokalne rzek  niespław nych  podejm ow ane przy  pom ocy pań
stw ow ego  funduszu budow li w o d n y ch , nie przyniosą uszczerbku 
w regu lacyi dolnych przestrzeni tych  rzek , zostających pod w y 
łączną pieczą p ań stw a, dki których  w łaśnie ten fundusz p ań 
stw ow y jest przeznaczony. K o m isy a  ma tu przed ew szystkiem  
na m yśli dolną przestrzeń S an u , skąd często w p ływ ają  pe 
ty c y e  do Sejm u i W yd zia łu  krajow ego o zabezpieczenie brze
gów  rzeki w  przestrzeni granicznej m iędzy K u ry łó w k ą  a  K opkam i, 
niemniej też w pow iecie Tarnobrzeskim  w zdłuż budujących się 
obecnie w ałów  san o w ych “ .

A  szkoda w ielka, że takie r z e k i, jak  W is ła  i D niestr, które 
m o g łyb y  się stać dla kraju waż nem i arteryam i kom unikacyjnem i, 
w skutek zaniedbania nie są zdolne do spławu. Ze zaś przez odpo- 
w iedne u regulow anie obie te rzeki m ogą b y ć  uspławione, do wo-
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dzi najlepiej m ała graniczna Przem sza, której regu la cyą  dla udo
godnienia spław u w ęgla  do K ra k o w a  pruskim  w łaścicielom  k o 
palń oba rządy, au stryacki i pruski, z w zorow ą systym atyczn ością  
już przeprow ad ziły.

N ajw ażniejszą dla kraju a zarazem  najw ięcej nakładu w ym a
gającą jest regu la cya p o w yżej w ym ionych szesnastu rzek d r u g i e j  
k a t e g o r y i ,  tak  zw an ych  niespław nych, które, w yp ływ a ją c  z K a r 
pat, toczą z w ielką  gw ałtow nością ogrom ne ilości żwiru i kam ieni, 
a w dolinach W is ły , D niestru i Prutu pow odują najw iększe k lę 
ski pow odziow e.

R e g u la cy ą  tych  rzek za in icyo w ał Sejm  w r. 1884, w otując 
na ten cel w drodze ustaw y dotąd niesankcyonow anej sumę
3,500.000 zł. w. a. M inisterstw o roln ictw a zajęło się też w yp raco 
waniem  planów, których  koszty w  części (40°/,,) p o k ry ł fundusz 
krajow y, a naw et w  r. 1885 w ystą p ił rząd w  R a d zie  państw a 
z osobnym  projektem  u staw y, przyznającym  na regu la cyą  14 n a 
szych karpackich  6o°/0 zasiłek ze skarbu państwa. N a tych  jed nak 
dobrych  chęciach skoń czyła  się na razie cała a k cya  regulacyjna, 
g d y ż  p rojekt ten ustaw y w R ad zie  państwa w cale nie przyszedł 
pod obrady, a przew ód cy delegacyi, teo retycy  —  profesorzy d y
scyplin  praw niczych, którym  ani stosunki i potrzeby k ra ju , ani 
istota i cel regu lacyi, nie są dostatecznie znane, w yraźnie przy  
sposobności, m ianow icie przy om awianiu k w esty i k o n w ersy i d łu
g ó w  krajow ych , o św ia d c z y li. że z spraw ą regu lacyi rzek w cale 
nie sym patyzują.

D opiero w  roku b ieżącym  ze pow odu poruszonej przez 
m inisterstwo rolnictw a regu la cyi Ł om n icy  zajęła się tą  spraw ą g o ili- 
w ie kom isya gospodarstwa, krajow ego, a referent kom isyjny, 
prezes sejm owej unii kon serw atyw n ej, b y ły  M arszałek  Jan hr. 
T a rn o w sk i, k tó ry  jako p rak tyczn y  gospodarz całkiem  trafnie na 
rzecz się zapatruje, zaproponow ał S e jm o w i rezolucyą w zyw ającą 
rząd d o  b e z z w ł o c z n e g o  podjęcia regu lacyi rzek karpackich.

M oty wa tej rezolucyi brzm ią następująco :
„M niej pom yślnie przedstaw ia się kw estya  regu la cyi rzek 

karp ackich , w yw ołan a w ylew am i rzek w r. 1884, której to regrn- 
lacy i dom agał się W y s o k i Sejm  w całym  szeregu uchw ał p o 
w ziętych  na dniu 17. października 1884.

Jak  bow iem  z przeprow adzonej m iędzy W yd zia łem  krajow ym  
a c. k. rządem  korespondencyi okazuje się, n ietyko spraw a ta 
mimo upływ u  lat sześciu nie postąpiła naprzód, ale nadto c. k. 
m inisterstwo rolnictw a, p rzych ylając się częściow o do w niosków  
W y d zia łu  krajow ego i c. k. nam iestnictw a, w przedm iocie regu-
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lacy i jednej z rzek k a rp a c k ic h , redukuje udział skarbu państw a 
w  kosztach z 6o°/0 proponow anych w rządowym  projekcie ustaw y 
przedłoźynym  w  r. 1885 R a d zie  państw a p oczątkow o na 40n/0, 
obecnie zaś na 5 O ° /0 , w ym ierzając przytem  zasiłek  nie z ogóln ych  
funduszów p a ń stw o w y ch ; lecz z stosunkowo szczupłego funduszu 
m elioracyjnego.

K o m isy a  gospodarstw a krajow ego aprobuje w  zupełności 
zajęte w tej spraw ie zasadnicze stanow isko W y d zia łu  krajow ego, 
któ ry , na podstaw ie ustępu drugiego §. 1 państw ow ej ustaw y 
m elioracyjnej, dom aga się od rządu przeprow adzenia regu la cyi 
rzek karpackich  w  drodze ustaw odaw stw a państw ow ego p rzy  ta
kim  zasiłku  skarbu państw a, ja k  to sam rząd w roku 1885 p ro 
ponow ał.

N ajprzód bowiem  unorm owany państw ow ą ustaw ą m eliora
cyjną w ym iar zasiłku  państw ow ego jest zb yt szczupły, ab y  przy 
takiej pom ocy państw a kosztow ne regu lacye  rzek gó rsk ich  m o gły  
b y ć  p rzeprow adzone; pow tóre g d y b y  naw et kraj zd ecyd ow ał się 
przyjąć p ro p o zycyą  m inisterstwa roln ictw a, to p rzy  obecnym  
stanie państw ow ego funduszu m elioracyjnego, gd zie  w ogóle około
5,400.000 zł. w. a. jest do d y sp o zy cy i, przy pom ocy tego fundu
szu b y ła b y  m ożliwą do przeprow adzenia regu lacya  zaledw ie 2 rzek 
k a rp ack ich , a dalsza a k cya  około w łaściw ych  robót m elioracyj
nych, dla których  rzeczony fundusz został utworzonym , m usiałaby 
b y ć  zupełnie wstrzym aną.

W  uw zględnieniu tych  w łaśnie okoliczn ości, przeprow adziło  
już c. k. m inisterstwo roln ictw a cały  szereg regu lacyj rzek g-ór- 
skich w A lp a c h , w  drodze osobnych ustaw p aństw ow ych  p rzy  
6o"/0 a w yjątkow o naw et i w yższym  udziale skarbu państwa. 
(A d yg a , D raw a, regu lacya  wód w Tyrolu)

Z p o w yższych  pow odów  uw aża kom isya gospodarstw a k ra
jo w ego  za w skazane, przypom nieć rządow i tę ważną dla kraju 
spraw ę w drodze zamieszczonej poniżej rezo lu cy i, mającej na celu 
przynajm niej stopniowe przeprow adzenie regu lacyi naszych rzek 
karp ackich  na zasadach przez c. k. rząd w r. 1885 proponow a
nych. Coraz trudniejsze bowiem  warunki roln ictw a w ym agają  
spiesznej a k c y i koło  podniesienia w szystkich  gałęzi g-ospodarstwa 
krajow ego, i to a k c y i w  szerszych  rozm iarach , jak ą  ty lk o  pań
stwo podjąć m oże, a ja k ą  też rządy sąsiednich państw  już podjęły.

Pom ijając P ru sy  i inne państw a n iem ieck ie, dość tu ty lko  
w skazać na W ę g ry . K ra j ten w ciągu lat dwudziestu, mimo 
ogrom nych nakładów  na przem ysł, w yd ał w edle urzędowej publi- 
k a c y i m inisterstw a roln ictw a z r. 1890 n. p. na regu la cyą  Dunaju
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i dop ływ ów  R a b y , D raw y, Tem es i B eg i, w raz z obw ałow aniam i 
i kanałam i osuszającym i i naw odniającym i, okrągło  42,000.000 zł., 
a na regu lacyą  i obw ałow anie C isy. z d op ływ am i, oraz m eliora- 
c y ą  doliny tej rzeki 97,000.000 zł., razem  139 m ilionow “ .

R e zo lu cy a  kom isyi gospod arstw a krajow ego  przyjętą  też zo
stała przez Sejm  (d. 15. listopada 1850) z popraw ką posła  D r. R u- 
tow skiego, żądającą od rządu bezzw łoczn ego w ykonania system a
tycznej regu la cyi rzek karp ackich  oraz w yjedn an ia w drodze k o n 
stytucyjnej 60"/o zasiłku  p aństw ow ego  na te regu lacye , a to Zgo
dnie z przedłożeniem  rządowem  wniesionem  w  r. 1885 do R a d y  
państwa.

D opiero w  ostatniej sesyi w szedł Sejm  na drogę praktyczną, 
bo uchw alił na posiedzeniu z d. 27. listopada 1890. dw a ważne 
p rojekty ustaw, przedłożone przez W y d zia ł krajow y, o regu lacyi 
dw óch rzek karpackich, m ianow icie o regu lacyi rzeki B i a ł y  z do
p ływ am i i uzupełnieniu obw ałow an ia  praw ego brzegu  D u n a j c a ,  
tudzież o zabudowaniu p otoków  górskich  w dorzeczu Ł o m n i c y .

Projekt regu la cyi B ia ły , sporządzony w części przez c. k. 
sek cy ą  przem yską dla zabudow ań potoków  g ó rsk ich , w  części 
zaś przez krajow e biuro m elioracyjne, obejm uje całe  dorzecze rzeki 
B ia ły  w raz z praw ym  brzegiem  D unajca łącznej długości 151., 
kilom etrów  obu rzek i ro zciąga  się na w ielką  przestrzeń kraju 
od g ra n icy  w ęgierskiej na dziale wód karpackim  aż do g ra n icy  
K ró lestw a  P o lsk ieg o  pod Opatowcem .

O dpow iednio do trzech g łó w n ych  celów  re g u la c y i, m iano
w icie: zatrzym ania żw iru i kam ieni w  g ó rach , ochrony brzegów  
od podryw ania, zabezpieczenia szerokich równin w  dolnym  biegu 
B ia ły  i D unajca od p o w o d zi, zamierzone są trzy k a te g o rye  robót 
na tych  rzekach :

1. zabudow anie najszkodliw szych potoków  górskich  w padają
cych  do B ia ły  pow yżej G ryb o w a  (wedle projektu c. k. sek cy i dla 
zabudow ań potoków  górskich );

2. zabezpieczenie tam am i i opaskam i brzegów  B ia ły  w  jej 
środkow ym  i dolnym  b iegu  p rzy  zastosowaniu przekopów  dla 
sprostow ania kierunku rzeki i pogłęb ien ia  ło ży sk a  (w łaściw e ro
boty re g u la cy jn e );

3. obw ałow an ie dolnego b iegu  B ia ły  m iędzy larn o w em  a uj
ściem  do D unajca, tudzież uzupełnienie obw ałow an ia praw ego 
b rzegu  D unajca od mostu ko lei K a ro la  - L u d w ik a  w B ogum iłow i- 
cach do ujścia do W is ły . (O statn ie  dw ie k a teg o rye  robót objęte 
są projektem  biura m elioracyjnego). Jest to w ięc p ierw szy  pro
je k t regu lacyjn y  przedstaw iony przez W yd zia ł krajow y, k tó ry  ma
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na celu uporządkow anie całego  system u wód na znacznych ob
szarach kraju , a w edle opinii W yd zia łu  krajow ego  odpow iada 
w szelkim  w ym ogom  gospodarczym  i tech n iczn ym , oraz u w zg lę 
dnia najnow sze w yn ik i badań i dośw iadczeń w zakresie budow ni
ctw a wodnego.

W  projektow anych  robotach interesow ane są praw ie całe 
trzy  p o w ia ty : g ry b o w sk i, tarnow ski i dąbrow ski, oraz połow a 
pow iatu m ieleckiego położona po lew ym  b rzegu  W is ło k i, do 
której w ielkie  w ody D unajca p rzy  nadzw yczajnych w ezbraniach 
dochodzą. L iczb a  gm in i obszarów  interesow ana bezpośrednio 
w zam ierzonem  przedsiębiorstw ie w yn o si, przy  w yłączen iu  p o 
w iatu m ielskiego i dolnej części P o w iśla  w  pow iecie dąbrow skim  :

a) w pow iecie dąbrowskim  53 gm in z ludnością 25.230
b) „  brzeskim  2 „  „  1.468
c) „  tarnow skim  37 „  „  44-713
d) „  gryb ow skim  40 „ „  23.364

R azem  132 gm in z ludnością 94.775

m iędzy którem i znajduje się jedno w iększe m iasto Tarnów , m ia
sto pow iatow e G ryb ów , oraz 5 m niejszych m iasteczek (Żabno, 
Tuchów , G rom nik, C iężkow ice i B obow a).

G runty położone w  dolinie B ia ły  i D unajca są najlepszej ja 
kości, zaszacow ane do najw yższych  k las katastralnych (z czystym  
dochodem 10 do 11 zł. z m orga) i zostają pod intensyw ną kulturą. 
N a obszarach dw orskich w ykonują się bardzo liczne m elioracye 
lokalne, ja k  drenow anie a naw et sztuczne nawodnienie, kultura 
roślin pastew nych dla utrzym ania odpowiedniej ilości inw entarza 
przeważnie jest już zaprow adzoną, a w ostatnich latach rozszerza 
się coraz bardziej także upraw a roślin handlow ych : chmielu, bu
raków  cukrow ych  i cyk o ryi. Tej jakości gruntu i intensywności 
ku ltury  odpow iada też siła podatków  interesow anych gruntów, 
g d yż sam n. p. pow iat tarnow ski opłaca około 190.000 zł. podat
k ów  bezpośrednich (w r. 1888 w ysokość przyp isanych  podatków  
bezpośrednich w yn osiła  189.818 zł. 54 ct.).

Im w iększa jednak urodzajność ziem i i staranniejsza upraw a, 
tem dotkliw sze są szkody, jak ie  objęte projektem  regulacyjnym  
rzeki, przez podryw anie brzegów , zasypyw anie gruntów  żw irem  
i w y le w y  w yrządzają Jednorazow y bowiem  ty lk o  w ylew  B ia ły  
i D unajca w r. 1884 w yrząd ził szkodę na 1,618.966 zł. w . a., tak, 
iż ta suma szkód pow odziow ych  dorów nyw a praw ie całem u na
kładow i na regu lacyą  i obw ałow an ie (1,635.000 zł. w. a.).
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Niemniej w ielk ie  są także straty, jak ich  corocznie doznają 
w ła ścic ie le  przez zryw an ie  gruntów  nadbrzeżnych oraz za sy p y 
w anie żw irem , k tó rych  w artość p rzy  obecnym  stanie zdziczałego 
ło żyska  B ia ły  przedstaw ia, w edle obliczeń W yd zia łu  krajow ego, p o 
w ażną sumę 1,554.000 zł. wa. Już te dw ie cyfry, przenoszące praw ie 
w  dwójnasób koszty  projektow anych  robót, dow odzą dostatecznie 
użyteczności publicznej i nagłości proponowanej przez “W yd zia ł 
kra jow y regu la cy i, o którą  w łaście le  gruntów  interesow anych  od 
lat siedm dziesięciu, mimo znacznych nakładów , przy  rozdrobnieniu 
sił i doryw czych  robotach, nadarem nie się kusili. Tem  donioślej- 
szem  zaś dla dobra publicznego i rolników  interesow anych jest to 
zam ierzone dzieło, ile że przez w ykonanie projektow an ych  bu
dow li m ają b yć  zabezpieczone w ażne kom unikacye państw ow e 
i pow iatow e (koleje, drogi i m osty), u łatw ion y sp ław  kam ienia 
budow lanego i produktów  drzew nych, odw odnienie gruntów  pod
legających  zalew om  i um ożliw ienie naw odnienia w  o k o licy  T a r
nowa, a w reszcie podniesienia chowu b y d ła  w  pow iecie G-rybo- 
w skim , w sk u tek  czego zam ierzona regu la cya  przedstaw ia się za 
razem  jak o  w ie lka  m elioracya całej doliny B ia ły  i praw ego 
b rzegu  D unajca.

Z p ow yższych  powodów, tudzież ze w zględu  na potrzebę 
ochrony w ykon an ych  już m elioracyj w  pow iatach Tarnow skim , 
D ąbrow skim  i M ieleckim , m ianow icie na Żabnicy, kanale Zybli- 
kiew icza, N ow ym  i Starym  B rn iu , które m ogą b y ć  łatw o nara
żone na zniszczenie przez w ylew  D unajca i B ia ły , uznał Sejm  
zapatryw anie W y d zia łu  krajow ego  co do w ażności i n agłości za
m ierzonego przedsiębiorstw a w całej rozciągłości za uzasadnione.

Co do k w e sty i finansowej, kom isya gospod arstw a krajow ego 
zaznaczyła, że suma kosztów  całego  przedsiębiorstw a obliczonych  
na 1,789.000 zł. w. a. jest bardzo w y s o k a ; z drugiej strony jed n ak 
przyznała, że tak  olbrzym ie dzieło, ja k ie  projekty W yd zia łu  k ra 
jo w e g o  i m inisterstw a roln ictw a obejmują, w ym a ga ć  muszą zna
cznych  nakładów , jeże li roboty mają b y ć  racyonalnie. i odpow ie
dnio celow i przeprow adzone. Zaznaczyła  też przy tej sposobności 
kom isya, że przyjęte do kosztorysu  cen y jednostkow e są znacznie 
niższe od g alicy jsk ich  cen fiskalnych, co daje rękojm ię oszczę
dnego prow adzenia robót, oraz, że c a ły  kosztorys jest tak szcze
gó ło w o  opracow any, iż nie zachodzi obaw a rozczarow ań p rzy  
w ykonaniu  i przekroczeń sum kosztorysow ych , jak  się to n iestety  
zb yt często zdarzało p rzy  regu lacyi rzek alpejskich  ze szkodą dla 
całej a k c y i regulacyjnej w  państwie.
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Ze w zględu na ta k  w ysoką sumę kosztorysow ą, oraz w ie lk i 
rozm iar robót, kom isya gospodarstw a krajow ego w yra ziła  zdanie, 
że w m yśl postanow ienia ustępu drugiego §. i. państw ow ej ustaw y 
m elioracyjnej, skarb państw a p rzyjść tu pow inien ze znaczniejszą 
pom ocą w w yso k o ści 6o°/0 sum y kosztorysow ej, zw łaszcza, że kolej 
państw ow a Tarn ów -G rybów , trzy gościńce rządow e: krakow ski, 
zak liczyń sk i i podkarpacki, tudzież dw ie dom eny, zostające pod 
zarządem  m inisterstw a rolnictw a, są w  regu lacyi bezpośrednio 
interesowane. D latego  też kom isya uw ażała za zupełnie uspraw ie
dliw iony rozkład  kosztów  pi oponow any w  projekcie ustaw y, w e
dle którego  skarb państw a m iałby p o k ry ć  60°/0 kosztów  w szy st
kich  kategoryj robót, kraj 40°/,, robót górskich  obliczonych na
154.000 zł. w . a. i 30%  robót rzeczn ych  i w ałow ych  obliczonych 
na 1,635.000 zł. w. a., strony zaś interesow ane uwolnione zupełnie 
od kon kuren cyi do kosztów  robót górskich , podobnie ja k  w innych 
częściach państw a, m ia łyb y  uiścić datek w w ysokości io' |0 k o 
sztów robót rzecznych i w ałow ych . W  ten sposób w y n o siłb y :

a) datek państw a . . 1,073.400 zł.
b) „ kraju . . . 552.100 „
c) „ kon ku ren cyjny . 163.500 „

datek zaś ostatni m iałb y  b yć  w płaconym  przez fundusze odnośnych 
pow iatów  z praw em  regresu do stron interesow anych, co znaj
duje sw e uzasadnienie w przepisie §. 4. państw owej u staw y m elio
racyjnej i co też rep rezen tacye dw óch najwięcej interesow anych  
pow iatów , tarnow skiego i g ryb o w sk iego , zgodnie z projektem  W y 
działu krajow ego  już uch w aliły .

Zabudowanie p o t o k ó w  g ó r s k i c h  w  d o r z e c z u  Ł o m n i 
c y  stanowi część wypracowaneg-o przez nam iestnictw o g e n e ra l
nego prejektu regu lacyi Łom nicy, której kosztyiobliczono okrąg-ło 
na 1,000.000 zi. w. a., a m a b y ć  w ykonanem  p rzy  nakładzie 158 
tysięcy  zł. w. a., z którego 6on/n tj. 94.800 zł. w. a. pokryć ma 
skarb państw a, 4 O °| 0 tj. 63.200 zł. w  a., zaś fundusz krajow y, tak, 
iż adjacenci będą zupełnie uw olnieni od datków  konkurencyjnych.

O b yd w a p ow yższe pro jekty  w prow adzające regu lacyą  rzek 
karp ackich  na p raktyczn e tory, przeszły  w  Sejm ie bez d ysku syi 
i o p ozycyi, co zaw d zięczać należy  w rażeniu ogólnem u, jak ie  w y- 
"warły w  izbie św ietne przem ówienia posłów  w ystęp u jących  za 
podjęciem  śmielszej a k c y i ekonom icznej w  kraju.

O bok pow yższych  2 ustaw, tudzież rezolucyi w  spraw ie ogól
nej regu la cyi rzek karpackich , podnieść należy  także uchw aloną
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przez Sejm  na w niosek posła Dr. G rossa rezolucya, dom agającą 
się regu la cy i górnego D niestru m iędzy R ozw adow em  i Żurawnem, 
oraz przyspieszenia w yp raco w an ia  szczegó ło w ego  projektu melio- 
racy i bagien nadniestrzańskich, który, przed la ty  14 rozpoczęty  
przez techniczne biuro drogow e W y d zia łu  krajow ego, dotychczas 
nie został jeszcze w ykończonym

Ze w zględu na nieodzow ną potrzebę w ykonania regu lacyi 
D niestru m iędzy R ozw adow em  a Żurawnem , która musi p op rze
dzić przeprow adzenie m elioracyi bagien  nadm iestrzańskich, a dla 
której p otrzebn y substrat techniczny p rzygo to w ało  już N am iestni
ctw o w  generalnym  projekcie re gu la cyi 14 rzek  g alicy jsk ich , ocze
k iw ać należy, że ta  regu la cya  na najbliższej sesyi Sejm u przez 
W y d zia ł kra jo w y będzie wniesioną.

W reszcie  zaznaczyć w ypada, że podobnie, ja k  w  latach po
przednich zaw otow ał .Sejm na podstaw ie u ch w ały  swej z dnia 6. 
października 1882, tytułem  331 /3°/0 zasiłków  na regu la cyą  rzek 
niespław nych  przez w łaścicie li gruntów , p rzy  takiej samej pom ocy 
państw a dotacyą na rok 1891 w  kw ocie  55.568 zł. w. a., która 
ma b y ć  obróconą na lokaln e ubezpieczenie b r z e g ó w :

a) R a b y  pod W iniaram i, Stadnikam i, G dow em , Stanisław i- 
cam i i Cicho wicam i,

b) D u n a j c a  m iędzy G ołkow icam i a M arcinkow icam i, dalej 
pod D ąbrow ą, K urow em . Zbyszycam i, Gródkiem , Czchowem , B i
skupicam i, M elsztynem , W róblow icam i, Olszynam i, G ierow ą jan o
w icką, D ąbrów ką szczepanow ską, B łoniem  i Zgłobicam i,

c) W i s ł o k i  pod K leciem , B łażkow ą, Skurow ą, P ustynią, 
M okrzcem , Parkoszem , P rzyborow em  i P od gro d ziem , tudzież 
m iędzy P rzecław iem  a M ielcem ,

cl) S a n u  pod B artków ką, Bachorzem , Chodorówką, Bachor- 
cem, P aw łokom ą, R u sk ą  w sią, Iskaniem , O strowem  i P rałkow cam i,

e) Ś w i c y  pod K n iazio łu ką, T iapczem , L achow icam i podróż- 
nemi i zarzecznem i,

f )  Ł o m n i c y  pod Perechińśkiem , Chocinem  i Podm ichalem ,
g) B y s t r z y c y  n a d w ó r n i a ń s k i e j  pod N azaw irow em ,
h) C z e r e m o s z a  pod Załuczem .
T r z e c i a  k a t e g o r y a  regu lacyj i m elioracyj w eszła  dopiero 

w  życie z w ydaniem  państw ow ej ustaw y m elioracyjnej w  r. 1884, 
na podstaw ie której utw orzonym  został oddzielny fundusz p ań 
stw ow y, dotow any roczną sumą 500.000 zł. Z funduszu tego o trzy
mują zasiłki te roboty  m elioracyjne, które w  drodze osobnych 
ustaw kra jo w ych  ogłoszone zosta ły  za przedsiębiorstw a krajow e 
lub też z funduszu krajowrego subw encyonow ane.
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W  ten sposób p rzyszło  u nas dotychczas do skutku:
o) na P ow iślu  10 przedsiębiorstw , bądź to k ra jo w ych  (regu- 

la cy a  Ł ęgu, Trześniów ki, K rzem ien icy, N ow ego B rn ia  i K isie l-  
n icy, bądź też p ow iatow ych  (obw ałow anie W is ły  i Sanu w p o 
w iecie  tarnobrzeskim ) lub spółlcow ych (osuszenie b agien  R u d 
nickich  i N iskich, kan ał C horzelow ski i regu lacya  S tarego  Brnia);

b) na podgórzu karpackiem  i przedsiębiorstwo sp ółkow e re- 
g u lacy i W isło k a  i P ie ln icy  w  pow iatach sanockim  i brzozow skim ;

c) i przedsiębiorstw o sp ółkow e w zabagnionej północno- 
wschodniej części kraju, m ianow icie osuszenie b agien  O leskich 
stan o w iących  część m oczarów w dorzeczu S ty ru ;

d) w reszcie i przedsiębiorstwo krajow e regu la cyi jednego 
z p ółn ocn ych  dop ływ ów  D niestru, górnej przestrzeni G niłej L ip y .

T y c h  13 przedsiębiorstw  m elioracyjn ych  w ym agało  nakładu 
2,407.020 zł. i u zyskało  łączn y  zasiłek z państw ow ego funduszu 
m elioracyjnego w kw ocie  772.623 zł.

B ad ając odnośne sprawozdanie W y d zia łu  krajow ego, przed
staw iające rezultat budow y ńa rok 1889, zau w ażyła  kom isya  g o 
spodarstw a krajow ego, że roboty zostające pod zarządem  W yd zia łu  
krajow ego  postępują praw idłow o, prow adzą się ekonom icznie i prze
w ażnie w ykazu ją  znaczne zaoszczędzenia (dochodzące do 15.000 zł. 
w jednjun roku przy sum ie przeciętnej kosztów  około 40.000 zł.). 
M niej korzystnie przedstaw iają się natom iast przedsiębiorstw a zo 
stające pod zarządem W yd zia łó w  spółek, które w braku odpo
w iedzialnych  techników  w ykazują z jednej stron y nieznaczny roz
m iar w yk o n an ych  robót, z drugiej zaś zbyt w yso k ie  w yd atk i nie 
produktyw ne, obracane na adm inistracyą. Z tego pow odu uw ażała 
kom isya za w skazane zalecić W yd zia ło w i krajow em u, ażeby, p rzed 
kładając w  przyszłości projekty do ustaw  m elioracyjnych, w ziął 
pod ścisłą  rozw agę, c zy b y  tych  robót nie należało  w yk o n yw ać 
z re g u ły  w  drodze przedsiębiorstw  krajow ych  lub pow iatow ych, 
a przynajmniej że b y  techniczne kierow nictw o oddaw ane b y ło  od
pow iedzialnym  urzędnikom  krajow ym .

W  przeciw ieństw ie do daw nych sesyj sejm ow ych, gdzie  przed
łożenia m elioracyjne W yd zia łu  kraj. w y w o ła ły  d ługą dyskusyą 
i k ry ty k ę  szczególnie z strony tych  posłów , któ rzy  nie b y li do
statecznie obznajom ionym i z postanow ieniam i ustaw y wodnej 
i z pow odu opóźnienia organizacyi spółek przez w ładze p olityczn e, 
obaw iali się zw alenia ca łego  ciężaru kosztów  na fundusz krajow y, 
p rzeszły  w  tym  roku odnośne w nioski W yd zia łu  krajow ego  bez 
żadnego oporu — a kom isya gospodarstw a krajow ego  zauw ażyła  
w yraźnie w  swem  sprawozdaniu, że nie zachodzi w cale  obaw a,

7
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żeb y  sp ółk i wodne m ogły się u ch ylić  od p rzyp adających  na nie 
datków  konkurencyjnych i c a ły  ciężar robót spaść m iał na fun
dusze publiczne, co w obec w yraźn ych  przepisów  krajow ej ustaw y 
wodnej, przyznających  dla tego rodzaju prestacyj e g zek u cy ą  poli
tyczn ą i pierw szeństw o hipoteczne, z g ó ry  b yło  do przew idzenia.

Jeżeli się porów na w ysokość u zyskanych  dotąd z państw o
w ego  funduszu m elioracyjnego dla naszego kraju zasiłków  (772.623 
zł.) z sumą 4,593.349 zł. 68 ct., która z tego  funduszu dla w szyst
kich  części państw a już przyznaną została, to otrzym a się udział 
naszego kraju zaledw ie w  w ysokości ib '8%, k tó ry  nie czyni zadość 
potrzebom  kraju, ani też nie odpow iada pow ziętej w tym w zględzie 
uchw ale Sejm u z d. 21. stycznia 1887, żądającej 26^ subw encyi. 
D la teg o  całkiem  słusznie za leciła  W yd zia ło w i krajowem u kom isya 
gospodarstw a, a żeb y  p oczyn ił dalsze starania celem  uzyskania 
w iększego  udziału dla naszego kraju w państw ow ym  funduszu 
m elioracyjnym , tern bardziej, że dotychczasow e specyalne ustaw y 
m elioracyjne obejm ują zaledw ie 10^ tych  regu lacyj i m elioracyj, 
jak ie  w edle przedłożenia W y d zia łu  kraj. z r. 1884 reprezentacye 
p ow iatow e w y k a za ły  i za nieodzow ne do w ykonan ia uznały. D ając 
w yraz tej potrzebie, u ch w alił też Sejm  dwie rezolucye, polecające 
W y d zia ło w i krajow em u przyspieszenie w ygo to w an ia  projektów  
technicznych dla osuszenia ro zleg łych  bagien  w  dorzeczu B ugu  
i S tyru , tudzież regu la cyi P e łtw i w raz z naw odnieniem  łą k  nad
brzeżn ych  w  obrębie pow iatu lw o w skiego  (zgodnie z w nioskiem  
posła M erunowicza).

W  roku b ieżącym  zaopiekow ał się Sejm  także m e l i o r a -  
c y a m i  l o k a l n e  m i ,  tak  zw anem i „drobnem i“ w otując na ten 
cel w m yśl u ch w ały  swej z dnia 26. listopada 1889. dotacyą na 
rok  1891 w  kw ocie 5.000 zł. Z pom ocy tej kraju korzystać będą 
m o g ły  przedew szystkinm  m elioracye podejm ow ane siłam i zbioro- 
wem i, np. przez gm iny, lub m niejszych w łaścic ie li w spólnie z obsza
ram i dw orskim i, bądź to celem  uregulow ania m iejscow ych potoków , 
bądź też osuszenia m oczarów, drenow ania m okrych  ról, naw od
nienia łąk, lub w reszcie założenia sp ółek drenarskich dla w spól
nego w yrobu rurek drenow ych. W yk o n y w a n ie  zaś tego rodzaju 
robót będzie jeszcze tern w ięcej ułatw ione, ile że W y d zia ł krajow y 
dostarcza w  tym  celu bezpłatnej pom ocy technicznej biura m elio
racyjn ego, a m inisterstw o roln ictw a udziela  na ten cel z państw ow ej 
dotacyi m elioracyjnej, w ynoszącej rocznie około  80.000 zł., b ez
zw rotnych zasiłków  do w ysokości 30— 50^ kosztów . W  ten sposób 
u zy sk a ły  już n. p. na podstaw ie planów  sporządzonych przez kraj.
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biuro m elioracyjne w r. 1890 z pow yższej dotacyi państw ow ej 
z a s iłk i:

a) w  p ow iecie  lw ow skim  gm ina M alechów  350 zł. na osusze
nie i naw odnienie łą k  i pastw isk, —  gm ina zaś Z boiska 500 zł. 
na zabudow anie m iejscow ego potoku;

b) W y d zia ł p ow iatow y w B rzesku  200 zł. na odbudowanie 
szluzy w  w ale W iślan ym  w W o li p rzem yko w skiej;

c) W y d zia ł p ow iatow y w  N ow ym  T argu  2.500 zł. na ubez
pieczenie b rzegów  B ia łe g o  D unajca pod N ow ym  Targiem .

R ó w n ież i roboty p rzygotow aw cze dla m elioracyj m iejscow ych, 
w yk o n yw a n ych  przez w łaścicieli gruntów , którem i się zajm ują trzy 
eksp ozytury  i jeden inżynier centralnego biura m elioracyjnego 
w praw dzie mniej raźno, ale stale postępują.

Obszar zdjętych dla tych  m elioracyj gruntów  w yn o sił:
a) pod osuszenie otw artem i row am i 1.190 m orgów ;
b) pod drenow anie morg'ów;
e) pod naw odnienie i s ta w y  rybne 1.597 m orgów .
O bszar zaś gruntów , dla których  sporządzono p lany m elio

racyjne :
a) dla osuszenia otw artym i rowam i 1.068 m orgów ;
b) dla drenow ania 1.844 m orgów ;
e) dla naw odnienia i założenia staw ów  ryb n ych  2.305 morg'ow.
D alej biuro m elioracyjne nadzorow ało w ykonanie m elioracyj 

m iejscow ych, p rzy  osuszeniu 40 m orgów , drenowaniu 662.6 m orgów  
i naw odnieniu 277 m orgów.

B ad ając czyn n ości biura m elioracyjnego zau w ażyła  kom isya 
gospodarstw a krajow ego, że ze wschodniej części kraju w p ły w a  
coraz w ięcej zgłoszeń ze strony pojedynczych  w łaścicie li o pomoc 
fachow ą tego biura, którym  to w ym aganiom  jeden do m elioracyj 
lokaln ych  przeznaczony inżynier podołać nie jest w  stanie.

D la  tego kom isya zaaprobow ała w  zupełności zam iar W y 
działu k ra jo w e g o  p rzygotow an ia  fachow ych  inżynierów  m eliora
cyjn ych  z pośród inżynierów -asystentów , którzy  już o d b yli p rak
ty k ę  p rzy  budowie, za pom ocą w ysy ła n ia  ich za gran icę  na spe- 
cyaln e k u rsy  m elioracyjne i podróże naukowe.

O bok tego dostrzegła kom isya, że ilość w ykonanych, a  przez 
biuro m elioracyjne nadzorow anych robót przy  m elioracyach  lo k a l
nych nie stoi w odpow iednim  stosunku z rozm iaram i projektów .

W praw dzie  część projektow anych robót w ykon ać m ogą i rze
czy  w iście  też w ykon u ją  w łaściciele  bez pom ocy biura, nie u lega  
jednak w ątpliw ości, że ilość w ykon an ych  robót zn aczn ieby się
w zm ogła, g d y b y  nadzór techniczny b y ł tańszym  i przystępniejszym .

*
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Tem u b rakow i zaradzić może zdaniem kom isyi w ykształcenie 
niższego personalu technicznego, tak  zw anych  podm ajstrzych me
lioracyjnych. D o tego też dąży w idocznie W y d zia ł krajow y, w edle 
przedłożonego Sejm ow i spraw ozdania o reaktyw ow an iu  kursu spe- 
cya ln ego  dla dozorów m elioracyjnych, który  to w niosek został 
przez Sejm  p rzy jęty .

U chw alona przez Sejm  na rok 1891 dotacya w rub ryce bu
dow li w odnych i m elioracyj rozdziela się na poszczególne d ziały  
w yd atkó w  n a stę p n ie :

A) U t r z y m a n i e  b i u r a  m e l i o r a c y j n e g o  i s t u d y a  
p r z y g o t o w a w c z e  :

1) personal biura (23 techników ) i ekspozytur wraz
z w ydatkam i kancelaryjn ym i i dozorcami drenarskim i. 26.538 zł.

2) szkoła dozorców  m elioracyjnych  we L w ow ie . . 2.500 „
3) ob serw acye stanu wód i spadów  atm osferycznych 2.750 „

) zdjęcia i p r o j e k t y ....................................................... 3.000 „

B) W y k o n a n i e  b u d o w l i  w o d n y c h :

I. k a tego rya: rzeki spław ne i graniczne (koszty p o kryw a 
skarb państwa).

II. k a teg o rya : system atyczna regu la cya  rzek karp ack ich :

a) re gu la cya  B i a ł y .................................30 000 zł.
b) ubezpieczenia m iejscowe brzegów

rzek n i e s p ł a w n y c h  55.568 „
85.568 zł.

III. k a te g o rya : przedsiębiorstw a m elioracyjne 109.430 zł
IV . k a te g o rya : m elioracye lokalne 5.000 zł.
Mimo znacznego wzrostu w yd atk ó w  w tej rubryce, które, jak 

już na w stępie wspomniano, w ynoszą 234.786 zł., oczekiw ać należy 
już w  najbliższych latach dalszego podniesienia n akład ów  w tej 
rubryce, szczególnie na kateg o ryą  drugą, t. j. regu la cyą  rzek k a r
p ackich , jeżeli w  ogóle kraj nasz w m yśl uchwalonej przez Sejm  
rezolucyi ma bezw łoczn ie  p rzystąp ić  do ich uporządkow ania. P r z y 
puściw szy naw et stopniowe przeprow adzenie regu la cyi 16 rzek 
karp ack ich  oraz termin 15-letni dla w ykonania robót na każdej 
rzece, otrzym any p rzy  przeciętnym  koszcie re g u la c y i każdej rzeki 
w w ysokości i 1  ̂ miliona, coroczne podw yższenie ru b ryk i X III. 
40^ datkiem  krajow ym  w  kw ocie  34.000 zł. tak, iż p rzy  równo-
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czesnem  prowadzeniu robót najw yżej na 8 tylko  rzekach  (co w y 
m agałoby 38 lat dla w ykończenia  regulacyi w szystkich  16 rzek) 
rńaksym alna roczna dotacya kraju na ten cel d osięg łab y  po 8 la 
tach sum y 272.000 zł. a cała  rubryka X III. w yd atkó w  w zro słab y  
do 500.000 zł.

I ten jednak w yd atek  nie pow inien odstraszać kraju od pod
jęcia  na szerszą skalę a k cy i regulacyjnej, jeże li nasze liczne w ody 
zam iast stać się źródłem  dobrobytu, nie m ają nadal sprowadzać 
katastrof pow odziowych. W  tym  wzgdędzie pow inna nam słu żyć 
za w zór adm inistracya K się stw a  W arszaw skiego , k tóra  mimo 
krótkiej swej eg zysten cy i nie om ieszkała zw rócić bacznej u w agi 
na uregulow anie rzek i sp ław ów  w sw ych  krajach  i w yd ała  w  tej 
spraw ie w r. 1811 p u b lik acyą  m ającą i dziś jeszcze aktualność dla 
reprezen tacyi i rządu autonom icznego naszego kraju. Jako ilustracyą 
poglądów  ekonom icznych ów czesn ego rządu, k tó ry  w yszed ł z n a
szego łona, dość p rzyto czyć następny ustęp z książki Surowie- 
ck iego  „O  rzekach i sp ła w ach “ w ydanej na zlecenie m inistra Ł u 
bieńskiego :

„M ało jest krajów  skazan ych  na praw dziw e ubóstwo, a mniej 
jeszcze takich, gd zieby m ieszkańcy nie m ogli sobie zapew nić w y 
godnego życia. T en niedostatek, w  jakim  żyje  w ielka  liczb a  na
rodów, jest raczej skutkiem  własnej w in y  i karą  gnuśn ego ich 
niedbalstwa, aniżeli p lagą  surowej, lub skąpej natury. Ziem ia 
nigdzie pew nie nie jest tak  dalece nieużytą, ażeby stałą  pracą 
i przem ysłem  nie dała się w końcu zniew olić albo do płodności, 
albo do o d k rycia  b o gactw  chow an ych  w  swem  łonie.

„P ra ca  z przem ysłem  o k ry ła  suche sk a ły  M alty  zielonym  
ogrodem , lodow ata Islan d ya za jej pom ocą żyw i dziś liczne g ro 
m ady trzód pożytecznych, a puste g ó ry  U ralu  z hojnością roz
sypują drogie kru szce m iędzy ludzi...

„K a żd y  zatem, kto się nie leni i kto w idzi zręczność po temu, 
m oże się zb o gacić: zam ieniając ustaw icznie w łasny zb ytek  płodów  
lub przem ysłu  na zb ytek  cudzy, musi w  końcu dojść do tego  sto
pnia, że mu niczego nie braknie...

„D k ite g o  ubogi Islan d czyk  za pom ocą ustawicznej zam iany 
nikczem nego mchu i tranu, a p raco w ity  N urem berczyk w ystru ga 
nych z drzew a zabaw ek dziecinnych, zgrom adza nareszcie ty le  
dostatków , że się może odziew ać w indyjską baw ełnę i p ić słodkie 
wina hiszpańskie“...



102

M o w a  p o s ł a  T e o f i l a  M o r u n o w i o s a
w przedm iocie re g u la c ji P ełtw i.

Wysoka Izbo! Sprawa regulacyi rzeki Pełtwi od trzydziestu lat 
błąka się po rozmaitych biurach Z aktów Wydziału krajowego prze
konałem się, że jeszcze za urzędowania Namiestnika ś. p. Gołu- 
chowskiego w roku 1859 sporządzono pierwszy plan regulacyi 
Pełtw i od Barszczowic do Kutkorza. a skończyło się na tern, że 
w roku 1885 wskutek opinii fachowej inżyniera W ydziału krajowego 
Jankowskiego uznano plan ten za nieodpowiedni, i złożono go do aktów. 
Od roku 1882 sprawa ta jest w Sejmie. W roku 1884, na podstawie 
sprawozdania dzisiejszego naszego Marszałka, dostojnego księcia San
guszki, Wysoki Sejm powziął uchwałę zalecającą przygotowanie pla
nów techniczych względem regulacyi Pełtwi.

Na podstawie tej uchwały W ydział krajowy wyznaczył w r. 1885 
inżyniera, któremu wykonanie planów poruczył. W r. 1886 Wysoki Sejm 
powziął ponowną uchwałę, w której uznając potrzebę i ważność tej 
regulacyi Pełtwi udzielił wskazówkę Wydziałowi krajowego, ażeby za
rządził uzupełnienie zdjęć technicznych i ułożenie planów w tym kie
runku, aby można partyami przeprowadzić przedewszystkiem te roboty, 
które mogą mieć szczególne znaczenie dla kultury rolnej bez ujmy 
dla ogólnej sprawy regulacyi.

Sprawa ta przechodziła rozmaite koleje, aż w roku 1889 W ydział 
krajowy, wskutek ponownego polecenia Wysokiego Sejmu o przyspie
szenie rzeczy, dał polecenie inżynierowi Blauthowi, ażeby przystąpił do 
natychmiastowego ułożenia projektu regulacyi tej rzeki. Operat, opra
cowany przez inżyniera Blautha był poddany w bieżącym roku ocenieniu 
komisyi inżynierów krajowego biura melioracyjnego, którzy uznali, że 
wymaga on pewnych uzupełnień.

Otóż zdawałoby się, że wniosek mój jest zbyteczny, gdy W ydział 
krajowy zajmuje się tą sprawą z całą życzliwością. Zaszły jednak nie
które okoliczności, które spowodowały mię do poruszenia tej sprawy. 
Miasto Lwów zajmuje się mianowicie na coraz szersze rozmiary robotami 
około skanalizowania P ełtw i; i tak wykupiono znacznym kosztem młyny 
na granicy zamarstynowskiej, wskutek czego obniżono wprawdzie koryto 
rzeki, lecz w mieście wybetonowano łożysko na znacznej przestrzeni, i już 
w przyszłym roku mają być przeprowadzone rozległe roboty w tym 
celu, ażeby ze w zgórz: Gródeckiego i Janowskiego sprowadzić wodę
zaskórną skoncentrowanymi kanałami do Pełtwi. W szystkie przyto
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czone tu okoliczności sprawiają, że poniżej, poza miastem, woda wyrzą
dza właścicielom gruntów bez porównania dotkliwszo szkody niż dawniej. 
Tymczasem wszystkie dotychczasowe roboty, wykonane przez biuro 
melioracyjne Wydziału krajowego dotyczą tylko części rzeki od granicy 
miasta Lwowa gdy zdaniem techników, których opinii zasięgałem, 
wypadałoby koniecznie, ażeby krajowe biuro melioracyjne działało w tej 
sprawie w porozumieniu z Magistratem lwowskim. Przekonałem się 
też z aktów Wydziału krajowego, że Magistrat miasta Lwowa trzy 
razy udawał się do Wydziału krajowego z przedstawieniem, ażeby pro
jektowana regulacya Pełtwi obejmowała i górną część rzeki, od źródeł 
tj. i tę część, która przepływa terytoryum miasta Lwowa. Tym spo
sobem zaś uczynionoby roboty regulacyjne skuteczniejszemi i pożyte- 
czniejszemi dla celów gospodarczych poniżej miasta.

Następnie chodzi o to, że Sejm uchwałą z r. 1884 dał W y
działowi krajowemu wskazówkę, iż krajowe biuro melioracyjne ma 
udzielać tylko bezpłatnej pomocy fachowej w tym kierunku, ażeby ro
boty były kiedyś wykonane przez spółkę wodną. W ciągu zaś tego czasu, 
który upłynął od roku 1884 były przeprowadzone rozmaite pertrak- 
tacye z właścicielami gruntów, interesowanych w regulacyi P e łw ti , 
i można na pewne przewidzieć, że zawiązanie takiej spółki nie przy- 
szłoby do skutku, a nawet gdyby udało się spółkę wodną dla regula
cyi rzeki Pełtwi zorganizować, to doświadczenia Wydziału krajowego 
ze spółkami wodnemi są jak najbardziej niezachęcającemi, tak, iż W y 
dział krajowy musiał w wszystkich nowszych pracach regulacyjnych 
nie reflektować na spółki wodne, ale zawsze dąży ku temu, ażeby za
mierzone roboty były wykonywane jako przedsiębiorstwa krajowe. Otóż 
chodzi o to, ażeby Wysoki Sejm udzielił w tym kierunku Wydziałowi 
krajowmmu formalnego upoważnienia.

Celem mojego wniosku jest wreszcie i to, ażeby Wysoki Sejm 
raczył udzielić Wydziałowi krajowemu wskazówki w tym kierunku, iżby 
ściśle odróżniano przy wykonaniu robót w górnym biegu rzeki, o ile 
one są potrzebne dla celów uzdrowotnienia miasta Lwowa a o ile mogą 
one być pożyteeznemi dla celów gospodarczo-rolniczych właścicieli grun
tów', przy tej rzecze poniżej Lwowa położonych. Roboty te, jak mnię 
zapewniali technicy, pracujący nad tą sprawą, musiałyby być już w gó
rze, na terytoryum miasta odpowiednio urządzone.

Słyszałem, że wpływowe głosy w komisyi dla spraw gospodar
stwa krajowego odzywały się z tem, ażeby obecnie przerwać wszelkie 
rozpoczynanie nowych robót w zakresie melioracyj wodnych. Otóż 
zwracam uwagę, że przedmiot, objęty moim wnioskiem, wcale nie do
tyczy jakiejś nowej sprawy, tylko rzeczy, która jest już kilkakrotnie 
powtórzonemi uchwałami Wysokiej Izby postanowioną. W tym wzglę
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dzie otrzymał Wydział krajowy całkiem stanowcze polecenia, roboty 
przygotowawcze dla wykonania regulacyi Pełtwi pochłonęły dość zna
czne sumy, więc tylko dlatego że zaszły pewne faktyczne okoliczności, 
które wymagają zmiany w metodzie traktowania tej sprawy, poruszyłem 
ją na nowo ażeby Wysoka Izba odpowiednie polecenie i upoważnienie 
Wydziałowi krajowemu wydać raczyła. To jest jedyną dążnością mojego 
wniosku. Nie zdąża on także do natychmiastowego obciążenia budżetu 
krajowego, Chcę tylko, aby to, co już jest postanowione przez Wysoki 
Sejm, było w sposób odpowiedni celowi nadal traktowanem.

Pod względem zaś formalnym upraszam Wysoką Izbę, ażeby 
wniosek mój raczyła odesłać do komisji dla spraw gospodarstwa kra
jowego.

\
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Fundusz przemysłowy.
K ie ro w a ć  szkolnictwem przem ysłowem  naszego kraju, prze

prowadzać mozolne czynności około 2akładania now ych  szkół 
p rzem ysłow ych  i rozwoju już istniejących, a zarazem organizow ać 
skuteczny nadzór fach o w y i administracyjny nad szkołami zawo 
dowemi i warsztatami w zorow ym i, a wreszcie udzielać W yd zia ło w i 
krajowem u fachowej opinii w  rozlicznych sprawach przem ysło
wych, w  których, w edług  statutu W y d zia ł  krajow y o tę opinię 
do kom isyi udawać się winien, oto szereg w ażnych i doniosłych 
czynności, które spełniać jest  zadaniem organó w  W yd zia łu  k ra 
jow ego  i krajowej K o m isy i  przemysłowej.

■Stosunek krajowej kom isyi dla spraw  przem ysłow ych  do W y 
działu krajow ego unormowany jest uchwalonym  przez Sejm statutem 
kom isyi.  Natomiast nie jest jeszcze uchw alony stosunek kom isyi 
krajowej do rządu. C. k. rząd krajow y zw racał się niejednokro
tnie do kom isyi z wezwaniem  do przedłożenia w niosków  lub w y 
rażenia opinii w  sprawach szkolnictwa przem ysłow ego, kfórym  to 
wezwaniom  kom isya z chętną gotow ością zawsze czyniła  zadość i 
formalnie jednak stosunek ten nie jest uregulow any, mianowicie 
nie jest jeszcze załatw iona spraw a uznania kom isyi jak o  organu 
doradczego Nam iestnictwa w sprawach dotyczących szkół prze
m ysło w ych  w  G alicyi przez rząd utrzym ywanych. T o  też Sejm  
energicznie upomniał się o przyspieszenie uznania krajowej k o 
m isyi przemysłowej za organ doradczy Namiestnictwa w interesie 
sam ego szkolnictwa przem ysłow ego w kraju.

W  udzielaniu stypendyów  krajowa kom isya przem ysłow a 
kierowała się przedewszystkiem  w zględem  na należyty  rozwój 
szkół fachow ych  p rzem ysłow ych  i warsztatów w zorow ych  i u w zg lę
dniania w  pierwszym  rzędzie petentów, zdolnych i pracow itych  
uczniów tych  szkół, którzy po wykształceniu się w  kraju i za g r a 
nicą z pomocą tych  stypendyów , w  różnych zawodach rękodzieł-
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niczych b y l ib y  odpowiednimi kierownikami, instruktorami facho
wymi, nauczycielami i przewodnikami w arsztatow ym i szkół fa- 
chowo-przem ysłowych.

Nie odmawiano również pomocy uczniom zdolnym lecz nieza
możnym, a pragnącym  kształcić się w  szkole fachowej lub warsztacie 
wzorowym, oddalonym od miejsca ich zamieszkania, a w w yjątko
w ych  w ypadkach, zasług-ujących na szczególne uwzględnienie, 
udzielano także pom ocy takim kandydatom, co do których można 
mieć nadzieję, że g d y  w ykształcą  się w obranym  zawodzie, zaszcze 
pią w  kraju nowy rodzaj przemysłu, dotąd nieistniejący, a potrze
bny i m ający widoki pom yślnego rozwoju.

Ilość stypen dystów  i stypendystek -wzrasta corocznie. W  roku 
1887/8 pobierało zasiłki z funduszu krajow ego na naukę przem y
słow ą 45 stypendystów, w  r. 1888/9 doszła ich liczba do 83 a w  r. 
1889/90 liczba ta urosła już do 100.

Najwięcej stypendystów kształci się w przemyśle d r z e w n y m ,  
(rzeźbiarze, stolarze, tokarze, koszykarze i kołodzieje) razem 44; 
po przem yśle drzewnym  idzie koszykarstw o i nauka haftów 17, 
m etodyczne kształcenie nauczycieli rysunków  14, uczniowie szkół 
stolarskich i m echanicy 11.

W  najbliższej przyszłości kom isya zamierza pow iększyć  ilość 
stypen dyów  dla uczniów szkół garncarskich  (dotychczas b yło  3) 
ażeby  umożliwić zdolniejszej młodzieży z rozmaitych okolic kraju 
kształcenie się w  tych  zakładach.

W  r. bieżącym  po raz p ierw szy  udzieliła kom isya stypen dyów  
w dziale przemysłu skórnego, mianowicie 2 garbarzom  z Uhnowa, 
ażeby umożliwić im p rak tyk ę  w związkowej garbarni w  R zeszow ie. 
R ó w n ież  starano się w p łyn ąć  na rozwój przemysłu szewskiego w Uh- 
nowie przez dostarczenie funduszów dla majstra szewskiego, ob- 
znajomionego z lepszą metodą roboty, k tó ry  w  U hnowie udziela 
praktycznej nauki lepszego kroju, zamiast znanych z niezgrabnego 
w ygląd an ia  butów, stanowiących dotychczas specyalność uhnowską, 
które jednak obecnie coraz mniej mają odbytu.

K o m is y a  zw racała również uw agę jeszcze na jednę gałęź 
przemysłu, a mianowicie na sukiennictwo, w tym  celu przyznano 
stypen dya dwom sukiennikom na kształcenie się w c. k. pań
stwowej szkole przem ysłowej w  Bielsku. Może nadzieja, że w y 
kształcą  się oni na werkmistrzów w  projektowanym  warsztacie 
sukienniczym, nie okaże się płonną w niedalekiej przyszłości.

Udzielanie p ożyczek  z funduszu p rzem ysłow ego przeznaczo
nego do w spierania  kred ytem  pożytecznych  przedsiębiorstw p rze
m ysłow ych  od b yw a się od szeregu lat z funduszu kraj. p rzem y sło 
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w ego w kw ócie  300.000 zł., k tóry  Sejm coroczną dotacyą po
30.000 zł. stwarza.

Coraz więcej w ystępuje na ja w  dążenie stałego wspierania 
p ew nych  ważniejszych gałęzi przem ysłu w edług programu z g ó ry  
określonego, przyczem zwracano baczną uw agę nietylko na u ż y 
teczny cel, ale zarazem także i na własną organiczną żywotność 
przedsiębiorstwa.

K u  dwom głów n ie  grupom przemysłu pragnie W y d z ia ł  kraj. 
skierować na razie a k c yę  pomocniczą kraju w szerszych rozmia
rach, a temi są: przem ysł t k a c k i  i przem ysł s k ó r n y .  R u ch  
organiczny, zmierzający do wzmocnienia tych  dwóch gałęzi prze
mysłu krajow ego postępuje w praw dzie powoli, a to z powodu 
braku potrzebnych na to znacznych funduszów, —  lecz b y 
najmniej nie ustaje, szczególniej w dziale przem ysłu tkackiego. 
Nie u lega  Wątpliwości, że w  r. 1891 wejdzie w  życie fabryczna 
blicharnia i apretownia płócien, dla której przeznaczony jest zna
czniejszy kred yt z funduszu przem ysłow ego.

R u ch  na polu przem ysłu keramicznego ożyw ia  się coraz 
widoczniej i jeże lib y  b y ły  potrzebne ku wspieraniu tego ruchu 
fundusze, snadnoby się można spodziewać znacznego postępu 
w użytkowaniu  cennych glin garncarskich, jakie posiadam y w  ró
żnych okolicach kraju naszego

M etoda skupiania kredytu  na podżwignięcie pojedynczych 
znaczniejszych gałęzi przemysłu, metoda dyktow ana dotychcza
sową p raktyką  i wskazana nabytemi doświadczeniami, prowadzi 
konsekwentnie do konkluzyi. że fundusz przem ysłow y ograniczony 
do k w o ty  300.000 i do rocznej dotacyi 30.000, nie odpowiada rze
czywistej potrzebie, nie może zadość czynić wszelkim w ym ogom, 
jakie od niego ma prawo żądać budzący się z d ługiego uśpienia 
duch przedsiębiorczości w kraju naszym.

Dawniej, g d y  małemi pożyczkam i obdzielano drobne przed 
siębiorstwa, niedostateczność funduszów nie daw ała się tak  bardzo 
uczuwać, obecnie, g d y  coraz więcej wchodzi w  życie  fa b ry k  w ię
kszych  i przedsiębiorstw znaczniejszych w rozmaitych gałęziach 
przem ysłu krajowego, posiadających p rzy  należytem  poparciu 
wszelkie warunki rozwoju, fundusz p rzem ysłow y  w dotychczaso
w yc h  granicach nie może w ystarczyć, a W y d zia ł  kra jow y  i ko- 
m isya przem ysłowa nie m ogą zadaniu swojemu zadość uczynić.

Na udowodnienie tego twierdzenia dość przytoczyć obecny  
stan funduszu przem ysłow ego.

Jest on podług sprawozdania W y d zia łu  kraj. następujący:
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A k ty w a ,  przejęte od W y d zia łu  krajow ego wraz z dotacyami 
dotyczasow em i i przyrostem odsetkowym , w yn osiły  razem 239.168 
zł. N a pożyczkach  pozostawało z d. 1. l ipca b r. 145.536 zł., stan 
przeto netto w ynosił 93.632 zł Od tej sumy jednak potrącić należy 
kw otę 50.000 zł., zarezerw owaną dla fabryk i apretury i b lich u ? 
i kwotę 17.800 zł. przyrzeczoną już przez W y d z ia ł  krajow y w ciągu 
3. kw artału  r. 1890, zatem 68.800 zł., stan netto redukuje się więc 
do k w o ty  24.832 zł. G d y  do tej sumy dodamy dotacyę z r. 1891 
zł. 30.000 i zw roty  p ożyczek  w  przybliżonej kw ocie  10.000 zł., 
otrzym am y kw otę  64.832 zł., którą W y d z ia ł  krajow y i kom isya 
krajow a dla spraw przem ysłow ych  w r. 1891 będą miały do dy- 
spozycyi.  Obecnie jednak już są w toku i bliskie załatwienia spraw y 
kilku  w iększych fa b ryk  i przedsiębiorstw, którym  prawpodobnie b ę 
dzie trzeba przyznać pożyczki w  kw ocie ogólnej 70.000 tak, że 
cała  do dysp ozycyi  na rok 1891 pozostająca kwota, może b y ć  za
angażow aną jeszcze w  ciągu roku bież.ącego, a na c a ły  rok 1891 
W y d z ia ł  krajow y i ko m isya  przem ysłow a pozostaną bez funduszów.

W  takim stanie rzeczy  o ciąg łości usiłowań i o skuteczności 
działania na polu podniesienia przem ysłu krajow ego m ow y b y ć  
nie może.

W  uwzględnieniu tego stanu rzeczy, sejmowa kom isya prze
m ysłow a przyszła  do przekonania, że aby  zadość uczynić  słusznym 
w ym aganiom  budzącego się ducha przedsiębiorczości, a b y  poprzeć 
należycie te ważne gałęzie przemysłu, jak ie  u nas już teraz mają 
w szelkie warunki rozwoju, aby organom pow ołanym  do roztacza
nia opieki nad wszelkiem i zdrowemi usiłowaniami na polu prze
mysłu krajow ego potrzebnych dostarczyć funduszów, — należy 
koniecznie wzmocnić fundusz przem ysłow y i pow iększyć roczną 
dotacyę.

Sejm ow a komisya, mając również na w zględzie stan funduszu 
krajow ego, przyszła  tedy do Izby  z wnioskiem podniesienia 
na razie funduszu przem ysłow ego do wysokości 500.000 zł. i p o 
większenie dotacyi rocznej z 30.000 zł. do 60.000 zł.

W n io se k  ten spotkał się w Izbie z niesłychanie zaciętą opo- 
o p o z y c y ą U n ii  konserwatywnej, której nieszczęśliwym rzecznikiem 
b y ł  — p. Zygm unt K ozłow ski.  Podajem y poniżej w  dosłownem spra
wozdaniu odprawę, którą ten m ówca otrzym ał od Dr. R utow - 
skiego.

Tutaj ty lko  trzeba zaznaczyć, że ta walka, podjęta przez stron
nictwo postępu ekonomicznego z stronnictwem zacofania i reakcyi,  
uwieńczoną została pomyślnym  rezultatem.
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Sejm, jak  wiadomo, po odesłaniu sp raw y do kom isyi przem y
słowej uchwalił  znaczną większością przy powtórnej debacie pod
wyższenie dotacyi funduszu przem ysłow ego w m yśl wniosku k o 
misyi przemysłowej z 30.000 zł. na 60.000 zł. przez trzy najbliż
sze lata.

Co będzie po latach tych, troskę o t o  zostawmy przyszłości,— 
której pewno nie zabraknie szermierzy myśli postępu i ekono
m icznego podniesienia kraju, ja k  nie zabrakło ich dziś w  chwili 
inaug-uracyi w alki z wstecznictwem.



U lg i  p o d a tk o w e  d la  fa b ry k  i z a k ła d ó w  p rz e m y sło w y c h .
P om iędzy środkam i, jak ich  Sejm ch w ycił  się celem rozbu

dzenia przedsiębiorczości przem ysłowej w  kraju naszym , podnie
sienia istniejących i zakładania now ych zakład >w przem ysłow ych, 
zajmują ważne miejsce ulgi podatkow e —  allawiacye. W  granicach 
kom petencyi swojej Sejm, idąc za przykładem  innych krajów w da 
wniejszych i dzisiejszych czasach, zapewnił ustawą z dnia 20 sty
cznia 1886 D z u. kr. Nr. 17. „O uwolnieniu nowo powstających 
zakładów  przem ysłow ych od w szelkich  dodatków do podatków 
z w yjątkiem  p ań stw ow ych “ —  zakładom  p rze m y sło w ym , które 
zostaną założone do końca r. 1894 a wprowadzającym  do kraju 
określony ustawą szereg g ałęz i  przem ysłu dotąd w kraju nie
istniejących, oraz zakładom p rzem ysłow ym  z gałęzi w kraju 
is tn ijących . również ustawą określonych, jeżeli założone będą w e
dług  w ym agań dzisiejszego stanu techniki, jeżeli obliczone będą 
na większy przerób surowego m ateryału i zatrudniać będą w ię k 
szą liczbę robotników, uwolnienie od wszelkich dodatków do po
datków  z wyjątkiem państw ow ych  na okres dziesięciu la t ,  licząc 
od dnia otwarcia nowo-powstającego zakładu.

U staw a nie b y ła  dostatecznie prom ulgow aną, nie by ła  dość 
powszechnie znaną nawet w  kraju naszym , a zupełnie nieznaną 
za granicami w kraju, zaw ierała  niektóre niedostatki,  nie dziw 
też, że liczba tjmh przedsiębiorstw, które dotąd z niej korzystały, 
mimo znakomitej ulgi podatkowej, jaką  przynosi,  jest niewielką. 
A le  jednak korzysta  z niej n. p. fab ryk a  angielskiego kw asu  siar
k o w e g o  w G orlicach , będąca własnością spółki akcyjnej pod 
firmą: »Zakłady górnicze i industryjne dawniej J. D aw. S ta r c k a “', 
arcylcsiążęca fab ryk a  angielskiego kw asu  siarkow ego w Sporyszu 
(pow. żyw iecki),  fab ryk a  sukna w  K ę ta c h ,  własność Fran ciszka  
Zajączka, pierwsza galicy jska  fabryka  olei mineralnych smaro
w ych  Ł ączyńskiego  i Zinsa w  G rybowie, fabryka  cementu port-

II.
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landzkiego w C iężkowicach pod Chrzanowem , własność austrya- 
ckiego T o w arzystw a  akcyjnego.

U staw a krajowa z dnia 20. stycznia 1886 o ulgach podatko
w yc h  nie jest jednak zupełną. Zapewnia ona znakomite korzyści 
jedynie  nowo-powstającym zakładom przem ysłowym , już to z g a 
łęzi przem ysłu w kraju nieistniejących, już to z gałęzi już zapro
w adzonych, a pomija za k ład y  przem ysłowe istniejące, które przez 
zapewnienie im ulg  podatkowych m o g ły b y  zaprowadzić u lepsze
nia teczniczne, motory mechaniczne, rozwinąć przedsiębiorstwo do 
rozmiarów zapewniających znaczny przerób surowego materyału, 
zatrudnienie znacznej liczby robotników, zaprowadzić dodatkowo 
inne gałęzie przem ysłu.

D oświadczenie, jakie  można b y ło  zrobić od u ch w ały  .Sejmu 
z dnia 23. października 1884, która stała się ustawą krajow ą dnia 
20. stycznia 1886, dowiodły, że należy koniecznie ustawę tę w  p o 
w yższym  kierunku rozszerzyć, g d y ż  posiadam y w kraju naszym 
w  zaczątkach , w  drobnych rozmiarach, niedostatecznie urządzone 
ale istniejące przecież szeregu zakładów  przem ysło w ych ,  które 
przez zapewnienie krajowej pom ocy w  rozmaitej formie m o g łyb y  
się rozwinąć na większą sk a lę ,  i stać się czynnikiem w  g osp o
darstwie krajowem  niemałego znaczenia. D oświadczenie też rezul
tatów osiągniętych przez ustawodawstwo w innych krajach, 
zwłaszcza na W ęgrzech  i w  Rum unii w skazuje ,  że ta droga 
jest wskazaną.

N a posiedzeniu Sejmu z dnia 21. października 1889 wniósł 
p. R u to w ski i towarzysze projekt ustaw y zmieniający ustawę 
z d n ia ,20 stycznia 1886 w pow yższym  kierunku. W n io s e k  ten 
wraz z k ilkom a rozolucyami przekazał b y ł  w roku zeszłym Sejm 
swojej lcomisyi przemysłowej do sprawozdania.

K o m isy a  opracow ała  sprawozdanie z w nioskam i, które j e 
dnak już nie przyszło pod obrady, i wraz z innymi niezałatwio- 
nymi wnioskami zostało przekazane W yd zia ło w i krajowemu. O b e
cnie powrócił wniosek Dr. R u to w sk ie go  do Sejmu w formie przed 
łożenia W yd zia łu  krajowego.

W o b e c  faktu, iż Sejm całym  szeregiem uchw ał od lat prze
szło dziesięciu dowodzi, jak  wielkie nadzieje co do ekonom icznego 
rozwoju kraju przywiązuje do wszelkich środków, m ających prze
m ysł krajow y rozwinąć, uważać można za rozstrzygniętą kw estyę, 
iż spraw y podźwignięcia krajow ego przemysłu nie można zosta
w ić  w yłącznie  pryw atnym  usiłowaniom przem ysłow ców  i kapita
listów, a że -pomoc kraju jest tu konieczną. Utworzeniem stałego 
funduszu p rzem y sło w ego ,  zorganizowaniem krajowej kom isyi dla

S



spraw przem ysłowych, wstawianiem do rubryki X V I .  budżetu 
krajow ego »na cele przem ysło w e“ kw ot już przeszło ioo-tysię- 
cznych, —  Sejm k w estyę  pomocy kraju nieodwołalnie rozstrzygnął 
na stronę t y c h ,  któ rzy  uznawali,  iż pryw atna in icyatyw a  w tej 
dla kraju tak  żywotnej sprawie nie wystarczy. U chw alając zaś usta
w ę z d. 20. stycznia 1886, uznał Sejm , że jednym  z skutecznych 
środków  tej pom ocy krajowej są ulgi podatkow e w tych g ra n i
cach , w  jakich one autonomicznie mogą b y ć  dane, a więc u w o l
nienie od wszelkich dodatków do podatków z wyjątkiem  pań
stwowych.

Chwila obecna zdaje się bardziej sprzyjać w szystkiem u, co 
w  kierunku zachęty dla krajow ego przemysłu można uczynić, a n i
żeli lata ubiegłe. Jest w kraju nagromadzona znaczna ilość k a p i
t a łó w  które leżą w  kasach b an ko w ych , czekając możności p ro 
d u kcy jn ego  użycia. Zaczyna p ryskać  dawne uprzedzenie, ja k o b y  
w  kraju  naszym żadne przedsiębiorstwo przem ysłow e nie m ogło  
znaleść powodzenia. P o w sta ły  ostatnimi czasy  dwie w iększe fa
b ryk i  kw asu  s iarkow ego, dwie fabryk i dachów ek felcow anych  na 
w iększą skalę za ło ż o n y c h , w iększa kaflarnia, fab ryk a  naczyń k a 
m ionkowych, większa fab ryk a  cementu, nie licząc wielu innych 
przedsiębiorstw.

Powstaje zakład blichu i apretury dla przemysłu tkackiego 
bardzo pożądany. R o zw ija jący  się przem ysł tkacki w y w o ła  
z konieczności założenie w kraju przędzalni. Co raz więcej m ło
dzieży garnie się do zawodów  przem ysłow ych i przy pom ocy S e j
mu kształci się w  fachow ych szkołach w kraju i za granicą. S ło 
wem —  rozpoczyna się na tern polu ruch n o w y  a wiele obiecu
jący .  W  takiej ch w ili ,  k ied y  społeczeństwo samo czynami stwierdza 
uznanie tej wielkiej w  naszym kraju ekonomicznej potrzeby zw ró
cenia się ku  przem ysłow i, k ied y  dawne w tym względzie prze
sąd y  i uprzedzenia widocznie znikają, pomoc ze strony kraju b ę
dzie stokroć użytecznie jszą , ale też jest i znacznie potrzebniejszą 
aniżeli w tedy, g d y  się ta pomoc spotyka  z ogólnem uśpieniem 
i martwotą. R u c h  ten należy podtrzymać i o ż y w ia ć ,  dając mu 
skuteczną zachętę. Jeżeli zaś zw ażym y, że krajowe dodatki do 
podatków o ty le  w yższe  u nas, niż w innych prow incyach pań
stw a ,  w  w ysokim  stopniu osłabiają siłą konkurencyjną naszego 
przemysłu, to właśnie ulgi podatkowe na czas jakiś  przyznane, 
w yd ad zą się najskuteczniejszym środkiem zachęty do zakładania 
i rozszerzenia przem ysło w ych  przedsiębiorstw.

Nasi zakarp accy  sąsiedzi czynią w  tym kierunku coraz 
większe a bardzo skuteczne w ysiłki.  Nie poprzestając na ustawie

1 14



115

z roku 1881, w y d a ły  W ę g r y  w roku bieżącym  dwie nowe ustawy. 
Jedna z nich (art. X III .  z r. 1890) o ..pomocy patistwa dla o jczy
stego p rzem ysłu“, nietylko rozszerza znacznie zakres przedsię
biorstw uwolnionych od wszelkich podatków, ale zapewnia im 
uwolnienie od wszelkich stempli i opłat przy przenoszeniu w ła 
sności gruntów  i bud ynków  na cele fa b r y c z n e , upoważnia mini
stra skarbu do sprzedawania po zniżonej cenie soli dla fab ryk  
potrzebnej, zapewnia tani przewóz m ateryałów  budowlanych, m a
szyn i części składow ych  do maszyn na kolejach skarbow ych 
i z skarbu państwa subwencyonowanych, uwalnia od m unicypalnych 
opłat na cele drogow e, nadaje wreszcie prawo w yw łaszczan ia  
gruntów  na rozszerzenie zakładów przem ysłow ych. D ruga  ustawa 
(art. X I V .  z r. 1890) przyznaje bardzo daleko sięgające uwolnie
nia i ulgi podatkowe instytucyom  pieniężnym (bankom) nietylko 
takim , które same prowadzą przem ysł, ale i tym , które udzie
laniem kredytu  przem ysłowi w pomoc przychodzą. Jeżeli do 
tego dodamy w ęgierską  p o l i t y k ę  t a r y f o w ą ,  która obliczona 
jest na silną protekcyę krajow ego przemysłu i handlu, to jeszcze 
nie w yczerpaliśm y w szystkich  środków, jakich W ę g r y  ku pod
niesieniu krajow ego przemysłu używ ają , bo są jeszcze inne, usta
wą nie oznaczone środki, jak  odstępowanie za bardzo niską cenę, 
albo też na długi szereg lat bezpłatnie, g-runtów będących  w ła 
snością państw a pod budowę fa b r y k ,  odstępowanie za możliwie 
najniższe ceny budulcu, subwencyonowanie albo budowanie na 
koszt państwa dojazdów fabrycznych  do kolei żelaznych i bitych 
gościńców  i t. p.

P rzy k ła d  ten może i powinien b yć  dla nas zachętą, abyśm y 
robili przynajmniej to , co leży w  m ocy autonomii. Rozszerzenie 
zaś u lg  podatkow ych nie przyniesie bezpośrednio uszczerbku skar
bow i krajowem u, ponieważ będzie to ty lko  zrzeczeniem się na 
czas jakiś dochodu z dodatków, które mogłyby w p ły w a ć ,  nie zaś 
takich, które już b y ły  płacone. A  po u pływ ie  lat,  na które uw ol
nienie ma b y ć  udzielonem, skarb kra jow y  będzie miał coraz 
zwięszające się dochody podatkowe, nie licząc tego, że zwiększona 
produkcya przem ysłowa w płynie ożywczo na wszelkie inne g a łę 
zie produkcja krajowej, zw iększy zbyt surow ych produktów w sa
mym kraju, bo zarówno fabryka, jako  ta k a ,  jak  i ludność robo
tnicza będzie pow ażnym  dla tych produktów konsumentem.

P o w o d y  te uznał Sejm i uchw alił  przedłożony projekt ustawy^ 
wedle której od wszelkich dodatków do podatków  z wyjątkiem  pań
stw ow ych  uwolnione będą zakład y  przemysłowe, które w  prze-

*



ciągu 10 lat od dnia wejścia w życie  ustaw y w G alicy i  założone 
zostaną a m ianowicie:

1. W sze lk ie  zakład y  przem ysłow e, mające na celu w yrób  
takich przedmiotów, które od dnia wejścia w życie  niniejszej usta
w y  w  kraju w yrabiane nie b y ły .

2. Z akład y  przem ysłowe z ga łęz i  przemysłu w  kraju istnie
ją c y c h ,  jeżeli będą założone w edług w ym agań najnowszego stanu 
techniki,  obliczone na w iększy  przerób surowego materyału lub 
półfabrykatu i zatrudniać będą większą liczbę robotników, a m ia

n o w i c ie :  za k ład y  przem ysłow e dla wyrobu cementu, wapna h y 
draulicznego, fajansu, m ajolik , w yro b ó w  kam ionkowych, felcowa- 
nych  dachów ek z gliny, rur drenow ych; za k ład y  dla w yrobu 
c iek łych  i stałych smar z olejów m ineralnych, przerobu mazi po
g a zo w y ch  na asfalt sztuczny albo na środki desinfekcyjne, w yrobu 
farb anilinow ych, zakład y  dla wyrobu urządzeń i aparatów g o 
rzelnianych, maszyn i narzędzi rolniczych, narzędzi wiertniczych: 
fabryki powozów, lin drucianych, lamp n aftow ych ; fab ryk i na
rzędzi i przyrządów  pożarnych, s ikawek, wozów r a tu n k o w y c h ; za
k ła d y  dla w yrobu  kalafonii i przerobu odpadków drzew szpilko
w y c h ,  olejków eterycznych; fabryki fortepianów i innych instru
mentów m u zy czn yc h ; zakład y  dla w yrobu  cellulozy, zakład y  
przem ysłow e tkackie z lnu, ko n o p i,  baw ełny, juty, zatrudniające 
w obrębie zakład ów  najmniej 10 ręcznych krosien tk a c k ic h , za
k ła d y  p rzem ysłow e tkackie  z w e łn y  lub jedw abiu zatrudniające 
w obrębie zakładu najmniej 6 krosien tkackich; zakład y blichu 
i apretury zdolne przerobić najmniej 20.000 sztuk płótna rocznie; 
zakład y  apretury sukna, zdolne przerobić rocznie najmniej 1.000 
sztuk sukna lub innych w yrobów  w e łn ia n y c h ; farbiarnie w yrobów  
tkackich, drukarnie w yro b ó w  tkackich; zakład y  dla w yrobów  poń 
czoszkow ych, zatrudniające najmniej 15 warsztatów; zakład y  g a r 
barskie dla w yrobu  skór podeszw ianych, saków, skór cielęcych 
m atow ych , czarnych, szary ch ,  zamszów, kidów, skór lakierow a
nych ; zakład y  b ia ło skó rn icze , zakłady przem ysłow e dla wyrobu 
świec stearynow ych, parafinowych, c e re zy n o w y ch , fabryki mydła, 
zdolne przerobić najmniej 1.000 cetnarów  tłuszczów roślinnych 
lub zw ierzęcych; fabryk i karuku i że latyny; fabryki krochmalu, 
dekstryny, prerobów m ącznych; fab ryk i szk ła ,  szlifiernie szkła, 
fabryk i kw asu  siarkowego; zakład y  dla w yrobu  surogatów ka w y, 
obliczone na przerób produktu najmniej z 50 m orgów roślin o k o 
p o w y c h ;  fa b ryk i  cukru buraczanego.

§. 2. Nadto uwolnione będą od wszelkich dodatków do po
datków z wyjątkiem  państw owych następujące s p ó ł k i  n a  p o d 
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s t a w i e  u s t a w y  z dnia 9. kwietnia 1873. (L. 70 Dz. u, p.) za
wiązane a m ian o w icie :

d) s p ó ł k i  s u r o w c o w e ,  mające na celu nabyw anie  suro
w yc h  m ateryałów  lub p ółfabrykatów  w yłącznie na użytek nale
żących do spółki rzemieślników i przem ysłowców, którzy tych 
m ateryałów  do swoich w yrobów  potrzebują;

b) s p ó ł k i  m a g a z y n o w e ,  założożone celem sprzedaży 
w e wspólnym  lokalu w yro b ó w  przem ysłow ych, w yłącznie ty lko przez 
członków  spółki w y r a b ia n y c h ;

c) s p ó ł k i  p r o d u k c y j n e ,  których  członkowie pracują 
w e wspólnym, z kapitału spółki założonym warsztacie, tudzież takie, 
które członkom spółki rozdają roboty do domów.



Szkoły przemysłowe uzupełniające.

III.

N a  polu szkół przem ysłow ych  uzupełniających m am y w  roku 
u biegłym  niezawodne postępy do zanotowania. Podniosła się liczba 
szkół, liczba klas, oddziałów, liczba uczniów, u lepszyła się znacznie 
organizacya szkół, nadzór fach o w y nad niemi, uzdolnienie fachowe 
nauczycieli, w  ogóle wartość naukow a i w ych ow aw cza  tych wie
czornych szkół dla m łodzieży przemysłowej i handlowej —  pań
stwo przyszło z nieco hojniejszą, zawsze bardzo niedostateczną 
subw encyą. C zy  jednak te postępy stoją w stosunku do potrzeb 
kraju, zw łaszcza  zaś ludności rękodzielniczej i handlowej miast 
i miasteczek?

Jeżeli pominiemy stolicę kraju, Lwów , którego reprezentacya 
już w r. 1865 założyła  i dotąd utrzymuje kosztem gm iny szkołę 
przem ysłow ą uzupełniającą, to pryw atnym  usiłowaniom T o w a rzy 
stwa ped agogiczn ego  prawie w yłącznie  po r. 1884 a odtąd usiło
waniom krajowej kom isyi dla spraw przem ysłow ych  powiodło się 
dotąd pow ołać do życ ia  zaledwie 19 szkół p rzem ysłow ych  u zu p eł
niających w  16 miejscowościach, g d y  mamy prawie 60 miejsco
w ości wyżej 5.000 mieszkańców, a 19 wyżej 10.000 mieszkańców, 
g d y  w  19 miejscowościach m am y średnie szkoły. Ogromna część 
kraju, miasta całego Podola  jak  Tarnopol, Śniatyn, Zaleszczyki, 
Trem bowla, Zbaraż, Złoczów, B rody, dotąd szkół przem ysłow ych 
uzupełniających nie posiadają.

W  ciągu roku 1889 zrobiliśmy najw iększy  stosunkowo kro k  
naprzód. Pow stało  now ych szkół 4, w  Jaśle, W ad ow icach , Starym  
Sączu  i Bochni, a u legła  reorganizacyi szkoła przem ysłow a uzu
pełniająca w  Żółkwi, W  roku bieżącym  powstaną szko ły  w  G or
licach i Samborze. R o k o w an ia  co do otwarcia szkół przem ysło
w ych  uzupełniających w  Sanoku i W ie liczce  są w toku.

D zięk i  wzrastającej, chociaż ciągle niedostatecznej dotacyi 
skarbu krajow ego i rządowego, b y t  i rozwój p raw id ło w y  tych
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szkół ustala się, pomimo niezaw odnie  niestosunkowego do celów 
i natury tych  szkół udziału lokalnych czynników , gmin, pow iatów  
oraz korporacyj przem ysłowych, rzemieślniczych, instytucyj finan
sow ych  i innych lokalnych.

Stosunek procentow y udziału poszczególnych czynników  
przedstawia szczegółowo dla każdej szko ły  załączona tabliczka. 
Z pominięciem szkół krakow skich  w yp a d a  w ogóle w  p o 
równaniu kosztów zakładania i utrzym yw ania  szkół p rzem ysło 
w ych  uzupełniających

udział kraju na 28’20 %
» państw a » 28‘20°/o
» pow iatów  » ^

4 co 0
0

> gmin »

0O

» instytucyj
m iejscow ych » 14-35%

W  r. b. posiadam y w 16 m iejscowościach 19 szkół o 39 o d 
działach a 74 klasach.

Liczba uczniów b y ła :  w r. 1885/6 1-519
» 2887/8 2.155

1888/9 3-357

Z ogółu młodzieży przypada na młodzież w w ieku do 18 lat
84%, na uczniów starszych 16n/0. Co do wyznania, na młodzież 
rzym sko-katolicką 61.87°/0, na uczniów grecko-katol. obrz. 9'47%  
zaś na młodzież żyd ow ska  27‘90%, z czego jednak połow a w ypada 
na dwie szkoły  izraelickie na K azim ierzu  w  K r a k o w ie  i na szkołę 
im. Bernsteina we L w o w ie .

Liczba nauczycieli  wzrosła do 180, z czego 6y 8 ^ °/0 w ypada 
na nauczycieli szkół ludowych a 3 6 1 5 °/0 na nauczycieli szkół 
średnich.

O rganizacya  szkół, nadzór nad niemi, przygotow anie fachowe 
nauczycieli, zrobiły  znakomite postępy. W sz y stk ie  szkoły  prze
m ysłow e uzupełniające, zostające pod opieką krajowej komisyi dla 
spraw  przem ysłowych, posiadają jednakie przepisy organizacyjne 
tj. statuty i plan nauki.

N auki rysunków  udzielają już wszędzie nauczyciele, którzy 
odbyli specyalne kursa metodyczne, i nauka rysunków  nie będzie 
już dyletancką, a przyniesie oczekiwane skutki. W sz y s tk ie  szkoły 
są zaopatrzone w dość obfity zapas modeli i wzorów oraz innych
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środków pomocniczych, chociaż około 10 szkół otrzym ało całe 
zaopatrzenie w  środki naukowe ze skarbu krajowego, bez udziału 
skarbu państwa. W  ogóle, dzięki przestrzeganiu jednolitych planów 
naukowych, dzięki przygotowaniu nauczycieli, kursom feryalnym , 
stypendyom, wartość naukowa i w ych o w aw cza  szkół podniosła 
się znamienicie.

Nadzór fach o w y i administracyjny nad szkołami przemysło- 
werni uzupełniającemi oddany na propozycyę krajowej kom isyi 
przem ysłowej dr. Frankemu, rektorowi c. k. szkoły  politechnicznej 
w e Lw ow ie, członkow i krajowej kom isyi dla spraw p rzem ysło
w ych, któ ry  od kilku lat oddał się z całą  niestrudzoną gorliwością 
a w ielką znajomością rzeczy  sprawie szkolnictwa przem ysłow ego, 
i w y k o n y w a  ten nadzór ze znakomitym skutkiem. Jego też pod
różom inspekcyjnym  —  w r. 1889/90 zwiedził 11 szkół po k r a ju ,—  
jego  radom i wskazówkom, działaniu bezpośredniemu w zetknię
ciu z zakładami, ciałem nadczycielskiem, zarządami miejscowymi, 
czynnikami lokalnym i, zawdzięczam y usunięcie wielorakich za
niedbań, b łęd ów  i usterek, rozbudzenie interesu dla tych szkół, 
postępy szkół pod w zględem  fachow ym  i administracyjnym

Pom im o w szelakich  usiłowań, szkoły  przem ysłowe uzupełnia
jące  w  G alicy i  nie zjednały sobie dotąd u ministerstwa oświaty 
tego uwzględnienia, do jakiego ze wszech miar mają prawo. 
Mimo m em oryałów  krajowej komisyi przem ysłow ej z roku 
zeszłego, popartych rezolucyą Sejmu z dniai5 listopada 1889, 
rząd w staw ił  w  preliminarz szkół p rzem ysłów  ch dla G ali
cyi ty lko  o 1.200 zł. więcej, tj. 6.200 zł. czyli  4.8g°/0, p o d 
czas g d y  ogólna suma żądań ministerstwa podniosła się ze 
108.300 zł. na 126.178 zł., czyli  o 18.600 zł. Z tej k w o ty  jednak 
przyznano Czechom na 25 now ych szkół 13.180 zł., resztę Mora 
wie na 9 i kilku  innym krajom na 6 szkół. W  tej też wysokości 
6.200 zł. R a d a  państw a uchwaliła dotacyę na szkoły  przem ysłow e 
uzupełniające dla Galicyi,  g d y  w edług memoryału krajowej k o 
misyi przem ysłowej potrzeba w yn osiła  19.588 zł. P ow iod ło  się 
je d n a k  usiłowaniom R ep rezen tacyi  naszej w W iedniu, że p. mi
nister ośw iaty  z funduszu przeznaczonego na nowe szkoły  prze
m ysłow e uzupełniające, w  lipcu 1890 przeznaczył dodatkowo 2.800 
zł. dla G alicy i  i zgodził się na rozdział tejże subw encyi w edług 
przedłożenia krajowej kom isyi przem ysłowej.

Ł ączn ie  z tym  dodatkiem wynosi obecnie dotacya dla szkół 
uzupełniających w  G alicy i 9.000 zł. czyli  7’o g %  ogółu  w yd atków  
na te szko ły  w A ustryi.
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Nie może ulegać wątpliwości, że suma ta nie odpowiada po
trzebie kraju i nie stoi w  żadnym stosunku z innymi krajami mo
narchii. Załączona tabliczka wykazuje, ja k  nierówna miara 
opieki państwa dostaje nam się w udziale, jeżeli się zważy, że 
M orawa już w edług  preliminarza na r. b. uzyskała  dla 34 szkół 
12.650 zł. czyli 9 '9 T°I0, a Czechy dla 133 szkół 54.280 zł. czyli 
42-77%, blisko połowę całej dotacyi, g d y  w Cżalicyi uwzględniono 
w budżecie zaledwie 10 szkół, chociaż istniało już 15, kw otą  w y 
noszącą zaledwie 4,8g°/0, a dopiero dodatkowo podniesiono ją  do 
w ysokości 7-og°/o.

Pomimo że na potrzeby szkół przem ysłow ych  uzupełniają
cych, w skutek nacisku krajowej kom isyi przem ysłowej, znacznie 
wyżej zostały  preliminowane dochody od czynników  lokalnych, 
powiatów, gmin, instytucyj lokalnych, po dokonanin wielu reduk- 
cyj, okazała się potrzeba ze skarbu państwa:

w w yd atkach  zw yczajnych w kw ocie  . . . 8.3g8 zł.
w w yd atkach  nadzw yczajnych:

1. na środki naukowe dla szkół now ych w kw ocie  . 2.650 »
2. na uzupełnienie środków naukow ych  dla szkół 
istniejących w kw ocie . . . . . . .  5-250 »

O gółem  w kw ocie  13.298 zł.

P ań stw o w y  budżet szkół przem ysłow ych  uzupełniających 
na rok 1890.

kraj kw ota %
A u stry a  niższa 24.000 18.91
A u s tr y a  wyższa 1.850 1.46
Salzburg 280 0.22
T yrol  i V o rarlb erg 1.680 1-32
S ty ry a  . . . . 3.870 3-05
K a ry n ty a 500 0.39
K rain a  . . . ■ 3.700 2.91
W yb rze że 3.200 2.52
Czechy . . . . 54.280 42.77
M orawa . . . . 12.650 9-97
Szląsk . . . . 4-550 3-59
,, .. 1 6.200) 
G alicy a  . . . .  {+2>8oof 7.09

B ukow in a 1-150 9.91
S u b w en cya  dla szkół nowo 

powstających 6.200 4.89

R azem  okrągło 126.900 100.00

i
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Mimo niezawodnych postępów szkolnictwa przem ysłow ego 
uzupełniającego, rozwija się ono jednak zbyt powolnie, nie stoi 
dotąd w stosunku do potrzeb kraju, do ludności przem ysłowej 
i handlowej, a zw łaszcza  licznego rękodzielnictwa po kraju, nie 
znachodzi uznania dostatecznego, prócz w yjątków , u gmin, u p o 
wiatów, przedew szystkiem  zaś w  kołach rękodzielników samych. 
Ten  środek, tak powszechnie uznany za niezbędny dla podniesie
nia poziomu ogólnej oświaty ludności przemysłowej, dla rozsze
rzenia elementarnej w ied zy  fachowej, dla podniesienia zdolności 
rękodzielnika, zwłaszcza do prowadzenia z powodzeniem ciężkiej 
w alki zawodowej z wrostem produlccyi fabrycznej, wreszcie dla 
uzdolnienia rzemieślnika do zadań obywatelskich, jakie nań cze
kają w  gm inie i kraju, —  nie znajduje dostatecznego poparcia 
przedew szystkiem  u tych, dla k tórych  ma głów nie służyć. W  spra
wozdaniach z ostatnich lat z lustracyi szkół powtarza się niele- 
dwie przy każdej szkole uwaga, że szkołę założoną popiera n i e 
d o s t a t e c z n i e  g m i n a ,  korporacye, że posyłanie młodzieży 
rękodzielniczej do szko ły  znajduje opór u majstrów. T e  same 
u w a g i  znajdujemy, mimo w yk a z y w a n y c h  postępów pod tym w z g lę 
dem i w sprawozdaniach inspektora przem ysłow ego. Niemoże b y ć  
dla nas pociechą, że są i z innych krajów analogiczne uw agi i żale 
—  bo jest ca ły  szereg krajów  a u stryack ich  w których  szkolnictwo 
przem ysłow e uzupełniające zostało już uznane i zrozumiane jako 
znakomita dźw ignia ośw iaty  i dobrobytu, i c ieszy się opieką gmin, 
rękodzielników przedewszystkiem, powstałe z in ic y a ty w y  tych 
czynników  lokalnych i rozwija się niezmiernie szybko, przynosząc 
ze sobą rezultaty nader pomyślne szybkie  i niezawodne. W  ta
kich  Czechach powstaje co roku po kilkanaście n ow ych  szkół, 
w roku ubiegłym  rząd rozciągnął opiekę sw ą nad 40 nowemi 
a w tem 25 w Czechach nowopowstałem i lub zreorganizowanemi, 
a ogólna cyfra  tych szkół doszła tam już do 133.

W  kraju naszym jest 83.182 przem ysłowców, przeważnie dro
bnych, w  ogóle żyje 456,502 osób z przemysłu a 212.252 z handlu, 
a jest to g łó w n ie  ludność ubog_a, w  której jest jeszcze olbrzymi 
procent analfabetów.

M am y 59 miejscowości liczących wyżej 5.000 mieszkańców, 
a w  tem ig wyżej 10.000 mieszkańców mających, —  a jednak 
pomimo tej ludności przemysłowej posiadam y dotąd zaledwie 19 
szkół przem ysłow ych  uzupełniających.

W e  wschodniej części kraju szereg m iejscowości m ających 
w szelkie warunki dla powstania i rozwoju przem ysłu nie posiada 
szkół przem ysłow ych. Słusznie też Sejm  na w niosek kom isyi
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przem ysłowej ponownie w ezw ał rząd, a b y  tenże w  drodze kon
stytucyjnej w yjednał ze skarbu państwa, w rów n ym  stosunku jak 
w  innych krajach Monarchii, zasiłki dla szkół przem ysłow ych  uzu
pełniających w  G alicy i  odpowiednio do istotnych potrzeb, w y k a 
zanych w memoryałach krajowej kom isyi przemysłowej i polecił 
W y d zia ło w i krajowemu, ażeby tenże, w porozumieniu z k ra jo w ą 
kom isyą  dla spraw przem ysłow ych starał się w p ły w a ć  na p rzy
spieszenie zakładania szkół przem ysłow ych  uzupełniającyc w  tych 
miejscowościach, które tego potrzebują, a w których dotąd c zyn 
niki lokalne spraw ą tą dostatecznie się nie zajęły,



S z k o ł y  p r z e m y s ł o w e  z a w o d o w e  i w a r s t a t y  w z o r o w e ,
Dziesięć lat temu , ja k  m yśl zakładania szkół przem ysłow ych 

fachowych rzuconą została w Sejmie —  a oto dziś ca ły  kraj św iad
kiem ow oców  podjętej na tym polu pracy. O kazało się, że ofiary, 
ponoszone przez kraj od dziesięciu lat, już w y d a ły  plon obfity, 
a jeszcze lepiej zapowiadają na przyszłość. P o d  w p ły w em  krajowej 
kom isyi przemysłowej, której działalność ostatecznie w tym roku 
unormowaną została now ym  regulaminem, a uzupełnioną miano
waniem z jej ramienia sieci inspektorów, rozciągającej się na ca ły  
kraj, przyszliśm y do końca okresu próbnego i organizacyjnego. 
P ierw otne wahania co do celów nauki zawodowo przemysłowej, 
metod, które mają b y ć  użyte i sposobów zabezpieczenia środków 
na zakładanie i utrzymanie szkół, dyletantyzm y w szelkiego ro
dzaju — u sta ły  prawie zupełnie. P o  w yn ikach  już osiągniętych, 
można k ro czyć  dalej z pełną świadomością celu i z pełnem zaufa
niem co do skuteczności organizacyi po dokładnej rozwadze przyjętej.

Tembardziej w yp ada  zaznaczyć korzystne rezultaty już osią
gnięte, że działanie na polu popierania wykształcenia przem ysło
w e g o  jest tym, tak rzadkim u nas przykładem, że G alicya  potrafi 
czasem wyprzedzić inne sąsiednie kraje i uzupełnić własną ini- 
cy a ty w ą  zaniedbanie rządu.

Jeszcze na w ystaw ie  lwowskiej z r. 1877 nie b y ł  reprezen
tow any a n i  j e d e n  z a k ł a d ,  u trzym yw an y  przez fundusz krajowy. 
W  grupie 33, odnoszącej się do szkolnictwa przem ysłow ego, b y ły  
w tedy ty lk o  dwa zakłady, t. j. fundacya drohow yska i szkoła 
p r z e m y s ł o w a  l w o w s k a .  Całkiem  inny obraz przedstawiała 
już w ystaw a kra ko w ska  z r. 1888 z obszernym działem dla nowo 
p o w stałych  szkół przem ysłow ych, ale najlepszą ilustracyą postępu, 
dokonanego od czasu w ysta w y  lwowskiej,  jest  fakt, że większa 
liczba rozmaitych zakładów  b y ła  reprezentowaną na lokalnej w y 
stawie, która się tego lata odbyła  w  Krośnie, a w  której ty lko

IV.
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dwa p ow iaty  b ra ły  udział. W sz y s tk o  też, co teraz widzimy, jest 
dziełem ostatnich lat dziewięciu, bo dopiero w r. 1881 wstawiono 
w budżet kra jo w y  na rok 1882 pierwszą znaczniejszą kwotę. t. j.
5.000 zł. na cele przem ysłu rękodzielniczego.

Z całkow itego kosztu utrzymania szkół przem ysłow ych za
wodowych, preliminowanego na 18901-. 118.744 zł., fundusz kra
jo w y  ma pokryć  46.866 zł., a skarb państwa 34.230 zł. D od aw szy  
jednak k w o ty  wstawione na nowe szkoły  fachowe powstać m ogące 
w roku przyszłym  2.500 zł., a na koszt inspekcyi i adm inistracyi 
4.560 zł., tudzież kwotę 12.300 zł. przedłożoną przez W yd zia ł  k r a 
jo w y  w osobnych wnioskach na budowę szkoły  w  Świątnikach, 
w  K o ło m y i i zapom ogę dla S p ó łk i  huculskiej, otrzymujemy 66.226 zł. 
jako ca łkow ity  w yd atek przew idziany w rubryce szkół fachow ych 
i warsztatów wzorow ych przez W y d z ia ł  krajow y na rok 1891. 
Natomiast skarb państwa za mało uwzględnia potrzeby G alicyi 
tak  co do szkół przem ysłowo-fachowych, ja k  też co do innych p o 
krew n ych  działów.

A ż e b y  namacalnie uwydatnić upośledzenie G alicy i  pod w z g lę 
dem budżetu przem ysłowego, kom isya  powołuje się na cy fry  po
niżej podane, a wyjęte z budżetów lat ostatnich:

1890 1890 1890 ■ 1889 18 91

W yd atek  państwowy
w  całej

W yd atek  krajow y

A ustryi w Czechach w Galicyi w Czechach w Galicyi
Szkoły artystyczne-przem ysłowe 168.400 65.400 11.600 — —

„ państwowo-przem ysłowe 704.440 223.578 36.900 25.000 —
„ fachowe 659.600 258.806 24.650 — 66.226
„ rysunkowe 9.800 — — — 1.500
„ rzemieślnicze 70.100 19.50(1 — 18.000 —

„ uzupełniające 126.900 54.280 6.200 43.300 10.798
Muzea 24.250 11.800 2.150 22.500 4.000
Stypendya 57.200 — 800 — 8.000
Szkoły handlowe 32.750 8.400 1.000 7.009 1.000
Zasiłki i pożyczki przemysłowe — — — — 37.000

1,853.440 641.764 83.300 115.800 128.524

W y p a d a  zatem udział w  funduszach państwowych przezna
czonych na ten cel

na Czechy 641.764 zł. czyli 34'6^ całej k w o ty  
„ G alicyę  83.300 „ „ 4-5# „ „

Z funduszów krajow ych preliminowano w Czechach 115.800 zł.
„ G alicyi 129.524 „ 

Czechy w ięc  z ludnością mniejszą niż G alicy a  czerpią ośm 
razy ty le  z skarbu państwa co Galicya, Natomiast uboga G alicya
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z samego funduszu krajow ego  wydaje więcej na cele przemysłowe, 
aniżeli bogate Czechy, przyczem trzeba dodatkowo podnieść, że 
i ofiarność miast i pojedynczych obywateli na ten cel w iększą 
jest w  G alicyi,  aniżeli w  Czechach. Zawsze więc sy tu a cy a  p o z o 
staje niezmienioną co do faktu upośledzenia G alicy i  w  budżecie 
państwowym.

W y d a tk i  długoletnie na rozmaite stypęndya przem ysłowe 
w y d a ły  owoc. K ra j  posiada obecnie ca ły  szereg uzdolnionych 
kierow ników  szkół i zakładów przem ysłowych, w ykształconych  
przeważnie kosztem kraju. P od ich umiejętnem kierownictwem 
zakład y już istniejące stają się pepinierami kierow ników  i werk- 
mistrzów dla szkół nowo powstających.

Dowód, że w  tak krótkim  czasie zdołano w ykształcić  grono 
tak  dzielnych i zdolnych pracowników, powinien Sejmowi dodać 
otuchy, i że na innych polach, do których by zechciał zwrócić 
swoje usiłowania uda się w stosunkowo krótkim czasie w yrobić  
odpowiednie siły  fachowe i że dawne skargi na brak ludzi już 
teraz zaczynają b y ć  bez uzasadnienia.

Pam iętać trzeba jednak, że jeszcze liczne gałęzie  szkolnictwa 
p rzem ysłow ego nie zostały  zaszczepione w naszym kraju. Nie 
m am y szkoły  m e c h a n i k i  p r a k t y c z n e j  jak  K om otau w  Cze
chach, nie mamy s z k ó ł  k a m i e n i a r s t w a  i innych. Skutek 
osiągnięty dotychczas w  kształceniu ludzi za pomocą stypendyów  
powinien b y ć  zachętą do dalszego w ytrw ania  na tej drodze.

Zadawalniającą jest  rzeczą, że miasta, gm iny i instytucye 
przychodzą w pom oc usiłowaniom kraju i zdobywają się na ofiary, 
któreby b y ł y  znaczne nawet i w  bogatszych  krajach. T a k  gmina 
Św iątn ik i przyczyn ia  się d o b u d o w y  kw otą  10.000 zł., K rosn o  żąda 
ty lko  5.000 subwencyi krajowej a K o ło m y ja  4.000 zł., podczas 
g d y  w e L w o w ie  K a s a  Oszczędności przeznaczyła  kwotę 400.000 
zł. na budowę Muzeum przem ysłow ego, przy  którem ma się z a 
razem pomieścić i szkoła państw owa przemysłowa.

N ależy  te fakty  ofiarności podnieść z należytem uznaniem 
w obec te g o ,  że w innych, bo gatszych  p row incyach  ciężar ten 
najczęściej spada na skarb państwa. I tak podczas g d y  c. k. 
rząd ani s łyszeć nie chciał o założeniu we L w o w ie  państwowej 
szko ły  przemysłowej, dopóki b y  gm ina bezpłatnie nie dostarczyła 
umieszczenia, to w  Bern ie  dla niemieckiej szk o ły  przem ysłowej 
w ybudow ano kosztem skarbu państwa gm ach kosztujący 180.000 
zł. a równocześnie zakupiono drugi bud yn ek za 65.000 zł. dla 
czeskiej szkoły przem ysłowej w  tern samem mieście. Niedaleko 
od nas w B ie lsk u  skarb państwa zapłacił  miastu 25.000 zł., jako
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kompensatę za użycie miejskiego budynku dla szkoły  p rzem y
słowej tamacznej.

Może najlepszym dowodem dojrzałości i w ytraw ności tego 
gron a zasłużonych mężów, zasiadających w kom isyi krajowej, jest 
u w a g a  zwrócona na kierunek artystyczn y  i na niezbędną potrze
bę gruntow nego kształcenia w nauce rysunków. D ow odem  tego 
są w zory  rysunków  przygotow ane przez p. Rottera, dyrektora 
krakow skiej szkoły  przemysłowej. W  sprawozdaniach szczegóło
w yc h  czytam y o konieczności zaprowadzenia nauki rysunku 
w  szkole stolarskiej w  Stanisławowie, szkole kołodziejskiej w Tou- 
stem, w  szkole ślusarskiej w  Ś w iątn ikach , stolarstwa w  Żywcu, 
w szkole tkackiej w K ro śn ie ,  w  szkole kołodziejskiej w  K a 
mionce i t d

K w e s t y e  należytego kierunku artystycznego i gruntownej 
nauki rysunków  są daleko ważniejsze, aniżeli opinia publiczna 
zw yk le  przyznaje. W  głosach o rozwoju naszego przem ysłu do
m owego i artystycznego upatrują nieraz pew ną sprzeczność po
między kierunkiem artystyczno-etnograticznym, a kierunkiem eko 
nomicznym produkcyi hurtow nej, niby polecanej przez przem y
słowców, dopatrują się sprzeczności pomiędzy poplecznikami prze
mysłu rękodzielniczego i przemysłu fabrycznego. W sz y s tk ie  te 
kierunki nietylko nie są z natury sprzeczne, ale mogą się w za
jemnie uzupełniać i tak samo jak  głów nem  zadaniem umiejętnego 
kierow nictw a będzie właśnie utrzymać harmonią pomiędzy ar
tyzmem z jednej strony e w ym aganiam i ekonomicznemi z drugiej 
strony, tak  samo przem ysł domowy, rękodzielniczy i fab ryczny  
m ogą kw itnąć obok siebie.

Nasamprzód trzeba z a zn a cz y ć , że co do potrzeby doskonałej 
tech n ik i , należytego w yboru m ateryału  surowego, używ ania  naj
lepszych  narzędzi i procederów — to panuje i musi panować 
zgoda pomiędzy wszystkiem i kierunkami.

N auka rysunków  i artyzm mają jednak g łę b o k ą  doniosłość 
w w p ływ ie  społecznym  naszego szkolnictwa przem ysłow ego. 
Dotąd w szystkie  nasze szkoły  i za k ła d y  mają przeważnie cel 
kształcenia roboty indyw idualnej, rzemieślniczej i ręczn ej, a nie 
fabrycznej i maszynowej. Przyznać też trzeba, że w  obec powodzi 
konkurencyi zagranicznej może naglejszą jest rzeczą w ydoskona
lić i w ykształcić  te gałęzie  naszej pracy  narodow ej, które już dają 
zatrudnienie setkom ty s ię cy  naszego ludu, t. j. naszych rzemiosł 
i naszego przemysłu dom owego, aniżeli stworzenie tak skądinąd 
w ażnego przem ysłu fabrycznego, dotąd u nas nieistniejącego.
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Cel teń uratowania i spotęgowania tego, co już mamy, może 
b yć  osiągniętym w  podwójny sposób: albo człow iek pracuje tak 
tanio i zarabia tak m ało, że kosztem własnej nędzy rów now aży 
olbrzymią w ydatność pracy maszynowej, — albo też stara się na
dać swojej pracy pewne cechy, co do których m aszyna mu do
równać nie może. M usimy tu rozróżnić pomiędzy rzemiosłami, 
których g łó w n ą cechą jest użyteczność, a temi, których g łó w n ą 
cechą jest artyzm. Cechą pierwszej jest dokładność i doskonałość 
roboty, kształcąca się na rysunku g e o m e try czn ym , cechą drugiej 
jest dobry  gust i wyrobiony s ty l,  k tó ry  się kształci na rysunku 
z wolnej ręki. Nasze rzemiosła utylitarne utrzymają się, jeżeli 
będą przew yższa ły  dokładnością roboty i zastosowaniem do zmien
nych w arunków  użycia, tandetę fabryczną, —  a nasze rękodzieła 
artystyczne, jeżeli oryginalnością i rodzimością stylu przewyższą 
szablon m aszynowy. I jedno i drugie w ym a g a  w ykształco nego  
pracow nika  do w ykończenia dzieła, ale nie w yklucza  nawet u ży 
cia maszyn lub też siły  p ary  lub innej w przygotow aw czem  obro
bieniu m ateryału surowego. O pieka naw et nad przemysłem do 
m owym, ratując od z a g ład y  pierwiastki stylu oryginaln ego i ro
dzimego, może skutecznie oddziałać na rękodzieła samodzielne, 
naprowadzając je na zużytkowanie raczej wrodzonych zdolności 
artysty czn ych ,  któremi natura nasz lud tak hojnie w yposażyła, 
i na dalsze kształcenie naszych w łasnych tradycyj artystyczn ych, 
ja k  na kopiow anie obcych w zorów i fab ryk a cy ę  mniej lub więcej 
udałych plagiatów.

To też sejmowa kom isya  p rzem ysłow a, której referentem 
w  tym  dziale b y ł  poseł S zcze p a n o w sk i, w ypow iedziała  szczerą 
podziękę tak W y d z ia ło w i  krajowemu, ja k  też i kom isyi przem y
słowej krajowej za znakomite w yw iązanie  się z podwójnego zada
nia t. j. tak z nadania szkolnictwu przem ysłow em u zdrowej or- 
gan izacyi fachowej, jak  też z zastosowania całego kierunku szko l
nego do ekonomicznych i społecznych potrzeb naszego kraju.

Mowa członka W ydziału  kraj. Tadeusza Romanowicza 

w przedm iocie podwyższenia dotacyi dla funduszu przem ysłowego.

Nie mam od Wydziału krajowego upoważnienia do oświadczenia się 
co do wniosku komisyi przemysłowej i dlatego co do samego wniosku 
cokolwiekbym powiedział, nie będzie powiedziane imieniem Wy-
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działn krajowego, ale imieniem mojem wlasnein w spełnieniu po
selskiego obowiązku.

Zapisałem się do głosu głównie w tym celu, aby odpowiedzieć 
na niektóre zarzuty wielce szanownego posła ziemi sanockiej, zarzuty 
podniesione przeciw zarządowi funduszu przemysłowego i podające nie
jako w wątpliwość nżyteczność tego funduszu.

Daruje szanowny poseł, że nie mogło się w całej pełni stać za
dość jego życzeniu, ażeby otrzymał dokładny wykaz wszystkich z fun
duszu przemysłowego udzielonych pożyczek i wszyskich zaległości. 
Żądanie to postawić wczoraj, a do dziś rana porobić wyciągi szcze
gółowe z ksiąg dwojakiego rodzaju, bo tak Wydziału krajowego jak 
i banku, to rzecz nieco trudna.

Na pierwszy rzut oka może się przykrem wydać to, co on pod
niósł, że inne cyfry funduszu przemysłowego oddanego bankowi kra
jowemu wykazuje Wydział krajowy i jego oddział rachunkowy a inne 
bank krajowy. Otóż różnica ta jest jasna. Mam tu przed sobą wykaz 
z dnia 24. stycznia 1888 t. j. z czasu, kiedy to oddanie nastąpiło, 
podpisany przez oddział rachunkowy.

Otóż istotnie oddano należytość w kapitale takim,  jaki bank 
krajowy wykazuje t.j. 111.410 zł., ale równocześnie należało się już 
funduszowi przemysłowemu 30 000 zł. z dotacyi sejmowej za rok 1887. 
Te 80.000 bank krajowy od Wydziału krajowego dostał w tej formie, 
że 20.800 w gotówce dano, a 9.200 zł. w rozdanych już w tym czasie 
pożyczkach tak,  że rachunek w dniu, kiedy oddanie nastąpiło, w y 
kazuje istotnie cyfrę 123.570, której to cyfry bank krajowy nie mógł 
w rachunek przyjąć z tego powodu, że przyjmuje w ten rachunek 
całe 30.000 z r. 1887.

To jest jedna uwaga. Powiedział szanowny poseł, że uchwale
niem w r 1887 utworzenia funduszu przemysłowego miała być dana 
ścisła norma i granica, do której krajowa komisya przemysłowa przy 
rozdawaniu pożyczek miała się stosować i jeżeli petent przyjdzie z żą
daniem wyższem, to mu się powie: nie ma pieniędzy, nie dostaniesz. 
Otóż komisya przemysłowa łatwo do tej normy stosować się może, 
ale niestety rozwój życia nie zawsze się stosuje do tego, co ustawo
dawca napisze.

Przemysł się rozwija, a rozwijając się, zwiększa wymagania. 
Komisya przemysłowa nie wątpliwie nie da nigdy ani jednego centa 
nadto, co ma i co jej Sejm dać pozwolił, ale żeby było zbrodnią, gdy 
komisya zwróci się do Sejmu i powie: „oto życie się rozwija sil
niej i rozpierać zaczyna granice i normy, któreś ty Wysoki Sejmie 
postanowił na 300.000“, tego nie można powiedzieć i komisya jest 
w pełnem prawie prosić, aby te normy rozszerzono, uby ta sukienka

V
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już zbyt ciasna b.yia zastosowaną do rozrastającogo się już orga
nizmu.

To jeduo. Zachodzi tu jeszcze jedna okoliczność. Szanowny po
seł ziemi sanockiej cyfry funduszu przemysłowego tak tu przedsta
wił, że, jeśli który z dostojnych kolegów nie będzie bardzo ściśle ba
dał, wyobrazić sobie może, iż komisya, a względnie Wydział krajowy 
rozporządza 411.000, bo powiedział: 111.000 oddaliście bankowi kra
jowemu, a 800.000 macie na nowy fundusz przemysłowy, a zatem 
razem 411.000 zł.

Tego jednak nie mamy proszę Panów ! dlatego bo tych 300.000 
Sejm nie dał, tylko obiecał, a mamy tylko 4 raty po 80.000 t. j. 
120.000. Jeżeli zatem chcemy wiedzieć, ezem dysponujemy, to proszę 
do 111.000 dodać 120.000 a otrzymamy 231.000, a nie 411.000 jak 
powiedział p. Kozłowski.

(P. Zygmunt K o z ł o w s k i :  będziecie mieć w ciągu 6 lat).
Ważniejsze może są te ustępy przemówią tego, z którem pole

mizuję, w których zakwestyonowano bezpieczeństwo, a co ważniejsze 
użyteczność udzielanych pożyczek.

Co do tych dwóch rzeczy pozwólcie Panowie, abym przypomniał 
historyę tej sprawy w bardzo krótkich zarysach i historyę tego
funduszu.

Wysoki Sejm z początku uchwalił w budżecie na popieranie
przemysłu jednę pozycyę na pożyczki i zasiłki łącznie tak,  że z tej 
jednej pozycyi wolno było Wydziałowi krajowemu dawać wszystko 
na bezzwrotne zasiłki i wolno mu było także udzielać pożyczek, a 
żadną uchwałą Wysokiego Sejmu Wydział krajowy nie był pod tym 
względem krępowany. Wydział krajowy jednak w pierwszych latach 
oprócz zasiłków w skromnej mierze udzielanych, przeważnie udzie
lał pożyczek i w ten sposób powstało tych 111.000. Nie miał
też Wydział krajowy polecenia od Sejmu, żeby pobierał procenty
od pożyczek —  a jednak udzielał pożyczek procentowych, przez co 
powiększył fundusz.

I jeżeli Panowie w pogadankach mogliście nieraz słyszeć, bo 
mówi się o tych rzeczach —  źe fundusz przemysłowy znaczne straty 
poniósł, to ja  Panom podam dwie cyfry. Cyfra strat doychczasowych 
wynosi 6.500 a z narosłych procentów funduszu przemysłowego, licząc 
już zupełnie netto po potrąceniu kosztów i prowizyi dla banku krajo
wego było 12.000 czyli, że procenty przez ten czas przyniosły więcej 
niżeśmy stracili. Przypominam, że kiedy Wysoki Sejm ustanawiał 
budżet przemysłowy, to w sprawozdaniach i motywach było powie
dziane, że pożyczki mają być oprocentowane na to, aby z tych pro
centów ewentualne straty pokrywać można.
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Słyszeliśmy tutaj, że komisya przemysłowa z bezpieczeństwem 
udzielanych pożyczek nie bardzo się liczy. No to zależy od tego jak 
kto interpretuje rzez wydrukowaną i fakty, które ma przed sobą. K o
misya w swojem sprawozdaniu pisze:

„Komisya liczy się z tem, że bezpieczeństwo bezwarunkowe 
pożyczek z krajowego funduszu przemysłowego nie jest pierwszym 
warunkiem, od którego przyznanie jej zależeć powinno, lecz nie może 
także doradzać popierania groszem publicznym przedsiębiorstw, które 
w samym zarodku już są pozbawione sił żywotnych.“

Komisya zatem liczy się w pierwszym rzędzie z żywotnością 
przedsiębiorstwa. Jeżeli jest żywotne, wtedy dopiero stwierdza kwe- 
styę bezpieczeństwa a jeżeli przedsiębiorstwo jest nieżywotne, wtedy 
choćby dawało i silną hipotekę albo zupełnie pewną uboczną porę- 
kę, to komisya mu pożyczki nie da, bo nie jest jej zadaniem i nie 
było zamiarem Wysokiego Sejmu popierać przedsiębiorstwa nieży
wotne, dawać komu pieniądze na to, aby je stracił, chociażby była 
pewność, że sumę wziętą, funduszowi krajowemu zwróci.

Fakty  to popierają. Panowie macie w ykazy pożyczek udzielo
nych w roku bieżącym i przekonać się z nich możecie, że udziela
liśmy pożyczki zupełnie zabezpieczone, a gdyby mi wolno było w y
mienić nazwiska niektórych członków tej Wysokiej Izby, którzy stoją 
jako poręczyciele naszych pożyczek, a którzy warci są 10 razy wię
cej niż te pożyczki udzielone, tobyście panowie przyznali, że komisya 
lekko tych pożyczek nie rozdała. Powiada szanowny poseł ziemi sa
nockiej, że rzecz dziwna, że wszystkie pożyczki, przy których myśmy 
żądali poręczenia, te wszystkie promesy nie zostały zrealizowane. No 
ten wyraz „wszystkie“ jest co najmniej niewłaściwy. Można rzecz 
obrócić i powiedzieć: „wszystkie rzeczywiście niezrealizowane dotąd 
pożyczki są takie, w których żądaliśmy poręczenia i ubezpieczenia“ 
a dlaczego? dlatego, bośmy od wszystkich żądali poręczenia lub 
ubezpieczenia, więc naturalnie i od tych, które dotąd nie są zreali
zowane. Więc rzecz naturalna, że i przy nie zrealizowanych żąda
liśmy także.

Ale szanowny poseł ziemi sanockiej przedstawił w barwach 
wcale nieprzesadzonych smutne finansowe położenie kraju i rzucił py
tanie, które właściwie dopiero spowodowało mnie,  żem głos zabrał, 
pytanie co do użyteczności tych pożyczek, i powiedział, że skoro 
tak żle stoją nasze finanse, to my na ten cel nie dawajmy. Na po
parcie użyteczności tych pożyczek, przytoczę kilka słów:

Szanowny p. Kozłowski wspomniał o spółce tkackiej w Krośnie, 
która ma na zakład blichu i apretury przyrzeczone dwie pożyczki 
i to mi posłuży za punkt wyjścia.

*
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Nieraz można się w pogadankach spotkać z tem, że interes po
pierania przemysłu, jest interesem miast. Tak nie jest! Wszystko co 
my robimy n. p. dla przemysłu tkackiego, to wszystko w wysokim 
stopniu podnosi rolnictwo i rolników.

Jeżeli spytamy tkaczy, którzy przystąpili do spółek , z okolic 
Krosna. Korczyna, Blaźowy, Łańcuta i t. d., to każdy powie, że jego 
byt materyalny od czasu, gdy się ta akeya rozpoczęła, polepszył się 
znacznie.

A któż to są ci tkacze? Są to rolnicy, którzy w zarobku z tka
ctwa znajdują uzupełnienie tego, co mają z rolnictwa. Wszelka pomoc 
tu udzielona idzie na korzyść rolnictwa, bo podnosi zarobek wło
ścianina.

Albo taka n. p. Rakszawa, sukiennicza wieś osiadła na nędznych 
piaskach z których zaledwie cośkolwiek można wydobyć, aby się 
utrzymać, gdzie ludność byłaby zmarniała, gdyby nie sukiennictwo, 
a ta ludność jest tam zamożniejszą niż gdzieindziej, bo ma zarobek 
przemysłowy w swem ręku.

Więc to, co się robi w tym kierunku, to się nie robi dla miast, to 
się robi dla całego kraju, a przynajmniej w największej części dla 
tego ogółu włościan, którzy zarobek swój przez to powiększają.

Pytał się p. Kozłowski o użyteczność pożyczek z funduszu prze
mysłowego. Panowie, jeżeli zakład blichu i apretury w Krośnie przy 
pomocy takiej pożyczki do skutku przyjdzie, a mam wszelką nadzieję, 
że się to w r. 1891 stanie, to od roku 1892 będziemy mogli śmiało 
powiedzieć, że każdy kto na sobie nie będzie nosił płótna krajowego, 
grzeszy przeciwko obowiązkom obywatela kraju, podczas gdy dziś 
jeszcze tak śmiało nie można tego powiedzieć! (Brawo).

Oto użyteczność tego funduszu. Ale za zakładem blichu i apre
tury pójść muszą przędzalnie, a jak komisya przemysłowa mieć nie 
będzie funduszu na to, aby im przyjść w pomoc, to akcya podniesie
nia przemysłu tkackiego zostanie zwichnięta w chwi l i ,  gdy najpo
myślniejsze przyrzeka owoce.

Przytoczę dalej fabrykę dachówek w Niepołomicach.
Spółka ta złożona jest przeważnie z rolników, którzy swój zao

szczędzony grosz włożyli w fabrykę. Otóż gdy takie żywotne przed
siębiorstwo, które da nam możność, żeby obcą blachę zastąpić do
mową dachówką, przyjdzie po pożyczkę, mamyż mu nie dać? Odmó
wimy, ale wtedy dopiero, gdy ostatni grosz w naszej kasie będzie 
wyczerpany, i gdy Sejm powie: nie damy.

P. Antoniewicz powiada, że komisya kierowała się raczej gło
sem serca i dawała raczej dla ludzi niż dla przemysłu. Może który 
z dostojnych panów przypomni sobie, że już w r. 1887 była walka
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pewna o ten fundusz; wtedy powiedziałem : panowie nie róbcie zarzutów 
z tego powodu, że w początkach sprawa nie idzie t ak,  jakbyśmy 
sobie życzyli. Każdy, kto rzeczy nowej toruje drogę, popełniać błędy 
musi, bo jest człowiekiem. W sprawie tedy zasiłków dla przemysłu, 
w pierwszych latach popełniano błędy i nieuczciwem byłoby wypie
rać się tego. Ale patrzcie panowie jak się dalej akcya rozwija, przej
rzyjcie sprawozdania komisyi, a przekonacie się, że jeżeli są jakie 
zaległości, to z pierwszych lat,  jeżeli są straty, to z pierwszych cza
sów, t. j. tych . w których eksperymentowano i szukano dróg.

Mam wszelką nadzieję i opieram ją  na znajomości ludzi i na 
znajomości hipotek albo danego poręczenia, że tak dalej nie będzie 
i dziś mówić o tern, że my się kierujemy głosem serca, kiedy my 
naprzód badamy żywotność przedsiębiorstwa, a potem szukamy dla 
pożyczki alb) hipoteki albo dobrego zaręczenia, mówić o tem, jes 
już chwała Bogu anachronizmem. Ostrzega p Antoniewicz, żebyśmy 
nie rozwijali, i nie zachęcali fabrycznego przemysłu i nawet w t v '  
kierunku zaleca powzięcie uchwały, któraby nam poleciła postępować 
z największą ostrożnością. Ja sądzę, że taka uchwa'a możeby nie 
koniecznie była potrzebną z powodu, że w tegorocznem sprawozdaniu 
komisyi tak samo jak w poprzednich sprawozdaniach, nie macie pano
wie powodu posądzania komisyi krajowej a za nią i Wydziału kra
jowego, że postępował nieostrożnie.

I jeszcze dodać muszę dla uspokojenia panów, że każda taka 
pożyczka przechodzi przez 3 sita, że naprzód jest w sekcyi admini
stracyjnej komisyi przemysłowej, która w bardzo wielu wypadkach 
wysyła techniczną komisyą do zbadania przedsiębiorstwa, że potem 
jest na komisyi pełnej a nakoniec w Wydziale krajowym.

Ale wracam do kwestyi trudności w popieraniu fabryk. Mówca, 
który to podnosił, ostrzegał nas dlatego, ponieważ przykłady innych 
krajów dowodzą, że lada jakaś większa zmiana ekonomiczna n. p 
obecny nowy bill amerykański, już wprowadza wielkie perturbacye 
i szkodzi wiekiemu fabrycznemu przemysłowi.

Jabym sądził, że my pod pewnym względem jesteśmy szczę 
śliwsi od tych krajów, które już mają bardzo wysoko rozwinięty prze
mysł fabryczny — a dlaczego? bo te kraje pracują przedewszystkiem 
na eksport, tam więc każda perturbacya w stanie ekonomicznym świa
towym sprowadza przesilenie i to jest rzecz bardzo naturalna Nam 
panowie daleko do tego, abyśmy na eksport robili. My mamy do zdo
bycia targ najłatwiejszy, wewnętrzny, domowy, mamy do zdobycia 
to, żeby każdy z nas chodził w płótnie i suknie krajowem, żebyśmy 
z Wiednia butów, mebli itd. nie sprowadzali! —  A jak my ten kra
jowy targ zdobędziemy, to może wychodzić 10 billów Mac Kinleya,
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póki my naszą produkcyą krajową nasze własne wewnętrzne potrzeby 
zaspakajamy, to nam Mac Kinley swoim bilem nie zaszkodzi.

Owa zaś zbyteczna ostrożność może być szkodliwą i przeszko
dzić w rozwinięciu tego, co się żywotnie rozwinąć da.

A na koniec jeszcze jedna uwaga. —  Już w sprawozdaniu o zmia
nie ustawy z r. 1886 Wydział krajowy podniósł uwagę, której zdaje 
mi się powtórzenie, będzie dziś tu na miejscu.

Jeśli jakaś gałąź ekonomicznego życia kraju i ekonomicznej pracy 
zaczyna się dźwigać, ruszać, jeżeli eo do niej zaczynają ustiwać da
wne przesądy, to wtedy właśnie pora najlepsza udzielić jej pomocy 
i podać jej rękę.

Otóż proszę panów na polu przemysłowem od półtora roku za
czyna się ruch pomyślny. -  Widzimy ludzi, którzy dawniej wyłącznie 
rolą się parali, a jeśli im się coś zostało, zaraz zanosili do banków, 
aby pobierać spokojnie prowizyę, widzimy tych ludzi, zajmujących 
się żywo założeniem fabryki, wiążących spółki, zajmujących się prze
mysłem. Ten ruch coraz jest silniejszy.

Ale kto wie, jak długo to potrwa. Jeżeli więc dziś mu nie przyj - 
dziemy skutecznie, energicznie w pomoc, to pomoc ta za lat kilka bę
dzie mniej skuteczną i więcej będzie nas kosztować niż dziś, większych 
będzie wymagała ofiar niż dziś.

Co do wniosków samych nie przemawiam, gdyż nie mam upo
ważnienia od Wydziału krajowego, chciałem jednakże dać Wys. Izbie 
uspokojenie, żc to, co się robi, robi się nie kierując się sercem ale 
kierując się względami na bezpieczeństwo krajowego funduszu, w zglę
dem na potrzeby krajowego przemysłu, chciałem uspokoić Wys. Izbę, 
że użyteczność pożyczek, które się rozdaje, nie powinna ulegać żadnej 
wątpliwości. —  Jaką kwotę zechce Wysoka Izba uchwalić, pozosta
wiam to jej deeyzyi. (Brawa i oklaski).

Mowa posła Dr. Kotowskiego

w przedm iocie podwyższenia (lotacyi dla funduszu przemysłowego.

„Więc zdaje się, że jednak 120 lat upłynęło zupełnie bezsku
tecznie.“ Gdyby tu duchy przodków naszych z przed wieku słyszały 
pierwszą mowę posła z Podgórza sanockiego, to musiałyby wypowie
dzieć te smutne słowa!
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Bo jeżeli nie ma umysłu trzeźwiejszego, jeżeli nie ma putryoty 
w całych naszych porozbiorowyeh dziejach, któryby nie był wypowie
dział jasno, lub mniej jasno, na teraz przekonania, że nie wystarcza 
narodowi, żeby był tylko rolnikiem, że nie spełni zadań dziejowych, 
nie sprosta tym wszystkim wielkim olbrzymim zadaniom, jakie mają 
narody i państwa nowoczesne, jeżeli ograniczy się jedynie na lemiesz, 
to dziś zdanie, któreśmy tu naprzód słyszeli, usiłuje zaprzeczyć temu 
pewnikowi. Bo słyszeliśmy głos odzywający się często w tej 
Wysokiej Izbie, odzywający się, niby imieniem t. zw. prakty
cznego rozumu, zdrowego rozsądku, a występujący przeciwko wszyst
kiemu, co dąży do naprawy, przeciwko wszystkiemu, co chce postępu, 
co chce, aby kraj nasz wyszedł z zastoju a poszedł naprzód. Ten 
głos Kassandry odezwał się i dziś i odmalował stosunki kraju, po
łożenie nasze pod każdym względem i naszę działalność dotychcza
sową tak czarnemi barwami, że trzebaby zwątpić i powiedzieć: „nic 
nam nie pomoże, jam  pallida morte futura“ ! Na tej drodze, którąśmy 
raz poszli, na którą raz przed wiekami fatum nas pchnęło, na niej 
trzeba pozostać, aż do spełnienia w yroków !

P. Kozłowski jest przeciwny przyspieszeniu tych pierwszych po
czątków jakiejś akcyi, którąśmy rozpoczęli na polu przemysłu krajo
wego, jest przeciwny, ponieważ nie wierzy, aby to było potrzebne, 
ponieważ jest przekonany, że to w wysokim stopniu jest szkodliwe, 
ponieważ nie ufa, abyśmy to potrafili. P. Kozłowski powiada, że 
wspieranie przemysłu krajowego, to tylko szafowanie groszem publi
cznym, na które kraje bogate mogą sobie pozwolić, chociaż kraje bo
gate, to przecież kraje rozwinięte, o wielkim przemyśle, o wielkich 
kapitałach ; to kraje, które już chyba nie potrzebują akcyi na polu 
przemysłu i nie potrzebują nań szafować i powiada, że kiedy przed 
kilku laty mimo opozycyi w gwarze Izby zaskoczono Izbę uchwałą 
co do utworzenia funduszu na ten przemysł, to przynajmniej miał to 
przeświadczenie, że przynosząc tę „ofiarę“, już będzie się miało dalej 
spokój, jednakowoż widzi wobec tego, co się dzisiaj dzieje, że na tej 
ofierze się nie kończy, że przychodzą zachcianki nowe i boi się, że 
to, co się wyda, wyda się ze szkodą kraju.

Panowie! jeżeli ciśniemy okiem na to, cośmy dotąd zrobili, to 
przecież musimy powiedzieć tylko tyle: pod naciskiem światłej opinii, 
pod przewodem patryotycznej garstki ludzi, pod impulsem danym 
przez jednego człowieka, który niestety wśród nas nie bawi, kraj na
reszcie wyszedł z rutyny, z jednostronnej tradycyi, ze zwyczaju histo
rycznego, niemniej przeto błędnego pojęcia o wyłącznie rolniczej na
turze i przeznaczeniu kraju i zrozumiał, że trzeba, że musi pójść także 
na drogę przemysłu. A chociaż kraj zrobił na tej drodze zaledwie
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krok pierwszy, chociaż zrobił zaledwie kilka prób, kilka usiłowań, 
już tu oto odzywają się głosy, że to złe, że to zmarnowane a już to, 
co pójdzie dalej, będzie już całkiem zmarnowane.

Więc pytam się naprzód, czy to, co poseł Kozłowski powiedział, 
czy te materyały, jakie on miał w ręku, na jakich opierał tragiczne 
wróżby, czy one uprawniają go do takich przepowiedni. Mam to prze
konanie, że nic!

Poprzedni mówca już powiedział, że kiedy kraj poszedł na tę 
drogę, popełnił kilka błędów. Bliski byłem tej akcyi i widziałem te 
błędy i mogę się przyznać, że w tej akeyi współdziałałem, gdzie i jak 
mogłem, piórem i słowem. Ale nie znam wypadku, ażeby na 
jakiemkolwiekbądż polu dodatnie działanie obeszło się bez błędu, bez 
prób. Niedawno powiedział tu jeden z mówców: „Dałbym na prze
mysł, ale nie dałbym grosza na eksperymentu.“ Zazdroszczę mówcy 
temu tej jego pewności siebie. Sądziłem, że zakres tego wszystkiego, 
przyezem można mówić o pewnikach i nie omylić się, jest niezmiernie 
ograniczony. Wszędzie potrzeba eksperymentów; wszystko, co się w Eu
ropie i w świecie cywilizowanym zrobiło, cały postęp, kosztowało 
mnóstwo prób, wysiłków, mnóstwo zmarnowanego grosza, a wszystko 
to potrzcbnem było, ażeby przyjść do jakiegoś rezultatu, który póżuiej 
stak się dobrodziejstwem.

I rzeczywiście. Każdy wynalazek i każde odkrycie, czy tu cho
dzi o odkrycie meznacznego kawałka ziemi, czy też o nowy techni
czny wynalazek, potrzebuje wiele trudu, wysiłków, myśli i pracy, 
zmarnowanego czasu i pieniędzy. Przy odkryciach, jak naprzykład 
przy podróżach w cełu zbadania środkowej Afryki, iluż to ludzi ginie 
marnie. Na każdy wynalazek składa się mnóstwo usiłowań całego sze
regu ludzi, którzy swoje życie, zdrowie i fundusze poświęcają, aż 
dojdą do właściwego celu.

Cóżby dziwnego było, że na tej drodze to i owo się zmarno
wało. Jeżeli ktoś bliżej się przypatrzy, zobaczy, że co się zrobiło u nas, 
ażeby pchnąć kraj na drogę przemysłu, zrobiono nic nieznaczącą dla 
kraju kwotą.

Szef departamentu Wydziału krajowego wykazał, że cala ta 
kwota, od pierwszych kroków jeszcze za czasów marszałkowstwa Wło
dzimierza hr. Dzieduszyckiego aż do dzisiaj, wjmosi zaledwie kilka 
tysięcy, z funduszu przemysłowego G500 zł. jest odpisanych i tyle 
wszystkiego. Ale poseł Kozłowski powiedział, że mówimy tylko o tem, 
co odpisano, a nie mówimy o zaległościach i słyszałem, że podał cy
frę 86.000 zł. zaległości. Czy tu nie zachodzi pomyłka? Podał on całą 
wierzytelność, to jest sumę rozpożyczoną na przedsiębiorstwa przemy
słowe od razu jako zmarnowaną czy zakwestyonowaną. Byłoby to
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zupełnie tak, jak gdyby ktoś powiedział, że 72 milionów przez To
warzystwo kredytowe ziemskie w listach zastawnych rozpożyczonych, 
albo 12 milionów rozpożyczonych przez Bank krajowy, albo 18 mi
lionów rozpożyczonyeh przez Bank hipoteczny i inne, razem tedy prze
szło 100 milionów pożyczonych na dobra ziemskie, były zmarnowane, 
bo jeszcze nie wpłynęły, ale dopiero kiedyś wpłyną i gdyby za po
słem Kozłowskim chciał je nazwać zaległością, gdy są to przecież 
tylko wierzytelności.

Myśl przewodnia, jaka mieści się w funduszu przemysłowym na 
popieranie przemysłu, myśl ta, nie powiem, została zwichniętą, ale 
w każdym razie do ostatnich granic ograniczoną przez ten prąd, który 
w tej Izbie ma niestety wielu zwolenników, których reprezentantem 
jest szanowny poscl sanocki. Celem funduszu przemysłowego nigdy 
nie była absolutna pewność i to jest zupełnie mylne zapatrywanie, 
ażeby fundusz, który kraj przeznaczył na rozbudzenie przemysłu, miał 
na celu, ażeby co do grosza wszystko się wróciło a może jeszcze 
rentę przyniosło. Fundusz przemysłowy, gdziekolwiek takowy był 
ustanowiony, po największej części był ustanowiony a fon d  perdu. 
Nie takie kwoty, jak Sejm galicyjski uchwala, ale miliony się „m ar
nowały.“ Żadna historya rozwoju przemysłu nie może powiedzieć, że 
się czegoś nie zmarnowało ; a fundusz przygotowuje tylko grunt do 
rozbudzenia przedsiębiorczości prywatnej, bo fundusz przemysłowy, to 
tylko jeden ze środków uznanych do zaszczepienia przemysłu w kraju 
rolniczym, dla wychowania przemysłóweów, dla stworzenia narodowego 
przemysłu. Potrzeba na to wielu aktów prawodawstwa, samowładnej 
a energicznej i konsekwentnej polityki ekonomicznej, aż wielki cel 
przejdzie w samowładzę narodu, w zwyczaj, w naturę. Tak było wszę
dzie, tak było w Francyi i najbliższe czasy wskazują nam szereg 
podobnych wypadków. W Francyi można na miliony liczyć to, co 
państwo wydawało na próby, zachęty, na zaszczepienie przemysłu, 
i  ie będę się cofa! do wieku XVI. lub XVII., ale weźcie panowie to, 
co pod koniec zeszłego wieku zrobiła rzeczpospolita, co zrobił pier
wszy konsul, co zrobił Napoleon. Tam rozrzucano miliony, ale wszyst
kie te miliony odniosły skutek, bo stworzyły przemysł' olbrzymi, który 
się przyczynia olbrzymio do dobrobytu narodowego.

Belgia zawdzięcza główny rozwój pierwszemu konsulowi, dzia
łalności Francyi po zajęciu Belgii, a po połączeniu Belgii z Holandyą 
królowi Wilhelmowi holenderskiemu. Na każdym kroku były próby 
z całą samowiedzą, dawano sumy do dyspozycyi olbrzymie na cele 
przemysłu i handlu, chociaż żadne ciało doradcze nie mogło powie
dzieć, czy tu lub owdzie nie zmarnuje się tysięcy. Przypomnicie sobie 
panowie, że kiedy w Holandyi w roku 1821 ustanowiono fundusz mi-
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lion trzykroć sto tysięcy rocznie, na podniesienie przemysłu a na po
krycie tego służyły dochody z ceł, ten fundusz usta ludu nazwały : 
„Fond du Merlin11 albo „ Milion M e r l i n ten fundusz miał nazwą swoją 
nawet przypominać tego czarodzieja z baśni „ Merlin l’ enchanteur“ 
który umiał różczką czarodziejską wywołać miliony i setki milionów. 
Z tego powodu istotnie niemało zmarnowano na próby i błędy. Cóż 
z tego? historya mówi, że miliony te były zawiązkiem tego olbrzy
miego przemysłu, górnictwa, przewoźnictwa i rozwoju nawigacyi.

Cały szereg spółek powstał, zakładano olbrzymie instytucye i po
wołano do życia mnóstwo przedsiębiorstw, —  a naród, poszedłszy 
raz na tę drogę, już z niej nie zstąpił.

Tak samo w Prusiech, tak samo było w Niemczech, gdy absolu
tyzm oświecony sztucznymi środkami otworzył przemysł, to samo 
było w Rosyi

My, cośmy robili w Księstwie warszawskiem i w Królestwie poi 
skiern, tyłkośmy naśladowali to, co się działo gdzieindziej, z jednej 
strony na prawo w Prusiech, z drugiej na lewo w Rosyi.

Polityka przemysłowa br. Mordwinowa i ks. Sperańskiego nie 
była niezem innem, jak tylko tein, cośmy później naśladowali w Kró
lestwie kongresowem i jeszcze za Księstwa warszawskiego. Wtencza* 
już, w roku 1811 w Rosyi otworzono ogromny fundusz przemysłowy 
na zachęcenie do przedsiębiorstw i na zakładanie fabryk. Księstwo 
warszawskie nie zrobiło nic innego tylko to, co zrobił cały świat, co 
w Austryi Marya Teresa i cesarz Józef II., w Prusiech Fryderyk 
i wszyscy jego poprzednicy i następcy. Była to polityka historyczna, 
polityka skierowana na stworzenie przemysłu, a środkami były środki, 
które są przez cały świat uznane, które nauka skodyfikowala a bi- 
storya stwierdziła.

Więc to nie była już wtedy żadna rzecz nowa. Jak działano 
w Królestwie polskiem, nie chcę się tu rozwodzić, sądzę, że są to 
dobrze znane Wysokiej Izbie fakty. Fundusz przemysłowy był na 
ogromną skalę ustanowiony, z początkiem roku 1822 wynosił 45, 
w roku 1823 już 99 tysięcy rubli, potem wyrósł na setki tysięcy zło
tych polskich. Od roku 1823 wynosił rok rocznie po 127.000 rubli 
czyli 850.000 zip. Później, gdy przeniesiono ten obowiązek na Bank 
polski, to nie w tern znaczeniu, żeby Bank polski zajął się 
tylko ściśle bankową akcyą, ale przekazano mu w zakresie prze
znaczenia tę działalność polityki ekonomicznej i administracyjnej 
kraju, Wiec kraj i rząd, przekazując mu to pole działalności, powie
dział mu : „rób to, cośmy robili, bo masz większe środki niż „adrni- 
nistracya państwa i masz większą łatwość dla ubezpieczenia rozdzie
lonych pożyczek“ . Jednakowoż wcale Bankowi polskiemu nie naka
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zano, ażeby wydawał tylko na absolutnie bezpieczne pozycye i tylko 
zahipotekowane lub zagwarantowane mnóstwem podpisów.

Bank też zorganizował kredyt na wytworzenie przemysłu, kredyt 
szczodry, śmiały, przy którym bez strat obejść się nie mogło. A nadto 
rada administracyjna uznała w roku 1834. (czyta)

„Jeżeliby zachodziły wypadki, w których wypadałoby udzielić 
zapomogi bez zwrotu, Bank polski mógłby być upoważniony, po po
rozumieniu się z komisyą rządową spraw wewnętrznych, duchownych 
i oświecenia publicznego, aby zaliczenia takiego rodzaju uskuteczniać 
nie było wolno i żeby w razie całkowitych lub cząstkowych strat 
z tego rodzaju pożyczek, takowe z zysków swoich potrącał.“

Więc wspierano kredytem co tylko „na pomoc kraju zasługi
wało“, —  a Bank przyjął od administracyi kraju rozpoczęte już przez 
rząd krajowy z całą surowością „przykładanie się do rozwoju prze
mysłu narodowego“.

I ta działalność administracyi kraju na administracyę Banku 
przejęta trwała lat szereg, wynosiła miliony i istotnie w Królestwie 
polskiem wytworzyła cały szereg siedzib olbrzymich na wielką skalę, 
które mogły być ogromnemi dźwigniami dobrobytu naszej ojczyzny. 
Jeżeli przy tern wrogi nam rząd zwichnął tę akcyę i wyzyskał nie
które błędy, jakie zostały popełnione przez patryotów i tolerował 
późuiej wzrost germanizacyi, to nie miało to nic wspólnego z polityką 
ekonomiczną i wcale nie wypływało z działalności takich jak Lubecki, 
Mostowski, Marcin Badeni i inni, tylko było naleciałością późniejszą 
i dziełem polityki celnej.

Działalność rzeczywistych fundatorów przemysłu polskiego od 
niosła olbrzymie skutki. Były i tam błędy, wiele istotnie zmarnowano, 
mógłbym się odwołać w tym względzie na to, co o tern napisano i da 
się udowodnić cały szereg pozycyj, gdzie był błędny nakład funduszu 
krajowego, gdzie istotnie zmarnowano wdelkie sumy, zwłaszcza w gór
nictwie i w innych gałęziach przemysłu. Ale czyż to czego dowodzi? 
Toż te zmarnowane kwoty są niczem, odrobiną w porównaniu z tern, 
co zrobiono dobrego. I wtedy zdarzały się te zwyczajne błędy, że 
kierowano się tu i owdzie jakąś protekcyą i wskutek tego dawano 
pożyczki czasem w ręce niepowołane.

To też tylko takie błędy i nadużycia miał na myśli z pewnością 
jeden z najpraktyczniejszych umysłów i administrator niezrównany 
Marcin wojewoda Badeni, gdy mówił: „inna rzecz dekoracya a inna 
melioracya“ . Trzeba bowiem umieć odróżnić, co jest tylko czczą de
koracją, a co melioracyą, co jest naprawą stosunków krajowych i kro
kiem naprzód.
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Dzisiaj, gdzie się tylko zwrócimy, gdzie tylko naród szczęśliwym 
zbiogiem okoliczności odzyskał możność samorządu, chwyta się wszyst
kich możliwych środków i stara się stworzyć przemysł krajowy. Nie 
ma kraju, gdzie się tylko oglądnąć, któryby na tę drogę nie był
wstąpił, czy to naród taki rycerski i szlachecki, tak nam swoimi
dziejami i społecznym ustrojem zbliżony, jak Węgry, czy nowotwory 
dziejowe na półwyspie Bałkańskim, społeczeństwo tak czysto chłopskie, 
wszędzie jest ta sama polityka, wszędzie to samo przeświadczenie^ 
że samo rolnictwo nie wystarczy, że sama ziemia nie stworzy tej siły 
narodowej, której potrzeba do wszystkich zadań. Dla tego, czy W ę 
grzy, o któryeh już tyle razy tutaj mówiono, że aż wielu jest znie
chęconych do tego przykładu, czy Bułgarya czy Serbia, wszędzie pa
nowie macie pewną rękojmię, macie wobec nas odbywający się ekspe
ryment, macie przykłady tak świeże, dowody z życia wzięte, których 
ciągle wieści pełno po dziennikach, tak, że ktoby już nie chciał g łę 
biej się tą sprawą zajmować, z nich się o nich dowiedzieć musi. 
Wszędzie już odbywa się ten proces w wszystkich stadyach; w je- 
dnem miejscu dopiero się rzuca pierwsze nasiona, w innem w oczach 
już rośnie, w innem ma się już owoce. Najbliższe są nam Węgry,
dla tego tak często wracam do nich —  ależ tam są olbrzymie rezul
taty, dowody skutecznej polityki ekonomicznej, którą podjęli wielcy 
patryoci węgierscy. I to nie z ostatnich czasów, to nie dzieło lat kil
kudziesięciu, gdzie pierwsze imiona rodzin arystokratycznych, gdzie 
nazwiska ze „złotej księgi“ węgierskiej figurują na przodzie tej akcyi. 
tej wielkiej działalności, podniesienia kraju w interesie wielkiej sprawy 
narodowej.

My u siebie robimy zaledwie pierwsze kroki, zaledwie drobne 
subwencyjki dajemy, zaledwie pierwsze kroki stawiamy na polu szkol
nictwa przemysłowego. A jednak dziwnym zbiegiem okoliczności, wła
śnie tern zdrowiem myśli przewodniej, jaka w tej akcyi była, tak mało 
popełniliśmy błędów i tymi tak drobnymi środkami zdołaliśmy tak 
znaczne już rezultaty uzyskać. Musimy powiedzieć nawet z pewną 
dumą, że ostatecznie na prawdę, my rolnicy, zrobiliśmy już coś na 
tern polu przemysłu, co musi budzić pewne uszanowanie. Na polu 
szkolnictwa istotnie zrobiliśmy pierwsze kroki, ale zrobiliśmy je pra
wie wszystkie dobrze —  niech kto wstauie w tej Wysokiej Izbie 
i powie: tu jest grosz zmarnowany: niech kto wstanie w tej Wysokiej 
Izbie i powie, że te wytyczne myśli, któremi się kieruje dotąd nasza 
administracya autonomiczna, Wydział krajowy i jego komisya doradcza, 
są złe, są niezdatne i zupełnie kierunkowi wskazanemu nie odpowia, 
dają. Zdaje mi się, że nie znajdzie się nikt, coby to powiedział.
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Jeszcze ta ostatnia pozycya, to jest to działanie innymi środ
kami, to bezpośrednie wspieranie przemysłu, ciągłe musi się spotykać 
z taką opozycyą, z takiem niezrozumieniem celów i skuteczności tej 
akcyi.

Słyszeliśmy tutaj z ust szanownego posła rzeszowskiego, że n a
szym celem nie może być żadną miarą myśl o przemyśle fabrycznym, 
że co najwyżej możemy sięgnąć do przemysłu domowego, możemy 
jak się wyraził, wspierać poważnych rękodzielników“, ale o fabryce,
0 wielkim przemyśle, o tem maizyć nie możemy, a nawet, gdybyśmy 
tymi środkami administracyi autonomicznej, wysiłkiem sil naszych 
stworzyli fabryki, to byśmy to zrobili tylko na korzyść skarbu pań
stwowego! Wyznaję, że ze zdumieniem wysłuchałem tych uwag; usi
łować jednak będę zanalizować ich treść istotną.

Proszę Panów to, cośmy dotąd zrobili na polu przemysłu domo
wego, to był początek właściwej akcyi na polu przemysłu w ogóle. 
Dzięki temu przemysłowi domowemu, temu przemysłowi ubocznemu, 
zrośniętemu z rolnictwem, rodzimemu, o cechach narodowego smaku
1 artyzmu, gdzie można było, wskazując nań, działać trochę na uczu
cia, na sentyment, zajęliśmy się dopiero przemysłem w ogóle. Gdyby 
nie było tej szczęśliwej wystawy we Lwowie z r. 1877, jeśli się nie 
mylę, gdyby nie było wielkiego opiekuna w osobie Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego, któremu kraj na tem polu tak wiele zawdzięcza, 
gdyby nie było tego impulsu, wyrosłego na tym gruncie, właśnie tego 
rodzinnego naszego przemysłu domowego, toby nawet taki mąż jak 
Zyblikiewicz nie był miał odwagi przyjść przez ten Wysoki Sejm z żąda
niem o poparcie tego przemysłu.

Bo proszę Panów! Co się dzieje dotąd? Naprzykład sprawa 
przemysłu rolniczego nawet nie zdobyła sobie w tej Izbie dotychczas 
uznania. Bronimy gorliwie gorzelń wobec fiskalizmu, a dotąd nie zro
biliśmy jednego kroku, ażeby innymi środkami przemysł rolniczy 
podnieść, chociaż Panowie wiecie, że na Węgrzech np. nawet gorzel
nie rolnicze stoją na liście fabryk, wspieranych pod względem po
datku zarobkowego i dochodowego przez kraj, że gdzieindziej cały 
kraj wszelkimi siłami się stara, ażeby podnieść ten przemysł techni
cznie, podczas gdy u nas naprzykład sprawa goizelni doświadczalnej 
wisi przez lat dz esiątki. A cóż inne sprawy przemysłu rolniczego, 
więc tak ściśle już złączonego z interesem tego rolnictwa? Dotąd 
trudno się z sprawą cukrownictwa nawet w tej Wysokiej Izbie ode
zwać, a wnioski odpowiednie mogą na pewne liczyć na to, że pójdą 
do aktów w suterenach tej Wysokiej Izby.

Jednak ten wielki przemysł rolniczy, cukrownictwo, nad którein 
przemyśliwają w tej chwili wszystkie te kraje, które o przemyśle
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myślą, ten przemysł nie uzyskał dotąd względów Wysokiej Izby. Jest 
jakieś fatum, które cięży na niem, my nie mamy odwagi powiedzieć, 
żebyśmy chcieli dążyć do tego przemysłu, chociaż ta gałęż mogłaby 
wpłynąć w tak olbrzymiej mierze na rozwój dobrobytu, chociaż to 
przemysł, który tak bezpośrednio, tak egoistycznie, powiem, jest całkiem 
sprawą i interesem rolnictwa.

Więc mamyż tylko zredukować naszę akeyę do przemysłu do
mowego, jak chce poseł rzeszowski? Ależ Panowie, przemysł domowy 
to zaledwie znikoma cząstka tego, co zrobić możemy dla dobrobytu 
kraju.

Ja mam to przeświadczenie, że przez użycie odpowiednich środ
ków i rozumną organizacyą handlu, przez organizaeyą zbytu, przez 
łączenie się w spółki, przez dostarczenie kapitału, przez naukę, przez 
wzorową gospodarkę, można ten przemysł domowy tak podnieść i tak 
zorganizować, że się może nawet stać przemysłem światowym. Bo 
przecież są okolice, gdzie niejedna gałęż przemysłu domowego jest 
przemysłem eksportowym na olbrzymią skalę, weżniemy np. tylko 
przemysł jedwabuiczy w Włoszech i w Lyonie. Ten przemysł łyoński 
toż to nie jest nic innego, jak w pewnem kole kilkudziesięciu kilo
metrów naokoło Lyonu przemysł domowy prowadzony przez ludność 
wiejską. Samo miasto Lyon jest siedzibą kantorów i kupców, a okolica 
jest siedzibą przemysłu, w którym warsztaty ręczne grają teraz jeszcze 
olbrzymią rolę.

Jeżeli Panowie rzucicie okiem na Niemcy, przekonacie się, że 
tam jeszcze setki warsztatów ręcznych istnieje i że np. cały przemysł 
jedwabniczy w Krefeld, który reprezentuje 300 milionów marek ro
cznej produkcyi, nie jest niczem innem jak tylko wytworem rąk i nóg 
tkacza.

Więc i na polu przemysłu domowego mnóstwo jest do zrobienia. 
Ale dlaczegóż my sobie mamy powiedzieć, że my nigdy nie się
gniemy po za te zaklęte granice domowego przemysłu, dlaczegóż nie 
mamy się zdobyć na odwagę starać się osiągnąć to, co się wszędzie 
gdzieindziej osiągnąć dało ?

Wszak w każdej gałęzi przemysłu są gradacye wielkiego i ma
łego przemysłu, i trudno powiedzieć, co jest małym przemysłem, a co 
już jest dużym. W każdej gałęzi przemysłu mogą być zaczątki, które 
sięgają aż do tych staroezesnyeh form, skazanych na wymarcie i pełne 
żywotności zaczątki, z których może być wielki przemysł.

Ja nie widzę najmniejszego powodu, ażeby kraj, który wstąpił 
na drogę przemysłu, stawiał sobie jakieś sztuczne niczem nieuzasa
dnione granice i powiedział: nie przekroczę ich. Bo mamy mnóstwo
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dowodów z historii naokoło nas, że wszędzie, gdzie wspierano prze
mysł drobny, ten przemysł z czasem rozwinął się olbrzymio.

Te sumy, które Wysoka Izba dotąd uchwalała są tak małe, że 
dotąd istotnie mogli -się do nieb zgłaszać tylko mali, drobni przemy
słowcy. Zawsze się mówiło: o wielkim przemyśle nie można nam 
myśleć, ani o tem, żeby więksi przemysłowcy mogli od nas żądać po
mocy gdyż to jest nad nasze siły. Zostawmy to bogatszym krajom; my 
nie jesteśmy w sianie! Tymczasem, Panowie, w każdej gałęzi, czy to 
jest garbarstwo, czyli cały szereg gałęzi przemysłu drzewnego, przy 
pewnym udziale kapitału, przy łatwiejszem uzyskaniu kapitału zało
żenie fabryki, na kapitał obrotowy, można już stworzyć wielką rzecz 
i nieraz tylko ten brak kapitału jest kulą u nogi naszego przemysłu, 
że się rozwinąć nie może.

Bo gdybyśmy sobie powiedzieli, że tylko będziemy łożyć na to, 
czego absolutnie odsunąć nie możemy, to wtedy możemy być pewni, 
że rozwój kraju pójdzie w tent tempie, w jakim dotąd idzie, a my 
zamiast iść naprzód, będziemy się cofać! Bo nawet prawie cały po
stęp, jaki jest, nie jest naszą zasługą — n. p. koleje ze względów stra. 
tegicznycb, —  a i cele strategiczne mają swoje granice, lub też postęp 
leżący w podniesieniu wartości ziemi, nie jest zasługą rolników, któ
rzy przeważnie jeszcze tak gospodarują, jak  ich dziadowie przed laty-

Jeżeli nie użyjemy środków istotnie produkcyjnych, wypróbowa
nych na całym świeeie, które wszędzie wywołały nowe bogaitwa 
i kapitał}7, nowe siły dla społeczeństwa, to zmarnujemy lat dziesiątki 
nieodwołalnie i osłabimy nasz organizm, bo 10 lat bez akeyi, bez 
życia, to cofnięcie się więcej niż o 10 lat, bo o cały ten postęp 10 letni, 
jaki tymczasem zrobią sąsiedzi.

My, Panowie, w kraju mamy takie źródła bogactwa, takie środki 
rozwinięcia zamożności i sił narodowych, jakich muszą nam zazdrościć 
inne narody. Złe leży tylko w nas samych. Gdyby na tej nasze, 
ziemi osiedlić społeczeństwo pełne energii, umiejące wyzyskać to, co 
mu dane, toby ze skarbów, jakie nam dała natura, stworzyło cuda 
a rzućmy nasze społeczeństwo w ziemie Czechów lub Niemców z ziemi 
czeskiej, to zobaczymy, że z Czecb tak bogatych stałby się kraj 
nędzy galicyjskiej !

Kończę na tem, prosząc Wysoką Izbę, aby nie chciała i wierzyć 
we wszystkie rysy i barwy pewnego obrazu, który szanowny p. ziemi 
sanockiej roztoczył i żeby chciała wierzyć, że my nie jesteśmy naro
dem tak podupadłym już, rasą taką, żebyśmy nic mogli robić tego  ̂
co robią inne społeczeństwa i narody w około nas. Kończę, prosząc, 
żeby Wysoka Izba chciała wejść na drogę czystej praktyki ekono
micznej śmielej, bo wzrost dobrobytu jest i wzrostem oświaty a te dwa
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czynniki razem dadzą tę siłę społeczną, która zdoła społeczeństwo 
tak zahartować, iż będzie mogło śmiało patrzeć w przyszłość jaka- 
kolwiekby nas czekała. Skończyłem. (Brawa i oklaski).

Mowa sprawozdawcy posła Dr. Goldmana

w przedm iocie podwyższenia dotacyi dla funduszu przem ysłowego.

Wchodząc na trybunę jako referent komisyi przemysłowej, nie 
mogłem nie wiedzieć, że dyskusya w tej sprawie rozwinie się szeroko; 
z doświadczenia wiedziałem, że ile razy komisya jaka występowała 
przed Wysoką Izbę z propozycyą dania pewnych kwot na cele pod
niesienia przemysłu, tyle razy rozwijała się dyskusya, wśród której 
podnosiły się głosy podobne do dzisiejszych. Żadne podwyższenie 
kwoty przeznaczonej na przemysł od r. 1882, nie przechodziło bez 
dyskusyi podobnej do dzisiejszej, a co dziwniejsza, że nawet argu
mentu, jakie dziś tu naprowadzono, są te same, któreśmy w innej 
może formie słyszeli już kilkakrotnie w tej Wys. Izbie. Dadzą się 
one zreasumować i ująć w trzy kategorye. Przedewszystkiem zła 
administracya — i to jest ulubioną metodą tych wszystkich, któ
rzy pewną czują niechęć do wszelkich usiłowań zmierzających do 
podniesienia przemysłu krajowego.

Nie mogąc lub nie chcąc do tego jawnie się przyznać, starają 
się tę niechęć umojywować tem, że wykazują błędy administracyi, że 
starają się wydobywać ujemne strony dotychczasowej działalności 
powołanych do tego ciał, a więc jak w tym wypadku Wydziału kra
jowego i komisyi krajowej dla spraw przemysłowych.

To się powtarzało w latach 1883, 1884, 1886. Za każdym razem 
powtarzano : Nie należy podwyższać kwoty z przeznaczeniem na pod
niesienie przemysłu dla tego, że sposób, w jaki temi kwotami rozpo
rządzono, nie odpowiedział naszym oczekiwaniem.

Druga kategorya zarzutów czynionych wnioskowi przedstawio
nemu przez kom. przemysłową odnosi się do potrzeby. Odzywają się 
zawsze głosy, że to co Sejm daje na przemysł, zupełnie wystarcza, 
że przemysł więcej funduszów nie wymaga.

A trzecia kategorya, jest to największe działo, jakie się zwykle 
wytacza, to jest stan ekonomiczny kraju, smutny stan funduszu kra
jowego. Komisya budżetowa —  twierdzą —  nie będzie mogła jakoś końce
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budżetu zebrać razem, jeżeli każda komisya z osobna będzie przy
chodziła przed Wys. Izbę z nowymi wydatkami. Zanim w krótkich 
choćby słowach odpowiem na te zarzuty w tym trojakim kierunku, 
pozwolę sobin odpowiedzieć w kilku słowach na zarzut, który już 
komisyę przemysłową bezpośrednio dotknął, mianowicie na słowa 
szanownego mówcy, że komisya przemysłowa „zręcznie czy też może 
przeciwnie“ ułożyła swoje sprawozd anie.

Proszę Panów, jeżeli w tern twierdzeniu leżała pochwała, komisya 
przemysłowa z podzięką odsuwa ją od siebie, jeżeli zaś nagana, to 
komisya przeciwko naganie w ten sposób wypowiedzianej kategory
cznie się zastrzega. Komisya ani zręcznie ani niezręcznie nic nie 
układała, sprawozdanie zaś swoje tak ułożyła, jak uważała za potrze
bne i odpowiedne.

Nie jest to pierwszy raz, że komisya przemysłowa w ten sposób 
występuje przed Wysoką Izbę ze sprawozdaniem. Od chwili, gdy 
ustanowiono komisyę przemysłową dla spraw specyalnie przemysło
wych, komisya sprawozdanie zawsze dzieliła na części, bo uważała, 
że fundusz przemysłowy, zasiłki na szkoły przemysłowe uzupełniające, 
szkoły fachowe i warsztaty wzorowe, to nie są rzeczy, które należą 
do jednej i tej samej kategoryi, któreby mogły być ujęte w jednem 
sprawozdaniu i dla tego komisya dzisiaj występuje z częścią pierwszą 
zazim przyjdzie z drugą i trzecią. O zręczności lub niezręczności 
w układzie sprawozdania mowy być nie może i być nie powinno!

Zarzuty pierwszej kategoryi odnoszą się do administracyi fundu
szami przez Wydział krajowy względnie przez komisya krajową dla 
spraw przemysłowych.

Z jednej strony robiono zarzut komisyi, że zanadto wielką kła
dzie wagę na pewność i na bezpieczeństwo udzielonych pożyczek, 
z drugiej strony słyszeliśmy głosy, że właśnie niedobrze się dzieje, 
że komisya często na to niebezpieczeństwo i na pewność nie zwraca 
dostatecznej uwagi. A już zgodne były zarzuty, że krajowa komisya 
przemysłowa niesłusznie postępuje, jeżeli stara się popierać większe 
przedsiębiorstwa i fabryki, powinna ona zdaniem tych mówców po
zostać przy zadaniu skromnem, aby wspiąrała tylko przemysłowców 
mniejszych i drobny przemysł. Jednak tę zraiauę w kierunku działania 
komisyi krajowej dla spraw przemysłowych już uwidoczniono w ze- 
szłorocznem sprawozdaniu komisyi, i wtedy nikomu nie przyszło na 
myśl twierdzić, że ten kierunek jest niedobrym, że ten kierunek nie 
odpowiada intencyom Wysokiej Izby. Dlaczego ? Bo nie było wówczas 
wniosku o podwyższenie dotacyi dla celów przemysłowych, więc 
wtedy nie trzeba było uciekać się do tego pretekstu, że Wydział kraj. 
i krajowa komisya przemysłowa niedobrze funduszem przemysłowym

10
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administrują. Sejmowa komisya przemysłowa jest tego zdania, że 
jeżeli kiedy należała się pochwała działalności Wydziału krajowego 
i krajowej komisy! przemysłowej, to właśnie wtedy, kiedy one kieru
nek dawniejszy zmieniły, kiedy przestały rozdrabniać fundusze prze
znaczone na cele przemysłowe, na liczne i bardzo drobne przedsię
biorstwa, a zwróciły przeważnie uwagę na większe przedsiębiorstwa, 
na zakładanie fabryk, na większe przedsiębiorstwa do wyrabiania 
przedmiotów, które dotychczas nie były u nas wyrabiane, a z natury 
swej mające warunki rozwoju. To też komisya przemysłowa w sprawo
zdaniu swojem wypowiedziała, że uznaje w zupełności słuszność po
stępowania komisyi krajowej dla spraw przemysłu, że nie należy 
rozdrabniać funduszów, ale większemi kwotami i pożyczkami popierać 
należy większe przedsiębiorstwa i warunki rozwoju mające fabryki.

Na to jednak potrzeba większych funduszów. Panowie oponenci 
twierdzą, że komisya krajowa ma dostateczne fundusze i obliczają, 
że  po potrąceniu nawet kwot, jakie już przyrzeczone zostały i po doli
czeniu dotacyi na rok 1891 zostanie do dyspozycyi 64.000 zł.

Nie trzeba jednak zapominać, że sprawozdanie Wydziału bjdo 
pisane jeszcze w lecie a od tego czasu wpływały dalej prośby i pety- 
cye o udzielenie pożyczek z funduszu przemysłowego dla takich 
fabryk, które bądżto przy pomocy prywatnych przedsiębiorców już 
powstały, bądź też w których fundusz krajowy pożyczką już jest 
zaangażowany. I jeżeli się nie pospieszy z większą pomocą, to wpra 
wdzie pożyczka dawana nie będzie stracona, ale nie będzie można 
rozwinąć zakładu na skalę taką, na jakąby ze względu na przedmiot 
wyrabiany i odbyt zapewniony postawiony być winien.

Te petycye i prośby odnoszą się do przedsiębiorstw dla kraju 
naszego bardzo ważnych, a pożyczki żądane przewyższają kwotę
70.000 zł., oprócz tego w ostatnich dniach weszła do Wydziału kra
jowego petyeya o pożyczkę 30.000 zł. z funduszu przemysłowego dla 
fabryki, mającej wszelkie warunki rozwoju, mającej więc prawo do 
żądania takiej pożyczki. Jeżeli nie całą żądaną kwotę, to przynaj
mniej 15.000 zł. do 20.000 zł. trzeba będzie pożyczyć. Wydział kra 
jowy i komisya przemysłową w takiej więc znajdą się pozycyi, że 
mają przed sobą żądania uzasadnione na 100.000 zł., a na cały rok 
1891 będą miały do dyspozycyi 64.000 z). W takim stanie rzeczy 
niepodwyższanie funduszu przemysłowego znaczy wstrzymać przedsię
biorczość, która dzięki dotychczasowej działalności Wydziału i komisyi 
nieco się o żyw iła ; znaczy ducha przedsiębiorczości, który się z letargu 
budzić zaczyna, na nowo do snu ułożyć i to na dwa łata, kiedy ko
misya krajowa będzie miała do dyspozycyi mizerną dotacyą 30 000 zł.



147

Ale komisya, która ma od Sejmu poruczone zadanie, aby zba
dała czynności komisyi krajowej, aby zastanawiała się nad obecnym 
stanem przemysłu krajowego i wskazała co należy zrobić w najbliższej 
przyszłości dla skorzystania ze szczęśliwej chwili, kiedy duch przed* 
siębiorezy w różnych gałęziach przemysłowych zaczyna się ożywiać, 
komisya przemysłowa nie mogła inaczej postąpić jak proponować 
panom, abyście zechcieli fundusz pierwiastkowo do innych warunków 
zastosowany i wynoszący 309.000 zł. zastosować do warunków na 
lepsze zamienionych i aby roczna dotacya z 30 na 60.000 zł. była 
podwyższoną.

Pozostaje jeszcze jedna kategorya zarzutów, tj. zarzuty budże
towe i finansowe. Na to odpowiadam, że w ciągu lat czterech zwięk
szenie wydatków na cele podniesienia przemysłu postępowało bardzo 
wolno a bardzo nieznaczne tylko kwoty rok rocznie na powiększenie 
tych funduszów dawano. Podwyższenia te są nie nie znaczące w po
równaniu z kwotami, jakie co roku dla innych działów ekonomicznych 
dawano i uchwalano.

To co powiedziałem pozwolę sobie uzasadnić kilkoma cyframi. 
Na cele przemysłowe wynosiła kwota przez Sejm przyznana i wydana 
za rok 1888, 94.613 zł., na rok 1890 preliminowano 109.726 zł. a na 
rok 1891 preliminuje Wydział krajowy 116.224 zł. Przez cztery lata 
więc nadwyżka wydatków na cele przemysłowe przeznaczonych, wynosiła
22.000 zł. Na budowy wodne i melioracye wydano w roku 1888 
kwotę 192.635 zł., na rok 1890 preliminowano 204.000 zł. na rok 
1891 preliminuje się 233.000 zł. Tam więc nadwyżką wynosi przeszło
40.000 zł. Na cele rolnictwa wydano w 1888 roku 239.000 zł., na 
rok 1890 preliminowano 236.652 a na rok 1891 preliminuje Wydział 
krajowy 290.338 zł. Więc tu o 90.000 zł. podniosła się zwyżka 
w ciągu lat czterech. Ze strony zwolenników lepszego, intenzywniej- 
szego popierania krajowego przemysłu nigdy się żaden głos nie 
odezwał, aby nie dawać więcej na cele rolnicze, górnicze, melioracyjne.

Komisya przemysłowa musi wyrazić żdziwienie, że właśnie ze 
strony tych, którzy z natury rzeczy powinni popierać wszystkie dą
żenia, napotyka na opozycyą. Nie jest bowiem rzeczą obojętną dla 
rolnictwa, czy przemysł kwitnie lub w zastoju pozostaje, bo nietylko 
przomysł domowy popiera rolnictwo ale także i przemysł rękodziel
niczy, przedsiębiorstwa i fabryki przyczyniają się znakomicie do pod
niesienia rolnictwa a to przez podniesienie wartości jego produktów. 
Jeśliby u nas kwitły fabryki, jeśliby w każdym kierunku przedsię
biorstwa były znaczne, wtenczas nie przestraszyłaby nas wiadomość, 
że gdzieś tam w Ameryce nowych 100 morgów ziemi do uprawy
przysposobiono i nie potrzebowaliśmy się lękać konkurencyi dla na-

*



148

szego zboża na targach europejskich, bo wytworzylibyśmy konsu
menta w domu z ludności tej, która dotychczas nie konsumuje, 
lub konsumuje bardzo mało. Kwitnący przemysł szerzy dobrobyt 
a z dobrobytem rosną potrzeby i możność zaspakajania tych po
trzeb. Zwiększenie liczby konsumentów w kraju znakomicie przy- 
cz,ynia się do podniesienia rolnictwa, do nadania jego produktom w ię
kszej wartości.

Wysoki Sejmie! Znam właściciela rozległych włości, którego 
majątek przez długie lata był w sekwestracyi. Początek tej sekwe- 
stracyi sięga dawniejszych czasów, czasów jego dziada, pradziada, 
Przez długie lata sekwestracya ta niszczyła majątek, wyciągała wszystkie 
soki żywotne z tej ziemi, nie zwracając jej nic, aby siły jej odświeżać. 
Ziemia źle uprawiana, drogi zaniedbane, wody nie ubezpieczone, jednem 
słowem gospodarstwo szło jak najgorzej a dochody używane nie na cele 
inn estycyjne, ale po części na własne potrzeby sekwestratora, po części 

ną kosztowne procesy z sąsiadami. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
właściciel ten odzyskał przeważny wpływ na zarząd swego majątku, 
odzyskał majątek swój naturalnie w stanie zupełnego upadku, zanie
dbany, prawie zniszczony.

Wziął się więc do naprawy według sił swoich i możności. To 
podpierał dom, aby miał gdzie mieszkać, to starał się uporządkować 
drogę zaniedbaną długie lata, aby mógł sobie komunikacyę z szero
kim światem otworzyć. Wydatki te pochłonęły cały zasób, jaki po
siadał. Nadeszła chwila zasiewów i fuduszów nie starczyło; w smu- 
tnem tem położeniu przychodzi on poradzić się Wysokiej Izby, co ma 
robić. Niektórzy posłowie powiadają mu: nie rób nic. na zasiew 
pieniędzy nie pożyczaj, bo niewiesz czy zasiew zejdzie, czy będzie plon 
odpowiedni, na barki twoicb dzieci nie zwalaj nowych ciężarów, bo 
jeśli posucha przyjdzie i wypali zasiew, albo jeśli przyjdzie woda 
i zaleje,- wtenczas i plonu mieć nie będziesz, a dzieci twoje nowe 
ciężary dźwigać będą musiały.

Komisya przemysłowa radzi mu w następujący sposób: Wysoki 
Sejmie! Jesteś reprezentacyą rozległego kraju. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności odzyskałeś zarząd twego majątku, uwolniłeś się od se- 
kwestru, który trwał ¡rzez długie dziesiątki lat Zabierz się do na
prawy złego, choćbyś się miał zapożyczać —  nie oglądaj się na to, 
czy praca twoja wyda plon, jakiego się w tej chwili spodziewasz, 
spełnij ty obowiązek swój, bo jeśli nie zasiejesz, nie będziesz miał 
plonu, ani ty , ani dzieci twoje. Przyszłe pokolenia nie odzie
dziczą po tobie długów —  ale nędza będzie ich udziałem —  jak była 
twoim przez długie lat dziesiątki. (Brawo!).
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Co się tyczy wniosku, aby tę sprawę odesłać do komisyi budże
towej, oświadczam, że my nie chcemy sprawy tej przeforsować; owszem 
niech sprawa idzie także do komisyi budżetowej. Zastanawiać się 
nad potrzebami przemysłu nie jest wprawdzie jej zadaniem, ale jeste
śmy przekonani, że komisya budżetowa z tym samym wnioskiem 
przyjdzie do Wys. Izby, jeżeli gruntownie nad sprawą się zastanowi. 
Dlatego komisya przemysłowa nie jest przeciwną odesłaniu wniosku 
do komisyi budżetowej, nic temu nie ma do zarzucenia i będzie za tern 
też głosowała.





C.





S p raw y górnicze w Sejmie krajow ym  spotyka  od lat sześciu 
przynajmniej, t. j. od czasu, g d y  sprawa własności minerałów 
nafty i w o sku  ziemnego uchwaleniem u staw y krajowej została 
zakończoną, i w  Sejmie nie występują regaliści przeciw zw o le n 
nikom połączenia własności nafty i wosku ziemnego z własnością 
gruntu, —  los w szystkich  spraw  fachowych, któremi interesuje się 
mała ty lko  część ciała parlamentarnego, pow ołanego do decyzyi. 
W yczerpu jące  sprawozdania W yd zia łu  krajow ego i na wzór ich 
ułożone sprawozdania sejmowych komisyj są odkładane na b o k ;  
dyskusyi albo niema wcale, albo skupia się około jak iegoś  w gru n 
cie mało znaczącego szczegółu.

Św ietna  m ow a, którą w  tej dyskusyi w y g ło s i ł  w  roku 
b ieżącym  poseł Szczepanow ski nie stanowi wyjątku, bo ta m owa 
którą załączam y poniżej, ani zmieniała ani uzupełniała pro- 
gram  działalności Sejmu w zakresie spraw górniczych, a k u l
m inowała w  ustępie w ytykającym , przykładem  eksploatacyi soli 
p o ta so w ych  w K ałuszu, c. k. rządowi, ja k  mało się przyczynia  do 
podniesienia produkcyi w kraju, jak  dalece jest zaniedbane źródło 
bogactwa, jeśli  na niem cięży praw n y lub naturalny monopol 
rządu. W ró c im y  do niej jeszcze, ale przegląd  spraw górniczych 
musimy zacząć od faktów  p ow ołanych  w  sprawozdaniach W y 
działu krajow ego i sejmowej K om isyi.

T rz y  działy  mieści w sobie każde to sprawozdanie: dział
pom ocy bezpośredniej przem ysłow com  i przem ysłow i nafty i wosku 
ziemnego w Galicyi, ■ dział pom ocy pośredniej przez subwen- 
cyonowanie badań naukow ych z tym  przemysłem w zw iązku b ę
dących  — i trzeci, spraw rozmaitych rezolucyami Sejmu W y d z ia 
łow i krajowem u przeznaczonych, lub z własnej in icya ty w y  pod
jętych.

W  pierw szym  dziale figurowały przez lat io, począw szy od 
r. 1878, subw encye udzielane kilku  przedsiębiorcom naftowym  
dla w ykonania  g łę b o k ich  wierceń, t. j. robót trudniejszych, na 
które w danym razie przedsiębiorca się nie odważał. Powoli
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oprócz g łęb o kiego  wiercenia i obow iązkow ego p rzy  otrzymaniu 
nań subwencyi, rysunku i opisu w arstw  przebitnych, poczęto sub- 
w encyonow ać i użycie w yd oskonalonych  przyrządów  do w ierce
nia, a do działu tej bezpośredniej pom ocy zaliczam y expertyzy  
terenów lub kopalń, w ykonane na życzenie stron przez inżyniera 
górn iczego W y d zia łu  krajow ego, i utrzym yw anie dwóch niższych 
szkół górniczych  w B orysław iu  i w W ietrznie. Budżet na rok 
1890 i 1891 nie zaw ierał już żadnych subwencyj dla przedsiębior
ców  kopalń nafty, i w  rozdziale tym  mieszczą się ty lko spłaty 
tych  subwencyj, które b y ł y  udzielone tytułem pożyczki, t. j. 
z obowiązkiem  zwrotu z dochodów wiercenia lub kopalni. Jako 
dowód zaś ile w  przemyśle może zrobić in icyatyw a w ładzy i moralne 
raczej niż m ateryalne poparcie, przypom nim y fakt, że zaledwie
20.000 zł. w. a. istotnie z funduszu krajow ego wydano na popar
cie robót, które rozpoczęły  i utrwaliły rad ykalną  zmianę w u ży 
ciu przyrządów i w prowadzeniu robót górniczych, a zachęciły  
do nader korzystnego dla przemysłu zwrotu w  administracyi 
wielkich przedsiębiorstw. Dziś więc pomoc tę ograniczono do 
utrzymania dwóch niższych szkół górn iczych ; w yd atek  na nie 
m ały —  w r. 1891: 3.200 zł. w. a. — bo nie w y m a g a ły  żadnego 
nakładu, ani inwestycyi, a ty lko  remuneracyi dla nauczycieli 
i kierow ników  szkoły.

W  roku bieżącym  obie one doznają znacznego ulepszenia 
przez ustanowienie osobnych fachow ych  nauczycieli, g d y  dotych
czas w szkole w B o rys ław iu  w sz y sc y  nauczyciele łączyli  to 
zajęcie z innemi stanowiskami bądź w  przemyśle, bądź w  szko
łach, a w e W ietrzn ie  dyrektor szkoły i kopalni sam musiał udzie
lać teoretycznych objaśnień i k ierow ać  ćwiczeniami. Charakter 
p rak tyczn y  nauki w  obu szkołach  w y p ły w a  z ich org-anizacyi, 
g d y ż  w B orysław iu  uczęszczają do szko ły  tylko zatrudnieni w  k o 
palniach górnicy, a do W ietrzna, ze względu na krótki kurs 
nauki wiercenia, postanowiono przyjm ow ać tylko takich, co już 
6 miesięczną p rak tyk ą  w  kopalniach nafty w yk aza ć  się mogą. 
O użyteczności tych szkół św iadczy  znaczny n apływ  kandydatów 
a o ich postępach to, że c. k. urzęda górnicze okręgow e, u w a
żają św iadectw a tych  szkół za w ystarczającą  kw alifikacyę do k ie
rowania, lub dozorowania robót górniczych.

D z ia ł  pośredniej, drogą n aukow ych badań i publikacyj, po
m o cy  przem ysłow i naftowemu i górniczemu w kraju, coraz bar
dziej się zwiększa, i nie jest ograniczony do dwu —  ja k  to po
wiedziano, instytucyi krajowej stacyi doświadczalnej dla przemysłu 
n aftowego i w yd aw n ictw a  atlasu g eolog iczn ego  kraju. Nie niżej od
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zadania  krajowej stacyi doświadczalnej stawiamy specyalne che- 
miczno-technologiczne studya przeróbki nafty i wosku ziemnego, 
które utworzenie stacyi doświadczalnej o wiele lat poprzedziły  
i w y d a ły  już wiele cennych monografij, a pozwalają się spodzie
w ać w yd an ia  podręcznika dla technologii nafty. D ocenci i a s y 
stenci niższych zakładów  naukow ych w kraju, u zyskiw ali  od lat 
wielu  z funduszu krajow ego subw encye za opracowanie tematów 
w sk a zyw a n ych  im po porozumieniu się z przedsiębiorcami przem y
słow ym i —  lub nadsyłanych  bezpośrednio przez krajowe tow a
rzystw o naftow e; nie mniejszą również ja k  w yd aw n ictw u  atlasu 
geo lo g iczn ego  kraju doniosłość, a n iekied y w iększą użyteczność 
przypisujemy badąniom pew nych  okolic kraju celem zestawienia  
użytecznych jego  kopalin, ch o ćb y  badania te na razie nie stresz
cza ły  się w  arkuszu rozpoczętego w ydaw nictw a. D la  szerokiej’ 
bardzo szerokiej publiczności samo badanie, zwiedzanie okolicy 
przez znawcę, jest korzystniejszem niż w yd aw nictw o, które dlań 
nie będzie n igd y  zupełnie przystępnemu Z przyjemnością jednak 
zaznaczyć możemy, iż z in icyatyw y kom isyi górniczej p o zycy e  na 
cele badań naukow ych przeznaczone, znacznie podniesione zostały; 
na badania geologiczn e przeznaczono łącznie 4.000 zł. w. a., na 
chemiczne 1.700 zł. w. a.

W  bezpośrednim związku z tym  działem spraw górniczych są 
starania podjęte przez reprezentacyę kraju od szeregu lat o stw orze
nie nauki i nauczania górniczego, przy jednym z w yższych  zakładów 
naukow ych  w kraju. Od r. 1875 spraw a ta nie ustępuje z p o 
rządku zajęć, ale też i nie postępuje prawie. W  założeniu cho
dziło o średnią szkołę górniczą, do potrzeb naszego kraju zasto
sowaną, jako odrębny fakultat c. k. akademii handlowo-przemy- 
słowej w  K r a k o w i e ; z obniżeniem poziomu tej szkoły  skupiły  się 
starania kraju i przem ysłow ców  o dodanie do kursu inżynieryi 
i chemii zastosowanej przy c. k. wyższej szkole politechnicznej 
w e L w o w ie  w yk ła d ó w  niezbędnych dla inżyniera, kierującego k o 
palniami lub dystylarniam i nafty i wosku ziemnego. W  ostatnich 
czasach obradowała  specyalna ankieta w K ra k o w ie  nad zakresem 
kursu dla dozorców i k ierow ników  przedsiębiorstw naftowych, 
a w ięc znów w  związku z w yższą  szkołą przem ysłow ą w  K r a k o 
wie, ale sprawozdania Sejm owi przedkładane i oświadczenia mi
nisterstwa W y z n a ń  i Oświecenia zdają się nie pozostawiać w ą t
pliwości, iż kursa takie we L w o w ie  niebawem zaprowadzone zo
staną. D o  powołanych dla w yk ła d ó w  docentów należeć będzie 
podnieść poziom wiadomości i kw alifikacyi u kierow ników  k o 
palń i usposobić ich tak, b y  m ogli odpowiedzieć uzasadnionemu
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wym aganiu  : większej opieki nad bezpieczeństwem  życia i zdro
w ia  zatrudnionych w kopalniach robotników.

Sprawozdanie W yd zia łu  krajow ego podniosło tę kw estyę  
niedostatecznego ubezpieczenia robotników zatrudnionych w k o 
palniach nafty i wosku ziemnego, od nieszczęśliwych w yp ad ków , 
a szczególnie od wybuchu g azó w  i pożarów w kopalniach, bo 
s tatystyka  górnicza państwowa wskazuje, iż mimo że w  Galicyi 
nie w iększy  procent robotników niż w  innych krajach monarchii 
nieszczęśliwym w ypadkom  podlega, ■—  więcej ich niż w  tam tych 
krajach u lega  w ypadkom  pożaru kopalni lub w ybuchom  gazów. 
F a k t  ten dowodzi więc z jednej strony stosownej dbałości praco
dawców, — z drugiej p ozw ala  się domyślać, że same warunki 
bezpieczeństwa w kopalniach nafty nie są dostatecznie znane —  

W yd zia ł  krajow y sformułował życzenie, aby  c. k. r2ąd, który  
pod przewodnictwem ministra rolnictwa ustanowił Eine Óesterreichische 
Commission zur Ermitelung der zweckmaessigsten Massregeln g eg en die 
Explosion schlagender Wetter in Bergwerken, — uzupełnił ją  znaw 
cami z Galicyi, i badania lcomisyi nietylko w kopalniach w ęgla  
kamiennego, ale i w  kopalniach minerałów żyw iczn ych  przepro
wadził.

K o m isy a  górnicza przych yliła  zię w  zupełności do w yw o d ó w  
sprawozdania W y d zia łu  kra jo w eg o ; z własnej in ic ya ty w y  dla 
ochronienia od k rz y w d y  producentów nafty, podniosła nadto ko- 
rnisya potrzebę czujnego przestrzegania, aby  taryfy  kolejowe nie 
b y ły  ustanawiane w międzynarodowym handlu i re lacyach z ujmą 
dla galicyjskiej nafty. W y r a z i ła  oraz życzenie, aby  statystyczne 
daty o górnictw ie  i przemyśle naftowym  naszego kraju b y ły ,  jeśli 
to b y ć  może, częściej niż raz do roku do publicznej podawane 
wiadamości.

W ła d z e  krajowe m ogą mieć bezpośredni w p ły w  ty lk o  na 
rozwój przemysłu naftowego i niem się w yłącznie zajmują; p r z e 
m ysł węgla, oparty na powszechnej ustawie górniczej z r. 1853 
i zm onopolizowany przem ysł soli kuchennej i potasowej w y tw o 
rzy ły  się w  wiirunkach, które ingerencyi nie dopuszczają, a tylko 
dezyderaty  w tej sprawie, w yp o w iad a  niekiedy W y d z ia ł  kra jo w y  
lub krajow a R a d a  górnicza. D o liczby takich należała już w  r 1879 
uchwała przedstawienia rządowi potrzeby podjęcia exploatacyi soli 
potażowych w  K ałuszu  ; -— to co o exploatacyi tych  salin p o w ie
dział w  powołanej w yżej mowie poseł Szczepanow ski pozostanie 
w  pamięci w szystkich i przyczyn ić  się powinno do zdecentralizo
wania zarządu sprawam i naszego kraju, które w W ied niu  nie sp o
ty k a ły  ani spotykają należytego uwzględninnia.
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Potrzeba tej decentralizacji  w yn ika ze studyów w każdym  
dziale, —  ze studyów  g'órnictwa węg'la i soli, — ta r y f  kolejowych 
i urządzeń do transportu potrzebnych, •—  rezultat ten, powtarzany 
ze stosownym naciskiem, musi znaleść posłuch.

Mowa posła Szczepanowskiego

w s p r a w i e  p o d n i e s i e n i a  g ó r n i c t w a  w C ł a l i c y i .

Wysoka Izbo! Proszę o przebaczenie, jeżeli przy tej pozyeyi, 
która pod względem wniosków postawionych nie daje rzeczywiście 
okazy i do wielkiej różnicy opinii, pozwolę sobie, zwrócić uwagę W y
sokiej Izby na wielką doniosłość przedmiotu, do którego się te rezo- 
lucye odnoszą. Zdaje mi się. że będzie korzystnern w obecnej właśnie 
kadencyi sejmowej, w której mamy roztrzygnąć co do przyszłej po
lityki ekonomicznej kraju, co do polityki inwestycyj, podnieść donio
słość górnictwa krajowego a to z następującej przczyny.

Tak przywykliśmy do malowania obrazu ekonomicznego kraju 
w kolorach czarnych, niekorzystnych dla Galicyi, że zdaje mi się, że 
będzie pokrzepieniem dla tych, którzy dobrze życzą krajowi, że doda 
otuchy tym, którzy są za polityką czynną w podniesieniu ekonomi
cznego stanu kraju jeżeli się roztoczy obraz działalności, w której 
siła indywidualna przedsiębiorców, zasilona tylko w nadzwyczaj skrom 
nej mierze ofiarnością kraju, wydała rezultaty bardzo pomyślne, bez 
porównania pomyślniejsze, jakby któś mógł przypuszczać z tych wia
domości, które dostają się zwykłe do opinii publicznej czy to w kraju 
czy w Sejmie.

Nie chcąc zajmować zanadto długo uwagi Wysokiej Izby, po
zwolę sobie główną treść przedmiotu wyczerpać, że tak powiem sty
lem telegraficznym, to jest podać tylko fakty, które się do przedmiotu 
odnoszą, albowiem chciałem przy końcu wyciągnąć pewne wyniki tre
ści ogólnej, spółecznej, politycznej i administracyjnej.

Zwracam się naprzód do przemysłu naftowego, tej gałęzi naszego 
przemysłu górniczego, która dotąd prawie wyłącznie zajmowała uwagę 
Wysokiej Izby. Jak wiadomo przemysł nafcowy rozwija się u nas już 
od przeszło lat 30. Jednakowoż pierwsze lat 20 tego rozwoju okazały 
postęp nadzwyczaj mały, albowiem całkowita ilość surowca naftowego 
wydobywanego przez pierwsze lat 20 wahała się między 100 tysięcy 
a 150 tysięcy centnarów metrycznych rocznie.



158

Dopiero ostatnich lat dziesięć pokazuje stanowczy postęp zadzi
wiający. W  tych latach 10 przedstawia się produkcya w cyfrze 10 
razy większej jak  pierwotnie. Gdy dawniejsza produkcya rzadko prze
wyższała sto tysięcy centnarów metrycznych rocznie, to mamy obecnie 
przeszło milion centnarów metrycznych rocznie.

Jeżeli przemysł naftowy tak dalece się rozwinął, to spróbuję 
w kilku słowach tylko zaznaczyć czy  ten rozwój zawdzięcza się p ew 
nym specyalnie korzystnym okolicznościom lub też pewnej wydatnej 
opiece rządu i kraju.

Otóż co do tych okoliczności można twierdzić, że przez tych 10 
lat wszystkie światowe w pływ y byty niekorzystne dla rozwoju prze
mysłu naftowego tak, że przemysł rozwinął się wbrew pogorszeniu 
warunków produkcyi. W  tych dziesięciu latach przeciętna cena suro
wca spadła na mniej jak  '‘ ¡3 część.

Profesor Hans Hbfer, wysłany w r. 1876 na wystawę do Fila 
delfii, w sprawozdaniu swojern o przemyśle naftowym amerykańskim 
udowadnia cyframi, że przemysł amerykański nie może istnieć przy 
cenie niższej jak trzy dołary za baryłkę.

W  dwa lata później spadła cena do jednego dolara, a od tego 
czasu najczęściej była niższą od dolara. Jestto zatem ze strony A m e
ryki dla naszego górnictwa naftowego ogromna konkurencya.

Jeszcze groźniejszą jest konkurencya ze strony Kaukazu, gdzie 
rozwinięto w Baku eksploatacyę nafty na skalę, której się nikt p ier 
wej nie spodziewał. Pomimo jednak tej konkurencyi przemysł naftowy 
się rozwinął.

Można więc powiedzieć, że zapewne przemysł naftowy zawdzięcza 
swe powodzenie jakiejś bardzo skutecznej opiece rządu lub kraju.

Otóż jeżeli m ów im y o W ysok im  Rządzie, to znów można powie
dzieć, że ten przemysł rozwinął się wbrew wszystkiemu temu, co rząd 
zrobił.

Powiedziałem że chcę używać stylu telegraficznego, dlatego w y 
mieniam tylko dwa nazwiska, które streszczają historyę klęski, która 
spadla na produkcyę nafty w Galicyi przy sposobności ustanowienia 
nowej taryfy cłowej. Te nazwiska są : szefa sekcyjnego p. Baumgar- 
tnera w Wiedniu i posła Abrahamowieza w e Lwowie. T e  dwa na
zwiska zapisane są w czarnej księdze przemysłu naftowego. Jeżeli 
się zatem przemysł naftowy rozwinął to wbrew temu, co rząd zrobił. 
W prawdzie od r. 1887 rząd częścią  złagodził klęskę spowodow aną 
w r. 1886, która prawie cały przemysł o zgubę przyprawiła.

Mówię tu o rozporządzeniach taryfowych, któreśmy wtedy u z y 
skali. W szystkie te ulgi jednakow oż nie przywróciły  przemysłu do
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tego dawnego stanowiska, nic przywróciły tych warunków rozwoju, 
które istniały przed ustawą cłową obecnie istniejącą.

Ten rozwój fenomenalny przemysłu naftowego ze stu tysięcy na 
milion cetnarów metrycznych nastąpił więc wbrew ogólnym warunkom 
ekonomicznym i wbrew działaniu W ysok iego  Rządu.

Pozostaje więc jeszcze jeden czynnik, to jest pomoc kraju. Otóż 
pod tym względem przyznać trzeba, że kraj głównie za inicyatywą 
Zybljk iew icza  starał się coś zrobić i coś w drobnej mierze dokonał. 
W  ostatnich czasach powołał do życia dwa czynniki, które wprawdzie 
bezpośredniego wpływu na produkcyę nie mają, ale które jednakow óż 
w ytworzyły naukową podstawę dla przemysłu ; bez której żaden prze
mysł rozwinąć się nie może, wydał bowiem atlas geologiczny kraju 
i urządził stacyę doświadczalną na politechnice lwowskiej. Jednako
woż działanie tych dwóch instytucyj tak jak  działanie wszelkiego 
rodzaju umiejętności teoretycznej jest tylko moralne i wskutek tego 
okazuje się dopiero z biegiem czasu. Jest to ziarno rzucone, które d o 
piero później dojrzewa.

Natomiast to, co kraj uczynił wprost, to jest owe rozmaite sub- 
wencye, które mieliśmy na poszczególne przedsiębiorstwa, na g łęb o 
kie wiercenie, przyniosły pewne korzyści, ale kwoty wydane na ten 
ceł stoją w tak nadzwyczajnie małym stosunku do tych ofiar, które 
poszczególni przedsiębiorcy poczynili, że akcyi krajowej w tym kie
runku zaledwie jakąkolwiek doniosłość przypisuję i czerpię tę naukę 
na przyszłość, że pewinniśmy raczej dbać o pielęgnowanie ogólnych 
warunków, o pielęgnowanie naszych źródeł umiejętności przemysłowej, 
jak  o takie specyalne subwencye dla poszczególnych przedsiębiorców.

Zapytacie więc Panowie, jeżeli ogólna czynniki ekonomiczne 
by ły  przeciwne rozwojowi, jeżeli akcya rządu stanowczo przeszka
dzała rozwojowi przemysłu, jeżeli akcya kraju tylko w bardzo małej 
mierze przyczyniła się do tego rozwoju, który dziś z przyjemnością 
skonstatować można, cóż w ięc było  przyczyną tego rozw oju?

Tutaj nastręcza się właśnie wynik pocieszający, wynik, który 
nam powinien dawać otuchę także na innych polach pracy narodowej. 
Takim głów nym  wynikiem rozwoju przemysłu naftowego była właśnie 
siła energii indywiduów, nie popieranych ani przez rząd, a nadzw y
czaj mało popieranych przez kraj. Tutaj mamy więc w całem tego słowa 
znaczeniu rzecz stworzoną przez indywidualną przedsiębiorczość, ma
my przemysł, który rozwinął się dzięki umiejętności, energii i pracy 
tych poszczególnych przedsięsioreów, którzy z nim byli zaangażowani. 
Znów tutaj pozwolę sobie tylko jedną rzecz nadmienić t. j. że w tym 
przemyśle nigdy nic brakowało łudzi, nigdy nie brakowało pracowników 
krajowych, jak ly^-.o my tych pracowników potrzebowali, nie brako-



walo pracowników krajowych uzdolnionych w równej mierze jak naj
lepsi technicy zagraniczni. A jeżli tego nie brakowało, to chcę pod 
nieść tutaj zasługi prezesa towarzystwa naftowego p. Gorayskiego, 
który w chwili bardzo ważnej t. j. w chwili, w której znaczna część 
największych przedsiębiorców w kraju rozmaitymi względami pow o
dowana, albo chciała z własnej w o li ,  albo musiała oddać wykonanie 
przedsiębiorstwa siłom obcym, zakrajowym, amerykańskim, który wten
czas wbrew swoim własnym interesom rachunkowym postanowił pra 
cować niezależnie jako  przedsiębiorca krajowy dążący do w ytw orze 
nia krajowych pracowników.

Tembardziej podnoszę tę zasługę, ponieważ w tej porze ja  sam 
chociaż mając te same intencye, byłem skrępowany kapitałem obcym, 
miałem ręce związane, nie mogłem w tej chwili tak postąpić. Ta ini 
cyatyw a dana przez prezesa towarzystwa naftowego oddziałała na 
szerokie koła, iż znalazło się grono bardzo liczne krajowych praco
wników, którzy w poczuciu własnych zdolności i własnych sił posta
nowili nie ustąpić z miejsca, tylko konkurowali z Amerykanami.

Mówię to wcale nie z jakiejś zazdrości dla tych zagranicznych 
pracowników, dla tych przedsiębiorców kanadyjskie, którzy tutaj p rzy 
szli ; te wszystkie korzyści, które odnieśli, bardzo są zasłużone, gdyż 
oni stali się wzorem, jak podobne przedsiębiorstwo powinno być  p r o 
wadzone, ale nie zazdroszcząc tego wielkiego majątku, jak iego  się 
dorobili, tembardziej się cieszę, że krajowi przedsiębiorcy i krajowi 
pracownicy nie opuścili pola, pomimo wszelkich trudności wytrwali 
i skutecznie teraz z tamtymi współzawodniczą.

Jako dowody, w jaki sposób ci krajowi pracownicy się w y 
kształcili, zacytuję tylko dwa przykłady: jeden przykład to są nasi 
krajowi wiertacze, którzy powołani zostali do Argentyny tak, źe pod
czas gdy  dawniej my uczyli się od cudzoziemców, teraz nasi polscy 
pracow nicy  stali się wzorem prowadzenia umiejętnego przedsiębior
stwa zagranicą, w Ameryce, zkąd my brali pierwsze wzory. Ci argen
tyńscy polacy są w ięc  dowodem, że my w każdej chwili w bardzo 
krótkim czasie potrafimy wyrobić ludzi zdolnych i ludzi dotrzymują
cych kroku z pracownikami zagranicznymi.

Pozwolę  »obie przytoczyć inny jeszcze  przykład osobisty d la tego  
że ten przykład jeszcze o wiele ważniejszy, bo ma ważność spółeczną.

Proszę P anów ! Były  właściciel ziemski, straciwszy majątek, miał 
odwagę wziąść się do rzeczywistej pracy, on nie starał się ani o p o 
sadę dyurnisty w W ydziale  krajowym, (wesołość), nie starał się o p o 
sadę sekretarza Bady powiatowej (wesołość, brawo), nie założył a g en 
turę handlu win (brawo), ale wziął się sam do pracy jako  robotnik 
i ciężką pracą od północy do południa, lub od południa ds pó łnocy ,
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ciężką pracą zupełnie dorównywającą pracy tych, którzy od dzieciń
stwa przyzwyczaili się w pocie czoła do takiej roboty, dorobił się tej 
umiejętności praktycznej, że obecnie stał się pierwszym inżynierem 
górniczym w Gałicyi a nawet żaden z obecnych Amerykanów nie może 
nazwiska jego  wymienić bez powiedzenia, że co najmniej on im równy, 
jeżeli nie od nieb wyższy. Ten właściciel ziemski, szlachcic polski, 
który w ten sposób odrodził się przez pracę, on może jest symbolem 
i wskazówką, że ta szlachta polska może się odrodzić i może przy
zwyczaić do stosunków nowożytnych.

Stracił majątek, ale większy majątek znalazł w własnej sile, w 
własnej energii a nawet mierząc pieniądzmi, kto wie, mnie się zdaje, 
że on większego majątku teraz się dorobił, jako przedsiębiorca na
ftowy, jak o  inżynier wiertniczy, jak  ten, który przed tem stracił. Chcę 
go wymienić, bo to człowiek zasłużony, to jest placówka, która p o 
kazuje, że^ prawdopodobnie ’ kiedyś legiony całe pociągnie tą drogą. 
Tym  człowiekiem jest Władysław Straszewski.

Proszę P anów ! tyle co do przemysłu naftowego. Później jeszcze 
mówiąc o ogólnych warunkach producyi przemysłowej i górniczej u 
nas, dotknę kilka kwestyi specyalnycb t. j. taryfy kolejowej i kre
dytu przemysłowego, a teraz pozwólcie panowie, że przejdę do innego 
działu przemysłu górniczego, na który u nas dotychczas bardzo mało 
się zważało.

T ym  przemysłem górniczym są kopalnie węgla. Dotąd w szer
szych kołach publiczność zaledwie wiedziała w ogóle, że węgiel istnieje 
w Galieyi, —  a on teraz dorobił się już rzeczywiście znakomitego 
znaczenia w sytuacyi ekonomicznej naszego kraju Produkcyaobecnego 
roku, obrachowana podług wykazów, które posiadam za 9 miesięcy, 
kończących się z końcem września, — produkcya w  obecnym roku 
węgla kamiennego w Galieyi będzie dosięgała cyfry  6,000.000 cet. 
metr. —  Ależ jak  panowie wiecie, żadna cyfra pojedyncza nie okazuje 
sw ojego  znaczenia, dopiero statystyka porównawcza, porównując ilość 
materyalu dostarczonego z potrzebami kraju, dopiero taka statystyka 
pokazuje, co ta cyfra rzeczywiście znaczy.

Otóż pozwolę sob e tę cyfrę  6,000.000 cet. metr. rocznej produkcyi 
przedstawia ten przemysł dopieru w wieku dziecinnym pierwszego 
rozwoju, porównać z wartością opalową naszych lasów. Otóż w  sta
tystyce Dr. Rutowskiego czytamy, że roczny, naturalny przyrost 
drzewa opalow ego w naszych lasach wynosi mniej więcej 1,400,000 
— (tam jest wyrażone w metrach kubicznych, alę wolę wyrazić w są- 
gach, ponieważ to jest termin przystępny dla szerszych kół) —  a 
wartość opałowa tegorocznego przyrostu drzewa, mniej więcej dosięga 
10,000.000 cet. mtr. węgla. Otóż proszę P anów ! ten przemysł wę-
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głow y, te kopalnie węgla, które jeszcze są w dzieciństwie, które do
piero co zaczęły  się rozwijać, o których rozwoju, jako  czynniku bo
gactwa krajow ego szersze koła publiczne jeszcze zgoła nie wiedziały, 
te już na samym wstępie produkują więcej, jak  połow ę całej tej siły 
opałowej, którą przedstawia roczny przyrost naszych lasów. Zapew ne 
Panow ie! ja  nie uważam, aby ten roczny przyrost naszych lasów 
przedstawiał rzeczywiście tę ilość opału, która kraj konsumuje. Gali
cy a w stosunku do innych krajów ma bardzo mało lasów, chociaż my 
drzewo w yw ozim y , jak  wyw ozim y zboże, chociaż nasi ludzie giną 
z głodu — my w yw ozim y  nasze lasy, chociaż nasi ludzie marzną i z ię 
bną. W ypada 1,400.000 sągów drzewa rocznie na całą ludność a więc 
1 sąg wypada na rodzinę; gdzież jednym sągiem można opalić rodzinę 
przez cały r o k ?  -  Nie ulega wiąc wątpliwości, że ilość opału, która 
się obecnie konsumuje, wydaje  daleko więcej, ja k  roczny przyrost. 
Prawdopobnie o wiele więcej...— ale cóż ona przedstawia? Ona przed
stawia postępującą dewastacyę naszych lasów a jeżeli kopalnie węgla  
już teraz tak piękną ilość produkują, to przedstawia się to w p o 
staci ochrony naszych lasów, niezmarnowania od razu całego kapitału, 
ale rozdzielenie go pomiędzy teraźniejsze i późniejsze generacye, przed
stawia się jako  zasiłek dla tych wszystkich części naszego kraju, 
ogołoconych z lasów, jak  u. p. Podole. — Ale ten przemysł w ęglowy, 
te kopalnie węgla nastręczają jeszcze  parę uwag, znów uwag don io 
słości ekonomicznej i społecznej. Największa kopalnia, kopalnia w Ja- 
worzniu, produkująca przeszło 41/2 milionów cent. metr. —  jest, jak  
wiadomo, przedsiębiorstwem obcem, —  jest  w ręku tych samych m o
nopolistów, »którzy  zagarnęli prawie cały handel węglem w Austryi, 
t. j. zagarnęli większą część pól ostrąwskich. —  Znów nie robię im 
z tego w y rzu tów ; wolę, żeby oni eksploatowali w Galicyi, jak żeby 
te kopalnie wcale eksploatowaneuii nie były.

Cieszę się jednak, że oprócz tej kopalni w rękach obcych, r o z 
wija sią bardzo dobrze w tej samej okolicy  kopalnia sierszańska nale
żąca do klucza krzeszowickiego i będąca własnością Potockich, je ś l i  
się nie mylę. Tu mamy przykład jak  przedsiębiorstwo może być 
przykładem niedbalstwa i upadku i jak  przy tych samych warunkach 
pod umiejętnym kierownictwem i zasilane należycie kapitałem, może 
się pomyślnie rozwijać. Kopalnia ta i połączona z nią huta conkow a 
przez wiele lat wykazywała tylko strat}'. Otóż owa administracya prze
konawszy się, że te straty polegały na nieumiejętnej administracji, 
na niedostatecznej sile kapitału, postarała się o to, aby przydzielouo 
dostateczny kapitał, aby zbudowano kolej i aby postawiono ogromno 
maszyny do pompowania wody. 1 oto teraz od tego czasu, kiedy w y 
maganiom przemysłu stało się zadość, kopalnia rozwija się pomyślnie.
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Dopóki mniemano, że kopalnia da się rozwinąć jakąś sztuką czaro
dziejską, drobnym kapitałem, dopóty ta kopalnia chromała, a teraz 
k iedy jest prowadzoną po europejsku, teraz się rozwija. Ten przykład 
jest pouczający, ponieważ tu mamy przykład jednego z naszych magna
tów, który z dobrym rezultatem wziąt się do przemysłu.

Pamiętacie Panowie jak krach z r. 1873, który zakończył się re
zultatem ujemnym, podziałał jako  przykład odstraszający na cały 
kraj — przez lat 15 nie m ożni nawet było mówić o rozwoju przem y
słu krajowego. Ze tu przyczyna leżała w braku umiejętności europej
skiej, która u nas jest tak samo potrzebną jak  gdziekolwiek indziej, 
to się okaże, jeśli wspomnę jeszcze o iunem przedsiębiorstwie tego 
samego magnata t. j .  o cukrowni sędziszowskiej, która w rękach 
niefachowych upadła i stała się postrachem w całym kraju i prze
szkadzała rozwinięciu się przemysłu krajowego cukrowego, a która 
jednakże niebawem także będzie przykładem przedsiębiorstwa prowa
dzonego po europejsku a zatem ze skutkiem i zyskiem.

Kopalnie wTęgla wymienione stanowią nasz przemysł górn i
czy, rozwinięty już na wysoką skalę Ale oprócz pokładów węgla w Ga- 
licyi zachodniej, są jeszcze pokłady węgla brunatnego w Galicyi wscho
dniej. Ta sama rodzina magnacka, do której należy kopalnia sierszań- 
ska, zdobyła się na odwagę otworzenia dawnych kopalń Domsa w Ż ó ł
kiewski cm i pokazuje się, że dziś bardzo dobrze się rozwijają, bo 
produkeya po kilku zaledwie miesiącach dochodzi do 8 wagonów 
dziennie. Są nadto w Galicyi wschodniej na Pokuciu inne jeszcze p o 
kłady węgla, które także mogą być rozwinięte. A to wszystko u p o 
ważnia nas do nadziei, że przemysł górniczy węgla  w kraju z cza 
sem się roi winie i stanie się równie ważnym i doniosłym jak  prze
mysł naftowy.

Mamy więc dwa wielkie działy przemysłu górniczego, a ani 
w jednym ani w drugim nie zawdzięczamy nic zgoła rządowi, a p ra 
wie nic pom ocy krajowej, bo one są wyłącznie dziełem energii indy
widualnej.

T e  dwie gałęzie rokują lepsze nadzieje na przyszłość i z p e 
wnością nie zobaczycie panowie, żeby te dwie gałęzie k iedykolw iek  
przyszły  z żebraniną o pomoc do rządu, lub do tej W ysokie j 
Izby, ale przeciwnie one staną się pom ocnym i do rozwoju ca 
łego szeregu innych przedsiębiorstw. Tak n. p. rozwój przemysłu 
naftowego w gorlickim powiecie stał się podstawą do rozwoju fabryki 
kwasu siarczanego, a liczne kopalnie naftowe, rozsiane na całem P od 
górzu, umożliwiły założenie fabryki maszyn Lipińskiego w Sanoku. 
W  ten sposób każdy przemysł już istniejący staje się podstawą no
wego przemysłu. Macie panowie wdęc dwie gałęzie przemysłu, które
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się rozwijają samodzielnie i które dostarczając konsumentów na fa 
brykaty, maszyny i narzędzia, dają dla innych gałęzi większe sub- 
wencye, jak  wszystkie te, o które proszono kiedykolwiek tę W ysoką  
Izbę.

W eźcie  teraz panowie trzecią galęź przemysłu górniczego ga li
cyjskiego, tę, która stoi pod o jcow ską opieką rządu, to jest  
górnictwo solne i eksploatacyę soli potażowych. Podczas kiedy tamte 
dwie gałęzie rozw inęły  się w ostatnich czasach w sposób zdumiewa
jący , to ta gałąź, która była prastarą chwałą Polski, t. j .  przemysł 
solny, pozostaje w zastoju najzupełniejszym, a nawet się cofa. Przed 
paru laty przeglądałem w „Geologisehe Reichsanstalt“ sprawozdanie 
z czasów przedrozbiorowych o dawnych warzelniach soli, należących 
przeważnie do Potockich, z których sól szła szerokim traktem aż 
poza Dniepr. Otóż za niepodległej Polski te warzelnie soli produko
wały więcej soli, jak  jej obecnie produkują i to jest  postęp, który- 
śmy obecnie osiągnęli po 120 latach gospodarki biurokratycznej. 
W eźcie  panowie Wieliczkę i Bochnię. Nie chcę was trudzić cyframi, 
ale zdaje mi się, że p. Rutowski, który reprezentuje te okręgi, posta
wił w Radzie państwa pytanie, dlaczego W ieliczka i Bochnia nie r o z 
wijają się na równi z kopalniami soli w Górnej Anstryi położonemi 
i dlaczego zwiększające się potrzeby soli zaspokajane są solą z Austryi, 
a nie z W ieliczki i Bochni.

Nie wiem, czy  otrzymał odpowiedź, ale jeżli otrzymał, to taką, 
jaką się od rządu zw ykle  otrzymuje, t. j. wymijającą.

Po tym ohrazie górnictwa solnego jesteście panowie zapewne 
przygotowani na wiadomość, że kraj posiada jeszcze  jedno wielk ie  
bogactw o, ale zmarnowane, t. j .  sól potażową w Kałuszu. Tu także 
nie m ożem y mówić o tych postępach, jak  tam, gdzie przedsiębiorcy 
krajowi o własnych siłach podejmują się prowadzenia przedsiębior
stwa. Otóż powołuję się na bardzo szczegółow e sprawozdanie W y
działu krajowego, przedłożone w sprawach górniczych, na ustęp o k o 
palni kałuskiej. Z  m otyw ów tam zawartych przekonuję się, że oprócz 
najrozmaitszych obiecanek, faktycznie prawie nic nie dokonano. A za 
w dzięczam y to zupełnie tylko ojcowskiej protekcyi naszych biurokia- 
tów, panowie, przyznaję —  możecie to, co mówię, uważać jako m ó
wione poniekąd w własnym interesie —  ale to zresztą pozostawiam 
ocenie Wysokiej Izby, czy  w tych kilku słowach, które powiem, prze
mawia interes osobisty, czy krajowy.

W ymienię znów nazwiska dwóch obywateli, k tórzy  zasłużyli się 
krajowi, udowadniając licznymi eksperymentami korzyści z użycia 
soli potażowych, a ci s ą :  baron Watman i hrabia Hom pescb. Jak wi 
dzicie panowie są to cudzoziemcy, ale g d yb y  dziś był zw ycza j , jak
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za czasów polskich, udzielania indygienatów, to z pewnością udzieliłby 
im W ysok i Sejm iudygienatu polskiego. Otóż hr. Hompesch prosił mię, 
żebym uczestniczył razem z nim w podaniu do W ysok iego  Minister
stwa skarbu, aby nam oddano w przedsiębiortwo prywatne eksploa- 
tacyę kopalni potażowych w Kałuszu, —  to może być uważane za 
osobisty interes —  ale biurokracya o jcow ska nie przystała na to, nie 
z jakiejś  antypatyi lub niechęci, lecz przeciwnie z ja k  największej 
sympatyi. G dy  bowiem udaliśmy się na konferencyę w tym przed
miocie, to powiedziano nam: „ W y  chcecie tó wziąć, do czego się po
rywacie, wszak Margules zbankrutował w roku 1875 i 1876 ; nie w ie 
cie co chcecie robić“'.

W ięc  z sympatyi dla przedsiębiorców, którzy chcieli dokonać 
tego dzieła, z wielkiej sympatyi ochraniano ich od niebezpieczeństwa, 
na które się chcieli narazić, a zarazem ochroniono kraj od w prow a
dzenia w ruch kopalni potażu w Kałuszu, która jest większem może 
bogactwem w kraju, jak  kopalnia złota w Kalifornii.

Panowie, ja  nie jestem rolnikiem, lecz chemikiem i inżynierem, 
w ięc w kwestyach rolniczych nie myślę się rozwodzić, lecz powołuję 
się na doświadczenie rolników z zawodu, jak  Watman i Hompesch. 
Mogę się pow ołać  na sprawozdanie, które w tak wyczerpujący sposób 
zajmowało się wystawą wiedeńską, na sprawozdania Sehultz-Lupitz’a, 
Wagnera i innych, które wykazują, że kainit jest nieocenionym 
środkiem naw ozow ym  nietylko dla torfowisk, leez i dla ról lekkich, 
że są wprawdzie wypadki, gdzie kainitu nie można używać, jak  pod 
tytoń, ale że zresztą w bardzo szerokiej mierze ten kainit może być 
zastosowany do gospodarstwa. Otóż pozwolę sobie ten przedmiot g o 
spodarki wyjaśnić cyframi statystycznemu Czytałem w ostatniem spra
wozdaniu na tegorocznej wystawie rolniczej w Wiedniu o ilościach 
kainitu i „Thom asschlacke“ , używanej zwykle w połączeniu z kaini- 
tem, potrzebnych do nawiezienia przestrzeni jednego hektara: Otóż
łąki potrzebują:

Od 4 do 6 centnarów metrycznych kainitu w połączeniu z 2 lub 
4 centnarami Thom asschlacke.

Jednak na torfowiskach eksperym enty stacyi doświadczalnej 
w Bremie wykazały, że ilość ta, która najkorzystniej może być użytą, 
wynosi 10 centnarów metrycznych kainitu a 3 do 5 centnarów me
trycznych Thomasschlacke. Teraz proszę obraehować, co znaczą te 
względy, które rząd objawił dla naszego rolnictwa w tej mierze.

Przeciętna cena kainitu w Niemczech w Stassfurcie wynosi mniej 
więcej 1 markę za centnar metryczny, czasem mniej, czasem więcej. 
Biorąc ostatnich 10 lat przeciętnie, jest jednak jedna marka, czyli 
w austryackiej walucie 55 lub 56 ct. Otóż przed rokiem rząd ofiaro
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wał kainit kałuski w cenie 50  ct. W obecnym jednak roku cenę p o d 
niósł na 1 zł. od centnara metrycznego. Porównajm yż tylko Niemcy 
z Galicyą. Przecież w Niemczech gospodarstwo jest  na bez porówna
nia większej stopie. Plon uzyskany z jednego hektara jest  co n a j
mniej o 5 0 %  większy, a zarazem o 5 0 %  droższy, tak, że wartość 
uzyskana z jednego hektara jest co najmniej dwa jeśli nie trzy razy  
tak wielka jak u nas. Teraz ekonomiczne użycie wszelkiego rodzaju 
nawozu jest absolutnie tylko kweśtyą rachunku, t. j. porównania re 
zultatu osiągniętego z kosztem. Nie przypuszczajcie panowie, aby nasz 
gospodarz był tak w ciemię bity, żeby nie przyznawał, że korzystniej 
jest nawozić, ale on nadto często przekonał się, że skutek nie o d p o 
wiada pieniędzom wydanym na ten cel. Jeżeli w ięc mówimy o pe 
wnej cenie przystępnej, któraby umożliwiła w Galicyi użycie sztucz
nego nawozu, to biorąc na uwagę nasze plony i niższą wartość tych 
plonów w Galicyi, od plonu w Niemczech, to przecież, aby ten nawóz 
był przystępnym dla naszego gospodarza, powinien on w Galicyi 
mniej kosztować niż w Niemczech, ponieważ ta sama ilość w Galicyi 
nie może wydać tych rezultatów pieniężnych jak  w Niemczech, bo 
jeżeli wyda tylko ten sam rezultat ilościowy, to przecież wartość tego 
rezultatu będzie o wiele mniejsza.

Zatem potrzeby ekonomiczne w kraju wyraźnie domagają się, 
aby kainit przystawiony gospodarzowi na miejsce użytkowania, był 
przystępny dla niego i po niższej cenie, jak  dla gospodarza w Niemczech

Widzicie panowie, że sama cena kainitu w kopalni u nas jest 
prawie dwa razy tak wielka jak  w Niemczech. Przytem kainit ten 
bywa dostarczany w stanie niemielonym, a jak mi to właśnie prezes 
T owarzystwa gospodarczego przypomina, kainit w stanie surowym 
jest  wogóle  nieprzydatny7. Zmielenie jest trudne bardzo, wymaga bar
dzo dobrych młynów z twardego lanego żelaza lub stali, gdy  zaś d o 
tąd takich młynów nie ma, czyż każdy gospodarz sam ma je  sobie 
staw iać?

W ięc mamy naprzód produkt dwa razy tak drogi, jak  być p o 
winien, potem w stanie surowym, w którym jest zupełnie n ieprzyda
tnym do użytku ; ale to wszystko jeszcze niczem. W eźcie  panowie 
trzecią rzecz, t. j. przywóz do miejsca użytkowania. W  Niemczech 
kopalnie potasowe są połączone kolejami, tu kopalnia jest  oddalona 
od kolei transwersalnej, trzeba naprzód wozem przywozić do sta.yi, 
przeładowywać i potem transportować podług taryf galicyjskich na 
miejsce przeznaczenia.

Przypominam, że ilość tego nawozu sztucznego, który musi by7ć 
użyty, na lekką rolę wypadnie w przecięciu 8 centnarów m etrycz
nych czy kainitu czy  tomasszlaku, razem w ziętych ; na torfowisku
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wypadnie 14 centnarów metrycznych na hektar. W eźcie  nasze wjrsokie 
taryfy przewozowe i przypuście tylko, źe cena przewozu będzie o 30, 
40, 50 ct. droższa niż byłaby w innym kraju, gdzie taryfy kole jowe 
są zastosowane do potrzeb ekonomicznych tego kraju, pomnóżcie te 
8 lub 14 centnarów przez 50 c t , to macie od 4 do 7 zł na hektar. 
Dodajcie do tego nadwyżkę 50 ct., którą płacicie w wyższej cenie, a 
macie cyfrę od 8 — 14 zł. za hektar, o które kainit naszemu gospoda
rzowi wypadnie drożej niż ten sam kainit w Niemczech.

Jeżeli już raz jest nieprzystępnym dlatego, że niemielony, to 
jest o wiele bardziej nieprzystępnym dlatego, że jest za drogi.

Macie panowie znowu obraz, co się dzieje, jeże li  najważniejsze 
niteresy kraju są rozstrzygane tam, gdzie tych interesów nie znają. 
Zlej woli tu z pewnością nie przypuszczam. Macie panowie dowód, 
z jakim pożytkiem dla gospodarstwa kra jow ego, a nawet dla finan
sów państwa, które Galicya mogłaby w daleko większej mierze zasi
lać niż obecnie, kraj ten m ógłby  być zagospodarowany, g d yb y  te 
wszystkie k w e s t y e ,  wyłącznie zależne od stosunków lokalnych, 
były  administrowane tutaj i nie bierzcie mnie panowie za ja k ie g o ś  
wielkiego wizyonaryusza politycznego, żeb3rm od razu domagał się, 
aby W ysoka  Izba i W ydział krajowy miały to wszystko do swej 
dyspozycyi.

W  wielu rzeczach zupełnie by  wystarczyło, żeby tylko decyzya 
była tu na miejscu, we Lwow ie Jestem przekonany, że ta kwestya 
kainitu, której kilka lat już nie możemy z Wiedniem załatwić, g d y 
byśm y ją  mogli traktować z JE. p. Namiestnikiem obecnym, toby się 
w tylu minutach załatwiła, ile dotychczas lat spędziliśmy daremnie. 
Po tych wyjaśnieniach nie dziwcie się panowie, że z pom iędzy 
wszystkich rezolucyj, które są załączone do obecnego sprawozdania, 
te rezolucye odnoszące się do kopalń patażowych najmocniej popieram.

Nie chcę się dalej rozwodzić co do innych kopalń mniej zna
czących, albowiem już z góry  zapowiedziałem, że oprócz pewnych, 
że tak powiem, telegraficznych cyfr i faktów, odnoszących się do 
głównych gałęzi górnictwa, chciałbym wyciągnąć pewne wyniki ogó l
niejsze, społeczne i polityczne.

I tu na wstępie znów proszę o przebaczenie, że może powiem 
kilka słów, któreby m ogły  się wydawać osobistemi, pro domo sua. 
Mówiąc o tycb wszystkich rzeczach, nie chcę mówić przed W ysoką 
Izbą jako ekonomista i pisarz. Nigdy się do tego nie przygotow yw a
łem, aby być czyto pisarzem czy ekonomistą. Całkiem przj^padkowe 
wypadki w yrw ały  mnie z życia  praktycznego, nie gadającego  ale 
pracującego dość ciężko. Jeżeli mnie uważano kiedy czyto za ek on o 
mistę, czy  jak o  pisarza, to było zupełnie wbrew mej woli i intencyom.
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W  tej mierze zawsze przyznaję bez porównania większą wagę trzem 
ludziom, których cały Sejm zna, tj. dr. Piłat, Biliński i dr. Rutowski.

Mamy trzech ekonomistów, z którymi ja  pod względem znajo
mości i literackiego wyczerpania matcryału nigdy nie chcę wchodzić 
w rywalizacyę. Jeśli ośmieliłem się trudzić W y sok ą  Izbę pewnemi 
konkluzyami, które chcę wyciągnąć z poprzedzającego przedstawienia, 
to dlatego, że chcę przemawiać wyłącznie jako  praktyk, który tylko 
przypadkowo się zabłąkał między ludzi piszących i gadających. Przy- 
tem z góry  chcę zaznaczyć tylko te czynniki, które są niezależne od 
jakiegoś sądu mniej więcej osobistego.

Naprzód od 28 lat zarabiam na moje życie, 28 lat, t. j. więcej 
niż ćwierć wieku i dlatego mogę tutaj przemawiać w imieniu tych 
milionów zarobkujących w Galicyi, którzy dotąd jeszcze tak mało 
i łosów  znaleźli w naszem społeczeństwie. Przed 28 laty już byłem 
przy budowie kolei żelaznych i od tego czasu nieprzerwanie, w y łą cz 
nie zajm owały mnie tylko kwestye odnoszące się do przemysłu. Przez 
10 lat byłem jako urzędnik w wydziale dla przemysłu i handlu w m i
nisterstwie indyjskiem i miałem sposobność uczestniczenia w w ykona
niu najrozmaitszych robót, z których dalekie skutki wynikły dla 
kraju daleko bardziej ekonomicznie zacofanego jak  Galicya, bo Iudyj. 
Ale ilekroć my przem ysłowcy przemawiamy, zarzucają nam, że my 
robimy piękne projekty, a nie liczym y się z wykonaniem.

Zaręczam W esokiej Izbie, że nigdy głosu mojego nie podniosłem 
w sprawie, w której nie miałem doświadczenia praktycznego, w któ 
rej nie brałam udziału, w której pewnych rzeczy już nie dokonałem, 
i w której nie byłbym gotów dokonać jeszcze więcej w przyszłości.

Jeżeli przez 10 lat miałem doświadczenie jak o  urzędnik w w y 
dziale indyjskim dla przemysłu i handlu, to przez 10 lat dalszych 
przy przemyśle naftowym miałem to doświadczenie z odwrotnej strony 
medalu, t. j . prywatnego przedsiębiorstwa, walczącego z wszystkiemi 
trudnościami. Bo nie myślcie panowie, żeby przemysł był rzeczą ła 
twą. Bierzcie Amerykę, Anglię, Franeyę, Niemcy, kraje najbardziej 
rozwinięte przemysłowo, właśnie tam przemysł jest karyerą najnie
bezpieczniejszą i najryzykowniejszą dlatego, że napotyka najskutecz
niejszą konkurencyę. Zapewne w ięc  u nas także nie możemy myśleć 
o przemyśle bez ryzyka.

Wprawdzie mamy pomiędzy nami rodzimego ekonomistę, który 
na podstawie swego wieloletniego doświadczenia przemysłowego m ó 
wił tu w W ysokiej Izbie, że on jest  za przemysłem, ale za przem y
słem bez ryzyka  i wtenczas kilku członków tej W ysokiej Izby jakoś  
zdumiało się, że on o ezernś podobnem może mówić i nawet kolega
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inój p. Eutowski zarzucał mu, że mówić o przemyśle bez ryzyka to 
tak, jak  mówić o człowieku bez cienia, a o ciele bez wagi.

Ale p. Eutowski mylił się. Bo proszę panów jest jeden przemysł 
bez ryzyka, który obecnie w Galicyi dość się rozwinął. T ym  przem y
słem jest obcinanie kuponów. T o  jest przemysł bez ryzyka, to jest  
jedyny  przemysł bez ryzyka i poseł Abrahamowicz przysłużył się 
krajowi zwracając uwagę na ten przemysł.

Jeżeli więc pozwolę  sobie mówić o pewnych ogólnych warun
kach rozwoju ekonomicznego, które dotyczą tak samo przemysłu gór 
niczego, jak  wszystkich innych gałęzi przemysłu, to wierzcie mi, pa 
nowie, że każdy fakt, który cytuję, jest doświadczeniem, często 
gorzko opłaconem, z mojego życia.

W ezm ę naprzód koleje dlatego, że jedna z rezolucyj odnosi się 
także do taryf kolejowych. Otóż już te kilka uwag, które miałem 
sposobność wypow iedzieć przy zdaniu sprawy z obecnego stanu g ó r 
nictwa solnego i potasowego wskazują, z jak iego punktu widzenia na
leży  się zapatrywać na taryfy kole jowe u nas. I pozwolę sobie z góry  
powiedzieć, że wielka część tych usiłowań i tych nalegań, które d o 
tąd kraj czyni w tej mierze, nie znajdowała się na należytej drodze.

Bo czegóż my dotąd żądam y? My żądamy uwzględnienia na 
równi z innemi prowincyami.

Mówiłem już, że na takie zrównanie nasze rolnictwo już zupeł
nie przystać nie może. Nasze rolnictwo tutaj znajduje się w takim 
stanie słabego rozwoju, w takim poziomie cen niskich, że jeżeli ta 
ryfy i warunki komunikacyjne są tylko te same, jak  w innych k ra 
jach bardziej rozwiniętych, to procentowo i stosunkowo to rolnictwo 
bezwarunkowo bardziej obciążają aniżeli w innych krajach

Na podstawie wyjątkow ego położenia Galicyi my przedewszyst- 
kicm na polu komunikacyi i taryf kole jowych  powinniśmy się dom a
gać zupełnie w yjątkow ego traktowania i tylko takie wyjątkowe tra
ktow anie będzie sprawiedliwością dla nas.

Tu znowu zachodzi ta okoliczność, że warto choć w jednem 
zdaniu wypow iedzić , ileby kraj zyskał na autonomicznem załatwieniu 
podobnych kwestyj, g d yb y  one były możliwe i jak ciężki okup by łby  
może dla kraju korzystną ofiarą, gdybyśm y uzyskali tę wolność g o 
spodarowania w własnym domu tak, jak  interesy tego wymagają.

Co do kolei jednak pozwolę sobie wypowiedzieć jeszcze jedną 
uwagę i to będącą axiomatem z tych udowodnionych praktycznych 
zdolności naszego narodu i naszych pracowników, które się tak świe
tnie rozwinęły  na polu górnictwa naftowego i w ęglow ego.

Nie wynika z tego ,  ażeby na polu kolejnictwa było nam brak
ludzi.
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Przeciwnie —  mamy lu d z i , którzy pod względem zdolności 
i doświadczenia na tem polu mogą się śmiało równać z najlepszymi 
inżynierami zagranicznymi, europejskimi.

Tak wielka jest ich liczba, że może nie zdołałbym ich wszystkich 
wymienić ale w eźm y n. p. dyrektora Kłosowskiego, nadinźyniera Cie- 
ś likow skiego , a z przedsiębiorców: Gwalberta Ziembickiego, którzy 
są zdolni w tej chwili zrobić w szystko , co minister Boros robi na 
W ęgrzech , tylko potrzeba, aby znaleźli się w tej sposobności w na
szym kraju, w jakiej Boros znalazł się na Węgrzech.

Pozwolę  sobie bodaj w kilku słowach w ypow iedzieć ,  że je 
żeli opinia publiczna utyskuje na brak ludzi, to opinia ta składa 
się z tych ogólników przeszłych czasów, i która tylko na to pozuje, 
ażeby wnet została zastąpiono n ow ą ; opinia ta znajduje się w zu
pełnie błędncm kole, należy do doświadczeń dawnej generacyi. D z i 
siejsza generacya, jeżeli zechce wstąpić na to szerokie pole, to znaj
dzie ludzi, którzy są potrzebni, aby wykonać najszersze programy 
ekonomiczne. T y le  o kolejach.

Weźmy, panowie inną kwestyę ogó lną , to jest  kredyt przemy
słowy.

Tu zowu opinia publiczna jak zw yk le ,  jest tylko echem ubie
głych lat ; te wszystkie lieux communs, które się teraz powtarzają , 
może były  uzasadnione przed 30 laty.

Teraźniejsze życie jest już całkiem inne jak  wtenczas, kiedy 
te ogólniki by ły  prawdziwe. Mówię o kredycie przemysłowym. — 
Powiedzą mi koledzy zaraz: Czyż we Lwowie nie mamy całego sze
regu banków, czyż nie mamy banku krajowego, stworzonego przez 
Z y b lik iew icza , właśnie ażeby obok innych zadań, zaspokajać także 
potrzeby kredytu przemysłowego. To uzupełnienie nie wystarcza. Bo 
inną rzeczą jest instytucya, a inną rzeczą jest sposób jej p row adze
nia i środki jej działania. Nie m yślę , ażeby m ówiąc o kredycie prze
m ysłow ym , którego specyalnie przemysł naftowy w tak nadzwy
czajnej mierze potrzebuje, ażebym tutaj chciał się wdawać w j a 
kąś krytykę obecnego dyrektora tego banku Zgórskiego. Znamy 
się od bardzo dawych czasów, znamy się z czazów przed założe
niem Ogniska w Wiedniu przed 25 laty, kiedy nasze zamiary mło
dzieńcze dalej szły, jak to, co opinia publiczna teraz dopiero wska 
żuje. To tak więc dziś, k iedy w ćwierćwiekowym  odstępie, ci z nas, 
którzy zajmują rozmaite stanowiska w kra ju , a do tych zaliczam 
także obecnego rektora tutejszej politechniki Frankego, k iedy my ro
bimy to, o czera wówczas marzyliśmy, to z pewnością nie jestem j e 
dnym z tych, którzyby z obecnego stanu banku krajowego brali jakąś 
miarę zdolności jeg o  kierownika. Dajcie mu odpowiednie środki,
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dajcie mu miliony kapitału, postawcie wobec zadań wym agających 
wysokich k w ot , a jestem przekonany, że on tych środków użyć 
potrafi.

Ale dziś cóż innego mu pozostaje, jak  nadrabianie m i n ą , jak  
budowanie wielkich facyat ,  poza któremi jest mała treść. (W esołość).

Pozwolę sobie udowodnić to na kilku przykładach, wszystkim 
panom znanych , ogólnie dostępnych. W ybaczcie znowu, że muszę 
własną osobę w c iągn ąć ,  ale jeżeli jako  praktyk przemawiam z życia 
praktyoznego, to trudno mi pominąć moje własne doświadczenie.

Słyszeliśmy, że przemysł naftowy, górniczy, olbrzymio się rozwi
nął zasługam i, w ytrw ałością , energią krajowych przedsiębiorstw i 
w znacznej części krajowymi kapitałami. Ale jeżeli z górnictwa naf
towego przejdę do innego przemysłu naftowego, do destylacyi i ra- 
fineryi nafty, to tam obraz nie wygląda tak pomyślnie.

Przemysł destylacyjny należy do tych, które w ym agają  ogrom 
nych kapitałów. Cóż tu bank krajow y z milionkiem swoim może u c z y 
n ić?  Panowie: dla moich wtasnych przedsiębiorstw, nie osobistych, ale 
tych wszystkich spółek, które pod moją firmą egzystu ją , ja  sam cały 
bank zagarnę; nic z niego nie zostanie. Zkąd ja  mam się udawać 
do banku kra jow ego?  Ja podpiszę weksel na parę tysięcy przyjacie
low i ,  to jest rzecz sąsiedzka. Na to bank stworzony, to zadanie jego  
w obecnej chwili,  ale nie m ówm y o kredycie przemysłowym, jeżeli 
mówimy o banku krajowym. Dałem przykład z jednego przedsiębior
stwa. W eźm y inne, równie znane przedsiębiorstwa Drobobyckie, Gar- 
tenbergów, Schreierów, Wngmannów, którzy mają w ie lk ie  kopalnie 
wosku ziemnego, którzy  mają trzy rafinerye, którzy plącą 3/i miliona 
podatków państwu. Oni mają się udawać do banku k ra jow ego?

Ten miiionek banku im nie w ystarczy ; oni potrzebują więcej.
W eźcie  inne przedsięb iorstw o: wielki bank kredytowy galicyjski 

w Borysławiu.
Zdaje mi się, że nie jest to zdradą żadnej tajemnicy, że to przed

siębiorstwo na samym wstępie napotkało na rozmaite przeszkody, które 
każdy przemysł wszędze i zawsze w Galicy i napotkać musi. W ten 
czas nawet sytuacya tego banku stała się niebezpieczną. Jednakże 
potrafił uzyskać ptrzebne kapitały, i to przedsiębiorstwo rozwija się 
bardzo dobrze i obecnie przynosi ładne zyski.

Ale nie myślcie, Panowie, żeby to pzzedsiębiorstwo odpowiadało 
temu, czem krajowe przedsiębiorstwo tego rodzaju być powinno. W s z y 
scy wiecie, że główną klęską Borysławia jest rozdrobnienie przedsię
biorstw, istnienie tysiąca małych przedsiębiorstw i ztąd wynikający  
plan i system ogólnej pracy, podczas g d y  to wszystko, skonsolidowane 
w jednym ręku, by łoby  zyskowniejsze i m ogłoby być prowadzone sku
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teczniej niż obecnie. Do takiej konsolidacyi przyjść musi i przyjdzie — 
ale j a k ?  Otóż tak, że wielki obszar naszego kraju w ydam y obcym. 
Obce kapitały zrobią tę konsolidacyę do której my nie jesteśmy 
zdolni. Bo czyż nie możemy przyjść do banczku krajow ego z przed
siębiorstwem, któremu potrzeba szeregu miliouów?

I tu pozwolę sobie wskazać na różnicę tego, co my robimy, a 
co robią W ęgrzy . U nas prawdopodobnie zanim rok, parę lat up ły 
nie, Borysław przejdzie w obce ręce. Prawdopodobnie kopalnie w Sło- 
bodzie Rungurskiej także przejdą w ręce obce, to znaczy, mówiąc 
językiem ekonomistów manszesterskich obce kapitały przyjdą do kraju, 
to znaczy wzm ogą dobrobyt tego kraju, ale z jedneui zastrzeżeniem 
wzmaga się dobrobyt ale nie dla Polaków. Z  tymi kapitałami przyjdą 
obcy  pracownicy, kierownicy i cały zysk nawet tych robotników, któ
rzy w szybach będą pracowali pójdzie do obcej kieszeni i będzie w y 
wieziony za granicę.

W Węgrzech tak n e je s t !  W Węgrzech także sprowadzają obce  
kapitały —  ale sprowadzają pieniądze, władzy zaś im nie oddają. 
Jeżeli Panowie znacie, jeżeli byliście kiedy w jakiem wielkiem centrum 
przem ysłow em , to przekonacie s ię ,  że sze f  takiego przedsiębiorstwa 
jest  jakby  królem w swoim okręgu , że on ma na małą skalę fakty
cznie taką władzę w ręku jak Namiestnik n. p. na wielką skalę. T o  
jest część władzy krajowej i tę władzę krajową my oddajemy w obce 
ręce, dlatego, że my czekamy, aż te obce kapitały przyjdą do nas, 
aż one nas zagarną, te obce kapitały, u których potem będziemy 
wodę nosili i drwa rąbali podług porównania biblijnego.

W ęgrzy  także sprowadzają obce kapitały, ale władzę mają we 
własnych rękach, w silnych rękach , bo w iedzą, że od tej władzy, 
która się objawia na polu życia codziennego później zależy cały byt 
życia narodowego, że życie narodowe, życie polityczne jest  tylko w y 
razem tych stosunków, które się ukształtują na podstawie życia c o 
dziennego, że praktyka życia  codziennego jest podstawą dla później
szych gcneracyj. W ęgrzy  mają obce kapitały i mają w daleko w ięk 
szej mierze niż m y kiedykolwiek mieć będziemy, jeżeli tak p ó j 
dziemy.

W  dwudziestu latach 1.500 milionów obcych kapitałów przyszło 
do Węgier, ale pod władzę Węgier, pod silną pięścią węgierską, która 
stoi na straży interesów narodowych, nie wydaje dziedzictwa krajo
wego obcym.

T o  jes t ,  Panowie, polityka narodowa.
Ale nasza polityka teraźniejsza jest w sprzeczności ze wszyst- 

kiemi tradycyami narodu polskiego, wtenczas kiedy ten naród był 
energiczny, k iedy walczył o swoją w o ln ość ,  czy  to na polu bitwy,
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czy  to na polu życia ekonomicznego. T o  co my robim y na tem polu, 
to jest polityka ausfryacka, biurokratyczna, której przykłady w ska
załem Panom, mówiąc o gospodarce solnej w W ieliczce i w  Bochni.

Tam m y się nauczyli tej mądrości, tam my się nauczyli tej 
roztropności, tej obawy odpowiedzialności i ryzyka, m y nie chcem y 
narażać tych przedsiębiorców, którzy sami pracują, którzy chcą nad
stawić własnych p iersi, własnej g łow y, rąk i kapitałów. My nie 
chcemy ich na szwank narażać ze staranności o nich. T o  jest poli
tyka, której nauczyliśmy się w 120 latach, w których obca biurokra- 
cya, napiętnowana przez prezesa koła polsk. podczas debaty indemniza- 
cyjnej w Wiedniu panowała u nas; my się nauczyli tej obcej biurokra 
c y i , która nie istnieje już dzisiaj w ciele, ale duch jej jest jeszcze 
tutaj pom iędzy nami i głównym obowiązkiem wszystkich patryotów jest 
wytępić ten duch jeszcze szkodliwszy od tego ciała, które przed
tem było.

Proszę Panów, jeżeli roztoczyłem obraz stosunków ekonom i
czn ych , który w całości jest pomyślnym, który powinien dodać nam 
otuchy na przyszłość, to pozwolę  sobie wyprow adzić  z tego jednę 
k o n se k w e n cy ę , t. j. że tak jak  często w życiu  praktyka wyprzedza 
teoryę, jak  teorya tylko zapisuje to czego  praktyka już d o k a z a ła , 
tak i tutaj kraj wyrósł z pod tego szablonu konwencyonalnego, 
z którym my się ciągle jeszcze na niego patrzymy. Kraj jest lepszy 
i dzielniejszy, niż się naszej teraźniejszej opinii publicznej wydaje. 
Kraj wyrósł i przerósł teraźniejszy sposób swojej organ izacy i , ośmie
lam się pow iedzieć ,  kraj przerósł nawet ten obecny system rządu 
krajowego, który nas ma p ro w a d z ić , a który pozostał w tyle za po
stępem dokonanym przez indywidualną energią.

P anow ie , ja  uważam, że ży jem y w chwili bardzo ważnej, 
w chwili brzemiennej wypadkami doniosłości europejskiej, w chw ili ,  
w której naród polski powinien okazać całą dzielność i całe bohater
stwo, do którego jest  zdolnym.

Nie dziwcie s ię ,  że w tej chwili poważnej, w tej chwili, która 
będzie tak historyczną dla przyszłości naszego narodu jak  nimi były  
dni po Trzecim Maju, że w tej chwili pozwolę sobie w ypow iedz ieć  
kilka słów bardzo poważnych i w przedmiocie bardzo drażliwym.

Chcę mówić ja k  się zachowuje nasz rząd krajowy, jak  się za
chowuje ta W ysoka  Izba do potrzeb i wymagań krajowych.

Nasamprzód zaznaczam jeden fakt niezmiernie ciekawy, a zara
zem niezmiernie pocieszający.

Porównajcie Panowie skład Sejmu naszego ze składem de lega - 
cyi naszej w Wiedniu. Jedno grono liczy 150, a drugie coś p ięćdz ie 
sięciu kilku ludzi. Zdaw ałoby  się w ięc , że ta delegaeya powinna być
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tą śmietanką, tym kwiatem umysłu i energii narodowej. Jednakowoż 
stan rzeczywisty przedstawia się odmiennie, albowiem porównując to 
ciało liczniejsze z tern ciałem mniej licznem , to nie ubliżając zupeł
nie dobrej woli a przedewszystkiem cierpliwości tego szczupłego grona, 
można powiedzieć, źe Sejm pod każdym względem przeciętnie prze 
wyższa naszą delegacyę w W iedn iu , że tam nawet brak wszystkich 
tych najbardziej rodzimych i typowych postaci.

Może by kto to uważał ja k o  fakt smutny, dla mnie przeciwnie 
jestto fakt pocieszający, dlatego że on wskazuje wyraźnie, że ten 
ciemny, bezwiedny instynkt narodowy ciągnie do autonom ii, do samo
rządu tutaj, że delegacya do Wiednia, to jest wygnanie. To nie jest 
rezultatem żadnego planu z góry  pow ziętego , podług sw ojego w ła 
snego zapatrywania według swej własnej woli i chęci,  —  ale 
właśnie w takich uieukartowanych, nie umyślnych objaw ach, 
tam się najlepiej odzywa usposobienie narodowe. A zatem uspo
sobienie narodowe prowadzi do  tej konkluzyi, że jeżeli chcemy 
uzyskać dla naszego rządu krajowego największą miarę umie
jętności , energii i zdo li iośc i , to znajdziemy tutaj, że my nigdy nie 
będziemy mieli w Wiedniu Kola tak różnorodnego, tak oddającego 
wszystkie odcienie narodu polskiego, ja k  ta W ysoka Izba. Dążenie 
do większego samorządu jest zatem z góry już wskazane tym, że tak 
powiem instynktowym objaw em . W  czeni ten większy samorząd ma 
p o legać , jakimi środkami go u zyskać , to nie może być przedmiotem 
dzisiejszej dyskusyi, rezerwuję tu sobie słowo w ogólnej dyskusyi 
budżetowej.

Jeżeli staniemy przy tym wyniku, że Sejm jest tym najlepszym, 
najbardziej charakterystycznym objawem naszej energii i naszej zdol
n o ś c i , to jednak pozwoliłbym sobie powiedzieć, że nawet skład tej 
Wysokiej Izby uie zupełnie już odpowiada faktycznemu składowi na
szego społeczeństwa i faktycznym potrzebom tej chwili.

W ybaczcie  Panow ie , że tak powiedziałem , w poważnej chwili 
chcę użyć poważnych słów. Ciała parlamentarne wszystkich narodów 
zawierają i powinny zawierać trzy składniki, ludzi trzech kategoryj, 
ludzi przedstawiających interesy lokalne, ludzi przedstawiających w ie 
dzę spccyalną i fachową i ludzi światowych. T ylko  przy równowadze 
tych trzech kierunków mamy cia ło ,  które rzeczywiście dobrze i sku
tecznie daje wyraz potrzebom narodowym. Jeżeli brak jednego z tych 
czynników, jeżeli n. p. brak wiadomości fachowej i wiedzy świato- 
tow e j,  a pozostanie tylko rcprezentacya interesów lokalnych, to ma
cie Panowie w tenczas parafiaństwo, umysł zaściankowy, który nie 
zdoła się podnieść do poziomu potrzebnego , ażeby kierować losami 
wielkiego narodu.
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Jeżeli macie przeważnie tylko reprezentacyę ludzi specyalnyck 
i zawodowych n. p. urzędników, profesorów, to wtenczas macie tę 
niechybną tendeneyę stworzenia kasty mandarynów, która będzie za 
naród decydowała i która go będzie prowadziła na pasku biurokraty
cznym. Jeżeli macie tylko ludzi św iatow ych, natenczas zachodzi nie
bezpieczeństwo, że kraj wejdzie na drogę kosmopolityzmu i w yn a
rodowienia.

Ale tak jak w szystko , co jest żyjące składa się z żywiołów  
sprzecznych, z tej harmonii żywiołów sprzecznych, której żadna me
chanika zastąpić nie może. która stanowi treść życia i treść rozwoju, 
tak każde ciało reprezentacyjne, które chce odpowiadać p trzebom 
narodu, powinno mieć trzy pierwiastki należycie i harmónijuie repre
zentowane: interesy lokalne, wiedzę specyalną, ludzi światowych. 
Prawdopodobnie Panowie nie będą się dziwili , jeżeli powiem, że 
z tych trzech k a ty g o r y j , ta pierwsza jest u nas dostatecznie zastą
pioną. Jeżeli jak i Sejm nie był w obawie doprowadzenia kraju drogą 
kosmopolityzmu, to z pewnością tym Sejmem jest Sejm galicyjski.

Tutaj panuje ta galicy jsko - lodom eryjska nauka sauitarua, tu 
panuje ga licyjsko-lodom eryjska nauka ekonomiczna, my nie wierzymy, 
że prawa światowe ogólne, tak samo tutaj panują, jak  wacbadlo w tym 
samym czasie ruch odbywa, jak  ciężkość jest ta sama w G a l icy i , co 
i gdzieindziej, nie obawiamy się , żeby ci ludzie św iatow i, którzy 
zasiadają w tym Sejmie mogli poprowadzić Sejm na drogą kosmoli- 
tyzrnu i wynarodowienia, a jednak zachodzi pewna potrzeba tak tych 
łudzi specyaluych jak  ludzi światowych. Mówiłem przedtem o naszym 
Banku krajowym. Jeżeli jest jakiś przedm iot, który wym aga wiedzy 
światowej, stosunków światowych i m iędzynarodowych, to tym przed 
miotom jest kwestya kredytu. 1 nie myślcie Panowie, żebyśmy może 
w Galicyi tych ludzi nie mieli, gdyby  tylko ta W ysoka  Izba zawie 
rała wszystkich tych , którzy z pożytkiem i powagą mogą w yp ow ia 
dać potrzeby krajowe, w przedmiocie kredytu i w przedmiocie banku!

Proszę Panów były  niedawno rozmaite konferencye naszych fi
nansistów lw ow skich, niby tego miasteczka Lwow a z najrozmaitszymi 
finansistami zagranicznymi. W  tych konferencyach brali udział ludzie, 
którzy wchodzą w skład tej W ysokiej Izby, p. M archwicki, p. Rap 
paport, wchodzili ludzie, którzy nie należą do składu Izby, dyrektor 
Zgórsk i,  dyrektor Zima, którego doświadczenie światowe i którego 
głęboka znajomość stosunków krajowych jest może niezrównaną.

Z pewnością na tych konferencyach nikt nie m ógłby dostrzedz 
żeby pod względem, czy to znajomości stosunków krajowych, czy 
światowych, nasi reprezentanci byli czem niżsi od obcych My ich ma
m y tych ludzi, a jeżeli opinia publiczna nie wie o tern, jeżeli nawet

/
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ta W ysoka  Izba nie w ie , to jest to winą tych , którzy nie szukali. 
Bo my i w tej gałęzi posiadamy ludzi dzielnych i fachowych , tak jak 
ich posiada przemysł górniczy, naftowy, kolejowy.

Proszę Panów ! a nawet dalej, ażeby być rzeczywistością , a nie 
czczą formą, taki parlamentaryzm powinien polegać przedewszystkiem 
na pewnym  podziale pracy, powinien zużytkować te wszystkie siły 
i źródła wiedzy i umiejętności, które kraj posiada. Ludzi więc, któ
rzy są w stanie ocenić potrzeby kredytu, czyto ekonomicznego czy 
rolniczego, jest wielu.

W eźm y teraz sprawy przemysłowe, tutaj ludzi, których opinię 
warto posłuchać, może nie będziem y mieli więcej jak  30. weźm y 
sprawy komunikacyjne, może nie będzie więcej jak 20, ale macie 
razem 50. A  olbrzymia różnica zachodzi między k ra jem , który ma 
tych 50 śmietanki światowej, a kra jem , który nie posiada samoro
dnego zarodku. Po dokładnem zbadaniu, po studyach wieloletnich 
mogę wypow iedzieć moje przekonanie, że takiego zastępu ludzi umie
jętności, wiedzy i światła jak  ma naród polski, nie miał ani naród 
węgierski, ani romuński, ani bułgarski wtedy, kiedy się porywał do 
tego, co się nam wydaje za odważnem, za ryzykownem . Jeszcze tylko 
jedna konklu/.ya. —  poważne słowa w poważnej chwili. -  Mamy 
ludzi, dlaczego kraj o nich nie w ie ?  bo ich nie ma tu , na tern polu 
dzia łania !

Hic Rhodus, hic salta!
D laczego ich nie ma tu? Bo my nie tworzymy stronnictw poli

tycznych, bo my mamy lcoterje osobistości, koterje osób, które zw ią 
zane przypadkiem , czy  to na podstawie stosunków rodzinnych, czy  
to że mieszkają w tej samej ezęści k ra ju ,  przybierają nazwę geogra 
ficzną , jak partya p od o lsk a , krakow ska, sanocka. Nie. Sanoczanie 
nie są partyą, bo oni należą do całego kraju, jak  w Anglii być 
Szkotem, tak w Galicyi być Sanoczaninem , to jest mieć drogę 
otwartą do najw yższych posad i dostojeństw. (W esołość).

A le cóż odróżnia partyę polityczną od koterji ,  od związku tylko 
przypadkow ego o sób?  odróżnia to, że partyą polityczną przewodzi 
mąż stanu, a koteryą przewodzą ludzie, przypadkowo na najwyźszem 
szczeblu hierarchii towarzyskiej się znajdujący. T o  jest różnica. Czem
jest mąż stanu? Mężem stanu jest ten, który  widzi dziś to, co ogół
będzie w idział dopiero za lat 50, który dzisiaj przygotowuje to, co ma 
dojrzeć dopiero za lat 50. Dajcie nam Panowie mężów stanu, włóżcie 
władzę w ich ręce a kraj będzie inaczej wyglądał i to w krótkim 
czasie. (Brawo).
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Żadną może ekonom iczną spraw ą kraju nie zajm owało się 
ty le  osób i grup w tegorocznym  Sejm ie, co spraw ą u regulow an ia 
stosunków  ko lei żelaznych w  G alicyi, —  zarządem  ich, to jest 
upaństw ow ieniem  ko lei K a ro la  L ud w ika, taryfam i norm alnem i 
i w yjątkow em i. M ieliśm y spraw ozdanie W yd zia łu  krajow ego  i S e j
m owej kom isyi adm inistracyjnej, —  incydentalne u w a g i lub rezolu- 
cye  kom isyi drogow ej i górniczej, w nioski sam oistne posłów  G oray- 
skiego, K o zło w sk ieg o , S k rzyń sk ieg o  i Struszkiew icza, p ety cy ę  K r a 
kow skiej Izb y handlowej, a m oże i w ięcej. N ajkrótsze naw et zestaw ie
nie rezolucyj i uch w ał pow ziętych  w  tym  przedm iocie w skazuje na 
pew ne różnice zapatryw ań —  a im ściślej byśm y porów nyw ali 
przem ów ienia lub spraw ozdania w yżej przytoczone, tern w yraźniej 
różnice te w ystępują. Zgodni co do ce lu , t. j. upaństw ow ienia 
k o le i K a ro la  Ludw ika, i takiego  unorm owania ta ry f za przew óz 
osób i tow arów  po G alicy i, b y  z nich kraj odniósł najw iększą k o 
rzyść, a nie doznaw ał żadnej k rzy w d y  —  nie zgad zają się w yż 
w ym ienione enu ncyacye w ocenianiu na czem  p o lega  krzyw d a 
dziś w yrządzona p rodukcyi i handlow i galicyjskiem u, —  a nie
kiedy, n. p. w  p e ty cy i Izby handlowej krakow skiej w skazano 
środek zaradczy, nie p row adzący w cale najkrótszą drogą do za
m ierzonego celu.

C el ten w spraw ach kolejow ych  b y ł  ta k  jasny, że spraw oz
daw ca kom isyi adm inistracyjnej, k tó ry  22. listopada z. r. ostatnie 
poniekąd słow o im ieniem  Sejm u w  tej spraw ie w ypow iedział, 
m ógł poniekąd zsum ow ać żądania pojedyńcze, a z nikim  nie po
lem izow ać. Zaw iera się on w  dw óch w nioskach kom isyi sub. 1. 
i 2., —  ale darem niebyśm y szukali w  całem  spraw ozdaniu w sk a
zów ek, i to jest charakterystycznem , jak  ten cel osiągnąć. 

P ierw szy  w niosek kom isyi adm inistracyjnej b r z m i:
„W z y w a  się c. k. rząd, b y  z dniem 1. stycznia 1892 r., objął 

w szystkie linie k o le i K a ro la  L ud w ika na rzecz p ań stw a.“
O jednom yślność i jasną sty lizacyę  tego w niosku b y ło  łatw o,

bo przecież spraw a ta je st już poniekąd przesądzoną i po m yśli
*
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kraju  zdecydow aną. W  obec m otyw u zupełnie słusznego, że w i
nien zarząd c. k. ko lei pań stw ow ych  m ieć w swem  ręku m ożliwie 
najw iększą sieć kolejow ą, ab y dodatnią dla kraju p o litykę  k o le 
jo w ą skutecznie prowadzić, — niech nam wolno będzie ty lko  
nadm ienić, że w ładza i siła nie zaw sze idą w parze z dobra 
chęcią —  a monopol k o le jo w y pokaże dopiero sw e ujemne strony 
g d y  tak  w ie lką  opanuje sieć, i żadnej mu kon kuren cyi przeciw sta
w ić nie będzie można. N a nieprzychylne dla gospodarstw a kraj. 
ten d en cye  kolei K a ro la  L ud w ika  znaleźliśm y lekarstw o ; zacznijm y 
nie zw lekając szukać lekarstw a łago d zącego  skutki u żytego  środka.

W  brzm ieniu drugiego w niosku kom isyi adm inistracyjnej: 
„2. w zyw a  się c. k. rząd, b y  taką regu lacye  ta r y f  tow arow ych  
w prow adził na kolejach państw ow ych, a spow od ow ał na p ry w a t
nych, iżb y  gospod arstw o w kraju n aszym , oddalonym  bez tego 
niepom iernie od targów  zachodnich, uchronionem b yło  skutecznie 
od strat, jak ie  p o lityk a  taryfo w a w ęgierska  już mu zadaje teraz, 
a w  w yższym  stopniu zadaw ać pocznie z chw ilą w prow adzenia 
nowej ta ry fy  strefow ej,“  —  w idzim y mimo objaśnienia g o  4-ma 
alineam i 3-go punktu rezolucyi.

a) b y  ze w zględu na ta ry fy  w ęgierskie w prow adził a w zględnie 
polecił w prow adzić taryfy  w yjątkow e dla p łodów  roln ictw a 
i przem ysłu rolniczego, jak o  t o : drzew a m ateryału  tartego, 
m ąki, spirytusu i t. d.;

b) ażeby zaprow adzoną przez rząd w ęgiersk i w brew  zw iązkow i 
cłow o-handlow em u pom iędzy A u stry ą  i W ęgra m i tak zw aną 
»U berfuhrsgebuhr«, nakłzdaną na stacyach  granicznych w ę
g ierskich  Orlo, M ezó-Labores i Ł aw oczne na produkta g a li
cyjsk ie  w  w yso k o ści od 25 do 45 zł. od w agonu, starał się 
u ch y lić  w  porozum ieniu z rządem  w ęgierskim , lub też na 
stacyach  gran iczn ych  podobną »Uberfuhrsgebiihr« na p ro
dukta w ęgiersk ie  zaprow adził;

e) ażeby  w obec zniesienia na kolejach  w ęgierskich  w szelkich  
ta ry f  w yją tk o w ych  dla nafty  g a licy jsk ie j i zastosow ania do 
niej w ysokich  ta ryf lokaln ych  również w yso k ie  ta ry fy  zasto
sow ał do n afty  w ęgierskiej na kolejach  państw ow ych austry- 
ackich , oraz polecił zastosow ać na kolejach  p ryw a tn y ch ;

d) ażeby ż m ocy artykułu  II. §. 7. 1. 3 ustaw y z dnia 6. w rze
śnia 1885. D z. u. p. Nr. 122, p o lecił kolei północnej cesarza 
F erd yn an da obniżenie taryf p rzew ozow ych  od centnara me
tryczn ego  i kilom etra dla produktów  n aftow ych  do o. 10 ct. 
N iejasności które cechują życzen ia  pobożne nie m ające się 

zrealizow ać. C zy  ty lk o  taryfy  tow arow e decydują o gospodarstw ie
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krajow em , a osobow e mają pozostać w tej co dotychczas w ysokiej 
sk a li?  czy ty lk o  ku  targom  zachodnim n i e p o m i e r n i e  od na
szego kraju oddalonym  m am y m ieć u łatw iony, tańszy transport; 
czy  taryfy  w ew nętrzne nie mają uledz rew izyi —  i jak ie  ma zna
czenie —  i t. d. w ustępie 3. a —  g d y  ty lk o  cztery  a w łaściw ie 
5 produktów  w ym ien iam y : drzewo, m ateryał tarty, m ąka spi
rytus i nafta ja k  g d y b y śm y  tylko dla nich o to uw zględnienie 
się starali?

W  4 alineach 3-ciej rezolucyi znajdujem y jasną odpowiedź 
na jasno postaw ione w  w niosku posła  G oraysk iego  p ytan ie: 
dla czego rząd w ęgierski w brew  zw iązkow i cłow o-handlow em u 
pom iędzy A u stry ą  i W ęgram i pobiera na stacyach  gran icznych  
eine U eberfuhrsgebiihr od w agon ów  produktów  galicy jsk ich , lub 
dla czego w obec zniesienia na kolejach  w ęgierskich  ta r y f  w y 
ją tk o w ych  dla nafty  galicyjsk iej, w ysokie ta ry fy  transportu lo k a l
nego nie są w A u stry i stosow ane do nafty p row en ien cyi w ę g ie r
skiej ? Odpowiedź —  to żądanie represalii, ale ona nie w yczerpuje 
k w esty i taryf kolejow ych  w G alicy i i dla G alicy i —  i pozostaje 
obaw a ab y  nietylko  W y d zia ł krajow y, którem u polecono „40 ażeby 
nad w ykonaniem  uchwach. p aw yższych  czuw ał t r o s k l i w i e » ,  
ale naw et bardziej do tego w skazani członkow ie państw ow ej 
R a d y  kolejow ej delegow an i przez instytucye galicy jsk ie  nie znaleźli 
w tych  uchw ałach w}^starczającego a potrzebnego dla osiągnięcia 
celu m ateryału.

B o dobrą adm inistracyę kolejam i w G alicy i i dogodne dla 
nas ta ry fy  w yw a lczyć  należy nie w  Sejm ie krajow ym , k tó ry  raz 
do roku obraduje, i którego  to przechodzi zakres działania, i nie 
w R a d zie  państw a, gd zie  takie szczeg ó ły  g in ą  w  pośród spraw  
w ażniejszych. O nie upom inać się należy  ciągle  w m inisterstw ie 
handlu, na każdem  posiedzeniu w państw owej R a d zie  kolejow ej, 
i na kon ferencyach  interesow anych kolei. Z tych  organów  ty lk o  
w R ad zie  kolejow ej m am y pow ażny zastęp krajow ców  i w oln y 
g łos. To też ten g ło s tam należy podnieść nie ty lk o  jak o  d ezy 
derat i postulat kraju, ale jak o  interes udowodniony cyfram i, 
i jak o  prawo niezbite, w ynikające z rów noupraw nienia w szyst
kich  części monarchii - nie w  chw ili g d y  złe się stanie, i pro
ducenci o niem po zm ianach handlu otrzym ają wiadomość, ale 
w chwili, gd y  taryfy  są p rzygo to w yw an e lub oceniane. Jeśli zaś 
R ad zie  kolejow ej dotychczas przedkładano ty lko  fa k ty  spełnione, 
to tam i w  m inisterstw ie handlu należy  żądać, b y  odtąd było 
inaczej.
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Czynnym , kom petentnym  w  spraw ach kolejow ych, członkom  
państw ow ej R a d y  kolejow ej przyjść z pom ocą pow inni w  p ierw 
szym  rzędzie sam i interesow ani przedsiębiorcy, w  drugim  bióro 
W y d zia łu  krajow ego. D latego  też nie mało sobie o b iecyw ać 
m ożna dobrego z u w agi czy  też życzenia, Sejm owej kom isyi 
drogow ej, która w  spraw ozdaniu o czynnościach I V  departam entu 
W yd zia łu  krajow ego  — w yra ziła  życzenia  ab y  dokładna, na f a 
ch ow ych  studyach oparta ew id encya ta ry f kolejow ych  z u w zg lę 
dnieniem  zmian i stosunku należytości transportow ych p o szcze
gó ln ych  kolei g a licy jsk ich  b y ła  stale prow adzoną i obejm ow ała 
w sobie rów nież o ile można dokładn y w yk az ta ry f przew ozo
w ych  kolei krajów  ościennych.

A b y  u czynić zadość temu życzeniu, trzeba jed nak ca łeg o  
b iu ra; W y d zia ł kra jow y liczą cy  w swoim  gron ia  dośw iadczonego 
od lat w ielu  adm inistratora ko lei żelaznych, potrafi je  urządzić, 
a nad żądaniam i opartym i na tym  m ateryale cyfr  i dat nie przejdą 
do porządku dziennego, naw et w rogo nam usposobione p artye  
rządu.



E.

OPIEKA NAD ZDROWIEM PUBLICZNEM.





O rgan izacya  służby zdrowia po gm inach ma w  Sejm ie swoję 
historyą. Już w  r. 1873 w niósł b y ł rząd swe przedłożenie w  tej 
m ierze do Sejmu. D oznał jednak rekuzy z powodu niew łaściw ego 
projektowania okręgów  zdrow otnych i zupełnego uchylania się od 
w spółudziału w  kosztach. C zekał w ięc ty lk o  lat s z e s n a ś c i e  
i w  ubiegłym  roku , skopiow aw szy ustaw ę m oraw ską, wniósł ją  
znow u, jak o  sw e przedłożenie dla G alicyi. I  tym  razem jednak 
została rzecz nieprzychylenie w  kom isyi sejmowej ocenioną. Z p o 
czątkiem  bieżącej sesyi sejmowej w niósł w ięc rząd po raz trzeci 
przedłożenie w  tej spraw ie i tym  razem  przedłożenie w  wielu 
punktach znacznie przerobione Sejm  po świetnej obronie ze 
strony posła dr. Czyżew icza, którego mowę załączam y, nareszcie 
ustawę uchw alił.

Zachodzi pytanie, czy nam ta ustaw a niezbędnie potrzebną ?
Znaczną część obow iązków  publicznej służby zdrowia, której 

organizacya zasadniczo określoną jest w  ustaw ie z 30. kw ietnia 
1870 D . u. p. Nr. 68, przzekazują §§. 3 i 4 tejże ustaw y gminom. 
S ą  to obow iązki w łasnego i poruczonego zakresu działania gmin, 
m ające na celu jedno z najw ażniejszych zadań publicznej admini- 
s tra c y i, t. j. ochronę zdrow ia ludności i usuwanie przyczyn  nie
bezpieczeństw a dla zdrowia.

Ze w zględu na doniosłe znaczenie tej gałęzi adm inistracyi 
gminnej dla jed n o stk i, rodziny, gm iny, kraju i państw a należy 
usilnie dążyć do tego, ażeby gm ina tym  obowiąkom , przóz ustawę 
ściśle określonym  w ed łu g  swoich s ił,  z znajom ością rzeczy i ca ł
kow icie  odpowiedziała.

N a m ocy postanow ień §. 1. wspomnianej państw ow ej ustaw y 
sanitarnej, ja k  niemniej na m ocy §§. 104— 109 ustaw y gminnej 
w ładze polityczne są obowiązane czuw ać nad tem, ab y ganiny ściśle 
w y k o n y w a ły  sw e ustaw ow e obowiązki. W  razie zaniedbania tych 
obow iązków  ustaw a poleca w ładzom  p o lityczn ym , aby na niebez
pieczeństw o i koszt gm in y zarządziły potrzebne środki zaradcze.

Jest jednakże rzeczą pow szechnie wiadomą, ja k  niedokładnie 
przew ażna część gm in w kraju w yp ełn ia  sw e ustaw ow e obow iązki
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w  zakresie p olicyi zdrow ia i spraw  zdrow ia w  ogóle. G m iny nie 
są naw et w  stanie w  obecnych stosunkach obowiązkom  tym  zadość 
uczynić, g d yż brak im fachowej pom ocy w  adm inistracyi sanitar
nej. P ochodzi to stąd , że §. 5 państw owej ustaw y sanitarnej dotąd 
nie jest w ykonany. R ep rezen tacya  kraju bowiem  dotychczas nie 
w skćizała, jak ie  zarządzenia mają gm in y w prow adzić w  życie  ce
lem należytego w ykon yw an ia  służby sanitarnej.

Stosunki zdowia publicznego w G alicy i są tak  okropne, że 
ty lk o  jedna B ukow ina może jeszcze z nami w ytrzym ać porównanie; 
w szystkie inne kraje sąsiednie stoją bez porównania w yżej.

I tak  n. p. k ied y  ogólna śm iertelność w  królestw ach i kra
jach  reprezentow anych w  R ad zie państw a w yn osi w  latach 1880 
do 1885 2'93"/0, 3 'o 6 % ; 3-21 % ,  3-17%  i 3-2% , w  G alicy i w tym  
sam ym  okresie czasie śm iertelność w stosunku do ludności w yn o
siła  3'4Ó% , 3’ 54°/g ? 3 ' 6o °/(, , 3*59%  ; 3 ‘4 i%  i 3,66"/0.

Chorobom  zakaźnym , jak o to : odrze, kok lu szow i, tyfu sow i, 
czerw once i ospie u lega w  G alicy i rok rocznie taka sama ilość 
ludzi, ja k  w e w szystkich  innych krajach koronnych razem  w zię
tych. I tak  um arło w skutek chorób zakaźnych w  królestw ach 
i krajach w  R ad zie  państw a reprezentow anych w  latach od 1883 
do 1885 — 115.062, 114.120 i 117.879 osób, podczas g d y  w  G ali
cy i samej w  tych  trzech latach um arło w skutek chorób zakaźnych 
osób 58.289, 53.872 i 58.112, a w  latach 1886 i 1887 naw et 59.248 
i 66.891, t. j. więcej ja k  czw arta część ogólnej liczby zm arłych. 
W  niektórych pow iatach zdarza się nierzadko, że 30°/" a naw et 

47 %  w szystkich  przypadków  śm ierci b yw a  przez choroby za
kaźne spowodowane. Zdarzyło się to n. p. w  r. 1887 w  pow iatach 
K a łu sz  (47% ) i Podhajce (47,2°/„), a w  r. 1883 w  pow iecie N ad
worna (3 7 '8

A  w łaśnie na tem polu p olicyi sanitarnej m ożnaby rozwinąć 
nader skuteczną czynność zapob iegaw czą, jeże lib y  przez wczesne 
rozpoznanie pierw szych w yp ad ków  choroby i przez umiejętne za
stosowanie środków  zaradczych przeciw  szerzeniu się choroby, p o 
stawiono zaporę groźnym  epidemiom.

W  historyi epidemij g a licy jsk ich  m am y niestety nader wiele 
takich  przypadków , w  których  dow iedziono, że mimo sprzyjają
cych  w arunków  hygieniczn ych  danej m iescow ości, ty lk o  zaw le
czenie zarazka chorobow ego było  pow odem  w ybuchu choroby, 
a brak należytego zrozum ienia w ym ogów  sanitarnych ze strony 
organów  gm in n ych , prrzesądy i niedołęstw o ludności, tak  sprzy
ja ły  rozwojowi choroby, że z tego w yw iąza ła  się długotrw ała  
i groźna epidemia. Zdarza się cząsto, że obcy sługa, lub robotnik
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dotknięty tyfusem  lub ospą, nie b yw a um ieszczany w  odosobnieniu, 
lecz zostaje o d syłan y  do swej gm iny rodzinnej i tam też zaw leka 
zarazek choroby. R ów nież często zarazek zaw leczony b yw a przez 
w łóczęgę lub przez w ypuszczonego w ięźn ia , a z takich  sporady
cznych przypadków  pow stają potem  groźne epidemie.

D la  w yśw iecen ia spraw y w  tym  kierunku niechaj posłużą 
następujące p rz y k ła d y : D o Brzezin w  pow iecie żydaczow skim  po
w róciła  w  r. 1887 chora dziew czyna z służby w  R o zd o le , gdzie 
podów czas zachodziły sporadyczne przypadki tyfusu. Z pow odu 
zaniedbania w szelkich środków ostrożności, g łów nie jednak z po
w odu spóźnionego doniesienia, rozszerzyła się choroba tak  dalece, 
że w  tej gm inie liczącej 1.181 g łó w  w  ciągu  siedmiu m iesięcy za
chorow ało 537 osób (z tego  403 dorosłych) t. j. 44,6°/() całej lu
dności, a um arło osób 60 czyli 5* 1 ludności. W  P etlikow cach  
now ych w  pow iecie buczackim  zachorow ało w  r. 1887 także na 
tyfus z całej ludności w ynoszącej 435 osób, 189 t. j. 43‘5% . W  Du- 
libach w  p ow iecie  bobreckim  z ludności 839 g łó w , zachorow ało 
268 osób t. j. 31 *8°/0, um arło 37 osób t. j. 4 4°/,, ludności. D o Zie

lonej w pow iecie N adw órniańskim  zawleczono tyfus w  r. 1887 z are
sztów jednego z c. k. sądów  obw odow ych. T rw ała  w tej gm inie cho 
roba ze zmiennem nasileniem  dw a lata ; zachorow ało 165 osób, m ię
dzy tem i 128 dorosłych. W  O skrzesińcach w  pow iecie rohatyń- 
skim  zachorow ało w  roku 1888 na tyfus p lam isty 264 osób czyli 
5Ó*2°/0 ludności m iejscowej, z chorych umarło 30 czyli 6°/„ ludno
ści. D o Inw ałdu w  pow iecie w adow ickim  zaw lókł ospę w ędrow ny 
handlarz płócien i zaraz zachorow ało tam 77 osób, z których  ule
g ło  chorobie 20 i t. d. i t. d.

W ie le  innych przykładów  tego rodzaju m ożnaby z ostatnich 
lat p rzyto czyć, ale dla ilustracyi doniosłości środków  zaradczych, 
o których  w yżej w spom niano, już i tych  k ilk a  przykład ów  w y 
starczyć powinno.

Ile dobrego p olicya sanitarna zdziałać może w  razie w yb u 
chu chorób n ag m in n ych , w skazują dośw iadczenia poczynione 
w ostatnich latach na M orawie. Od czasu organizacyi gminnej 
s łu żby zdrow ia zmniejsza się tam stale śm iertelność z powodu 
chorób nagm innych. I tak  w  latach 1884 do 1887 zaszło 8.147, 
8.194, 7.693 i 6.406 razem 30.440 czyli w  przecięciu  7.610 p rzy
padków  śm ierci z pow yższej przyczyn y, podczas g d y  w  latach po
przednich od r. 1878 do 1883 było  15.089, 11.336, 12.195, 13.752, 
9.681 i 7.974 czyli razem  w 7 latach 70.027 w przecięciu n . 67i. 
Zatem bezpośredniem  następstwem  organizacyi gminnej służby
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zdrow ia b yło  zmniejszenie się przypadków  śm ierci z powodu cho
rób nagm innych o 3 5 °/0.

Jeżelib y  w sk u tek  odpowiedniej organizacyi gminnej służby sa
nitarnej w  G alicy i śm iertelność z powodu chorób nagm innych 
zm niejszyła się choć ty lk o  o 30% ? ocalonoby w  ten sposób co
rocznie życie  17.760 ludziom.

Pom inąw szy już w zględ y  ludzkości, należy zgubne skutki 
nadzw yczajnego szerzenia się chorób nagm innych w G alicy i oce
niać także ze stanow iska interesów  gospodarstw a społecznego, 
w ystaw ionych  na znaczny uszczerbek w  dzisiejszym  stanie rzeczy. 
W sk u tek  sam ego tyfusu utraciła G alicya  w  ostatnich 10 latach 
(1878— 1888) razem 84.950 ludzi, czyli w  pojedynczych latach 
5.994, 7.207, 9.400, 9.344, 8.217, 83x8,  10.025, 9-324> 8.941 i 8.180 
a zatem  średnio 8.495. P oniew aż śm iertelność w ynosi 8 chorych,  
przeto w  każdym  roku zachodziło w  przecięciu  106 200 p rzyp ad 
ków  tyfusu. Jeżeli się przyjm ie, że ze w szystkich  chorych b yło  
co najmniej 70°/„ czyli 74.340 osób dorosłych t. j. zdolnych do 
p racy i jeżeli się dalej przyjm ie, że każd y  na tyfus chory, co naj 
mniej przez jeden m iesiąc nie b y ł zdolnym  do p racy  - to z ta
k ieg o  obliczenia w y p ły w a  roczna strata 2,230.200 dni roboczych, 
strata spow odow ana jedną ty lk o  chorobą zakaźną. Dla tak ubo
g iego  kraju, ja k  G alicy a , jest to strata zbyt znaczna i nie w y 
m aga już dalszych objaśnień.

O bliczenie przeprow adzone w  sposób p ow yższy co do w szy
stkich chorób nagm innych w yk aza ło b y  roczną stratę kilku  mi
lionów zł.

N a tern nie koń czy się jeszcze szereg sm utnych następstw  
chorób zakaźnych  B ra k  nam w praw dzie dat statystyczn ych  co 
do ilości osób w skutek ospy ociem niałych i co do ilości g łu ch o 
niem ych w skutek  przebytej szkarlatyn y lub dyfteryi. N ie podlega 
jednak żadnej w ąp liw o ści, że w G alicy i ilość ciem nych i głucho- 
niem ych jest bardzo znaczną, g d yż co do liczby ciem nych prze
w yższa Gadicyę ty lk o  Salzburg  i K a ry n ty a , a co do liczb y  g łu 
choniem ych ty lk o  te dw a kraje koronne i S ty ry a . Jakkolw iek 
przyczyn y ślepoty są bardzo różne, należy  jednak znaczną część 
w yp adków  nabytej ślepoty przypisać ospie. Zatem  w razie zm niej
szania się przypadków  ospy, zm niejszyłaby się także liczba osób 
ciem n ych, a w  razie zmniejszenia się przypadków  szkarlatyny, 
dotykającej bardzo często narządu słu chow ego, zm niejszyłaby się 
niew ątpliw ie ilość głuchoniem ych.

O koło 35 000 dzieci um iera rocznie w  G alicy i w pierw szym  
roku życia  na »brak sił żyw otnych«. K om u jednak znany jest
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sposób życia  ludu w iejskiego w G a lic y i, ten przyznać musi, że 
trzecia część a może naw et i p ołow a tych  niedorodków  i m ałych 
dzieci padło ofiarą nieodpowiedniej opieki, są w  kraju p ow iaty 
(Aniatyn, H orodenka, Tłum acz i sąsiednie), w których  z now ona
rodzonych dzieci połow a umiera już w  ciągu p ierw szego roku ż y 
cia , jak k o lw iek  p ow iaty te posiadają bardzo urodzajną ziemię 
i nie w idać nędzy u tam tejszego ludu.

Pouczenie rodziców  o sposobie p ielęgnow ania now orodków  
i m ałych d zieci, m ogłoby w ielu ludziom życie  ocalić, a w łaśnie 
takie pouczenie stanow iłoby jedno z g łó w n ych  zadań lekarzy  
gm innych.

Jest dalej rzeczą stw ierdzoną, że w G alicy i syfilis bardzo 
jest rozpowszechnioną. W praw dzie  trudno co do tej choroby u zy
skać daty statystyczne, k tó reb y  chociaż w przybliżeniu przedsta
w ia ły  w ła ściw y  stan rzeczy, posiadam y jedn ak dość danych, aby 
w yśw iecić  sytuacyę. I tak, we w szystkich  publicznych i p ryw a 
tnych  szpitalach królestw  i krajów, w R ad zie  państw a reprezen
tow anych, w yn o siły  w r. 1885 przypadki leczonej choroby syfili- 
tycznej ty lk o  8’8°/0 w szystkich  w ypuszczonych z leczenia chorych, 
podczas g d y  w tym  sam ym  roku w szpitalach g alicy jsk ich  p rzy 
padki choroby syfilityeznej w yn o siły  6.925, czyli i5 ‘8°/0 w szystkich  
z leczenia w ypuszczonych chorych. T y lk o  na B ukow inie i w  Istryi 
b y ł ten stosunek jeszcze gorszym . Jeżeli się zw aży, że u naszego 
ludu w obec znanej niechęci do leczen ia szp ita ln ego , ty lk o  te p rzy 
padki choroby syfilityeznej b yw ają  leczone w  szpitalach, które 
dochodzą do w iadom ości u rzęd o w ej, że zatem  przew ażna w iększość 
przypadków  choroby w cale nie b yw a  leczoną, to m usimy przyjść 
do prześw iadczena, że syfilis w G alicy i jest w ięcej rozpowszechniona, 
aniżeli w  jak im ko lw iek  innym  kraju koronnym .

Stw ierdzono te ż , że z powodu zaniedbania w szelkich  środków 
zaradczych w  n iektórych  gm inach a naw et pow iatach (n. p. R o s 
sów) syfilis rozszerzyła  się do rozm iaru praw dziw ej epidem ii.

P oniew aż syfilis jest pow odem  znacznej chorobliw ości i char
ła c tw a , liczn ych  przypadków  chorób u m ysłow ych  i nerw ow ych, 
znacznej śm iertelności dzieci i znacznej ilości n ieżyw o urodzonych 
d zieci, to od u życia  stosow nych środków  zap ob iegaw czych  w  tej 
mierze zaw isło  pow strzym anie skarłow acen ia  ca ły ch  pokoleń.

N ajdzielniejszym  środkiem  zw alczania choroby syfilityeznej 
będzie organ izacya  lekarzy  w k ra ju , a tem samem ułatw i się za- 
siągnięcie pom ocy lekarskiej. P olecając lekarzom  gm innym  i o krę
gow ym , ażeby chorobę p ow yższą z całą  u w agą śled zili, w ładza
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m ogłaby już pierw sze przypadki tej choroby w gm inie ściśle  n ad 
zorow ać a przez to zapobiedz jej dalszem u szerzeniu się.

O d w schodu i południa w yp ierają  nas narody zdrow e i d la
tego w  w alce w ytrw ałe , a w ew nątrz rozkrzew ia się ten szczep, 
któ ry  niedolę w ieków  przetrw ał zw ycięsko, lecz z narodem się nie 
zla ł i niedawno, bo za naszego już ż y c ia , tw o rzył jeszcze n - t ą  
część ludności rodzim ej, —  potem dziesiątą, —  obecnie już pra
w ie  ósm ą! —  czy  w obec tego, dla człow ieka  zastanaw iającego 
się  g łę b ie j nad przyszłością, nie w ygląd a  to na śm ieszność, ma
rzyć o ideałach p rzyszłości bez zw rócenia jak  najtroskliwszej u w agi 
na b y t narodu fizyczn y!! Zabraknie nas jeśli tak  dalej 
p ó jd zie!

Polepszeniem  bytu m ateryalnego i ośw iecenia jego  można 
niew ątpliw ie zdrowotność popraw ić.

N ie zawsze skutkiem  nędzy choruje chłop. N ie skutkiem  nę
dzy też choruje i zm iera u nas tysiące  ludzi rokrocznie, ale s k u 
tkiem  ciem noty i braku opieki nad zdrow iem  publicznem .

„Ludność nasza karleje, w yradza się w pokolenie słabsze, mniej 
odporne, częstym  chorobom  um ysłow ym  i nerw ow ym  podlegające, 
pow iada prof. dr. K o rczyń sk i, zeszłoroczy referent kom isyi sani
tarnej. Z powodu opóźnionego rozwoju fizycznego, państwo naj
pierw  w G a licy i zaprow adzić musiało czw artą klasę poboru w oj
skow ego, a g d y  ilość g łuchon iem ych, m atołków  (idyotów ) i ośle
p łych  coraz bardziej w zm agać się będzie — g d y  syfilis, już teraz 
dość rozpowszechniona, w ieje jeszcze w ięcej jadu w krew  m ie
szkańców  — w ted y już za m ało będzie m ówić o niedostatecznym  
i spóźnionym  rozwoju m ieszkańców, w tedy stanie na porządku 
dziennym  czarne widmo d egen eracyi, daleko skorszej do p o tęgo 
wania się w  następnych pokoleniach, aniżeli do fizyologicznego w y 
rów nania“ .

W  ustach sp ecyalisty  jestto istotnie obraz przerażający, a 
przepow iednia bardzo groźna.

»Jak długo w ięc —  pisze w tej spraw ie drugi z w ybitnych  
lekarzy , dr. J o r d a n —  w  chorobie chłop ciem ny a skąp y ma 
utrudnioną pom oc lek a rsk ą, ja k  długo istnieć będą gm iny, w  któ
rych  nie ma studni, ja k  długo chłop czerpać będzie z kryn icy, 
o k ilk a  m etrów od gnojów ki oddalonej, jak  długo chorego ospo- 
w ego  lub z tyfusem  plam istym  w ieść będą po mil k ilk a  do naj
bliższego szpitalu, dozw alając mu po drodze i w karczm ach dzie
siątki ludzi zakażać i epidem ie w nowe m iejsca w p row adzać, ja k  
długo m atki (niemniej n iego d ziw e, jak  ciem ne), dzieci zdrowe 
z dzieckiem  na ospę chorem w jedno łóżko k łaść bezkarnie będą



191

m o g ły , jak  długo na w si ubogi chory zupełnie w szelkiej umiejętnej 
pozbaw iony jest o p ie k i, a.’/, rząd epidem ii nie stw ierdzi, ja k  d ługo... 
lecz b rak łob y  m iejsca —  w ięc ostateczn ie: „jak długo rząd nie 
roztoczy bodaj w części podobnie energicznej opieki nad zdro
wiem  ludzi, jak  ją  roztacza nad zdrowiem  b y d lą t, a Sejm  nie 
zdobędzie się na w iększe ofiary finansowe na cele  zdrowia, tak 
długo o popraw ie je g o  i m yśleć nie można«.

Obaj ci sp ecyaliści i w szy scy  trzeźwo m yślący ludzie są 
w szakże w  tern zg o d n i, że n ietylko  brak opieki lekarskiej jest 
pow odem  tak  okropnych stosunków  zdrow otnych w naszym  kraju, 
lecz że kraj ten dlatego stoi tak licho pod w zględem  zdrowia, iż 
je st  krajem  biednym  i ciem nym , krajem  naw iedzanym  cią g łym i 
k lęskam i ognia i głodu. A  cóż za tem idzie? O to popraw ę tych  
stosunków  należy  podjąć za pom ocą rozm aitych środków  p o licyj
nych i ekonom icznych, łączących  się w  jeden łańcuch ustaw i za
rządzeń, w śród których  ustaw a o lekarzach gm innych i o kręgo 
w ych  będzie ty lk o  jednem  ogniwem  łańcucha.

Z ustaw ą sanitarną w chodzim y w ięc znowu w  p ełn y  w ir re
form , w  sam środek polityki ekonom icznej, pom iędzy postulaty 
p rogram u, k tó ry  w ym aga  w szechstronnego poruszenia gospodarki 
k ra jo w e j, sił i środków  do działania pełnego, konsekwentneg'0 
i energicznego.

Ze bieda i niedostatek nie sprzyjają zdrowiu, temu w ogóle 
zaprzeczyć nie można, a w szczególności p rzyzn ać należy do p e
w nego stopnia, że kraj nasz dlatego stoi tak  licho pod w zględem  
zdrowia, że jest krajem  biednym , naw iedzanym  ciągłem i klęskam i 
ognia i głodu. Zasady tej nie można jednak u o gó ln iać, g d yż 
w sam ym  kraju  znaleść można liczne p rzyk ład y, że m iędzy biedą 
a chorobliw ością nie zaw sze zachodzi stosunek prosty, częstokroć 
naw et odwrotny. D ow odem  tego są najbiedniejsze gó rsk ie  pow iaty 
zachodniej G alicyi, na kam ienistej g leb ie  osiadłe, które mimo to 
okazują najlepsze w zględnie stosunki zdrowotne, a p ow iaty  w scho
dnie na żyznej ziem i podolskiej z najgorszą w całym  kraju choro
b liw ością  i śm iertelnością. K raj d b a ły  o dobrobyt sw ych  m ieszkań
ców  w  granicach  m ożebności p rzeciw ko biedzie ludności w alczyć 
powinien, bo w ten sposób n iew ątpliw ie polepszy się i zdrow otność, 
ale nie trzeba spuszczać z oka tego momentu, k tó ry  w  w yższym  
stopniu aniżeli bieda pośredniczy chorobom  i karłowTaceniu ludności 
t. j. braku  lub niedostatecznej ośw iaty ludu. W  tym  kierunku re- 
p rezentacya krajow a idzie naprzód krokiem  śm iałym  i raźnym , to 
też ty lk o  z upragnieniem  o czekiw ać można, że posiany plon p rzy 
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niesie pożądane i spodziewane ow oce pod każdym  w zględem , 
a m iędzy innem i także pod w zględem  sanitarnym .

W ie le  bardzo zdroźności san itarnych, które n iew ątpliw ie 
odbijają się na w ysokości odsetek śm iertelności z chorób, osobliw ie 
zakaźnych, jest w yn ik iem  nieodpow iednich m ieszkań naszego ludu 
w  gm inach i m ałych m iasteczkach. Tu złem u nie zaradzi najlepsza 
ustaw a sanitarna, rozszerzania się chorób zakaźnych  nie p ow ściągn ie  
najczynniejszy lekarz o kręgo w y, najenergiczniejszy naczelnik gm iny. 
Z pod lichej strzechy w łościańskiej epidem ia mimo najlepszych 
ustaw  i najlepszej kontroli szerzyć się będzie do dworu, obejm o
w ać całe gm in y  i pow iaty. Że . i  tu ubóstw o ludu ważną o d gryw a 
rolę, nie u lega w ątpliw ości, że jed n ak  nie jest p rzyczyn ą jedyną, 
to zapew ne p rzyzn a każdy. T rzeb a przeprow ad zić ustaw ę bud o
w laną dla gm in w iejskich  i m ałom iejskich, trzeba czuw ać nad 
spełnieniem  przez gm iny p o licy i zdrowia, p o licyi targow ej i tych  
obow iązków  publicznego dobra z ustaw y na nie nałożonych.

W ażn em i przyczynam i rozw lekania  chorób zakaźnych  są zb yt 
częste i liczne odpusty, targi i jarm ark i, niedostateczny nadzór 
p aństw ow y nad zdrowiem  uczniów szkół średnich i niedostateczny 
nadzór nad sprzedażą starzyzn y  i nad handlem  szmatami.

P rzerażająca śm iertelność now orodków  w e w schodnich po
w iatach kraju, która  w znacznej części jest następstw em  n ied o 
statecznej liczb y  akuszerek, w  w iększej, następstwem  nieufności 
ludu do porady lekarskiej i położniczej, braku ośw iaty  i braku 
pouczenia ze strony tych  osób, które z zawodu sw ego  najwięcej 
z ludem się stykają, a w małej części pochodzi z braku domu 
podrzutków , pow inna zw rócić na siebie u w agę tak  w ładz kra jo 
w ych  jakoteż rządow ych i stać się bodźcem  do w yd an ia  ustaw 
i rozporządzeń, k tó reb y  zaradziły złemu.

Z p o w yższego  przedstaw ienia rzeczy w yn ik a  w ię c , że asa- 
nacyę naszych  gm in przedsiębrać trzeba za pom ocą rozm aitych 
środków , które się łączą  w jeden łańcuch ustaw  i zarządzeń, a że 
ustaw a o lekarzach  g'm innych okręgo w ych  stanow i ty lk o  jedno 
ogniw o tego łańcucha.

G d yb y  naw et trudności i w yd atki b y ły  bardzo znaczne —  
ponad w szystkiem  góruje vis major : konieczność ratow ania zdrow ia 
publicznego, zapobiegan ia degeneracyi, ekonom icznego podnoszenia 
kraju przez w alczenie z epidem iam i, które nam rabują ty le  dni 
i rąk  do p racy.

C zyż jed n ak nie rzuca się każdem u w oczy, że organizow ać 
służbę sanitarną po gm inach, to znaczy  podjąć rów nocześnie 
a raczej jeszcze przedtem  adm inistracyjną o rgan izacyę sam ejże
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gm in y? C zyż nie widzi każdy konieczności, źe jeśli mamy R adom  
i W ydziałom  pow iatow ym  dać szeroki udział i wużną część w ład zy 
w  org'anizacyi sanitarnej, to p rzed ew szystkiem  m usim y się starać
0 w zm ocnienie w ła d zy  i o rgan izacyi sam ejże R a d y  pow iatow ej
1 jej W y d z ia łu ?  C zyż nie uzna każdy, że skoro nie na sam em  le 
czeniu m oże się opierać fizyczna regen eracya  naszej ludności, lecz 
także na lepszych  w arunkach żyw ien ia  się, m ieszkania, w ychow an ia 
i ośw iaty, to nie m ożem y ociągać  się z reform am i i nakładam i 
podnoszącym i zarobkow e stosunki i dobrobyt ludu ? C zyż nakoniec 
nie jest to każdem u jasnern, że chcąc m ieć dostateczną ilość lek a rzy  
do obsadzenia jak ich  200 now ych  posad, i zabezp ieczyć sobie 
dalszy ich przyrost, powinniśm y z ca łą  stanow czością w ykołatać 
utworzenie W yd zia łu  lekarsk iego  przy uniw ersytecie lw ow skim ?

W szy stk o  to jest w ięc do zrobienia.
N atom iast —  jeśli zapuścim y w zrok w przyszłość, jeśli uprzy- 

tom nim y sobie stan idealny, a przypom nim y stosunki takie na- 
przykład, jak ie  są w e F ra n cy i — jeśli w staw im y w m ozaikę naszej 
ludności wiejskiej jeszcze jednę osobę inteligentną, z urzędu i p o 
w ołania  sw ego  do najbliższego obcow ania z ludem przeznaczoną, 
jeśli w  lekarzu  tym  będziem y w idzieli nietylko doktora, go jącego  
ran y i cierpienia ciała, ale także przyjaciela  i doradcę ludu w je g o  
obow iązkach obyw atelskich, pracach  publicznych, w yobrażeniach 
i w ierzeniach —  jeśli obok dworu, probostw a i szkoły  a w  zgodzie, 
z niemi przybędzie nam w lekarzu  okręgow ym  jeszcze jedna siła 
do w yprow ad zan ia w ieśniaka z oków  ciem noty na tory narodowej 
i obyw atelskiej świadom ości —  natenczas każdy, kto temu bied
nemu krajow i dobrze ż y c z y  i do odrodzenia społeczeństw a w naj- 
w łaściw szem  tego słow a znaczeniu dąży, musi uznać potrzebę 
organ izacyi sanitarnej i spełnić to, czego ona niezbędnie w ym aga.

Mowa Posła Dra Czyżewicza
w  r o z p r a w i e  n a d  u s t a w ą  s a n i t a r n ą .

Zapisałem się do głosu, bo zdawało mi się, że kiedy się toczy 
tak ważna sprawa sanitarna, to przemówić z mej strony było niejako 
obowiązkiem. Obowiązkiem było. według mego zdania, wyjaśnić nie
które kwestye czysto fachowe, a może udałoby mi się rozwiać nie
które wątpliwości i utrwalić niektóre słuszne poglądy.

13
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Darujcie więc, Panowie, że W as trudzić m yślę  chwil kilka, ale 
bądźcie przekonani, że powiem W am prawdę, tak jak  ją  czuję w głębi 
mych myśli i tak, jak  mi dyktuje najgłębsza wiara w pom yślność  
tej ziemi. Słyszałem tu wczoraj, że ustawa, o której mowa, nie jest 
ostatecznym wyrazem potrzeby kraju, bo kwestya sanitarna u nas 
nie jest  jeszcze  dojrzałą i nie jest należycie zbadaną. Zw rócę się 
przeciw tym słowom, wym ówionym  przez posła ziemi stryjskiej, tej ziemi, 
która w r. 1886 wykazała największy procent śmiertelności w Galicyi.

L eży  przedemną, Panowie, mizerna książeczka. Tytuł je j :  Spra
wozdanie o stosunkach zdrowotnych w Galicyi w r. 1874. Nikt jej 
prawdopodobnie nie czytał. , tak, no to przynajmniej mało kto i poszła 
w zupełne zapomnienie. Otóż w owym  już roku 1874, jako  pierwszy 
postulat postawiono, (czyta) „dopóki Galicya nie ma gmin zbiorowych, 
koniecznem jest dla urządzenia jakiejkolwiek organizacyi zdrowotnej 
łączenie gmin w ilościach w zględnych  do obszaru i zaludnienia 
w okręgi i ustanowienia w tychże okręgach lekarzy gminnych, oraz 
akuszerek gm innych.“

W  dalszych postulatach z roku 1874 znajdziecie Panowie żąda
nie od rządu, aby zaprowadził organizaeyę' lekarzy powiatowych, 
znajdziecie żądanie o potrzebie szkoły  weterynaryi. Znajdziecie tam 
także motywa potrzeby uregulowania kwestyi targów i jarmarków, 
kwestyi zniesienia propinacyi, żądanie zaprowadzenia ustawy przeciw 
pijakom i pojącym, przeciw lichwie, znajdziecie także poruszoną sprawę 
ustawy budowlanej dla miast i miasteczek T o  wszystko było pisane 
w r. 1874, a z pewną znajomością rzeczy i stosunków kraju, po 
dotknięciu tętna tego kraju i zbadaniu potrzeb tego ludu, który tu 
mieszka. W szystkie  te sprawy znacznie później znalazły się w tej 
W ysok ie j Izbie i wszystkie prócz tej jednej, która ostatnia przycho 
dzi, choć była pierwszą, już załatwione zostały. Od tego czasu upły
nęło lat blisko dwa dziesiątki, sama krajowa rada zdrowia porusza 
i stawia to samo petitum już razy 17. W szystkie  towarzystwa fachowe 
lekarskie, w Galicyi istniejące, zdecydow ały  konieczność zaprowadzenia 
tej instytucyi lekarzy okręgow ych . Po raz trzeci przychodzi rząd 
z wnioskiem tym samym do W ysokie j Izby, a nim ten wniosek o b e 
cnie wszedł tutaj, zwołaną została ankieta, w której brało udział 
dwóch członków W ydziału krajowego. Ankieta zastanawiała się nad 
projektem. Później dopiero projekt ten przeszedł jeszcze przez alembik 
R ady  zdrowia, odesłany został do Wydziału krajowego, a stamtąd 
powróciwszy, przyszedł do W ysokiej Izby.

Jeśli wobec tego kwestya sanitarna u nas nie jest jeszcze do j
rzałą, jeśli nie jest należycie zbadaną, to dopraw dy nie m ogę się do
patrzeć szczerości w wniosku strącenia z porządku dziennego tej
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sprawy, choć ja  mazur jestem, Panowie, a o nas mówią, że m y się 
ślepo rodzimy, ale później dobrze i tęgo widzimy.

Ale proszę Panów, jeśli ta sprawa jeszcze nie jest dojrzałą, to 
w  takim razie ją  badajmy. W szakże  cały materyał jest do badania 
przygotowany, a materyałem tym są mogiły  tak gęsto po naszym 
kraju rozsiane. Może żaden naród w świecie nie potrzebuje tak często 
badać owych  mogił, jak  my P olacy , bo w nich zawarte jest tyle z pię
knej naszej przeszłości, tam leżą wzory i świeczniki naszej teraźniej
szości, tam leży iskra, którą rozdmuchać musimy, jeżeli przyszłość 
nasza ma być lepszą. Nie wzdrygajcie się więc badać tych mogił, 
pokażę Wam ich wnętrze, zestawię je  w cyfrach, wobec których ni
knie wszelka różnica zdań, bo one stwierdzają fakty już dokonane.

Otóż te mogiły  nam mówią, że my tracimy rocznie %l/2nlo eał e 
ludności, to znaczy przeszło 200.000 ludzi i to jest  bieg prawidłowy, 
od którego wyjątek te tylko stanowią lata, gdzie przeszła jakaś  epi
demia przez kraj. W ów czas śmiertelność zwiększała się o całe 100 
tysięcy ludzi. O tem, czy  jest za dużo, czyli też za mało, roz
strzyga porównanie z innymi krajami. W  całej statystjme śmiertel
ności tej po łow y monarchii my wraz z Bukowiną stoimy na ostatniem 
miejscu. Przed nami idzie Tryest, duże portowe miasto, które ma 
3 ’ 4 ^ ,  dalej niższa Austrya także mały kraj w stosunku do dużego 
W iednia 3 '3 ^ ,  potem Morawa, Szląsk i Czechy z % 3*1, a wszystkie 
inne kraje z mniejszą śmiertelnością. Pochodzi to stąd, że mają mniej 
miast wielkich, w których naturalnie choroby rozwijają się potężniej 
i szybciej. W obec tego, że m y mamy 31/ 2%  śmiertelności, wykazuje 
Lwów 3 -8 ^ ,  a K raków 3 -9% , więc wyższą cyfrę, aniżeli ogólna prze
ciętna całego kraju wynosi.

Jesteśmy zatem najniezdrowszą prowincyą z tej strony Lita wy 
pomimo tego, że u nas tak mało dużych miast, pomimo tego, źe je 
steśmy krajem rolniczym, który ma najlepsze warunki zdrowia, p o 
mimo tego, że u nas nie dymią się kominy fabryk, jak  na Morawach, 
Szląsku i Czechach i nie tracimy ludzi, których wiele ginie przy tej 
industryi i przy tym przemyśle. U nas w ysokość  śmiertelności nie 
leży po miastach głównie lecz po powiatach. I  tak kiedy zwyż 
śmierci wykazały w  całej Przedlitawi, w Austryi niższej tylko 2 p o 
wiaty i to bezpośrednio przylegające do Wiednia, w Czechach jeden 
powiat, a w Bukowinie nawet tylko 2 powiaty, to my w r. 1885, w y 
kazaliśmy takich powiatów 20, między nimi jeden z najwyższą w A u 
stryi śmiertelnością bo 5% tj. Horodenka, w r. 1886 takich powiatów 
16, a między nimi znowu jeden  z najwyższą śmiertelnością tj. Stryj- 
sk i ;  w r. 1887 powiatów 24 i znowu Horodenka z najwyższą 5 % -w ą

*



śn. i ort clnością, a w r. 1888 powiatów 10 z największą śmiertelnością 
w kodhajcach.

Proszę Panów, tu uderza i ta okoliczność, że to są same p o 
wiaty wschodniej części kraju, w których plon jest obfitszy, poży 
wienie tańsze i łatwiejsze, w których naturalnie i zarobek jest łatwiej
szy, a przecież śmiertelność jest większa. Ale statystyka oprócz tych 
ogólnych cyfr, podaje nam i szczegółowe. One nam wykażą, na co ci 
ludzie umierają wśród roku. Statystyka dowodzi, że 4 4 #  zmarłych tj. 
89 000 umiera na te choroby, które nazywam y zwyczajnem i. W  tej 
grupie tj. 89.000 figuruje już gruźlica czyli suchoty w liczbie 22.000 
a jest tam jeszcze rubryka nieoznaczona, w którą się wstawia w szyst
kie choroby bliżej nieokreślone i z której by bardzo wiele można w y 
ciągnąć do innych grup, a ta wynosi 36.000. Uwiąd schyłkow y tj. 
śmierć naturalna spowodowana skutkiem wieku, wynosi u nas 14.500 
więc 7 %  wszystkich zmarłych. Z  tego wynika, że tylko połowa umarła 
na takie naturalne choroby, druga zaś połowa obejmuje inny dział 
chorób i tak 38.000 tj. 1 9 #  zmarło z braku sił żywotnych, jak  my 
nazywamy, są to dzieci w pierwszym roku życia, ja  zaś powiem, że 
zmarły nie z braku sil żywotnych ale z braku opieki w tym pierwszym 
roku życia.

W iększa zaś część, tj. 60.000 czyli 3 0 %  wszystkich zmarłych 
zmarła na choroby tak zwane zakaźne. Co to są choroby zakaźne? 
Są to te choroby, które jak obecnie nauka stwierdziła, pov, stają przez 
dostanie się pewnego zarazka do organizmu ludzkiego, zarazka, który 
nie jest koniecznością życia, który się przypadkow o dostał do o r g a 
nizmu. Choroby te powstają albo samodzielnie w pewnych okolicach, 
w których mają odpowiedni teren do swego rozwoju, — tworzy je  
budująca, a zarazem niszcząca natura sama, albo też przywiezione są 
do nas ze stron innych i tworzą źródła tak zwanej zarazy. Te źródła 
zarazy nazywają się ogniskami. Można je  usunąć zaraz w samym 
początku, a nawet zniszczyć. Otóż z tego ogniska szerzy się zaraza 
w różne strony, obejmuje większe ilości ludzi i w ten sposób prze
chodząc na większe lub mniejsze miejscowości i obszary, stwarza 
endemią lub epidemią. Dawnymi czasy nauka była zupełnie bezsilną, 
ludzkość była bezwładną i bezradną wobec tych chorób, na nic się 
nie zdawała ucieczka, która prowadziła za sobą dalej jeszcze  samą 
chorobę. Obecnie minęły te czasy, w których  straszne epidemie wie
ków średnich przechodziły całe kraje, niszczyły  zupełnie i przemie
niały je  w pustynie. My tylko wiemy o tern z podań ludowych i z tych 
pomników, co jeszcze tu i owdzie sterczą, z dawnych minionych cza 
sów. Tak było dotąd, póki nauka lekarska nie zbadała przyczyn  
tych chorób, dopóki całą siłą swej potęgi nie nakazała im ustać
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w strasznym pochodzie i wstrzymać ten zda się niepowstrzymany 
bieg śmierci. My dziś, Panowie, nauczeni nauką, kazaliśmy dżumie 
astrachańskiej, która tak często wędrowała po Europie, zatrzymać 
się w Astrachanie. Myśmy kazali cholerze zatrzymać się w Marsylii 
a teraz każemy tej cholerze zatrzymać się Hiszpanii, bo mamy sposób 
powstrzymania tej choroby, bo mamy siłę zniszczyć ją  wtedy, gdy  
jest jeszcze w powstaniu i kiedy nie rozeszła się jeszcze na wielkie 
obszary. K iedy ludzkość cała sili się na to, aby wynajdować jak 
najwięcej narzędzi morderczych na ludzi, to nauka lekarska pracowała 
na to, aby tych ludzi ochronić od klęsk śmierci, bo wierzcie mi, Pano
wie, że wszystkie działa Kruppa razem, wszystkie Mannlichery i wszystkie 
mitraillezy nie zgubiły tylu ludzi i nie zgubią, ilu ich uratował mi
kroskop. Dziś wiemy, co są choroby zakaźne, dziś „ta dziewica nie 
stąpa kroki złowieszczymi na sioła, zamki i bogate miasta, a ile razy 
krwawą chustką skinie, tyle pałaców nie zmienia dziś w pustynie, 
gdzie nogą stąpi, świeży grób nie zawsze wyrasta“ , bośmy ją potra
fili powstrzymać. Ale to się odnosi tylko do tych wielkich pochodów 
zarazy, która jakby  wezbrany strumień górski rozlewa się po całym 
kontynencie. Otóż zniszczyć trzeba tę zarazę, nim ona się rozwinie. 
Trzeba ją  zabić tam, gdzie ona powstała, kiedy była jeszcze  o g n i 
skiem, a na to, Panowie, nie wystarczy ani wójt, ani żandarm, na to 
nie wystarczy nawet ten jedyn y  często funkcyonaryusz w naszych 
gminach i miasteczkach tj. trzoda. Na to potrzeba organizacyi sani
tarnej, któraby przez ludzi fachowych w jednym kierunku i w jednym 
duchu działała. Ustawa żąda tej organizacyi, a my, widząc to niebez
pieczeństwo, jeszcze przeciw niej w ystępu jem y? Ale możecie pow ie
dzieć, że to są frazesy, rzeczy nie poparte cyframi. W ięc  poprę je . 
Otóż na choroby zakaźne w ciągu trzech lat zmarło w całej Przedli- 
tawii 17 -4%  wszystkich zmarłych, w Galicyi zmarło 2 8 %  i tę cyfrę 
1 7 A #  myśmy właśnie podnieśli, ponieważ w porównaniu z innemi 
prowincyami, śmiertelność nasza gorzej wygląda. I tak w niższej 
Austryi wynosiła 7 '6 % ,  w wyższej Austryr 6*5%, w Morawii 12 ’5 ^  
w Czechach 13^, w Szląsku 1 5 ^  wszystkich zmarłych. Galicya zaś 
z Bukowiną miała 2 8 % ,  a w roku 1887 32" |0, wszystkich zmarłych, 
w r. 1888 3 0 %  tj. straciliśmy na choroby zaknźne nie mniej i nie 
więcej tylko 60.000 rocznie ; straciliśmy dwa razy więcej niż w szyscy  
nasi sąsiedzi. A le  słyszałem zarzut, że oni stracili mniej dlatego, bo 
są w lepszym bycie. Ależ, Panowie, choroby te nie odnoszą się do 
bytu, tylko do urządzeń sanitarnych i ja  Wam pokażę, że gdzie u nas 
w kraju były te urządzenia, choćby niedostateczne, to odsetki śmier
telności inne. Otóż nasze dwa miasta stołeczne wykazały  w roku 1886 : 
L w ów  9 %  wszystkich zmarłych, jak o  ubytek na choroby zakaźne, a Kra
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ków 8'l°/0. Galicya zaś w ykazała 2872°/o- W roku 1887 wykazał Lwów 
11-4 % , Kraków 12-8%  a cała Galicya 32°/0* W r. 1888 wykazał 
Lwów 8-6°/0. Kraków 12 '6°/0, a cała Gałicya 30% - Czyż te cyfry 
nie mówią wyraźnie, że coś było, co powstrzymywało zapędy tych 
chorób w miejscowościach, w których one najłatwiej rozwijać się 
muszą, do których ciągną wszystkie szlaki komunikacyjne i w któ
rych przeludnienie jest przecież tak znacznie większe jak  na prowin- 
cyach. Otóż to była po prostu ta ustawa sanitarna, którą te miasta 
miały, była to możność assanacyi terenu, której gdzieindziej nie było. 
Że tak jest, przytoczę na to jeszcze jeden fakt. W ostatnim lat dzie
siątku mieliśmy jednę epidemię tj. cholerę. Długo bardzo trzymała 
się w powiatach podolskich nad granicą rosyjską; nie wątpię, że gdy
byśmy wówczas mogli byli przeprowadzić sanitarne zarządzenia, by
libyśmy ją  byli wstrzymali w dalszym pochodzie. Myśmy tego nie 
zrobili, a ona poszła w głąb kraju. Z biegiem czasu zbliżyła się pod 
sam Lwów i dziwna rzecz, wśród największego jej napięcia, szlak 
którym szła, rozdwoił się na dwie części, poszedł ku Stryjowi i Gród
kowi a Lwów ominął. Myśmy prawie tu we Lwowie nie mieli wówczas 
cholery. Dlatego tak się stało, bo wtedy z urzędu przeprowadzono 
desinfekcyę we Lwowie i stanowczo desinfekcyi należy przypisać ten 
skutek. Przyszła zima, cholera ustała. Na drugi rok powstała na nowo. 
Powstała na linii Halicz, Jezupol i posuwała się naprzód i znów przy
szła pod Lwów i znów go ominęła, pomimo tego, że ten Lwów leży 
w centrum kolei żelaznych, na terenie niezdrowym, a ominęła i omi
jają  nas tutaj choroby dlatego, bośmy umieli przeciw niej jako tako 
się bronić. Otóż jestem przekonany, że gdyśmy mogli to wykonać 
w całym kraju, cośmy we Lwowie zrobili, a to jest bardzo łatwem, 
to w takim razie powstrzymalibyśmy każdą zarazę i oszczędzili masę 
ludzi. Cyfry podane z porównania z innemi prowincyami i porównania 
z miastami Lwowa i Krakowa, które przecież leżą w tej samej pro- 
wincyi, wykazują z niezbitą pewnością, że na choroby zakaźne umiera 
u nas na prowincyi po powiatach dwa razy tyle ludzi, co umiera we 
Lwowie i Krakowie i co umiera w innych prowincyach, czyli inaczej 
mówiąc, my tracimy bez potrzeby 30.000 ludności na ten dział cho
rób; 30.000 ludzi, którzyby żyć mogli, gdybyśm y mieli urządzenia 
sanitarne.

Jeszcze drugiego działu śmierci muszę przynajmniej chwilowo 
pobieżnie dotknąć. Ten dział, który mówi o ubytku życia, a ubytku 
którego przyczyny ja  szukam i zdaje mi się, zupełnie słusznie w braku 
opieki nad noworodkami.

Otóż w całej Przedlitawii wynosi procent śmiertelności w tym 
dziale 4 pro mille ludności, w Galicyi 6ł/2 pro mille. Względnie do
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liczby wszystkich zmarłych w całej Przedlitawii wynosi 13% , w Ga- 
licyi 16-6% , w r. 1887 doszła ta liczba do 17*7°/0, w r. 1888 do 18' 8, 
w r. 1889 na 19%  wszystkich zmarłych.

W całej Przedlitawii mieliśmy 20 powiatów, które w ykazały w y
żej 4 per mille ludności, a w Galicyi było 61 takich powiatów, a 5 
nawet takich, gdzie ta eyfra doszła do 10 per mille i nawet wyżej. 
I znowu macie, Panowie, jednę i sam], kwestyę. W jednych i tych 
samych chorobach, w jednych i tych samych warunkach życia tracimy 
o %  więcej niż tracą inne prowincye.

Skąd to pochodzi ?
Umyślnie wybrałem do statystyki tę grupę chorób, w których 

nie rozstrzyga ani nędza, ani głód, rozstrzyga więc co innego, tj. 
właściwie czysty przypadek.

Te choroby, które nazywam y zakaźnemi, wyrywają kwiat lu
dności, chwytają równio bogatych jak  biednych, sytych jak głodnych. 
Nauka lekarska nie zna sposobu ich leczenia, więc niema przy nich 
tego zapisywania recept, po które nikt, jak  mówiono tutaj, nie pójdzie 
do apteki, bo te recepty nie zdadzą się na wiele.

Skoro zarazek dostał się do organizmu, to dzieło zniszczenia 
przeprowadzić m usi; wtenczas ten organizm ocaleje, jak się sam 
ochroni. My nie mamy na niego sił odpowiednich. Więc chcąc ochro
nić od tej zguby ludność, trzeba zniszczyć ten zarazek wtenczas, nim 
on się dostanie do organizmu ludzkiego, tj. trzeba zniszczyć ognisko 
zarazy, a na to potrzeba sanacyi terenu, na to potrzeba tego, o czem 
wspomniałem, tj. tych urzędników sanitarnych, którzyby działali w je 
dnym kierunku ze znajomością fachową rzeczy i przeprowadzili tę 
całą rzecz na prowineyi.

Jak panowie widzicie, nasz bilans sanitarny nie wygląda tak 
świetnie, tracimy bez potrzeby 40.000 ludzi, tracimy ich w działach 
tych, w których poprawa stosunków sanitarnych niezawodnie pożądany 
odniosłaby skutek.

Wspomniałem już o tern, że w tych dwóch działach nie roz
strzyga ani bieda, ani leczenie, ani nawet brak oświaty. Boć przecież 
to nikomu nie pomoże, czy on jest bardzo czy niebardzo oświecony, 
jeśli dostanie ospy lub tyfusu. Ani lepsze odżywianie, ani lekarz temu 
nie podoła. Dlatego, proszę Panów, ten zarzut, który nam każe cze
kać z urządzeniem stosunków sanitarnych kraju aż przyjdzie oświata 
ten zarzut jest niesłuszny, tego zarzutu nie można nawet odnosić do 
naszego ludu, bo jeżeli lud nasz broni się przed ustawą, to tylko 
dlatego, że nie zna jej skutków, boi się opłaty, boi się, bo nie w i 
po prostu, co potrzebuje i naturalnie nie chce dalszego przeciążenia 
pieniężnego.
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Ale W ysoka Izba słyszała tu głosy, że nie potrzeba nam tej 
ustawy, ponieważ dwory mogą sobie przy dzisiejszych środkach ko
munikacyjnych sprowadzić lekarza, włościanin majętny robi to samo, 
a ci, co środków na to nie mają, mają szpitale.

Ależ proszę panów, kiedy lekarze nic w tej sprawie nie pomogą 
i ci, którzy mają oświatę i dobrobyt, tuki sam procent oddają tym 
chorobom, jak  ci, którzy tego nie mają.

Powiedziano dalej, że nie mamy pieniędzy, że rząd nie chce się 
się przyczynić, rząd, który ma w tem równy z nami interes, więc 
ustawa jest niesprawiedliwa. Być może, gdyby rząd chciał dać pie
niędzy, byłbym pierwszy który bym je  zabrał; ale dlatego odrzucać 
ustawę, że rząd nie chce dać pieniędzy, to znaczy powiedzieć sobie: 
„a to na złość temu rządowi umierajmy dalej“ .

Rząd nam nie chce dać pieniędzy, bo wedle ustaw obowiązują
cych prawie nie może, więc musiałby zrobić osobną ustawę i znowu 
spotkalibyśmy się z zarzutem, że to jest jałmużna dla Galicyi. Proszę 
Panów, chociaż chętnie wziąłbym dla kraju rządowe pieniądze, ale 
odpadków z tej sutej biesiady jabym nie przyjął i dlatego postara
liśmy się o to, aby nie chcąc brać tych odpadków, iść od razu po 
kawał porządnego mięsa.

Tam na końcu tej ustawy jest rezolucya, która żąda utworzenia 
fakultetu lekarskiego od rządu. Uchwalając ustawę, my zrobiliśmy, co 
do nas należy, a braknie nam potem ludzi, którzyby to, cośmy po- 
stanowili, wykonywać mogli, wówczas powiemy rządowi: „nie my 
winni, ale ty winien“, tak jak on nam teraz mówi: „wyście winni, 
zaniedbujecie wasze kwestye żywotne“.

Nie mamy pieniędzy, ale tracimy 40.000 ludzi rocznie, to znaczy, 
że mamy pieniądze na to, aby wykopać 150.000 metrów kubicznych 
ziemi, którą pokryć musimy ich zwłoki, przykryć naszę nędzę sani
tarną! —  mamy pieniądze na to, aby wyprawić 40.000 styp pogrze
bowych i napisać 40.000 aktów spadkowych, co jest właśnie następ
stwem tego trwonienia życia ludzkiego.

Panow ie! lud ten, co niby dziś się sprzeciwia ustawie, odwróci 
się z czasem od tych obrońców, już dziś jasno to markuję, bo jeśli 
należy się nam przewodzenie nad tym ludem, to my musimy poskro
mić nawet jego szalone zapędy w niszczeniu siebie samego.

Ten lud wymagać będzie kiedyś rachunku, dlaczegośmy patrzyli 
na te hekatomby ciał ludzkich, dlaczego nie wstrzymaliśmy go w tej 
szalonej zabawie, gdzie szlo o życie.

W ysoka Izbo! Ja świadom jestem odpowiedzialności, jaką przyj
muję na siebie, broniąc tej ustawy, jako człowiek fachowy. Ja chcę 
wam zdać sprawę ze skutków jej, jeśli będzie ona przeprowadzoną
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i przyjmuję na moje głowę odpowiedzialność, czy ona była dobrą czy 
złą. Ale ja  się pytam przeciwników tej stawy, czy z ręką na sercu 
przyjmą wobec własnego sumienia i kraju tę odpowiedzialność, że da
lej i dalej takie hekatomby ludzi ginąć będą marnie co roku; czy 
mają odwagę pochwalić ten stan anormalny i tę naszą bryndzę sani
tarną. Jeśli tak, to niech głosują przeciw tej ustawie. (Brawa i oklaski).

I





Sprawa wychowania publicznego w Sejmie.





I.

S zk o ły  średnie.

Po raz pierwszy, z większą niż zazwyczaj starannością, zajął się 
Sejm na ostatniej swej sesyi sprawozdaniami Rady szkolnej krajowej 
o stanie szkół średnich i ludowych. To, co na innych sesyach bywało 
wypływem wniosków samoistnych lub projektów ustawodawczych, w y
nikło teraz już z samego rozpatrzenia się w  sprawozdaniu z obecnego 
stanu szkół naszych. Dyskusya przybierała rozmiary szersze i nace
chowane prawdziwie obywatelską troskliwością o wychowanie publi
czne, a chociaż wynik jej, zamknięty w rezolucyach, nie był bogaty, 
przecież samo podniesienie potrzeby reform w tym i owym kierunku, 
samo wskazanie tego, co ludność pragnęłaby mieć w szkołach i przez 
szkoły urzeczywistnionem, wywarło uspokajający wpływ na opinię: 
wśród której niekorzystny sąd o działaniu i wpływie szkół naszych, 
zw łaszcza średnich, stawał się dość wybitnym i głośnym.

Jedna szczególniej okoliczność przyczyniła się do żywszego 
zaintonowania spraw szkolnych w Sejmie, a mianowicie ustanowienie 
oddzielnego wice-prezydenta Rady szkolnej krajowej, i oddanie tego 
urzędu mężowi, znanemu już od dłuższego czasu z żywego udziału 
w  sprawach publicznych, z talentu i zręczności, jakich w działaniu 
tem liczne złożył dowody. Mianowanie to prof. dr. Michała Bobrzyń- 
skiego wiceprezydentem Rady szkolnej krajowej, specyalnie tylko dla 
fachowego kierownictwa sprawami szkolnymi, oraz obecność nowego 
wiceprezydenta w gronie posłów i składane przez niego oświadczenia, 
mające wagę opinii, reprezentowanej przez naszę krajową magistra- 
turę szkolną —  wszystko to nadało rozprawom szkolnym ubiegłego 
Sejmu większe niż zazwyczaj znaczenie.

Okoliczność ta miała jeszcze jednę i dobrą i niebezpieczną 
stronę. Referenci komisyjni obu sprawozdań o działaniu Rady szkolnej 
krajowej —  szczególniej co do szkół średnich —  zachowali niezwykłą 
względność, uprzedzającą niemal uprzejmość w traktowaniu sprawy, 
nie dlatego, ażeby rozwojem naszych szkół i całym tokiem ądmini-



206

stracyi szkolnej byli zachwyceni —  ale dlatego, że przejęli się żywo 
nadziejami, iż pod sprężystą ręką dzisiejszego wiceprezydenta zmieni 
się wiele na lepsze, że mianowicie tym usterkom, które nie z samego 
systemu, lecz z wadliwości w administracyi szkolnej wypływają, koniec 
raz położony zostanie.

Nadzieja ta i wiara w  polepszenie stanu rzeczy złagodziła więc 
niejeden atak co do przeszłości, a jest w wysokim stopniu pochlebną 
i zachęcającą dla nowego wiceprezydenta Rady —  choć mieści w sobie 
jak  każda, nieuzasadniona jeszcze faktami nadzieja i to niebezpie
czeństwo, że obarczyć może w przyszłości wiceprezydenta Rady 
i odpowiedzialnością i zarzutami, które tkwią nie w zarządzie lecz 
w  systemie, nie w ludziach, mających ster wychowania w ręku, lecz 
w samem położeniu kraju i jego zawisłości od ustaw i prądów, które 
przyrodzonemu jego rozwojowi nie sprzyjają.

L ecz z drugiej strony, w oświadczeniach nowego wiceprezydenta 
Rady czuć było pewność siebie i nadzieję, że tok spraw edukacyjnych 
w  kraju znajdzie łatwiejsze i lepsze warunki rozwoju. W prawdzie 
każdy człowiek czynu, przychodzący do władzy i czujący w sobie 
wolę i siły do pracy, nową erę od siebie zaczyna i z pewnem pobła
żaniem spogląda na przeszłość bez niego ubiegłą —  lecz w tym 
wypadku, wyjątkowa pozycya dr. Bobrzyńskiego, który umiał sobie 
w ciągu swego działania poselskiego względy wysokich i wpływowych 
sfer zaskarbić, usprawiedliwia tę większą pewność i daje podstawę 
przypuszczeniom, że co dla innych było niemożliwe, stanie się 
łatwiejszem  dla usilności nowego wiceprezydenta Rady i za wpływem 
Namiestnika, tak bardzo szkołami się zajmującego.

To też nie na stronę ustawodawczych zmian i reform uderzył 
Sejm w swej debacie, lecz wszelkie swe nadzieje przywiązał do ule
pszeń administracyjnych w szkolnictwie.

A  do wniosków i rezolucyj uchwalonych dały mu powód spra
wozdania Rady szkolnej krajowej, nieco szczersze i mniej cyfrowo 
lakoniczne niż zwykle, zw łaszcza w zakresie szkół średnich.

* *
*

Rada szkolna wskazuje w sprawozdaniu o szkołach średnich 
sama na następujące braki:

„ 1) Szkół średnich w stosunku do liczby uczniów, do obszaru 
i zaludnienia kraju jest za mało.

2) Stan budynków szkolnych niektórych zakładów niezupełnie 
odpowiada warunkom hygienicznym i wymaganiom ze względu na 
naukę i wychowanie.
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3) Brak sił nauczycielskich, i niezałatwiona dotychczas kwestya 
suplentów.

4) Niemożność przeprowadzania przepisu egzaminacyjnego z r. 
1884, co do aplikacyi praktycznej kandydatów nauczycielskich przed 
objęciem stałej posady, skutkiem czego „młody nauczyciel sam do
piero musi wywalczać sobie i zdobywać metodę, i najczęściej na 
własnych błędach i po przykrych doświadczeniach dążyć do lepszej 
metody nauczania.“

Ilustracye cyfrowe tych głównych braków w zakresie naszych 
szkół średnich, jakie jużto sprawozdanie Rady szkolnej, jużto referat 
komisyi sejmowej zestawia, są czasem bardzo rażące.

Liczba wszystkich publicznych szkół średnich w całej G-alicyi, 
(nie licząc zakładu 0 0 . Jezuitów pod Chyrowem, mającego charakter 
publiczny), wynosi 30, tj. 26 gimnazyów i 4 szkoły realne, z których 
jedna niższa. Z początkiem roku szkolnego 1890 było zapisanych do 
gimnazyów 12.417, do szkół realnych 1.050 uczniów tj. razem 13.467 
czyli blisko po 450 w przecięciu na zakład. Faktycznie wszakże sto
sunek ten jest niekorzystniejszy, bo trzecia część naszych szkół 
średnich miała z początkiem r. 1890 znacznie więcej niż po 500 
uczniów, a mianowicie 849, 844, 806, 683, 622, 578, 559, 550, 546, 
502 uczniów.

To doprowadza do stosunków tak anormalnych w urządzeniu 
naszych szkół średnich i podziału na klasy, jakie w  żadnym innym 
kraju austryackim nie istnieją. Są więc szkoły średnie, mające po 19 
klas, tj. 8 głównych i 11 równorzędnych (Przemyśl) 18 klas (8 + 1 0  
Lw ów  IV.) 17 klas (Lwów II., Fran. Józefa), po 15 klas (Kraków 
III. ś. Anna) 14 klas (Stanisławów) po 13 klas (Tarnopol, Tarnów, 
Rzeszów) itd., tak iż w całym kraju t r z y  t y l k o  są szkoły średnie, 
tj. w Wadowicach, w Buczaczu i w Tarnopolu (szkoła realna), które 
klas równorzędnych nie mają. W  ogóle na 225 klas głównych przy
pada 112 paralelek, tak, iż właściwie należałoby pomnożyć liczbę 
szkół średnich o połowę, gdyby się miało temu złemu radykalnie 
zapobiedz.

Uderza przytem nieproporcyonalność stosunku szkół realnych 
do gimnazyów.

„Taka dysproporcya —  mówi sprawozdanie komisyi sejmowej 
z d. 8 listopada 1890 —  każe się zastanowić nad jej przyczynami. 
Najważniejsze z nich leżą oczywiście głęboko w naturze stosunków 
naszego kraju i usuwają się z pod wpływu wszelkich zarządzeń 
szkolnych (nierozwinięty przemysł i handel itp.); ale jednę, na którą 
słusznie zwraca uwagę c. k. Rada szkolna w swojem sprawozdaniu, 
jest wadliwy ustrój naszych szkół realnych. Zrazu chętnie garnięto
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się do nich w nadziei, że tam się można przygotować do zawodów 
praktycznych. Skoro się jednak przekonano, że szkoły te praktycznej 
nauki nie dają, a zamykają dostęp do całego szeregu zawodów innych; 
skoro zw łaszcza do szkół realnych zaczęli napływać uczniowie słabi, 
których tam przenosili z gimnazyów rodzice, sądząc, że tu im łatwiej 
pójdzie nauka, zniknęła popularność szkół realnych i wszyscy zaczęli 
od nich stronić. Do szkół realnych takich jak  nasze, w których nie 
można nabyć znajomości języków obcych nowożytnych, nic dziwnego, 
że niechętnie oddają rodzice swoje dzieci i wolą je posyłać do gi- 
mnaayów; a skutek tego jest, że do gimnazyów przybywa zbyt wielu 
uczniów, których część znaczna z pewnością uczęszczałaby do szkół 
realnych, gdyby były one należycie zorganizowane. Ustawodawstwo 
o nich należy do sejmów krajowych. Prócz Galieyi wszystkie kraje 
koronne zrobiły z tego użytek i wszędzie organizacya szkół realnych 
nastąpiła przez ustawy krajowe. Tylko u nas zawsze jeszcze obowią
zuje plan nauki, zaprowadzony prowizorycznie rozporządzeniem mini- 
steryalnem z 1872 r. Rada szkolna wprawdzie p r z e d s t a w i ł a  
j e s z c z e  w  r. 1886 M i n i s t e r s t w u  w y z n a ń  i o ś w i e c e n i a  
p l a n  o r g a n i z a c y i  s z k ó ł  r e a l n y c h ,  któryby je bardziej zbliżył 
do stanu pożądanego, wprowadzając przynajmniej naukę języka fran
cuskiego; p l a n  t e n  j e d n a k  z a l e g a  d o t ą d  w M i n i s t e r s t w i e ,  
skąd dotychczas żadna nie nadeszła w tym względzie odpowiedź. 
Dlatego komisya szkolna uważa za rzecz naglącą aby raz położyć 
koniec stosunkom tak anormalnym i rażącym .“

Rażącym jest dalej brak posad naczycielskich w stosunku do 
liczby klas i uczniów. W szystkich nauczycieli w szkołach średnich 
publicznych, wliczając w to i katechetów, jest 611 tj. jeden na 22 
uczniów, ale między tem jest zaledwo 393 dyrektorów i nauczycieli 
rzeczywistych, a 218 suplentów, pomiędy którymi połowa nie ma 
wcale żadnego egzaminu. Instytucya suplentów zatem, która wedle 
§. 94 „zarysu organizacyi“ miała być tylko chwilowym środkiem 
w celu zastępowania nauczycieli, nie mogących dla jakiejś przeszkody 
pełnić swych obowiązków, i przyczyniać się do utrzymania ciągłości 
nauki, stała się instytucyą prawidłową.

„Taki stan rzeczy . —  mówi sprawozdanie Rady szkolnej —  
w dwojakim względzie jest nader szkodliwy. Albowiem powołując 
przedwcześnie kandydatów na posady nauczycielskie, odrywa się ich 
od właściwych studyów przygotowawczych do pełnienia zawodu nau
czycielskiego , a tem samem utrudnia się im złożenie egzaminu, 
zw łaszcza jeżeli się ich przeznacza do zakładów prowincyonalnych. 
Powtóre porucza się pełnienie czynności nauczycielskich, tak ważnych
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i pełnych odpowiedzialności, osobom, co do których uzdolnienia pra
ktycznego i teoretycznego władza szkolna nie posiada żadnej rękojmi.“

Tymczasem wszelkie usiłowania Itady szkolnej, ażeby ten stan 
nieprawidłowy zmienić, albo wcale żadnym, albo tylko nieznacznym 
skutkiem zostały uwieńczone. Polepszenie doli suplentów, pomoc da
wana im do uzyskania kwalifikacyi, wszystko to nie są środki, zała
twiające kwestyę stanowczo. Zdaniem Rady szkolnej potrzebaby przy
najmniej t r z y n a ś c i e  n o w y c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h  z a ł o ż y ć ,  lub 
na razie przynajmniej d la  s t u  k l a s  r ó w n o r z ę d n y c h  u t w o r z y ć  
n a d e t a t o w e  p o s a d y  n a u c z y c i e l s k i e .

W  tym duchu czyniła Rada szkolna zabiegi w ministerstwie 
wyznań i oświecenia, lecz zamiast stu, otrzymała zaledwie t r z y n a 
ś c i e  nowych posad nauczycielskich w gimnazyach lwowskich i kra
kowskich. Zwróciła się więc Rada szkolna ponownie do p. Ministra 
o dalsze utworzenie nowych posad nadetatowych.

Nie może to wszystko działać zachęcająco, ażeby młodzież uni
wersytecka do zawodu nauczycielskiego miała się sposobić. Liczba 
słuchaczów wydziału filozoficznego, szczególniej w zakresie matema
tyki i nauk przyrodniczych maleje więc z każdym rokiem i brak 
suplentów, szczególniej na prowincyi, daje się coraz bardziej uczuwać. 
Rada szkolna krajowa przyznaje się przeto, iż stan ów zniewolił ją  
„do powołania na urząd nauczycielski niektórych s i ł ,  p o p r z e d n i o  
d l a  b r a k u  k w a l i f i k a c y i  u s u n i ę t y c h ,  i do utrzymania w za
wodzie nauczycielskim takich zastępców, których praca pod niejednym 
względem niedomagała“ —  albo „ r o z d z i e l i ć  p r z e d m i o t y  
o p r ó ż n i o n e  p o m i ę d z y  i n n y c h  n a u c z y c i e l i  i przyznać im 
za te nadobowiązkowe zajęcia całą remuneracyę, któraby miała przy
padać suplentowi“ —  chociaż ten sposób „mieści w sobie także pewne 
niebezpieczeństwa, bo zwala na siły nauczycielskie nieraz zbyt w iel
kie ciężary.“

Jedynie skutecznym środkiem na powyższe złe może być tylko 
pomnożenie posad. Należałoby jednak, prócz tego, zachęcać i ułatwiać 
młodzieży poświęcenie się zawodowi nauczycielskiemu.

„Leży to poniekąd —  pisze komisya sejmowa — w mocy W y
sokiego Sejmu, a raczej W ydziału krajowego, w którego ręku spoczywa 
szafunek licznemi stypendyami, żeby wpłynąć skutecznie na korzystną 
zmianę w tym względzie i zachęcić młodzież zdolniejszą do służby 
nauczycielskiej. Należałoby, o ile nie sprzeciwiają się temu akty fun
dacyjne, znaczniejszą ilość stypendyów zarezerwować wyłącznie dla 
odznaczających się pracą i zdolnością młodych ludzi, którzyby się 
chcieli poświęcić zawodowi nauczycielskiemu; przez łączenie drobniej
szych stypendyów razem podnieść je  do takiej wysokości, aby w y-

14
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starczały na zupełne utrzymanie i aby pobierający je  stypendyści 
mogli się wyłącznie oddać nauce w  czasie studyów bez szukania 
zarobku ubocznego; nałożyć takim stypendystom obowiązek w stą
pienia do służby nauczycielskiej, wreszcie poddać ich podczas studyów 
pod ściślejszą niż dotyczczas kontrolę i systematyczny nadzór odpo
wiednich profesorów. W  ten sposób możnaby przy wydziałach filozo
ficznych dla uniwersytetów krajowych zorganizować faktycznie od
dzielne poniekąd instytuty pedagogiczne, seminarya nauczycieli 
gimnazyalnych, i na nowo nawiązać przerwane tradycye komisyi 
edukacyjnej.“

Kom isya podnosi dalej w sposób bardzo trafny potrzebę troskli
wego wyboru osób przy powierzaniu kierownictwa szkół średnich.

„W  naszych gimnazyach przepełnionych —  pisze komisya —  
przy których mnóstwo pracuje suplentów bez wprawy i praktyki po
przedniej, szczególniej trudnem jest stanowisko dyrektorów, od których 
w pierwszym rzędzie zależy pomyślny stan całego zakładu. Dyrektora 
pierwszym i głównym obowiązkiem jest kierować owymi niewprawnymi 
jeszcze współpracownikami, wdrażać ich do praktyki nauczycielskiej 
i nadzorować nieustannie; a tymczasem im większe jest gimnazyum, 
im liczniejsi w niem suplenci, tem bardziej rośnie ciężar pracy czysto 
administracyjnej, który spada na barki dyrektora i odrywa go od zajęć 
pedagogicznych i właściwego jego zadania. Byłoby rzeczą niezmiernie 
pożądaną, aby dyrektorowie w gimnazyach przepełnionych mogli 
otrzymać pomocników.“

„W  ogóle —  dodaje komisya —  pomyślny stan pojedynczego 
gimnazyum zaw isł przedewszystkiem od osoby dyrektora, a szczęśliwy 
dobór odpowiednich osobistości do sprawowania tych funkcyj, może 
skuteczniej niż jakikolwiek inny środek wpłynąć na rezultaty nauki 
gimnazyalnej.“ Do tego zaś, aby wyrabiać dobrych dyrektorów, przy
czynić się mogą zdaniem komisyi praktykowane w innych krajach 
k o n f e r e n c y e  d y r e k t o r ó w ,  oraz d e l e g o w a n i e  pojedynczych 
nauczycieli gimnazyalnych do c z y n n o ś c i  p r z y  R a d z i e  s z k o l 
n e j  k r a j o w e j  i pomocy inspektorów.

Plan szkolny w szkołach średnich nie staje się przedmiotem 
rozbioru, ani sprawozdania Rady szkolnej, ani referatu komisyjnego. 
Mowa jest tylko o postępie w poszczególnych przedmiotach i metodzie 
traktowania tychże, a tu zauważyć należy przedewszystkiem staranność 
w wyszukiwaniu ułatwień metodycznych przy traktowaniu przedmio
tów filologicznych. Najszczegółowiej zajmują się oba sprawozdania 
nauką języków polskiego i niemieckiego.

Sąd, wydany przez Radę szkolną o nauce j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w szkołach średnich jest bardzo niekorzystny i wielce zasm ucający.
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„Trudności w  nauce języka polskiego —  pisze Rada szkolna —  
są jeszcze ciągle bardzo znaczne, daleko znaczniejsze aniżeli w innych 
przedmiotach. Przyczyny tego są rozliczne. Liczba godzin języka pol
skiego w ośmiu klasach gimnazyalnych wynosi tygodniowo 24. Do 
nauki tego przedmiotu ustanowiony jest tylko jeden nauczyciel; skut
kiem tego znaczna część nauki tego języka spoczywać musi w  rękach 
nauczycieli, nie oddających się mu szczegółowo lub, jak  to niekiedy 
się dzieje, nie władających nim poprawnie. Nadto tak nauczyciele jak 
uczniowie, ulegając ciągle wpływom  obczyzny i zniewoleni bardzo 
często posługiwać się obcymi językami, tracą a względnie nie naby
wają dostatecznego poczucia poprawności języka, tem bardziej, że 
i literatura bieżąca i podręczniki niektóre w  szkołach używane, nie 
wiele okazują starania o czystość i nieskazitelność ojczystego języka 
Krajowa Rada szkolna może zapewnić, że wszystkie powyżej w ska
zane trudności i niedogodności są jej dokładnie znane, i że zaliczając 
troskliwość o język ojczysty do swych najważniejszych obowiązków, 
tnieustanie w usiłowaniach około podniesienia poziomu w nauce tego 
przedmiotu.“

Referując tę część sprawozdania pisze komisya sejm owa:
„Pocieszającym  niezmiernie objawem jest to, że Rada szkolna 

krajowa ma jasną świadomość tego złego i jego źródeł, a walkę 
z niem podjęła już wszechstronną. To, co dotychczas zrobiono w la- 
ach ostatnich: ułożenie nowych wypisów, praca nad uproszczeniem 

gramatyki, pouczenia dla nauczycieli języków klasycznych, szczegół 
niej zaś zamierzona rewizya systematyczna podręczników pod wzglę
dem językow ym ; —  wszystko to są czyny Rady szkolnej, które za
sługują na uznanie jak największe i mogą sprowadzić zwrot pożądany 
a pomyślny, Praca jednak jest ciężka i mozolna, a sama działalność 
władz szkolnych tu nie wystarcza. Potrzeba nadto współdziałania 
szczerego i wszystkich władz innych i całego społeczeństwa, które tu 
właśnie ma pole szerokie, żeby okazać ducha prawdziwie obywatel
skiego, a stojąc samo ciągle i czujnie na straży poprawności języka 
polskiego, dowieść czynną nad nim opieką, że język ojczysty jest 
drogi dla wszystkich nie tylko z pozoru.

„Nauka jego w szkołach średnich zyskałaby niezmiernie, gdyby 
się dało pomnożyć liczbę godzin na to przeznaczonych, szczególniej 
w klasach niższych, i przeprowadzić takie zmiany, któreby pozwoliły 
połączyć z nauką języka naukę realiów, historyi i geografii oraz nauk 
przyrodniczych.“

N a u k a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  w skutek zarządzeń, zmie
niających metodę udzielania tego przedmiotu, weszła, zdaniem Rady
szkolnej, „od niejakiego czasu stanowczo na lepsze tory.“ Ale są i tu

*
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trudności, których zmiana samej metody i usiłowania Rady szkolnej 
usunąć nie zdołają, zależne są bowiem od większego nakładu i od 
postanowień w rządzie centralnym. Rada szkolna uwydatnia w tym 
kierunku dwie okoliczności. „Dla nauki języka niemieckiego —  pisze 
Rada szkolna —  ustanowiony jest w gimnazyach jeden nauczyciel. 
Że zaś liczba godzin tego języka wynosi 35, a w gimnazyach, mają
cych liczne klasy równorzędne, dosięga godzin 50, 60 i wyżej, przeto 
znaczna część nauki spoczywać musi w rękach nauczycieli albo nie 
poświęcających się temu przedmiotowi, albo, co gorsza, nie posiada
jących całkowitej jego znajomości i dydaktycznej wprawy. W  takim 
stanie rzeczy ustanowienie nowych posad do nauki języka niem ie
ckiego jest bardzo pożądane, zwłaszcza w zakładach o licznej fre- 
kwencyi i wielu klasach równorzędnych. Również należałoby młodzież 
uniwersytecką zachęcić do poświęcenia się temu przedmiotowi, bądź 
to przez ustanowienie liczniejszych stypendyów, bądź to przez w ysy
łanie do zagranicznych uniwersytetów, gdyż liczba kandydatów odda
jących się studyom germanistycznym jest jeszcze ciągle niedostateczna, 
a obecnie pomiędzy egzaminowanymi zastępcami n ie  m a a n i  j e 
d n e g o ,  któryby posiadał kwalifikacyą z języka niemieckiego. Po- 
wtóre zaznaczyć należy, źe mimo wszelkich usiłowań, łożonych ze 
strony władzy szkolnej i gron nauczycielskich nie podobna składać 
na szkoły średnie winy za to, że s ł u c h a c z e  u n i w e r s y t e t u  po 
u k o ń c z e n i u  s t u d y ó w  u n i w e r s y t e c k i c h  n i e w ł  a d a j ą j ę- 
z y k i e m  n i e m i e c k i m .  Jeżeli bowiem słuchacz uniwersytetu przez 
cztery lata nie ma sposobności do zachowania i pogłębienia znajo
mości języka niemieckiego nabytej w szkole średniej, jeżeli dalej nad 
tym przedmiotem nie pracuje i nie stara się o utrzymanie wprawy 
w ustnem i piśmiennem władaniu językiem : to nie można się dziwić 
że znaczną część wiedzy nabytej w szkole średniej musi koniecznie 
uronić. “

Obydwa sprawozdania, i Rady szkolnej i komisyi sejnlfiwej, zaj
mują się także karnością w  szkołach średnich. Pod tym względem 
Rada szkolna wskazuje z jednej strony na potrzebę taktu, powagi 
i czujności zgromadzeń nauczycielskich —  z drugiej zaś na wspiera
nie szkoły przez dom i wychowanie rodzinne.

Stan karności, zdaniem Rady szkolnej —  w przeważnej liczbie 
zakładów nie nastręczał powodów do niezadowolenia, lecz nie wszę
dzie był dobry. Rada szkolna przypomina więc z swej strony szko
łom średnim przepisy karności, poleciła je zebrać, wydrukować i roz
dzielać pomiędzy uczniów. Jeszcze dalej idzie pod tym względem 
komisya sejmowa.



213

„Komisya szkolna sądzi —  są słowa jej sprawozdania z d. 8 
listopada 1890 że do utrzymania karności poza szkołą mogłyby 
się niepospolicie przyczynić i zadanie szkoły ułatwić dwa środki: 
z a p r o w a d z e n i e  s t o s o w n e g o  u m u n d u r o w a n i a  dla uczniów 
szkół średnich i ściślejsza niż dotąd kontrola ze strony władz szkol
nych nad tem, jakiego rodzaju nadzór i opiekę domową mają ucznio
wie, którzy nie mieszkają przy rodzicach lub najbliższych krewnych. 
Umundurowanie uczniów szkół średnich, za którem przemawiają tra- 
dycye najświetniejszych czasów w dziejach naszej edukacyi publicznej, 
za którem oświadczali się zawsze stanowczo ci wszyscy, co sami za. 
młodu nosili mundur szkolny i najmilsze o tem zachowali wspomnie
nie, za którem nakoniec oświadczyło się walne zgromadzenie Tow a
rzystwa nauczycieli szkół wyższych odbyte w Krakowie 1886, Komisya 
szkolna uznała jednomyślnie jako środek niezmiernie skuteczny nie 
tylko dla utrzymania karności po za szkołą, ale w wyższym jeszcze 
stopniu dla wzbudzenia zawczasu wśród młodzieży poczucia honoru 
i ducha korporacyjnego a podniesienia uczuć koleżeńskich. Jest rzeczą 
z wszech miar pożądaną, aby poczucie różnic społecznych i towa
rzyskich nie powstawało przedwcześnie u niedorosłej młodzieży, aby 
tą zewnętrzną równością wszystkich uczniów powstrzymać uczucia 
zawiści i niechęci, które nieraz się budzą w umysłach niedorostków. 
Trudności materyalnej natury nie są bynajmniej takie, żeby ich nie 
można było łatwo usunąć; wzgląd więc na koszt, któryby to mogło 
ze sobą pociągnąć dla rodziców młodzieży szkolnej, musi ustąpić 
przed względami nierównie większej doniosłości.

„Co się zaś tyczy nadzoru domowego, to wprawdzie i dom ro
dzicielski może nieraz przyczyniać się do demoralizacyi uczniów po 
za szkołą, zwłaszcza co do ich do szkoły stosunku, przedewszystkiem 
jednak szkodliwe bywają wpływy t. zw. stancyj i pensyonatów, nieraz 
nieposiadających warunków niezbędnych należytego dozoru domowego. 
Tutaj wkroczyć władze szkolne mają niewątpliwie nietylko prawo, 
ale i obowiązek, z którego powinnyby robić użytek. Komisya szkolna 
mniema, że nie byłoby to bynajmniej bezprawnem ukróceniem praw 
rodzicielskich, gdyby do władz szkolnych należało a p r o b o w a n i e  
p e n s y o n a t ó w  czyli s t a n c y j  i gdyby nikt nie mógł przyjmować 
na mieszkanie obcych mu uczniów pewnej szkoły, ktoby nie posiadał 
do tego upoważnienia od władz szkolnych.“

W  końcu wzięła komisya w ogóle szkoły nasze średnie w obronę, 
twierdząc, że w ostatnich czasach niesłusznie je nieraz osławiano.

Z pewnością —  są słowa komisyi —  nie wszystko dzieje się w  nich 
dobrze, ale równie jest pewnem, że i ciało nauczycielskie w prze
ważnej ogromnie jego części ożywia poczucie obowiązku, i stan nauki
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w szkołach . średnich jest ogółem, w granicach systemu przyjętego, 
zadowalniający, zwłaszcza, jeśli się zważy trudności, płynące z ich 
przepełnienia nadmiernego.“

Pod względem formalnym uczyniła w końcu komisya tę trafną 
uwagę, że na przyszłość sprawozdania Rady szkolnej o stanie szkół 
w  kraju powinny się do komisyj sejmowych dostawać na równi 
z przedłożeniami Wydziału krajowego, nie zaś dopiero w skutek od
dzielnego wniosku i uchwały sejmowej.

*  *
*

Takie to sprawozdania stały się przedmiotem rozpraw Sejmu 
galicyjskiego na posiedzeniu z d. 13 listopada 1890 —  a rozpoczął 
je poseł Szczepanowski mową, podnoszącą do wysokich punktów za
sadniczych sprawę wychowania publicznego w kraju. Mowę tę poda
jemy tu przeto w całości wedle zapisków stenograficznych.

„Wysoka Izbo! Przedmiot dzisiejszego referatu należy do tych, 
które w  kraju, i to słusznie, zawsze wzbudzały największe zaintere
sowanie. Pamiętam przed kilkunastu laty, jaka krizys polityczna na
stąpiła w całym kraju z powodu pewnych zmian w atrybucyach Rady 
szkolnej krajowej.

Otóż ta dyskusya dotyczy znów nowego okresu tej samej sprawy. 
Nie zmienił się wprawdzie żaden donioślejszy paragraf; ale nastała 
zmiana daleko ważniejsza od paragrafów, to jest zmiana osób. Mamy 
przed sobą nowego człowieka, obywatela kraju już znanego z dzia
łalności na innych połach, odpowiedzialnego za ten dział, co do któ
rego ośmielam się przemawiać.

Proszę panów, mnie zawsze ludzie daleko więcej interesują niż 
paragrafy; paragrafami można nadać władzę, ale jeżeli się ludzie nie 
znajdą, ażeby ją  silną ręką dzierżyć, to daremne będzie takie zadanie. 
W ładza zawsze i wszędzie bierze się, ale nie nadaje; zasługuje się 
na nią pracą samowiedną, energią twórczą i rezultatami dokonanymi.

Otóż w obecnem stadyum, w jakiem znajduje się nasze szkol
nictwo tuż po uskutecznieniu zmian osobistych, o których mówiłem, 
przedwcześnie i niewcześnie byłoby krytykować to, co było dawniej.

To tylko można zrobić, ażeby dostarczyć pewnych wskazówek, 
któreby posłużyły temu nowemu organowi władzy jako miary pewnych 
zapatrywań, odzywających się w  szerokich kołach naszego kraju.

Dla tego też pozwólcie panowie, żę co do wadliwości, wykaza
nych tak w sprawozdaniu już samej Rady szkolnej, jakoteż wykaza
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nych w niezwykle obszernetn i gruntownem sprawozdaniu komisyi, 
które mamy przed sobą, nie będę zajmował czasu Wysokiej Izbie. 
My wszyscy słyszeliśmy oddawna o przepełnieniu naszych szkół śre
dnich, słyszeliśmy oddawna o niezwykłym stosunku suplentów w po
równaniu do profesorów, słyszeliśmy oddawna o braku szkół facho
wych, któreby mogły kształcić tę część młodzieży, która nie znajduje 
pomieszczenia w gimnazyach, lub która nie powinna tam znaleść po
mieszczenia.

Pozwolę sobie więc tylko przejść po kolei sprawozdanie, które 
mamy przed sobą i do szeregu przedmiotów tam poruszonych, dodać 
kilka własnych uwag, które Wysoka Izba zechce tylko przyjąć jako 
wskazówki, zaczerpnięte po największej części z praktycznego do
świadczenia i z zetknięcia się z dosyć szerokiemi kołami opinii kra
jowej.

Naprzykład na samym wstępie znajdujemy uwagi o stosunkach 
szkół realnych do gimnazyów i widzimy wyrażone słuszne ubolewanie, 
że te szkoły realne, które miały kształcić ludzi do zawodów prakty
cznych, teraz tak są prawie opuszczone przez uczniów (chociaż może 
być, że w ostatnim roku, znowu trochę więcej się garnęło do nich), 
ale znajdujemy tutaj także jednę myśl, do której stanowczo bym się 
chciał przyłączyć i którą bym chciał poprzeć, a która zdaje mi się 
byłaby nadzwyczaj zbawienną, gdyby znalazła rzeczywiście zastoso
wanie w kraju, t. j. myśl, ażeby w ogóle znieść tę różnicę osobnych 
szkół realnych i gimnazyalnych, i żeby mieć jeden system szkół, któ
reby służyły jako podstawa do wszelkiego wykształcenia, czy to w  kie
runku technicznym czy to uniwersyteckim.

Proszę panów, ten rozdział studyów realnych i gimnazyalnych, 
to jest tak, jak ten starożytny rozdział ciała i duszy, który nie uwzglę
dniał stosunku wzajemnego duszy do ciała, nie uwzględniał, że ka
żdemu objawowi duchowemu towarzyszy pewien objaw fizyczny, i że 
tylko ten potrafi dobrze zbadać całość natury ludzkiej, kto równocze
śnie bada i psychologią ducha i fizyologię ciała. Otóż ten rozdział 
umiejętności realnych i idealnych wyklucza nawet wszelkie wykształ
cenie wyższe w nowożytnem słowa tego znaczeniu.

Żadne umiejętności czysto praktyczne i czysto realne nie mogą 
wykształcić duszy, nie mogą nadać tego polotu myśli, wytworzyć tego 
nastroju ducha, który stanowi cechę naszej cywilizacyi.

Podobnie same tylko nauki t. zw. humanitarne nie wystarczają 
wymaganiom wieków nowożytnych, wieku dziewiętnastego, którego 
główną zasługą właśnie jest przeprowadzenie równoczesne studyów 
i duchowych i materyalnych.
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W eźmy tylko n. p. jeden przedmiot, przedmiot zdaje mi się 
dotąd w naszem szkolnictwie dość zaniedbany, weźmy nauki przyro
dnicze.

Nauki przyrodnicze mogą służyć do celów czysto praktycznych, 
ale wtenczas znika ich wartość edukacyjna, chociaż zawsze jeszcze 
pozostaje skuteczność ekonomiczna. Bez treści duchowej, są one tylko 
pewną dresurą ręczną.

Barbarzyńca nieokrzesany na duchu włada po prostu lepszem 
narzędziem do zaspakajania swych nieokrzesanych i nieokiełzna
nych chuci.

Można doskonale posiadać wszystkie tajemnice chemii farbiar- 
skiej i pozostać człowiekiem niewykształconym. Bo ta umiejętność 
nie staje się organiczną częścią zapatrywania naszego na świat.

A  jednak metody i wyniki nauk przyrodniczych wchodzą w na
szym wieku w zakres każdego wyższego wykształcenia i dlatego nie
słusznie jest, jeżeli je uważa się wyłącznie jako należące do zakresu 
praktycznego, bo one powinny stać się integralną częścią naszej treści 
duchowej.

Dlatego też byłbym za tem, ażeby nasze szkoły średnie mogły 
być zbudowane na podstawie jednolitej i dostarczać wykształcenia no
wożytnego, t. j. równocześnie idealnego i realnego, obejmującego rów
nocześnie człowieka z jego pragnieniami i asp iracyam i—  i przyrodę 
z jej prawami i siłami. Obok tej jednolitej podstawy niechaj będą 
specyalne kursy czy to w kierunku praktyczno-realnym, czy to w kie
runku filologiczno-historycznym.

W eźmy kilka dalszych miejsc w zmiankowanem sprawozdaniu. 
Jest tu mowa o przechodzeniu z niższych klas gimnazyalnych lub 
realnych do wyższych. Otóż zdaje mi się, że to powtarzanie prawie 
tego samego programu, raz sposobem elementarnym w niższym, a po
tem sposobem bardziej teoretycznym w wyższych klasach, jest z gruntu 
fałszywe, jest jedną z głównych przyczyn małego rezultatu osiągnię
tego prze« szkoły austryackie. Ten podział był uzasadniony dopóty, 
dopóki szkoły ludowe były w niemowlęctwie, ale jak tylko będziemy 
mieli dobry system szkół ludowych i wydziałowych, to wtenczas znika 
potrzeba stopnia pośredniego, bo nie ma obawy, żeby ktoś do połowy 
się nauczywszy przedmiotów realnych lub gimnazyalnych, wchodził 
w  życie praktyczne —  on bowiem będzie miał cały szereg innych 
szkół, które go w tym kierunku przygotowywać będą. Zdaje mi się 
więc, że gdyby obmyślić jeden progresywny program nauki, obejmu
jący cały przeciąg lat szkoły średniej, to to byłoby dobrodziejstwem 
dla systemu szkolnictwa.
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Jeden przedmiot bardzo umiejętnie poruszony przez komisyę, 
tyczy się egzaminów, i w kilku słowach porównany i zarazem potę
piony jest system wybierania najlepszych uczniów na podstawie wy
sokiej opłaty czesnego, z systemem wybierania najzdolniejszych uczniów 
na podstawie ścisłych egzaminów.

Słusznie zaznacza komisya, że w naszych gimnazyach znajduje 
się bardzo wiele uczniów, którzy tam być wcale nie powinni. Plan 
organizowania tych gimnazyów, system niemiecki, wogóle tak urządził 
gimnazyum, jak gdyby każdy, który wychodzi, miał się wykształcać 
do jakiejś katedry naukowej, a tymczasem największa część kształci 
się do zawodów praktycznych, bo przecie nawet te zawody, które niby 
wymagają języków klasycznych, jak medycyna n. p., są w gruncie 
rzeczy zwykle zawodami praktycznymi, i nie wymagają do wykonania 
obowiązków zawodowych ani głębokiej filologii ani wielkiego władania 
abstrakcyami naukowemi.

Tu trzeba się rachować z faktem że liczba uzdolnionych do tego, 
aby nabyć wyższe wykształcenie, wynosi zaledwie 5%  uczniów. P rzy
najmniej ja  sam nie widziałem żadnego kursu ani chemii, ani filo
logii, ani matematyki, na którymby uczniów celujących —  a ci jedy
nie dochodzą do jakichś rezultatów — wynosiła nad 5 "/„. - -  Otóż 
powinna być jakaś elastyczność w urządzaniu szkół, któraby pozwalała 
pewną liczbę kształcić tylko w pewnych podstawowych, elementar
nych naukach, a któraby pozwalała zarazem t y m, którzy mają wy
jątkowe zdolności, pójść tak daleko, jak te zdolności ich uprawniają

W  tym względzie znajdziemy cenne wskazówki w innych kra
jach, n. p. w Anglii, gdzie nie ma systemu naukowego wykształco
nego pod okiem jakiegoś wszechpotężnego ministerstwa, za którego 
skinieniem z tysiąca katedr rozgłasza się ta sama stereotypowa nauka. 
Tam mamy kilkadziesiąt lub kilkanaście systemów edukacyjnych, ale 
cechą ich wszystkich jest pewna elastyczność, cechą jest wymaganie 
pewnego minimum gruntownej nauki, podczas gdy obok tego wolność 
kształcenia się szerszego i głębszego jest nieograniczoną.

Pozwolę sobie Wysokiej Izbie dać przykład tego systemu.
Niedawno była dyskusya w parlamencie węgierskim o języku 

greckim, a dyskusya ta w  naszym Sejmie, czyli raczej w naszej ko 
misyi sejmowej ponowiła się.

Otóż w jedym z najstarszych zakładów fundacyjnych angielskich, 
„Christ’s Hospital“ , w którym wykształcił się wielki poeta i myśliciel 
Coleridge, jest znakomite pod tym względem urządzenie. Oreka jest 
nauczaną w tej szkole, i może nie ma szkoły angielskiej, któraby 
więcej wydała ludzi odznaczających się głąboką znajomością języka 
greckiego i literatury greckiej, a jednak greka nie jest tam przedmio
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tem obowiązującym, wymaganym od tych, którzy tylko chcą przejść 
przez zwyczajny kurs. Ale znowu greka nie jest tam bynajmniej przed
miotem, o który się nikt nie troszczy, t. j. przedmiotem nadobowiąz
kowym.

Przeciwnie, należenie do klasy greckiej jest tam zaszczytem. 
Prawo należenia do kursu greckiego mają tylko najlepsi i najzdol
niejsi, i natomiast wydalają z niego każdego ucznia, który nie idzie 
równym krokiem z innymi. Ta klasa grecka, zawierająca przodujących 
uczniów, zpewnością będzie pożyteczniejszą, jak gdyby kurs nauki 
greckiej stosował się i do tych, którzy choćby się całe życie uczyli, 
nie mogliby przestąpić ani progu tego przybytku mądrości i harmonii, 
który świat starożytny przed nami roztacza, a których obecność ubez- 
władniałaby tylko siły nauczycielskie.

Co do nauk języków wogóle, z wielką widzę radością, że już co 
do jednego języka, t. j. niemieckiego, zastosowano metodę konwer- 
sacyi, t. j. metodę, gdzie uważa się. że praktyka powinna być po
czątkiem, a formalna analiza, czyli gramatyka, dopiero zakończeniem 
nauki. Ta sama metoda powinna być zastosowaną i do innych języ
ków. A wcale nie jestem obojętnym dla studyum języków. Często 
mówią, że języki klasyczne, to są języki nie nadające się do życia 
praktycznego, że studyum języków obcych może przeszkadzać w nauce 
języka ojczystego. W  rzeczywistości rzecz ma się inaczej. Wszyscy 
nasi wielcy poeci władali dobrze wszystkimi europejskimi językami, 
i dlatego, można powiedzieć, tak głęboko zrozumieli, ducha języka 
własnego, że rozumieli ducha innych języków. A  stwierdzenie faktu 
tego znajduję w tem sprawozdaniu , że te same szkoły, o których 
w iem y, że wyrabiają ludzi nieumiejących po niemiecku, wyrabiają 
zarazem ludzi, którzy nie umieją po polsku. Ci, którzy nie umieją 
obcych języków, nie potrafią i własnym władać.

Przystępuję teraz do przedmiotu może jeszcze ważniejszego, cho
ciaż pobieżnie tylko zaznaczonego w sprawozdaniu.

Jest tam mowa o ważności nauki gimnastyki. Jabym ten przed
miot pozwolił sobie traktować z jeszcze szerszego stanowiska. W  gi
mnastyce ja nie widzę przeważnie tylko wykształcenia siły i zdol
ności fizycznych. Nietylko wpływ na zdrowie jest ważną jej zaletą, 
ale tu należy szukać początków rygoru i dyscypliny, zarodków posłu
szeństwa, które to cnoty gimnastyka już wr najmłodszych umysłach 
zaszczepić może. A  jeszcze jedna jest tu ważna okoliczność, a mia
nowicie, że podczas kiedy w większej części nauk zachowanie ucznia 
jest biernem, to w gimnastyce uczeń próbuje własnych sił; tu jest 
zawiązek do przygotowania się do walki z życiem, która zależy na 
oddziaływaniu własnem wobec przeszkód i trudności. Ten zawiązek
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da się wykształcić na innem jeszcze polu, t. j. nauką zręczności, 
slojd, zaprowadzaną obecnie w szkołach ludowych. Zaletą całej tej 
nauki jest kształcenie pierwiastku czynnego. Otóż można wskazać 
na cały szereg przedmiotów uważanych za podrzędne, i które są 
może podrzędne pod względem fdozoficznym lub filologicznym, ale nie 
są podrzędne pod względem życia praktycznego i pod względem kształ
cenia charakteru. Weźmy laboratorya wszelkiego rodzaju, weźmy ry
sunki, weźmy naukę modelowania lub śpiewu, weźmy grę piłką na 
łące, weźmy cały sport angielski, wiosłowanie i t. d., to wszystko 
kształcone i pielęgnowane obok nauki umiejętności, wykształca ludzi 
dzielnych, ludzi, którzy potrafią walczyć z życiem i coś stworzyć, a nie 
tylko ludzi wykształconych umysłowo, ale biernych —  ludzi umieją
cych tylko krytykować i zapatrujących się na świat, jak na scenę, 
której są widzami, i co do której mają tylko wyrazić swoje upodo
banie lub nieupodobanie, ale nie czujących ani powołania, ani obo
wiązku do wzięcia udziału w tem, co się dzieje na tej scenie, na 
której się rozgrywają nietylko ich własne losy, ale także losy ich kraju 
i narodu.

Proszę panów ! wymagałbym od szkół za w iele, gdybym przy
puszczał, że szkoła może być jedynem lekarstwem na wszystkie cho
roby ducha, które się znajdują w społeczeństwie. Szkoła nie potrafi 
tego naprawić, co samo społeczeństwo popsuło. Nawet postęp w szko
łach najbardziej zależy od atmosfery, z której uczeń wychodzi. Z w y
jątkiem całkiem specyalnych wypadków, prawie w każdym razie, gdzie 
widzimy celujący postęp w szkołach, to możemy powiedzieć, że uczeń 
z dobrego wyszedł gniazda, z dobrego wyszedł domu, a pod do
brem gniazdem, pod dobrym domem nie rozumię rodzin stojących na 
najwyższych szczeblach hierarchii społecznej, bo i pod najniższą 
strzechą może się znaleść to gniazdo poczciwe, którego główną cechą 
jest wykonywanie obwiązków w sferze je  otaczającej.

Jeśli mówię o oddziaływaniu społeczeństwa na szkołą, o wa
żności tej atmosfery duchowej, to pozwolę sobie wyrazić ubolewanie, 
że nie ma tu między nami w tej chwili człowieka, który od wielu lat 
poświęca się temu przedmiotowi. Mówię o pośle Wojciechu Dziedu- 
szyckim. Kto z uwagą czytał jego „listy ze w si',  które się od p e 
wnego czasu pojawiają, ten wie, że jedyną myślą przewodnią, powta
rzającą się przy najrozmaitszych przedmiotach, jest ta, że, jeśli chcemy 
gruntownie zreformować nasze stosunki, to musimy zacząć od przy
wrócenia w całem społeczeństwie tej prostoty, tej szlachetności, która 
odpowiada potrzebom życia narodowego. (Oklaski).

P a n o w ie ! tu się zbliżamy do gruntu specyalnie narodowego, 
gruntu polskiego, bo jeżeli w innych krajach systematyka szkół po
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wstała przeważnie przez zasługę jakichś ciał i korporacyj poświęca
jących się fachowo temu zawodowi, u nas w Polsce zawsze istniało 
żywe współdziałanie społeczeństwa, żywy wpływ społeczeństwa i oby
watelstwa na kierunek szkół. Ile razy taki żywy stosunek istniał, 
tyle razy nasze szkolnictwo rozwijało się, tyle razy służyło duchowi 
narodowemu. Ile razy ten stosunek ustawał, ile razy jakieś martwe 
formy teologiczne lub biurokratyczne owładnęły naszem szkolnictwem, 
tyle razy szkolnictwo nasze martwiało i przestawało służyć sprawie 
narodowej. Niedawno miałem sposobność przeglądnąć całą korespon- 
dencyę, którą Czacki prowadził z Kołłątajem i Śniadeckim co do or- 
ganizacyi szkoły krzemienieckiej, i ubolewałem, że takiej szkoły, któ- 
raby w tym samym stosunku wyprzedzała inne szkoły w Europie, jak 
krzemieniecka szkoła wyprzedzała ówczesną Europę, dotychczas nie 
posiadamy. A  dlaczego nie posiadamy? Dla tego, że od tego czasu 
nigdy nie mieliśmy sposobności ująć sprawy szkolne w nasze ręce 
tak, ażeby ta przewodnia myśl obywatelska mogła dostatecznie wpły
wać na icli ustrój.

Każdy naród ma swoje wady i zalety, i to się także objawia na 
polu szkolnictwa. Jeśli chcecie Niemca poruszyć, zagrzać do myśli 
wyższych, musicie zacząć od filozofii, chcecie poruszyć Anglika, mu- 
sieie zacząć od religii, jeśli Francuza, to musicie mu najwyższą 
prawdę przedstawić w jakiejś formie pięknej, estetycznej. Sztuka jest 
dla niego tym torem, którym dochodzi do myśli wyższych, tak, że gdy 
po burzach rewolucyi Chateaubriand chciał na nowo zwrócić cały 
naród na tory religii, to musiał napisać swoją księgę „Le Génie 
du Christianisme“, w której udowodnił, że ta religia użyczyła swego 
natchnienia niezrównanym dziełom sztuki. Tą drogą do myśli wyż
szych u nas Polaków, jest tylko duch obywatelski i dlatego w każdym 
wypadku, w którym szkolnictwo się u nas podniosło, to postęp wy
chodził z tego naszego narodowego źródła natchnienia i potęgi.

Reminiscencye nasze historyczne, zdaje mi się, są dobrą wróżbą 
dla eksperymentu, może nawet nie eksperymentu, którego początek 
dziś widzimy. Konarski był prawnikiem i historykiem, i wydał „Vo
lumina łegum“, zanim zorganizował pierwszy dobry zakład eduka
cyjny w Polsce. Czacki żnów był prawnikiem i historykiem. Teraz 
po trzeci raz mamy na czele naszej edukacyi krajowej prawnika i hi
storyka. Oby przykład tych dwu mężów zachęcił go do kroczenia tą 
samą drogą, a wtenczas ten rok, który oddał władzę i wpływy w jego 
ręce, będzie rokiem pamiętnym w dziejach rozwoju naszego szkolni
ctwa. Skończyłem. (Brawa i oklaski).
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Rozprawa, podniesiona tym głosem na wyżyny prawdziwie oby
watelskiego i narodowego poglądu na sprawę wychowania publicznego 
zdołała się już na tej wysokości utrzymać, chociaż następni mówcy, 
schodząc na pole bardziej szczegółowych i praktycznych zagadnień, 
niewłaściwych tu i owdzie domagali się środków.

Poseł Jan lir. S t a d n i c k i ,  zaznaczywszy bardzo słusznie, źe 
jestto korzystnem, jeśli w sprawach wychowania zabierają głos nie 
specyaliści, i czynią swe uwagi jako obywatele i ojcowie, których 
cała sprawa wychowania bardzo blisko obchodzi —  poprzestał prze
ważnie na spostrzeżeniach praktycznych.

Zgadza on się z Szczepanowskim, że dwustopniowość planu 
naukowego w gimnazyach, dzielącego je na niższe i wyższe, jest 
wadliwą, i wolałby widzieć w szkołach naszych francuski system hi 
furkacyi, rozszczepiający szkołę średnią, po czwartym roku nauki, na 
dział filologiczny i realny.

W  dalszym ciągu wszedł poseł Stadnicki na zarzuty od dawna 
i zbyt często powtarzane, lecz z trudnością z doświadczenia na wła
snych dzieciach i z najbliższej przeszłości czerpane. Zarzuca on 

ciągłe bębnienie gramatyki ' przy nauce języków, zbyteczną szczegó
łowość systematologiczną w naukach przyrodniczych, jak np. „opła
kiwane rzewnymi łzami uzębienie morsa“, klasyfikacyę roślin, a nie
zdolność odróżnienia „storczyka od tulipana“ lub „pszenicy jarej od 
ozimej." Są to zarzuty, czerpane „vom Hörensagen“, jak Niemcy 
mówią, bo już oddawna nauka w niższych klasach szkół średnich 
wymagań takich nie stawia, a jeśli się jeszcze gdzie trafia, to chyba 
pod kierunkiem wyjątkowo nieudolnego nauczyciela. Jeżeli zaś poseł 
Stadnicki twierdzi, że uczeń ma wiedzieć ile jest nitek pyłkowych 
w kwiecie, lub liści na źdźble“ —  to już całkiem nieznajomość 
szczegółów w dzisiejszym stanie nauk przyrodniczych zdradza —  gdyż 
botanika, porzuciwszy już od wielu dziesiątek lat sztuczny system 
Liuneusza, l i c z b ą  nitek pyłkowych przy zestawianiu rodzin i gatun
ków roślin się nie zajmuje, a i l o ś ć  liści na źdźble nigdy żadnego 
botanika ani profesora nie interesowała.

P. Stadnicki czyni dalej spostrzeżenie, iż uderza go p r z e c i ą 
ż e n i e  w n i ż s z y c h  c z t e r e c h  k l a s a c h  g i m n a z y u m ,  ale nie 
widzi wcale, a ż e b y  u c z n i o w i e  w w y ż s z e m  g i m n a z y u m  
b y l i  p r z e c i ą ż e n i .

Sprawa w ten sposób postawiona jest istotnie trafnie pojętą. 
System nasz szkolny, tak co do chłopców, a jeszcze bardziej co do 
dziewcząt, nie liczy się wcale z krytyczną chwilą rozwojową mło
dzieży, i tam, gdzie hygiena nakazywałaby wielką czujność i troskli
wość w baczeniu na rozwój cielesny, gdzie zgubnem stać się może
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wszelkie przeciążenie umysłowe —  nie dość w rozkładzie pracy 
szkolnej tego przestrzega. Ostrożność w przedwczesnem i forsownem 
rozwijaniu umysłu do roku 14 życia, a zwrócenie baczniejszej uwa g 
na pielęgnowanie i hygienę ciała, mogło i powinnoby znaleść rekom- 
pezatę w większem obciążeniu młodzieży wyższego gimnazyum i układ 
planu lekcyjnego powinienby się z tein raz na prawdę policzyć.

P. Stadnicki uważa, iż w gimnazyach są właściwie tylko nau
czyciele przeciążeni, gdyż muszą być wszystkiem —  a chcąc temu 
zaradzić, sięga znowu do przykładów przestarzałej nieco dydaktyki 
francuskiej i roi o instytucyi repetytorów, którzyby „wykłady“ nam 
czyciela uzupełniali, oraz pionów, którzyby na porządek zewnętrzny 
baczyli.

Jeśli w ogóle mówi się o „wykładach“ w szkole średniej, to się 
już istotę nauki na tym stopniu zapoznaje. Wyższość dzisiejszej dy
daktyki polega właśnie w tern, źe czyni ona nauczyciela istotnie 
„uczącym “, a nie wykładającym, że wymaga od niego, ażeby nie 
tylko uczniowi przedmiot wskazał i podał —  a trud „wykucia " jemu 
już i repetytorowi pozostawił —  ale żeby rzecz swą uczniowi zupeł
nie przyswoił i przekonał się, o ile ona stała się własnością umysłu 
ucznia. Jeżeli zaś ta dydaktyka utyka w praktyce —  to dlatego, że 
natrafia na najełementarniejsze przeszkody, tj. brak nauczycieli, prze
pełnienie klas i zakładów i małą wprawę dydaktyczną suplentów. 
Jeżeli te trudności zostaną raz usunięte, można będzie z spokojem 
wyrzec się instytucyi repetytorów, która i u nas istniałc, i słusznie 
w lamusie przestarzałych wynalazków szkolnych została pogrzebaną.

Jeszcze bardziej niepowiodło się posłowi Stadnickiemu z propo
nowaniem środków co do podniesienia nauki języka niemieckiego 
w  szkołach średnich. Ponowił stawiany już wielokrotnie przez dyle
tantów pomysł, ażeby dla tem lepszego wpojenia niemczyzny uczniom 
naszych szkół średnich, wykładano dwa przedmioty np. historyą i fi
zykę po niemiecku.

Jestto rada na pozór trafna, tak, jak mogłaby być uważana za 
trafną rada, ażeby ktoś jadł wprost mięso surowe, lub ziarnka żyta 
zamiast chleba, bo to bezpośredniej w tkaninę organizmu się prze
kształci. Pedagogia wszakże z taką logiką zgodzić się nie może, 
a podobnie jak hygiena woła o mięso pieczone, a żyto zmielone 
i przerobione, tak i ona nie sądzi, ażeby obcy język bez pracy, obro
bienia, przystosowania i ćwiczenia mógł być umysłowi przyswojony. 
A  biedną byłaby ta historyą i fizyka, gdyby na nich język obcy miał 
być ćwiczony —  toć lepiej byłoby wyrzucić je  jako specyalne przed
mioty z planu, bo w takim razie skończyłoby się na faktycznem po
mnożeniu godzin języka niemieckiego. Wszak już hr. Gołuchowski,
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party z Wiednia, nosi! się z takim zamiarem, a przecież odstąpił od 
niego w obec argumentów ludzi zawodowych.

Nareszcie — last not least —  ustawa o języku wykładowym 
z d. 22 czerwca 1867 i postanowienie cesarskie z d. 20 lipca 1859 
nie mogłyby być gwałcone dlatego tylko, źe w naszych szkołach śred
nich nie zastosowane dotychczas tych ułatwień metodycznych, jakie 
mogą być przy nauce języka niemieckiego wprowadzone, i że p. mi
nistrowi oświecenia podoba się ciągle stawiać opór. ażeby odpowiednia 
ilość posad dla jak najlepiej przygotowanych nauczycieli tego języka 
była raz systemizowaną.

Przypomnienia tej kardynalnej, bo cały nasz samorząd kwesty- 
onującej przeszkody, potrzeba było zaiste w pełnym sejmie — i dla
tego pospieszył z nią poseł ks. Czartoryski, skonstatowawszy, że byłby 
to wyłom w zasadzie o języku wykładowym.

Mówcą, który —  rzecz szczególna — zgądzał się w wielu pun
ktach z posłem Stadnickim, był poseł dr. A n t o n i e w i c z .  Rozsy
pał on jednak swe uwagi —  pomimo, albo raczej właśnie dlatego, 
źe jest długoletnim nauczycielem gimnazyalnym — na takie drobiazgi 
zaściankowe i z tak szczupłego zakresu widzenia, iż prócz tej jednej 
tendencyi, że gdy nie było. Rady szkolnej krajowej to było lepiej -  
nic tam nie było wybitniejszego.

Najogólniejszą stronę zmiany systemu w szkołach średnich —■ 
a mianowicie rozbrat z filologiczną podstawą humanistyczną na rzecz 
kierunku realnego — podniósł poseł ks. Jerzy C z a r t o r y s k i .

Kwestya ta, jak to słusznie mówca zauważył, jest na porządku 
dziennym wszystkich warstw ludności, które się zajmują szkolnictwem, 
nietylko u nas, ale i w innych krajach. Nie jest ona może jeszcze 
dojrzałą do rozstrzygnięcia, ale jest ciągłym przedmiotem dyskusyi, 
a jeżeli władza nie chce w rozstrzygnięciu jej brać inicyatywy, to 
chyba dlatego, iż chce wyczekiwać, dopóki ruch, idący z dołu nie 
będzie tak silny, że mu się już oprzeć nie będzie można.

Poseł ks. Czartoryski zaznaczył się jako zwolennik dążenia) 
mającego na celu usunięcie języków starożytnych, jako podstawy sy
stemu naukowego w szkołach średnich, zastrzegając się wszakże, iż 
nie przestaje być tem samem stronnikiem kierunków idealnych 
w wychowaniu.

„Jeżeli ktoś walczy — mówił książę — przeciw tak zwanemu 
humanizmowi, — to jest, konkretnie mówiąc, przeciw językom sta
rożytnym jako podstawie szkolnictwa, t. z. humanizmu teraźniej 
szego, —  to nie znaczy to, przynajmniej w mojem przekonaniu, że 
jestto walka tak zwanego realizmu przeciw idealizmowi. Bynajmniej,. 
jabym nigdy nie chciał zamienić humanizmu, choćby teraźniejszego
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za szkoły realne teraźniejsze, tak jak one są obecnie urządzone; 
jabym nigdy nie chciał zamienić języków starożytnych za to, co tylko 
realizm mi ofiaruje. Jabym żądał, jeżeli kiedyś będzie zmiana zasa
dnicza systemu, zamiast tych idealnych podstaw, które teraz reasu
mują się w pojęciach starożytnego idealizmu, także idealizmu, tylko 
innego, ugruntowanego na dziejacli narodowych, literatury narodowej 
i nowoczesnej; więc nie realizmu płaskiego, do którego i tak niestety 
aż nadto dążymy, ale idealizmu nowoczesnego, połączonego z pewną 
praktycznością realną.“

Wysokim tym poglądem wybiegł ks. Czartoryski daleko poza 
sferę domowych środków i środeczków, o których nasi sterownicy 
wychowania przeważnie mówią, i postawił się na tein samem polu, 
z którego Szczepauowski duchy Konarskiego, Czackiego i Kołłątaja, 
jako bogi domowe na pomoc szkolnictwa naszego przyzywał.

W końcu, co do stosunku szkoły do rodziny i wiecznie odna
wianego żądania, aby szkoła nietylko kształciła, lecz także wychowy
wała —  wskazał ks. Czartoryski na kontradykcyę wymagań i możności 
w dzisiejszym stanie rzeczy.

„Szkoła -  rzekł mówca — żąda od rodziców wychowania, ro
dzice żądają wychowania od szkoły. Ale szkoła wychowania dać nie 
może; szkoła daje wykształcenie. I gdzież wobec tego przepełnienia 
naszych szkół średnich można nawet marzyć o jakimś wpływie wy
chowawczym, pedagogicznym, czy ze strony dyrektora czy profesorów 
na te masy uczniów?

A  z drugiej strony, jeżeli szkoła żąda od rodziców, od domu 
rodzicielskiego, tych podstaw dobrego wychowania, karności, moral
ności, posłuszeństwa, podstaw moralnych i religijnych, to w samej 
rzeczy dom rodzicielski jest obowiązany dostarczać tego młodzieży. 
Tylko rodzice mogliby odpowiedzieć na t o : mamy bardzo mało czasu 
do tego; szkoła nam bierze dzieci od rannych godzin do południa; 
po południu także; wieczorem muszą dzieci robić zadania — więc 
kiedyż mamy czas i sposobność do wychowania tych dzieci według 
zasad religijnych, moralnych, pedagogicznych.

„A  może Panowie uznacie, że w tej obronie jest cokolwiek 
prawdy, że rodzice, skoro raz puszczą dzieci do tych koszar przepeł
nionych dziećmi, skoro się tę młodzież u nas, jak wszędzie, publicznie 
wychowuje; to rodzice już do tego stopnia nie mogą być odpowie
dzialni za te podstawy wychowania, którychby sobie życzyli, ale do 
których pielęgnowania nie mają absolutnie czasu. Z drugiej strony 
powiedziałem już, że i szkoła nie może się zajmować pedagogicznem 
prowadzeniem młodzieży. Więc jak w różnych rzeczach nieuniknio
nych na świecie wszystko zależy od pewnego kompromisu, od pe
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wnych ustępstw wzajemnych, od tego, ażeby każdy w swoim zakresie 
pełnił to, co do niego należy, ile możności.“

„Słusznie wymaga szkoła od rodziców, ażeby starali się rzeczy
wiście o wychowanie, o te zasady moralności, religijności, o karność 
i tę pewną sprężystość, ażeby nie puszczać im wodzy, ażeby dzieci 
miały to przekonanie, że muszą się uczyć i pilnie i tęgo i dobrze; 
słusznie też, zdaje mi się, mogą rodzice domagać się od szkoły, 
ażeby religia była w  szkołach średnich tak udzielaną, ażeby rzeczy
wiście pokrzepiała ducha religijnego, ażeby karność była w szkole, 
ażeby moralność była przestrzegana i ostatecznie, ażeby wpływ szkoły 
na uczniów szkół średnich był wywierany w duchu obywatelskim, 
w duchu narodowym. Jeżeli szkoła tyle daje, to musimy w danych 
okolicznościach tymczasem tem się zadowolnić; a może przyjdą czasy 
lepsze, kiedy może organizacya szkoły będzie całkiem inna. Ale 
zawsze od publicznych szkół, do których przeważna większość musi 
posyłać przeważną większość synów swoich, wiele więcej wymagać 
nie można.

„Więc o to tylko idzie, ażeby ta szkoła pod względem nauko
wym była tak urządzona, ażeby odpowiadała z jednej strony słusznym 
wymaganiom idealnym, narodowym i podstawom społecznym, wśród 
których żyjemy, a po drugie, ażeby dzieci nie popsuła, owszem żeby 
wpajała pewne zasady religijności, moralności i karności, dobrego 
postępowania i ażeby napełniała je duchem obywatelskim i na
rodowym.“

Łatwe zadanie w  obec wszystkich powyższych uwag miał poseł 
i wiceprezydent Rady szkolnej, dr. B o b r z y ń s k i .  Mógł on słusznie 
zauważyć, że sprawozdanie komisyi sejmowej jest tylko „umocnie
niem Rady szkolnej krajowej w kierunku, w którym ona w ostatnich 
latach poszła“ —  i że stanowisko, ażeby n ie  p o r u s z a ć  j e s z c z e  
d z i ś  z a s a d  s y s t e m u ,  l e c z  p r z e p r o w a d z i ć  w c a ł e j  p e ł n i  
s y s t e m  d o t y c h c z a s o w y ,  który w naszym kraju w  całości 
jeszcze nigdy nie był wykonany —  jest stanowiskiem, które i Rada 
szkolna w sprawie tej zajmuje.

Stanął też wiceprezydent Rady w obronie „Zarysu organizacyj
nego“ z r. 1849, tłumacząc, że jeśli były trudności wprowadzenia go 
w życie, to dlatego, iż u nas, obok języka krajowego, nauce języka 
niemieckiego poświęcać trzeba wiele czasu i uwagi, i że skutkiem 
tego wzrost godzin nauki szkolnej, zwłaszcza w niźszem gimnazyum, 
poszedł poza właściwą miarę.

„Dopóki tego pytania ■—  rzekł dr. Bobi’zyński —  zmniejszenia 
ogólnej liczby godzin nauki szkolnej bez ujmy języka niemieckiego 
nie rozwiążemy, pozostanie w niższem gimnazyum nie przeciążenie
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wysiłku myśli i woli, ale pewna rozwlekłość nauki szkolnej, pociąga
jąca znużenie i przeszkadzająca dziecku rozwijać należycie siły fizy
czne i intellektualne. Co się zaś tyczy gimnazyum wyższego, to we
dług mego najmocniejszego przekonania zadanie władz szkolnych 
polega nie w tem, aby tę naukę ułatwić, ale w tern, aby ją  podnieść 
i dźwignąć o wiele wyżej niż ona stoi w niem jeszcze dzisiaj.“

Nacechowawszy dalej, że krytyka p. hr. Stadnickiego co do me
tody należy w znacznym stopniu już do przeszłości -  i że nie zga
dza się z nim, ażeby z dawniejszych gimnazyów niemieckich wycho- 

' dzili ludzie lepiej po polsku piszący niż dzisiaj —  bo ci, co zasłynęli 
znawstwem języka i stylem, nie ze szkoły to wynosili —  podniósł 
dalej wiceprezydent Itady szkolnej z uznaniem większy ruch naukowy, 
który się dziś między nauczycielami szkół średnich objawia, i że do 
pracy tej, szczególniej nad nowymi podręcznikami, najlepsze przy
wiązuje nadzieje.

Jako trudność dalszą w rozwoju naszego szkolnictwa podniósł 
dr. Bobrzyński ubóstwo naszego społeczeństwa, napływ uczniów, nie 
mających środków należytego kształcenia się, brak wychowania do
mowego, lub co gorsza, pobłażliwość i niepedagogiczne zachowanie 
się rodziców w obec dzieci w stosunku do szkoły.

Echem niejako tej samej ostrożności, ażeby nie zapędzać się 
za daleko i poprzestać na małem, przy samych żądaniach admini
stracyjnych, był przemawiający przy końcu referent rektor dr. Z a 
k r z e w s k i .

„Komisya —  mówił on —  postanowiła nie zapędzać się odrazu 
daleko, nie żądać daleko sięgających reform, ale wprzód próbować, 
czy nie lepsze przyniesie rezultaty usiłowanie, ażeby o udoskonaleniu 
systemu bez jego zmiany pomyśleć.“

Referent oświadczył się zresztą przeciw pomysłom p. Stadni
ckiego o repetytorach i wyznaczaniu języka niemieckiego, jako wy
kładowego, dla niektórych przedmiotów, jako pomysłom zastarzałym 
i niepraktycznym.

Ponieważ zaś w przemówieniach niektórych przebijała się owa, 
zbyt często odzywająca się nuta o hiperprodukcyi inteligencyi, przeto 
i tej strony dotknął referent komisyi.

„Zdaje mi się —  rzekł mówca —  że nikt nie może mieć nic 
przeciwko temu, żeby było u nas jak najwięcej ludzi, którzy ukoń
czyli gimnazyum z prawdziwym pożytkiem i osiągnęli jak największy 
zapas wiadomości, nie tylko nauki w pojedynczych fachach, ale nauki 
w ogóle, wykształcenia na szerszą miarę. Jeśli takich ludzi będzie 
jak najwięcej, to niewątpliwie będzie to rzeczą bardzo użyteczną, bo 
takich ludzi nigdy dosyć być nie może. Tylko nie potrzeba nam
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wielu niedouczonych, którzy wprawdzie przeszli przez gimnazyum, 
ale się tam nauczyli zbyt mało. Żeby takich liczba się nie mnożyła.

„Potrzeba wiele oświecać, objaśniać, przymuszać nawet i to jest 
poniekąd zadaniem szkoły, ale z drugiej strony zadanie to w  wysokim 
stopniu ułatwia szkole oddziaływanie społeczeństwa w tym kierunku, 
aby tam nie cisnęli się ci, co nie mają odpowiedniego uzdolnienia 
i mimo wszelkich wysileń tego nie zdobędą. Tacy powinni zwrócić 
się do szkół przemysłowych i handlowych, które coraz nowe u nas 
powstają.“

Referent zakończył wreszcie najformalniejszem wotum zaufania 
dla naszego zarządu szkolnego, oświadczając, że „Rada szkolna 
w dzisiejszym składzie zasługuje na zupełną ufność, że więc możemy 
spokojnie spoglądać na jej dalsze działania i oczekiwać spełnienia 
zasad, które świeży jej naczelnik przed chwilą wyłuszczył.“

Po przeprowadzonej w ten sposób rozprawie uchwalił Sejm 
następujące rezolucye:

1. W zywa się c. k. rząd, aby w najkrótszym czasie przedłożył 
Sejmowi do uchwalenia projekt reorganizacyi szkół realnych, już 
teraz zaś uregulował plan nauk w sposób zgodny z ich celem.

2. W zyw a się c. k. r z ą d , aby, zakładając nowe gimnazya, 
przedewszystkiem z istniejących już klas równorzędnych we Lwowie 
i Krakowie utworzył gimnazya samoistne.

3 . W zywa się c. k. rząd, aby wszędzie, gdzie w gimnazyach 
istnieją stale klasy równorzędne, mianował stałych nauczycieli nad- 
etatowych, co najmniej po jednym na każde dwie klasy równorzędne.

4 . Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w porozumieniu z w y
działami fdozoficznymi obu uniwersytetów krajowych i z c. k. Radą 
szkolną krajową zorganizował szafunek stypendyami (o ile temu nie 
sprzeciwiają się ich akty fundacyjne) w taki sposób, aby przez to 
zapewnić regularny przybytek sił nauczycielskich dla gimnazyów.

5 . W zyw a zię c. k. rząd, aby pomnożył liczbę posad nauczy
cieli języka niemieckiego.

6. W zyw a c. k. rząd, ażeby w jak najkrótszym czasie zapro
wadził w szkołach średnich galicyjskich stosowne umundurowanie 
uczniów.

* *
*

Przyznając praktyczną doniosłość uchwalonym rezolucyom i ży
cząc, ażeby jak najrychlej przez rząd uwzględnione zostały —  musimy 
przecież skonstatować, że dyskusya w górujących swych momentach 
szła wyżej ponad lękliwe poprawianie tego tylko, co istnieje, i nie za-
dowolniła się zapewnieniami wiceprezydenta Rady szkolnej i referenta
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komisyi, że jeśli tylko system obecny w c a ł o ś c i  zostanie przepro
wadzony, wszystko już pędzie dobrze.

Są nawet pewne kontradykcye w rozwijaniu owych nadziei ró
żowych. Bo jeśli Rada szkolna zatrzymałaby się przy uzupełnieniu 
systemu z r. 1849, a chciała zarazem uczynić zadość językowi w y 
kładowemu i podnieść z zaniedbania język niemiecki —  to już stanie 
się niemożliwem rozwiązanie problematu, który wiceprezydent równo
cześnie Radzie szkolnej zakreśla: usunięcie z gimnazyum niższego 
przeciążenia i owej rozwlekłości nauki szkolnej, która wywołuje znu
żenie i przeszkadza dziecku rozwijać się jak należy, fizycznie i inte
lektualnie.

W  obec tej kontradykcyi, już bez zmiany planu, a raczej systemu, 
obejść się nie można —  a w czetn ta zmiana tkwi, to już i w ciągu 
dyskusyi sejmowej poruszonem zostało —  mianowicie owa dwusto- 
pniowość w podziale nauki gimnazyalnej, która jeden i ten sam 
przedmiot dwa razy zaczynać i na różnych stopniach w różnych zbyt 
długim czasem przegrodzonych klasach obrabiać każe.

Niewątpliwą zmianą systemu jest i rezolucya samegoź Sejmu, 
domagająca się, ażeby mu w jak najkrótszym czasie projekt reorga- 
nizaeyi szkół realnych przedłożono.

Najidealniejszem niewątpliwie, a przez wielu najcelniejszych pe
dagogów od dawna podtrzymywanem żądaniem, jest żądanie wspólnej 
powszechnej jednolitej szkoły średniej, na którą i p. Szczepanowski 
w mowie swej położył nacisk. Dla społeczeństwa zdemokratyzowanego 
potrzebną jest jedna i wspólna miara wychowania do tej granicy, 
poza którą dopiero życie stawia specyalne wymogi wykształcenia 
i zawodu.

Ale od tego czasu, gdy ta idea jest podnoszoną, rozwinęła się 
olbrzymia szkoła ludowa i na nią w znacznej części przesuwa się to 
zadanie pierwszego wspólnego wychowania obywatelskiego. Ona to 
dla siebie samej, a nie dla przygotowania do wyższych studyów ma 
być prowadzoną, tam ma być najniższy stopień oświaty obywatelskiej 
zamknięty. Z szkoły średniej natomiast nie da się usunąć tych dwóch 
zadań, które się w niej historycznie rozwinęły, t. j. przygotowywania 
do studyów uniwersyteckich, a równocześnie średniego wykształcenia 
dla praktycznych celów życia. Lecz gdy z jednej strony granice w ie 
dzy ludzkiej olbrzymieją i wymagają coraz większego przygotowania —  
z drugiej zaś strony, zadania praktycznego życia w średnim nawet 
zakresie dużo wymagają czasu —  przeto w jednej kategoryi szkoły 
średniej nie możemy się już zamknąć i staje przed nami konieczność 
eformy. A  jakąż miałaby być ta reforma?
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Oto: uprościć naukę gimnazjalną przez porzucenie dwustopnio- 
wości i redukcję podstawj klasjcznej z tą mjślą, że głównym celem 
nauki jest przjgotowanie do studjów uniwersyteckich —  zreformować 
niedołężne plany szkół realnych, z tą myślą, że one mają w średnim 
zakresie usposabiać dla praktycznych zawodów życia —  a utrzymać 
tu i tam to, co jest najniezbędniejszem dla rozwijania i podtrzymy
wania obywatelskiego ducha —  nadto określić związek między ewen- 
tualnem dalszem kształceniem uniwersyteekiem, a ukończeniem szkoły 
realnej i wskazać stanowiska w życiu publicznem dla ukończonych 
realistów dostępne.

Uczynić to — byłoby już nie poprawianiem tylko, lecz zmianą 
systemu —  i do tego dojść będzie musiało pod napieraniem samejże 
publiczności, dla której przedział między systemem szkoły a wymo
gami życia staje się coraz większym. Z lękliwego więc popierania 
Rady szkolnej, ażeby ona tylko drobnymi poprawkami administracyj
nymi i ścisłością wykonania dzisiejszego planu rzecz udoskonaliła —  
przejść będzie musiał Sejm już przy najbliższych obradach o organi- 
zacyi szkół realnych na pole szersze i zasadniczo odmienne. Inaczej 
stalibyśmy się tylko o jedno złudzenie więcej bogaci, o to mianowi
cie, że przez samo położenie ufności w Radzie szkolnej i przez wiarę 
w zręczność nowego jej wiceprezydenta dadzą się już osiągnąć wy
marzone przez nas ulepszenia — podczas gdy te ulepszenia, oprócz 
zdobyczy administracyjnych, także zasadniczych zmian legislacyjnych 
będą wymagały, a więc takich, które leżą poza obrębem działania 
naszej krajowej magistratury szkolnej, a także i samego Sejmu.



i

Szkoły ludowe.
Podobnie, jak sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o szkołach 

średnich, tak i sprawozdanie o szkołach ludowych odesłanem zostało 
w ciągu ostatniej sesyi sejmowej do komisyi szkolnej, i stało się przed
miotem ciekawej rozprawy na posiedzeniu Sejmu z d. 2 4  listopada.

Nie będziemy tu wchodzili w cyfry statystyczne, zestawione przez 
Radę szkolną za r, 1889/90. Były one już przedmiotem szczegółowego 
rozbioru w „Ekonomiście Polskim“ (Nr. 10), i tam też czytelnika odsy • 
łamy. Tu nadmienić nam tylko wypąda, że oprócz cyfr, tabeli objaśnień 
statystycznej czy administracyjnej natury, nie daje nam Rada szkolna 
krajowa w swem sprawozdaniu pełnego obrazu nauki, jak ona w szko
łach ludowych wygląda, ducha, jaki tę naukę i nauczycieli ożywia, 
nie wydaje wreszcie sądu swego o postępach i ulepszeniach lub bra
kach, jakie w planie nauki i metodzie jej udzielania spostrzega. O ile 
więc sprawozdanie z zakresu szkolnictwa średniego wszystkich szcze
gółów tego działu dotknąć się stara i tchnie pewną szczerością w przed
stawieniu rzeczy —  o tyle to drugie sprawozdanie wygląda raczej jak 
suchy kościec, na którym ciało i życie czytelnik sam sobie, i wedle 
własnego widzenia rzeczy, dorobić musi. A  jestto ciężki brak w owem 
sprawozdaniu, bo dla Sejmu i całej ludności nietylko to jest ważnem, 
jak w świetle cyfr szkolnictwo się rozwija, lecz czy i o ile osięga ono 
cel istotnego szerzenia oświaty ludowej, a niemniej ważną i opinia, 
jaką ma Rada szkolna krajowa o sposobach osiągania tego celu.

W  tym też kierunku stało się dopiero uzupełnieniem sprawo
zdanie sejmowej komisyi szkolnej ważne dlatego, źe sprawozdawcą 
był sam przewodniczący komisyi szkolnej, poseł ks. C z a r t o r y s k i ,  
znany z swej znajomości stosunków szkolnych i trafnego na nie po
glądu, oraz że sprawozdanie jego stało się następnie wyrazem zapa
trywania Sejmu i skazówką dla Rady szkolnej krajowej w dalszem jej 
urzędowaniu.

II.
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Pomijamy te ustępy sprawozdania, które są tylko streszczeniem 
i parafrazą zestawień Rady szkolnej krajowej. Po za tern uderzają 
nas w sprawozdaniu komisyjnem cztery szczególniej punkty.

Przedewszystkiem —  zdaje się, jak gdyby dla przywrócenia ró
wnowagi wobec sprawozdania o szkołach średnich, które z pewną 
predylekcyą tylko Radzie szkolnej krajowej „w dzisiejszym jej skła
dzie“ ufność swą wyraża —  uznało sprawozdanie o szkołach ludo
wych za rzecz słuszną, wspomnieć z wdzięcznością o tej ciężkiej 
pracy, jaką Rada szkolna krajowa, objąwszy tylko swe czynności, 
w pierwszem dziesięcioleciu miała do spełnienia.

„Wszystko niemal —  mówi komisya —  było do uczynienia, 
wszystko do uregulowania, wszystko do zorganizowania, wszystko nie
jako do wytworzenia, do ożywienia zupełnie nowym duchem. A  do 
tego dzieła podstaw prawie żadnych nie było w dotychczasowym orga
nizmie, mało dat dokładnych, mało nauczycieli uzdolnionych, prawie 
żadnych sił do nadzorowania, tudzież ustaw odnośnych krajowych 
jeszcze nie było, ani specyalnyeli władz autonomicznych. Jeżeli te 
stosunki sobie przypomnimy, jeżeli owe olbrzymie trudności uwzglę
dnimy, które ówcześnie rozpoczynającym się usiłowaniom stały na 
przeszkodzie, jeżeli zważymy, źe równocześnie wtedy Wydział kra
jowy znajdował się dopiero w początkach organizowania wszystkich 
agend autonomicznych, że samorząd powiatu i gminy wtedy dopiero 
w życie wchodził, że nieliczne grono mężów, w zawodzie szkolnym 
biegłych, ogromowi tych czynności podołać musiało niemal samo, bez 
czynników pomocniczych zawodowych —  natenczas podziwiać bę
dziemy i w całej pełni uznawać rzetelną i skuteczną tych mężów 
pracę, której dowodem stał się nowy ustrój szkolny, utworzony 
i w życie wprowadzony w r. 1868 i w latach następnych“.

Drugim ważnym punktem sprawozdania jest wyrażenie powąt
piewania, czy Rada szkolna krajowa czyni obecnie dobrze, forsując 
zakładanie źle dotowanych szkół filialnych, których liczba w ostatnich 
latach z 520 na 1.001 wzrosła. Komisya stwierdza wprawdzie, iż 
stało się to „z wyraźnej woli Sejmu“', ale mimo to rzuca otwarte 
pytanie: „czy należy dalej w tym kierunku kroczyć?“ —  a samo to 
pytanie jest już wskazówką, że zapał w tworzeniu szkół filialnych na
leżałoby pohamować. Co do samej nauki ma zaś komisya do zano
towania, iż zwrot ku praktyczniejszemu kierunkowi nauki, wskazany 
nowelą szkolną z d. 2. lutego 1885 „nie został dotąd faktycznie prze
prowadzony“. Co się zaś tyczy materyalnego położenia nauczycieli, 
„które jest powodem tylu skarg i zażaleń, musimy przyznać —  mówi 
komisya —  że w samej rzeczy przyznane im wynagrodzenie jest pra
wie na każdym stopniu nader skromne“.



W  dalszym toku sprawozdania, wyraża komisya niepokój co do 
przeprowadzenia pewnej lustracyi, która z inicyatywy ministerstwa 
w r. 1885 została zarządzoną, a co do których żadnych wyjaśnień 
nie dała Sejmowi Rada szkolna krajowa. Przeprowadzono wówczas 
ścisłą rewizyę biblioteczek szkolnych, celem usunięcia dzieł, któreby 
treścią swoją „budziły jakąkolwiek wątpliwość pod względem patryo- 
tycznym (państwowym i dynastycznym), religijnym i moralnym“ . 
Bardzo charakterystycznymi są w tej mierze następujące uwagi ko- 
m isyi:

„Nie wiadomo komisyi, jak ta rewizya wypadła, ile dzieł usu
nięto i dla jakich powodów ; komisya szkolna zatem ani o tenden- 
cyach tej rewizyi, ani o jej skutkach sądzić nie może. Komisya jednak 
czuje się zobowiązaną do uczynienia następującej uwagi. Nie w y
starcza, jej zdaniem, książki, o ile rzeczywiście są szkodliwemi, usunąć, 
należy młodzieży przysparzać dobrych. Należy w tym kierunku do
datnio działać, a jeżeli fundusze budżetu szkolnego nie wystarczają, 
powinna Rada szkolna udawać się za pośrednictwem władz okręgo
wych i inspektorów do ofiarności władz autonomicznych, powiatowych 
i gminnych, aby takich książek dostarczały do aprobaty władz szkol
nych. Zdrowy materyał bowiem do czytania dla młodzieży opuszcza
jącej szkołę ludową, jest rzeczą nieocenioną, nieodzowną, jeśli cała 
nauka elementarna nie ma być całkowicie udaremnioną i straconą; 
a najpotrzebniejszemi są pod tym względem książki treści religijnej, 
moralnej, dalej książki w związku będące z rolnictwem i przemysłem, 
oraz książki, zawierające najważniejsze szczegóły o d z i e j a c h  n a 
s z y c h ,  lub dziejów tych treściwe zestawienie. Jednem z zadań bo
wiem naszego szkolnictwa musi być, zdaniem komisyi, podniecanie, 
krzepienie, ożywianie, utrzymywanie p o c z u c i a  o b o w i ą z k u  i p o 
c z u c i a  o b y w a t e l s k i e g o  w warstwach, w których poczucie to do
tychczas w nader małym stopniu rozwinąć się mogło, a tego można 
dopiąć przy nauce elementarnej w piątym i szóstym roku szkolnym, 
przy nauce dopełniającej, oraz pośrednio przez rozdawanie i rozpoży- 
czanie dobrych książek, treścią tych książek i duchem, którym nauka 
będzie przejętą. Niech wieśniak i mieszczanin nasz nauczy się za 
młodu przy opisie powiatu swego, najbliższych miast, rzek i gór, któ
rego kraju jest on synem, co kraj ten posiada zasobów i produktów, 
jaką glebę i jakie drzewa, jak w nim ludzie żyją, jak pracują, w co 
wierzą i do jakich obowiązków się poczuwają, niech się zapozna choć 
w streszczeniu z przeszłością tego kraju, niech się zapozna z tera
źniejszym ustrojem gminy, powiatu i kraju, niech się nauczy kochać 
ten kraj, poczuwać się do niego i służyć mu choć w obrębie tej gminy 
i na tej roli, lub przy warsztacie, do którego go Bóg przeznaczył.
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Wszystko to można mu wpajać bez rozszerzenia obowiązującego planu 
nauki. W ystarcza, aby się nauczyciel do tego poczuwał, i do tego 
stanowczo dążył. Nauczyciel zaś nasz, —  nie przeczymy, że są wy
jątki, ale gdzieby ich nie było przy takiej ilości i w danych trudnych 
warunkach, —  nauczyciel nasz, przy nader skromnem wynagrodzeniu, 
obowiązki swoje wogóle z pewnością gorzej nie wypełnia, niż gdzie
indziej. On też jednak potrzebuje podniety, zachęty, wskazówki, aby 
w tym duchu, o którym wspomniano, działać. Tak samo inspektor. 
R z e c z ą  R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  j e s t  w l e w a ć  d u c h a  t e g o  
o b y w a t e l s k i e g o  w s w o j e  p o d w ł a d n e  o r g a n y ,  a że Rada 
ta nie tylko nazwą jest „krajową“', ale składa się z samych mężów,
0 których patryotyzmie wątpić nie można, z synów tego kraju, któ
remu tak gorliwie służą, komisya szkolna wyraża silne przekonanie, 
że w tym duchu z coraz większą oni stanowczością działać zechcą
1 działać będą“.

Szczególnym i nad wyraz ważnym wynikiem powyższych uwag, 
jest też jedna z rezolucyj. przedstawionych Sejm ow i, w której ko
misya domaga się, ażeby w nauce szkół ludowych „uwzględniane zo
stały, więcej niż dotychczas, d z i e j e  k r a j u  r o d z i n n e g o “. Ważną 
jest ona sama w sobie, ale tem większej wagi nabiera przez to, że 
stała się emanacyą Sejmu po oskarżeniach, które kraj nasz z Wiednia 
przez ministerstwo wojny i oświecenia dotknęły, iż w szkołach na
szych pielęgnowanie idei państwowej i uczuć dla dynastyi mocno jest 
zaniedbane. Ze ma się rzecz przeciwnie — że nie tamto, lecz w ła
śnie dzieje kraju rodzinnego są w  naszej nauce szkolnej zaniedby
wane —  oświadczyła w powyższej rezolucyi sejmowa komisya szkolna» 
po głębokiem zbadaniu rzeczy i sumiennej rozwadze —  i daje tem 
samem pośrednią odpowiedź na bezzasadne skargi nieprzyjaciół tego 
kraju.

Ściśle w związku z tą sprawą, i jednym niejako wiążąc duchem 
wielkie zadanie wychowania publicznego, wskazała w końcu komisya, 
że jak przy początkach reorganizacyi szkolnictwa ludowego w kraju, 
tak i obecnie ciąży na władzach autonomicznych nieustanny obo
wiązek współdziałania i kontroli rozwoju edukacyjnego, jako tego, 
który o całej naszej przyszłości stanowi.

„Dwadzieścia lat temu są słowa komisyi —  Rady powiatowe 
gorliwie dopomagały nowo utworzonej władzy szkolnej przy pierwszej 
organizacyi naszego szkolnictwa. Teraźniejsze Rady powiatowe ogra
niczają się do wyboru delegatów do Rad szkolnych okręgowych. Żywe 
zajmowanie się szkolnictwem ze strony R a d , względnie Wydziałów 
powiatowych, względnie prezesów Rad powiatowych, również czynna, 
inteligentna pomoc ze strony obszarów dworskich, wpłynęłaby zba
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wiennie na stosunki szkolne, a miałaby przedewszystkiem nieocenioną 
korzyść, którą zawsze i wszędzie przynosi ze sobą inicyatywa z dołu 
wychodząca, pomoc własna, gorąco podjęta, rozsądnie skierowana.... 
Niewątpliwie jest to także obowiązkiem organów władzy szkolnej, nie 
zamykać się w czynnościach formalistyczno-biurowych, ale korzystać 
z gotowości każdej ofiarowanej obywatelskiej pomocy, owszem ją  wy
szukiwać i wywoływać“.

I w istocie obywatelskie to współdziałanie i wzajemne wspie
ranie się w duchu samorządu na polu szkolnictwa, nie może zejść 
nigdy z pierwszego planu obowiązków, które ciążą na władzach kra
jowych.

Tym duchem przejęte sprawozdanie komisyi sejmowej staje się 
też pokrzepiającem, a trafnemi, chociaż na obecne potrzeby szkół nie 
zupełnie jeszcze wyczerpującemi, są następujące, na wniosek komisyi 
przyięte rezolucye i

1) Sejm wzywa Radę szkolną krajową, aby do budżetu szkol
nego na r. 1892, na ^pożyczki na budowę szkół“, wstawiła wedle po
trzeby większą kwotę i aby Wydział krajowy wziął pod rozwagę 
większą utworzenie funduszu pożyczkowego na budowę szkół, na wzór 
funduszu koszarowego.

2) Sejm w zyw a Radę szkolną krajową, aby do budżetu szkol
nego na r. 1892 wstawiła odpowiednią kwotę na dodatek do płacy dla 
tych nauczycieli, którzy pobierają rocznie 200 zł.

3 j Sejm wzywa Radę szkolną krajową, aby przy układaniu odno
śnych książek szkolnych, oraz przy nauce w piątym i szóstym roku 
nauki codziennej, tudzież przy nauce dopełniającej, uwzględnione zo
stały więcej niż dotychczas d z i e j e  k r a j u  r o d z i n n e g o .

4) Sejm wzywa c. k. rząd, aby pomnożył liczbę posad inspe
ktorów szkolnych, na razie przynajmniej o tyle, aby żaden inspektor 
nie miał więcej niż sto szkół do nadzorowania.

5) Sejm wzywa c. k. rząd, aby w możliwie krótkim czasie 
przystąpił do utworzenia co najmniej dwóch nowych seminaryów na
uczycielskich.

■« ■*
&

W  sprawach, które się nad sprawozdaniem i wnioskami komisyi, 
szkolnej na posiedzeniu Sejmu z d. 24 listopada wywiązały, zabierali 
głos posłowie: Mieczysław hr. R e  y, M e r  u no w i c  z, B r y k e z y ń s k i  
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, Dr. B o b r z y ń s k i ,  S z c z e -  
p a n o w s k i ,  i sprawodawca ks. C z a r t y r y s k i ,  ze strony ruskiej 
zaś posłowie: H e r a s y m o w i c z  i R o m a ń c z u k .
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Wiceprezydent Rady szkołnej krajowej odpierał szczególniej za
rzuty posła Herasymowicza i dawał niektóre wyjaśnienia w sprawach 
specyalnych, pod względem ogólnym, zaś wracając się niejako do 
rozprawy sejmowej o szkołach średnich, wyrażał się z przekąsem 
o w prowadzaniu systemów angielskich, czy francuzkich do naszego 
szkolnictwa, a dawszy opinię, iż zadaniem szkoły ludowej jest prze- 
dewszystkiem wychowywać l u d z i ,  a nie P o l a k ó w ,  czy R u s i n ó w ,  
położył naścisk na niemiecki system szkoły ludowej jako ten, na któ
rym i szkoła nasza opiera się i opierać powinna.

Przemówienie to wywołało mowę posła Stanisława Szczepanow- 
skiego, którą tu w całości podajemy.

Wysoka Pzbo! Nie miałem zamiaru zabierać głosu w dyskusyi 
szkolnej, jednakowoż jeden ustęp szan. pana wiceprezydenta Gady 
szkolnej tak wprost odnosił się do zapatrywań, które ja tak tu 
w Wysokiej Pzbie przy innej okazyi, jak też w komisji 
szkolnej wypowiedziałem, że czuję się w obowiązku tylko w kilku 
słowach wyjaśnić moje zapatrywania w tym względzie i wykazać, że 
żądając wykształcenia i wybudowania szkoły samoistnej, 'odzimej, na 
gruncie naszych własnych tradycyj narodowych opartej, nie żądam nic 
tak niezgodnego z doświadczeniem światowem a nawet z doświad
czeniem niemieckiem, o które szan. wiceprezydent Rady szkolnej radzi 
się nam opierać. Nasamprzód, ja nigdy nie żądałem i nie uważałbym 
za stosowne dążyć do oryginalności dlatego tylko, aby być oryginal
nym, a mianowicie aby mieć co innego jak Niemcy mają. —  Tern 
mniej chciałbym doradzać przyjęcie systemu francuskiego czy angiel 
skiego bo uważam je z tej samej przyczyny za nieprzydatne dla nas, 
dla której uważam kopiowanie wzorów niemieckich za n eprzydatne 
dla nas, a to z tej przyczyny, że każdy naród ma swoje własne tra- 
dyeye, swój temperament, swój własny rodzaj umysłu. Ale mnie się 
zdaje, że jest jednakowoż pewien grunt wspólny pomiędzy nami, ten 
grunt wspólny znajdujemy w następującej prawdzie: że geniusz łączy 
wszystkie narody.

Weźmy genialnych pisarzy, genialnych filozofów, genialnych ludzi 
nauki wszystkich narodów, a widzimy, że ze wszystkich wieje duch 
pokrewny i że są nawzajem zrozumiali dla siebie, bo wszyscy zbliżają 
się do wyżyn prawd odwiecznych, trwałych. Tymczasem, jeśli po



236

równujemy nie ludzi nauki i pisarzy genialnych, ale jeśli porównujemy 
drobiazg rzemieślniczy i szablonowy, to widzimy, że w ich zapatry, 
waniach zachodzą nadzwyczajne różnice pomiędzy sposobem myślenia 
jednego narodu a drugiego tak dalece, że przestają być nawzajem 
zrozumiali dla siebie, bo z zamiłowaniem i jak na przekór uwydatniają 
to. co narody jeden od drugiego dzieli i odstręcza.

Dlatego też jeden z Niemców Schopenhauer, w złym sensie po
wiedział o narodach: „ A lle  schimpfen über einander und alle haben 
Recht“ . Bo jeśli naród znajduje się na niskim nastroju ducha, zaskle, 
piony w sobie indywidualnie, jeśli nie korzysta z tych skarbów, które 
literatura światowa daje, a do której przyczyniają się wszystkie na 
rody, to traci to czucie z prądem cywilizacyjnym uniwersalnym i staje 
się ezemś podrzędnem, odrębnem. Naród kostnieje w tych formach, 
które były przydatne niegdyś, a które skostniałe nie mogą być przy
datnym dla innych narodów, wzorem.

Powiedziałem, że genialni pisarze wszystkich narodów należą do 
jednej rodziny. Jeżeli więc do pewnego stopnia wyraziłem obawę, czy 
nie nadto kopiujemy wzór niemiecki, to ta obawa nie odnosi się do 
twórców nauki pedagogicznej niemieckiej. Nie obawiam się ani Pesta- 
lozzego, ani Fichtego, ani Ilerbarta. Ci trzej genjusze którzy stworzyli 
sj'stem pedagogiczny niemiecki, dosięgli do wyżyn prawd wiecznych, 
i trwałych i te prawdy mają zastosowanie do całej ludzkości, tak do 
nas jak do Niemców.

Ale jeśli przyjmuję to, co genjusz niemiecki stworzył, to r.ie 
przyjmuję tego, co biurokracya niemiecka porodziła. (Brawo) i jeślibym 
nie chciał widzieć bezmyślnego zastosowania wzorów niemieckich, to 
tylko dlatego, że biurokratyczny system znajduje w samych Niemczech 
przeciwników. Niedawno pojawiła się książeczka, która podaje zapa
trywania bardzo licznego grona nauczycieli ludowych niemieckich, 
książeczka pod tytułem: „ Unnatur der modernen Volksschule“ przez 
Wigge i Martina i wykazuje, że ten system szablonowy zaprowadzony 
w szkołach niemieckich, system nauczania nauk przyrodniczych, w ta- 
jemniczania w naturę, przez opisy drukowane, że ten- system nie jest 
zastosowany do psychologii dziecka i dlatego ci nauczyciele, którzy 
reprezentują bardzo liczne grono nauczycieli niemieckich, radzą dodać 
do tego planu nauk ciągłe wycieczki i to, co ten biórokratyczny system 
osiąga drukowanymi opisami natury, to radzą osiągać wskazywaniem 
na żywą naturę, tj. działać bezpośrednio na zmysł spostrzegawczy 
a nie na myśl, która u dziecka jest jeszcze mało wyrobiona. To jest 
system naturalny. Chociaż system ten jest wskazany przez Niemców, 
to przyjąłbym go, bo zdaje mi się, że dla natury słowiańskiej, która 
w takiej bliskości żyje z przyrodą, której geniusz i sympatye tak
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wiernie oddane są w tem głębokim poczuciu przyrody, które przebija 
się w naszych pieśniach ludowych, że dla naszej natury, słowiańskiej 
to uczenie się na tle rzeczywistości, na księdze przyrody, jest naj
właściwsze.

Nie wykluczani systemu niemieckiego, ale wykluczam szablon 
niemiecki.

Idźmy dalej.
Panowie wiecie, że zwyczajny system szablonowy nauczania 

języków przepisuje uczenie się za pomocą gramatyki. To jest, tak 
jakby się chciało uczyć chodzić za pomocą nauki o anatomii i nie 
pozwalało dziecku ruszyć się z miejsca pierwej, aż zda egzamin 
z anatomii porównawczej. Mam chłopca, którego uczę po grecku 
metodą konwersacyjną ? I jakiej że książki używam? niemieckiej. 
W samych Niemczech, a nawet w Wiedniu są szkoły, gdzie uczą po 
łacinie metodą konwersacyjną, Nie odwracam się od Niemców lecz 
odwracam się od szablonu i czerpię w żywym zdroju postępu i wiedzy, 
który się tek w Niemczech jak  i w innych krajach objawia.

Te dwa przykłady, sądzę, wystarczą aby wykazać w jakim sensie 
to rozumiem, że mamy się starać o wykształcenie samoistne, że mamy 
się posiłkować innymi narodami, ale nie iść niewolniczo za szablonem 
biurokratycznym.

Pozwolę sobie dodać, że w ten sam sposób na każdem polu dzia- 
ają wszystkie narody.

Proszę wziąć Węgrów na polu kolejowem. Czy myślicie Panowie 
że „Zonentarif“ taryfa strefowa, którą Boross zaprowadził, powstała 
w jego głowie. Nie, to była rzeczą nieznaną bo przecież Hertzka 
w Wiedniu stworzył teoryę. Boross tylko pierwszy miał odwagę ją 
zastósować. To jego oryginalność. A jakie korzyści mieli Węgry za 
to, że znalazł się człowiek, który odważył się być oryginalnym i wziąć 
prawdę stamtąd gdzie była, zastósować ją w Węgrzech i zrobić to
by one wyprzedziły w tem wszystkie inne narody.

Jeżeli więc żądam samoistnego rozwoju, rozwoju na gruncie tra- 
dyeyj narodowych, to nie wykluczam abyśmy nie korzystali z wzorów 
obcych. Owszem, przeciwnie. Jabym chciał, aby ci, którzy mają od
powiedzialność za prowadzenie naszego szkolnictwa ludowego znali 
wszystko co się dzieje w obcych krajach, ale szukali nie szablonu, 
ale żywego zdroju wiedzy i praw’dy. To wszystko jedno czy ta prawda 
była pierwotnie wygłoszoną w Niemczech, czy w Anglii, lub gdzie
indziej. Prawda ta jako taka należy do wszystkich narodów i jabym 
jedynie chciał, ażebyśmy Polacy pierwsi ją  zastosowali, a wtenczas 
wyprzedzimy na polu wychowania inne narody europejskie. Bo my 
maymy tlko początki edukacyi, a tam gdzie rozwój jest w początkach
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tam łatwiej oswobodzić się od skostniałego szablonu, tam łatwiej jest 
zastosować najrozmaitsze nowe pomysły, bardziej odpowiadające pra
wdziwej psychologii ludzkiej aniżeli rutyna utarta. Jeśli takie pomysły 
pojawiają się w Anglii, w Niemczech, to mają do walczenia z ogromną 
tradycyą i rutyną tara muszą się bez porównania dłużej dobijać o to, 
ażeby przyszły do zastosowania, a my możemy zaraz w tej chwili 
wprowadzić je w czyn i odnosimy tym sposobem ogromną korzyść bo 
wyprzedzamy inne narody.

A w dodatku przecież mamy i my naszą własną tradycyą. A Ko
meński? rodem z Morawy, pizecież 011 był kierownikiem szkoły 
w Lesznie, Komeński, którego „Orbis pietus* książka malowana na
tury była wzorem tego systemu poglądowego, który teraz pod nazwą 
systemu Pesialozzego uchodzi za treść nauki niemieckiej —  on prze
cież był w Polsce.

A później my mamy mnóstwo wzorów w pracach koinisyi edu
kacyjnej, mamy mnóstwo myśli edukacyjnych w korespondencji Czac
kiego z Kołłątajem, my mamy mnóstwo najszlachetniejszych myśli 
edukacyjnych w Trętowskiego „Chowannie*. Proszę —  czemuż my 
nie mamy czerpać także z własnego zdroju mj śli edukacyjnych, a jeśli 
mówiłem o potrzebie samoistnego wychowania, to wcale nie wykluczałem 
korzystania z obcych wzorów, z wspólnego skarbu światła i wiedzy 
ogólno ludzkiej, ale głównie miałem na myśli wychowanie na tle na- 
rodowem i oparte na tradycyach narodowych. (Brawo ! —  żywe oklaski).

Oprócz powyższej mowy wypada nam jeszcze podnieść niektóre 
szczegóły, przemówienia posła Reya, który kładł nacisk na prakty
czniejszy plan nauki w szkole ludowej, na potrzebę podniesienia 
w niej i przez nią większej czci dla pracy fizycznej rolnika, na ko
nieczność pozyskiwania przyszłych nauczycieli ludowych z pomiędzy 
samegoź ludu wiejskiego, a w końcu na niezbędne kierowanie planu 
naukowego w seminaryach nauczycielskich ku tym celom i staranie 
się o zakładanie nowych seminaryów, lub przeniesienie dotychczaso
wych do wsi lub małych miasteczek.

„Nie tylko ja, —  mówił poseł hr. Rey między innymi — alei wielu 
innych szanownych kolegów wyrażaliśmy już nieraz przekonanie, źe 
nieodpowiednem jest zakładanie semiryów nauczycielskich w większych 
miastach i stolicach. W  roku 1888 przy dyskusyi nad szkołami wy- 
działowemi wyłuszczyłem był moje zapatrywanie na przyczyny upadku 
tych szkół i starałem się wtedy dowieść, że społeczeństwo nasze,
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znajdujące się obecnie w  epoce fermentu i przechodzenia z pojęć 
arystokratycznych do demokratycznych, przyjęło tylko formę tych 
ostatnich, zachowując w gruncie rzeczy wszystkie przywyknienia i po
jęcia z nieistniejącego już ustroju, a przedewszystkiem otrzymało wiarę 
w  całą drabinkę mniej lub więcej zaszczytnej pracy, a nie pozbyło 
się pogardy dla pracy fizycznej. Każde społeczeństwa w  takim perjo- 
dzie przeobrażenia choruje na zmięszanie się dwóch ze sobą nie 

licujących zasad, a jeżeli stronę zewnętrzną nowego porządku rzeczy 
przymuje łatwo, to wiekiem wyrobionej tradycyj i uprzedzeń nie p o 
zbywa się ani tak rychło, ani łatwo: Takiemu społeczeństwu należy 
podawać pokarm duchowy w innej i zmienionej formie, aniżeli to się 
dzieje u ludów ustalonych na nowej zasadzie.

„Powiedziałem, że nie pozbyto się u ludu pogardy dla pracy 
fizycznej i dla stanu ją  wykonującego.

„Nie mówię już o Szwajcaryi, Ameryce, a po części i Francyi, 
ale proszę panów przypatrzeć się, jakiego to szanownego stanowiska 
społecznego używa w całych Niemczech włościanin, rolnik, swojemi 
własnemi rękami, swój własny kawałek z iem i, swój własny grunt 
uprawiający. Proszę się zapytać chłopa niemieckiego, czem jest, a od
powie: „ Ich bin ein Grundbesitzer, ich bin ein B a u e r Tymczasem 
u nas mimo wszystkich przyznawanych mu praw, pomimo mate- 
ryalnej egzystencyi, sam się uważa za najniższy szczebelek w dra
binie swej mniej lub więcej uzacniającej pracy. Otóż na szego chłopa 
naszego włościanina trzeba wszystkiemi siłami p o d n i e ś ć  i u z a- 
c n i ć  wobec niego samego, a wtedy porządek społeczny, oparty na 
milionie drobnych właścicieli, ceniących swój stan i z niego zadowo
lonych, nie będzie potrzebował obawiać się żadnych gwałtownych 
przewrotów. (Brawa). Wtedy syn włościanina, wykształciwszy się, nie 
będzie emigrował do miasta, aby tam szukać wątpliwej karyery 
i ubrawszy się w czarny tużurek, podnieść się w własnych, przez 
szkło dawnych uprzedzeń patrzących, oczach.

W  myśl tych zapatrywań, postawił pos. Rey rezolucyę, wzywającą 
Wydział krajowy, aby w porozumieniu z Radą szkolną krajową za
stanowił się nad korzyścią i możnością założenia lub przeniesienia 
jednego z istniejących seminaryów nauczycielskich do zamku Ole
skiego, i zdał o tem sprawę Sejmowi na najbliższej sesyi, ewentualnie 
przedłożył mu odpowiednie wnioski —  a rezolucya ta została przez 
Sejm uchwaloną.

Dodać w  końcu należy, iż uzupełnienie pierwszej rezolucyi myślą 
utworzenia stałego funduszu pożyczkowego na budowę szkół nastą
piło na wniosek i po przemówieniu posła M e r u n o w i c z a .
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Wniosek samoistny posła Merunowicza z dnia 28. października 
1890 r., zakreślał tej myśli szersze granice i brzmiał jak następuje:

I. Sejm postanawia utworzenie stałego funduszu pod nazwą: 
„Krajowy fundusz pożyczkowy na budowę szkół“, z którego będą 
udzielane bezprocentowe zaliczki dla gmin na budowę szkół. Fundusz 
ten ma powstać z następujących wpływów :

d) Przez lat pięć, począwszy od roku 1891, będą na ten cel wsta
wiane w budżet krajowy kwoty po 100.000 zł. corocznie ; 

b) zwroty zaliczek, które były dotychczas z skarbu krajowego udzie
lane gminom na budowę szkół, mają wpływać na przyszłość, 
począwszy od roku 1891, do krajowego funduszu pożyczkowego 
na budowę szkół.
II. Upoważnia się Wydział krajowy do wydania przepisów co 

do zarządu „krajowego funduszu pożyczkowego na budowę szkół“ , 
tudzież postępowania przy udzielaniu gminom pożyczek z tegoż fun
duszu i warunków ich zwrotu.

Gdy jednakże wniosek powyższy nie przyszedł do merytory
cznego traktowania, została przynajmniej myśl zasadnicza tegoż 
w uchwaloną rezolucyę wprowadzona.

•ł» i

*

Taki był główny dorobek w sprawach szkolnych na ostatniej 
sesyi sejmowej.

Nie popchnął on organizacyi szkolnictwa naszego na drodze usta
wodawczej, jest jednakże o tyle znamiennym, że reprezentacya kraju 
uczuła potrzebę ściślejszego wglądnięcia w szczegóły zarządu szko
łami krajowemi, i zastanowienia się, co do niejednego punktu, nad 
duchem naszego szkolnictwa, że więc zbliżyła się bardziej do Rady 
szkolnej krajowej i jej urzędowania, jako takiej władzy krajowej, 
która wpływom ciała prawodawczego kraju ulegać i do wskazówek jego 
w pierwszym rzędzie stosować się winna.
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M O W A P O S ł A  S Z C Z E P A 1 W S K I E G O
w sprawie ugody indemnizacyjnej

wypowiedziana w Sejmie dnia 27. października 1890.
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W dniu 14 października przy otwarciu Sejmu usłyszeliśmy z ust 
JE. p. Namiestnika słowa bardzo ważne, tyczące się ugody indemni- 
zacyjnej. Słowa te tak dobrze opisują teraźniejszą sytuacyę, że Wysoka 
Izba pozwoli mi je odczytać.

„Sprawa oddania funduszów indemnizacyjnych w zarząd kraju 
czeka tylko zatwierdzenia umowy między Rządem a Wydziałem kra
jowym, dodatkowo przygotowanej. Ponieważ jast wielce pożądanem, 
by Wydział krajowy mógł się ułatwić z wszelkimi formalnościami 
w sprawie objęcia tych funduszów jak najrychlej i by mógł przedło
żyć Izbie przygotowany na rok 1S91 budżet indemnizacyjny, upraszam 
Wysoką Izbę, aby raczyła wzmiankowaną umowę, osobnem sprawozda
niem Wydziału krajowego szanownym Panom przedłożoną w najbliż
szych dniach łaskawie zatwierdzić“.

Jest to więc ostatni krok konstytucyjny na drodze załatwienia 
tej sprawy, która od przeszło 40 lat wisi nad krajem. Gdyby to je 
dnakowoż był koniec sprawy tylko, koniec sprawy już z góry przesą 
dzonej, nie ośmieliłbym się zabierać czasu Wysokiej Izbie, bo ja także 
uważam tę sprawę za przesądzoną z góry i nie widzę, że możemy 
przyjść dziś do innej konluzyi, jak tylko do zasadniczego przyjęcia 
przedłożenia, które jest przed nami.

Jednakowoż ja uważam dzisiejsze posiedzenie jako koniec jednej 
sprawy, ale zarazem jako początek innej sprawy jeszcze donioślejszej, 
jako koniec ofiar a jako początek pracy nad odbudowaniem dobrobytu 
krajowego. Dla tego więc, choć nie zamierzam mówić przeciwko przed
łożeniu i przyznaję, że trzeba się z niem zgodzić, to jednakowoż, cho
ciaż formalnie będę za tem głosował, a mówię w imieniu wszystkich 
moich towarzyszy politycznych, przecież robię to z pewnem moral
nym zastrzeżeniem to jest, że przystajemy i na tę dodatkową ofiarę 
1.400.000 zł. nałożoną obecnem przedłożeniem pod warunkiem, że cała 
nasza ofiara nie zostanie zmarnowaną.

Cóż jest przyczyną tego mego moralnego zastrzeżenia? Zwracam 
się do słów któreśmy dopiero co słyszeli z ust posła Kramarczyka 
jako przedstawiciela klubu włościańskiego, który tylko powtórzył to,
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cośmy od ludu włościańskiego słyszeli od lat 40, że oni wiedzą dobrze 
że pańszczyzna została im darowana, że nigdy nie poczuwali się do 
obowiązku płacenia za to. Tego samego zdania był cały Sejm, jak 
tego dowodzi uchwała z roku 18S2, którą tu sobie pozwolę przytoczyć:

„Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskim oświadcza, iż równie teraz, jak zawsze dotychczas nie 
uznaje żadnego obowiązku kraju do zwracania skarbowi państwa czy
nionych funduszom indemnizacyjnym Galicyi ze skarbu państwa dopłat 
lub zaliczek, że zdaniem jego skarb państwa uiszczając te dopłaty 
i zaliczki, wypełniał tylko swój obowiązek, i w ogóle że Sejm nie 
schodzi bynajmniej z zajmowanego w sprawie indemnizacyjnej od jej 
początku przez kraj i jego Reprezentacyę prawnego stanowiska i że 
stanowisko to na wszelką ewentualność niniejszem oświadczeniem w y
raźnie sobie zastrzega“.

To jest innemi słowami powiedziano to samo, co poseł Kramar- 
czyk dziś tu powiedział.

Proszę Panów! Jeżeli Sejm był jednomyślny co do tego ustępu 
i jednogłośnie w roku 1882 wypowiedział, że nie poczuwa się do naj
mniejszego obowiązku dodatkowych opłat na cele indemnizacyi, jeżeli 
jak mi się zdaje, Sejm i cały kraj trwa dotychczas w tem przekona
niu, to przecież warto się zapytać, dlaczegośmy w ogóle ugodę inde- 
mnizacyjną nakładającą na kraj tak ciężkie ofiary w tej formie przyjęli.

Cóż ta ugoda znaczy? Ugoda w rzeczy samej jest targiem, to 
znaczy, żeśmy za pewne ustępstwa zobowiązali się do pewnych ofiar. 
Cyfra tych ofiar jest bardzo łatwą do wyrachowania, mamy płacić w do 
datku do istniejącego obciążenia kwotę 525.000 zł. przez lat 15, co 
stanowi razem sumę blisk 8 milionow. Zostaję przy tej cyfrze 8 mili 
onów, chociaż po bardzo dokładnem rachowaniu, licząc żeby Galicya 
była traktowana jak wszystkie inne prowincye, to jest, żeby połowa 
ciężaru była tylko poniesioną przez kraj a połowa przez interesowa
nych przez c. k. Rząd, toby na kraj mniej wypadło, jak kraj fakty
cznie zapłacił, to by była jeszcze kwestya drugich 8 milionów. Tego 
rachunku dokładnie nie zrobiłem, lecz przypuszczam, że się nie bardzo 
mylę, tak że my właściwie po nad naszą połowę nie 8 milionów za 
płacimy, ale blisko 16 milionów. Ale co do tych drugich 8 milionów, 
to o odzyskaniu ich nawet marzyć nie można było. My staliśmy na 
stanowisku rozporządzenia minist. z roku 1857, mocą którego skarb 
państwa zobowiązał się płacić pewne zaliczki do funduszu indemniza- 
cyjnego, których wysokości już dalej nie kwestyonujemy. Na tej pod
stawie stojąc ponosimy 8 milionów jako dodatkową ofiarę ponad tę, 
na którąśmy już dawno milczkiem przystali.



245

Teraz proszę się zastanowić co to jest ofiara 8 milionów. Prze
cież wiemy, że Galicya jest krajem biednym, który gwałtem domaga 
się rozmaitych inwestyeyj; mamy zaniedbane sz rolnictwo, komunikacye, 
przemysł, wszędzieby się te 8 milionów przydały. Weźcie Panowie 
wszystkie inwestycye autonomiczne, które kraj miał sposobność zrobić 
od roku 1861 do 1890 przez lat 29, to jest prawie przez życie jednej 
generacyi Otóż mamy: 600 kilometrów dróg krajowych w Galicyi 
wartości 5 milionów, gmach sejmowy 1 milion, razem 6 milionów, 
Zakład kulparkowski, i trochę jeszcze innych inwestyeyj oto prawie 
wszystko. Nie wiem, czy licząc dokładnie, zbierze się przez cały prze
ciąg jednej generacyi inwestyeyj za 8 milionów jako rezultat wysiłku 
wszystkich sił na podniesienie gospodarstwa krajowego. A czyż teraz 
jednem pociągnięciem pióra bierzemy na siebie ofiarę równającą się 
pracy całej generacyi li tylko dla uchylenia iluzorycznego niebezpie
czeństwa, że mogliśmy być pociągnięci do zwotu jednej setki milionów 
zaliczonych krajowi przez państwo. Ze tego niebezpieczeństwa nikt, 
jako groźnego nie uważał, że nikt nie przypuszczał, że znajdzie się 
rząd, któryby zadał kłam słowom Najjaśniejszego Pana, o tem jestem 
przekonany, a rezolucya sejmowa z roku 1882 jest dowodem na to. 
To niebezpieczeństwo więc, że moglibyśmy być kiedyś pociągnięci do 
spłaty tych stu milionów, to rzeczywiście cały kraj uważał jako ilu
zoryczne.

Zachodzi więc pytanie, czy my zapłacili 8 milionów reńskich, 
powtarzam sumę większą od wszystkich inwestyeyj krajowych przez 
przeciąg jednej generacyi, aby się uwolnić od iluzorycznego niebez
pieczeństwa ?

Z pewnością nie.
Jakież więc mogły być pobudki, motywa usprawiedliwiające wło

żenie na kraj tak znacznego ciężaru?
Zwracam się tu przedewszystkiem do tych, którzy w roku 1.882 

przeprowadzili tę uchwałę, do której później cały Sejm i cały kraj j e 
dnogłośnie przystał, do przypominam, że był wtenczas równocześnie 
przed Sejmem wniosek posła Romanowicza, aby zawrzeć tylko taką 
ugodę z rządem, aby na kraj nowych ciężarów nie nakładać. Za wnio
skiem posła Romanowicza było głosów 44, przeciwko wnioskowi a za 
uchwałą głosów' 73.

Wśród posłów, którzy wtenczas głosowali za wnioskiem p. Ro
manowicza, oprócz stronnictwa, do którego nam zaszczyt należeć, było
jeszcze wielu innych ludzi bardzo wpływowych w Sejmie, mianowicie 
Czartoryski, Wojciech Dzieduszyeki, Wereszczyński, Wasilewski i t. d ; 
ci mogli mieć chęci i pobudki wystarczające do zawarcia ugody z Rzą
dem bez dalszych motywów, jak tylko tę pobudkę, żeby w ogółe raz



246

sprawa nieprzyjemną zabić, bo oni nie chcieli,, aby kraj brał na siebie 
jakiekolwiek dodatkowe ciężary. Ale posłowie którzy głosowali za 
uchwałą z r. 1882, ci przecież musieli mieć inne jeszcze motywy, jak 
motyw odwrócenia niebezpieczeństwa zupełnie iluzorycznego. Wymienia 
się tu kilka tylko nazwisk: Abrahamowicz, Badeni Władysław, Jawor
ski, Madejski, Męciński i t. d. i większość stronictwa konserwatywnego 
Otóż ten motyw, który przypuszczam, wtenczas kierował tem, tą wię
kszością, ten motyw i teraz nami wszystkiemi kieruje, którzyśmy pó
źniej przystąpili do uchwały wtenczas zapadłej. Tym motywem mogła 
tylko być chęć zaprowadzenia lepszej gospodarki w kraju, takiej go
spodarki, której nie można było zaprowadzić, dopóki niebezpieczeństwo 
nad nami ciężyło, niebezpieczeństwo zw7rotu stu milionów. Wprawdzie 
dla nas to niebezpieczeństwo było iluzoryczne, ono nie było jednakże 
iluzorycznem dla targów pieniężnych, dla opinii Europy.

Dlatego jeśli chcielibyśmy to usunąć, to nie dlatego, aby nas sa
mych uspokoić, lecz dlatego ponieważ nam zależało na tem, aby targi 
pieniężne wiedziały, że nie cięży nad Galicyą niebezpieczeństwo takiego 
długu i chcieliśmy korzystać finansowo z tych targów pieniężnych. 
Jeżeli wtenczas tak przeważna większość znalazła się do głosowania 
za tak ciężkiemi ofiarami, to ząpewne mieli to przekonanie, że skute
cznej pracy około podniesienia oświaty i dobrobytu krajowego współ
udział targów pieniężnych europejskich jest konieczny, że własnymi 
środkami nie podołamy.

Jeśli więc Wysoki Sejm wtenczas, a obecny Sejm i delegacye 
w Radzie państwa jednomyślnie teraz przystały na tę ugodę, to dzia
łali tak jak właściciel majątku oddanego w dzierżawę, niszczącą ten 
majątek, który chce napowrót dostać w swoje ręce gospodarkę i który 
wie, że chociaż zapłaci dzierżawcy pewne odczepne, on na własnej 
gospodarce zyska więcej, niż to odczepne kosztuje.

Zgodziliśmy się na poniesienie ofiary 8 milionów, ośmiu milio
nów jak powiadam, za swobodę lepszej gospodarki w kraju przez prze
ciąg lat ośmiu, gdyż po upływie ośmiu lat ten ciężar byłby znikł, pła
cimy więc milion rocznie za tę swobodę gospodarki krajowej.

Może mi kto powie, że ośm lat nie jest długim przeciągiem czasu, 
że co innego gdyby się ugodę tę zawierało przed 14, 15 laty.

Wtenczas wartoby było pokusić się o politykę bardziej stanowczą. 
Ale 8 lat można przeczekać; przebiedowaliśmy tyle lat, przebiedujemy 
i ośm lat.

Proszę Panów, nie spotkałem się nigdy z argumentami, któreby 
mię bardziej zadziwiły.

Panowie! kto żyje w naszej historyi ten najlepiej wie, co ośm 
lat znaczy; ten wie, jak często naród polski oddalony był od deski
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zbawienia nie ośm lat, ale dwa, trzy, lub nawet rok tylko, a przecież 
nie doszliśmy do niej.

Przypomnę reformy sejmu konwokacyjnego z r. 1764. Kilka lat 
wstecz, a może cała historya polska poszłaby była innym torem. Przy
pomnę Sejm czteroletni, z którym nasz obecny ma tyle podobieństwa; 
rok, dwa lata tylko brakowały, gdyby się to wszystko stało o parę 
lat wcześniej, bylibyśmy byli mieli skarb i wojsko w rzeczywistości 
a nie na papierze i obronilibyśmy byli naszą niepodległość.

Mówią, że ośm lat to mała przestrzeń czasu. Tak można mówić 
gdybyśmy sobie wyobrażali, że jesteśmy na jakiejś wyspie otoczonej 
morzem nieprzystępnem dla obcych, gdzie, zawieruchy europejskie nas 
nawiedzić nie mogą, wtenczas byłoby to wszystko jedno, czy pochód 
postępu by był szybszym czy wolniejszym.

Ale na czem cierpieliśmy w całej historyi? Oto na tem, że je 
steśmy krajem przechodowym z Azyi do Europy, że nie wiedzieliśmy 
nigdy, kiedy będziemy mieli chwilę spokoju, kiedy będziemy mogli 
popracować swobodnie nad podniesieniem gospodarstwa wewnętrznego 
i nie wiedzieliśmy, jaka kiedy zawierucha przyjdzie na nas.

To nie tylko ośm lat, ale każdy rok może stanowić epokę (brawo).
Przypominam, że jeśli kiedykolwiek żyliśmy w czasach poważnych, 

gdzie każdy powinien mieć oko wytężone nie tylko na to, co się dzieje 
w domu, ale i to co w około niego, to teraz właśnie. Nigdy historya 
nie kroczyła tak poważnym i wszechpotężnym krokiem jak w obecnej 
chwili. Odzywają się głosy, że jeśli tak jest, to lepiej przeczekać burzę, 
a potem dopiero pracować. Panowie! to tylko małoduszni mogą dać 
taką radę.

Wiecie Panowie z biblii opowiadanie o tych wygnańcach z Baby- 
lonu, którzy powrócili do ojczyzny i odbudowywali na nowo wały Je
rozolimy, pracując jedną ręką, a w drugiej trzymając miecz lub włó
cznię, aby się bronić przed nieprzyjacielem. To jest przykład jak do
konano wszystkich największych dzieł w historyi, bo w czasach za
grożonych, wprawdzie jest niebezpieczeństwo ale z tem niebezpieczeń
stwem zarazem rośnie i hart duszy.

Ale nie mówmy o tych wielkich wypadkach, na które my tu 
wpływu nie mamy; mówmy o tem, czego można dokazać w naszem 
własn m domowem gospodarstwie. Przypuśćmy, że jesteśmy wyspą 
izolowaną, na którą prąd wypadków Europy nie ma wpływu i zoba 
czymy, co tracimy jeżeli na ośm lat odroczymy wszelką energiczniejszą 
politykę. Proszę popatrzeć co Węgry zrobiły w ośmiu latach.

Nie chcę tu rozwodzić się w szerokich cyfrach statystycznych 
tylko pozwolę sobie przytoczyć parę słów z tego, co powiedziałem przed 
wyborcami w Stryju.
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Otóż w siedmiu latach po uchwaleniu ustawy otaczającej opieką 
przemysł węgierski i dającej mu znaczne ulgi podatkowe i najrozmait
sze subwencye państwowe, tak skorzystano z tej ustawy, że założono 
970 fabryk zasilanych siłą 63.000 koni i dających utrzymanie 90.000 
robotnikom. A  Panowie może wyczytaliście wczoraj telegram o spra
wozdaniu ministra handlu węgierskiego, że w ubiegłym roku — wjednym 
tylko roku —  zawiązało się świeżych fabryk z kapitałem 20,000.000 zł. 
a dających utrzymanie 10.000 robotników. To jednakowoż tylko jedna 
strona obrazu. Można powiedzieć —  a nawet takie głosy się podno
siły — że na Węgrzech rząd wszelkiemi siłami funduszów krajowych, 
na które się składają przeważnie rolnicy, podtrzymuje sztucznie prze
mysł, a rolnictwo na tern ucierpiało. Otóż kto byłby tego zdania, to 
dałby tylko dowód, że rzeczywistych tam nie badał stosunków.

Proszę Panów! W siedmioleciu od r. 1869 do 1876 przeciętnie 
plon węgierskiego zboża t. j. pszenicy, jęczmienia, owsa i kukurydzy 
wynosił 75,000.000 hektolitrów, a w latach od 1877 do 1887 plon ten 
podniósł się na 123 milionów hektolitrów t. j. znowu w przestrzeni 
ośmiu mniej więcej lat plon ten podniósł się o 48 milionów hektoli
trów czyli o 64% . Ażeby dać miarę co taki postęp znaczy, to pozwól
cie Panowie mi powiedzieć, że w Austryi plony w pierwszej epoce 
wynosiły 88 milionów a w drugiej 100 milionów t. j. podniosły się 
tylko o 12% . Podczas kiedy w dawniejszem ośmioleciu produkcya 
węgierska była mniejsza jak przedlitawska, to teraz Węgrzy przewyż
szyły Austryę —  dawniej Austrya miała 88 milionów a Węgry 75, 
a w ostatniem dziesięcioleciu Węgry mają 123 a Austrya tylko 100 
milionów. Widzicie więc Panowie, że rezultat był nadzwyczaj świetny pod 
względem rolniczym. Mogę dadać, że wcale, nawet z umysłu, nie bra
łem tu cyfr odnoszączych się do r. 1888, kiedy to były bajeczne uro 
dzaje na Węgrzech, ażeby się nie narazić na zarzut, że wciągnąłem 
w rachubę rok nadzwyczaj korzystny.

Ale tych 64%  nie daje jeszcze całej miary podniesienia się kraju 
w ośmiu latach, bo przecież z tych cyfr, które poprzednio przytoczy
łem, widać, że przemysł dał zatrudnienie 90.000 robotnikom. Wpraw
dzie do pewnego stopnia przemysł ten już dawniej istniał, ale nie był 
tak wykształcony i bez porównania mniej zatrudniał robotników niźli 
teraz. A takie podwyższenie ludności fabrycznej przysparza ogromną 
konsumcyę krajowi nietylko na plony, które można wywozić jak n. p. 
zboże i inne, ale także konsumeyę na plony, których wywozić nie 
można t. j. na produkta gospodarstwa nabiałowego jarzyny, owoce i t. d.

Zliczywszy to wszystko i dodawszy cukrownie, produkcyę jedwa
biu i t. d., to przekonamy się, że gospodarstwo węgierskie omal że 
nie podwoiło swoich sił produkcyjnych, a z pewnością więcej jak po
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dwoiło produkcyę czystą t. j. tę, która pozostaje po strąceniu zboża 
potrzebnego na zasiew, na ordynaryę i inne potrzeby gospodarstwa. 
Ta część plonu gospodarskiego, którą na targ można wywozić, ta się 
nietylko podwoiła, lecz się podniosła w daleko znaczniejszej mierze.

Otóż widzicie Panowie, eo można zrobić w gospodarstwie domo- 
wem, jeśli się doń weźmie z energią woli i obfitości środków mate- 
ryalnych.

Tu pozwolę sobie odnieść się do słów nadzwyczaj głębokich, któ
reśmy usłyszeli w dniu otwarcia Sejmu z ust dostojnego Marszałka 
(czyta):

„Do podniesienia ekonomicznngo kraju potrzebny jest kapitał
o wiele większy, niżeli ten, którego fundusz krajowy nawet przy naj- 
większem wysileniu mógłby na te cele dostarczyć“ (mówi) tu natural
nie jest mowa o kapitale pieniężnym, a dalej (czyta):

„tym kapitałem jest kapitał pracy i kapitał inteligencyi kraju“ .
Panowie to są bardzo głębokie słowa.
Kto porównywa kraje, kto bada owe skryte i tajne przyczyny, 

dia których jeden kraj się podnosi, a drugi upada, ten wie, że zniknie 
wszelki kapitał materyalny, a pozostają tylko dwa kapitały: kapitał 
myśli i kapitał woli (oklaski). To są dwie dźwignie cudotwórcze, któ- 
remi każdy kraj odrodzić nie może. Jeżeli dostojny Marszałek podniósł 
to w przemówieniu, to dał przez to dowód głębokiego zrozumienia
rzeczy, bo bodaj czy nam raczej nie należy się starać o ten kapitał, 
który nic nie kosztuje: kapitał woli i myśli, jak o ten, który kosztuje, 
kapitał pieniężny, którego i tak ostatnie wypadki jak indemnizacya 
propinacyjna, sporo nadniosły do kraju. Wiemy, że w ostatnich cza 
sach dość wiele do kraju przybyło pieniędzy, a nie wiemy zupełnie, 
czy się powiększył kapitał woli i myśli.

Byli jednak oddawna ludzie, którzy w tym kraju właśnie wysilali 
myśli swoje, natężali swą wolę, aby przygotować kraj do skorzystania 
z tego położenia, w którem będziemy po załatwieniu ugody indemni- 
zacyjnej. Jak wiadomo od czasu, gdy jest mowa o ugodzie indemniza- 
cyjnej, to zawrsze równocześnie mówtą ciągle, że należy prowadzić 
w kraju politykę inicyatywy, politykę cywilizacyjną, której rozpoczę 
ciu tylko stawało w drodze pochłonięcie ogromnych funduszów na
spłatę indemnizacyi pańszczyźnianej.

Od tego samego czasu słyszymy, że możeby’ się we Wiedniu
należało postarać o rozszerzenie samorządu, ale znowu była na to od
powiedz: sprawa indemnizacyi jest kulą u nóg; dopóki się tego nie 
pozbędzie, to nie będziemy mogli uzyskać więcej wolności działania 
we Wiedniu. Mamy więc dwa obszary naszej działalności politycznej, 
na których załatwienie sprawy indemnizacyjnej miało być zwrotem
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stanowczem, t. j. w gospodarstwie wewnętrznem kraju i w postępo
waniu naszej dalegacyi we Wiedniu.

Pozwólcie Panowie, że i ja rozdzielę moje uwagi na to, co mo
glibyśmy i co powinnibyśmy zrobić w kraju i na to, co delegacja by
łaby obowiązaną w Wiedniu robić, aby ułatwić nasze działanie w kraju.

Tu na wstępie już z góry, chociaż przemawiam w imieniu stron
nictwa politycznego, pozwolę sobie powiedzieć, że wyrzekam się wszel
kich dygresyj politycznych, że będę się starał pójść tylko tak daleko, 
jak daleko idzie zgoda wszystkich światłych ludzi, wszystkich stronnicw.

Nie będę niczego proponował, na co bym nie mógł przytoczyć 
powag zarówno ze strony konserwatywnej, jak ze strony postępowej.

N.p. mówimy o polityce inwestycyjnej. Mam tutaj książeczkę pod 
tytułem: „Uwagi o sprawach krajowych przez hr. Kazimierza Wodzi- 
ckiego“ oddruk artykułów, który się pojawił w „Czasie“ przed 9 laty. 
Mogę powiedzieć, że przed wielu laty już jeden z ludzi najbardziej 
radykalnych w kraju, zwrócił uwagę moją na ten właśnie artykuł, 
jako zawierający pod względem ekonomicznym mniej więcej treść tego, 
do czego wszyscy powinniśmy dążyć tak, że tutaj pomiędzy tym moim 
radykalnym przyjacielem a konserwatywnym Kaźmierzem Wodzickim 
nie było żadnej różnicy. Zbierając rozmaite materyały do wyświece
nia naszej polityki wewnętrznej, posiadając wiele podobnych pism 
i broszur; przypadkiem introligator związał tę jednę rozprawę z inną 
rozprawą pod tytułem: „Środki podniesienia przemysłu w naszym
kraju“ przez naszego kolegę Tadeusza Romanowicza.

Proszę Panów, ten introligator dobrze wiedział, co on robił, (we
sołość) bo gdyby kto te obie rozprawy przeczytał a nie wiedział, że 
ci posłowie stali na zupełnie przeciwnych i krańcowych punktach po
litycznych, to z tych broszur nigdyby się tego nie domyślił; ten sam 
duch wieje i w pierwszej konserwatywnej broszurce i w drugiej ra
dykalnej.

Miałżebym cytować jesźcze inne nazwiska, któreby pokazywały 
jak dalece polityka inwestycyjna stała się programem wszystkich ludzi, 
nie powiem postępowych, tylko wszyskich ludzi czynu należących do 
wszystkich stronnictw ?

Wystarczy tylko wymienić imię Zyblikiewicza, nie potrzeba się 
nad tern dłużej rozwodzić, bo nieodżałowana pomięć tego męża żyje 
jeszcze do dziś pomiędzy nami.

Ale sięgnę jeszcze trochę dalej, trochę bardziej wstecz. Mam tu
taj wyciąg z posiedzeń Rady państwa z r. 1876, przemówienie refe
renta komisji budżetowej, obecnego JE. Ministra skarbu. Mówi wpraw
dzie tutaj o całej Austryi, ale te słowa mają zastosowanie w daleko 
większej mierze jednak do Galicyi. Przeczytam to po niemiecku tak
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jak było mówione. Naprzód zaznaczę jednak, że już wtenczas referent 
komisyi budżetowej opuścił system ł a i s s e r  f a i r e ,  nie troszczenia 
się o to, co się dzieje i powiedział, że tak dalej iść nie może, że do 
podniesienia dobrobytu koniecznie potrzeba podnieść dochody państwa, 
a aby podnieść dochody państwa, trzeba podnieść dobrobyt państwa. 
Teraz jakim sposobem? Otóż powiedział: (czyta):

„Es ist ganz gewiss, dass die verschiedenen Völker Oesterreichs 
weder an Fleiss noch an Tüchtigkeit und Geschicklichkeit, überhaupt 
nicht an Begabung anderen Völkern nachstehen“.

To ówczesny referent komisyi budżetowej mówił o całej Austryi. 
Ja ośmielę się się powtórzyć to w szczególności co do Galicyi.

Ja także podzielam to przekonanie, że mieszkańcy Galicyi nie 
pozostają w tyle co do zdolności i co do talentu poza innymi krajami, 
poza innymi ludami. Ależ jeżeli zdolności są te same, czemuż wynik 
jest inny, czemuż rezultat tych prac jest inny? (czyta):

„Aber man muss nicht vergessen, dass sie duch Jahrhunderte 
bis auf die neueste Zeit von einer Initiation gar nichts wussten, im 
Gegcntheile an einer Ergreifung jeder Initiation verhindert waren, 
und es verblieb ihnen daher eine gewisse ßathlosigkeit, eine gewisse 
Schwerfälligkeit, ein Mangel an Initiative auch in wirthsehaftlicher 
Beziehung; diesem Mangel abzuhelfen, wäre die Sache der Gesetzge
bung, beziehungsweise der Verwaltung, der Regierung"'.

Zapewne ówczesny referent miał przed oczyma Galicyę, na której 
właśnie te słowa się jak najbardziej sprawdziły. (Brawo).

Widział tę Rathlosigkeit t. j. nieumiejętność —  Schwerfälligkeit 
t. j. niedołęztwo bym powiedział, ale powiada „to nie jest przyrodzone 
społeczeństwo to nie urodziło się kaleką, ono stało się kaleką, a mo
żna je znowu przyprowadzić do normalnego funkeyonowania wszyst
kich sił, wszystkich członków7. Przytoczę kilka dalszych punktów z tego 
samego przemówienia (czyta):

„Ich weise diesfalls hin, auf die Gewerbebeförderung in Wirtem- 
berg, Preusen etc. Es giebt ja hier Mittel genug, wenn sie nur wirk
lich sistematisch durchgefürhrt werden, und ich zweifle keinen Augen
blick, dass jede einzelne Provinz des Reiches, also auch die Gesammt- 
heit in dem höheren Wohlstände die Mittel und in dem Patriotismus 
den Willen finden wird, um die grösseren Lasten des Reiches zu tra
gen“, (mówi dalej):

Otóż ówczesny referent komisyi budżetowej, obecny minister 
skarbu, wskazywał tak jak wszyscy przyjaciele polityki inwestycyjnej 
w kraju wskazują, na przykład Wirtembergii, Prus i innych, na przy
kłady wszystkich tych krajów, w których namacalnie i skutecznie wi
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dzimy i epokę, w której zasiew został rzucony i tę dalszą, kiedy plon 
już dojrzał.

Wiecie jednak Panowie, kto do tych słów w kraju napisał naj
lepszy komentarz tj. kto ten tekst szczegółowo wyłuszczył i objaśnił 
o ile wszystkie przykłady zagraniczne stosują się do nas? To obecny 
statystyk przemysłowy w Wydziale krajowym, poseł Dr. Tadeusz Ru- 
towski. Jego dzieło o przemyśle krajowym publikowane przed 8 zdaje 
mi się laty, jest tylko szczegółowym obrobieniem tej myśli wypowie
dzianej w roku 1876 przez obecnego ministra skarbu.

Widzimy wdęc znowu jak ludzie wychodzący z najrozmaitszych 
stronnictw, ludzie z najrozmaitszych stanowisk w tym przedmiocie 
przychodzili do tych samych konkluzyj.

Tyle o polityce inwestycyjnej. —  Ba, kiedy jeszcze jakieś inne 
hasło się przyczepiło do tej polityki inwestycyjnej —  konwersya.

Proszę Panów7, w kwestyach ekonomicznych wogóle nie można 
powiedzieć żeby były zasady tak stałe i trwałe, jak w kwestyach ety 
cznyeh i moralnych. W kwestyach ekonomicznych decyduje rachunek. 
Otóż jeżeli mówimy o polityce inwestycyjnej i jeżeli mowa o konwer- 
syi długu indemnizacyjnego jako o operacyi, która ma dostarczyć środ
ków do polityki inwestycyjnej, to tu inwestycye są celem, są myślą 
przewodnią, a konwersya jest szczegółem, jest środkiem do tego 
celu.

Czy ona jest dobrym śiodkiem, to tylko może rachunek wykazać, 
rachunek uwzględniający daną sytuacyę finansową. Ale z konwersyi nie 
robimy zasady, tylko uważamy, że w pewnych warunkach konwersya 
może być bardzo skutecznym środkiem do osiągnięcia tego celu, do 
polityki inwestycyjnej. Teraz zkąd się wzięła myśl komversyi? Mam 
tutaj znakomity artykuł o finansach krajowych ogłoszony w Przeglą
dzie Polskim z r. 1887 przez profesora Kleczyńskiego, jednego z naj
światlejszych naszych ekonomistów, człowieka dziwnej równowagi 
umysłu, umiejącego uwzględnić stosunki i różnice przekonań i partyj, 
ale zawsze zmierzającego do tego celu, aby przyczynić się do podnie
sienia dobrobytu krajowego, przyczynić się właśnie tym kapitałem 
myśli, o którem już pozwoliłem sobie powiedzieć, że może jeszcze jest 
ważniejszym od kapitału pieniężnego. Otóż on tu tę rzecz tak przed
stawia fczyta):

„Za czasów marszałkowstwa hr. Ludwika Wodzicaiego powstała 
myśl —  nie wiem dokładnie przez kogo pierwotnie podniesiona, ale 
którą ówczesny marszałek bardzo był zajęty —  aby można spłatę in- 
demnizacyi rozłożyć na dłuższe lata, część ubywającego na teraz cię
żaru obrócić na wydatki produkcyjne, na poprawę stosunków ekonomi-
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cznyeh. Myśl ta wówczas prowadziła do podjęcia sprawy ugody z rzą
dem o indemnizaeyą.

Podniesienie tej sprawy zawdzięcza kraj wówczas pięknej bro 
szurzc Dra Mikołaja Zyblikiewicza: „O indemnizacyi“, gdy mąż ten 
brał czynny bardzo udział w naradach nad całą sprawą.

Tu macie Panowie w ogólnych słowach powiedziane, kiedy ta 
myśl powstała i widzicie, że ówczesny Marszałek Exeelencya Ludwik 
hr. Wodzicki bardzo się tą myślą zajął. Pozwolę sobie przypomnieć 
że i ludzie innych stronnictw także się tą myślą zajęli, że tu znowu 
mamy to współdziałanie światłych ludzi wszystkich stronnictw.

Właśnie w tym samym cz sie kolega nasz p. Romanowicz stanął 
jako kandydat w Samborze i roztoczył przed swoimi wyborcami obraz 
postępowego gospodarstwa krajowego. Na pytanie: a zkąd Pan we
źmiesz fundusze na te wszystkie rzeczy, odpowiedział: „Konwersyą
pożyczki indemnizacyjnej“ . Nie poczytywałbym za wielką zasługę po
chwycenie tej myśli, gdyby to tylko było uchwyceniem chwilowego 
jakiegoś hasła, ale poczytuję za zasługę, że ten nasz kolega pochwy
ciwszy raz tę myśl i poznawszy jej doniosłość, później przez cały 
szereg lat wytrwale pracował nad jej urzeczywistnieniem i z niezmierną 
cierpliwością przygotowywał materyały, któreby mogły wpłynąć na 
opinię kraju. Przypomnę tylko pracę jego w r. 1883 po przeprowa
dzeniu już ugody indemnizacyjnej w Sejmie, w której właśnie ta myśl 
konwersyi była szczegółowo przeprowadzoną i zupełnie już jako rze 
czywisty plan finansowy obmyślana. Profesor Kleczyński powiada, że 
nie wie dokładnie przez kogo pierwotnie ta myśl została podniesiona; 
ja wogóle nie lubią sporów co do oryginalności myśli, bo zwykle 
w każdej epoce są myśli tak jak nasiona, zależy właśnie od tego, czy 
to nasienie padnie na epokę, czy na grunt urodzajny i żywy, na któ
rym będzie się krzewiło.

Ale zdaje mi się, że przecież mogę Panom przedstawić jak w mo- 
w mojem przekonaniu ta myśl mogła powstnć.

Otóż właśnie w tym samym czasie tj. w latach 1875 i 1876 ta 
sprawa była traktowaną we Węgrzech. Wiecie Panowie, jak po kilko- 
letnich rządach wielkiego stronnictwa dyakowskiego. znalazły się finanse 
węgierskie w niesłychanem zamięszaniu, jak nastała krisis, jak to pier
wotne stronnictwo Deaka całkiem się rozpadło; jak później Tisza przy
szedł do steru rządu, Tisza, który przedtem był na czele opozycyi. 
Otóż wtenczas jak Węgrzy się zaczęli zastanawiać, jakim sposobem 
uregulować finanse krajowe, powstała w nich ta myśl uregulowania 
finansów krajowych za pomocą pozbycia się ciężaru indemnizacyjnego.

Ale oni nawet nie rozłożyli amortyzacyi i spłaty ciężaru inde
mnizacyjnego na lat 50 czy 67, jak to u nas proponują, oni wogóle
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postanowili zawiesić umorzenie indemnizacyi, tylko pokrywać każdo
roczną kwotę amortyzacyjną wydawaniem renty państwowej i jeżeli 
panowie dzisiaj zaglądniecie do budżetu węgierskiego, to zobaczycie 
pozycyę 8,000.000, lub 9,000 000 zł. w każdym roku w rencie państwo
wej wykazaną na amortyzaeyę indemnizacyi. To jest jedna z osi po
lityki finansowej Węgier. Gdyby oni chcieli skończyć tę sprawę iride- 
mnizacyjną w ten sposób, ażeby spłacić cały dług i pozbyć go się 
w terminie pierwotnie ustanowionym, toby oni jeszcze dzisiaj mieli 
deficyt w budżecie państwowym. Kwota 9,000.000 jest bardzo znaczną 
kwotą nawet w budżecie takim jak węgierski; możnabyjeszcze dzisiaj 
się zapytać, czy w braku takiej corocznej sumy oni mogliby łożyć na 
te prace inwestycyjne, które doprowadziły do tak świetnych rezultatów, 
jak te, które panom na wstępie przedłożyłem.

Ta myśl więc zawieszenia spłaty indemnizacyjnej wtenczas była 
dyskutowana na Węgrzech, była jednym z głównych punktów, około 
których obracały się myśli polityków finansowych w Węgrzech. Zdaje 
mi się więc, że jest bardzo naturalną rzeczą, że myśl ta zawitała także 
tu do Galicyi, nie w tej samej postaci jak na Węgrzech, bo nam 
przecie renty nie wolno wydawać, tylko przynajmniej w ten sposób, 
ażeby spłałę pożyczki indemnizacyjnej rozłożyć na dłuższy szereg lat. 
Tembardziej zależało mi na przytoczeniu tego przykładu Węgier, że 
chciałem wskazać, że dziś jeszcze Węgrzy by nie zdołali prowadzić 
tej polityki inwestycyjnej, za pomocą której z każdym dniem zyskują 
większą przewagę nad Austryą, gdyby się nie byli pozbyli tego cię
żaru, tj. gdyby nie byli przelali go na barki dalszych pokoleń. Proszę 
Panów, będziemy mieli zapewne jeszczcze sposobność gruntownej dy- 
skusyi tego przedmiotu przy budżecie, dlatego wszelkie wywody spe 
cyalne odraczam aż do tej chwili, tutaj mi chodzi tylko o zaznaczenie 
zasadnicze, że co do polityki inwestycyjnej kraju, nawet co do uzna
nia konwersyi, jako jednego ze środków co do przeprowadzenia tej 
polityki, ludzie rozmaitych stronnictw zgadzali się ze sobą, że to nie 
była kwestya stronnictwa ani partyi, tylko kwestya dobrze zrozumia
nego interesu kraju. Tyle co do polityki wewnętrznej.

Teraz, jak już nadmieniłem, równocześnie mówiono, że ta kwestya 
indemnizacyjna była kulą u nóg naszej delegacyi we Wiedniu i prze
szkadzała wszelkiemu śmielszemu działanin. Jeżeli więc ta kula bę
dzie usunięta, to mamy otwarte pole do śmielszej trochę inicyatywy. 
Pod tym jednak względem pozwólcie Panowie, że wytłómaczę w czem 
się stosunki we Wiedniu nadzwyczajnie zmieniły od tych czasów, 
w których zaczynaliśmy mówić o indemnizazyi. Mieliśmy dawniej do 
czynienia z rządem w ciągłych kłopotach finansowych; tak już nie 
jest dzisiaj, jak próbowałem to udowodnić w specyalnej pracy, która
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może jest znana kilku członkom tej Wysokiej Izby. W mojem przeko
naniu stan finansów państwa jest daleko korzystniejszym, niż się po
wierzchownie przedstawia w zestawieniach ministra finansów, tak że 
Austrya ma teraz nietylko równowagę wydatków i dochodów, ale że 
ma ogromną przewagę dochodów, bo Austrya teraz z bieżących docho 
dów, tj. z siły podatkowej rok rocznie wydaje mniej więcej 6,000.000 
zł. na budowę nowych kolei, drugie 6,000.000 zł. na uzupełnienie 
i wydoskonalenie już istniejących kolei, a jeszcze kilka milionów na 
inne cele czysto inwestycyjne. Przeszukawszy budżety szczegółowo, 
znalazłoby się dwadzieścia milionów świeżych inwestycyj, pomnażają
cych rachunek państwa, dochody państwa, które są pobierane z bieżą
cych podatków; jest to więc nietylko równowaga, ale przewaga. Jeżeli 
zależało mi, ażeby o tern wspomnieć, to dlatego, że w historyi dotych
czas nie mamy przykładu rozszerzenia wolności politycznych, jak 
tylko albo przemocą, albo też korzystając z ambarasów finansowych 
rządu. Weźcie panowie powstanie konstytucyi angielskiej albo jakiejkol
wiek innej, zawsze macie panowie albo powstanie alo kłopoty finansowe 
rządu, wtedy zwołuje się parlament, ażeby uchwalił podatki, a za tę 
uchwałę przyznaje mu się pewną ingerencyę na sprawy państwowe. 
Otóż na tej podstawie obecnie we Wiedniu działać już nie możemy. 
Tutaj mamy rząd wyposarzony zupełnie należycie i dostatecznie, tułaj 
i nie możemy korzystać z chwilowego ambarasu rządu, tutaj musimy 
działać na zupełnie innej podstawie i to podstawie, któraby była na
wet odpowiedniejsza i w ubiegłych latach, tj. że uzyskane koncesye 
autonomiczne powinny być równocześnie korzystne dla państwa.

W administracyi wielkiego państwa przedewszystkiem potrzeby 
całości powinny górować i stać przed potrzebami jakiejkolwiek części. 
Nam Polakom można to tern bardziej teraz powiedzieć, ponieważ A u
strya staje się coraz bardziej organizmem, a nie mechanizmem, tj. po
łączeniem dobrowolnem ludów, które nie z przymusu administracyjnego 
ale z własnego wewnętrznego poczucia posiadają uczucie lojalności. 
Jeżeli więc jest mowa o pamiętaniu o potrzebach całości, o potrzebach 
całego państwa, to możemy teraz powiedzieć, że te potrzeby, te wy
magania całego państwa w żadnym punkcie nie są w sprzeczności 
z naszemi własnemi narodowemi potrzebami i owszem nawet nasze 
polskie narodowe potrzeby wymagają, ażeby zaspokoić te potrzeby ca
łego państwa w pierwszej mierze.

Jeżeli więc chcielibyśmy uzyskać w Wiedniu szerszy zakres dla 
naszego samorządu, to przedewszystkiem musimy się starać, ażeby to 
uzyskać w taki sposób i robić takie propozycye, któreby na skarb pań
stwa nie nakładały nowego ciężaru, tylko któreby były równocześnie 
korzystne dla skarbu państwa. Sama ugoda indemnizacyjna jest przy
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kładem tego. My płacimy 8,000.000, jak mówię, za swobodę własnej 
gospodarki krajowej. Jestem tego przekonania, że ta swoboda własnej 
gospodarki warta jest więcej niż 8,000.000, lecz na każdy wypadek, 
jeżeli będziemy korzystać z tej swobody, i nam będzie dobrze i skarb 
państwa skorzysta ośm milionów. Zdaje mi się, że na tej samej drodze 
idąc dalej, robiąc propozycje takie, które rozszerzają swobodę naszej 
gospodarski krajowej i ofiarując państwu pewną korzyść finansową za 
każdą uzyskaną swobodę, będziemy mogli dalej zajść, niż na podstawie 
rezolucyi z r. 1868. I tu znowu pozwolę sobie przytoczyć ustęp z prze
mówienia tego samego referenta, komisyi budżetowej w Radzie państwa 
z r. 1876, który pokazuje, że obecny minister skarbu już wówczas 
miał przed oczyma jakąś politykę, podobną do tej, którąbym obecnie, 
chciał naszkicować. Znów czytam po niemiecku:

„Wäre es möglich, einen Theil der politischen Verwaltung und 
einen Theil der direkten Steuern auf die Länder zu übertragen in 
Buzug auf die Gesetzgebung und Durchführung, dann würde mann sich 
überzeugen, dass die Sache auf diese Weise leichter, schneller und 
billiger zu Stande kommen kann“ .

T. j. że gdyby się udało część administracyi politycznej i część 
podatków bezpośrednich oddać w zarząd krajów i za współudziałem 
ustawodawstwa krajowego, to pokazałoby się że ta część administracyi 
mogłaby taniej, skuteczniej i lepiej być przeprowadzoną, niż teraz.

Jeżeli więc spróbuję kilka punktów wymienić, w których zdaje 
mi się, możnaby we Wiedniu postarać się o jakieś rozszerzenie auto 
nomii, to będzie to tylko szczegółowe rozwinięcie myśli zasadniczej, 
która się już w ówczesnem przemówieniu ministra Dunajewskiego 
znajduje.

Założeniem więc jest to, że musimy najprzód przy każdej naszej 
propozycyi udowodnić, że ona jest w interesie państwa; to jest pierw
szą rzeczą.

Dopóki tego nie udowodnimy, to daremnie mówić: „A chcieliby
śmy, życzylibyśmy sobie“. Bo wychodzę z tego założenia, że tak, jak 
sytuacja polityczna w Wiedniu się ukształtowała, ani rząd austryacki 
ani Rada państwa nie zechce nam robić prezentów. Już w rozprawie 
budżetowej przeszłego roku miałem sposobność przytoczyć cyfry, poka
zujące, jak małym jest udział Galicyi w pokrywaniu potrzeb ogólnych 
skarbu monarchii i że gdybyśmy chcieli przyczynić się do ogólnych 
potrzeb podług skali węgierskiej t. j. podług skali podatków pośrednich 
i bezpośrednich, to musielibyśmy płacić mniej więcej 12 %  do ogólnych 
potrzeb monarchii, bo tam podatek pośredni i bezpośredni wynnsi 12 %  
podczas gdy my faktycznie przyczyniamy się kwotą 6 % %  tj. płacimy 
17%  miliona, tak, że gdybyśmy chcieli na podstawie węgierskiej mieć
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niezależność polityczną, toby wypadało przysłać do Wiednia o 15 mi
lionów zł. rocznie więcej aniżeli teraz. Nie wiem, ilu jest tu panów 
którzyby chcieli trybutem 15 milionów rocznie opłacać autonomię podobną 
do węgierskiej. Ale jednę konklazyą wyciągnąć z tego można tj. że 
jeżeli kraj potrzebuje inwestycyj, inwestycyj ogromnych, które mają 
nas postawić w położeniu tem, ażeby można doścignąć kraje, które od 
dawna dołożyły starań i pracowały nad rozwojem dobrobytu i oświaty, 
to daremna nadzieja, ażebyśmy proszeniem i żebraniną w Wiedniu 
uzyskali kwoty potrzebne, ażeby tę politykę dobrobytu i oświaty prze
prowadzić. Jeżeli więc nie możemy się tego spodziewać, jeżeli nawet 
te drobne okruszyny, które nam czasem dostać się mogą, mogą być 
uzyskane tylko z poświęceniem wszelkiej niezależności politycznej, jeżeli 
z drugiej strony mowy nie ma, żebyśmy mogli marzyć o jakiemś pręd- 
kiem, natyehmiastowem zaprowadzeniu autonomii węgierskiej, bo kraj 
by nie mógł od razu ponieść tak ogromnych ofiar, któreby taka auto
nomia nałożyła, to pozostaje tylko droga stopniowego rozszerzania na
szych granic autonomicznych, stopniowego przeistaczania naszej admi- 
nistracyi w kierunku, zaznaczonym przez referenta naszej komisyi bu
dżetowej w Wiedniu w r. 1876 a to w taki sposób, ażeby w każdym 
specyalnym wypadku skarb państwa na tem korzystał.

Zanim jednak wymienię kilka z tych kierunków, w których, zdaje 
mi się, moglibyśmy osiągnąć dodatnie rezultaty z naszego działania 
we Wiedniu, pozwolę sobio wymienić jednę rzecz, która może jest od 
tego niezależna. Wiecie Panowie, że od dłuższego czasu sprawa poru- 
czonego zakresu działania zatrudnia umysły we wszystkich prowincyach, 
we wszystkich krajach koronnych austryackich. Był nawet przed nie
jakim czasem zwołany wiec miast, których to najwięcej dotyczy, ale 
zdaje się, że jeszcze bardziej cięży to na najbiedniejszych gminach. 
Otóż w tej sprawie, ażeby wszystkie gminy czy miejskie, czy wiejskie 
otrzymały od państwa pewną indemnizacyą za koszty, poniesione przez 
poruczony zakres działania, w tej sprawie jesteśmy w zupełnie wyjąt
kowej pozycyi, jak w innych sprawach. Sprawa ta nie jest sprawą wy
łącznic galicyjską, to jest sprawa pewnego ogólnego ruchu w całej 
Austryi, gdzie my możemy współdziałać z reprezentantami wszystkich 
innych prowincyj i dlatego co do tej jednej sprawy zdaje się, że suk
ces jest możliwy bez specyalnych ofiar z naszej strony, dlatego że nie 
jest to sprawa specyalnie galicyjska, ale europejska. Zapewne wiadomo, 
że już przed szeregiem lat przeprowadzono w Prusiech ustawę: lex 
Huene, która przeznacza pewne dochody jako zapomogę dla zarządów 
gminnych. Jak znacznym jest ten dochód, pokazuje wykaz z ostatniego 
roku, w których dochodzi do 48 milionów marek. Panowie wiecie, nie 
potrzebuje o tem szczegółowo się rozpisywać, bo to wszystko jest

17
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bardzo dobrze opisane w broszurze Dr. Leo p. t. „Finanse G alic ji“, 
że w Anglii i w innych krajach rozbudza się usiłowanie, ażeby przyjść 
z pomocą temu samorządowi lokalnemu. Więc to jest ruch ogólno eu
ropejski, przeciw któremu i rząd wiedeński, nie będzie się mógł obronić 
ale będzie się mógł starać z jednej strony o zwiększenie dochodów 
państwowych, a z drugiej strony o ulżenie gminom i o pewną indemni- 
zacyą kosztów, poniesionych z powodu poruczonego zakresu działania.

Ale są inne sprawy trudniejsze, bo one dotyczą nas samych, tj. 
wymagają wyjątkowego traktowania Galicyi.

Przedewszystkiem położyłbym sprawę taryf i administracyi kole
jowej. Miałem już sposobność mówić kilka razy w tej rzeczy, nie chcę 
się więc wdawać w szczegóły, powtarzam tylko moje przekonanie, że 
Galicya jako kraj geograficznie wyjątkowo położony i ekonomicznie 
wyjątkowo zaniedbany, ma prawo nietylko do równych taryf, jak inne 
prowincye austryackie, ale prawo do wyjątkowo korzystnych taryf.

Będą niezadługo najrozmaitsze sprawy, które są w bardzo ścisłym 
związku z polityką taryfową, mianowicie sprawa ceł i unormowanie 
waluty. Jestem tego przekonania, że delegacya nasza, działając umie
jętnie i ze zrozumieniem położenia, potrafi, jeżeli nie już wprost przy 
administracyi kolejowej ale przy negocyacyach co do uregulowania 
waluty, wywalczyć koncesye na polu taryfowem i potrafi dać ekwiwa
lent za te ciężary, które nakłada na Galicya polityka ochronna fabry 
kantów czeskich, morawskich i niższo austryackich.

Nie będę wT tej sprawie rozwodził się w szczegółach; jest wiele 
do powiedzenia o reformie taryfowej i o stworzeniu zarządu rzeczywi
stego kolei państwowej w Galicyi, tern bardziej, źe prawdopodobnie 
sieć kolei państwmwych jeszcze się powiększy przez uzupełnienie kolei 
Karola Ludwika. Ale to są ązczegóły; tu chodziło mi o zaznaczenie 
kierunku, tj. że na polu komunikaeyi mamy i możemy mieć nadzieję 
uzyskania pierwszorzędnych koneesyj dla naszego kraju, a w pierwszym 
rzędzie dla naszego rolnictwa

Drugi punkt, jest punkt zaznaczony w przemówieniu już kilka 
razy przytoczonem obecnego ministra Dunajewskiego z roku 1876, 
:i podniesiony ponownie przez prof. Kleczyńskiego w r. 1887 tj. punkt 
uzyskania większej autonomii podatkowej. Oto, co pisze Dr. Kleczyń- 
ski ? (czyta):

„Nie ma prawdziwego samorządu bez samodzielności finansowej. 
Prawo opodatkowania się na cele publiczne, to pierwszy warunek sa
modzielnego życia, prawo to bowiem daje dopiero możność utworzenia 
całego stosunku pomiędzy potrzebą a środkami, a tern samem kła
dzie ocenę zadań publicznych w ręce tych, co o tym stosunku stano
wią. Kto chce samorządu bez samodzielności na polu skarbowem, jak
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to niegdyś czyniła rezolucya galicyjska, stawia gmach na piasku i celu 
nie dopnie. Zamiary według sił —  to na każdem polu życia publicz
nego a nawet prywatnego, jedyna, rozumna podstawa działania, a siły 
kraju mierzą się jego zasobami, siły instytucyi środkami, jakie posiada 
do zaspokojenia swoich potrzeb i osiągnięcia swoich celów. Miarą tych 
sił jest więc podatek. Kto ma prawo uchwalić podatek, ma możność 
zastosowania potrzeb do zasobów. Ten więc jedynie może mieć rozu
mienie prawdziwe potrzeb kraju i może słuszny uchwalić wydatek, kto 
ma możność wyszukania środków na jego pokrycie. Prawo zatem opo
datkowania się, pozwala dopiero na dobrą, oględną i rozumną admini- 
stracyę“ .

Dalej następuje wywód fachowy, że taka autonomia da się 
przeprowadzić i uzasadnić na podstawie ustaw istniejących. Nie 
chcę wchodzić w szczegóły, lecz chciałem zaznaczyć tylko ogólny kie
runek, bo ta autonomia podatkowa podaje w nasze ręce możność pro
wadzenia polityki węgierskiej. Prawie wszystkie ustawy węgierskie 
dałyby się w takim razie u nas zastosować prawie bez zmiany. Uzy
skanie takiej autonomii podatkowej byłoby ogromną pomocą, któraby 
mogła przyczynić się do polepszenia gospodarki krajowej.

Jest jeszcze trzeci punkt równie ważny jak tamte, jakkolwiek 
innego rodzaju. Jeszcze raz wrócę się do potrzeby tego kapitału oświaty, 
o którym mówił Książę Marszałek, bo tym trzecim punktem jest auto 
nomia na polu edukacyjnem. Już raz powiedziałem, że uważam ten 
Sejm jako początek nowej ery dla Galicyi, uważam ten Sejm w życiu 
politycznem Galicyi jako zebranie tej samej doniosłości i wagi, jakim 
był Sejm czteroletni w Polsce niepodległej. Otóż w jednem z dzieł 
wiekopomnych, które się wtenczas pojawiły, a mianowicie Staszica, 
„Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego“, przytacza autor słowa wiel
kiego hetmana, że taką będzie Rzeczpospolita, jak zdoła wykształcić 
swoich synów. I dla tego uważam tu, że ta autonomia edykacyjna jest 
jedną z najważniejszych, i że tu ingerencya władz centralnych, nie 
przez złą wolę, tylko przez niezrozumienie położenia może narobię 
daleko więcej szkody niepowetowanej jak na każdem innem polu, bo 
szkody duchowej.

Pozwalam sobie przypomnieć, że w tej mierze od pewnego czasu 
słyszymy w kraju głos doniosły, wpływowy męża, którego żałuję, że 
nie ma tu pomiędzy nami w tej sesyi sejmowej tak ważnej. Jest to 
Wojciech hr. Dzieduszycki, który od wielu lat stara się rozpowszechnić 
to przekonanie, źe na polu edukacyjnem powinniśmy powrócić do tra- 
dycyi swojskiej i że pominniśmy kszałcić naszą młodzież nie podług 
wzorów cudzoziemskich, ale na ojczystych tradycyaeh.

*
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Powiem dalej, że jeżeli nie dowierzam obecnej pedagogii niemie
ckiej, przetłumaczonej na polskie, któr. zastosowaną jest obecnie 
w naszym kraju, jeżeli nawet nie dowierzam obecnej nauce pedagogi
cznej w Niemczech, to dlatego, że to narzucenie formy i kształtów 
obcych, wyrobionych u innego narodu, nie zgadza się z duchem twór
ców prawdziwej nauki pedagogicznej niemieckiej, nie zgadza się z za
patrywaniami Pestalozzego i Fichtego, tego ojca przymusu szkolnego.

Tu chodzi nie o naśladowanie wzorów, ale o zastosowanie pe
wnych zasad. Pierwszą zasadą każdej racyonalnej pedagogii jest: za
stosować się do temperamentu i charakteru narodowmgo, do tradycyj 
narodowych. Jeżeli więc stawiam osiągnięcie autonomii edukacyjnej 
jako punkt bardzo ważmy w naszym programie, to dlatego, że ono 
w niczem nie uwłacza ani idei państwowej, ani też wpływowi należy
temu państwa na ogólny bieg edukacyi, ale pozwala każdemu dążyć 
do tego samego celu, na swój własny sposób, jemu najwłaściwszy 
a zatem najskuteczniejszy.

Jeżeli wymieniłem szereg przedmiotów, co do których zdaje mi 
się dałoby się większą autonomią w Wiedniu uzyskać, to przyznaję, że 
nie wymieniłem ani jednego przedmiotu, któryby był przedmiotem walk 
stonnictw, że na poparcie każdego starałem się zacytować ludzi innych 
stronnictw politycznych, ponieważ mam to szczere przekonanie, że na 
wiele lat nasze życie polityczne mogłoby być zapełnione taką pracą, 
co do której może się wszyscy zgadzamy. Pracując zaś nad tem, co 
nas łączy, odroczylibyśmy to, co nas dzieli, a to z wielką korzyścią 
dla całego kraju.

Otóż w tych kilku słowach, odnoszących się do naszej polityki 
wewnętrznej i do roli, którą nasza delegacya mogłaby zająć w Wie
dniu, po usunięciu tej kuli u nóg, która jej cięży, zdaje mi się, że 
widzę ten motyw, który mógł powodować z początku tak ogromną 
większość Sejmu, a później jednomyślne działanie całego kraju, że 
przystał na zapłacenie 8,000 000, do których płacenia się nie poczuwał, 
—  tylko ten motyw mógł być rzeczywistym motywem, motywem uzy
skania większej wolności działania czy w kraju, czy w Wiedniu, a nie 
motyw odwrócenia iluzorycznego niebezpieczeństwa, że będziemy pocią
gnięci do płacenia stu milionów. Jeżeli zdawało mi się, że należało 
podnieść tę myśl zasadniczą, to dlatego ponieważ już nie będziemy 
mieli innej sposobności mówić o indemnizacyi w ogóle.

Tem bardziej zdawało mi się, że zasadnicze traktowanie naszego 
kierunku politycznego jest potrzebne, ponieważ niezadługo zbierze się 
Eada państwa do ostatniej kadencyi, a prócz tego na wiosną wiecie 
Panowie, nastają nowe wybory. Przy każdych wyborach powinna być 
pewna myśl przewodnia. Otóż uzyskanie większego zakresu samorządu
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w tych warunkach ł w tych kierunkach, które tu zaznaczyłem, jest 
w przekonaniu moich towarzyszy politycznie wskazanem i nie tylko 
wskazanem, ale nam się wydaje, że możliwem do przeprowadzenia.

Co zaś do samego przedłożenia to kończę, źe tak ja osobiście 
jak i wszyscy moi towarzysze polityczni głosować będą za przedłoże
niem komisyi. (Brawa i oklaski).





H .

DYSKUSYA BUDŻETOWA.





M owa posła Szczepanowskiego.
Wysoka Izbo! Przystępujemy dziś do najważniejszego zadania 

tej sesyi, t. j. do dyskusyi budżetowej. Jest to dowód coraz wię
kszej dojrzałości politycznej kraju, że od paru lat kwestya budże
towa wysuwa się coraz bardziej na pierwszy porządek w dysku-
syach sejmowych. Tu bowiem tkwi rdzeń wszystkich innych
kwestyj, bo od załatwienia kwestyi budżetowej zależy urzeczywistnie
nie wszystkich naszych dobrych intencyj. które bez budżetu są tylko 
bezskutecznemi dobrymi chęciami, takiemi, jakiemi, jak wiadomo, 
brukowaną jest droga do piekła. Jeżeli kwestye budżetowe stają się 
teraz najważniejszemi kwestyami, to tak samo, jak to było sto lat 
temu w Polsce, gdzie także reforma skarbu była najważniejszą i kar
dynalną kwestyą i wtenczas należycie nie rozwiązaną, wskutek czego 
ten drugi postulat ówczesnego hasła „skarb i wojsko“ także nie mógł 
być uskutecznionym. Jeżeli więc te kwestye skarbowe stają się obe
cnie najważniejszemi kwestyami, to w tym fakcie znajduje usprawie
dliwienie to przekonanie, które od paru lat starałem się wygłaszać 
prze każdej, wszelakiej możliwej sposobności, że czas czczych dysku- 
syj teoretycznych minął i że żyjemy w chwili, gdzie główną rzeczą 
powinna być umiejętność polityczna, t. j. umiejętność wykonania tego, 
do czego wszyscy mniej więcej od tylu lat dążymy.

Tak się zdarzyło, że w obecnej dyskusyi budżetowej znowu stoi 
na pierwszym porządku kwestya, która specyalnie jest kwestyą umie
jętności, t. j. kwestya rekonstrukcyi naszego budżetu czy to zapomocą 
konwersyi dawnych długów, czy to zapomocą innej operacyi finansowej, 
ale koniec końców szukamy tej drogi, aby nasze gospodarstwo skar
bowe postawić na jakiejś dobrej, racyonalnej podstawie.

Jest to więc specyalnie kwestya umiejętności. Komuż więc roz
wiązanie tej kwestyi zostało polecone? Komisyi budżetowej sejmowej. 
I że tak jest, wnioskuję ze sprawozdania nam przedłożonego przez tę 
komisyą. Komisya. wzmiankując o rozmaitych prądach opinii, które 
się pojawiają czy to w kraju, czy na konferencyi poselskiej odbytej

cu, powiada (czyta): „że postanowiła komisya ta za pośrednie-
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twem wybranego subkomitetu zbadać obydwa systemy z punktu wi
dzenia czysto finansowego i przeprowadzić ich porównanie nie do roku 
1897 tylko, po który sięgają rachunki i wnioski Wydziału krajowego, 
lecz aż do roku 1905, w którym właśnie wskutek ugody indemniza 
cyjnej po raz pierwszy dopiero zniknąć mają z budżetu krajowego 
wszelkie ślady długu indemnizacyjnego“ .

Nasza komisya budżetowa więc z całą świadomością rzeczy 
przystąpiła do rozwiązania tego zadania, postanowiła zbadać z punktu 
widzenia czysto finansowego te kwestye, które od roku są spornemi 
w kraju.

Proszę Panów ! Zbadanie z punktu czysto finansowego, to zna
czy z punktu widzenia czystej umiejętności bez natychmiastowego 
praletycznego zestosowania, bo komisya się zastrzega, że elaboraty 
przedłożone nie są to wzory praktyczne budżetu, ale fikcyjne, a le- 
pszem słowem szematyczne. To, co jest przed nami, ma więc być 
zbadaniem z punktu widzenia umiejętności. Otoż, proszę panów, ba
dając znów ten system zbadania, który tu nam przedłożono, to rze
czywiście zdumienie mnie ogarnia jak  można wybrać do zbadania 
taką drogę jak ta. To jest jakby ktoś chciał jechać ze Lwowa do 
Krakowa, a pojechał do Moskwy, do Chin i przez Ocean do Krakowa 
zajechał, podczas gdy najkrótszą była droga ze Lwowa do Krakowa. 
W kwestyi czystej umiejętności, ludzie, jeżeli naukowo badają, to sta
rają się przedmiot badania izolować i usunąć od niego wszelkie 
względy poboczne i tylko samą kwestyą sporną rozstrzygnąć. Otóż 
tu zachodzi kwestya sporna, czy warto skonwertować dług indemni- 
zacyjny, lub czy warto zamiast tego zaciągnąć pożyczkę jednorazową, 
lub też zaciągać coroczną pożyczkę, K w estya ta zdaje się jest dość 
jasną, składającą się z dość małej liczby czynników i przystępną jak 
żadna inna do traktowania czysto umiejętnego. Wiadomo, że przy 
konwersyi można zrobić czasem interes, to jest, że czasem można 
skorzystać pieniężnie przy konwersyi, ale rachunek konwersyjny 
przedewszystkiem zależy na tern, ażeby odkryć ekwiwalent, to jest, 
jeżeli ma się pewne długi płatne w pewnych terminach i za pewnym 
procentem, odkryć ekwiwalent innego kursu, innego procentu i in
nych terminów, któreby pieniężnie odpowiadały pierwszemu wzorowi. 
To, co się uzyska ponad absolutną równość jednego lub drugiego sy 
stemu, to jest zysk. Otóż tu wszelki wielki zysk pieniężny z góry 
był wykluczony dlatego, że ogólne warunki pożyczki konwersyjnej 
i pożyczek corocznych są nadzwyczaj do siebie podobne.

Jak wiadomo, dług indemnizacyjny jest pięcioprocentowy, ale 
wskutek podatku kuponowego, który wynosi 10%  od tych 5% , od
pada 1/2°/o> pozostaje więc dla właścicieli obligaeyj 4% % -  Nowa po
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życzka miała być czteroproceatowa, mówiono o kursie 90 do 88, a 
zatem miała być ta pożyczka faktycznie mniej więcej 4 1/2%  i zależną 
od stanu chwilowego targu pieniężnego, tak, że nie zachodzi żadDa 
wielka różnica pomiędzy warunkami. Celem więc głównym kouwersyi 
dla nas było przesunąć termin spłaty obecnych kilku lat na dłuższe 
lata. Chodziło więc o wyznaczenie umiejętne okoliczności i warunków, 
w których jeden system spłaty w pewnej ilości lat, lat 6, byłby finan
sowym ekwiwalentem innego systemu spłaty w 40, 50 i 67 latach itd. 
To jest kwestya czysto umiejętna i porównałem już drogę, którą ko- 
misya wybrała, z taką podróżą naokoło świata, ażeby dojść do pun
ktu bliskiego, zamiast wziąć tę spłatę, którą ocenić mamy według 
planu amortyzacyjnego pożyczki indemnizacyjnej, któryto plan tu leży 
przedemną. Zamiast porównać to z tą nową pożyczką konwersyjną, 
w wiadomych okolicznościach komisya wolała zestawić fikcyjne budżety 
krajowe i zestawić jeden szereg budżetów, gdzie ciężar długów kon- 
wersyjnych pomięszany jest z najrozmaitszymi wydatkami i docho
dami i drugi szereg budżetów, gdzie ciężar corocznych pożyczek po
mieszany jest znów z innymi wydatkami i dochodami krajowemi. Je- 
żelibym chciał porównać sposób umiejętnego traktowania różniej' po 
między opłatą pożyczki indemnizacyjnej w okresie przyjętym w planie 
umorzenia ze spłatą tej samej pożyczki w jakimkolwiek innym okre
sie 40, 50 lub 67 letnim, z jakimś materyalnym faktem, tobym poró
wna! do odkrycia różnicy w wadze, jeżeli się jabłko ugotuje łub 
usm arzy.

Zamiast przeprowadzić prosty eksperyment ugotowania i ustna ■ 
rżenia i porównać potem wagę jednego i drugiego, to komisya w y 
brała dwóch ludzi, daje każdemu z nich cały obiad i dodaje jednemu 
jabłko usmarzone, a drugiemu gotowane, potem waży się tych ludzi, 
ich przychody i odchody i chce się dojść do różnicy tej upieczonego 
1 ugoto wanego jabłka (wesołość), a tymczasem uszło jej uwadze, że 
jeden z tych dwóch ludzi, którzy służyli za podstawę eksperymentu, 
wypił pół litry piwa, które komisya przeoczyła, a co wpłynęło na rc- 
kzultat w ten sposób, że te pół litry piwa stanowiły całą różnicę mię
dzy jedną dyetą a drugą, a poczytane zostały jako różnica w yn ika
jąca z rozmaitego przysposobienia tego samego jabłka, t. j. ugotowa 
nia go zamiast usmarzenia.

To jest dokładny i ścisły obraz operatu, który manty przed sobą. 
Pozwałam sobie to, co powiedziałem, w paru cyfrach przedstawić.

Wracam n a p r z ó d  do naszej obecnej pożyi zki indemnizacyjnej 
1 do planu umorzenia. Tu mam trzy tablic-, jedną odnoszącą się do 
Gali cyi wschodniej, drugą do zachodniej, a jedną do księstwa kra 
r . iego i są tu podane spłaty, czy to na rachunek procentu, czy
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kapitała, w każdem półroczu. Otóż, zestawiając podług planu komisyi 
wszystkie spłaty od ł. stycznia 1892, to otrzymujemy 13 rat półro
cznych. Pierwszych 12 rat jest mniej więcej tej samej wysokości, 
ostatnia o wiele mniejsza i przypada tylko w Galicyi zachodniej 
i księstwie krakowskiem, a nie ma jej we wschodniej Gtalicyi, gdyż 
spłata długu we wschodniej Galicyi jest tylko w 12 ratach. Te raty 
przedstawiają sumę 35,582.340 zł., to jest suma wszystkich rat. Teraz, 
proszę panów, przystępuję do tej umiejętności, t. j. do tego rachunku 
umiejętnego, który komisya chciała eksperymentem ad oculos zastą
pić. I to znów nie jest nic tak nadzwyczajnie trudnego, „keine He
xerei“. Mam tutaj książeczkę znaną powszechnie, która tą kwestyą 
się zajmuje. To są tabliczki złożonego procentu i rachunek renty przez 
profesora akademii handlowej w Wiedniu, Szymona Spitzera, który 
już przed kilku laty umarł, ale który jest powagą w tych wszystkich 
rzeczach. Jedna z pierwszych tabliczek tutaj odnosi się do obecnej 
wartości jakiejkolwiek sumy płatnej za pewną ilość lat. Zasady tego 
rachunku są nadzwyczaj proste. Obecna wartość jest to wartość, którą 
pewna suma na procent złożona przez tę ilość lat daje właśnie tę 
kwotę, która ma być zapłaconą po upływie tych lat. Otóż wartość 
tych 35 i pół miliona, wartość obecna (wszystko to liczy się od 1. 
stycznia 1892, tak samo jak komisya); czyli wartość w dniu 1. stycz
nia 1892 r. tych wszystkich opłat indemnizacyjnych wyniesie, skapi
talizowana na 4V2% , trochę mniej jak 31,000.000 zł., t. j. 30,906.991 
zł., do której to sumy trzeba jeszcze dodać 485.291 zł. jako obecną 
wartość podatku kuponowego zapłaconego. Mamy więc teraz jedną 
część rachunku już zrobioną, t. j. to, co wszystkie spłaty indemuiza- 
cyjne, zawarte w planie umorzenia, będą warte z dniem 1. stycznia 
1892 r. Teraz komisya przyjmuje pożyczkę konwersyjną 4%  z okre
sem 40 letnim i w kursie 88. Biorąc znów tabliczkę umorzenia, po 
kazuje się, że podług tej tabliczki z dniem 1. stycznin 1892 będziemy 
mieli 30,733.500 zł. nominalnej wartości w. a. długu indemnizacyj- 
nego; to po kursie 88 daje blisko 35,000.000 zł. (dokładnie 34,924.000 
zł.) pożyczki, a łączna renta od tej pożyczki wynosi 1,757.360 zł. 
Teraz idę dalej i przyjmuję zupełnie całe założenie komisyi Komisya 
ziczy, że ta pożyczka będzie opłacała pewien podatek kuponowy 
wprawdzie nie taki, jaki przypada dla nowej pożyczki, tylko jakiś 
ekwiwalent tego podatku kuponowego, który już cięży na obecnej 
pożyczce indemnizacyjnej, a to się wyraża ratą roczną coś około 
12.800 zł.

Otóż. proczę panów, dodawszy ten podatek kuponowy do raty, 
która służy na opłacenie procentu i kapitału, otrzymujemy pewną 
rentę roczną wraz z podatkiem kuponowym, która ma być płatną
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przez Jat 40 . To znów na podstawie tej książeczki można skapitali
zować do wartości w dniu 1. stycznia r. 1892 i ta wartość skapitali 
zowana wyniesie 32,490.490 zł. Otóż mamy teraz następujące porówna
nie: Obecna wartość pożyczki indeinnizaeyjnej, która m > się nmorzyć 
wO latach od 1. stycznia 1892 r począwszy, wynosi blisko 31,000.000 
zł., a z poda kiein kuponowym blisko 311/.2 miliona zł., a obecna war
tość, t. j. wartość w dniu 1. stycznia 1892 r. pożyczki konwersyjnej 
40 letniej, wynosi 32x/2 miliona zł., a zatem różnica pomiędzy tymi 
dwoma cyframi jast. trochę większą, jak półtora miliona zł., a uwzglę
dniając podatek kuponowy, trochę większą od jednego miliona to 
znaczy, że licząc się z temi danemi okolicznościami, z podatkiem ku
ponowym, jak go komisya przyjęła, jest różnica na niekorzyść kou 
wersyi przeszło milion. Teraz pozwolą panowie odwołać się do trochę 
innych rachunków, które już przed kilkoma miesiącami były przędło 
żone przez Paszkowskiego w „Przeglądzie polskim“ w znakomitym 
operacie, w którym porównuje pożyczkę konwersyjną z systemem 
innych pożyczek. Otóż ten rachunek został przeprowadzony bez uwzglę
dnienia podatku kuponowego i bez tego uwzględnienia wyrachował, 
że w pewnyeh okolicznościach pokazuje się zysk, który mógł wynosić 
kilkakroćstotysięcy, a z dodatkiem podatku kuponowego wyrachował, 
źe w najgorszym razie będ/.ie pewna strata także kilkakroćstotysięcy; 
ale w każdym razie doszedł do rezultatu, że cyfra nie może być bar 
dzo wi- lka. I tak też rzec/ywiście było. Rachunki p, Paszkowskiego 
są najzupełniej ścisłe, chociaż one są jeszcze bardziej szematyczne 
jak moje, bo odnoszą się w ogóle do kun wersyi jakiejkolwiek po
życzki 5%  pożyczkę 4%  w danych kursach, a nie dnoszą się do 
tych specyalnych rat rocznych, z któremi ja się tutaj liczyłem

Mamy więc pierwotną niekorzyść na rzecz konwersyi przeszło 
milion, ale przecież to jest tylko to, cośmy zapłacili, albo mamy za
płacić na samą konwersyą długu indemnizacyjnego Jcszcześmy nie 
obliczyli, czy może te pożyczki coroczne, które musimy zaciągać, j e 
żeli nie zrobimy konwersyi, nie złożą na nas jakiegoś większego cię
żaru. Otóż tak jest. Każda pożyczka coroczna w porównaniu do po
życzki konwersyjnej, nawet jeżeli była wydaną w tym samym kursie 
88 i jeżeli by była wydaną na ten sam okres lat 40, jest niekorzyst 
niejszą, jak pożyczka konwersyjm, a to wskutek większego podatku 
kuponowego. Podatek kuponowy dla pożyczek konwersyjnych został 
przyjęty w kwocie minimalnej, a to podług analogii podobnych p o ży
czek konwersyjnych w Morawii. Tymczasem pożyczka krajowa wła
ściwie powinna podlegać całkowitemu podatkowi kuponowemu; tym
czasem widzę, że komisya przypuszcza, że tak, jak dotychczas nie
które pożyczki krajowe są częściowo uwolnione od podatku kupono-
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wego, tak może na przyszłość będzie się dało wyrobić pewne ogra
niczone uwolnienie tych pożyczek krajowych od tego podatku i widzę, 
że komisya tylko liczy rnniej więcej 2ji rzeczywistej wysokości tego 
podatku. Otóż, licząc w ten sposób, mogę Wysokiej Izbie przedstawić 
następujący rachunek: jeżeli zaciągniemy tylko 5,000.000 zł. pożyczki 
nowej, to stanowi podług kursu 88, 5 ,680.000 zł., 4%  od tej wysoko
ści wynosi 227.000 zł., a podałek kuponowy mniej więcej w wysoko
ści J/3 tego, co powinno być (bo podatek kuponowy powinien wynosić 
22.700 zł.), będzie wynosił tylko 15 200 zł. Proszę panów! podczas 
gdy przy pożyczce konwersyjnej w tej samej kwocie nie wynosił wię
cej niż 1.800 zł. rocznie, będziemy zatem przy zwyczajnej 5 miliono
wej pożyczce płacili o 13.400 zł. rocznie więcej aniżeli-przy pożyczce 
konwersyjnej. Skapitalizować te 13 400 zł. na cały okres lat 40, to 
macie blisko 1,700.000 zł. wartości końcowej, a około 300.000 zł.
wartości obecnej, t. j. w chwili zaciągania pożyczki. Trzy takie po
życzki po 5 milionów zł., czyli 15 milionów zł., narażają więc na 
stratę z powodu podatku kuponowego mniej więcej miliona zł. Więc 
już przy pożyczce 15 milionów większy ciężar podatku kuponowego 
wystarczy, aby pokryć całą niekorzyść, która się w wszystkich cy
frach pokazała, na niekorzyść konwersyi.

Proszę Panów, my jednak myślimy zaciągnąć nietylko 15 milio
nów, ale większą kwotę milionów, cały szereg milionów. Otóż zależy 
zupełnie od wysokości tych nowych pożyczek w jakiej mierze się
zmniejszy niekorzyść konwencyi, lub też rachunkowo okaże zyskowną. 
To jest czysto kwestya rachunkowa, zależna od planu finansowego, 
od tego, czy mniej lub więcej pożyczek zaciągniemy. Podług planu 
przewidziane niekorzyści tego podatku kuponowego są większe, ani
żeli to wszystko, eobyśmy pierwotnie na konwersyi stacić mogli.

To jest kwestya, przedstawiona z punktu widzenia rachunko
wego. Ale, jak widzicie panowie, rezultat nie przedstawia ani tak
ogromnych korzyści ani niekorzyśei konwersyi. I to jest słuszne, bo 
nie chcemy przecież konwersyi robić na to, aby zyskać na samej 
operaeyi konwersyjnej, lecz aby ciężary, które teraz przychodzą, prze
nieść na czas późniejszy. Dlatego też wogóle całkiem niesłuszną była 
opinia, jakoby byli jacyś zwolennicy zasady konwersyi. W finansach 
nie ma zasad, jest tylko rachunek, liczy się z każdorazowymi oko
licznościami i bierze się tę drogę, która w danych okolicznościach 
przedstawia się najkorzystniej.

Ci, którzy mówili o konwersyi, byli zwolennikami inwestycyj, 
ale to zostawiali okolicznościom, czy wybierzemy konwersyą, czy no
wą pożyczkę, jako drogę do otrzymania funduszów potrzebnych dla 
inwestycyj. Jednakowoż pod jednym względem pozwolę sobie panom
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przedstawić, że warto nawet ponieść pewne ofiary, aby przeprowadzić 
konwersyą. A dlaczego? Bo bez porównania łatwiej uplacować po
życzkę konwersyjną, niż nową pożyczkę, a potem wybierając stosowną 
chwilę dla konwersyi, wiemy z góry, jaki kurs mamy dla całej ope 
racyi, tymczasem jeśli zaciągamy coroczną pożyczkę, to nie da się 
przewidzieć gdzie i w jakich okolicznościach będzie musiała być 
zaciągniętą.

Pewność więc operacyi, możliwość obrachowania skutków, są ta
kimi korzyściami, że n. p. co do mnie osobiście, jabym się nie w a
hał ponieść ofiary kllkakroć tysięcy, aby umożliwić konwersyę. Ale, 
jak panowie widzą, ta rzecz nie przedstawia się finansowo ani gwał 
townie za, ani przeciw konwersyi. Jest to ta różnica, którąbyśmy 
się mogli spodziewać pomiędzy jabłkiem gotowanem a pieczonem. 
Tu macie panowie rzecz obrachowaną w całej ścisłości na podstawie 
tych elementów danych, bez żadnych innych przymieszek. To jest 
teoretycznie. Zobaczymy teraz jak wypadł praktyczny eksperyment 
przeprowadzony przez komisyą. Otoż co do praktycznego ekspery
mentu to ciekawą jest rzeczą, że my mamy dwie wersye o rezultacie. 
Jedną, pierwszą niecałkiem autentyczną, a drugą poprawioną wersyą. 
Porównanie tyeh dwu wersyj jest nadzwyczaj interesujące. Mianowicie 
w dziennikach niedzielnych ogłoszoną jest ta pierwotna wersya. z którą 
się zgadzają rachunki, które tu posiadam. Są to pierwotne rachunki 
komisyi budżetowej.

Otóż podług tej pierwotnej wersyi komisya doszła do rezultatu, 
że idąc drogą konwersyi będziemy mieli w roku 1905 przeszło 82 
milionów długów.

Tymczasem w zupełnie analogicznych okolicznościach idąc drogą 
corocznych pożyczek będziemy mieć mniej więcej 22 milionów długów 
a zatem, że konwesya jest niekorzystną o całe 10 milionów. To był 
rezultat nazwyczajnie stanowczy, a to nie na podstawi teoryj, kalku- 
lacyj nieuchwytnych, ale na podstawie eksperymentu ad orulos. To 
też komisya z dość wielką pewnością wypowiada swoją opinią o tych 
2 drogach, drogi konwersyi, która stała przed krajem i drogi coro
cznych pożyczek.

Czytamy: (czyta) „Rachunki te dają pogląd na przyszłość finan
sową w kraju w najbliższych latach 15 na wypadek, gdyby Sejm 
przyjął jednę z powyższych dwóch dróg, przyjmując jednakże w a
runki najkorzystniejsze, ale złudne, nie dające się zrealizować.

Przy takiem porównaniu musi —- zdaniem komisyi —  konwersyą 
nawet w najkorzystniejszych warunkach podjęta, uważaną być za 
wiele niekorzystniejszy środek dla finansów kraju“.
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Teraz zobaczymy poprawny sąd komisyi. Czytamy : (czyta) „Na 
powyższych za-adaeh powstały po długich naradach, jakoteż wielu 
próbach i zmianach dwa rachunki A i B., które komisya ma zaszczyt 
przedstawić Wysokiemu Sejmowi w tem mniejscu z uwagą, iż za ich 
dokładność musi pozostawić odpowiedzialność bióru rachunkowemu, 
urzędowemu w podobnych sprawach organowi Wys. Sejmu i W y 
działu krajowego“. Mamy rachunki, za które komisya z góry nie 
bierze żaduej odpowiedzialności. Na podstawie tych rachunków, za 
które komisya nie bierze odpowiedzialności mamy konkluzye. które 
przypominają balansowanie pomiędzy przeciwnościami. Najprzód róż
nica już nie wynosi 10 milionów, tylko 7 milionów. Trzy miliony 
gdzieś się w drodze zgubiły. Takie to pewne rezultaty daje rachunek 
ad acculos. Ale zaznaczywszy, że jest różnica 7 milionów na niekorzyść 
konwersyi, komisya dalej mówi (czyta): „Mają one dać jedynie po
gląd na przyszłość finansową kraju w najbliższych latach 15 na w y 
padek, gdyby Wys. Sejm chciał obrać jedną z powyższych dwóch 
dróg i ustanowić przytem warunki przyjęte w każdym z tych wa
runków. Z tem zastrzeżeniem musi komisya na podstawie rachunków 
A i B stwierdzić, iż spór ów zasadniczy dwóch opinij określony na 
początku niniejszego rozdziału, opierał się na iluzyaeh nieuzasadnio
nych. Złudną jest mianowicie nadzieja owych licznych milionów in
westycyjnych na wypadek konwersyi i t. d.“. Komisya chociaż nie 
przyjmuje odpowiedzialności za rachunek, jednakże wyciąga konse- 
kweneye z tych rachunków, mianowicie że pojęcia które prowadzą 
do różnicy 7 milionów są iluzorycznymi i trudnymi. Jednakże widzi
my przy tem bardzo kategoryczne zastrzeżenie, że po tak szalonej 
różnicy na niekorzyść konwersyi, jednakże komisya powiada : (czyta) 
„A może i w czasie niedalekim zajdą zmiany tak korzystne na targu 
pieniężnym , że Wydział krajowy poczuje się do obowiązku spowodo
wania gwoli korzystnej akcyi konwersyjnej choćby nawet sesyi nad
zwyczajnej Wys. Sejmu“. Wykazawszy, że konwersya iluzyą jest, 
złudną oper.icyą, prowadzącą do zatraty 7 milinnów, jednakże komi
sya przyjmuje i spodziewa się. że jakaś zmiana korzystna targu fi
nansowego może z konwersyi zrobić dobry interes. Pamiętajcie Pano 
wie, że wszystkie te okoliczności, któryby pożyczce konwersyjnej na
dały lepszy kurs, te wpłyną również na te pożyczki coroczne, które 
są rachowane w tym samym kursie. Jeżeli po kursie 88, te pożyczki 
coroczne przedstawiają tak ogromną korzyść wobec pożyczki kon
wersyjnej, to jeżeli osiągniemy kurs 90 lub 91, nie widzę dlaczegoby 
ona miała przedstawiać miej korzyści Cóż więc mogło komisyą po- 
wodowmć do wypowiedzenia zastrzeżenia że zabiwszy na śmierć kon. 
wersyę, przywołuje ją na nowo do życia, pomimo, że jest niekorzy
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stn ą , iluzoryczną i złudną, tak, że może nastać taka okoliczność, że 
konwersyą będzie trzeba przeprowadzić, a nawet trzeba będzie zwo
łać nadzwyczajną sesyą Sejmu. Proszę Panów! Jakim sposobom wy- 
tlóraaczyć sobie te wahania, to lawirowanie pomiędzy przeciwnymi 
zdaniami, które widzimy w tern sprawozdaniu. Mnie się zdaje, że nie 
trudną jest rzeczą odkryć przyczynętego wahania.

Najprzód ta sprawa była poruczoną pewnemu subkomitetowi. 
Nie jest tajemnicą, że już w tym subkomitecie powagi finansowe 
znane jako fachowe z góry oświadczyły, że ten rachunek jest fałszy
wym, nie może być prawdziwym musi być wręcz niemożliwym podług 
zasad i doświadczeń zwyczajnej rutyny finansowej i te same powagi 
finansowe radziły, że jeśli komisya ogłosi sprawozdanie, żeby przy
najmniej po tym cienkim lodzie najlżej przeszła aby się na nim nie 
załamać i radzili, aby nie podawać motywów dla swoich decyzyj. 
Uzasadniać opinie jest jednakowoż rzeczą niebezpieczną, a mianowi
cie uzasadniać tak szczegółowym rachunkiem, za który komisya od
powiedzialności nie bierze.

To było pierwsze ostrzeżenie komisyi. Po tem ostrzeżeniu komi
sya nie zrobiła ani kroku, tylko posłała pierwotne sprawozdanie 
z cyfrą 10 milionów na niekorzyść konwersyi do druku.

Przyszło niebawem drugie ostrzeżenie. Oto p. radca Romano
wi cz ,  członek Wydziału krajowego, który od wielu lat robił rachunki 
konwersyjne, nie mógł zrozumieć jak konwersyą wobec coroczych 
pożyczek może dojść do takiego rezultatu. Otóż dostał rachunki na 
jednę noc i wykrył od razu cały szereg błędów. Mianowicie cytuję 
błędy tak jak one są w operacie p. Romanowicza. Błąd w cyfrze po
życzki indemnizacyjnej wynosi nie wiele bo 343.000, skutkiem tego 
błąd w racie rocznej stanowi 17.000, a to skapitalizowane w y 
nosi 683.000 na cały okres a zatem te dwa błędy już stanowią ró
żnicę milionową, bo złożony procent jest nadzwyczaj niebezpieczny. 
Z małych początków jak  lawina urośnie w ciągu lat do bardzo wiel
kich sum. To jest jeden błąd. Druga myłka odkryta przez p. Roma
nowicza jest w rachunku za rok 1899, była tam myłka 233.000 ; ta 
myłka psuła potem rachunek każdego późniejszego roku a skapitali 
zowana z końcem roku 1905 stanowi poważną sumę 2290.0 00 ; mamy 
więc razem 3,300.000. Z tych poprawek jednę subkomitet przyjął 
i w poprawnem wydaniu sprawozdania uwzględnił mylkę 2,290.000, 
pierwszej zaś wynoszącej około miliona nie uwzględnił. To było 
drugie ostrzeżenie. Nie wiem czy wolno mówić o trzeciem ostrzeżeniu. 
Jak tylko mogłem się dochwycić rachunków komisyjnych natych
miast zająłem się przeglądnieniem tak, iż przesiedziałem pare nocy 
i odkryły się cale szeregi błędów wogóle mogłem powziąść pewien
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pogląd na fakturę tego dziwnego Uzasadnienia, które komisja przy
łącza do swojej konkluzyi. Jak tylko doszedłem do tego rezultatu 
natychmiast zakomunikowałem go niektórym członkom komisyi, z któ
rymi mogłem się spotkać i pozwolę sobie teraz, jeżeli Panowie ze
chcecie słuchać, przedstawić w krótkości rezultaty mojej kalkulacji. 
Wprawdzie wykazanie błędów w elaboracie komisyjnym w niczem 
nie może zmienić kwestyi pomiędzy konwersyą a pożyczką, bo to jest 
tak prosta rzecz w rachunku złożonego procentu, że zupełnie da się 
zrozumieć bez skomplikowanych budżetów prawdopodobnych, ale rze
czą interesującą jest wykazać zkąd wziął się ten szereg błędów, 
które mogły uwieść ludzi zajmujących się od tylu lat finansami. Otóż 
błędy te są różnego rodzaju, właściwie sprawozdanie to jest nieoce
nionym przedmiotem dla jakiejś przyszłej akademii handlowej, jako 
pensum dla matury handlowej bo rzeczywiście wszelkie możliwe 
błędy, jakie tylko w takich operacyach mogą być popełnione, 
wszystkie się tu znajdują. Mianowicie mamy dwie kategorye 
błędów: najprzód błędy metody rachunkowej, a potem błędne
daty, na których rachunki są oparte, a zatem z jednej strony 
niewystarczająca umiejętność, a z drugiej mylne fakty. .Rze
czywiście nie mogę trudzić Wysokiej Izby, ażeby każdy błąd w y
kryty przezemnie przedstawiać, bo jest ich taki szereg, że tymi dro
biazgami nie chcę nudzić, i tylko kilka ważniejszych przytoczę i po
zwolę sobie dodać, że każdy z tych rachunków, które zrobiłem, jest 
sprawdzony dwoma metodami i że równocześnie p. Leon Paszkowski 
(głos: to mi powaga) i ja rachując niezależnie, doszliśmy do tych sa
mych cyfer. Na samym wstępie znajdujemy w sprawozdaniu komisyi 
wytłumaczenie tego nowego tystemu konwersyi, który tu jest-nazwa
ny projektem fikcyjnym t. j. konwersyi 40-letniej, która różni się od 
naszych dawniejszych planów konwersyi nietylko co do okresu uma- 
irzania ale jeszcze w tym dość ważnym szczególe, że te 6 i 1/i  mi- 
ionów, które jak wiadomo kraj ma w późniejszych latach spłacać 

rządowi, są w nim z góry skapitalizowane i z góry potrącone od 
rocznej subwencji rządowej tak, że ta subwencja redukuje się do
1,716.000 rocznie. Tu mógłbym powiedzieć, że rachunek nie jest ści
sły n. p. w jednem miejscu wzięto guldeny zapomniawszy, że to jest 
moneta konwencyjna i że należałoby je  przeliczyć na walutę austrya- 
cką. Potem przypuszcza s ię , że rząd zrobi pewne ustępstwa w pro
centach t. j., że kapitał płatny w r. 1892 da się bez dodatku rozło
żyć na 6 lat t. j. po prostu dzieląc przez 6 i rozkładając na 6 lat. 
Ale ponieważ to jest błąd zrobiony na naszą korzyść... (p St. Ba- 
d en i: to jest przypuszczenie). To jest przypuszczenie, że rząd zechce 
nam dać dalsze koneesye (p. St. Badeni: a więc przypuszczenie a nie
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błąd). Przypuszczenie, tak jest, tylko powiadam, że do ścisłego ra
chunku wolałbym przedłożenie w faktycznym ekwiwalencie a wówcza 
kończyłoby się to trochę mniejszą sumą, którąbyśmy otrzymali od 
rządu. Ponieważ jednak to jest błąd na naszą korzyść więc nie będę 
o nim mówił.

Teraz w tych dwóch planach mamy plan: A) Budżety konwer- 
syjne i plan B) Budżety pożyczkowe. Przechodziłem pożyczki umo
rzone według planu B) i także coś kilka kroć sto tysięcy zgubiło się 
po drodze. Na podstawie budżetu przedłożonego przez Wydział kra
jowy, pożyczki obecnie wynoszą blisko 8 milionów, umorzonych zaś 
w planie B) jest 7,300.000, tak samo raty roczne potrącone wynoszą
570.000 podczas kiedy cyfra ciężaru rocznego na opłacanie długów 
wynosi 664.000. Ale to wszystko drobnostki. Jest ale inna okoliczność, 
która bardzo wpływa na rezultaty t. j. w budżecie pożyczek wykazuje 
się corocznie deficyt milion i pótora miliona i dwa miliony nawet, 
ale te dyficyty okazują się z końcem roku i znajdują pokrycie dopiero 
na przyszły rok.

Co się robi z tym rokiem, w którym ten deficyt nastał, tego 
nie wiem. Zwykle jak się przewiduje deficyt, to się z góry prelimi
nuje jakąś pożyczkę przedtem albo się bierze jaką „Schtoebene Schuld“, 
na każdy wypadek pociąga to już opłatę procentu w tym roku, 
w którym jest deficyt, bo czy pożyczka jest stała czy niestała, musi 
procent w tym roku być policzony, w którym jest deficyt. To zmie
nia rachunek o kwotę większą od miliona, bo tyleż wyniosą nagro
madzone procenty od deficytów w latach, w któryeh te deficyty 
powstają.

Rachunek konwersyjny zaś jest przedstawiony w świetle nieko- 
rzystnem z całkiem innej przyczyny t. j. marny pieniądze i te pie
niądze leżą nieużywane. Należy tutaj rachunek przeprowadzić od pół
rocza do półrocza, ponieważ jak wiadomo procenty są płatne od pół
rocza do półrocza i proszę Panów, gdyby uwzględniono dochód od 
nagromadzonych zwyżek w roku, w którym ta zwyżka nastaje i w któ
rym ona nie służy jeszcze do spłacenia żadnego długu, toby znowu 
była pozycya blisko dwumilionowa, o którąby się rachunek konwer- 
syjny przedstawiał korzystniejszym na drodze tylko ścisłej kalkulacyi. 
To tylko znowu jako dalszy dowód wielkiej lużnośei tych wszystkich 
cyfr.

To są błędy wynikające ze sposobu kalkulacyi. Powiedziałem, 
że jest drugi rodzaj błędów t. j. błędów faktycznych. Założenie, które 
było dane urzędnikom rachunkowym, z góry było mylne, nieodpowiadało 
rzeczywistym stosunkom. Wezmę od razu najważniejszy błąd faktyczny 
t. j. że ilość obligacyj indemnizacyjnych w obiegu zupełnie się nie
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równa tej, która wypada z rachunku na podstawie tabliczki mnorzenia, 
owszem jest zupełnie inna i tak n. p. w Galieyi wschodniej do dnia 
BI. paźdz. przed losowaniem bjdo 597.000 zł. mniej obligacyj.

(P. S t a n i s ł a w  h r. B a d e n i .  Bo nad plan losowano)— dobrze 
ja  wiem ; w Galieyi zachodniej 474.000 zł. w Krakowskiem 500.000 zł. 
mniej —  to mamy już bardzo poważną kwotę, bo razem przeszło pół
tora miliona.

Co wiącej fundusze indemnizacyjne posiadają także w swoim 
majątku pewne obligacye; wprawdzie w ostatnich czasach te obligacye 
się trochę zmniejszyły.

(P. S t a n i s ł .  hr. B a d e n i :  Wszystkiego dwa kroć). Ale «^sier
pniu 1860 jeszcze było ich za 800.000 zł. —  powtarzam w sierpniu 
bieżącego roku. To są długi, które ciężą na funduszach indemnizacyj- 
nych, ale są jeszcze bardzo wielkie restaneye podatkowe, które także 
wpływają od roku do roku —  ja nawet nie liczę całego majątku, bo 
ja  znaczną część restancyj uważam za przepadłą. Ale ktokolwiek prze
glądnął stan bierny funduszów indemnizacyjnyeb, ten przychodzi do 
przekonania, że te obligacye, które są już w majątku funduszów, mogą 
być z góry potrącone z sumy konwertowanej. W ten sposób , Panowie, 
przychodzicie do faktycznej kwoty, 28 milionów, która by podlegała 
konwersyi, co podług kursu 88 daje 32 miliony nominalne, zamiast
85,390.000, które komisya przyjęła. Jest to od razu różnica 3,316 000 
zł. tak jest 8,316.000 z lr .! Ale dalsza jeszcze rzecz: rata roczna, 
która wypada od tej pożyczki wynosi tylko 1,613.000 zł. zatem 
o 167.000 mniejsza, aniżeli ta rata, która się znajduje w tych szema- 
tycznych, mógłbym powiedzieć fikcyjnych budżetach przedłożonych 
przez komisyą. Ta roczna rata 167.000, która znowu jak lawina idzie 
dalej powiększając się i przyczynia się do zwiększania mniemanej 
niekorzyści w planie konwersyjnym, skapitalizowana do r. 1905 daje 
kwotę drobną, bardzo drobną bo —  5,945.000 zł to jest prawie sześciu 
milionów. Te dwie kwoty razem stanowią 9,261.000 zł. —  to na fak
tyczny błąd jest błąd pewnej wagi w tym eksperymencie ad oculos. 
Powiecie mi Panowue, że wyrachowałem daleko więcej niż potrzebo 
wałem. Komisya tylko 7,000.000 niekorzyści wyliczyła a ja  już wzmian
kowałem cały szereg błędów milionowych, z których jeden tylko wy- 
nosi przeszło 9,000.000. Ależ bo sprawozdanie przedstawia zawiłą 
komplikacyę błędów, jedne za, drugie przeciw. Na przykład pozwolę 
sobie podać wszystkim przeciwnikom konwersyi jedyny argument 
przeciwko niej, który w ogóle może być użyty.

( G ł o s :  dosyć było już tych argumentów). —  Jedyny argument 
faktyczny, a Panowie się przekonają, że to nie jest mały argument, 
ale jest to kwestya dosyć wiejkiej wagi, chociaż tak jak wszystkie
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rachunki złożonego procentu jestto lawina która się z małych począt
ków rozwija. Otóż w pierwotnych planach konwersyi liczono się zawsze 
z dodatkiem krajowym 36 cnt. a z dodatkiem indemnizacyjuym 26 ct. 
razem 62 ct. Porównanie budżetu pożyczkowego z budżetem konwer- 
syjnj^m jest nad wszelkie opisanie oryginalne. Bo niby i te centy 
krajowe i te centy indemnizacyjne pochodzą z tej samej krajowej 
kieszeni, z chwilą jednak kiedy zrobiono układ indemnizacyjny z rzą
dem, budżet indemnizacyjny jest także budżetem krajowym. Obecnie 
mamy więc 2 budżety: budżet funduszu krajowego i budżet funduszu 
indemnizacyjnego, teraz konwertując indemuizacyą od razu, robimy 
jeden budżet-; otóż ten budżet konwersyjny to jest ten rachunek A) 
a ten budżet przed konwersyą to jest budżet B) ale w tym budżecie 
B) zupełnie nie widać budżetu indemnizacyjnego! On tak jakby wcale 
nie miał wpływać na rezultat, on się tutaj ulotnił. Wprawdzie komisya 
wiedziała o jego istnieniu i przypuszczała, źe to się wszystko jakoś 
samo załatwi i nie wpłynie na rezultat budżetu.

Otóż proszę Panów, to jest straszna zasada buchhalteryjna! 
coby to było w buhalteryi, gdyby się rzecz taką na los szczęścia 
puściło i nie trzymało w ewidencyi dlatego, że się jakoś sama za
łatwi i że istnieje specyalne pokrycie na ten cel przeznaczone.

Jest zasada buhalteryi, że powinna być absolutna ewidencya 
wszystkiego t. j. w podwójnej buhalteryi, jak Panowie wiecie nic nie 
może się zgubie, nic nie może zaginąć, każda pozycya jest skontro
lowaną, każda pozjmya gdzieś się pojawia, i gdyby komisya przyzwy
czajona do podwójnej buhalteryi była się zabrała do tych rzeczy, toby 
była zaraz natrafiła na ślad tych wszystkich błędów tu podniesionych. 
Otóż różnica zasadnicza jest ta, że gdyby te budżety niekonwersyjne 
ale pożyczkowe były przedstawione tak jak one są w rzeczywistości 
t. j. jako podwójny budżet funduszu krajowego i budżet funduszu in
demnizacyjnego, toby odrazu się było dostrzegło to o ezem przecież 
każdy z Panów bardzo dobrze wie, ponieważ to jest kwestya oma
wiana co roku, to jest, że jest inna wydatność centa indemnizacyjnego 
a inna centa krajowego; n. p. na r. 1892 liczy się wydatność centa 
krajowego na 105.000, na r. zaś 1891 liczy się wydatność centa in
demnizacyjnego na 116.771 zł. Jest więc różnica bardzo wielka bo
11.000 zł. w wydatności tych centów. Jeżeli więc przy osobnym bu
dżecie indemnizacyjnym mam dodać do 36 ct. krajowych po 105.000 zł. 
26 et, po 116.000 zł. to ja na to zupełnie nie znajduje ekwiwalentu 
w budżecie konwersyjnym, jeżeli mam razem 62 ct. po 105.000. Tu 
nie ma ekwiwalentu bo różnica w wydatności centa obrachowana na 
26 ct. stanowi 326 000 zł. rocznie, a to skapitalizowane tylko na te 
6 lat i z dalszym złożonym procentem do r. 1905 stanowi kwotę



2,111.195 zł. Otóż proszę Tanów jak powiedziałem, możliwa utrata 
tych dwóeh milionów wynikających z większej wydatności centów in- 
demnizacyjnycb, to jest jedyny rzeczywisty argument przeciwko kon
wersyi. Gdyby pobieranie nadal przez lat sześć tych centów tak jak 
one są dotychczas: 36 et. krajowych i 26 et. indemnizacyjnych miało 
być niemożliwem, natenczas kraj przy konwersyi traciłby w tym 
okresie lat 14. kwotę przeszło 2 000.000 zł., boby się pozbawiał każ
dego roku dochodu już płynącego przeszło 300.000 zł. Ja nie ośmielam 
się tej kwoty zdecydować, mogą tu zachodzić kwestye rozmaite prawne, 
ja prawnikiem nie jestem, ja się trzymam mojego faehnt. j. ekonomii 
i buhalteryi i nie ośmtelam się przesądzać, jak wypadnie wyrok ty eh. 
którzy się na to patrzą z punktu widzenia jedynie prawnego. Ale 
z punktu widzenia finansowego, jabym w obecnym opłakanym stanie 
dochodów krajowych, ani centa nie chciał uronić. Mówią więc jako 
nieprawnik z wszelkiemi zastrzeżeniami ale zdaje im się, że jeżeli 
rząd pomimo konwersyi płaci dalej subweneye indemnizacyjne do r. 
1897 tak, jak było według pierwotnego planu umorzenia, to nie widzę 
dlaczego ci, którzy teraz płacą na umorzenie długu indemnizacyjnego 
nie mieliby aż do r. 1897 dodatków indemnizacyjnych płacić na te 
samej podstawie co dotychczas.

To jest opinia, którą ja  podaję nie biorąc żadnej odpowiedzial
ności. Ale to jest ten jeden argument, że gdybyśmy nie mogli pobie 
rać tych centów, to stracilibyśmy faktycznie 2,090.000 zł. dwa mi
liony przeważyłyby stanowczo szalę na korzyść polityki pożyczek nie- 
konwersyjnej.

Tu widzicie Panowie, że ja przedstawiam rzecz objektywnie tak, 
jak wypada z rachunku. Nigdy nie mówiłem o konwersyi, jako o za
sadzie politycznej, tylko o kwestyi rachunkowej; mówiłem o polityce 
inwestycyjnej jako o celu, ale o pożyczce czy konwersyjnej czy innej 
tylko jako o środku. Te dane, które tu przedstawiam, pozwolą przy
najmniej przystpić do rzeczywistego traktowania tej sprawy na pod
stawie rzeczywistych argumentów za i przeciw.

Proszę panów, pozwalam sobie zaraz na wstępie powiedzieć, że 
nie myślę już dalej trudzić Wysoką Izbę szczegółami cyfrowymi. 
Zdaje mi się, że będziemy mieli, dość gruntowną i długą rozprawę 
budżetową, a praktyka w tym razie parlamentu, że pewni mowey 
obierają sobie pewien ograniczony zakres przemówienia i nie rozta
czają się nad całym obszarem finansów kraju. Ja głównie wybrałem 
sobie zakres okazania błędów w aparacie komisyi budżetowej i za
mierzyłem stąd wyciądnąć pewne wnioski i wyniki praktyczne a to 
nie tylko co do tej kwestyi budżetowej, ale co do sposobu w którym 
wogóle sprawy załatwiane bywają w tej Wysokiej Izbie. Proszę Pa
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nów, od chwili, w której najważniejszymi kwestyami, stały się kwe- 
stye umiejętności, osoby góryją nad kwestyami zasad, ale najlepsza 
polityka może być udaremnióną, jeżeli jej wykonanie nie będzie po
wierzone tym ludziom, którzy ją  potrafią wykonać. Coraz bardziej 
u nas kwestya osób staje się kwestyą najważniejszą. A jest to 
bardzo drażliwy punkt w naszej kistoryi. Zdaje mi się, że nie do
znam zaprzeczenia, jeżeli powiem, że prawie w każdej ważniejszej 
chwili historycznej u nas nie mieliśmy tych osób na czele, które po- 
winn były stać na czele i wogóle nie umieliśmy powiarzać ezynności 
tym osobom, które powinne były je wykonywać. Zdaje mi się, że to 
jest niejako błędem zasadniczym w naszej naturze polskiej. Ale bar- 
dzoby źle było, gdybj' to miało być bładem naturalnym, gdyby człon
kowie tego samego narodu, który kilkakrotnie porywał się na targanie 
kajdau. nie umieli stargać tych sieci pajęczych, wytworzonych przez 
stosunki towarzyskie konwenanse i względy sąsiedzkie, a które są 
przyczyną wady narodowej tutaj wytkniętej. To jest grzech śmiertelny, 
który dotychczas wszelkie usiłowania, wszelką ofiarność i bohater- 
skość, te siecie pajęcze ta niezdolność wyłamania się z pod stosun
ków towarzyskich i sąsiedzkich.

Otóż jeżeli powiedziałem, że kwestya osób jest bardzo ważna, 
to tym sposobem kwestya organizaeyi sejmowej jest jedną z najwa
żniejszych przedwstępnych kwestyj, które powinniśmy załatwić i do
brze załatwić, jeżeli w bieżącej chwili, która może być tak ważną dla 
narodu, jok którakolwiek chwila, przez które naród polski kiedykol
wiek przeszedł, mamy skuteczniej działać jak dawniej. Proszę Panów, 
mamy rozmaite komisye, którym prace są powierzone i te komisye 
są wybrane przez komisye matkę. Otóż cytuję jeden tylko przykład. 
Była jakaś komisya. już nie powiem która i ta wydawała mi się 
składu nieodpowiedniego, zawierając szczupłą ilość ludzi, którzy po- 
winniby mieć zdanie wyrobione o tym przedmiocie.

Zainterpelowawszy szereg osób, otrzymałem odpowiedź: nie mo
żna było inaczej złożyć, bo przeszłego roku wybrała ją komisya matka, 
a nie należy usuwać tych, którzy raz wybrani zostali; od tegó czasu 
jeden członek umarł, mieliśmy więc jedno miejsce wakujące, a ponie
waż był jeden poseł, który nie był w żadnej komisyi, więc to była 
wystarczająca kwaliflkaeya, aby go wybrać. Widzicie panowie, te sieci 
pajęcze, których my zerwać nie umiemy!

Przychodzę teraz do komisyi budżetowej Komisya matka także 
ją  wybrała zeszłego roku, nie wiem czy kto umarł, czy nie od 
tego czasu (Głos: p. Hausner), jednakowoż, zdaje mi się, że ten ope
rat, który mamy przed sobą, dó pewnego stopnia wykazuje, jakie 
owoce zbieramy z obecnej komisyi budżetowej.



Przy dyskuzyi nad przedłożeniem górniczem pozwoliłem sobie 
powiedzieć, źe w niojem przekonaniu kraj już prześcignął wszystkie 
instytucye swoje, źe ani nasze instytucye społeczne, ani polityczne, 
ani administracyjne nie odpowiadają już rzeczywistym potrzebom 
kraju tak, że nawet ta Wysoka Izba już nie jest tym rzeczywistym 
obrazem najlepszych sił kraju, źe znajduje się cały szereg sił facho
wych, które powinne tu zasiadać, a których tu nie mamy. Pozwoliłem 
sobie zaznaczyć wtenczas, ze to jest winą braku dostatecznej ilo
ści mężów stanu, którzyby kierowali stronnictwami i którzyby się 
z góry starali tych ludzi tu sprowadzić. Otóż tak samo jak w mojem 
przekonaniu ta Wysok Izba już pozostała po za krajem, tak samo 
komisya budżetowa w obecnym składzie pozostała za Sejmem.

Zdaje mi się, że w tej Izbie moźnaby złożyć już komisyą bu
dżetową bardziej fachową i lepiej obznajomioną z finansami kraju 
i światową umiejętnością fionansową, jak ta komisya w obecnym skła
dzie. Nie mówię tego, aby coś zmieniać w bieżącej sesyi, ale aby 
dać jakiś początek przynajmniej rozważania, czy nie mamy nareszcie 
zerwać tych sieci pajęczych, które krępują naszą akcyę. Czyż wie
cznie mamy pozostać przy rutynie starej ? Mówię więc, ażeby na przy
szły rok może ta komisya nie była stereotypowem odnowieniem tego, 
co niegdyś komisya matka wybrała, z dodaniem w miejsce zmarłych, 
tych członków', którzy jeszcze nie zasiadali w żadnych komisyach. 
Panowie, może te uwagi wydają się nieco surowe. Tak jest, ale zdaje 
mi się, że mam dostateczne uzasadnienie i powód w tych błędach 
tego samego rodzaju, któreśmy tylekrotnie w historyi już popełnili. 
Kilkakrotnie już powiedziałem, źe w mej opinii kraj przechodzi przez 
chwilę nadzwyczaj ważną, dlatego miara, którą przykładam do wszyst
kich naszych usiłowań, jest bardzo wielką, może powiecie za wielką, bo 
jedyna, miara jaką przykładam u nas do każdego człowieka, czy męża sta
nu, czy posła, czy nawet instytucyi, jest ta, czem ten człowiek, ta insty- 
tucya powinna być w narodzie, który chce odbudować swą ojczyznę! 
To jest jedyna miara, wysoka, może powiecie za wysoka, i to tłóma- 
czy surowy sąd, który wydaję, bo ta miara jest tak wysoką, źe pra
wie nieniożliwem jest wyobrazić sobie człowieka, któryby w zupełności 
mógł odpowiedzieć tej mierze. Tej mierze jeszcze nikt nie odpowie
dzią, bo gdybyśmy takich ludzi mieli, to byłby i cel osiągnięty, do 
którego dążymy. Ale tę miarę brać powinniśmy, jeżeli chcemy wznieść 
się po nad poziom, w którym ugrzęzły w ostatnich łatach sprawy 
publiczne. To jest ta nieomylna wskazówka do działania publicznego, 
która powinna być przyjętą.

Zresztą na wytłómaczenie komisyi można przytoczyć kilka oko
liczności. Zacytuję dwie:  Najsamprzód komisya się wzięła w ogóle
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do badania nie swoich rzeczy. Komisya raz występowała jako komisya 
naukowa, żeby badać kwestyę umiejętnego rozwiązania od wieluset lat 
w innych krajach, a powtóre występowała jako organ wykonawczy, 
wypracowująca pewny budżet szematyczny wprawdzie, ale zawsze 
budżet. Otóż zdaje mi się. że nie było zadaniem komisyi występować 
jako komisya naukowa. Proszę Panów, ażeby w nowej kwestyi umie
jętnej władać tymi wszystkimi materyałami, które potrzebne są do 
jej rozwiązania, to potrzeba czegoś więcej, jak  tej zwyczajnej rutyny 
budżetowej,‘której jedynie w ciałach parlamentarnych wymagać możemy. 
To jest kwestya właśnie specyałnej umiejętności. Wiecie Panowie 
opowiadanie o luku Odyssensa, jak cały szereg ludzi nie mógł go na
ciągnąć i jak Odyssens przyszedł, jak umiał władać tym łukiem, 
umiał go naciągneć. Otóż co daje tę siłę, aby tym całym materyałem 
władać ? Tylko nauka i to teoretyczna a nigdy w żadnym parlamencie 
na świecie ani w niemiockim, ani francuskim, ani angielskim niema 
komisyi budżetowej, któraby posiadała jako komisya budżetowa tę 
naukę potrzebną do naukowego rozwiązania tych kwestyi. Zdaje mi 
się, że ta Wysoka Izba tutaj zawiera tyle łudzi, którzy potiafią te 
rzeczy rozwiązać naukowo, jak jakiekolwiek ciała parlamentarne. Ma 
tutaj prezesa towarzystwa gospodarskiego. Jako matematyk potrafi on 
rozwiązać te rzeczy naukowo, zdaje mi się, że kr. Jan Stadnicki,o którym 
słyszałem,' że skończył l’ é c o l e  d e s  P o n t s  et  C h a u s s é e s  także 
by potrafił. Jest to zasługą mego ojca, który czuwał nad mają mate
m atyką—  że ja także bym mógł się podjąć teoretycznego traktowania 
tej kwestyi. Może się jeszcze kto inny znajdzie — ale jeżeli jest trzech 
na 150 t. j. 2% , to jest to procent, jakiego niema żadem parlament. 
Więc tu nie zachodzi wcale różnica ludzi mniej lub więcej teoretycznie 
wykstalconych w tej nauce. W angielskim parlamencie jest z pewno
ścią mniej takich, coby potrafili te formułki sami wyrachować. Bóżnica 
jest w tych, którzy nie mają tego teoretycznego wykształcenia. We 
wszystkich innych parlamentach, ci co nie umieją tego, wiedzą jednak, 
że jest jakaś wiedza fachowa i nie będą się porywali na to, aby sami 
to robili, tylko udadzą się do tych fachowych ludzi, których' zadaniem 
jest rozwiązywać takie kwestye, i dla rozwiązania kwesty i od dawna 
już w świecie rozwiązanych nie będą nawet szukali takich ludzi 
w własnem gronie, ale zastosują się do powag od dawna uznanych 
w tym przedmiocie. Więc wcale nie potrzeba rozwiązywać kwestyi 
rozwiązanej od kilkuset lat; nie potrzeba osobnej komisyi w tej W y
sokiej Izbie, aby rozwiązywać tę kwestyę dawno rozwiązaną, tylko 
należy w ogóle wyrobić w tej Izbie większe uznanie dla fachowego 
wykształcenia do rozwiązywania fachowych kwestyj. O to powinniśmy 
postarać w kraju i w tej Wysokiej Izbie. To jest jedna rzecz, co do
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której moim zdaniem, komisya zabraia się do’ nie swojego zadania, 
badając kwestyę konwersyi jako kwestyę zasady finansów.

Dalej zdaje mi się, że komisya znowu się zabrała nie do swoich 
rzeczy, konstruując szemaiyezne budżety w ten sposób, i przeprowa
dzając to w ten sposób, w którym zostało to przeprowadzone. Przy
pomina mi sią zupełnie sposób, w którym te dawne konsilia a u l i c k i e  
austryackie- prowadziły wojny, Wydawano pewye rozporządzenia, szta
fetą posyłano do jenerała, grożąc, że go powieszą albo złożą z ko 
mendy, jeżeli aie zastosuje się jak naściślej do tych wskazówek, i roz
kazów, które były zupełnie nieodpowiedne do zmienionych okoliczności 
Wiemy przecie, że wielki Eugeniusz o mało nie stracił komendy dla
tego, że zwyciężył pod Zentą mimo rozkazów konsilium aul ckiego. 
Tu także komisya budżetowa daje rozporządzenia. Te idą na drugie 
piętro do oddziału rachunkowego, ten robi swój operat, a komisya za 
niego nie przyjmuje odpowiedzialności. Panowie, takiego sposobu 
konstruowania budżetu jeszcze nie widziałem.

(Hr. S t a n i s ł a w  B a d e n i :  Ależ to są rachunki) i rachunków 
także. Proszę Panów jestem przedsiębiorcą, a każdy przedsiębiorca 
potwierdzi, że główną rzeczą w przedsiębiorstwie jest orjentowanie 
się w strukturze całego przedsiębiorstwa i w krytyce tego założenia, 
na podstawie którego jakie bądź —  nie powiem już budżety —  ale 
bilanse mają być skonstuowane. Jako przedsiębiorca mam moje biura 
rachunkowe i jako przedsiębiorca, który odpowiada za skutek i rezultat 
każdego obrachowania muszę wiedzieć co mogę polecić urzędnikowi, 
a czego nie mogę żądać od urzędnika, i eo sam muszę zrobić. Jest 
to tak samo jak jenerał komenderujący, który nie może się wymówić 
tem, że jakaś podrzędna władza nie zrozumiała jego, nie wiedziała co 
on chce zrobić. On powinien tylko tego żądać co ona wykonać może 
i na tem polega właśnie charakterystyka jenerała komenderującego 
i każdego szefa organizacyi, że znn zakres każdego podrzędnego organu 
i potrafi go użyć odpowiednio do zdolności i tylko tego wymaga od 
niego, eo tenże może zrobić. Jak się zabrałem do zoryentowania się 
w tej gmatwaninie rachunkowej, którą przedstawia sprawozdanie bu
dżetowe, poszedłem na drugie piętro do Wydziału rachunkowego i także 
do oddziału indemnizucyjnego w Namiestnictwie i muszę powiedzieć, 
że z zdziwieniem zobaczyłem, że każdy szczegół o który mi chodziło 
mogłem od razu otrzymać. Nie przypuszczałem aby był tam taki po
rządek. W paru chwilach, w 25 minutach otrzymałem wszystkie daty 
potrzebne do rozwiązania kwestyi, ale proszę Panów, konstrukcyi 
bilansu i to nie rutynowego praktykowanego z roku na rok, ale cał
kiem odmiennego, tej szef nie może polecić urzędnikowi, który nic , 
jest wtajemniczony w jego myśli, bo okoliczności mogą nie odpowiadać
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faktycznemu stosunkowi. Otóż tu jest druga okoliczność, która prze
mawia za uniewinnieniem komisyi to jest, że się wzięła zbiorowo do 
egzekutywy, zamiast polecić ją jednemu członkowi pod jego osobistą 
odpowiedzialnością. Jest to rzecz —  zupełnie nowa. Otóż w takich 
okolicznościach nie dziwię się, źe tak samo jak zbadanie naukowe jest 
przeważnie rzeczą jednego męża nauki otoczonego gronem doradzców, 
ale cala robota organiczna musi l.yć przez jednego dokonaną, tak samo 
w każdej administracyi konstiukcya bilansu, jest głównie rzeczą szefa 
który trzyma w rękach organizacyę, który wie gdzie dąży i z góry 
ją  kontroluje. W własnem biurze rachunkowem nie miałem nigdy 
takiego bilansu któregobym sam nie przechodził i w którym bym nie 
znalazł mnóstwo rzeczy, które mi się wydały nieodpowiednemi. Tu 
jest znowu kwestya łukn Odysseusa, którym nie każdy władać potrafi. 
Dlatego nie będę dłużej mówił o komisyi budżetowej, ponieważ zdaje 
mi się, że już wskazałem te główne przyczyny, które musiały dopro
wadzić do tak niezadowalniających rezultatów, ale pozwolę sobie dodać 
jeszcze kilka słów co do ogólnej kwestyi, a właściwie co do lucus 
a non docendo to jest do braku ogólnej polityki, która okazuje się 
w tern samem sprawozdaniu. Otóż cecha druga, na którą wstąpiła 
komisya jest łatanie corocznie biedy nowymi pożyczkami corocznymi. 
O innej polityce jak komisya powiada myśleć nie można, bo te wielkie 
miliony inwestycyjne są czysto iluzoryczne. Tak nie jest, bo przy 
rachunku wypadłoby na 9 albo 7 milionów, któreby się powiększyły, 
gdyby przedłużyć okres 40 lat przy metodzie konwersyjnej. Komisya 
atoli rezygnuje się na to, ażeby zawiesić ważniejsze roboty i czekać 
aż teraźniejsza trudność finansowa jakoś sama przeminie.

Otóż proszę Panów! cóż jest główną charekterystyką tych bu
dżetów pojedynczych szematycznie przedłożonych przez komisyę. Główną 
charakterystyką jest, że podczas kiedy wszystkie te działy wydatków, 
które służą do wzmocnienia sił ekonomicznych kraju do oświaty, są 
skurczone, zniżone do cyfr przy których możemy zaledwie pozór dzia
łania osiągnąć, w jednej rzeczy jesteśmy nadzwyczaj coulaut, wspa
niałomyślni jak żadne inne mocarstwo europejskie. Oto my długi spła
camy. Podług projektu konwersyjnego B) licząc z pewnemi poprawkami, 
w 14 latach spłacamy 22 milionów długów. Proszę Panów, którzy 
będą się zastanawiać nad ogólną polityką ekonomiczną, wskazać mi 
w Europie jakikolwiek inny kraj prowadzący jakąkolwiek politykę 
ekonomiczną, która nie znajduje dla swoich pieniędzy innego, lepszego 
użytku jak na spłacanie długów (wesołość). Panowie się śmieją i uważam 
to za rzecz słuszną i spodziewałem się tego. Ci, którzy się śmieją 
są nieodrodnymi synami swych przodków, którzy przed stu laty, jak 
to w dziele znakomitem Korzona o finansach za Stanisława Augusta
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jest opisanem, płacili długi zamiast użyć pieniędzy na zorganizowanie 
wojska do obrony ojczyzny!

Proszę Panów czy cały kraj ma być traktowany tak jak g d y 
byśmy traktowali wielkiego właściciela mającego dobra obciążone 
hipoteką, czy Wysoka Izba ma się kierować polityką, któraby była 
uzasadnioną w Radzie nadzorczej Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Mnie się zdaje, że ci którzy*- wchodzą w skład członków Towarzystwa 
kredytowego są tylko drobną częścią całego kraju i całego narodu. 
Są ważną częścią społeczną i polityczną, ale pod względem ekono
micznym, pod względem liczby są nadzwyczaj drobną częścią kraju. 
Panowie pamiętajcie, że poza tymi kilku tysiącami członków Towa
rzystwa kredytowego jest kilka milionów ludu, a cały dochód członków 
towarzystwa jest drobnostką w porównaniu z zarobkiem milionów po 
za Towarzystwem kredytowem. Zadaniem polityki ekonomicznej jest 
ułatwienie zarobku w wszystkich klasach od inteligencyi marnującej 
się po urzędach, aż do chłopa, który emigruje do Ameryki.

To jest zadanie polityki ekonomicznej, a jeżeli Panowie chcecie 
traktować politykę gospodarki krajowej z tego punktu widzenia to 
maksyma, która służy w Radzie nadzorczej Towarzystwa kredytowego, 
nie powinna znaleść zastosowania w tej Izbie, która reprezentuje nie 
tylko członków Towarzystwa kredytowego nie tylko tych, którzy mogą 
oszczędzać, ale tych, którzy nie mają z czego oszczędzać, którzy giną 
z głodu albo emigrują do Ameryki jeśli nie mają zarobku, a wtenczas 
zobaczycie Panowie, że polityka przedsiębiorcza jest lepszą od polit}7ki 
płacenia długów.

Cała Europa jest, zdaje mi się świadkiem na to. Proszę Panów 
Pokażcie mi, czy Węgry opłacają długi? —  Gdyby długi spłacały', 
toby się stały wkrótce takim krajem biednym, jakim jest Galieya. 
Czy Francya płaci długi ? — Anglia, tak bogata przypadkiem, jeszcze 
zna lepsze zastosowanie pieniędzy, jak spłacanie długów.

(Glos: a Ameryka?...) Tak, Ameryka spłaca, ale my z Ameryką 
mierzyć się nie możemy. —  1 proszę wskazać mi jakikolwiek kraj 
zaniedbany, który podźwiga się bez użycia obcych kapitałów ! —  To 
jest bardzo jasna kwestya, to jest kwestya faktu, kwestya, która może 
bardzo przyczynić się do wyjaśnienia naszej polityki przyszłości.

Na tern, Panowie, kończę a teraz przystępuję domoich ostatecz
nych wniosków.

Powiedziałem, że w bieżącym okresie najważniejszą rzeczą jest 
umiejętność polityczna, a dragą ważną rzeczą są osoby, którym po
wierzamy kierowanie naszymi sprawami. Dyskusya wielomiesięczna, 
która się toczyła nad reorganizacyą Wydziału krajowego, zdawała się 
być zapowiedzią, że kraj cały zrozumiał doniosłość tych właśnie
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kwestyj. Panowie dziś przeprowadziliście skompletowanie naszego 
rządu krajowego. Zasiadając dopiero dwa lata w tej Wys. Izbie nie 
ośmielam się wypowiedzieć zdania, czy przy tej okoliczności, te sieci 
pajęcze, o których mówiłem, wpłynęły na rezultat wyborów czy nie? 
Nie ośmielę się powiedzieć tego. —  Przypuszczam, że ten rząd kra
jowy, o którym wszyscy mówiliśmy, że potrzebuje odświeżenia, skom
pletowania nowymi silami, że ten rząd jest odświeżony i posiada te 
nowe siły i że członkowie Wydziału krajowego wezmą się teraz do 
tych zadań, do których siły dawnego Wydziału krajowego już nie 
były odpowiednie. Dlatego ośmielam się przedłożyć szereg rezulucyj, 
domagających się pewnej pracy przygotowawczej, organizacyjnej ze 
strony tego Wydziału krajowego a w dzisiejszym odświeżonym składzie 
spodziewam się, że członkowie tego Wydziału jak młode olbrzymy 
(wesołość) podołać będą mogli każdej pracy, którą my na nich na
łożymy.

Otóż punkt pierwszy tych rezolucyj jest tylko w troszkę ści
ślejszą formę ujęte zastrzeżenie, które Wys. komisya budżetowa już 
nam przedłożyła. W tej rezolucyi pierwszej, przypuszczam, że może 
na przyszłą już wiosnę mogą takie okoliczności zajść, że konwersya, 
która teraz jest iluzoryczną, stanie się praktyczną —  i dlatego wzywa 
się Wydział krajowy, aby spokojnie, bez wrzawy komisyjnej i dyskusyi 
sejmowej, zajął się zestawieniem ścisłych rachunków i przygotowaniem 
pewnych planów i projektów, wypracował plan gospodarki finansowej, 
i ażeby w razie danym postarał się o zwołanie nadzwyczajnej sesyi 
sejmowej, tak, ażeby ta wielka operacya finansowa, która w tym roku 
nie była możliwą do przeprowadzenia, mogła być dokonaną przy
szłego roku, i racyonalna gospodarka mogła się zacząć od 1 stycznia 
1892 roku. Druga rezolucya jest także natury przygotowawczej, i nie 
obawiajcie się Panowie, żebym ja stawiał jakieś rezolucye, któreby 
mogły WaS przyprawić o wydatek milionowy, nie! jestto tylko proste 
rozpoznanie terenu. Mieliśmy w ostatnich czasach liczne dyskusyo 
o kolejach w Galicy i, a nawet w bibliotece Wydziału krajowego są 
ustawy styryjskie i węgierskie o kolejach lokalnych! Otóż ośmielę 
się wezwać Wys. Izbę, aby uchwaliła rezolucyę, wzywającą Wydział 
krajowy do zastanowienia się nad taką ustawą o kolejach lokalnych, 
któreby odpowiadały potrzebom Galicyi. To przecież Panów do ni
czego nie obowiązuje! Możecie potem dać pieniądze, albo nie; jeżeli 
ustawa będzie, jeżeli zechcecie dać, to będziecie mieli przygotowaną 
organizacyę, gotowe ramy, w których wasza czynność odbywać się 
będzie, a jeżeli nie zechcecie, to pozostanie tylko świstek papieru. —  
Nie będę mówił tutaj o kolejach, zdaje mi się, że ta kwestya dosko
nale jest znaną Wys Izbie, tembardziej, że została już uchwaloną re-
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zolucya p. prezesa Gorayskiego, więc powiem tylko parę słów o uza
sadnieniu, które rząd węgierski przedłożył dla obecnych taryf w W ę
grzech, t. j. że te taryfy dążą do otrzymania korzyści pośrednich, nie 
największego dochodu na kolejach, tylko wywołania największego 
ruchu zarobkowego, przemysłowego; powtóre, że taryfy te dążą do 
podniesienia wartości ziemi w odleglejszych częściach kraju, które do
tychczas ogołocone są z komunikacyi. Mnie się zdaje, że to wystarczy 
na uzasadnienie zajęcia się przynajmniej teoretycznego tą kwestyą.

Trzecia rezolucya odnosiłaby się także do pewnej roboty przy
gotowawczej, ażeby Wydział krajowy zastanowił się, czy może przy
szła nareszcie ta chwila, która, gdyby marszałek ś. p. Zyblikiewicz 
żył, możeby wcześniej była nastała, chwila wzmocnienia organizacyi 
Banku krajowego. Nie będę mówił jeszcze o oddziele przemysłowym, 
gdy to jest jeszcze przedwczesnem w obecnym stanie opinii krajowej, 
ale o tem, czyby Wydział krajowy nie zechciał zastanowiać się nad 
tern, czyby nie można zorganizować jakiegoś działu melioracyjnego 
i działu parcelacyjnego. Co do działu melioracyjnego, to Panowie wie
dzą, że w Niemczech istnieją liczne banki, wydające pożyczki melio
racyjne. Najstarszy z nich, założony w Saksonii w r. 1862, najnowszy 
w Poznaniu w r. 1885.

Może nie jestem zbyt ambitnym, jeżeli myślę, że to co w Po
znaniu dało się zrobić przed 5 laty, może da się zorganizować tutaj 
i przy naszym banku

Jeszcze mam jednę rezolucyę. Panowie wiecie, że nader ważną 
kwestyą zajmują się teraz obie połowy monarchii, kwestyą uregulo
wania waluty. Otóż, tak jak w kwestyi indemuizacyjnej i wogóle 
w kwestyi gospodarki krajowej, tak tutaj mamy także dwie rozmaite 
opinie. Jedna jest, która mówi, że nie należy wyrywać się z jakąś 
opinią, bo nie wiemy, co rząd zrobi, to gdyby nasza opinia była inna 
jak Wysokiego Rządy, tobyśiny się skompromitowali. (Wesołość. 
Brawa).

Mówią d ale j: na co wydawać opinię, bo jak Wys. Rząd doszedł 
do jakiegoś rezultatu, to wtedy nasza opinia i tak nie pomoże. Może 
lepiej będzie to zrobić wtenczas, kiedy Wys. Rząd się zastanawia 
i rozważy w swojej mądrości, do jakiego celu ma się zmierzać. Otóż 
ja z wszelką skromnością pozwolę sobie pójść inną drogą i powie
dzieć, że należy wypowiedzieć własną opinię i proponuję rezolucyę 
czwartą, wzywającą Wydział krajowy, aby w jak najszybszym czasie 
zgromadził ankietę krajową w tym celu, wyświecającą opinię kraju 
w sprawie waluty. Zdaje mi się, że to jest program, który jeszcze do 
niczego nie angażuje, nie pociąga żadnych wydatków, ale wymaga 
tylko pewnego talentu organizacyjnego, pewnej umiejętności, którą za
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pewne Wydział krajowy w swoim odświeżonym składzie posiadać 
będzie. (Liczne brawa i oklaski).

M owa posła Rutowskiego.
Wysoka Izb o ! Zapisałem się do głosu przeciw budżetowi, —  nie 

dlatego, żebym nie miał zaufania do tej władzy wykonawczej, do tego 
rządu, który tym budżetem gospodarować będzie, bo mam zaufanie 
w marszałku, który tradyeyą rodu, patryotyzmem wielkim, ofiarnością 
dla spraw publicznych, pojmowaniem interesów całego kraju szedł 
zawsze przodem, a jeśli wziął wielki ciężar na siebie, tn wiedział, że 
wziął wielką odpowiedzialność i ma jej całą świadomość. Nie byłbym 
odwówił budżetu staremu wydziałowi —  przed nową instrukcyą —  
i nie odmówię nowemu wydziałowi.

Nie mógłbym odmówić budżetu wobec dzisiejszego stosunku kraju 
do państwa, bo mam przeświadczenie, źe od bardzo wielu lat nigdy 
stosunek ten nie był tak dobry, nigdy położenie nasze wobec pań
stwa nie było tak korzystne, nigdy nie mieliśmy tyłu atutów w ręku, 
jak dzisiaj —  wobec sporów innych narodowości, wobec tych wszy
stkich zasług naszych dla państwa i monarchii, wobec tego, że dziś 
przychodzi może nareszcie czas, aby te wysiłki i ofiary nasze na rząd, 
na wzmożenie siły i potęgi mocarstwowej państwa zostały uznane, 
i żebyśmy mogli ze skutkiem domagać się takiego istotnie stanowiska 
w państwie, jakie się nam należy.

Zapisałem się jednak do głosu przeciw budżetowi, bo nie mogę 
się zgodzić zarówno z przedłożeniem Wydziału krajowego co do sa- 
nacyi dzisiejszych stosunków finansowych, nie mogę się zgodzić z pro
gramem przedłożonym przez komisyę budżetową, —  a przedewszyst- 
kiem nie mogę się zgodzić z tym prądem, jaki się objawia, i jaki jest 
wyrazem dotychczasowej większości w sejmie, —  ponieważ widzę nie
bezpieczeństwo na tej drodze dla kraju.

Położenie kraju naszego w roku bieżącym, po załatwieniu sprawy 
indemnizacyjnej, rokowało lepsze widoki. Istotnie, po długiem ocze
kiwaniu, obudziły się w szerokich kołacli nadzieje, że teraz, kiedy 
zdołaliśmy załatwić względnie szczęśliwie tak ważną sprawę kra
jową, — bośmy usunęli wielkie zapory naszej polityce w kraju i w W ie
dniu, — że teraz pójdziemy zapewne żywiej naprzód, weźmiemy się 
do czynnej polityki na wszystkich polach weźmiemy się do reform
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w kraju i rozpoczniemy pracę żywszą i z większą samowiedzą ku 
odrodzeniu kraju.

I może w kraju budziła się myśl, że przed nami stuletni jubi
leusz fundamentalnego wypadku i dzieła w dziejach naszych poroz- 
biorowych na drodze do odrodzenia. W takich chwilach —  bywało —  
kraj zwraca oko w przeszłość, wchodzi w siebie i myśli, czy ta 
droga, którą przebiegł, była dobra, czy spełnił to wszystko, co było 
w jego siłach, czy nie wyjdzie z tego obrachunku z sobą,— że trzeba 
rozpocząć inaczej.

Po kraju przeszedł ożywczy prąd, który w różnych kierunkach 
znajdował wyraz. Słyszeliśmy żądania z różnych stron, żeby teraz 
jąć się żywiej reorgauizacyi wewnętrznej, reform ustroju samorzą
dnego od góry do dołu, —  mogliśmy konstatować kierunek, żeby teraz 
chwycić się wszelkimi środkami podnoszenia stosunków ekonomicz
nych, iść na drogę polityki inwestycyjnej na polu ekonomicznem, pod
nosić dobrobyt, i mając siły większe, podnosić oświatę kraju.

Załatwiliśmy dług indemnizacyjny, odpisali.-my 100 milionów, — 
do tych 100 milionów wrzekomego długu wprawdzie nigdyśmy się nie 
poczuwali, —  ale ten dług wisiał nad nami, jak zmora, którą wrogo
wie nasi wyzyskiwali, aby na nas nacisk wywierać, rząd wiedział, że 
ma broń przeciw nam, sojusznicy i przeciwnicy rozumieli znaczenie 
niezałatwionej sprawy indemnizacyjnej dla nas, załatwienia też nie 
chcieli, i trzymali nas na uwięzi. Nie jesteśmy więc nareszcie winni 
100 milionów więc stosunek się nasz polepszył, polepszyła się nasza 
hipoteka, nasz umysł powinien być swobodniejszym, mamy rozwią
zane ręce.

Poczucie ważnej zmiany położenia idzie coraz dalej, sięga do 
Wydziału krajowego, —  poczucie, że trzeba sytuacyę wyzyskać, że 
trzeba coś robić, owlada wszystkie umysły, Wydział krajowy przygo
towuje pozytywne projekty finansowe, odbywa się konfereneya po
selska, prasa i cały kraj zajmuje się tą sprawą. Nareszcie, mija parę mie
sięcy, i owocem tego wszystkiego jest, że przychodzi do nas Wydział 
krajowy z propozycyą, żeby sprawę załatwić po gospodarsku, żeby po
życzać dalej, płacić deficyty nowemi pożyczkami, jednem słowem, 
dalej biedować. Sprawa przychodzi do Sejmu, najświatlejsze umysły, 
wszystkie siły finansowe, jakie Sejm wybrał z swego łona i skupił 
dla celów ekonomicznych i skarbowych w komisyi budżetowej, myślą 
nad tern i przychodzą do Wysokiej Izby z wnioskiem Partuńunt 
montes! Wszyscy oczekiwali, że z tych narad komisyi i subkomitetu 
wyjdzie coś, co da pogląd na istotny stan finansowy kraju, że obej

mie wszystkie czynniki, które się składają na stan obecny, że zasta
nowi się nad wszystkimi powodami położenia kraju i z całą powagą



wystąpi z projektem reformy i środków, któreby mogły ten stan 
odmienić.

Stało się jednak inaczej. Komisya budżetowa przychodzi do nas 
z projektem, który mógłby się urodzić na każdym folwarku, —  z pro
jektem polityki finansowej, która w pierwotnem gospodarstwie szero
kich kół najzwyczajniejsza jeszcze, komisya proponuje zaciągać po
życzki coroczne, pożyczki na bieżące potrzeby, na zjedzenie, propo
nuje żyć z dnia na dzień.

Budżet wzrósł nieco, — witamy to, bo wzrost budżetu, to znaczy 
wzrost działalności rządu krajowego, wzrost czynności w tym szczu
płym zakresie, jaki nam przysłużą prawnie. Komisya budżetowa pro
ponuje nam biedę naszą finansową rok rocznie pokrywać corocznymi 
długami, proponuje nam pożyczenie w roku bieżącym l 1^ miliona, 
w przyszłym 1,510.000 zł., za dwa lata 1,367.000 zł., za trzy lata
1,600.000 zł. i t. d.. w r. 1897 2,400.000 zł., w r. 1899 1,296.000 zł. 
i proponuje z tych długów opłacać wszystkie deficyty normalnie w y 
nikłe z naszych obowiązków wobec samych siebie, i proponuje z tych 
długów pokrywać raty długów, które już mamy, i raty długów od tych 
długów, które zaciągamy. W życiu prywatnem nazywa się to po
życzką w szubieniczkę: masz dług, to pożyczaj na zapłacenie raty 
i na zapłacenie starych długów nowymi, —  no, i niech tak długi te 
dalej rosną.

Komisya budżetowa w swoim obszernym dość wywodzie nie po
dała ani jednej z przyczyn, dlaczego stan kraju i skarbu krajowego 
jest taki, i nie podała żadnego środka, za pomocą którego możnaby 
wyjść z tej niedoli finansowej; powiedziała nam tylko, że nie jesteśmy 
w stanie pokrywać naszych potrzeb, więc pożyczajmy a pożyczajmy —  
lat piętnaście. Komisya budżetowa nie podała żadnej propozycyi ani 
w kierunku szukania nowych źródeł podatku, ani w kierunku szuka
nia nowych środków, żeby biedę krajową w jakiś sposób sanować, 
żeby ten kraj więcej produkował, żeby się ten cent podatkowy po
większył, żeby było z czego płacić na potrzeby kraju. Kamieniem 
filozoficznym komisyi jest przez 15 lat pożyczać!

Program komisyi cały wyczerpuje się w tern, by na potrzeby 
bieżące, na potrzeby kraju normalnie wzrastające, ale też tylko na te 
elementarne nieuniknione potrzeby: pożyczać. Komisya budżetowa 
mówi, że to jest kierunek, jaki reprezentuje jeden prąd w kraju.

Jest drugi prąd w kraju, prąd, którego ostatniem słowem — jak 
mówi komisya budżetowa —  jest konwersya. Ja przyznaję się, że 
mam pewną nieskromną pretensyę, iż w tym drugim prądzie bra
łem pewien udział, ale wyznaję, że tak zdefiniowanego prądu, jak 
to czyni komisya, ja w kraju nie widziałem, i wyznaję szczerze, że

19

289



290

z największem zdziwieniem przeczytałem te słowa sprawozdania ko
misji budżetowej, by myślą tych, którzy chcieli żywszej polityki auto
nomicznej, ekonomicznej i inwestycyjnej, było tylko zrobić konwersyę 
długu indemnizacyjnego, że ostatniem słowem prądu tego było skon- 
wertować dług dla konwersyi samej. Komisya w ten sposób streściła 
prąd, jaki istniał od Zbrueza do Przemszy, w kraju całym ożywił 
umysły i podnosił ducha, —  i zdefiniowała ten prąd tak, że tym lu
dziom chodzi o nic w ięcej, jak o operację finansową co do kilku
dziesięciu milionów, a to, żeby jeden dług zmienić na dług inny, żeby 
rozłożyć pożyczkę dotychczasową na dłuższy szereg lat tylko na to, 
aby pokryć bieżące wydatki, by mieć czem zapłacić raty od pożyczek, 
i nic w ięcej!

Nie można było więcej wypaczyć myśli przewodniej, która była 
w tym prądzie. Jeśli po załatwieniu długu indemnizacyjnego podnie
siono najprzód myśl, aby zreformować skarb krajowy, przedewszyst- 
kiem myśl, aby zdobyć na jakiejkolwiek drodze nowe siły dla skarbu 
krajowego, to na to, aby chwycie się wszystkich środków, jukiekol- 
wiek w granicach naszej autonomii nam przysługują, aby można było 
ożywić naszą działalność autonomiczną, ekonomiczną, naszą działal
ność na polu oświaty i uobywatelnienia ludu, żeby wyzyskać te 
wszystkie prawa, które leżą odłogiem w skutek braku środków finan
sowych.

Za jeden ze sposobów reformy skarbu krajowego uważaliśmy 
konwersyę, a to dlatego, że w obecnych warunkach zdawało się ca
łemu szeregowi ludzi, że na tej drodze najłatwiej, idąc za przykła
dem wszystkich krajów i rządów wszystkich czasów, można dziś bez 
nowego obdłużenia kraju i bez nowego obciążenia nowymi po
datkami istotnie zdobyć znaczniejsze środki do dyspozycyi autonomii 
krajowej.

Nigdy jednak nie było myślą, żeby się ograniczyć do bankier
skiej operacji. (P. Szczepanowski: słusznie!). Wyznaję, że zdziwie
nie moje jest tern większe, że zasiadało w gronie konferencyi posel
skiej kilka czysto finansowych i bankierskich sił w naszym kraju i po 
za krajem będących, a przecież nawet ten zastęp ludzi świata czysto 
finansowego nie ograniczył się li do myśli operacyi finansowej, tylko 

zedł dalej i pragnął za pomocą tego środka konwersyi uzyskać środki 
na cele krajowe. Jeżeli więc komisya, mając przed sobą różne pro
jekty konwersyjne, zamiast wziąć projekty jak one były podnoszone, 
obmyśliła sobie fikcyjny projekt, który nie może dogodzić nikomu, 
który wcale nie reprezentuje żadnego prądu, bo takiego nie było 
wcale, jeżeli ta komisya powiada potem : oto jest ich projekt kon
wersyi. paiiŁeie.jaki rezultat jest, jeżeli taką operację finansową zro
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bimy, —  to komisya budżetowa mogła tosamo iść dalej i wybrać u. p. 
projekt nie 40-letniej, ale 30-letniej operacyi konwersyjnej i powie
dzieć : patrzcie, ta konwersya jest tak złą, że nawet nie wystarczy na 
pokrycie bieżącego deficytu. Komisya obmyśliwszy najgorsze warunki, 
wymyśliła nowy projekt konwersyi, o którym nikt nie chciał i nie 
mógł myśleć, i potem z całą silą przekonania potępia go, porównuje 
z nim inny projekt —  zaciągania przez 15 lat długów —  i powiada, 
patrzcie! ten projekt jest daleko lepszy.

Istotnie, według projektu konwersyi, jaki sztucznie skonstruo
wała komisya budżetowa, nie można nic zrobić! Nie wchodzę tu 
w błędy rachunkowe sprawozdania komisyi budżetowej, zostawiam to 
finansistom, tym, którzy będą w stanie fachowo reprezentować ten 
kierunek krytyki. Dla mnie jest faktem, że o konwersyi, któraby nie 
dała ani grosza na cele podniesienia kraju, w ciągu całego czasu, 
kiedy te prądy szły po kraju, nie słyszałem. ( P .  Szezepanowski: słu
sznie !). Zwolennicy konwersyi bowiem tak rozumowali: rozliczmy 
i rozłóżmy spłatę reszty długu indemnizacyjnego, jaki pozostał, dziś 
już całkiem ściśle dający się określić, bo nie wisi nad nim żadna nie
pewność, na szereg lat, przenieśmy na następną, a cboćby na nastę
pne generacye, bo mamy to prawo, gdyż my także dźwigamy ciężar 
całego szeregu generacyj, bardzo ciężkiej przeszłości. Projekt tedy 
był rozliczyć dług indemnizacyjny na lat 50 lub 67. Była nawet mowa 
na lat 90, dlatego, aby ta jedna generacya nie płaciła przeszło 21/* 
miliona na spłatę tego długu, tylko by z tej siły podatkowej, jaką 
kraj ma dla płacenia tego długu, część pewną, ile możności jak naj
większą, zatrzymać i użyć na cel produktywniejszy, na podniesienie 
kraju. To był prąd, jaki był reprezentowany w kraju. Z tym prą
dem powinna była walczyć komisya, to była myśl przewodnia pro
jektów konwersyjnych, i tych, którzy sądzili, że po załatwieniu sprawp 
indemnizacyjnej, można zerwać z polityką z dnia na dzień.

Był jeden projekt, —  że tylko o jednym powiem —  projekt kon
wersyi, który mówił: zaciągnijmy pożyczkę 38,000.000 zł., spłacimy 
w niewielu latach wszystkie krajowe długi; wskutek tego po niedłu
gim szeregu lat będzie ten cały dług krajowy zunifikowany. Pozosta
nie wyłącznie jeden dług, będziemy potrzebowali tylko 1,663.000 zł. 
na amortyzacyę i oprocentowanie długów, zatem będziemy potrzebo
wali tylko 15 ct. na spłatę długów naszych, zamiast płacić 26 ct., jak 
dzisiaj, na sam dług indemnizacyjny, prócz innych. Będziemy w sta
nie użyć najmniej 11 może 12 centów wolnych na inne cele, ożywie
nie kraju, oświatę, na wszystkie potrzeby jakie się piętrzą, o których 
wszyscy wiemy, a którym dotąd sprostać nie możemy z braku finan
sów. I czyż ten pomysł był zdrożny? czy był czemś no wem, czy wy-

*



292

legł się tylko w mózgownicach bankierów szukających sportli i del 
credere, i tym podobnych zarobków? Nie! ten projekt jest starszy 
nawet, jak nasza haute finance. Urodził się on przed szeregiem lat 
w umysłach, których nikt o bankierstwo posądzić nie mógł przecho 
dził z umysłó należących do jednego obozu, do umysłów należących 
do drugiego obozu, był własnością wszystkich, prasa tak liberalna jak 
konserwatywna nim się zajmowała, był przedmiotem broszur, artyku 
łów ludzi różnych obozów.

Wszędzie, gdzie się oglądniemy, gdzie tylko państwo czy kraj 
ma do dźwigania ciężary przeszłości, to korzysta z każdej chwili 
i sposobności targu pieniężnego, każdej obniżki procentu, każdej w ię k 
szej podaży kapitału, z każdego ułatwienia takiej operacyi finansowej, 
ażeby ciężar rozłożyć na mniejsze raty, na dłuższe lata, aby ulgi uzy
skane użyć na cele krajowe. Wszystkie kraje konwertują i ciągle. 
Nie ma jednej wiosny, nie ma wiadomości o wypłacie jednego ku
ponu, żebyśmy nie słyszeli, że chcąc wyzyskać przypływ kapitału na 
targu pieniężnym, kraj. czy wielki czy mały, okrąg administracyjny, 
choćby gmina, nie korzystała z tego i nie konwertowała swych cięż
szych długów na lżejsze. Ze rozłożenie długu na dłuższe lata musi 
w ogólnej sumie spowrodować wyższy wydatek, to rzecz prosta. Cho
ciaż kapitał dłużny przy konwersyi został ten sam, to przez dolicze
nie procentów musi się suma zwiększyć, lecz najelementarniejsze po
jęcia wiedzą o tern, że to jest tylko pozorne powiększenie długu. 
Jeden złoty do zapłaty dzisiaj, ma inną wartość jak ten, który przyj
dzie zapłacić za 50 lat; więc żeby niezapłacić jutro, ale za 50 lat, 
potrzeba zapłacić ekwiwalent, a konwersya przez rozłożenie długu na 
dłuższe lata jest dopuszczalną, jeżeli tylko ten ekwiwalentowy rachu
nek odpowiada warunkom kredytowym, i ulgi dzisiaj nie każe prze
płacać w przyszłości. Ulga konwersyjna już jest wielką, i już do niej 
dążyć można, jeżeli uzyska się dla społeczeństwa, dla kraju i jego sił 
podatkowych pewną swobodę ruchów, pewien przybytek sił finanso
wych na cele produkcyjne. Zwracam uwagę na konwersye, jakie 
wokoło nas ciągle się d z ie ją , n. p. na tę dobę wdelkieh kon- 
wersyj, w jakiej w tej chwili są finanse skarbu rosyjskiego. Wszak 
i tam przewodniczą finansom kraju patryoei, bo choć to naród nam 
wrogi, nie możemy mu zarzucić tego, żeby o sobie nie umiał dobrze 
myśleć, —  wszak i tam doradcy korony i prowadzący finanse pań
stwa myślą o tern aby krajowi było jak najlepiej. W ostatnich la
tach odbył się na wielką skalę (dlatego obrałem ten przykład) proces 
przeprowadzenia olbrzymich konwersyj, i gdyby brać miarę według 
tych pojęć, jakie słyszeliśmy u nas, że przez takie rozilczenie na sze
reg lat przez konieczność opłacania przez długie lata procentów, kraj
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bierze na się nowy ciężar, to trzebaby to dzieło rosyjskiej konwersyi 
potępić! Wykażę tu kilka cyfr. Długi Rosyi spiętrzyły się tak olbrzy
mio, że kredyt został podkopany i trzeba było szukać, gdzie się dało, 
środków finansowych. Otóż powzięto olbrzymią konwersyę. Od roku 
1888 przeprowadzono na wielką skalę 5 olbrzymich konwersyj. Skon- 
wertowano resztę pożyczki z r. 1877, która już miała być spłacona 
w 24 latach, i w tych 24 latach potrzeba było zapłacić 186,000.000 
rubli Skonwertowano na pożyczkę 4#-tową 84-Ietnią, wskutek czego 
w ogólnej sumie Rosya zapłaci 831,762.000 rubli, czyli, że według 
naiwnego rachunku takich rachmistrzów naszych, krytykujących kon
wersyę, Rosya popełniła szaleństwo i wzięła na kraj ciężar większy 
o 195,000.000 rubli. Skonwertowano siódmą seryę b% pożyczki, która 
się miała skończyć w 37 latach. Było do zapłacenia 201,000.000. 
Teraz Rosya zapłaci 8-38,000.000, czyli o 131,000.000 więcej. Skon
wertowano pożyczkę, która dopiero co była podjętą i było jeszcze 
76 lat przed nią, a to „ze stratą“ 150,000.000. Skonwertowano dwa 
niewielkie długi angielski i holenderski, z których jeden kończył się 
za lat 14, drugi za 15. Było do zapłacenia 67,000.000, a skonwerto
wano na lat 81, i Rosya ma do zapłacenia 160,000.000, czyli 92 ,000.000 
więcej. W ogólnej sumie tedy Rosya podniosła swój ciężar przeszło 
o 500.000.000, które będzie miała do zapłacenia, i wiecie Panowie 
dla jakiego celu? dlatego, aby z tej konwersyi uzyskać rocznie ulgę
7.541.000 rubli, którą trzeba było obecnie płacić. Więc dla ulgi nie
spełna 8 ,000.000, Rosya dokonała wielkiego, olbrzymiego dzieła, po
trzebowała apelować do targów Francyi, Niemiec, Anglii, i dokonała 
tego dzieła według uznania świata finansowego, z niemałem finanso- 
wem powodzeniem, bo mając kredyt prawie podkopany, mając mili
ardy długu i mając olbrzymie cyfry rubli papierowych nie pokrytych, 
dokonała konwersyi i ulżyła swojemu przeciążonemu budżetowi; więc 
na to potrzebowała tak „obciążyć przyszłość*, żeby dziś mieć do dy- 
spozycyi niespełna 8,000.000 na wszystkie te cele i zadania żywo
tniejsze, które ma przed sobą.

Projekt konwersyjny, jaki zaprzątał nasze umysły w granicach 
naszych skromnych stosunków krajowych, mógł tylko marzyć o uldze 
nie wielkiej, mógł tylko marzyć o tern, aby przez szereg lat mieć 
nowych 8, 10, 11 ct. dodatku krajowego wolnego, ażeby nowych
800.000 zł., 1,000 000- 1,200.000 zł., które trzeba dziś płacić na długi, 
mieć do dyspozyeyi kraju na szkoły, na administracyę, na polepszenie 
organizacyi samorządu gmin, może na przeprowadzenie reorganizacyi 
gmin, przedewszystkiem na szereg celów ekonomicznych, które stoją 
przed krajem i przez lat dziesiątki, przez całą generacyę są zanie
dbane. W najlepszych warunkach, w ciągu szeregu lat, projekt n. p.
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p. Marchwickiego mógł dać na te cele nadwyżkę budżetową 9,000.000 zł., 
zaś gdyby według jego projektu nie odkładać na fundusz umorzenia, 
mógł dać na ten cel 9 ,000.000, przez niego przeznaczonych na inwe- 
stycyje, a doliczając 4,000.000 przeszło, które wnioskodawca chciał 
użyć na stworzenie funduszu umorzenia długów, —  razem około
13 ,000.000 na cele produkcyi kraju naszego.

Projekty te można było krytykować, można było zrobić rewizyę 
pod względem finansowym, można było się pytać, czy targi świata, 
targi europejskie pozwolą na podjęcie konwersyi długu kilkudziesię- 
cio-milionowego, można było krytykować szczegóły, ale myśl sama 
niezawodnie była zdrowa, i myśl sama nie przestała być zdrową, cho
ciaż została tak potępioną.

Przewodnią myślą było zdobyć siły na cele produkcyjne, bo 
proszę Panów! upłynęło lat 10, mówimy, piszemy, sprzeczamy się, 
mamy pełne usta frazesów, mówimy o organicznej pracy, mówimy 
o rozmaitych reformach, i cóż robimy ? Niezawodnie ja pesymistą nie 
jestem; gdyby był czas, żeby podnieść to wszystko, cośmy na polu 
ekonomicznem zrobili, gdyby chodziło o to, żeby przedstawić, co to 
społeczeństwo po takich strasznych zaniedbaniach ze strony rządu, 
po takiej wiekowej niewoli, pod naciskiem i uciskiem tylu wrogich 
nam czynników, co ten kraj, gdy uzyskał szczyptę samorządu, sam 
zrobił, to ja byłbym pierwszy w stanie jak najsumienniej podnieść to 
dzieło, jako dzieło wielkie, jako pracę kraju, która przynosi zaszczyt 
temu krajowi, a przedewszystkiem budzi otuchę, że ten kraj mógłby 
się podnieść do celów wyższych, mógłby dokonać rzeczy daleko 
większych.

Ale Panowie! pomimo tego wszystkiego, pomimo tych wszyst
kich postępów, jednak nie można się łudzić. Stan kraju jest smutny, 
stan kraju jest ponury; wszak z tamtej strony Izby zasiadają mężo
wie, którzy rok rocznie malują ten stan bardzo czarno, którzy czar
niej go widzą, jakbym śmiał i jakbym się w a ż y ł ; wszak z tamtej 
strony Izby odezwały się śłowa: dajcie spokój tej szlachcie! za lat 
50 noga szlachcica nie pozostanie w tym kraju! wszak z tamtego 
końca konserwatywnej strony Izby padają słowa zniechęcenia: nie! 
my nie jesteśmy w stanie nic zrobić! nasze siły nie sprostają nicze
mu ! my możemy tylko wszystko wyczekiwać, wyprosić, wysłużyć co 
najwięcej, ale wyczynić nie nie potrafimy“ . —  Ja Panowie! nie je 
stem optymistą, patrzącym się na rzecz różowo, ale mam to prze
świadczenie, źe te siły, te zasoby moralne, zasoby materyalne, jakie 
są w tem społeczeństwie i w tym k ra ju , starczyłyby na podjęcie 
rzeczy wielkich, podjęcie reform na wszystkich polach kraju naszego, 
na wdarcie się w szereg tych krajów, które istotnie przodują na to,
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żeby iść inaczej naprzód, żeby zrównać się z prądem cywilizaeyi i po
stępu światowego, a przed wszystkiem, ażeby .dorównać tym krajom, 
które dla spraw narodu, dla swojego bytu i przyszłości, robią to, co 
wokoło nas widzimy.

Niestety, tak nie jest! Stan kraju pod względem oświaty jest 
nędzny, jest straszny; mamy dotąd 82, może najbliższy spis okaże 
cyfrę lepszą, ale dotąd mamy 82^  analfabetów, a z ogółu dzieci obo 
wiązanych do uczęszczania do szkoły, zaledwo 59^  uczęszcza. Połowa 
gmin nie ma jeszcze szkół, a ezyż ta szkoła jest ostatnim wyrazem? 
Wszak obniżyliśmy lata obowiązkowe! wszak po za ten najskromniej
szy program oświaty ludu nie zrobiliśmy nie! Jeżeliśmy pod wraże
niem wielkiego roku jubileuszowego, roku 1868, mówili sobie że kraj 
musi się wysilić, żeby na polu oświaty ludu odrobić straszne zanie
dbanie, to program ten dotąd nie został spełniony w najgłówniejszych 
zadaniach, nie został spełniony i skurczył się z braku środków finan
sowych, dlatego, że na rozwinięcie tej akcyi na polu oświaty, pienię
dzy nie mamy, —  lub skąpimy.

Mówimy Panowie o oświacie ludowej ; mamy jej pełne usta, 
a jednak ci, co się nie łudzą, ci muszą powiedzieć, że jesteśmy w wiel
kim błędzie. Wszystkie wypadki polityczne, wszystkie akcye społe
czne, są tylko jednem świadectwem, że się łudzimy, jakobyśmy na 
polu oświaty zrobili to, co należało, i że to, co zrobiliśmy dotąd, to 
nam wystarczy. Łudzimy się, bo przy każdej sposobności widzimy, że 
do tego ludu, na ten grunt biały, sięga najpierw ta myśl, którejbyśmy 
tam mieć nie chcieli, że ten grunt nie jest tak przez nas przegoto
wany, aby na nim tylko wzrastało ziarno dobre, że owszem w tej 
pracy przygotowawczej nad oświatą ludu tyleśmy zaniedbali, że tego 
ludu jeszcze dotąd nie mamy, że ten lud wprawdzie jest częścią lu
dności kraju, ale nie jest częścią narodu, ale w narodowej służbie 
i w narodowej myśli jest jeszcze nieobecny. I musimy dziś jeszcze 
powiedzieć, że to eo nam powiedział wróg nasz zpewnością najwięk
szy ks. Metternich, że my jesteśmy zawsze, un état majeur, entrée 
en campagne, sans armée, — jest niestety dotąd prawdą. Przy tylu 
sposobnościach tośmy widzieli, a jednakowoż dotąd na polu oświaty 
ludowej nie wytężyliśmy naszych sił, naszych środków ; dlatego mogą 
po kraju chodzić reminiscencye dawnych myśli centralizacyi wersal
skich, czy programów poatierskich ; spieramy się o metody pracy nad 
ludem białe i czerwone, i dotąd nie możemy powiedzieć tego, żebyśmy 
w tej pracy mieli rękę silną i rękę szczęśliwą, i żeby w tej pracy 
nad uobywatełnieniem ludu, nad wcieleniem go w jedno ciało narodu, 
podług naszej myśli, podług naszej woli i podług naszej miłości kraju 
zrobili większe postępy.
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I tak na wszystkich polach oświaty, mnóstwo jest zaniedbania. 
Zrobiliśmy dużo, zrobiliśmy w porównaniu z przeszłością wiele, rząd 
także nic nie zrobił lub niewiele. Czy mówimy o szkołach średnich, 
czy o przemysłowych, czy o innych, wszędzie możemy najpierw spie
rać się z rządem, który to zaniedbuje, co do niego należy. Ale czyż 
dlatego, że rząd nie spełnia swego obowiązku, że te przeszło sto lat 
wrogie nam rządy, dotąd na tych polach wrogiemi nam być nie prze
stały, czyż mamy mówić, że skoro rząd dla nas nic zrobić nie chce, 
to i my także nie będziemy robić ? Czy to, co dotąd zrobiliśmy, jest 
w stanie sprostać zadaniu? Rzućcie Panowie okiem na inne kraje! 
Czechy kazolowane przez rząd, Czechy, którym rząd utrzymuje kil 
kadziesiąt gimnazyów, jednak utrzymują 13 gimnazyów własnym ko
sztem kraju, a nadto i 2 szkoły realne. To samo jest na Morawii 
Inne kraje nawet rząd zastępują, gdy ten nie chce robić, a my ogra 
niczając się tylko na zakres ściśle autonomiczny, jeszcze nie robimy 
tego, cobyśmy robić mogłi, cobyśmy robić powinni. A czy te wysiłki 
nasze, chociaż hak chlubne, chociaż tak poważne, n. p. na polu szkol
nictwa przemysłowego, na polu szkolnictwa fachowego, czyż to są 
ostatnie słowa?

A  jeżeli przejdę na inne pole, na pole ekonomiczne? Przy sze
regu innych sposobności wracamy ciągle do tego tematu, czy handlo
wego, czy przemysłowego, czy rolnictwa, wszędzie musimy mówić: 
nie robimy tego, cobyśmy mogli. A jednak są tacy, bardzo wielu, 
którzy doszli do tego, że zaczynają podziwiać to, cośmy zrobili. 
W społeczeństwie naszem taką jest niespodzianką, żeśmy wogóle zer
wali z tern, żeby nic nie robić, —  żeśmy się sobie samym dziwić za
częli, żeśmy coś zrobili. A jednak kraj rolniczy ma przecież repre- 
zentaeyę, która jest par excellence rolniczą, ma reprezentacyę ziemiań- 
stwa, jakiej żaden inny kraj w Austryi nie ma, i cóż ta reprezentacya 
ziemiaństwa, ta reprezentacya wielkiej własności ziemskiej, zrobiła 
dotąd dla rolnictwa? Czy na polu reform agraryjuych myśmy coś 
przeprowadzili ? Czyśmy myśleli na czasie, żeby przeprowadzić ko- 
masacyę, zanim przyszło prawo wolności dzielenia gruntów i czyśmy 
potem, gdy za tą nieograniczoną wolnością dzielenia gruntów, przy
szły i jej złe skutki, pomyśleli o jakich środkach zaradczych? Wszak 
byli tacy, jak p. Kraiński. który na tę reformę umarł.

Panowie! Czy na polu innych zadań ustawodawstwa agraryj- 
nego, na polu ustawodawstwa kultury krajowej nie ma całego szeregu 
zadań, których my wcale nie tykali, a które przeprowadzono w k ra 
jach wysoce przemysłowych, gdzie rolnictwo na dalszym planie stoi 
i nie ma takiej reprezentacyi; a jednak te kraje przemysłowe robią 
mnóstwo dla rolnictwa. I cośmy zrobili dotąd dla podniesienia ho
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dowli bydła? Kto wejdzie z jakimś projektem aa seryo podniesienia 
hodowli bydła, to może być pewnym, że to pójdzie do kosza, bo ci 
rolnicy, ten kwiat ziemiaństwa naszego, nie ma dla celów rolniczych 
pieniędzy, bo nie chce dać na cele rolnictwa, dla siebie samego, — 
tak, jak niechętnie daje na cele przemysłu.

Społeczeństwo nasze jest niezawodnie z dziejów rolnicze, bo 
w tych czasach, kiedy gdzieindziej wytworzył się stan średni, mie
szczański, rękodzielniczy, kupiecki, to całe na-ze rycerstwo miało 
wzrok skierowany na kresy, od zachodu a przedewszystkiem na wschód, 
gdzie miało wielkie, olbrzymie zadanie narodowe, gdzie potrzeba było 
wszystkich sił rycerstwa, wszystkich sił polskiego rolnika - rycerza, 
żeby sprostać w wielkich celach politycznych ojczyzny; potrzebę mie 
szczaństwa trzeba było zastąpić materyałem innym, importowanym, 
kolonistami i żydami, i dlatego dziejowo nie wytworzyliśmy własnego, 
rodzinnego przemysłu, nie wytworzyliśmy, a raczej tak mało zrobi 
biliśmy dla wytworzenia naszego własnego, narodowego mieszczań
stwa. Więc nie dziw, że wytworzyła się tradyeya w umysłach, w y
tworzyła się natura społeczeństwa, która nie łatwo da się zmienić, 
i Panowie, gdybyśmy nareszcie zrozumieli, gdyby nasze społeczeństwo 
szlachecko-ziemiańskie weszło w siebie, że gubi się samowiednie 
tak jednostronnie będąc tylko społeczeństwem rolniczem, tobyśmy 
przyszli do przekonania, że z tą polityką należy zerwać i pójść na 
drogę stworzenia krajowego, narodowego przemysłu i handlu, jaką 
poszła inna dzielnica nasza, Ks. Warszawskie i Królestwo polskie.

Gdybyście Panowie rzucili okiem w literaturę lub mowy sejmowe 
z tych czasów, tobyście się przekonali, że dosłownie te same myśli 
które słyszeliśmy przeciwko rozwijaniu prznetnysłu, te samo głosy nie
wiary, żeby ta sztuczna plomba mogła przyczynić się do podniesienia 
kraju wogóle, to było już wypowiedziane za czasów Księstwa War- 
wszawskiego i Królestwa Polskiego. Kiedy zaprowadzono wielką re
formę, która miała ugruntować przemysł Królestwa, wtenczas było 
mnóstwo takich, którzy mówili, ażeby nie odrywać rąk od roli, — 
że daleko pewinej i bezpieczniej pozostać przy roli i samem rolnictwie, 
a zamiast trudnić zię rzemiosłem i handlem trzymać się ziemi i tych 
płodów, króre z niej dobywamy, a które są niewyczerpane, bo fabrykę, 
warsztat ogień spali a ziemia pozostanie, bo Rzymianin także sam 
płótna nie robił! Takich głosów było mnóstwo, ale wtenczas umysły 
przewodnie w kraju umiały to zwalczać i wtenczas rozpoczęła się 
wielka akcya ekonomiczna i wtenczas powstał i rozwinął się ten ruch 
na wszystkich polach ekonomicznego życia, który dał siły na tyle 
przejść późniejszych. Wszędzie, gdzie się Panowie oglądniecie, w prze
szłości i dzisiaj, gdzie tylko rozwój kraju poszedł innenr tempem,
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gdzie podziwiamy bogactwa i oświatę, nie przyszły one same, doka- 
zano tego dzieła wielką ofiarnością, myślą przewodnią skierowaną na 
tę politykę ekonomiczną jako politykę narodową.

Weźmy Italię. Wielu sądzi, że całą myślą tego kraju była tylko 
tak zwana „ wielka polityka“ i że ten kraj znalazł właściwą metodę 
rozwiązania swych politycznych zadań; ale czy ci, co go prowadzili, 
zatracili pojęcie realnych warunków odrodzenia kraju ? Czy Cavour byłby 
tym Cavourem, gdyby był myślał tylko o sojuszach dyplomatycznych,
0 solidaryzowaniu się interesów Italii z Anglią i Francyą, gdyby on 
nie był wielkim ekonomistą. Wszak powiedział on sam, że dlatego 
rnu łatwiej przyszło odbudować Italię, źe był inżynierem. Przyznawa- 
się do tego, że całego Danta nie przeczytał, że sonet nie byłby w sta
nie napisać, ale zakładał banki, budował koleje i kanały, był wielkim 
grilnderem ekonomicznym, sprowadzał okrętami guano z Peru, a zanim 
dostał ster i kierunek polityki narodowej, prowadził „małą politykę" 
wzmocnienia siły Sabaudyi, ażeby miała ozem utrzymać armię, która, 
później wywalczyła niepodległość Itali. To samo było i w Węgrzech, 
a wiecie Panowie, kto pierwszy powiedział, że W ęgry muszą dójść 
do morza? Był to Koszut, ten fanatyk polityczny, najgorętszy z pa- 
tryotów, który zdawałoby się, że tylko był rewolucyonistą. Był to 
wielki ekonomista, był on po hr. Szehenim jednym z głównych pro
motorów środków których się Węgry chwyciły dla wytworzenia, za
szczepienia, i podniesienia przemysłu.

Kto w dzisiejszych czasach ogląda się gdzieindziej, kogo nietylko 
stare kamienie i dzieła sztuki obchodzą i kto nie jeździ na to tylko, ażeby 
domy waryatów wEuropie oglądać, ale kto badał rozwój narodów, które 
upadły a które się odrodziły, ten musiał zobaczyć, że wszędzie od
bywa się olbrzymia praca nad podniesieniem dobrobytu kraju, nad zdo
byciem sił ekonomicznych i realnego gruntu dla wszystkich zadań, 
które stoją przed narodem, który nie zwątpił w swoje siły, nie chce 
zmarnieć. Przyznam się Panom, że mnie we Włoszech, gdzie kilka 
razy byłem i kilka lat przeżyłem zarówno Correggio jak i spółki i sto
warzyszenia dla ludowego kredytu interesowały, a może z większym 
interesem śledziłem rozwój ustroju administracyjnego kraju, prowincyi 
czy gminy nowej Italii, jak średniowiecznych repnblik i municypiów, 
chociaż te są tak pełne uroku. Kiedy byłem w Grecyi, to przyznam 
się, że jeżeli mnie stare ruiny Partenonu zachwycały i podnosiły umysł
1 serce, to z większym jeszcze interesem patrzałem się, ile ten mały 
kraj równając się 1/3 części naszego kawałka ojczyzny galicyjskiej 
o 2 milionach mieszkańców zdziałał na polu oświaty narodowej, że 
tam czyta cztery pazy tylu ludzi co u nas, że w samych Atenach roi 
się od pism publicznych a było ich tam wtedy około 90. Zachwyca
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łem się tym ruchem jaki się tam odbywa, a który przekształca naród 
co do niedawna uchodził za naród rozbójników górskich czy morskich 
w pierwszorzędną polityczną i cywilizacyjną siłę. Rozrasta się Grek 
po całym wschodzie, wsiąka we wszystkie warstwy, zajmuje na 
wschodzie śródziemnego morza wszystkie posterunki jakie zdobyć się 
dadzą i tworzy nową wielką Grecyę, wskrzeszając nowe panheleńskie 
życie na ruinach wielkiej prastarej przeszłości.

A jakiemiż środkami dążą do tego? Oto olbrzymią ofiarnością 
jednostek i kraju. Jeżeli przyjedziecie do Aten, to znajdziecie tam 
cały szereg instytucyj, nad których bramami są nazwiska fundatorów. 
Oto jakiś kupiec, który w Londynie zbożem handlował, fundował 
szkoły realne, to znów jakiś bankier z Aleksandryi czy z Wiednia 
fundował gmach publiczny na cele wystaw przemysłowych, akademię 
czy obserwatoryum astronomiczne i t. d. Zobaczcie Panowie budżet 
tego małego kraju. Ten maleńki narodek co on wydaje na podniesie
nie oświaty, na cele ekonomiczne, przemysł.

Ale u nas najzwyklejszy jest głos: jak można porównywać Ga- 
licyę nędzną, małą, zaniedbaną prowincyę wielkiego państwa, która 
zaledwie szczyptę samorządu posiada z innymi krajami, wszak to są 
kraje niezawisłe.

Ależ Panowie! chociaż wymiar praw naszych taki mały, choć 
nam tak daleko do sił i środków, jakie może mieć niezawisłe pań
stwo,—  nie przesądzając lepszej przyszłości, wszak to wszystko sądzę 
leży w niemałej mierze w granicach naszego samorządu, należy głów
nie do dziedziny kultury krajowej. Wszak konstytucyjnie są nam 
przekazane te zadania, wszak nikt nas w nich nie zastąpi; jeżeli my 
nie wydamy na regulacyę rzek, to i państwo nie da, bo czyni to za- 
leżnen od kwoty, którą my damy.

Jeżeli my powiemy, że nie wolno nam naśladować tego, co inne 
kraje zrobiły,to nastąpi nieuleczalny zastój będziemy się łudzić, że 
jesteśmy na silnej podstawie, a nie starczy sił materyalnych, na któ
rych się może oprzeć siła moralna społeczeństwa; jeżeli nie pójdziemy 
za przykładem innych krajów, to zmarnieć musimy.

Cóż było nieszczęścia naszego powodem. Oto przedewszystkiem 
te, żeśmy nie wiedzieli co się w Europie dzieje, żeśmy mówili, że dla 
nas są inne prawa dziejowe, że mamy inne przewileje historyczne, 
że dla nas te prawa, które rządzą upadkiem i rozwojem narodów nie 
istnieją, więc nam się porównywać z innymi narodami nie można. 
A czemże byłyby Prusy i Niemcy, gdyby się taką polityką kierował 
Fryderyk II. Wszak odziedziczył on po ojcu szmat kraju rozrzucony 
na 6 kawałków bez związku i niespełna 3 miłiony mieszkańców, 
a jego cała armia mogła wynosić tyle ile u uas armia przybocznych
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hajduków i kozaków kilku możnowładców. Gdyby według tego sto
sunku nie był oglądał się naokoło siebie byłby pozostał krajem na 
pastwę dla drugich, nie byłoby śladu z tego w dziejach co się stało. 
Ale on patrzał się inaczej naokoło i powiedział sobie, że każdemu 
narodowi wolno jest porównywać się z każdym innym, że jemu wolno 
porównywać się ze starą wielką Austryą i Monarchią Habsburgską, 
w której niedawno słońce nie zachodziło, że wolno mu porównywać 
się z Francyą Ludwika XIV. I zdobył na tej starej Austryi 600 
kilkadziesiąt mil kwadratowych i milion ludności a potem wziął się 
do tej Polski, która się nie chciała porównywać z innymi krajami, 
bo miała swoje prawa i swoje poglądy na prawa dziejowe, i rozćwier- 
tował ją. Ta Połska, która miała 13 tysięcy mil kwadratowych w je 
dnym kawałku a na nich przeszło 12 milionów mieszkańców, ta Polska, 
w której samego rycerstwa było więcej, jak w całej armii pruskiej 
już razem z mudiami zrekrutowanymi w ziemiach zdobytych na Polsce, 
ta Polska nie porównując się z sąsiadami, wmówiła w siebie, że na 
większy wysiłek zdobyć się już nie może, że lepsza, droższa organi- 
zacya administracyjna, więcej i lepszego wojska „przechodzi siły 
kraju“ —  i dała się żywcem rozebrać i rozdeptać.

Gdybyśmy dzisiaj tą samą polityką szli i przewodziła nam tylko 
ta myśl jaka przewodziła w dobie najsmutniejszysb naszych dziejów, 
tobyśmy zmarnowali wszelką sposobność jakaby tylko była. Bo nie 
zapominajmy, że wtenczas te same hasła były, które deeydewały
0 bezsilności kraju, większość wołała że nie jesteśmy w stanie, że 
nasze siły finansowe nie sprostają, dlaczego? żeśmy już przeciążeni 
doszczętnie, że nie wolno nakładać już większych ciężarów etc., 
a mówiliśmy to wtenczas, kiedy był tylko stempel od przenoszenia 
własności ziemskiej, a zapowiedzieliśmy pierwszy podatek na ziemię 
szlachecką, po długich usiłowaniach patryotów gdy się powiodło Ma
tusiewiczowi, znaleść szczęśliwą formułę, że to nie podatek ale „do
browolna ofiara“. Wtenczas uchylaliśmy się od wszystkich obowiązków, 
od których moglimy się uwolnić motywując, źe się bez tego obejdzie 
—  lub że nad siły.

Równocześnie gdy Austrya nas zabrała, to odrazu zaprowadziła 
na tym kawałku Rzeczypospolitej poczwórny a wnet dziesięciokrotny
1 wyższy podatek, aniżeli był w Rzeczypospolitej.

Sobieśmy skąpili, to też potem musieliśmy dawać i dawaliśmy 
podatki kilkadziesiąt razy większe na działalność, która nam była 
wrogą.

Stosunki się olbrzymio zmieniły na lepsze, ale i dziś od końca 
do końca kraju, od wyżyn magnateryi i szlachty a skończywszy na 
chłopie, nie pomijając stolic kraju i miast, bronimy się przed każdym
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nowym ciężarem, przed każdą nową ofiarą i każdym nowym obowią
zkiem —  dla siebie, dla kraju. Niegdyś nazywaliśmy źrenicą wol
ności —  wolność od wszelkich obowiązków i dziś ideałem naszym 
jest uwolnienie się od ciężarów, a ta polityka krótkowidząca dopro
wadza każdy naród tam, gdzie nas doprowadziła w przeszłości. Bez 
ofiar, bez ciężarów nie daje się nic osiągnąć, nie ma działalności pu
blicznej, któraby się obeszła bez ponoszenia ciężarów.

Czyż Panowie myślicie, że kwestya kosztowności rządu, centra
listycznego ezy samorzędnego w innych krajach inaczej się przedstawia? 
Łudzono się nieraz, i mówiono : ta reforma w kierunku decentralizacyi 
i lokalnego samorządu obniży ciężary, nastąpi ulga, będzie można 
oszczędzać na administracyi. Wszędzie się to złudnem okazało. Gdzie 
autonomia jest żywą, gdzie mnóstwo obowiązków pełni się bezpłatnie, 
dzie naród przyzwyczajony jest do pełnienia służby publicznej ciągle, 
bez wytchnienia i za darmo, tam autonomia jest tak samo kosztowną 
rzeczą jak rząd centralny. Nie oszczędzi się na żadnej formie rządu, 
jeżeli ta forma nie ma być czczą tylko form;}, jeżeli rząd dąży do 
tego celu, jaki powinien przedewszystkiem stać przed nim, t. j. do 
wzmocnienia sił narodowych do sprostania wszystkim zadaniom, —  
My się bronimy przed każdym ciężarem i doszliśmy w tej polityce 
do tego, że oszczędzamy ile możności —  na potrzebach kraju. Ale 
dla państwa oszczędzać trudno, bo na to ono nie pozwoli, bo ma 
środki represyjne, i może na nas nacisk wywrzeć. Więc oszczędzamy 
na nas samych ; doszliśmy do tego, że robimy wszelkie możliwe usi
łowania aby uciułać ten grosz, który nam później zabierze minister 
skarbu.

Żałowaliśmy jednego czy dwóch złotych od hektolitra wódki 
na cele krajowe, baliśmy się o prywatne prawo propinacyjne i pod
nieśliśmy krzyk, że to będzie ruiną kraju; —  i swojej własnej auto
nomii krajowej odmówiliśmy to, coby nawet przy najskromniejszem 
obliczeniu wyniosło 600 -700.000 zł. W kilka lat później przyszedł 
minister finansów i podskoczył z kilka zł. na 35 zł. i gdyśmy żało
wali sobie na cele krajowe parękroć, tośmy potem dali wiele milio
nów na cele państwa. I tak się dzieje na każdem polu.

Jeżeli chcemy wybrnąć z zastoju, a nad zastojem jak mówi 
Humboldt cięży klątwa, „die Natur hat ihren Fluch verhängt auf das 
Stillestehen“ jeśli chcemy wyjść z apatycznego wyczekiwania tego, co 
przyjść nie chce, potrzebujemy zerwać z tą myślą, że dla nas inne 
prawa panują, że nam ktoś gdzieś pomoże, bylebyśmy cierpliwie cze
kali, bylebyśmy byli pokorni. I niegdyś wyczerpywał się cały nasz 
program polityczny w także w solidarysowaniu naszych interesów z in
teresami Europy, —  aż nam powiedziano że to „une solidarité menso-
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gereu i wtenczas zdawało się nam, jak mówi humorysta lwowski 
a wielki umysł, wkładając w usta polityka rodzinnego: „że gdyby 
się dowiedziano o wymarznięciu kartofli w naszym kraju, toby to 
przyspieszyło interwencyę Napoleona. Łudziliśmy się zawsze, że nam 
ktoś, gdzieś, pomoże, a jeśli już ten ktoś nie będzie z ludzi ziemskich, 
to może z białych aniołów.

Wyjmowaliśmy kraj nasz z pod praw ogólnych i na tę drogę, 
po której wszystkie narody kroczyły, weszliśmy zapóźno i nieśmiało. 
Oto powód stagnacyi, a choć zbudziliśmy się nareszcie i trzeźwiejemy, 
wszystko, co dziś robimy, nie inoźe sprostać zadaniu. To zaczynamy 
uczuwać wszyscy.

Czyż jest rzeczą godziwą i słuszną powiedzieć narodowi, żyjmy 
tak jeszcze lat kilkanaście! Z początku mówiono tu: biedujmy lat 7 , 
ależ komisya budżetowa poszła dalej i powiada: biedujmy przez lat
15, przez lat 15 nie róbmy nic i przez te 15 lat obliczyła przyrost 
rocznych wydatków wielkiego kraju o 75.000 kim. i 7 milionach lu
dności na 150.000 zł. Przez tych 15 lat, według programu tych poli
tyków, którzy rządzą krajem, powinna nastąpić i trwać stagnacya 
taka, aby kraj nieśmiał więcej wydać na oświatę, przemysł, rolnictwo, 
podniesienie kraju, jak co roku o 150.000 więcej! Wyznaję, że śledzę 
od szeregu lat różne objawy polityki ekonomicznej w innych krajach, 
ale nie zdarzyło mi się spotkać z podobnym programem ekonomicz
nym jak projekt komisyi. Nie zdarzyło mi się spotkać z ministrem 
finansów, któryby miał odwagę powiedzieć : „przychodzę z wielkim
programem, będziemy zaciągać pożyczkę, a potem znowu pożyczkę“ ; 
bo jeśli przez 15 lat nie zrobimy nic dla kraju, to on zubożeje, jego 
środki podupadną i będą słabsze jak są dzisiaj. Więc nam komisya ra
dzi nic, lub prawie nic nie robić przez 15 l a t ! Program ten zrobił sub- 
komitet komisyi budżetowej. Program jest: przez 15 lat spłacać długi 
stare, zaciągać nowe i dodawać do corocznego budżetu 150.000 zł. 
Jeślibyśmy ten program przyjęli, to musimy cofnąć politykę dotych
czasową, bo przecież w programie naszym wobec państwa, były re- 
gulacye rzek, które nas niszczą co lat kilka i corocznie zalewają cale 
dzielnice kraju, a więc choćby tylko regulacyę kilku rzek podjąć, to 
kwota, która przypadnie na kraj, będzie wynosić kilkadziesiąt tysięcy 
zł. Więc mamy to zaniechać, cofnąć to, czegośmy od państwa żądali, 
zmazać wszystkie usiłowania w chwili, kiedy mamy większe prawo 
żądać od państwa i mamy więcej sił, aby to uzyskać?

I to jest polityka ekonomiczna ? czy to jest polityka narodowa ? 
czy taka myśl może być myślą, którą kraj przyjmie za swoją? Ależ 
panowie, gdyby taki program w tym Sejmie zwyciężył, wieść o tem 
pójdzie po kraju jak  błyskawica od jednego wzgórza do drugiego,



303

będą się palić wici myśli przewodniej, co będą mówić krajowi, że tak 
być nie może, bo na takiej drodze kraj musi się skondenmować na 
wieczystą nędzę i nigdy z tego zastoju i tego bagna nie wyjdzie.

Mamy przed sobą mnóstwo zadań prócz ekonomicznych, mamy 
cały szereg zadań na polu reform administracyjnych.

Wszak w kraju naszym nie ma zadowolenia z tego, co jest; 
coraz powszechaiejszem jest uczucie, żc w granicach, zakreślonych 
ustawą zasadniczą, ustrój samorządu chroma i wielorakiej naprawy 
od samego dołu do samej góry wymaga. Coraz ży wszem też uczucie, 
że te granice samorządu za ciasne, że może czas już zdjąć z kolka 
zawieszony program prawno polityczny i dążyć do rewizyi stosunku 
kraju do państwa i dążyć do rządu krajowego. Myśl reformy gminy 
wchodzi w program jednego marszałka za drugim. Nie ma odcienia, 
grupy, w tej Wysokiej Izbie, któraby nie podnosiła potrzeby ciaśniej - 
szych, czy obszerniejszych reform organizacyi samorządnej. Cóż się 
dotąd stało? Weźmy reformę gminną. W ciągu ostatnich lat poszliśmy 
znacznie naprzód. Zreformowaliśmy gmin)' miejskie. Same miasta szły 
przodem, dopominając się reformy; to też zreformowaliśmy gminę, 
która była stosunkowo najdojrzalszą w życiu naszem. Organizacyę 
gminną na wsi zostawiliśmy odłogiem. Ale każda z reform gminy wiej
skiej musi kosztować, bez środków finansowych nie możemy przystą
pić do rnformy; więc na ten cel musimy pomyśleć o środkach finan
sowych. C óż dopiero mówić o potrzebach finansowych, gdybyśmy 
uzyskawszy gwarancye prawnopolityczne, mogli pomyśleć o reformie 
całego ustroju administracyjnego.

Ale i na gruncie ustaw obowiązujących, jeżeli będziemy szli do
tychczasową drogą, to ta jałowość, niedostateczność działania w życiu 
autonomieznem będzie zniechęcać coraz szerzej umysły, bo ludzie, 
którzy dziś mają wiarę, zaczną chwiać się w swojej wierze, bo ta ja 
łowość jest przekleństwem w życiu każdej instytucyi. Jeżeli, panowie, 
dochodzimy już do tego, że nieraz (są to wprawdzie wyjątki) bronimy 
się niby z punktu widzenia autonomicznego przed potrzebną reformą, 
żeby pokryć naszą niechęć do wydatków na cele użyteczności publi
cznej, to postępowanie takie podkopuje naszą autonomię, która prze
cież jest podwaliną naszej lepszej przyszłości w kraju. Chcąc aby ta 
autonomia się wzmogła, aby kraj ją  ukochał, to trzeba, aby autono
mia ta działała pełnymi środkami, żeby budziła życie, żeby kraj wi
dział w niej niezawodny organ rozwoju kraju, gwarancyą lepszej 
przyszłości.

Panowie ! autonomia nie stoi na słowie konstytucyi, nie na przy
siędze monarchy, ale stoi przedewszystkiem na przywiązaniu kraju, 
na przywiązaniu narodu do niej. Więc, gdzie się tylko oglądniemy,
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musimy sobie powiedzieć, jeżeli nie chcemy zmarnować życia genera- 
cyi (a tak bronimy niby generacyj przyszłych), jeżeli nie chcemy zo
stać w tym zastoju, w negacyi tego, co woła postępu, to musimy zer
wać z dotychczasową polityką. Czy przez to znaczy, że mamy iść 
na drogę fantazyi i utopii ? Czyż zmiana dotychczasowego trybu życia 
politycznego, ożywienie jego jest rewolucyą? Ależ, panowie, wpro
wadźmy tylko w czyn to, co było programem wszystkich światłych 
umysłów. Jeżeli z tamtego końca Izby słyszeliśmy słowa nie konser
watyzmu ale wprost reakcyi, to ci sami ludzie dwadzieścia lat wstecz 
mieli inne poglądy. Ze tylko wskażę na świetną myśl p. Stadnickiego, 
kiedy mówił, że jeden kołek dobrze wbity w polskim płocie więcej 
wart, jak cały szereg różnych wielkich politycznych kombinacyj. 
Abstrahując od różnicy poglądów' politycznych, na polu ekonomieznem 
zwłaszcza, wychodziły od przewódców polityki zachowawczej myśli 
takie same, jak z prost przeciwnego obozu. Wskażę tylko na pierwsze 
tomy „Przeglądu polskiego“ . Tam, panowie, roi się w pierwszych la
tach od pomysłów pełnych życia, zwłaszcza na polu ekonomieznem! 
Przypomnijcie sobie panowie, że w początkach pisał Gorajski : 0  or- 
ganizacyi kredytu melioracyjnego“, który do dziś dnia nie jest zrea
lizowanym. Tam znajdziecie cały szereg artykułów o środkach podnie
sienia przemysłu w kraju, pióra Hallera, Lisickiego i innych, których 
obóz liberalny za swoich brać nie będzie. Macie program czynnej po
lityki autonomicznej, który zaszczyt przynosi jej inieyatorowi, pióra 
późniejszego marszałka, Ludwika Wodzickiego. W przeciwnym obozie 
w umysłach ludzi, którzy się wyznają postępowymi, były te same po
glądy ; były różnice co do „wielkiej polityki“, na polu wewnętrznej 
pracy te same myśli łączyły wszystkich patryotów. Kiedy nastała 
doba, że potrzeba było zwrócić całą siłę narodową w kierunku eko
nomicznym, to wszyscy mieli te same myśli, bo to nie były myśli 
konserwatywne ani liberalne, ale to były myśli narodowe. I ten spór, 
kto w niej miał więcej zasługi, to jest spór chiński, to jest spór man
darynów chińskich, którzy rozprawiają o tem, co ma większą zasługę 
w prochu strzelniczym, czy siarka, czy saletra, czy węgiel, bo w szy
stkich tych czynników użyć trzeba, aby uzyskać materyał wybuchowy. 
Tak zupełnie w życiu naszem, z wszystkich stron, kół, warstw spo
łeczeństwa, zewsząd wychodzą te myśli, aż się zogniskują i stają się 
myślą narodu o lepszej przyszłości. Powiedzieliśmy sobie po strasznej 
katastrofie narodowej, wszyscy, na całym obszarze ziem naszych, że 
za dużo takiego znoju, żeśmy za dużo mieczem wojowali, że teraz 
trzeba zwrócić się do pługa i młota, bo kiedyśmy wojowali, marzyli 
i fantazyjne plany przyszłości konstruowali, wtedy zwycięzcy nasi 
wszyscy i wszyscy nasi sąsiedzi podnosili się ekonomicznie i cywili-
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stacyjnie, gromadzili sterty milionów, rośli w zasoby wszelakie, rośli 
w potęgę polityczną, które się wszędzie tak strasznie przeciwko nam 
skierowały. Wtedy naród powiedział sobie, że trzeba zerwać z poli
tyką, która doprowadziła do ostatnich konsekweucyj, która może 
naród wycieńczyć z krwi do białości, wtedy powiedziały wszystkie 
umysły, że należy przedewszystkiem ten wyjałowiony grunt dodaniem 
mułu ekonomicznego uczynić żyźnym i przyprowadzić do dobrobytu. 
Wtedy powiedział sobie cały naród, że nie można już mówić, jak 
Roza Weneda : „Nakryję się popiołami, popioły mnie zapłodnią, po
wstanie mściciel...“ , bo z popiołów tylko popiół, a drzewo przyszłości 
wzrośnie, jeżeli się rzuci nasiona w grunt uprawny.

Panowie 1 apelować do wspomnień przeszłości nie zawsze się 
godzi, czasem jest to łączyć sacra profanis. W życiu narodowem nie 
można powiedzieć, że sprawa, gdzie chodzi o podniesienie siły naro
dowej dla wszystkich celów i dla wszystkich kolei, jakie los może 
przynieść, to sprawa błaha ; to są sprawy największej wagi. Więc, 
panowie, jeżeli dziś chwila jest poważniejszą po tej zmianie, jaka 
zaszła w naszych stosunkach fiuansowych wskutek załatwienia sprawy 
iudemnizacyjnej, jeżeli rozszerza się przed nami znakomite pole i spo
sobność działania, to chyba wspomnienie z przeszłości naszej jest go- 
dziwem. Za kilka miesięcy wielka rocznica 3. maja. W jednej chwili, 
w jednem momencie nie zdołamy stworzyć programu dla dzielniejszej 
roboty ku odrodzeniu. Na to potrzeba czasu, potrzeba skupienia myśli, 
ale to pewna, że jeżeli kiedy, to tej chwili nie powinniśmy dać przejść 
tak bez żadnego czynu, myśmy jej zmarnować nie powinni.

W szczegóły projektów wchodzić nie będę. To, co nam komisya 
budżetowa przedłożyła, nie jest dla mnie projektem finansowym, ani 
ekonomicznym, bo na tę myśl, ażeby się corocznie zadłużać, 
nie potrzeba komisyi budżetowej, Program ten, jak go komisya enfe- 
mierrie nazywa „o prsyszlości finansowej kraju“, nie jest programem 
wcale, bo on się odznacza bezprogramowością, bo w nim nic ma nic, 
bo w nim nie ma jednej myśli, którąby się mogło nasze społeczeń
stwo pożywić, bo w nim nie ma nic, czemby można o krok naprzód 
się posunąć w naszem życiu. Ja mam to przeświadczenie, że gdyby 
ten Wysoki Sejm nie obradował tak krótką chwilę, jak obraduje, 
gdyby on miał czas kiika miesięcy, aby wejść w siebie i myśleć 
o kraju, to taki projekt, jaki mamy przed sobą, ten sam Sejm roz- 
trząsłby na strzępy ; ja mam to przeświadczenie, że w tern tak licz- 
nem gronie, na które się złożył kwiat naszego społeczeństwa, starczy
łoby sił na obmyślenie wielkiej polityki narodowej w granicach sa
morządu i w granicach tyeh środków materyalnych, jakie mamy
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przed sobą i że ten kraj zdołałby się zdobyć na taki program, któ
rego inaczej nie można nazwać, jak programem odrodzenia kraju.

Niestety, mamy dni kilka przed sobą, więc mówić o tern nie 
można. Ale przecież z zamknięciem Sejmu nie wszystko się kończy, 
wszak nawet ci, którzy wrócą do pługa, także myśleć będą, wszak 
nie zapomną, że zostawili tu w Sejmie niezałatwioną sprawę, źe nie 
obmyślili nic, że nie zastanowili się, czego żądać od Wiednia, że nic 
wskazali Kołu polskiemu o co ma walczyć przy zmienionych okolicz
nościach dla kraju, że nie wskazano nowego źródła dochodu dla 
skarbu krajowego, —  że przecież nie może być ostatniem słowem, 
żeby przez dalszych lat 15 założyć ręce i nie, lub prawie nic nie ro
bić i czekać.

Zmienić to, co szanowna komisya proponuje, nie wiem czy będą 
w stanie ci, co są innej myśli, jak ta komisya. Ale nastają długie 
miesiące, w których Sejm nie obraduje, a w których powinny w szy
stkie umysły, chcące naprawy rzeczy publicznej, skupić się około 
tego, że nie wolno nam w 100 lat po prawodawstwie 3 . maja, mając 
w kraju naszym tyle pola do działania, być tem, co powiedział Kra
szewski: „być wielką gębą bez rą k “ (brawo!), więc że nie wolno
poprzestać na tem, co nam tutaj proponuje komisya budżetowa i jej 
snbkomitet, że potrzeba czegoś więcej, ażeby się ten kraj odrodził. 
W cyfrach sam wotować będę z panami, one są raczej za małe, —  
projekt reformy, jaki nam został przedłożony, odrzucam i mam tę na
dzieję, że skończy się na teraz pożyczką 1 1/2 miliona zł., bo w tej 
spóźnionej dobie nic więcej zrobić nie możemy, ale nie w tem zna
czeniu, aby się na tem wszystko skończyło. Mam to przeświadczenie, 
że pod przewodnictwem nowego marszałka ten odmłodzony Wydział 
krajowy w calem poczuciu swojej odpowiedzialności wobec kraju 
weźmie się do reformy potrzebnej, że zbada stan kraju i stan finan
sów, ich powód i środki sanacyi i przyjdzie w najbliższej przyszłości 
z innym projektem pracy i krajowej polityki na wszystkich polach 
dla naprawy stosunków kraju. I z tą nadzieją wotuję ten budżet, 
protestując przeciwko wszystkim tym przewodnim myślom, które kie
rowały komisyą budżetową i na tem kończę (Brawo!).

M o w a  c z ł o n k a  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  T.  B o m a n o w i c z a ,
Wysoki Sejmie I Mamy przed sobą dwa właściwie przedmioty, ściśle 

wprawdzie z sobą związane, które jednak, nie zaszkodzi, jeźli przy roz
prawie, a zwłaszcza w przemówieniu mojem nieco rozdzielę. Mamy przed 
obą po pierwsze budżet na rok 1891 i mamy po wtóre sprawę dalszej
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gospodarki finansowej Wydziału krajowego, sprawę finansowej przyszłości 
kraju, jak się ona w projektach Wydziału krajowego, w sprawozdaniu ko- 
misyi budżetowej przedstawia.

Pozwoli Wysoka Izba bym przedewszystkiem słów kilka poświęcił 
ściśle budżetowi krajowemu na rok 1891 i wnioskom komisyi budżetowej, 
które się do tego przedmiotu odnoszą,, a co w tej sprawie powiem, mówię 
jako członek Wydziału krajowego i budżetowy jego referent. Budżet krajowy 
na rok 1891 wykazuje znaczny bardzo wzrost wydatków w porównaniu 
z budżetem roku 1890. Różne są zapatrywania w tej Wysokiej Izbie 
a z pewnością i w kraju na to, czy wzrost wydatków budżetu przyjąć na
leży jako fakt radośny, czy też jak najczęściej się dzieje, należy nad nim 
ubolewać.

Zdaje mi się, że rozwiązanie tej kwestyi zależy przedewszystkiem od 
istoty tych rubryk, w których nastąpił znaczniejszy wydatek. Jeżeli to by
łyby rubryki nieprodukcyjne, jeżeliby to były wydatki, z których się bez
pośredniej korzyści dla ekonomicznego i cywilizacyjnego rozwoju kraju nie 
spodziewamy, w takim razie wzrost tych wydatków budżetowych byłby 
faktem istotnie zasmucającym zwłaszcza wobec tego, że siła podatkowa 
kraju jest już przeciążoną

Wszelako tak nie jest, i te rubryki budżetu, w których wydatki wzra
stają, odnoszą się przedewszystkiem do tych działów zarządu krajowego,
0 których nie ma wątpliwości, iż przynoszą korzyść ekonomicznemu i cy
wilizacyjnemu rozwojowi kraju tego. I pozwolę sobie zwrócić uwagę Wyso
kiej Izby, że im bardziej ta gałęź wydatków wzrasta, tembardziej produkcyj
nym staje się ten wydatek, który przy małym budżecie jest bardzo zna- 
cznem obciążeniem, a mianowicie mam na myśli rubrykę I i II  t. j, koszty 
reprezentacyi i koszty zarządu.

Wtedy kiedyśmy na szkoły, na drogi, na przemysł, wydawali cyfry 
minimalne, wtedy I i II rubryka budżetu właściwie reprezentowały tylko 
to jedno, że mamy autonomię i że ta autonomia do jakiejś roboty się za
bierać poczyna, że zatem to jako koszty administracyi na budżecie zacią
żyć musi taksamo, jak w przedsiębiorstwie małem pewna kwota no koszty 
administracyi jest bardzo uciążliwą, a kiedy przedsiębiorstwo jest wielkie
1 może dawać wielkie zyski, to tasama kwota kosztów administracyi prawie 
zupełnie czuć się nie daje, taksamo jest tutaj, że wszelkie zwiększenie wy
datków w tych produkcyjnych rubrykach budżetu krajowego, jak rubryka 
Xril ,  XV i XVI — wszelkie podwyższenie wydatków w tych rubrykach 
sprawia, że większe koszty administracyi rubr. I i II są mniej dotkliwym 
ciężarem dla budżetu krajowego, niż gdyby wydatki produkcyjne były mniej
sze. To jest —  zdaje mi się —  punkt widzenia, którego z oka spuszczać 
nie można, jeśli się budżet krajewy ocenia, a to, co wspomiałem, że budżet 
na rok 1891 przedstawia istotnie wzrost produkcyjnych wydatków, cyfrowo 
¡Ilustrować łatwo.

Proszę Panów, jeśli weźmiemy tabelkę zamieszczoną w sprawozdaniu 
komisyi budżetowej, jak sumaryusz budżetu na rok 1891, gdzie wykazane 
są różnice między budżetem komisyi a preliminarzem Wydziału krajowego 
i zestalimy to porównawczo z kwoiami uchwalonymi na rok 1890, naten
czas przekonamy się, że wydatki wzrastają o 374.473 zł. — wydatki te, 
jakie jnż z uchwały budżetowej wyszły. Ale proszę Panów, jakie są tam 
pozyeye największe? Otóż rubryka V II —  szkoły —■ wzrosła o 229.000 zl.

*
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a zdaje mi się, że może nie zaszkodzi przy tej sposobności z radością, 
stwierdzić fakt, że od lat już kilku na szczęście ustały te przykre, te bar
dzo bolesne i bardzo dla kraju —  źe tak powiem —  upokorzające walki 
w budżet szkolny, jakie się dawniej w tej Wysokiej Izbie w okresie między 
r. 1880 a 1884 toczyły, gdy ze względu na konieczną zresztą budżetową 
oszczędność, trzeba było o drobne 10 lub 20 tysięcy dla budżetu szkolnego 
walczyć, ażeby nie został on zmniejszony. Tego na szczęście już nie ma, 
rubryka VIT wydatków rośnie z mocy ustawy, ba ale ona rośnie także 
z mocy szczerej chęci i szczerej woli tej Wysokiej Izby, ażeby rozwojowi 
szkół nie stawiać zapory. Dalszy wzrost proważny je3t w rubryce XIII —  
budowy wodne i melioracye -— o 29.000 zł. w rubryce XV —  na cele 
przemysłu —  proponowaną była przez Wydział krajowy pierwotnie zwyżka
6.000 zł., która obecnie blisko 40 000 zł. dosięga. Więc widzicie Panowie 
z tych kilku przytoczonych przezemnie cyfr, iż faktem jest , że ten wzrost 
wydatków na rok 1891, przeważnie idzie na rubryki produkcyjne i na tej 
podstawie mogę powiedzieć, iż dalej te produkcyjne wydatki równo po
myślnie wzrastać będą.

Wydział krajowy mając przed sobą fakt dojścia do skutku indemni- 
zacyjnej ugody chciał w tym albo w następnym roku dojść do tego, ażeby 
to wszystko, co w budżecie jest niedobre, i co w gospodarce naszej finan
sowej, jest wadliwem, zostało usuniętem i uregulowanem ile możności 
równocześnie.

A były tu znowu dwie kwestye : kwestya dalszego pokrywania wzma
gających się coraz bardziej niedoborów, o której będę mówił później i kwe 
stya uporządkowania naszej codziennej zwykłej budżetowej gospodarki.

Co do tej drugiej, Wydział krajowy projektował Wysokiej Izbie dwie 
rzeczy: naprzód zmianę roku budżetowego, a następnie przy projekcie po
życzkowym, zwiększenie dotacyi kasy, uzupełnienie jej do okrągłego miliona. 
Bo gdyby Wysoka Izba przyjęła była czy to ten wniosek, który ja w Wy
dziale krajowym stawiać miałem zaszczyt, czy ten, który w Wydziale 
krajowym uzyskał większość, dotacya kasy w jednym i w drugim się 
mieściła.

Zmiany roku budżetowego niestety komisya budżetowa nam nie przy
znała, jednakowoż z sprawozdania jej i z tego, co wiem o przebiegu obrad 
jej nad tą sprawą, ośmielam się wnosić i zdaje mi się, że szanowny spra
wozdawca mi nie zaprzeczy, iż komisya budżetowa nie jest wcale przeciwna 
zmianie roku budżetowego, że zatem kiedy przyjdzie chwila stosowniejsza 
zapewne wniosek ten w komisyi budżetowej na poparcie będzie mógł liczyć.

Zmiana roku budżetowego była nam pożądaną dla tego, ażeby rachunki 
nasze zrównać z rachunkami rządowymi, a powtóre dla tego, że według 
przekonania naszego, długi bardzo rok budżetowy, rozciąganie jednego roku 
aż do półrocza następnego nadaje zawsze administraeyi pewne znamię braku 
energii i braku sprężystości.

Jeżeli ja temu, który administruje powiem : ty sobie możesz ten wy
datek zrobić albo w grudniu, albo zresztą w marcu lub czerwcu, to z góry 
cechuję tę administracyę jako powolną, której wolno flegmatycznie nad każdą 
rzeczą się zastanawiać. Na ten drugi punkt mniej kładę nacisku, ale głównie 
szło nam o to, ażeby można było zrównać nasze rachunki co do terminu 
z rządowymi. Komisya budżetowa na to nie przystała a to dla tego, po
nieważ nie chciała jeszcze o 300.000 zł. podnosić i tak już znacznego nie
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doboru na rok 1891, a blisko o taką cyfrę niedobór przejściowy by się 
podniósł, gdyby komisya budżetowa była przyjęła zmianę budżetowego roku.

Ja przeto imieniem Wydziału krajowego mogę tylko powiedzieć, że 
ubolewamy nadtem, iż z uwagi na wysoki budżet r. 1891 komisya na 
ten wniosek zgodzić się nie mogła, ale przyjmujemy oświadczenie w spra
wozdaniu wyrażone, że komisya w zasadzie nic przeciw temu nie ma, i ma
my nadzieję, że może w przyszłości to się uzyska.

Druga rzecz ważna, która była w projektach dalszych finansowych 
Wydziału krajowego, została przez komisyę przyjętą, a mianowicie zwię
kszenie dotacyi kasy krajowej, Nie będę się nad tem rozwodził, mogę tylko 
oświadczyć, że Wydział krajowy z wdzięcznym uznaniem przyjmuje wniosek 
komisyi budżetowej co do uzupełnienia dotacyi kasy. Również przyczynić 
się powinien i niewątpliwie przyczyni się do uporządkowania naszej finanso
wej gospodarki w granicach tego budżetu, fakt, że komisya budżetowa zgo
dziła się na wniosek Wydziału krajowego ażeby w rubryce XVII wstawić
12.000 kilkaset zł., które zostały przez poprzedni Wydział krajowy wydane 
na cele rozmaite, usprawiedliwione wprawdzie przed Wysokim Sejmem, ale 
pokryte z funduszu dyspozycyjnego, który według zgodnego przekonania 
Wydziału krajowego i komisyi budżetowej przekroczonym być nie powinien. 
Tym sposobem zostanie fundusz dyspozycyjny przywrócony do tej wysokości, 
w jakiej go Wysoki Sejm co rok uchwala t j, 30 000 zł. i mogę imieniem 
Wydziału krajowego złożyć zapewnienie, że Wydział krajowy jest przeko
nany, że ta cyfra jest nieprzekraczalna i przekroczoną nie będzie.

Dalej muszę wspomnieć o wnioskach komisyi budżetowej co do tak 
zwanego v i r e me n t .

Dotychczas Wysoka Izba uchwalając budżet zarazem dawała Wydzia
łowi krajowemu nieograniczone prawo virement t. j. nieograniczone prawo 
przenoszenia oszczędności jednej rubryki i jednej pozycyi na rubrykę i po- 
zycyę drugą. Z tego prâwa Wydział krajowy właściwie w ścisłem znaczeniu 
nie korzystał, bo nigdy nié było tej praktyki, ażeby zapadła w Wydziale 
krajowym uchwała, że ponieważ n. p. w rubryce 14 mamy zaoszczędzone
20.000, przeto ta oszczędność przenosi się na rubrykę 10, i z tej rubryki 
wydawać się będzie więcej niż było pierwotnie preliminowane.

Kiedy komisya budżetowa tego roku wnosi, ażeby to prawo virement 
znieść i ograniczyć tylko do pewnej szczupłej liczby pozycyj w budżecie 
krajowym, to obecni na posiedzeniu komisyi dwaj członkowie Wydziału kra
jowego, kolg. Wereszczyński i ja, oświadczyliśmy i zdaje się, że mogliśmy 
imieniem Wydziału krajowego ośmiadczyć, że się temu sprzeciwiać nie mo
żemy i uznajemy, że dla porządnej gospodarki lepiej jest ażeby prawo vi
rement nie istniało, aniżeli żeby była zupełna dowolność przenoszenia wy
datków z jednej rubryki na drugą. Wobec tego, że to prawo zostało do 
kilku tylko pozycyj ograniczone, zrozumie Wysoka Izba, iż będą musiały 
zachodzić czasem wypadki, w których przekroczenie będzie nieuniknione 
ale w wypadkach takich to przekroczenie nie będzie zakryte jakimś vire
ment między jedną a drugą pozycyą, ale będzie w zamknięciu rachunkowem 
uzasadnione i umotywowane jako przekroczenie.

Tu muszą wspomnieć o tych zarzutach bardzo silnych, a przynajmniej 
silnie wypowiadanych, jakie się w tej Wysokiej izbie podnosiły przeciw 
Wydziałowi krajowemu i jego gospodarce z powodu zbyt wielkich prze
kroczeń.
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Otóż jest rzeczą ciekawą, że jak weźmiemy nasze jakiekolwiek zam
knięcie rachunkowe, i zbadamy je właśnie z stanowiska tych przekroczeń, 
to się przekonamy, że największe przekroczenia bywały w tych rubrykach, 
których wydatek nie całkiem zawisł od woli Wydziału krajowego, które są 
przepisane obowiązującą ustawą tak, iż wydatek uczynionym być musi 
choćby na mocy uchwał budżetowych nie było na to pokrycia I tak n. p. 
w zamknięciu rachunkowem z r. 1888 największe przekroczenie było w ru
bryce 3. „Koszty leczenia i utrzymania ubogich chorych“ 40.000 zł. Nie 
możliwem było tego uniknąć, bo te wydatki wypływają wprost z ustawy, 
zależą od ilości ubogich chorych w szpitalach. Druga rubryka, w której jest 
wielkie przekroczenie —  jest rubryka 7. „Szkoły“ 26.00 zł.

Podobnie rzecz się ma z zamknięciem rachunkowem za r. 1889, które 
nie jest jeszcze wprawdzie ściśle skończone, ale sumaryczne zestawienie mam 
przed sobą, a które pokazuje, że największe przekroczenie było znowu 
w rnbryce 3 . „koszty leczenia“ 117.000 zł

Niechaj zatem Panowie raczą wyprowadzić z tego wniosek, że jeżeli 
w zamknięciu rachunkowem okaże się przekroczenie, to Wydział krajowy 
nie czyni tego z lekkim sercem, ale czyni pi'zewaznie tam, gdzie jest nie
zbędna potrzeba zrobienia wydatków, które sama ustawa na nas nakłada.

Bywają także wydatki nieprzewidziane ; tak n p. w zamknięciu ra
chunków za rok 1890 znajdziecie Panowie wydatek, którego budżet nie 
mógł przewidzieć, ale który z pewnością wszyscy przyjmą z uznaniem t. j. 
na koszt sprowadzenia zwłok wieszcza Adama Mickiewicza do kraju.

Otóż co do owego zniesienia virement Wydział krajowy nie czuje się 
przez to w swoich prawach, jako zarządca finansów krajowych, uszczuplo
nym, oświadcza, że się na to zgadza i że przekroczenia, jakie będą konie 
czne, będą musiały zawsze ściśle być usprawiedliwione.

A teraz pozwoli Wysoka Jzba, żebym kilka słów poświęcił tej spra
wie, która nas w ciągu wczorajszej i dzisiejszej dyskusyi głównie zajmuje 
t. j. sprawie uregulowania dalszego naszych finansów, a muszę słów kilka 
powiedzieć choćby dlatego, że owe wnioski konwersyi, które tu w Izbie 
spotykały się z bardzo silnerai zarzutami. wyszły pierwotnie odemnie, i że 
niejako odpowiedzialność za ich wartość ja na siebie wziąć muszę.

Zrozumnie Wysoka Izba, że kiedy stało się to, czego niektórzy ocze
kiwali i pragnęli gorąco, czego zaś inni ze względu na wielde nowe cię
żary, jakie na kraj spadały obawiali się, t. j. kiedy przyszło do zawarcia 
z rządem ugody w wsprawie długu indemnizacyjuego, referent budżetowy 
Wydziału krajewego nie byłby spełnił swego obowiązku, gdyby nie był 
w owej chwili przedsięwziął sobie zastanowić się i rozpatrzyć dokładnie 
w stanie naszego skarbu krajowego bez względu na to, jakie z tego rozpa
trzenia wynikną wnioski, a to tembardziej, że zeszłoroczna uchwala Wyso 
kiej Izby o zjednoczeniu długów krajowych, obowiązek taki choć w szczu 
płym nieco zakresie nałożyła.

W tym kierunku dokonana praca doprowadziła do jednego przynaj
mniej rezultatu, t. j. że dziś niewątpliwie jest stwierdzonem, iż złudą było 
mniemanie, jakoby z chwilą gdy ugoda indemnizacyjna zostanie zawartą, 
gdy ów rzekomy dług 104.000.000 zostanie skreślony, i gdy już cały dług 
indemnizacyjny z końcem r. 1898 spłacony będzie, jakoby z tą chwilą skoń
czyć się miała era finansowej biedy naszej, a rozpocznie się złota era 
budżetu krajowego; i że po spłacie długu indemnizacyjnego będziemy rozpo
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rządzali tymi 3,000.000 zł., które dzisiaj spłacimy na indemnizacyą. Takie 
było dawniej przekonanie, ale ścisłe badnie naszego budżetu i stanu finan
sowego rozwiało te ułudy i przekonało, że z zawarciem ugody i ukoóczo- 
niem spłaty indemnizacyjnej w r. 1898 rozpoczną, się dalsze lata niedobo
rów i pożyczek. Wobec tego każdy zrozumie, że było konieczuem postawić 
sobie pytanie co dalej robić, a tu był wybór tylko między corocznemi pod
wyższeniami podatków aż do granicy po za którą, cbyba nie będzie można 
już dójść, a wielką jakąś oparacyą finansową

Jeżeli który z kolegów szanownych miał cierpliwość przeczytać dokła
dnie całe sprawozdanie Wydziału krajowego to z załączonego do tego spra- 
sprawozdania alegatu przekonał się, że ten który te dochodzenia prowadził, 
nie miał uprzedzenia do żadnego finansowego projektu i starał się wyszu
kiwać wszystkie możliwe projekty, wszystkie waryanty, ażeby tym, którzy 
będą o tern decydować, dać substrat do wyrobienia sobie zdania, a jeżeli 
w tym referacie swoim oświadczył się w końcu osobiście za przeprowadze
niem konwersyi długu indemnizacyjnego, to dlatego, że mu ten plan wyda
wał się najkorzystniejszy.

Znany jest dalszy przebieg tej sprawy w obradach ankiety specyalnej 
finansowej, i konferencyi poselskiej. Obrady te bynajmniej nie zachwiały 
mego przekonania co do tego, co jest zasadniczą podstawą programu kon- 
wersyjnego. Zasadniczą podstawą tego projektu było to, że skoro w ża
dnej rubryce budżetu nie można zaprowadzić oszczędności —  bo przy naj
wyższym wyniku moglibyśmy zaoszczędzili chyba kilka tysięcy na dyurnistach 
i na tern koniec —  skoro przeciwnie trzeba dążyć do tego, aby budżet 
rozwijał się w kierunku wydatków produkcyjnych, trzeba szukać oszczędno
ści w jednej możliwej rubryce t. j. w rubryce spłaty długów.

Proszę tych co tego nie chcą uznać, aby mi raczyli wskazać te ru- 
rubki, w którychby można zaoszczędzić tyle, ile przy dobrze przeprowadzo
nej konwersyi da się oszczędzić na spłacie długów. Drugim punktem wyjścia 
dla mnie było to, że kiedy zestawialiśmy to wszystko, co my płacimy na 
zarząd i na bieżące produkcyjne nasze roboty, z tem co płacimy na długi 
(a do tych liczę i dług indemnizacyjny) to się okazało, iż my więcej da
jemy na długi, aniżeli na wszystko iune, z czego wynika, że podatki opła
cane dziś na fundusz krajowy i na fundusz indemnizacyjny, są zatem prze
szło w połowie używane na cele nieprodukcyjne, bo na spłatę długu tego 
indemnizacyjnego, który nam narzucono niesłusznie i niesprawiedliwie Owóż 
Panowie, co prostszego jak uregulowanie tej gospodarki w ten sposób, aby 
mniejsza suma szła na spłatę długów a większa na wydatki produkcyjne, 
które nas dźwigać będą, wzmacniać siłe ekonomiczne, siły narodowe, a za
razem i siłę produkcyjną?

Te były dwie pobudki do tego, żem w tym środku szukał sanacyi 
naszych finansów.

Kiedy pierwsze obliczenia się się robiło, sytuacya była odmienną ani
żeli dziś a to w dwu kierunkach: naprzód nie był nam jeszcze znany wy
nik budżetu na rok 1891, bo nie był gotowy, i nie wiedzieliśmy iż tak 
znaczna przyjdzie nadwyżka funduszu szkolnego i emerytalnego. Skutkiem 
tego, że budżet okazał się tak znacznie wyższym, musiał się niekorzystniej 
przedstawić, jak każdy rachunek, bo punkt wyjścia wydatków naszych zna
czniej się podniósł niż przypuszczaliśmy poprzednio.
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Druga okoliczność, która znacznie zmieniła sytuacyę, może nie tyle 
pod względem realnym jak pod względem wrażenia na umysły, to jest chwi
lowa zmiana stosunków na targn pieniężnym. Kiedyśmy w lipcu te proje
kty robili, stan targu pieniężnego europejskiego był świetny, dziś jest 
chwila bardzo zła, choć powiem chwilowo, bo nie ulega dla mnie najmniej
szej wątpliwości, że już wiosna 1891 r. przedstawi nam stan znakomicie 
lepszy niż obecnie. Stan rzeczy tedy pogorszył się, ale nie o tyle, aby ra
chunek konwensyjny miał przedstawić te wyniki, jakie mamy zestawione 
tutaj w rachunku komisyi budżetowej.

Niech szanowna komisya budżetowa daruje, ale muszę powiedzić na
przód, że taki plan konwersyjny, jaki jest tutaj, jest parodyą kouwersyi, 
bo mówić o konwersyi na lat 40, bo rzekać się na podstawie źle skontro
lowanych rachunków tego, że przez 7 lat mieliśmy brać 700.000 subwen- 
cyi państwowej, to ten rachunek pogorszyć musiało i zdaje mi się, żaden 
najgorętszy zwolennik konwersyi, na tej podstawie nie mógłby jej doradzać. 
Powtóre, szanowna komisya budżetowa raczy wybaczyć —  ale twierdzenie, 
o którem była wczoraj mowa, jakoby ona niebyła zupełnie za ten rachunek 
odpowiedzialną, nie jest uzasadnione i usprawiedliwione, a to dlatego, bo 
te rachunki, w których szanowny poseł drohobycki wczoraj wykazał takie 
usterki, robione były ściślie wedle instrukcyi przez subkomitet komisyi bud
żetowej danej. Otóż w tych rachunkach, prócz myłek, które poseł Szczepa- 
nowski wykazał, są inne jeszcze, które wynikają wprost z tej instrukcyi 
danej przez subkomitet oddziałowi rachunkowemu do opracowania tych ze
stawień. Już wczoraj poseł Szczepanowski wskazał, że przyjęto jako kapitał 
skonwertowanego długu cyfrę zbyt wysoką, bo o kilka kroć sto tysięcy 
wyższą. Jeżeli tę cyfrę sprostujemy, to roczna rata skonwertowanej poży
czki, wynosić będzie o 17.000 kilkaset zł. mniej, które w 14 latach, na 
które się rozciąga obliczenie komisyi budżetowej reprezentuje sumę 242.000 zł. 
nie licząc odsetków. Komisya budżetowe przyjęła dalej to, co w obliczeniach na
szych pierwotnych wykazujemy jako ulgę dla Krakowa, z powodu różnic między 
stanem krakowskiego a galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego, o których 
mówił dzisiaj poseł Chrzanowski, w obliczonej ściśle kwocie 81.000 bez 
żadnego dobrego umotywowania, i bez dokładnego skontrolowania rachunku, 
w kwocie 110.000, a więc o 29.000 więcej, a dalej przez trzy lata przy
jęła jeszcze kwotę 26.000. Przyjęła to bez krytyki, bez zbadania, czy ta 
ulga w tak wielkiej kwocie jest uzasadnioną. Otóż ta pozycya czyni znów 
różnicę o 260.000. Dalej zaszedł fakt ciekawy. Rachunek konwersyjny ko
misyi budżetowej wykazuje corocznie zwyżkę i tę zwyżkę zużytkowuje do
piero w roku następnym przypuszczając, że ona dopiero powstała ostatniego 
grudnia. Już wczoraj zwrócił na to poseł Szczepanowski uwagę, a ja pytam 
Panów, jakim cudem ta zwyżka jakby za dotknięciem laski czarnoksięskiej 
właśnie 31. grudnia każdego roku ma się urodzić, choćby pieniądzy tych 
przez cały rok nie było? N ie—  pieniądze te wpływać będą; te zwyżki za
tem reprezentują pewien dochód z lokacyi kapitału. Więc gdybym nawet 
nie liczył 4 od 100, ponieważ ta zwyżka nie będzie przez cały rok roz- 
porządzalną, to przecież, co najmniej przez pół roku leżyć będzie, a zatem 
oprocentuje się choćby na co też w rachunek wliczone być powinno.
A ta pozycya sama jedna przez kilkanaście lat czyni blisko 500.000 zł. 
Nie dość na tern, ale inną jeszcze rzecz zrobiono, i dano wyraźną wska
zówkę, że tak ma być liczone. Rubryka 14 zawiera między innemi dwie
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pozycye takie: 33.000 na opłacenie odsetków bieżących od chwilowych po
życzek i 57.000 na pokrycie niedoboru z r. 1888, Razem czyni to 90000. 
Proszę Panów i te 90.000 są w wydatkach przez cały szereg lat takich, 
kt re od swych poprzedników biorą zwyżkę blisko dwumilionową. Jeśli rok 
każdy ma blisko 200 000 zwyżki, a mimo to w następnym roku przyjmuje 
się wydatek 57.000 na pokrycie niedoborów roku poprzedniego i wydatek
33.000 na odsetki bierne to już ten rachunek stanowczo jest niesłusznym. 
A te 90.000 przez 14 lat czynią 1,260.000.

Z tego wynika, że jeżeli tylko te cztery pozycye, które tu przyto
czyłem wliczymy, w takim razie w porównaniu z niedoborem lat 1894 i 189 5 
wykazanym przez komisyą, będziemy mieć nie niedoborów 1,120.000 ale 
zwyżką 1, 131.000 czyli, że nie będzie tak jak komisya dowodziła, mimo 
konwersyi, w roku 1905 niedoboru, ale będzie zwyżka jeszcze w r. 1906 
i 1907, czyli, że ten projekt nawet na 40 letni okres amortyzacyjny obli
czony (co jest parodyą jak już powiedziałem) zapewnia w budżecie zwyżki 
na lat 15.

Proszę Wysokiej Izby teraz zastanowić się, czy jest gmina, powiat, 
prowincya, państwo, gdzieby można mówić iż bez podwyższenia ciężaru przy 
stosunkowym wzroście wydatków takim jak był dotąd, budżet będzie przez 
lat kilkanaście zamykany zwyżkami ? Proszę zastanowić się coby powiedział 
minister skarbu jakiegokolwiek, gdyby mu otworzono możność zrobienia so
bie zwyżkowych budżetów przez całych lat 15?

Ale ażeby konwersya i jej korzyści przedstawiły się w całem świetle, 
to nie mówmy: „ 40-letnia konwersya“ sięgnijmy dalej i powiedzmy so
bie, —  a niech Panów to nie przeraża - -  że konwersyę na lat 90 roz 
ciągamy.

Rozciągając ją na lat 9 0 , uzyskamy cyfrę, opi-óez tych, o których 
mówiłem poprzednio, t j. ponad nią jeszcze przeszło 400.000 rocznie 
(Brawo!) czyli zyskujemy wtedy, proszę Panów, kilkanaście lat zwyżko
wych, które nam dają możność nietylko spłacenia wszystkich dotychczaso
wych długów — bo to jest w tym projekcie objęte, --- ale które jeszcze 
po nadto i ponad nasze wydatki bieżące, zostawiają zwyżkę, 400.000 o któ
rej teraz wspomniałem na nadzyczajne wydatki. Ale mówi się: jakżeż można 
mówić o 90-letnioj pożyczce? Wszak 90-letnia pożyczka to już blisko renta! 
Tak jest i dlatego jest dobrą, że jest prawie rentą.

Proszę Panów! Powiadają, że tak bardzo długa pożyczka tylko po 
bardzo niskim kursie może pójść na targi. Tak jest! Różnica w terminie 
opłat dwóch pożyczek wpływa na kurs kiedy ? wtedy, gdy jest mowa o krótkich 
bardzo terminach. Jeżelibyśmy n. p. dziś wypuścili obligacye 25-letnie, 
30-letnie, a ktoś mi powie, wypuścić 50-łetnie, to różnica między kursem 
tych dwóch pożyczek będzie bardzo znaczna, ale między 40-letuią a 90-łe- 
tnią nie będzie prawie żadnej różnicy. Dlaczego? Z tej prostej przyczyny, 
że każdy swój plan finansowy stosuje do swojego życia; on więc sobie mó
wi: ja dziś kupuję obligi tej pożyczki, w tej nadziei, że za 20 lub 25 lat 
jeszcze dożyję tego czasu i wtedy przy wylosowaniu dostanę premię w ró
żnicy kursu, —  ale mało kto liczy na to, że od dzisiaj za 40 lub 50 lat 
przy wylosowaniu dostanie przemię w różnicy kursowej A więc między po
życzką 40 a 90-letnią nie będzie ani w małym stopniu takiej różnicy, jak 
między 25 a 40-letnią.

31
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„Nie obciążajmy przyszłości!“ oto drugie hasło, pod którem występują 
wszyscy ci, którzy projektowi temu są przeciwni. Proszę Panów! Raczcie 
zastanowić się tylko nad jednem, czy macie jakikolwiek projekt, któryby 
przyszłości nie obciążał? Jeżeli go macie, to proszę mi go dać! (Brawo). 
Ale jeżeli widzimy, że Wysoka Izba co roku obciąża przyszłość na 40 lat, 
bo co roku uchwala takie pożyczki, jeżeli widzimy że ta sama komisya 
budżetowa, która nie chce korzystnie obciążyć przyszłości, obciąża ją nie
korzystnie, zaciągając l 1!., miliona pożyczki w r. 1891 na lat 40 i zacią
gając mówi, że na tern nie koniec, bo dalej co roku jeszcze pożyczki bę
dziemy zaciągać, to proszę Panów tego argumentu nie używać, bo on nie 
jest szczerym I  pytam, co jest łatwiej, czy nam dziś płacić 3,000.000 
rocznie, czy tym, którzy po nas przyjdą płacić, według konwersyjnego 
projektu, rocznie 1,700.000 ; bo ta różnica jest między programem konwer- 
syjnym a programem niekonwersyjnym. Mnie się zdaje, że Wysoka Izba 
zdziałała już tyle na polu podniesienia tego kraju i zdziała tyle jeszcze 
w przyszłości, że śmiało będzie mogła synom i wnukom powiedzieć: „płaćcie
1,700.000 zamiast abyśmy dzisiaj mieli 3,000.000 płacić“ dlatego, bo im 
to będzie ułatwione wskutej tej działalności jaką rozpoczęliśmy i tej, jaką, 
mamy nadzieję, że Wysoka Izba tą. czy ową drogą rozwinie, a jednak ją 
rozwinie, bo ją poczucie obowiązku i interesów kraju do tego zmusza. 
(Brawo!)

Zarzut jeden padł dziś ze strony szanownego posła Teliszewskiego 
zarzut z którym bardzo często się spotykamy, z którym liczyć się trzeba, 
t. j. brak wiary, ażebyśmy uzyskawszy zwyżkę budżetową przy programie 
konwersyjnym, tych zwyżek dobrze użyli. Wysoka Izbie wie, że ja nie na
leżę do większości tej Wysokiej Izby, wie także, że pod względem polity
cznych przekonań bardzo znaczne są różnice między mną a większością 
Izby, a także większością członków tej Wysokiej magistratury krajowej, 
do której mam zaszczyt ualeźyć. Toż chybabym mógł, stojąc na jakimś 
politycznem stanowisku, rozumować tak: „tej większości, do której ja nie 
należę, z którą tak się nie zgadzam, tej większości ja tych zwyżek nie chcę 
dać do rąk, aby nim rządziła i gospodarowała, ja wolę może czekać tych 
czasów, kiedy ta strona, która dziś w mniejszości, rządzić będzie i kiedy 
będzie mogła te zwyżki zużytkować dla dobra kraju i osiągnięte przez to 
rezultaty na swoją zasługę zapisać. Ja przecież na tern stanowisku nie 
stoję, staćbym nigdy nie mógł i nie miałbym odwagi a to dlatego, bo mi 
interes kraju wyższym jest stokroć, aniżeli interes mego stronnictwa, (brawo 
i oklaski) a gdybyśmy dziś mieli możność rzeczywistego dostania poważnej 
zwyżki, to choćbym wiedział, że ten rząd krajowy, czy tam w namiestni
ctwie, czy tutaj w Sejmie i Wydziale krajowym składa się wyłącznie z zwo
lenników nawet ostatniego segmentu prawej strony Izby, mimo to dam mu 
te zwyżki dlatego, bo mam wiarę, że sama siła faktu zmusi go do działa
nia na korzyść kraju. A więc nie mówmy tego ze stanowiska partycyjnego, 
że nie mamy wiary, że to będzie dobrze użyte. Nie mówmy także i zesta 
nowiska jakiegoś rzeczywistego poczucia braku sił własnych. Mnie się zdaje, 
że jeźli co nas może zabić, to ten brak zaufania w własne siły. Naród jest 
nieśmiertelny tylko tak długo póki wiary sam w siebie nie straci. (Brawo) 
Z chwilą kiedy stracimy tę wiarę, nieśmiertelnymi być przestaniemy. Co 
jest prawidłem w wielkich sprawach w odniesieniu do całego narodu to jest 
także prawidłem i w mniejszych sprawach, które mamy na porządku dzień-
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nym i w odniesieniu do tego małego kraju, i gdybyśmy przypuszczali, że 
większe zwyżki dane będą. w ręce autonomii i nie przyniosą korzyści, bo 
ich nie potrafimy dobrze zużytkować, to doprawdy lepiej byłoby, gdybyśmy 
złożyli mandaty, ten gmach wspaniały zamknęli, a na frontonie jego umie
ścili napis: ,.Mogli a nie chcieli“ .

Nie mogę przypuszczać, abyśmy nie mogli dobrze zużytkować naszych 
kilkakroćstotysięcy, który projekt konwersyi daje, nie mogę przypuszczać, 
aby to mogło być zmarnowane w ręku tych, których Sejm zaufaniem za
szczycił i do Wydziału krajowego powołał, a jeżeliby może była nieufność 
pewna, to bądźcie przekonani, że nie ma jednego między nami, któryby 
nie był gotów powiedzie: „proszę o nowy wybór“, abyście wybrali takich, 
których waszem zaufaniem otaczacie. (Brawo). Nie ma między nami żadnego, 
który, jeżeliby przypuszczał, że jest brak zaufania, nie rozumiał jakie kon- 
sekweneye stąd wyprowadzić.

Wiem, że dzisiaj mówić o podniesieniu projektu konwersyjnego byłoby 
w każdym razie anachronizmem, bo w tej chwili tego uchwalić nie można.

Za dni kilka Sejm się skończy, a opinii większości, która się tak 
silnie opiera, za dni kilka się nie przerobi. Może to, co powiedziałem, przy
czyni się jednak do poparcia rezolucyi pos. Szczepanowskiego, który ujął 
w formę wniosku to, co w sprawozdaniu komisyi budżetowej tylko jako 
opinja jest zawarte.

Na tem mógłbym skończyć, gdybym nie czuł się w obowiązku zrobie
nia poprawki do wniosku komisyi budżetowej. Zapomniano tu o rezolucyi 
ważnej a koniecznej, bez której puszczenie na targ 1 '/ź miliona pożyczki 
byłoby niemożebne, mianowicie o pupilarnem bezpieczeństwie papierów. Przy 
każdej pożyczce uchwala się rezolucyą wzywającą rząd, ażeby obligom po
życzki przyznał prawo papierów z pupilarnem bezpieczeństwem.

Czynię zatem następujący dodatek:
,.Sejm wzywa rząd, by obligacyom pożyczki z r. 1891w kwocie 1,500.000 

zł. przyznał prawo papierów z pupilarnem bezpieczeństwem, a mianowicie, 
aby mogły być używane na lokacyę kapitałów zakładów zostających pod 
dozorem publicznym, tudzież funduszów papilarnych, iideikomisowych i de
pozytowych i nareszcie, by mogły służyć według kursu giełdowego jako 
kaucya w stosunkach służbowych i kontraktowych, tudzież jako zabezpieczę 
nie wojskowych kaucyj małżeńskich“ . (Brawa i oklaski).

----
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